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Prenumerata z przeselką:
roczna . . 5 Zlr.
półroczna . i  Złr. 50 ct.
kw arta lna  . 1 Z.|’r. 50 ct

w Niemczech :
roczna . . . .  JO marek
półroczna . 5 marek

w Rosyi:
roczna . . . .  5 rubli 
półroczna . . . 2 " 2 rubli 
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O D  A D M I N I S T R A C Y I .

J>la uregu low ania  n ak ład u  upraszam y  
Szan. 1*. T. P renum eratorów  o w czesne  
iiartselauic p renum eraty  na rok  1893.

OD R E D A K C Y I .

a  Z grom adzen iu  C złonków  T o w a rz y s tw a  te ch n i­
cznego  k rakow sk iego  w  dniu  16 g ru d n ia  1892 
przyjęto  z u zn a n ie m  do w iadom ości sp raw o zd a­

nie R edakcy i i uch w a lo n o  jednog łośn ie  nada l  w ydaw ać  
C zasopism o.

D o  K om ite tu  redakcy jnego  n a  rok  1893 w ybran i  
z o s ta l i :

P rof .  D r.  B a n d ro w sk i  E rn e s t ,
Nadinż. Chrząszczew sk i S tan is ław ,
D yr.  D ąb ro w sk i  Mieczysław,
Arch. H en d e l  Z ygm un t,
Inż. In g a rd e n  R o m a n ,
Arch. M eus R a jm u n d ,
Inź. Mikucki L eo n ,
D yr.  R o t te r  Jan ,
Prof. S te in g rab er  G ustaw ,
Arch. W dow iszew sk i  Jan .

K om ite t redakcy jny  w ybra ł  p rzew odniczącym  Prof. 
D r.  E .  B and row sk iego ,  a  red a k to re m  odpow iedzia lnym  
Arch. R a jm u n d a  M eusa.

T a k  więc z tym  n u m e re m  ro zp o c zy n am y  rocznik  
Y II  C z aso p ism a  pełni o tuchy  a  zachęcen i u zn a n ie m  
i zw iększaniem  się rok  rocznie g r o n a  S z an o w n y c h  
Czytelników.

S ta ran iem  R edakcy i będzie zadosyć uczynić życze­

n iom  Szan. C zyte ln ików  a  zwłaszcza, w  m iarę  w z ra ­
s ta n ia  liczby p racow ników  n a  polu  p iśm ienn ic tw a  te c h ­
nicznego  i za sobów  m a te rya lnych ,  dążyć do po w ię ­
k szen ia  i u lepszenia  C z asop ism a  odpow iednio  do p o ­
s tępu  n a u k  techn icznych  i w zras ta jących  w y m ag a ń .

W  ty m  roku  m a m y  także  za m ia r  zwiększyć dział 
illustracyj i ry su n k ó w  technicznych , k tó re  w  m iarę  
ś rodków  będziem y um ieszczać w tekście i dołączać 
n a  o sobnych  tablicach. W ia d o m o  n a m  je s t  doskonale ,  
że d la te ch n ik a  wiele znaczy  ry sunek ,  prędzej i łatwiej 
j e s t  zrozum iały ,  j a k  wszelki najdokładniejszy  opis. 
P rze to  będzie usi łow aniem  R edakcy i ten. dział po w ię ­
kszyć m im o  zn acznych  kosztów .

W re szc ie  zw ra c a m y  się do Szan. C zyte ln ików  
z p ro śb ą  o nadsy łan ie  p rac  swoich, ró żn y c h  w iado­
mości, chociażby k i lkuw ierszow ych no ta tek ,  a  w ogóle
0 poparc ie  i u ła tw ien ie  us i łow ań R edakcy i przez  b r a ­
nie udziału  w  spólnej p racy  nad  podniesien iem  wiedzy
1 s ta n o w isk a  spo łecznego  techników .

•*£*> -

Z W I Ą Z E K  E L E K T R O T E C H N I K I
Z  P R Z E M Y Ś L E M  B U D O W L A N Y M . * )

Elektrotechnika jest  tą  gałęzią techniki,  która zaj­
muje się przedewszystkiem wytwarzaniem i użytkowom 
zastosowaniem silnych prądów elektrycznych. Jes t  ona 
dzieckiem najnowszych czasów a wspaniały i szybki swój 
rozwój zawdzięcza w pierwszym rzędzie wynalazkowi ma­
szyny danamo-elektrycznej, która silne prądy elektryczne 
pozwoliła otrzymywr '• bezpośrednio przez zastosowanie 
mechanicznej siły. E lektrotechnika wywołała już wielki

* Odczyt rządowego budowniczego Soedera w Berlinie  na  ze­
bran iu  Związku niemieckich architektów i Towarzystw inżynierskich 
w Lipsku.



przewrót w systemie oświetlania; ona przenika zwolna 
wszystkie dziedziny gospodarstwa społecznego i staje się 
coraz użyteczniejszą, zwłaszcza dla rozmaitych gałęzi 
przemysłu. Związki, w jakie weszła już także z prze­
mysłem budowlanym, będą zapewne dostatecznem uspra­
wiedliwieniem, że przy sposobności tak wybitnego zgro­
madzenia przedstawicieli budowniczego zawodu, weźmie­
my ją  za przedmiot bliższego rozpatrzenia.

J a k  w ogólności, tak i u wielu techników budowla­
nych ,  panuje jeszcze pewna niechęć do zajmowania się 
sprawami elekiratećhnicznemi. Zawsze jeszcze uchodzi 
elektryczność wśród zjawisk natury za siłę szczególnie 
pełną tajemniczości, chociaż w rzeczywistości nie jest 
ona bardziej tajemniczą, j a k  siła ciężkości, ciepło, powi­
nowactwo chemiczne i inne siły przyrody. Technicy bu­
dowlani widzą się coraz częściej zniewolonymi wprowa­
dzać w obręb swych projektów i planów elektryczne 
urządzenia, polecać ich wykonanie, odbierać gotowe i zaj­
mować się nadzorowaniem ich ruchu. Będzie więc dla 
nich koniecznością zaznajomić się z prawami elektro­
techniki, taksamo jak  muszą być biegłymi w7 teoryach 
o ruchu p łynów i ciał lotnych, ciepła i akustyki, ażeby 
je  mogli należycie zastosowywać przy urządzeniach wo­
dociągowych, ogrzewaniach, odwietrzaniach i t. d.

Jakkolwiek nowsza umiejętność nie utrzymuje już, 
jak  dawniejsza, że elektryczność, jes t  płynem nieważkim, 
że stanowi fłuidum, lecz jak  wszystkie inne zjawiska 
natury, poczytuje ją  za stanowczą formę ruchu najmniej­
szych cząsteczek ciał, to przecież prawa ich toku, o które 
nam chodzi głównie, są -do  tego stopnia podobnemi do 
praw ruchu ciał kropiistych i lotnych, że te momenta, 
znane nam bardziej i lepiej, mogą nam istotnie ułatwić 
zrozumienie r u d iu  elektryczności. Dajmy na to, że za 
pomocą siły mechanicznej wprawimy w7 ruch wentylator, 
znajdujący się w zegarze kształtu rury, w takim razie 
po jednej stronie —  powiedzmy przedniej —  powstanie 
rozrzedzenie powietrza a po drugiej stronie tylnej 
jego zgęszczenie. Połączmy przednią i tylną stronę za 
pomocą cieńszej rurki, natenczas utworzy się w niej prąd 
powietrza, skierowany od tyłu ku przodowi; prąd, któ­
rego siła będzie zależeć od różnicy ciśnienia połączonych 
ze sobą warstw powietrza i od oporu, jakiego doznaje prąd 
powietrza wewnątrz rury. Pierwotne ciśnienie powietrza 
możemy nazwać ciśnieniem zero, naprężeniem po­
wietrza m il a odpowiednio do -tego uważać ciśnienie 
za wentylatorem, będącym w ruchu, jako dodatnie, ci­
śnienie zaś przed wentylatorem za ujemne. Zupełnie 
odpowiednio możemy pojmować momenta przy elektry- 
cznem wytwarzaniu prądu, bez względu na to, czy jego 
przyczyną będzie siła mechaniczna czy ciepło, zmiany 
chemiczne czy też magnetyzm lub wreszcie istniejący już 
prąd elektryczny. Elektryczność możemy przyjąć jako

is tn ie jącą; znajduje ona się w nieograniczonej ilości 
w ziemi w7 stanie równowagi i w warunkach naprężenia, 
które uchodzi za naprężenie mil.

W sk u tek  wspomnianych oddziaływań gromadzi się 
na jednym  biegunie źródła elektryczności istniejąca ele­
ktryczna energia czyli zdolność do pracy, a na drugim 
biegunie maleje w odpowiednim stopniu. Powstaje w7 ten 
sposób różnica naprężenia, która sprawia, że przy połą­
czeniu obydwóch biegunów za pośrednictwem przewo­
dnika elektrycznego, rozwija się prąd elektryczny, którego 
siła rośnie z wielkością różnicy naprężenia, a maleje 
z wielkością oporu, jaki występuje w przewodzie. Przez 
siłę czyli wielkość prądu rozumie się przy tein owa ilość 
elektryczności, jaka w danej jednostce czasu przepływa 
przez przekrój przewodu. Prosty stosunek, zachodzący 
między siłą prądu, różnicą naprężenia —  zwaną także 
siłą elektromotoryczną —  a oporem w przewodzie, nazywa 
się prawem Ohma. Prawo to opiewa: .,Siła prądu równa 
się sile elektromotorycznej podzielonej przez opór“ . Za 
praktyczną jednostkę elektromotorycznej siły uchodzi 
w o lta ; odpowiada ona mniej więcej elektromotorycznej 
sile elementu Daniella. Za jednostkę oporu uchodzi 
olima, która się równa oposowi kolumny rtęci o prze­
kroju 1 m m 2, a 106 cm długości.  Jednostka siły 
prądu , zwana ampere, oznacza się w edług prawa 
O h m a ,  jako owa siła prądu, która mocą siły elektro­
motorycznej o 1 wolcie występuje w przewodzie o jednej 
ohmie oporu. Jednostka p r a c y  e l e k t r y c z n e j  jest 
wyprowodzona w ten sam sposób z jednostek dla siły 
prądu i siły elektromotorycznej, jak  praktyczna jedno­
stka pracy mechanicznej z jednostek  dla ciężaru i d łu ­
gości. Możemy powiedzieć: mechaniczna praca - 1 do­
konuje się, gdy 1 kg wody doznaje poruszenia mocą 
różnicy ciśnienia o 1 m  kolumny wody ; praca jest wtedy 
=  1 kgm. E lektryczna praca =  1 dokonuje się, gdy  
jednostka ilości elektryczności =  1 amperee doznaje po- 

1 ruszenia mocą elektrycznej różnicy naprężenia o t w olcie ; 
praca ta równa się więc 1 wolcie X  ' amperze i na­
zywa się woltamperą  albo także wattem. Za p rak ty­
czną jednostkę pracy uchodzi w gospodarstwie spółe- 
eznem jeszcze także siła konia =  75 legm takowa odpo­
wiada 736 woltamperom  czyli wattom. Siła wykonawcza 
pewnego źródła prądu, np. maszyny dynamo, wyraża się 
zawsze liczbą wattów, jakiej może dostarczyć.

P rzystępuję teraz do omówienia maszyn, wytwarza­
jących prądy. Mogą niemi być takie, w których prąd 
elektryczny zostaje wywołany przez z m i a n y  c h e m i ­
c z n e ,  s i ł ą  m e c h a n i c z n ą  albo też za pośrednictwem 

- c i e p ł a ;  dla nas mają wszakże znaczenie tylko dwa 
pierwsze rodzaje. Elementa galwaniczne, wytwarzające prąd 
na podstawie zmian chemicznych, dostarczają tylko b a r ­
dzo słabych prądów z małą siłą elektromotyryczną —
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a więc prądów, jakie wystarczają dla m c h u  urządzeń 
telegraficznych i telefonicznych. W spom nę tutaj tylko 
mimochodem, że siła prądu, potrzebna do ruchu głównego 
urzędu telegraficznego w Berlinie, wystarczyłaby prawie 
do zasilenia lampy żarowej o sije dziesięciu świec.

Skoro mogę nawiązać do elementów, jako czegoś 
powszechnie znanego, to chciałbym wyjaśnić na nich 
pokrótce pojęcia zestawiania obok siebie czyli rów noległego 
i zestawiania jednych za drugimi czyli seryami. Każdy 
element rozwija pewną siłę elektromotoryczną, mocą któ­
rej jes t  w stanie przesłać przez sferę prądową o danym 
oporze prąd oznaczonej siły czyli wielkości. Gdy szereg 
elementów jednakiej wartości połączy się ze sobą w ten 
sposób, że zawsze biegun dodatni jednego elementu spada 
z ujemnym biegunem najbliższego elementu, wtedy mówi 
się, że elementa są ustawione jedne za drugimi. W ów­
czas panuje między obydwoma wolnymi biegunami tylo­
krotnie większa siła elektromotoryczna, ile elementów 
zestawiło się jedno za drugimi. Jeżeli się połączy ze 
sobą jednakie bieguny pewnej liczby elementów, naten­
czas mamy ustawienie ich obok siebie; w takiem zesta­
wieniu pozostaje cała siła elektromotoryczna równą sile 
pojedynczego elementu, gdy tymczasem cała siła prądu 
rów na  się sumie sił prądów7 wszystkich elementów. Jeżeli 
się w7 ten sposób dziesięć elementów o sile prądu równej 
1 amperse i o sile elektromotorycznej równej I wolcie 
zestawi jedne za drugimi, to baterya tak utworzona daje 
prąd o sile 1 am pary  i o naprężeniu 10 wolt, podczas 
gdy  baterya z ustawienia elementów obok siebie wydaje 
10 amper siły prądu i 1 woltę naprężenia. Elektryczna 
praca obydwóch prądów równa się 10 woltampercm.

Chcąc za pomocą galwanicznych bateryj wytwarzać 
silniejsze elektryczne prądy, np. dla otrzymania elektry­
cznego światła lub dla przenoszenia siły, byłoby rzeczą 
bardzo niekorzystną, a  wynika z tego, że dla efektu godzi­
nowej pracy o sile konia musiałoby się rozłożyć mniej 
więcej 1 leg cynku, gdy  tymczasem tę samą pracę 
można w dobrem urządzeniu z motorem parowym osię- 
gnąć jednym  leg węgla kam iennego; cynk zaś jest  
około 15 razy tak drogi, jak  węgle kamienne.

W ytwarzanie ' silnych prądów, potrzebnych ku celom 
elektrotechniki, odbywa się za pomocą tak zwanych 
maszyn dynamo-elektryeznyeh, zwanych powszechnie 
maszynami dynamo —  albo też tylko •—  dynamo, które 
można poruszać wszelkim rodzajem motorów, które posia­
dają dostatecznie jednostajny ruch, a więc maszynami 
parowem i, maszynami opartemi na sile wodnej, sile gazu 
itd. W ytwarzanie prądu za pośrednictwem takich m a­
szyn polega na wzajemnem oddziaływaniu, jakie powstaje 
między prądami elektrycznymi a siłą magnetyczną.

Faraday  dowiódł już przed sześćdziesięciu laty, że 
1° jeżeli zamknięty przewód elektryczny, np. zamknięty

drut miedziany, poruszać w pewnym kierunku w pobliżu 
bieguna magnesowego, to w drucie zostaje wywołany 
prąd elektryczny i że 2° jeżeli się prąd poprowadzi 
około ciała, czułego na magnetyzm, dajmy na to przez 
miedziany drut, obwinięty około tego ciała, to ten prąd 
wytwarza magnetyzm we wspomniauem ciele.

Maszyna .dynamo w swej formie najprostszej składa 
się z tak zwanego elektromagnesu, pomiędzy którego 
stopami biegunowemi, zbliżonemi o ile możności do sie­
bie, znajduje się kotwica, pozwalająca się obracać. R a­
miona elektromagnesu, wykonanego z żelaza, są owi ­
nięte izolowanym drutem miedzianym, przez który prze­
puszcza się prąd elektryczny. Ten prąd budzi między 
biegunami magnesu siły magnetyczne, których sfera 
działania nazywa się polem magnetycznem. Linie kie­
runkowe sił magnetycznych tworzą krzywizny, zwane 
liniami siły. Zgodzono się wszakże na to, żeby przez 
linię siły rozumieć samą siłę a mianowicie jednostkę 
siły magnetycznej. Zatem wielkość pola magnetycznego 
na pewnem dauem miejscu oznacza się liczbą linij siły, 
jakie przechodzą tamże przez jednostkę płaszczyznową.

Ponieważ powietrze przeciwstawia przejściu linij siły 
wielki opór —  żelazo natomiast bardzo mały, przeto 
kotwicę maszyny dynamo wykonuje się z żelaznego jąd ra  
w formie cylindrowej lub pierścieniowej, do którego 
stopy biegunowe muszą możliwie przylegać. Żelazne 
jądro  kotwicy opatruje się w ten sposób izolowanymi 
od siebie zwojami z drutu miedzianego lub miedzianymi 
prętami, że linie siły przy obracaniu kotwicy bywają 
przecinane przez zwoje ile możności pionowo. Obwijanie 
zatem drutami winno się odbywać przy kotwicy cylin­
drowego kształtu, zwanej bębenkową, na długość. W  naj­
prostszej swej formie tworzy system zwojów prostokąt 
druciany, który jes t  otwarty na jednej ze stron ważkich 
i bywa tu zamykany przez zewnętrzną sferę prądową 
za pośrednictwem dwóch izolowanych pierścieni, po któ­
rych suwają szczotki. Kiedy prostokąt druciany znajduje 
się w pionowem położeniu względem kierunku linij siły, 
wówczas podłużne strony prostokąta nie przecinają linij 
siły, a więc też i prąd nie powstaje wcale. W  miarę 
obracania kotwicy doznaje przecięcia coraz więcej linij 
siły w jednostce czasu —  i powstaje prąd rosnący, który 
przy poziomem położeniu zwojów drucianych osiega 
maximum siły, przy dalszem zaś obracaniu aż do osią­
gnięcia pionowego położenia maleje znów aż do zera. 
P rzy  dalszem jeszcze obracaniu powstaje znowu prąd, 
ale już o wręcz przeciwnym kierunku. Maszyna dynamo, 
zbudowana w sposób tu opisany, dostarcza zatem zm i e n -  
n e g o  czyli z m  i e n u o k i e r u u  k o w e g ó  prądu.

Jeżeli się obydwa końce zwoju drucianego wpuści 
w rozdzielony na dwie izolowane części pierścień, po 
którym suwają szczotki i jeżeli się te ostatnie urządzi
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w taki sposób, że przy obracaniu kotwicy, przejście 
szczotek z jednego kawałka pierścienia na drugi odbywa 
się właśnie w chwili, kiedy rozwój prądu jest zero, 
w takim razie z wymianą prądu zachodzi także zwrot 
sfery prądowej i otrzymuje się tylko prądy równo- 
czyli jednokierunkowe. Maszyna staje się zatem maszyną 
wydającą prądy j  e d u o k i e r  u n k o w e .

Łatwo pojąć, że do pobudzania magnetyzmu ele- 
ktromotorów nie można użyć prądu zmiennokierunko- 
wego, gdyż jedna pobudka prądowa niweczy (znosi) 
napowrót skutek* poprzednie j; zatem pobudzanie m agne­
sów" odbywa się przy maszynach zrniennokierunkowych 
zazwyczaj za pomocą prądu osobnej małej maszyny, 
wydającej prądy jednokierunkowe. Natomiast maszyny 
o prądzie jednokierunkowym mogą się pobudzać same.
W  tym celu oprowadza się jużto zewnętrzną sferę prą­
dową w zwojach około ramion magnesu albo też odga­
łęzione od niej boczne pole prądowe czyli boczne zam­
knięcie. Gdy się więc obraca kotwicę, wówmzas zupełnie 
nieznaczny magnetyzm, znajdujący się w żelazie m agne­
sów, wytwarza słaby prąd w7 kotwicy; ten słaby prąd 
biegnie około ramion magnesowych i pobudza silniejszy 
m ag n e ty z m ; magnetyzm ten wydaje znowu silniejszy 
prąd i w ten sposób wzmaga się to wzajemne oddzia­
ływanie aż do stopnia, jaki odpowiada najwyższemu efe­
któw7'! maszyny dynamo przy największej liczbie obrotów. 
Przez to, że się w boczne zamknięcie wprowadza opory lub 
się je wyprowadza z takowego, można regulować bardzo 
wygodnie pole magnetyczne a tein samem pracę i efekt 
maszyny dynamo.

Maszyny dynamo można uważać niezawodnie za bar­
dzo doskonałe ; przemieniają one 90 do 93 °/0 użytej na 
nie mechanicznej pracy na energię elektryczną, gdy 
tymczasem np. najlepsza maszyna parowa zamienia tylko 
mniej w ięcej 1 5 %  użytego ciepła na pracę mechaniczną.

Zanim przejdę do różnych zastosowań elektrycznego 
prądu, chciałbym jeszcze wspomnieć pokrótce cokolwiek 
o sposobie jego przewodzenia i rozdzielania. Przewodze­
nie elektrycznej energii jes t  połączone zawsze ze stratą, 
która występuje w zmniejszeniu elektromotorycznej siły 
prądu, gdy  tymczasem siła prądu w sferze prądowej nie 
doznaje ujmy. Jeżeli elektryczną energię otrzymuje się 
za pośrednictwem prądu o małem naprężeniu a wielkiej 
sile prądowej, to już nieznaczna strata pod względem 
naprężenia wyda znaczną stratę energii. Ztąd usiłowanie, .  
ażeby do przeprowadzania na odległość używać, o ile 
możności, prądów o wysokiem naprężeniu. Jeżeli naprę­
żenie przechodzi granicę 500 wolt, to dotknięcie prze­
wodów może się stać już niebezpiecznem dla ludzi —• 
a przy 1000 woltach i wyżej może działać nieraz śmier­
telnie. Z drugiej strony zastosowanie elektrycznego prądu

do celów oświetlenia, zakreśla pewne stanowcze granice 
dla stopnia naprężenia —  a o granicach tych rozstrzyga 
natura lamp elelektrycznych. Jeżeli się ma mieć do czy ­
nienia z lampami żarowemi i jeźli takowe mają być 
zestawione niezależnie od siebie —  a więc obok siebie, 
w takim razie o najwyższem naprężeniu na miejscu zasto­
sowania roztrzyga najwyższe dopuszczalne naprężenie 
światła żarowego, które na razie nie przekracza jeszcze 
zazwyczaj 120 wolt. Jeżeli do przewodzenia na odległość 
chce się użyć naprężeń wyższych o bardzo znaczny sto­
pień, w takim razie musi prąd doznać na miejscach 
zastowania przemiany na prąd o niższem naprężeniu. 
P rzy  prądzie zmiennokierunkowym odbywa się ten pro­
ces w7 sposób najprostrzy drogą indukcyi w tak zwanych 
transformatorach dla prądu zmienuokieruukowego. Straty 
są przy nich dość znaczne i mogą być sprowadzone aż 
do 2/ioo- Więcej korowodów wymaga transformowanie 
prądu jednokierunkowego, gdyż do niego potrzeba ma­
szyny, elektromotora, który jes t poruszany za pomocą 
pierwotnego p r ą d u —  i urządzenia, w którem, jak  w ma­
szynie dynamo, wytwarza się wym agany prąd d rugo­
rzędny. Straty przy tej transformaoyi są pod względem 
istotnym większe, aniżeli przy transformowaniu prądu 
zmiennokierunkowego.

Przychodzę teraz do różnego zastosowania prądów 
elektrycznych. My będziemy tu jednak  uwzględniać tylko 
zastosowanie celem wytwarzania elektrycznego oświetle­
nia i do wykonywania mechanicznej pracy. Elektryczne 
oświetlanie uskutecznia się za pomocą lamp żarowych 
i lamp łukowych, których opis mogę sobie tu  zapewne 
darować. W ykonanie mechanicznej pracy odbywa się 
za pośrednictwem elektromotorów, które nie są w gruncie 
rzeczy niczem innem, tylko maszynami dynamo. Prąd 
elektryczny prowadzi się przy nich z zewnątrz przez 
zwoje magnesów i przez armaturę kotwicy; przy każdym 
biegunie elektromotorów tworzy się jednaki biegun ko­
twicy, a obrót dokonuje się mocą odpychającego dzia­
łania obydwóch.

Sądzę, że związek elektrotechniki z przemysłem bu­
dowlanym zdołam objaśnić najlepiej tym sposobem, gdy 
przedstawię różne rodzaje zastosowania, jakie oświetlenie 
elektryczne i przenoszenie siły miewa lub może mieć 
w poszczególnych gałęziach budowlanego przemysłu. 
T e c h n i k a , p o ś w i ę c a j ą c e g o  s i ę  b u d o w n i c t w u, 
zajmują przedewszystkiem wspomniane właśnie rodzaje 
zastosowania prądu elektrycznego w budynkach.

(Dok. nas t.).
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Sprawozdanie Redakcyi „Czasopisma"
z a  r o k  1 8 9 2 .

(Odczytane na  walnem zgromadzeniu  T owarzystwa w dn iu  
16 g ru d n ia  i 892 r . )

Komitet redakcyjny, wybrany przez W alne Zgrom a­
dzenie Członków Towarzystwa na rok 1892, ukonstytu­
ował się zaraz z początku roku i wybrał przewodniczącym 
D ra E rnes ta  Bandrowskiego, redaktorem odpowiedzialnym 
R ajm unda Mensa, który zarazem objął adm in is trac ją  Cza­
sopisma.

W  roku bieżącym, mimo tej samej subw encji  od 
Towarzystwa co w poprzednich latach, Czasopismo zostało 
powiększone dosyć znacznie, bo gdy rocznik V zawierał 
296  stron, to rocznik obecny VI zawiera 356. Ja k a  zaś 
je s t  wartość prac drukowanych, to Szan. Czytelnicy mieli 
sposobność w ciągu roku ocenić i wyrobić sobie własne 
zdanie.

Obowiązkiem jednak  Redakcyi podać w sprawozdaniu, 
że wr roczniku ostatnim umieszczono:

Artykułów oryginalnych większych . 8
„ mniejszych 11

„ tłumaczonych większych . 4
mniejszych 4 

„ o sprawach technicznych
pańtw., krajowych i t. d ....................................8
oprócz sprawozdań ze zgromadzeń i posiedzeń Towarzystwa.

Od Członków Redakcyi pochodzi ar tykułów 14 z poza 
Redakcy 13.

Tutaj zaznaczyć winniśmy, że liczba artykułów z poza 
Redakcyi zwiększyła się. Objaw to bardzo pomyślny 
i zawsze pożądany ze strony Redakcyi, ażeby Organ T o ­
warzystwa b y ł  wyrazem myśli i wiedzy ogółu techników 
polskich a nie samej Redakcyi.

Kronika bieżąca—  obejmująca: personalia, wiadomości 
o posadach, konkursach, kongresach, licytacyachi również 
sprawach technicznych —  była sta łym działem w każdym 
numerze.

Z pomiędzy prac umieszczonych w tym  roczniku obo­
wiązkiem Redakcyi wyszczególnić obszerną i tak pod wzglę­
dem  tematu jak  i żmudnego opracowania doniosłą pracę 
członka Redakcyi p. R. Ingardena, pod tytułem „W odo­
ciąg- regulicki." N um era  Czasopisma z tym artykułem 
były rozsyłane wszystkim radcom miasta Krakowa a po 
ukończeniu druku w Czasopiśmie w osobnej odbitce w 200 
egzemplarzach została rozdaną osobom interesującym się 
sprawą i różnym redakcjom  pism fachowych i polity­
cznych. Rozprawa ta zainteresowała techników i ogół 
mieszkańców Krakowa a spodziewać się należy, że w p ły ­

nie pomyślnie na właściwe przeprowadzenie sprawy budo­
wy wodociągów dla Krakowa.

Ze oprócz tej pracy i inne ar tykuły miały wartość 
i znaczenie dowodzi ich przedrukowanie przez pisma takie, 
j a k :  „Przegląd  techniczny11, „Gazeta przemysłowa i rze­
mieślnicza, warszawska", „Hasicke L is ty"  w Czechach, 
„Nowa Reforma", Kurjer Polski", i wiele innych.

W  odbitce wydała R e d ak c ja :

1 W ym ienioną poprzednio pracę p. R. Ingardena „W o ­
dociąg regulicki, studyum porównawcze11.

2. P racę  Kazimierza Brućhnalskiego „Szkoły zawo­
dowe dla przemysłu metalowego w Niemczech11.

Stosunki literackie z redakcjami pism zawodowych 
zwiększyły się w roku bierzącym a mianowicie wymie­
nialiśmy pismo nasze, oprócz z pismami w roku p rze­
szłym t. j.

1. P rzeglądem teeli. w Warszawie.
2. Czasopismem tech. we Lwowie.
3. Gazetą przemysł, i rzemieślniczą w Warszawie.
4. Przewodnikiem pożarniczym we Lwowie.
5. Gazetą kolejową w Krakowie.
6. A theneum  w Pradze.
7. Technickemi listami w Pradze.
8. Bau tech ni ker w Wiedniu.
9. Oivil-techniker w Wiedniu.

10. Techniker & Chemiker-Zeitung w Wiedniu.
11. Zeitschrieft des ost. Ingenieur. mul Architekten-  

Yereines w Wiedniu.
12. Technisehes L iteraturblatt w Wiednia.
13. E isenbahnzeitung w Wiedniu.
14. Bauunternehm er w Wiedniu.
t a k ż e  z p i s m a m  i :

15. Wiadomości numizmat.-archeolog, w Krakowie.
16. „Ekonomista Polski" we Lwowie.
17. Hasicske Listy z Brezuici.
18. Czasopismo Towarzystwa inżynierów komunikacji 

w Petersburgu.
P renum erow ała  Redakeya w dalszym ciągu:
19. Ałlgemeine Bauzeitung w Wiedniu.
20. Organ iur die Fortschritte  des E isenbahnwesens 

in Wiesbaden.
21. Zeitschrift des Ing. u. Arch. Yereines in Hanover.
22. Deutsche Bauzeitung z Berlina.
23. Centralblatt der Bauverwaltung z Berlina.
24. Bau-Industr ie-Zeitung z Wiednia.
Zatem Redakeya i Towarzystwo ma do rozporządze­

nia 24 czasopism fachowych.
W  roku bieżącym otrzymała Redakeya następujące 

dzieła i broszury do r e c e n z j i :
1. P .  Kueharzewskiego „Bibliografia polska, techni- 

ezna-przemy słowa".
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2. F .  Uppenborna „Festschrif t  fur clie Yersam m lung 
deutscher Stadte-Yerwałtungen.' Aus Aniasś der inter- 
nationalen elektro-technischen Ausstellung zu F ra n k fu r t11.

3. Schaden an D am pfkesseln“ H erausgegebeu und 
yerlegt vom ost. Ing .  u. Aroh. Yereine, z rysunkami.

4. Kornelia M ichała „Studyum o regulacyi żelaznej 
b ram y" z 4 tablicami.

5. Rakowicza i Dylewskiego „Projekta do budowy 
domów frontowych przed teatrem polskim w Poznan iu11.

6. J .  Boguskiego „W stęp do elektrotechniki11.
7. M. Machulskiego „Przyszłość kolei lokalnych 

w Galicyi".
8. Dr. Stronhala i Dr. Burnsa „Oceł a jej i ylasnosti 

galranicke a magneticke11.
9. Bericht der k. k. Gewerbe-Iuspectoren".
10. E .  Petr ischa „Die Stellung der Techniker im 

S taa te11.
11. Olszewskiego „Hamulce W estinghouse", z liczne- 

mi rysunkami.
12. M. Thuliego „Podręcznik teoryi mostów*.
13. Timonoffa Prof. i Ing . po rosyjsku opis urzą­

dzenia portów Libava i Windava.
14. M. Machulskiego „Strona finansowa oraz ważniejsze 

ułatwienia w budowie i eksploatacyi przyszłych kolei lokal­
nych w Galicyi“ .

15. Stan wody na rzekach galicyjskich oraz opad 
atmosferyczny w edług spostrzeżeń 1890 r. Lwów.

Tak więc za pośrednictwem Redakcyi Biblioteka To­
warzystwa pozyskała 15 dzieł i broszur.

Liczba prenumeratorów i w tym  roku zwiększyła 
się, co najlepiej świadczy, że Czasopismo nasze zyskuje 
sobie coraz więcej zwolenników i przyjaciół pomiędzy 
technikami. R a jm und  M eus.

 ->•:«-----

Górskie roboty wodne w alpejskiem dorzeczu Adygi.*3
(Der  Gebirgswasserbau im Alpinen Etsch-Beeken. etc.)

n ap is a ł  A. Weber v. Ebenliof, c. k. radca  budowy. Wielkie 4° 
421 stron, i at las z 01 tablic folio. W iedeń Spielhagen i 892.

Autor rozpoczął zawód praktyczny jako inżynier przy 
budowie kolei przez G o th a rd , potem był przez kilka lat 
kierownikiem robót górskich w południowym Tyrolu , 
kilka lat również pracował w departamencie dróg i robót 
wodnych ministerstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu, 
a następnie zastępował inspektora regulacyi Adygi w Ty­
rolu w łatach 1890/91. W  ciągu powyższej praktyki od­
był liczne podróże po Tyrolu, Szwajcaryi i Włoszech. Nie 
ulega zatem wątpliwości, że miał sposobność nabyć ol­

*) A r ty k u ł  ten. nades łan y  w m anuskrypcie  Redakcyi przez autora,  
umieszczamy dla  zajmującej  treści, pomimo że b y ł  d rukow any  
w  Czasopiśmie lwowskim.

brzymie doświadczenie w przedmiocie, o którym pisze; 
że trudno znaleść drugiego inżyniera, któryby w tej spe- 
cyalności równie wiele widział i zdziałał.

Większą część kosztów wydawnictwa pokryła sub- 
weneya tyrolskiego sejmu. Dzieło podzielone jest na 8 
części i 3 rozdziały dodatkowe.

Część I. Ogółowy opis Adygi i jej stotunek do niziny 
Włoch północnych. Rzeki północnych Włoch mają w ca­
łym  swym przebiegu daleko silniejsze spadki, niż alpej­
skie rzeki środkowej Europy. Droga bowiem ze szczytu 
Alp do A dryatyku  je s t  zaledwie szóstą częścią drogi do 
morza północnego.

Nadto na południowym stoku Alp m am y wielkie 
obszary, na których roczny opad atmosferyczny wynosi 
200  do 250 c m , co na stoku północnym należy do 
wyjątków.

Ztąd wynika, że w rozwoju rzek południowego stoku 
widzimy potężniejsze siły, szybszy postęp, gwałtowniejsze 
zmiany, niż na stoku północnym, a zarazem obrona prze­
ciw niszczącemu żywiołowi wymaga tam daleko silniej­
szych środków, niż u nas.

Również odpływy z tam tych dorzeczy są daleko obfitsze. 
Rzeki włoskie, których dorzecza wynoszą przy ujściach 
5 do 14 tysięcy kilometrów kwadratowych, wydają przy 
największych wezbraniach co najmniej OH «»*, zwykle 
0 ’25 m 8, a niektóre do 0 '9  m 9 na 1 hm 2 i s e k u n d ę ; 
gdy w rzekach północnego stoku przy równie wielkich 
dorzeczach odpływ nie przewyższa nigdy 0H 0  m 9, n. s.

Dobrodziejstwem są tutaj jeziora podalpejśkie. R e g u ­
lują one odpływy niektórych rzek i łagodzą ich chara­
kter. Dobrodziejstwem są również obwałowania, które 
nietylko chronią od wylewów powierzchnie olbrzymiej 
wartości, ale nadto w niektórych razach działają regu­
lujące, jak  zbiorniki.

Tak n. p. wały dolnego Po na długości 157 hm  
obejmują pas, którego szerokość wynosi u góry około 
Piacenzy 2 '25  hm, koło Cremony 4 '5  hm  a przy ujściu 
znowu tylko 0 ’5 hm. Tworzą więc olbrzymi zbiornik, 
obejmujący 1896 milionów m 3. Są powodem, że około 
F er ra ry  objętość odpływu nie jes t  większa, jak  przy ujściu 
Ticino, t. j. około 5 0 0 0 m 3 n. s . ; jakkolwiek suma wiel­
kich wód wszystkich dopływów wynosi pod F e r ra rą  około 
15000  m 9 n. s. Powyższy zbiornik obejmuje bowiem 
w tych warunkach całkowity odpływ z 4 dni. To też 
system wałów wysokich był dla niziny lombardzkiej jedy­
nym systemem możliwym.

Dalsze ustępy zbijają błędne mniemanie, jakoby koryta 
rzek lornbardzkich były w skutek obwałowania namuione 
ponad powierzchnią naturalnego terenu. Są one raczej 
wszędzie w naturalny teren znacznie wcięte a nizki stan 
rzeki Po leży nawet w najgorszych miejscach DO do 
P 5  m  pod powierzchnią sąsiedniej niziny. A  jakkolwiek 
wysokości wezbrań powiększyły się w ciągu ostatnich 
150 lat o 1 ’7 m, wszelako koryto rzeki Po wcale się 
nie podniosło. W  profilu podłużnym panuje zatem równo­
waga i należy się jej spodziewać w przyszłości na ty ­
siące la t— albo raczej musi nastąpić pogłębienie koryta, 
o ile objętość dostawianego rumowiska nie zostanie po­
większoną, lecz owszem, w sku tek  rozległych robót gór­
skich zmniejszać się będzie tak, jak  to ma miejsce obecnie.

(Dok. n a s i ) .
  —
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W Y S T A W A  K R A J O W A .

Kierownictwo wystawy oddano komitetowi głównemu, komite­
towi wykonawczemu i dyrekcyi w myśl  postanowień wystawowego 
sta tu tu  i regulaminu.  Przyjęto też podział  wystawy n a  32 grup.

Zgłoszenia przedmiotów na  wystawę m ają  być  p rzedk ładane  
dyrekcyi n a  właściwych a rkuszach  deklaraeyjnych, które dok ładnie  
wypełnione wnieść należy w dwóch egzem plarzach  najpóźniej  do 
1 s ie rpnia  1893;  d ek la rac je  zaś tyczące się u rządzen ia  w łasnych  
pawilonów najpóźniej  do dn ia  1 maja 1893.

Za miejsca n a  wystawie ustanowiono następujące o p ł a t y : za 
1 m 2 pod golem niebem 2 zła. , za 1 m 2 w b udynku  zamkniętym 
8  zła., wzdłuż ściany 5 zła., n a  ścianie 2 zła., wreszcie za  1 m" 
w halach  otwartych 4 zła. N ag ro d y  stanowić będą:  dyplomy hono­
rowe, medale złote, srebrne, bronzowe (komitetu wystawy),  rządowe, 
krajowe (Towarzystw gospodarskich i t. d.), listy u z n an ia  i nag ro ­
dy  pieniężne. W dziale międzynarodowym będą nagrody  p rzyzna­
wane oddzielnie, bez porównania konkurencyjnego wyrobów tego 
dz ia łu  z wyrobami krajowymi.

Do w ydzia łu  budowlanego powołano pp. G. Bizanca, J .  B raun-  
seisa. A. Gołąba,  Góreckiego, Gorgolewskiego, S. Hawryszkiewicza, 
J .  Hocl ibergera,  J .  K. Janowskiego, A. Kamieniobrodzkiego, J . Le­
wińskiego, itr. J .  Lubieńskiego, M. Machulskiego, L. Radwańskiego, 
L. Ram ułta ,  W . Rawskiego,  K. Schajera, J. Schultzą, T. Stryjeń- 
skiego, T. Talowskiego, J .  Zachnrjewicza i J . Zawiejskiego.

Około 8 b. m. pojawiła  się odezwa komitetu wystawowego do 
patyotyzm u architektów i przesiębiorców w sprawie budowy pawi­
lonów wystawowych. Pom ijam y jej napuszystośó  frazesami, je d n a k  
zaprotestować musimy przeciw przytoczonemu przykładowi do n a ­
śladowania, że Czesi z patryotyzinu na. wystawie w P radze  stawiali  
bu d y n k i  po 3 do 5 zła. za 1 z«2. Je s t  to oparte n a  błędnej imfor- 
macyi, a użyte w szkodliwy sposób naszemu przemysłowi. Pon iża­
niem stosunków przemysłowych w nuszem kra ju  n a  podstawie 
b łędnych  wiadomości nie  pow inna  się rozpoczynać akeya  komitetu 
wystawowego. Należało  przed twierdzeniem wpierw przejrzeć r ach u n ­
ki wystawy w P radze .

I tak  dowiedzieć się można z „Casopis vystavn i“ , że:
1.) 1 m"- b udynku  piętrowego murowanego tak  pocztowego, jak 

i adm inistracyjnego kosztował 46 do 49 zła.
2 .)  1 w 2 b u d y n k u  parterowego murowanego dla w ydzia łu  k ra ­

jowego Ozecli 39 zła.
3.)  1 w 2 parterowego i drewnianego pawilonu m iasta  P ra g i  34 zła.
4 .)  1 w 2 pawilonu drewnianego dla  leśnic twa 13 zła.
5.) 1 m 2 pawilonu dla  rybołówstwa J 2 ‘65 zła.
6.) 1 zabudowania  drew nianego  „C hałupa  ceska“ 1 5 4 0  zła.
7.) 1 w 2 pawilonu fabryk i  żelaza Bolzano 15-62 zła.

Widzimy z tych przykładów prawdziwych, że pa tr io tyzm em
tam nie płacono.

Podniesiono także w tej odezwie ,,że n a  wystawie w Pradze  
p łacono tylko za pracę, a  m e  za próżnowanie i dlatego miano 
ta k  tanio budować" . Zaznaczyć tu musimy, że czeski rękodzielnik 
lub robotnik może lepiej pracuje niż  polski, ale też jes t  lepiej 
w ynagradzan jg  bo zwykle p ła c a  u nas jes t  o połowę mniejsza, jak  
w Czechach. W obronie naszy ch  rękodzielników i przemysłowców 
poczuwaliśmy się w obowiązku to zaznaczyć.

W yd z ia ł  budow lany  wystawy ogłosił  odezwę do architektów 
i p rog ram  konkursu n a  bud y n k i  wystawowe.

Odezwy nie przytaczamy, gdyż  niczem nie różni się od zwy­
k łych  odezw wyborczych, zaś program  konkursu  jes t  nas tęp u jący :  

N a  mocy uchw ały  W ydz ia łu  budowlanego powszechnej W ysta­
wy krajowej z dn ia  8. s tycznia  1893, rozpisuje się konkurs  na

szkice architektoniczne budynków wystawowych. W ogóle potrzebno 
są  szkice n a  8 budynków, a  mianowicie n a  pawilon sz tuk pięknych, 
gm ach  przemysłowy, pawilon dla  budownictwa i a rchitektury,  pawi­
lon leśno-łowiecki, salę koncertową, pawilon szkolny, pawilon dla 
li te ra tu ry  i dziennikarstwa.

W a r u n k i  o g ó l n e .

Szkice rysowane być m ają w rozmiarze 1 : 200 i opatrzone 
d e w iz ą ; nazwisko zaś autora  w zamkniętej kopercie, oznaczone tą 
sa m ą  dewizą.  T erm in  osta teczny złożenia szkiców: 
n a  pawilon szkolny, salę koncertową i pawilon

d z i e n n i k a r s k i .............................................................do dn ia  22. s tyczn ia
n a  pawilon rolniczy i leśno-łowiecki „ 21. ,,
„ „ p r z e m y s ł o w y    „ 26. „
,, „ sz tuk p i ę k n y c h    ,, 28 . ,,

,, a r c h i t e k t o n i c z n y  ,, „ 30 . „
Szkice nadse łać  należy do b iu ra  W ydz ia łu  budowlanego (Ma­

gistrat , J z b a  handl.-przem. I i . piątro), które daje także bliższe 
objaśnienia  co do sy tuacyi budynków.

Za szkice, uznane przez ju ry  za  najlepsze, naznacza  się n a s tę ­
pujące n a g ro d y :  
za  szkic n a  pawilon dla

sztuk p ięknych  . . .  za pierwszy 200 złr. za d rug i  75 złr. 
za szkic n a  pawilon prze­

mysłowy .............................. za pierwszy 150 złr. za d ru g i  75 złr.
za  szkic n a  pawilon dla  a r c h i t e k t u r y .................................150 złr.
„ „ „ ,, k o n c e r t o w y ...................................150 „
„ ,, „ „ s z k o l n y ....................................... 150 „
za  inne szkice po 50 złr.

Szkice uznane  za najlepsze s ta ją  się własnością komitetu 
W ystawy, który zastrzega sobie prawo skorzystania  z n ich  w całości 
lub  częściowo.

Autorowie szkiców wynagrodzonych uproszeni będą  do wyko­
n a n ia  planów szczegółowych za speeyalnem wynagrodzeniem podług  
umowy.

Komitet zastrzega sobie jednak  przy  opracowaniu  projektów 
prawo poczynienia  odpowiednich zmian.

N azw iska  sędziów (jurorów) będą w dzienn ikach’ogłoszone.

W a r u n k i  s z c z e g  ó ł  o we .

W aru n k i  specyalne, jak ich  p rzestrzegać należy przy  projekto­
waniu wymienionych budynków, są  nas tępu jące :

a) Pawilon  sz tuk pięknych. Gmach zawierać ma wystawę obrazów 
olejnych, akwareli , pasteli itp., wystawę rzeźb, oraz wystawę 
retrospektywna.  Sale n a  obrazy i rzeźby mierzyć w inny 500 m  
obwodu i posiadać oświetlenie odpowiadające celowi. W ys taw a 
retrospektywna stanowi część oddzielną, łatwo dającą się zamy­
kać i kontro low ać; n a  ten  cel oddane być  w inny 3 sale po 
50 z«2, 1 sa la  20 z/z2, oraz kancelnrya ogrzewaną. Gmach 
wzniesiony będzie z materyału  ogniotrwałego. Zwraca się uwagę 
przy  projektowaniu, że budynek  musi  być pod dachem n a j ­
później 1 października  1893, a oddany kompletnie do użytku 
1 lutego 1894. Pawilon sz tuk p ięknych po ukończeniu wysta­
wy nie będzie rozbierany i w przyszłości s łużyć ma, po odpo­
wiedniej adaptacyi,  jako kursalon ,  wystawa czasowa, sa la  ze­
b ra ń  i t. d. Z tego powodu obmyśleć należy możność zapro­
wadzenia w następstwie ogrzewania  centralnego. B ndynek  
będzie zbudowany na  stoku wzgórza, zwrócony frontem ku 
miastu. Pożądanem  jes t  zaprojektowanie teras ziemnych. Ko­
sz ta  budowy od 5 0 — 60.000 złr.

b) G m ach  przemysłowy mieścić ma w środku salę g łów ną z namio­
tem cesarskim n a  uroczystość otwarcia,  rozdan ia  nagród  itd. 
oraz t rakty  boczne 1 3 — 15 m  szerokości i 5— 6 m  wysokości.
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Ogólna powierzchnia 4000 m 2. T rak ty  boczne należy tak  pro­
jektować, aby wrazie potrzeby mogły  b y ć  przydłużane .  M ateryał  
budowy drzewo; dopuszczona możność w y p ra w y  ozdobnej na  
zewnątrz.  Koszta budowy 60.000 złr.

c) Pawilon  d la  budownictwa i arch i tek tu ry .  .Jednopiątrowy, na  
dole sz tuka zastosowana do p rzem ysłu ,  na  piętrze wystawa 
planów architektonicznych ( razem obydwa pię tra  500 m 2). Szkie­
let konstrukcyi drewnianej, wewnątrz  tynkowany, koszt budo­
wy 12.500 złr.

d) Pawilon rolniczy. M ateryał  budowy drzewo surowe. Konstrukeya 
nada jąca  się do u b ran ia  emblematami rolniczymi.  Sala  cen­
t r a ln a  z t rak tam i  bocznymi 10 —  12 m  szerokości,  ogólna 
powierzchnia 1.2U0. m 2. Koszt budowy 12.000 złr.

e) Pawilon leśnS-łiTwieeki. Pow ierzchn ia  ogólna 800 m 2, koszt 
budowy 8.000 z ł r . , .m a te ry a ł  drzewo nieokorowane z em blema­
tami łowieckimi:

f )  Sala  koncertowa przeznaczona n a  1.200 słuchaczy wraz z ane­
ksem n a  orkiestrę, garderobę, przejśc ia i t. d. powierzchn. 
1.500 m 2. Koszt budowy 18.000 złr .,  szkielet drewniany,  oświe­
tlenie dz ienne ;  uwzględnienie  w entylac ji .

g )  Paw ilon  szkolny, z uwzględnieniem oddzielnych kom par ty  men- 
tów nu szkoły ludowe i średnie, n a  szkoły zawodowe i n a  
okazy pracy kobiet. B udynek  z drzewa t r zy n aw o w y ;  na w a  śro ­
dkowa o 2 p ią traeh  (t.j. z ga leryą  wewnętrzną, id ącą  naokoło). 
Ogólna powierzchnia  1.200 m 2 Koszt budowy 24.000  złr.

h) Pawilon  d la  l i te ra tury  i dziennikarstwa. Budynek z drzewa, 
p ię trowy; mieście m a  czytelnię,  sa lkę zebrań, toaletę, u m y w al­
nię, wychodki i t. d. Ogólna przestrzeń (góra i dół) 200 m 2. 
Koszt budowy 3.000 złr.

W e Lwowie dn ia  10 stycznia. 1893.

Inży n ie r  W ystaw y  Przew odniczący  W ydz ia łu  budowlanego;
J .  Ł u b i e ń s k i .  Z a c h r j e w i e z .

P o u f n e  z e b r a n i e  a r c h i t e k t ó w  k r  a k o  w k i c h  o r z e ­
k ł o :  P o m i m o  n a j l e p s z y c h  c h ę c i  s ł u ż e n i a  s p r a w i e  
w i e d z ą ,  w y o b r a ż n  i ą i s z c z e r ą  p r a e  ą,  p o m  i mo  g o  t ow o- 
ś c i  d o  p a t r i o t y c z n e g o  w y s i ł k u ,  j e d n a k  z p o w o d u :
1) b r a k u  p l a n u r o z p o ł o ż e n i a  b u d y n k ó w  w y s t a w o w y c h ,
2) t e  r m i n u z a  k r ó t k i e g o ,  3)  n i e  z a m i a  n o w a n i a  s ę- 
d z i ó w  k o n k u r s u ,  4)  o g ó l n i k o w e g o  i n i e j a s n e g o  p r o ­
g r a m u  a w r e s z c i e  5)  m a ł e g o  z a u f a n i a  z p o w o d u  p r e -  
c e n d e n s ó w —  p r z e w a ż n i e  a r c h i t e k c i  k r a k o w s c y  n i e  
w e z m ą u d z i a ł  u w k o n k u r  s  i e. \

Jeżeli  W ydzia łow i budowlanemu szczerze o to chodziło, ażeby 
b udynk i  wystawy by ły  dziełem architektów polskich a  nietylko 
lwowskich, to albo należało ogłosić konkurs n a  bezs tronnych  i mo­
żliwych w arunkach ,  albo —  co byłoby  najprostsze i najszczersze,  
rozdziel ić zaprojektowanie budynków między znanych  architektów 
polskich.

W  tym względzie naś ladowanie  postępowania komitetu w ys ta ­
wy w P ra d ze  byłoby  właściwem i pożądanem.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  B ada  nadzorcza  kolei północnej Cesarza F e r ­
d y n a n d a  p rzeprowadziła  o rg an izac ję  dy rekc j i .  D y re k c ja  sk ła d a  się 
z 12 oddziałów, których przełożeni są  bezpośrednio podporządko­
wani genera lnem u dyrektorowi c. k. radcy  dworu R. J e  i 11 e l e s o  w i. 
Przełożonym i oddziałów zostali zamianowani: I. (Biuro centralne)  
cen tra lny  inspektor  W. B  a n s  e h  er ;  II.  ( d y rek c ja  ruch ) ,  c.k. radca  
rządow y  dyrektor  G. K u t i l e k ;  III. (d y re k c ja  budowy) c.k. r ad ca

rządowy dyrektor  W. A s t ;  IV. ( d y re k c ja  maszyn) c .k .  r adca  rzą ­
dowy dyr. W. R a y l ;  V. (sekretarynt  genera lny)  c .k .  r adca  rząd .  
sekretarz gener. Dr. A. B e z e c n y ;  VI. (oddział  commerciel .)  cen­
t ra lny  inspektor  II.  S c h m i d t ;  VII. (Oddział fitians.) inspektor  
cen tra lny  D. S e h  w e r ;  VIII . (Zarząd  materyałów) inspektor  A. 
A r b e s s e r ;  IX. (oddział mont.)  nad inzyn ie r  F . C i z e k ;  X. (od­
dzia ł  u rządzeń)  nad inspek tor  F. G a l l ;  XI. (kontrola  rack.)  inspe­
ktor A. B o h r ;  XII. (biuro s ta tys tyczne)  nad inspektor  K. F e l d -  
s  e h  a r  e k.

Posady. —  Ogłoszony został konkurs celem obsadzenia  zwy­
czajnej katedry geodez j i  i astronomii sferycznej w c. k. Szkole 
politechnicznej we Lwowie.

Z tą katedrą jes t  połączona p łaca  systemizowana w kwocie 
rocznej 1800 zła., z prawem dodatków 5-letnieh po 200 zła. dodatek 
akty w alny  w edług ra n g i  VI. ki. i wolne pomieszkanie w gm achu  
e. k. szkoły politechnicznej , p rzyznane  profesorowi za kierownictwo 
obserwatoryum tejże szkoły.

P odan ia  o powyższą katedrę, wystosowane do o. k. Minister­
s tw a w yznań i oświaty, zaopatrzone w potrzebne dokumentu i do­
wody dokładnej  znajomości  języka polskiego, należy wnosić do 
Rektoratu szkoły przed terminem 15 lutego b. r.

— W yd z ia ł  R ady  powiatowej krakowskiej r o zp isa ł  konkurs na  
posadę konduktora dróg z p łacą  s ta łą  600 zła., ryczałtowym doda­
tkiem na  objazdy 200 zła. rocznie i z prawem do emerytury. P o ­
sada t a  będzie na jp ie rw  n a d a n a  prowizorycznie n a  jeden rok, a 
potem może być n a d a n a  n a  sta łe. N a leży  przedstawić dotychcza­
sowy przebieg życia, św iadectwa odpowiednych s tądy j ogólnych 
i technicznych a  zarazem z praktyki  budowy i u trzym ania  dróg 
i mostów, wreszcie dowód nieprzekroezenia 40  roku życia. P o d a ­
n ia  własnoręcznie nap isane  należy  wnosić do P r e z y d iu m  R ady  
najpóźniej  dn ia  28 lutego b. r.

Konkurs. —  Komitet budowy kośc ioła  w Essek rozp isa ł  kon­
kurs  międzynarodowy n a  szkice kościoła katolickiego. Za najlepsze 
projekta postanowiono nag i  ody: 1500, 1000 i 800 zła. P  rojek ta  
należy przesyłać  w terminie 31 m arca  b. r. do komitetu budowy 
kościoła w Essek. Do Sądu konkursowego należą: Dr. J .  Krsnjayi , 
szef  sekcyjny w A gram , J .  A. Knoblocli, autor. inż. eyw. w Essek, 
L. Waelitler , e. k. r ad ca  budownictwa w Wiedniu, J . H erm ann ,  
architekt  w Wiedniu, W. Luntz ,  c. k. profesor w Wiedniu.

Kolej lokalna Szczepanów —  Zaleszczyki. —  Pew ne  konsor- 
cyum krakowskie s ta ra  się o pozwolenie przeprowadzenia  wstępnych 
robót d la  normalnej kolei z Szczepanowa przez Kołomyją-Horoden- 
kę do Zaleszczyk, z odnogą Horodenka-Brzeg Dniestru  naprzeciw 
TJścieszko. Ten projekt m a  być  p rzedłużeniem zamierzonej  kolei 
lokalnej Delatyn-Szczepanów.

W  budżet ministerstwa handlu na r. 1893 wstawiono na roz­
szerzenie s t a c j i  Lwów 300 .000  zła.,  s t a c j i  T arnów 30.000 zła.,  
s t a c j i  P rz em yśl  250.000 zła., n a  budynek  staeyi Rzeszów 60.000  
zła., n a  wzmocnienie mostów 179.600 zła., n a  podjazd kolejowy 
w Krakowie 100.000 zła.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi.

Sprostowanie. —  W  num erze  24 z 1893 r., n a  str .  349, ko­
lu m n a  2, w 3 wierszu  od góry  zamiast  Oltonem Petersem czytaj 
Ottonem Petersem, w 14 wierszu zam ias t  1 -j -  1 X  0'1  m  czytaj 
1 X  i  X  0'1 m  w  12 wierszu od dołu zamias t  Następnie  czytaj 
Następuje.

Redaktor odpowiedzialny : Rajmund Meus.
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I J » I \  1  E I I K l M P K E l i
w PODGÓKZIJ przy K R A K O W IE,

KAMIENIOŁOMY I PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA WA PNA SYSTEMU RUMFORDA
poleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144 t24—19)

W iadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

P r a c o w n i a  I t l n c l i a r s k a
K A R O L A  I I I I Y M K W I  1 9  k I E G O

w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 24,
w y k o n u je :

pokrycia dachów cynkiem , miedzią i ołowiem; naczynia 
kuchenne, nagrobki,  przyrządy kąpielowe, wyroby m echa­
niczne i fabryczne, pobielanie naczyń miedzianych i t. p.

Poleca Szanownej P. T. Publiczności wielki zapas 
gotowych wyrobów. 139 (24—23)

Przy  pewnych warunkach w ypłata na raty.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje'się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyalu 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu

FRANCISZEK BARTIK
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w H raliow ic, u lica  Lubicz Ac. 22

wyrabia wszelkiego rodzaju 145 (24—20)

W  P I L N I K I
w naj lepszych  g a tunkach  

j a k o t e ź  p o d e j m u j e  s i ę  n a s i e k i w a n i a  s t a r y c h .

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wy­
rób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

pracodawców. 123 (24—?)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—i)

po cenach naju n ilarhow ańszy «*1i.

F a b r y k a  Fo rt la iM l- ce sn e iit ii i w a p n a  h y d ra u lic z n e g o

B E R N A R D A  L I B A N A  i Spółki
w  P O D G Ó R Z U

poleca wyrób P ort lan d -cem en tu ,

którego badania dokonane przez Towarzystwo techniczne krakowskie w ykazały : 1) że skład jego  odpowiada 
składowi dobrych por tland-cem entów ; 2) że jes t zupełnie czysty, nie zawiera wapna hydraulicznego, żużli i t. p . ;
3) że próby na wytrzymałość i na rozerwanie przy mieszaninie i  cz. cementu i 3 cz. piasku wykazały wytrzymałość: 
po 7 dniach 14,05 kg., a po 28 dniach 20,09 kg. na 1 cm. Czysty cement okazał wytrzymałość : po 7 dniach

57,15 kg., a po 28 dniach 64,47 kg. na 1 cm.

N a podstawie powyższych badań uznano, że p orśland-ceiućnt firm y 15. L lB A If i .Spółka zadość 
czyni wymogom i jes t  zupełnie odpowiedni do użycia tak przy budowach wodnych ja k  i lądowych. 143 (24—23)
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Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F  I R  M Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozw a la  sobie zwrócić u w a g ę  S zanow nej Publiczności 
n a  swój w yrób  w sze lk iego  g a tu n k u  c e g ły :  m aszynow ej,  
podw ójn ie  p ra g o y a u e j ,  gzym sow ej,  pustej, ognio trw ałej ,  
fasadow ej j a k  również i patentowej dachówki falcowej 
pustej , która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod w zględem  k o n s t ru k c y jn y m ,  doborowego m a te ry a łu  
i w y trw a łośc i ,  w sze lk ie  do tychczas  używ ane  dachów ki 
falcowe p rzew yższa ,  a  co do ceny  z kosztam i zw yk łego  

dachu  gontow ego się równa.
Również w y ra b ia  się różne g a tu n k i  pieców kaflow ych 

b ia ło  i ciemno szk lonych , t a k  g ła d k ich  j a k  i form owych 
kucheii ró żn o k sz ta ł tn y ch ,  w e d łu g  życzenia  P. T. z a m a ­
wiających .

Zamówienia na wyżej wyszczególnione w yroby, p rzy j­
muje biuro Maurycego B arucha w m łynach parow ych 
w Podgórzu pod K rakow em , które na żądanie udziela 
wszelkie w yjaśnienia i w yseła  wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. ł 46 (24—19)

P r a c o w n i a  w y r o b ó w  b u d o w l a n o -  i a r t y s t y c z n o - ś l u s a r s k i c l i
KAROLA SZCZURK0WSK1EG0

W K R A K O W IE.
Po odbyciu kilkunastoletniej p rak tyk i  w zak ładach  zag ran icznych  
objąłem kierownictwo pracowni po moim Ojcu, który ją  prowa­
dzi ł  przez 45 lat i z jedna ł  sobie ogólne zaufanie P. T. Publ icz ­
ności. Polecam się przeto Szan. P .  T. Publiczności,  ażeby mię 
takimi sam ymi względami, jak  mego Ojca zaszczycać raczyła .

I W  C e n y  p r z y s t ę p n e .  148 ( 2 4 - 2 1 )
W ykonanie s ta ranne  w terminie i z gwaranoyą.

A RTY STY CZN A  P R A C O W N IA  S T O L A R S K A

STANISŁAWA SETKOWICZA
K r a k ó w  u l i c a  F l o r y a ń s k a  1. 3 4 .

podejmuje się wszelkich  robót w zakres stolars twa wchodzących, tak 
meblowych jak  i fabrycznych. J35  (2 4 — 23)

Przy jm uje  zamówienia n a  roboty w miejscu i n a  prowincyi.

W y k o n a n i e  s t a r a n n e .  C e n y  n i s k i e .

Mając długoletn ią  prak tykę  nietylko w kraju, ale i za g ran icą  
polecam moją pracownię Szanownej P. T. Publiczności.

Z szacunkiem STANISŁAW SETKOWICZ.

T e l e g r a m y  :

„ E N D H O R r  W I E N .

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
134 (24— ?)

’ E M D  i  H @ B I f
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E  I> SS I I . I I I .  Apostelgasse 26 -32,
II.  Z w i s e h e n b r u e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaje 
okucia do drzwi i okien podług  rysunku i w każdym sty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ; bramy posuwająca 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazną, rury  do

wychodków, poręcze do schodów i t. f .

dla pp ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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WACŁAW
P I E N I Ą Ż E K

dawniej 1 4 1 ( 2 4 — 23)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ry a ń s k a  L . 11

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
ora/, podejmuje s ię :

o s z k le n i a  ko śc io łó w ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,  
jak  również reparacyj tychże. 

/ w v v v v y v w v y y y v y v Y V V v y v v '

W  d n i u  15 l i -stopada 1 8 9 0  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  z o s t a ł a
p ie rw s z a  w  K r a k o w ie

PAROWA FABRYKA S T O L A R S K A
B R A C I M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka., przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania d rzew a, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu m ateryałów  nabyw anych  z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jako to :  

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym "term inie,  z doborowego i suchego m ateryalu
p o  i i i i j p r / . j s t ę p i i i ę j s z j c ł i  c e n a c h .  ]0g (24—1)

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z 156 (24—18)

w Krakowie,  u l  Kolejowa 1. 2. 
P R A C O W N I A  M A L A R S K A  

T E O D O R A  N O W A K O W S K I E G O
155 ( 2 4 - 1 8 )  W  K R A K O W IE

przy ulicy Długiej 1. 34

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych i dekoracyjnych tak
w miejscu, jak  i n a  prowincyi, wykonuje wszelkie roboty pokostnicze, 
uskutecznia, takowe punk tua ln ie  i p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Roman Silberbacli w Kralowie,
s l i l i i d  n s z c l k l d i  t i r i y l i t i l ó n  lm < l o w l a n .v c h

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O IiT L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kam ion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
p ły ty  izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigntowe, rury  betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 ( 2 4 — 1)

Wapiennik i Kamieniołomy miejskie
w  P o d g ó rz u

produkując wapno skaliste, miał wapienny, kamień budowlany, bru­
kowy drobny i szuter we własnym zakresie, w znanej dobroci 
i jak o śc i, sprzedaje takow e po nader umiarkowanych cenach tak  

147 (24—22) we w iększych ja k  i m niejszych ilościach.
Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu,

Zarząd wapiennika przy piecu wapiennym w Podgórzu i Filia 
urządzona w Krakowie Groble Nr. 7.

Zam ów ienia w ykonuje się term inow o, a  w  razie potrzeby i zaraz.

i— —i

PIOTR GIERMEK
Majster murarski 

W  K R A K O W IE  
[»'*} p lacu  D o in in ik a ń sk in i 1. 1

podejmuje sie 152 (24 — 1S)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
z m a t e r y a l a m i  i po c e n ach  j e d n o s t k o w y c h ,  

oraz wykonuje wszelkie poprawki.
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Z A K Ł A D  S T O L A R S K I

B ra c i  L ig ę zó w
Kraków,

u lica  K racka 1. 13

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  s t o l a r s k i e ,
esy j

S p e c y a l n o ś ć  z a k ł a d u :

Ramy wszelkiego gatunku.
137 ( 2 4 — 22)

Skład i pracownia
w yrobów  blacharskich

f
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L .  24

( w p r o s t  o d w a c h u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
Jiipkiem reczac za robole.1- c o o

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi.

I) o s t  a r  c a  w a t e r k 1 o s e t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 ( 2 4 — 18)

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K rak o w ie  p rzy  ul.  M iko ła jsk ie j  1 .1 6

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak  na prpwincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktua ln ie

po cenach umiarkowanych.

154 (2 4 — 20)

zła.

i l ®  i f t s i l » y c * J a

w  Administracyi Czasopisma,
Rynek główny I. 8:

Odwodnianie budynków (z tab l icą  l i tografow aną)  S tr.  2 3 .......................... 0-30
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Z W I Ą Z E K  E L E K T R O T E C H N I K I
Z  P R Z E M Y S Ł E M  B U D O W L A N Y M .

(Dokończenie) .

Światło żarowe nadaje Się istotnie do otrzymywania 
skromniejszego efektu co do oświetlenia, gdyż pozwala 
się osięgać prawie w sile dowolnie małej. Używane bywa 
do oświetlania mniejszych miejsc roboczych, ale miewa 
także zastosowaiiie na wielką skalę w teatrach, gdzie 
mu pierwszeństwo zjednywa łatwa i stała możebność r e g u ­
lowania. Oświetlanie za pomocą lamp łukowych znajduje 
zastosowanie, dzięki swej większej sile świetlnej, przy- 
czein należy jeszcze uwzględnić ważną okoliczność, że 
tasaina praca przy przemianie na światło łukowe wy­
daje mniej więcej 6 lub 8 kroć większą siłę światła, 
aniżeli przy lampach żarowych —  znajduje, mówię, zasto­
sowanie głównie w większych przestrzen iach ; hallach, 
dworcach, otwartych placach i wszelkiego rodzaju kom u­
nikacjach. Jeżeli budynek przylega do s tac j i  z elektry- 
cznem urządzeniem, to jego zaopatrzenie dokonuje się 
z ogólnej sieci przewodowej za pomocą tak zwanego 
połączenia domów. Wszelkie przewody, służące do do- 
piowadzenia i odprowadzenia prądu, muszą być starannie 
izolowane od ziemi. Przewody dla uskutecznienia połą­
czeń składają się najczęściej z lin ołowianych i wiodą 
najprzód do szalteru z urządzeniami potrzebnemi do wpu­

szczania i odstawiania prądu, jakoteż do rozdzielania ta ­
kowego miedzy różne miejsca zastosowania. W e wszelkie 
odgałęzienia wprawia się tak zwane assekuranty ołowiane 
w formie pasków lub drutów ołowianych, które mają 
zadanie chronić odgałęzione przewody od prądowego 
przeciążenia, przeładowania —  a zatem od rozgrzania, gdyż 
takowe się przetapiają zanim nastąpi przeładowanie gro ­
żące niebezpieczeństwem. Przewody wykonuje się prawie 
zawsze z drutów miedzianych. W  obrębie budynków 
miewają najczęściej zastosowanie druty izolowane, na­
tomiast przewody bez osłon izolujących i ułożone na 
sposób przewodów telegraficznych na porcelanowych izo­
latorach bywają używane przeważnie na wolnem powie­
trzu. Dobroć izolującej osłony drutów zŚeży od tego, 
czy dotyczące przestrzenie są mniej lub więcej suche. 
Najczęściej nie wystarczy mocować izolujące druty  po- 
prostu na ścianach i powałach, owszem ich ułożenie 
wymaga szczególnej troskliwości. Początkowo, kiedy za­
częto wprowadzać elektryczne oświetlenie, zastosowywano 
powszechnie system układania prze wodó w ^ ^ r e  w iiianyeh 
listwach, które były opatrzone ro w k a r t | |H R \V k i  te za­
mykane pokrywą, przyśrubowaną z góry. Wszakże ten 
sposób ułożenia okazał się w wielu wypadkach niebez­
piecznym ze względu na ogień, gdyż wskutek nieprze­
w idzianego  przystępu wilgoci psuła się izolacja drutów 
i samo wilgotne drzewo stawało się powodem krótkiego 
zamknięcia prądu. Zatem zastosowanie listew drew nia­
nych nie zasługuje w ogólności na zalecenie. Jako drugi 
rodzaj ułożenia przewodów wspomnę sposób umieszcza­
nia drutów na izolowanych pojedynczych podkładkach. 
W  wypadkach mniej ważnych i w razie suchych pował 
i ścian można to uskutecznić przez przytwierdzanie za 
pomocą klub metalowych, pod które kładzie się tarcze 
z tektury lub też pierścienie porcelanowe. Lepszym jest 
sposób układania na wałkach z porcelany, które się u- 
twierdza obok siebie w odległości mniej więcej 5 eeu- 
timetrów i w odstępach mniej więcej co 70 lub 80 ceii- 
t i m o ^ w  na ścianach i powałach. Na tych porcelanowych



14

wałkach rozpina się druty wzdłuż i» przytwierdza tale, 
żeby nigdzie nie przylegały do niczego innego, tylko do 
porcelany. Jeżeli takie przawody maja być usunięte z przed 
oczów, to je  można umieścić także w umyślnych szpa­
rach w murze i szpary te zatynkowac, ale w takim razie 
należy przewody połączyć w ten sposób z powietrzem 
zewnętrznem, żeby gromadzenie się wilgoci w szczelinach 
było wykluczone. \Yr ogólności powinno się przewody 
kłaść o ile możności w ten sposób, żeby takowe mogły 
być wprawdzie zabezpieczone od zewnętrznego uszkodze- 
dzenia, ale żeby' zresztą były o ile można łatwo dostę­
pne i pozwąl;?ły* się wygodnie wymieniać. Tam, gdzie 
one są poprowadzone przez mury i powały albo też muszą 
być zatynkowane w murach, osiąga się wspomniany cel 
najlepiej przez ułożenie ich w rurach, które mogą być 
wykonane jużto z kantezuku, jużto z prasowanych i im ­
pregnowanych warstw papieru. Do otwierania i zamyka­
nia pojedynczych części przewodów służą najrozmaitszego 
rodzaju szal tery — począwszy od głównego a skończywszy 
na szalterże pojedynczej lampy żarowej. Do pewnych 
celów używa się od niedawna często automatycznych szal- 
terów np. do klatek schodowych, gdzie chodzi o to, żeby 
w nocy przy otwieraniu drzwi na schody wywołać oświe­
tlenie samoczynnie; zamykanie czyli przerywanie prze­
wodu dokonuje się w takim razie również samoczynnie 
po pewnym czasie, dajmy na to po 10 minutach, za 
pośrednictwem zegarowego urządzenia.

Zastosowanie elektroinotorów w budynkach jest bar­
dzo rozległe, nadają się korzystnie do pędzenia prawie 
każdego rodzaju maszyn robotniczych, począwszy od m a­
szyn w ielkiego ruclm fabrycznego i warsztatowego a koń­
cząc na małej maszynie, do szycia. Eloktromotory, uży­
wane do takich celów, nie grożą żadnem niebezpieczeń­
stwem, zabierają miejsca mało, posiadają ciężar niezna­
czny, nie wymagają żadnej osobnej obsługi i mogą być 
opatrzone łatwo urządzeniem, które samoczynnie przery­
wa i łączy przewody. Tam, gdzie się ma prąd do dyspo- 
zycyi, można je każdego czasu puścić natychmiast w ruch, 
przyczem potrzebują one elektrycznej energii tylko tak 
długo, póki są w ruchu. Ich zastosowanie w warsztatach 
i fabrykach pozwala, uniknąć transmisyj,  które są koszto­
wne a tak niekorzystne dla ruclm. Zastępują one skute­
cznie wszelkie inne motory w ruchu przemysłowym, 
a wobec okoliczności, że się coraz bardziej trzeba spo­
dziewać tańszej dostawy prądu, są eloktromotory w stanie 
poprzeć zwłaszcza mały przemysł w walce z w ielkim 
przemysłem fabrycznym. Do powszechnego użytku mają 
elektromotory zastosowanie w budynkach przy wyciągach 
wszelkiego rodzaju, urządzeniach pompowych, a w połą­
czeniu z wentylatorami mogą się przyczynić zwłaszcza 
do rozwiązania trudnej kwestyi tj. sprawy odwiotrzania.

Do mierzenia zużytych w budynku ilości prądu, wzglę­

dnie ilości energii, służą ustawiane tamże prądometry 
względnie wattometry (Wattzilhler). W  dziedzinie inży- 
nieryi, do której się zwracam obecnie, zastosowanie prądu 
elektrycznego do oświetlenia zjednało sobie również zna­
czne rozmiary; zwłaszcza światło łukowe nadaje się 
w wysokiej mierze do oświetlenia ulic w miastach, por­
tów, dróg wodnych i dworców kolejowych. \Yr komuni- 
kaeyi okrętowej bywa ono używane do świateł sygnało­
wych i na morskich latarniach ; natomiast na parowcach 
do przewozu osób zjednało sobie już dawno prawo oby­
watelstwa światło żarowe do oświetlania wewnętrznych 
przestrzeni statku. Należy się spodziewać, że takowe zna- 
dzie coraz więcej zastosowania także w wagonach kolei 
żelaznych.

Jeszcze większą doniosłość, aniżeli oświetlaniu ele­
k trycznem u, trzeba przyznać w dziedzinie inżynieryi 
w każdym razie elektrycznemu przenoszeniu siły. N a j­
większe zastosowanie ma ono dotychczas oczywiście przy 
ruchu kolei żelaznych ulicznych, o których cln-iałbym 
pomówić nieco dłużej, gdyż na tym przykładzie można 
uwydatnić najlepiej korzyści elektrycznego ruchu.

Należy rozróżnić przedewszystkiern dwa główne ro­
dzaje r u c h u : ruch  za pomocą prądu bezpośredniego 
i ruch za pomocą akkumulatorów. Ten ostatni rodzaj 
ma stanowczo w ielkie zalety, jeźli s ; po ,iąda wszelkie 
warunki ,  ażeby go przeprowadzić z dobrym skutkiem 
technicznym i finansowym. Niestety atoli, próby odbyte 
w7 obydwóch kierunkach z wielkimi kosztami nie dopro­
wadziły jeszcze dotychczas do zadawalającego rezultatu. 
Niekorzystne strony ruchu a-kkuihulatorow.Ogo są nastę­
pujące: pomnożenie ciężaru, jaki ma być poruszonym, 
o V4 —  Yg a odpowiednio do tego i siły pociągow ej; podro­
żenie prądu w7 skutek straty w akkumulatorach ; jeżeli one 
następnie nie mają być za ciężkie, to przy wzniesieniach 
muszą być nad miarę forsowane, co wystawia tako we na zni­
szczenie w krótkim czasie. Dlatego ruch akkumulatorowy 
nie nadaje się do silnych wzniesień, na których ła tw em  
pokonywaniu zasadza się właśnie główna korzyść ele­
ktrycznego ruchu ;  nadto nieuniknione wstrząśnienia oka­
zują się "szkodliwemi dla akkumulatorów. Przy zastoso­
waniu prądu bezpośredniego może być użyty prąd jedno­
kierunkowy, zmiennokierunkowy, albo też odcień osta­
tniego —  prąd obrotowy (Drehstrom). Ponieważ wszakże 
dobrych motorów o prądzie zmiennokierunkowym jeszcze 
na razie niema, a przy zastosowaniu [trądu obrotowego 
potrzeba koniecznie przynajmniej jednego przewodu wię­
cej, aniżeli przy prądzie jednokierunkowym, przeto prąd 
jednokierunkowy znajduje w obecnych urządzeniach [tra­
wie wyłączne zastosowanie.

Chociaż elektryczne koleje niemieckim są wynalazkiem, 
to jednak ich wprowadzenie do Niemiec uczyniło dopiero 
w ostatnich czasach większe postępy, gdy tymczasem



w Ameryce obecnie już może połowa wszystkich kolei 
ulicznych polega na zasadzie elektrycznego ruchu. Prąd 
.jednokierunkowy, którego naprężenie dochodzi do mniej 
więcej 500 wolt, bywa wytwarzany w osobnych stacyaeh 
dla siły, podobnych do staeyj dla elektrycznego oświe­
tlania ; wszakże urządzenia przybierają, o tyle nieco pro­
stsze kształty, że się tutaj nie stawia co do regulowania, 
naprężeń tak wysokich wymagań, jak  przy ruchu dla 
światła. Doprowadzanie prądu może się odbywać podzie­
mnie lub nadziemnie. W pierwszym wypadku umieszcza, 
się przewody prądu w osobnych kanałach z otwartemi 
0:1 góry szczelinami, a odbiór prądu odbywa się za po­
średnictwem ramienia, które z wozu sięga przez szcze­
linę do kanału i podczas jazdy utrzymuje związek z prze­
wodami. Podziemne doprowadzanie prądu jest rzeczą 
bardzo kosztowną i właśnie ze stanowiska kosztów daje 
się zastosować tylko w pewnych w ypadkach ; je s t  ono 
wszakże wykluczone także we wszystkich takich razach, 
niestety licznych, gdzie usunięcie natychmiastowe wody, 
Wciskającej się do kanałów podczas deszczów, jest  rze­
czą niemożebną. Z wyjątkiem kolei ulicznych w Buda­
peszcie i kilku małych torów, wykonanych na próbę 
w Anglii i Ameryce, wszędzie zresztą jes t  zastosowane 
nadziemne doprowadzanie prądu, przyczem ziemia, wzglę­
dnie szyny, spełniają rolę wstecznego przewodu. W  ten 
sposób osiągnięto tyle, że potrzeba tylko położyć izolo­
wany przewód i utrzymać związek podczas jazdy. P r z e ­
w o d y  g ł ó w n e ,  rozdzielające prąd po terze, mogą być 
umieszczone jako przewody powietrzne na słupach, po­
dobnie jak przewody telegraficzne, albo też przeprowa­
dzone podziemnie za pomocą lin ziemnych, jak  przy urzą­
dzeniach do oświetlania. \Vr pewnych odstępach odga­
łęziają się od nich przewody dla pracy, które, izolowane, 
bywają zawieszane w wysokości 5 — 6 metrów jużto na 
wykładnikach masztowych, albo też na drutach żelaznych, 
rozpiętych na poprzek toru. Przejmowanie prądu z prze­
wodu dla pracy odbywa się najczęściej za pośrednictwem 
ramienia sprężynowego, które jes t opatrzone na końcu 
wałkiem, przyciskanym do drutu przewodowego, albo 
też za pośrednictwem ramienia z poprzeczną szyną, która 
przesuwa się wzdłuż po drucie. P rąd  przechodzi przez 
ramie na motor, z niego za pośrednictwem kół na szyny 
i następnie z powrotem do maszyny dynamo. Motor jest 
zawieszony na osi koła i wprawia ją  w ruch najczęściej 
za pomocą koła zębatego. Wpuszczanie prądu i regulo­
wanie chyżości ruchu odbywa się za pośrednictwem korby 
na stanowisku prowadzącego p o c ią g ; regulowanie usku­
tecznia się przy tein najlepiej przez wprowadzanie w czyn­
ność i wyprowadzanie z czynności elektromagnesowych 
zwojów motoru. Hamowanie wozów uskutecznia się naj­
częściej odręcznie w sposób znany, jak przy innych wo­
zach kolei ulicznych; wszakże w najnowszych czasach

wprowadzono przy wozach ulicznej kolei w Halle bar­
dzo skuteczny hamulec elektryczny. Przez pewne us ta ­
wienie wspomnianej poprzednio korby o,sięga się ten 
skutek, że żywa siła wozu zostaje przeniesiona na motor, 
jak na maszynę dynamo, przez co wytwarza się prąd 
elektryczny, który w osobnym oporze przemienia się 
w ciepło. Mocą tego urządzenia, które nie powoduje ża­
dnego mechanicznego tarcia ą tern samem nie naraża kół 
i szyn na zniszczenie, można wóz nawet na silnych spad­
kach wstrzymać prawie bezpośrednio.

'h zalet elektrycznego ruchu kolei ulicznych wymi e­
nimy pokrótce następujące: szybkie rozpoczynanie jazdy 
i wstrzymywanie pociągu, w ogóle szybką jazdę, o ile 
jej sprzyjają okoliczności; oszczędzanie stanu ulic, może- 
bność uniknięcia końskich nieczystości lub d y m u ; łatwe 
pokonywanie znacznych wzniesień (aż do 10 na 100 ', 
istotnie tańszy ruch, aniżeli tramwayowy i kolei parowych, 
który z powodu scentralizowanego wytwarzania siły tanieje 
w miarę, jak sieć ruchu zwiększa swe rozmiary. 
Dobranie rezerwy staeyi dla siły i zużytkowanie wago­
nów doprzęganych wystarcza, ażeby dać radę znacznemu 
spotęgowaniu się frekwencyi w niedziele i święta.

Kwost.ya zastosowania ruchu elektrycznego na kole­
jach właściwych (Yollbahnen) zajmuje również elektro­
technikę w najnowszych czasach, jak  tego dowodzi kilka 
istniejących projektów. Zasługują one na uwagę szcze­
gólną z tytułu proponowanej chyżości pociągu, która ma 
dochodzić aż do 240 fon na godzinę. Chociaż urze­
czywistnienie tego rodzaju daleko sięgających planów 
nie leży jeszcze w widokach najbliższej przyszłości, to 
jednak łatwo zrozumieć, że zalety elektrycznego ruchu 
uwydatnią się dopiero w całej pełni na drogach, które 
się będą mogły poruszać na własnym terenie, gdzie 
odpadnie wiele trudności, jakie nastręcza układanie prze­
wodów na publicznych ulicach. W  najbliższej przyszłości 
otwierają się korzystne widoki dla ruchu elektrycznego 
w zastosowaniu do kolei miejskich, nadziemnych i pod­
ziem nych: w części są one już nawet bliskie urzeczywi­

s tn i e n ia  : za. niemi pójdą zapewne koleje przedmiejskie 
z wielkim ruchem, co uwolni dotyczące miasta, i bliższe 
okolice od wielkiej przykrości dymu. I podróżni, którym 
kiedyś możebnein będzie przebywać elektrycznemi kolejami 
dalekie przestrzenie, będą mogli odetchnąć w prawdzi­
we m tego słowa znaczeniu. Obecnie jeszcze muszą się 
obracać w powietrzu, przepełńionem gazami ze spalonego 
węgla, które jest, oczywiście szkodliwe, dla ich zdrowia. 
Bo kiedy według IM tenkofera  zawartość powietrza atmo­
sferycznego pod względem kwasu węglowego wynosi 
0 4  tysiączne, a dla ludzkiego pobytu w zamkniętych 
przestrzeniach musi się wymagać, żeby ilość kwasu wę­
glowego nie przenosiła J. l/2 do 2 tysiącznych, to ilość 
kwasu węglowego w powietrzu, otaczającym pociąg kolei



16

żelaznej, wynosi może sama przez się już 2°/'00 i więcej, 
a o ileż dopiero więcej w powietrzu całkiem za­
pełnionego Wag'onu! W  ruchu kolei żelaznych może 
jeszcze znaleśe elektryczna pobudka rozliczne inne zasto­
sowania np. przy tarczach zwrotowych, pomostach do 
nawracania i rusztowaniach dźwigniowych wszelkiego ro­
dzaju, jako też przy zwrotnicach. Uskutecznianie służby 
szybowania na dworcach kolejowych za pomocą elektry­
czności było już również wzięte pod rozwagę ze strony 
zawodowej i zostało uznane jako oszczędne wr porówna­
niu z ruchedu parowozowym. To, co powiedzieliśmy
0 ruchu motorowym w fabrykach, dotyczy tern bardziej 
warsztatów, pracujących dla ruchu kolejowego, że na 
większych dworcach kolejowych muszą istnieć i tak ele­
ktryczne stacye dla siły w celach oświetlania.

W  dziedzinach należących do budownictwa wodnego, 
oprócz elektrycznego oświetlania, znalazło skuteczne zasto­
sowanie zwłaszcza przenoszenia siły, na razie do urzą­
dzeń dźwigniowych, szczególnie wielkich kranów do 
ładowania. Użycie przenoszenia siły do ruchu okrętowego 
ogranicza się jeszcze dotychczas na małe statki, których 
motory czerpią siłę z akkumulatorów. Słabe strony tych 
ostatnich, jakie występują przy elektrycznych kolejach, 
odpadają w istotnej części przy elektrycznym ruchu okrę­
towym.

Akkum ulatory  mogą zastępować przy okrętach miej­
sce balastu; odpadają tu również tak szkodliwe przy 
pociągach żelaznych wstrząśnienia, jako też przeciążanie 
przy silnych wzniesieniach. Słabemi stronami pozostają 
jednak i tutaj wysokie koszta akkumulatorów, straty na 
pracy przy ładowaniu i okoliczność, że czas ruchu okrętu 
po dokonanern ładowaniu jes t stosunkowo nieznaczny 
a ładowanie połączone z wielką stratą na czasie. E le ­
ktryczny ruch okrętowy z bezpośredniem doprowadzeniem 
prądu nie wszedł jeszcze w wykonanie, o ile nam wia­
domo, nie jest wszakże bez widoków, sądząc z coraz 
częstrzego powstawania kolei elektrycznych. Czy przy tern 
elektromotory będą wprawiały w ruch śruby okrętowe> 
jak  się to dzieje już przy statkach o ruchu akkumulnr 
torowym, czyli też zastosuje się ruch  oparty na syste­
mie linowym lub łańcuchowym, w tym względzie decy- 
dującemi będą zapewne tak samo miejscowe okoliczności
1 warunki, jak przy obecnym ruchu parowym. W  inte­
resie oszczędności i w celu łatwego pobierania prądu 
m usiałyby przewody być prowadzone nadziem nie; co się 
tyczy pobierania prądu, to ze względu na to, że tor 
naczynia okrętowego nie jes t  stały, jak przy kolei szy­
nowej, zalecałoby się przedewszystkiem wprowadzenie 
napowrót wózka kontaktowego, poruszonego na przewo­
dzie. Można będzie zadowolić się jednym  przewodem 
a za środek do wstecznego przewodzenia użyć wody.

W  miarę, jak elektryczne urządzenia będą się mno­

żyły a temsamem sposobność do taniego pobierania 
prądu stanie się częstszą, zastosowanie elektryczności 
przy wykonywaniu budowli dozna większego rozpo­
wszechnienia nietylko w celu oświetlania robót budo­
wlanych przy naglących budowlach, lecz także do 
prowadzenia rozlicznych maszyn, potrzebnych w razie 
znaczniejszych przedsięwzięć budowniczych przy przyrzą­
dzaniu zaprawy, przewożeniu materyałów, utrzymaniu 
wody, wierceniu kamieni i t. d. Również stale zapuściła 
elektrotechnika korzenie w górnictwie. Do celów górn i­
czych nadaje się elektryczne przenoszenie siły w zastę­
pstwie używanych pospolicie ciężkich i niekorzystnych 
dźwigni, jako też w celu unikania maszyn parowych za 
dnia;  może ona znaleśe praktyczne zastosowanie do pro­
wadzenia ruchu maszyn posuwających i przewożących, 
pomp i kolei kopalnianych.

Związek elektrotechniki z przemysłem budownictwa 
maszyn jest, rozumie się samo przez się, jak  najści­
ślejszym; elektrotechnika idzie z nim ręka w rękę przy 
wszelkich swoich przedsięwzięciach i wykonaniach, tak 
samo jak z przemysłem, który się trudni wykonywaniem 
drobnych i subtelnych mechanizmów. Sam przemysł 
elektrotechniczny zatrudnia już tysiące robotników a war­
tość jego wyrobów zakreśla mu już poważne i wybitne 
stanowisko w gospodarstwie spółecznem. Pod wpływem 
elektrotechniki podniosło się zwłaszcza nadzwyczajnie 
budownictwo maszyn parowych.

Wzmagające się w wysokiej mierze zużytkowanie 
węgla, którego powodem jest silnie zwiększone zastoso­
wanie siły maszynowej, zniewala już do częstrzego zwra­
cania uwagi na to, że nasze zasoby nie są niewyczerpane 
i że trzeba myśleć o oszczęduiejszem obchodzeniu się 
z tym materyałem. Osiągnięcie większego efektu przy 
przemianie ciepła nagromadzonego w węglu na pracę 
mechaniczną, który przy urządzeniach z porowymi mo­
torami wynosi tylko około ł/ i 2, mogłoby być śmiało 
zadaniem elektrotechniki, którego rozwiązanie nie ma 
jeszcze, rozumie się, na razie widoków. Jako cel najła­
twiej dający się obecnie osiągnąć występuje na pierwszy 
plan rozleglejsze wyzyskiwanie naturalnych sił wodnych. 
Wartość takich sił, najczęściej bardzo odległych, będzie 
wzrastać w miarę, o ile się technice powiedzie, dopro­
wadzić do tego, żeby takie siły stały się i dla bardziej 
oddalonych miejsc pracy przystępnemi do użytku, nie 
pociągając oczywiście za sobą zanadto wielkich kosztów 
i strat. Tworzenie wielkich zbiorników w górach, w in­
teresie gospodarstwa wodnego, mogłoby z uwagi na zna­
czne koszta zakładowe zyskać na wykonalności, miano­
wicie wobec tego, że uzyskane przy tein wielkie siły wodne 
mogłyby być spożytkowane właśnie w celach elektro­
technicznych. Że elektrotechnika jest już dorosłą do zadań 
przenoszenia takich sił na wcale znaczne odległości z gór
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aż na równiny, dowiodła tego przy okazyi przeszłoro- 
cznej wystawy elektrotechnicznej we Frankfurcie nad 
Menem. W ykonane przez Powszechne Towarzystwo dla 
elektryczności wspólnie z fabryką maszyn Oerlikow, prze­
niesienie siły z Lauffen nad Nec karem do F rankfur tu  
dowiodło, że przy długości przewodu 175 km  można 
było z przewodu, dostarczonego przez turbinę o sile 300 
koni z Lauffen, zużytkować 7 5 %  we Frankfurcie. W  tej 
okazałej próbie zastosowano prąd obrotowy, a więc ro­
dzaj prądu zmiennokierunkowego, wytwarzany przez ma­
szynę dynamo o wielkiej sile prądu a nizkiem naprężeniu, 
które nie groziło żadnem niebezpieczeństwem. Maszyna 
dynamo poruszana była za pomocą turbiny. Ten prąd 
prowadzony był najprzód do przestrzeni niedostępnej 
podczas działania, w której go za pomocą transformato­
rów przemieniano na prąd o 2000  wolt i w ięcej; pro­
wadzenie zaś takiego przemienionego prądu na odległość 
aż do F rankfurtu  odbywało się za pośrednictwem trzech 
nieosłoniętych drutów miedzianych, których grubość nie 
wynosiła więcej jak  4 milimetry. \Y osobnej przestrzeni 
przemieniano ten prąd  znowu na prąd o nizkiem naprę­
żeniu tak, że następnie był już bez wszelkiego niebez­
pieczeństwa zastosowywany do oświetlania i do pędzenia 
motorów. J . W d....

 ---------

Górskie roboty wodne w alpejskiem dorzeczu Adygi.
(Der Gebirgswasserbau im Alpinen Etseh-Beeken, ete.)

n ap isa ł  A. W eber  v. Ebenhof,  e. k. radca  budowy. Wielkie 4°
421 stron,  i a t las  z 61 tablic folio. Wiedeń Sp ie lhagen  1892.

(Dokończenie).

Część II. Adyga w Tyrolu (s. 25.) Tę część rozpoczy­
na fizyograliczny opis dorzecza, illustrowany pięknymi fo- 
todrukami alp, jezior i potoków. Dalej następuje obszerne 
zestawienie najnowszych badań geologicznych, zawiera­
jące mnóstwo szczegółów ciekawych i nowych dla każde­
go inżyniera, który już od dłuższego c z a s u ^ ie  zajmował 
się geologią.

Wreszcie na str. 45 przychodzi autor do a l luw ium ; 
a więc do opisu potoków górskich. Przedmiot ten posiada 
dosyć obszerną literaturę i niejednemu może się wyda­
wać dosyć wyczerpanym. A  jednak, pomimo tego, znaj­
dzie czytelnik w tym rozdziale zasadniczo nowe zapa­
trywania, prostujące głównie autorów francuskich. A utor 
dowodzi, że stożki alpejskich potoków nie są bynajmniej 
utworami ostatnich w iek ó w ; że przyczyną ich powstania 
nie jes t  wyłącznie zniszczenie górskich lasów, dokonane 
jak  wiemy w czasach historycznych. Że czynnik ten ma 
tylko znaczenie lokalne i d ru g o rz ę d n e ; a początek two­
rzenia się stożków sięga owych czasów, gdy  lodniki dilu- 
wialue cofnęły się w górę i opuściły doliny, w których 
dziś stożki stoją. Wiek jednego z nich oznacza autor na 
60 tysięcy lat.

Dalsze rozdziały tej części, j a k : rozległość nowszych 
łańcuchów gór  na kuli ziemskiej, powstanie Alp w ogó­
le i Alp dorzecza A d y g i ,  warstwowanie pokładów połu­
dniowego Tyrolu, muszę z przykrością pominąć, mając 
jeszcze omówić przedmiot bardzo rozległy. W spomnę ty l­
ko kilka ważniejszych szczegółów z hydrografii Adygi 
w Tyrolu (s. 59).

Źródła Adygi leżą tuż pod działem wód od Innu, 
pod Reschenscheideck na wysokości 1500 m  nad A drya-  
tykiem. Stąd do Veroneńskiej kluzy, na długości 200 km  
spada ona- o 1.450 m , a najciekawszą może częścią jej 
biegu jest  górna jej część 68 km  długa, zwana Yiutsch- 
gau, kończąca się tuż powyżej Meranu. Spadek tej części 
wynosi już 1200 m, a morska wysokość M eranu jest 
320 m

Dolina otoczona nagiemi skałami, na których ze wszech 
stron w odległości 5 do 7 mil leżą największe alpejskie 
lodniki, przepełniona jest niemal w górnej części stożkami 
potoków, które nadają jej charakter dziki i posępny.

Dalej jednak  kwitną tu migdały i kasztany, a bogate 
winnice i bujne łany różnorodnej kultury, ozdobione liczne- 
mi starożytnemi zamkami lub ruinami, uroczy tworzą 
krajobraz.

Pokłady geologiczne podzieliły tę dolinę na 5 oddziel­
nych stopni, a stożki górskich potoków, 300 —  400 m  
wysokie, spiętrzają c-o chwila jej bieg, przyciskając ją  
do przeciw ległego im stoku.

Górny stopień, 8 -5 km  długi, stanowią trzy jeziora 
Reschensee, Mittersee i Haidersee, które niegdyś stano­
wiły jedną  całość, ale przegrodzone zostały stożkami po­
toków. Dalsze stopnie zajmują równiny Malser - Heide, 
Glurns, S ch landers -L a tscb ,  Marein i Naturus - R ab laud ; 
wreszcie 190 m  wysoki szereg wodospadów kończy 
dolinę Yintsehgau. Kierunek jej dotąd południowo wscho­
dni zamienia się nagło na południowy i okazuje się 
rozkoszny Meran.

Zasady rozwoju rzek górskich,jakkolwiek dobrze znane, 
przedstawione są w tym rozdziale nadzwyczaj zajmująco 
i treściwie.

Od Meranu zaczyna się 120 km  długi szlak regu- 
laoyi A dygi w Tyrolu, który kończy się na granicy A ustry i 
pod Roveredo (wys. 159 m) Pięć km  dalej leży olbrzymie 
zwalisko skał pod San Marko, powstałe w 9-tym wieku, 
zalegające 4 k m 2 (wys. 140 m) a jeszcze 65 km  
dalej Yerona (wys. 48  m). Ztąd do ujścia mamy jeszcze 
258 km  Adygi we Włoszech.

Na str. 77 znajdujemy historyę wylewów Adygi. O da­
wniejszych daje autor tylko krótkie wzmianki; szczegó­
łowo zaś mówi o sześciu wwlewach ostatnich, t, j. po 
r. 1882. Usunięcie szkód w budowlach kolei Południowej, 
nielicząc strat wskutek przerwania ruchu, kosztowało 
blizko 3 miliony złr. w. a.; okolica zaś ponosiła za ka­
żdym większym wylewem 10 do 15 milionów szkody. 
W  ostatnich wreszcie latach zabagnienie i zniszczenie pól 
było tak wielkie, że cała dolina miała zamienić się wpustko- 
wie, bo ludność zamierzała ją  opuścić.

Niewiadomo do jak  dawnych wieków sięgają pierwsze 
tamy; budowano je  dowolnie, bez względu na potrzeby 
i bezpieczeństwo ogółu, na właściwą szerokość koryta 
i przyszły rozwój rzek i ; a zarządzane były wyłącznie dla 
zasłony większych własności ziemskich lub niektórych 
miast.
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O normalnej szerokości zaczęto mówić w połowie 
przeszłego stulecia (s. 100 .); a pierwszy projekt, oparty 
na pomiarach i obejmujący cały bieg rzeki, wypracował 
major inżynieryi wojskowej Nowak w r. 1805.

Proponował on liczne przekopy skracające koryto 
o */« pierwotnej długości.  W  miarę przybywających do­
pływów powiększał on tylko szerokość kory ta ,  mając 
nadzieję, że w ten sposób otrzyma wszędzie jednakową 
głębokość i jednakow ą prędkość. Nie miał zatem pojęcia 
o tem, że należy zachować pewien stosunek szerokości 
do głębokości, zależny od spadku i natury  rzeki. Nadto 
projektował liczne osuszenia, kolinacye i zalesienia.

Krytyka powyższego projektu, którą w r. 18:22 wy­
dały organa .rządowe, odpowiada już w przybliżeniu dzi­
siejszym pojęciom inżynierów.

Do r. 1826 Wykonano kilka przekopów i regulowano 
częściowo niektóre dopływy. W  r. 1845 wykonano po­
nowne pomiary i niwelac.yę, na podstawie których znany 
inżynier Pasetti wydał swe orzeczenie w sprawie regu­
la c j i  i potwierdził zasady krytyki rządowej z r. 1822.

Pasetti wskazał wszystkie ważniejsze budowle i roboty 
regulacyjne na szlaku Adygi aż do ówczesnej granicy 
weneckiej; mianowicie obszernie zajął się obudową poto­
ków górskich. Istniejące już wówczas przegrody zalecał 
podwyższać do olbrzymich rozmiarów i dowodził że im 
przegrody są wyższe, tem są korzystniejsze.

Zalecone przez niego budowle zatwierdził rząd w r. 
1846 i zakazał zarazem wszelkich innych robót. Do 
r. 1859 wykonano też kilka ważnych zarządzeń Pasettiego, 
między inuemi zwrócono potok Noce do bagna Zamban.

W ojny w latach 1859, 64 i 66 w trzy mały dalsze 
prace; a w 1868 r. od 6 do 8 października straszny 
wylew Adygi spustoszył dolinę do tego stopnia, że możli­
wość dalszego zamieszkiwania jej stała się wątpliwą.

Od tej pory rozpoczyna się cały szereg prac ustawo­
dawczych tak rady państwa, jako i tyrolskiego sejmu, 
oraz szereg nowych projektów regulacyi na coraz wię­
kszą skalę. Ponowna katastrofa w r. 1882 zmusza rząd • 
państwa do objęcia kierownictwa wszelkich robót, oraz 
do przyjęcia zasady, że koryto Adygi musi być bez ża­
dnej przerwy ujęte między wysokie wały, wzniesione 
ponad największe wezbrania. Za namulanie niziny jest 
obok tego pożądane, ale może to być tylko namulanie 
sztuczne. Ze wreszcie przekrój normalny, tak dla małej 
jako i wielkiej wody, ma być również przoprowadzony 
bez przerwy tak, ażeby wszelkie zwężenia lub rozszerze­
nia niepotrzebne zostały usunięte,

Liczne przekopy wykonano odtąd tak dla złagodzenia 
zakołów, jakoteż dla usunięcia spiętrzeń wywołanych przez 
stożki potoków górskich. Wreszcie przegrody i obudowa 
tych potoków stanowi kardynalną część wykonanych ro­
bót, które dziś już błogie wykazują skutki.

Część III. Przegrody w największych wąwozach 
bocznych dolin Adygi. Potoki, o których tu mowa, są 
właściwie rzekami górskiemi. Wielkość dorzeczy i obję­
tość przepływu nakazują dać im tę nazwę.

Potok Fersina, który do r. 1884 groził zburzeniem • 
miasta Trientu, ma na długości 30 Jem przeciętnie 7 °/0 
spadku; a z dorzecza 240  Jem2 wydaje 440  m 3 n. s. 
podczas największych wezbrań.

Avisio ma spadek mniejszy, ho na długości 80 Jem 
spada o 1700 m. I  dorzecza obejmującego przeszło 1100

Jem2 wydaje on tylko 5 m 3 n. s. przy najniższym stanie, 
ale 850  do 900 m 3 podczas wielkiej wody. Szczęściem 
jednak z tego olbrzymiego wezbrania przybywa do A dyg i 
przy najwyższym jej stanie tylko około 200  m s ', albo­
wiem Avisio wzbiera wcześniej od innych górnych do­
pływów i podczas najwyższego stanu wody w Adydze 
wezbranie jego już się ma ku końcowi.

Pomijam dwa mniejsze potoki, o których mówi autor.
Olbrzymie przegrody, wykonane w różnych miejscach, 

przewyższają o wiele to wszystko, co pod względem 
doskonałości wykonania i rozmiarów przywykliśmy wi­
dzieć w budowlach tego rodzaju we Francy i i Szwajcaryi.

Są to sklepienia o osi pionowej, z doskonałych ciosów 
wiązanych cementem, o promieniu zmiennym, zastosowa­
nym do kształtu bocznych skał i do szerokości wąwozu.

• Do r. 1884 najwyższą była przegroda Pontalto  na 
potoku F ersina; dochodziła blizko 50 m. Niebyła jednak 
zupełnie bezpieczną i od owego roku zasłonięta jes t 
przegrodą Madruzza, 80 m  poniżej zbudowaną, 41 m  
wysoką, ponad którą wznosi się ona tylko o 12 '5  m.

N a trzech czwartych wysokości przegrody Madruzza 
jest  parów tylko 3 m  szeroki; n góry rozszerza się na 
8 do 10 m. Sklepienie ma w części ważkiej 4 do 5 m, 
w górnej szerokiej 3 -5 m  grubości.

Bówno z koroną wyprowadzono w stronę odpływu 
poziome sklepienie, tworzące 6 m  szeroki strop, który 
odsuwa wodospad daleko od podnóża przegrody.

. N iektóre z tych budowli były po kilka i kilkanaś­
cie razy budowane i znowu zrywane przez wezbrania. 
Początki ich sięgają 16 lub 15 stulecia; pierwotne wy- 
konanie było bardzo proste i nieudolne, a wysokości 
znacznie mniejsze, niż dzisiaj. Kolejne odnowienia, sto­
pniowo coraz doskonalsze, wznosiły się coraz wyżej, szukały 
przytern coraz trwalszego fundamentu, a stąd wynikło, 
że ostatki zerwanej budowy nie zawsze mogły być bez­
piecznym fundamentem dla nowej. W  takich razach 
spoczywa nowa budowla na ciosowym luku, który jes t 
sklepieniem stożkowein, z poprawną i pod każdym wzglę­
dem wzorową kamieniarką, który to luk  przenosi ciśnie­
nie budowy z fundamentu na ściany boczne. W  ten 
sposób fundowana jest przegroda Oamelli 10 '5  m  wy­
soka, oraz przegroda Terragnole 16 m  wysoka.

Dla przeprowadzenia wspomnianych powyżej wielkich 
wezbrań przez ciasne i bardzo wysokie przegrody doda­
wano w wielu razach wielkie kanały u lgi,  które w tu ­
nelu lub w ^przekopie skalnym stanowią szerokie koryto, 
okalające przegrodę. W" ten sposób spiętrzenie wody na 
koronie przegrody jest zmniejszone, oraz uderzenie wodo­
spadu na podnóże przegrody znacznie słabsze.

Część IV. Adyga we Włoszech. Na ziemi włoskiej 
zachowuje rzeka charakter  górski jeszcze na długości 
37 Jem do Alba redo i do tego miejsca ma koryto wcięte 
w swe własne pokłady. Dalej wznosi się ono ponad 
sąsiednią równinę coraz wyżej i dosięga najwyższego 
względnego położenia pod Legnauo, 10 Jem dalej. Tu 
zaczyna się znana hydrotechnikom i s ław na  w nauce 
nizina pomiędzy dolnym Po i dolną Adygą. Nizina 
o nadzwyczaj trudnych  i ciekawych w arunkach  hydro­
graficznych, z natury przeznaczona na bagno, a sztuką 
doprowadzona do wysokiej kultury.

A utor  opisuje ważniejsze wylewy i wynikłe stąd 
w ciągu wieków zmiany. Następnie podaje historyę regu-
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lacyi, opisuje stopniowe wznoszenie i wzmacnianie wa­
lów, przyczem rozpisuje się szerzej o wadliwości kanałów ulgi 
zastosowanych w takich warunkach. Wreszcie stawia 
au tor  obwałowanie rzeki, jako jedyny  środek usunięcia 
wylewów, oraz jedyny rac jonalny  system regulaeyi po­
śród okolic z wysoką kulturą.

N a  poparcie tego ma autor silny argument. Do­
wodzi bowiem, że w okresie czasu historycznie znanym 
koryto Adygi nie podniosło się wskutek obwałowania. 
Dla należytego jednak  ocenienia tamtejszych warunków 
należy wiedzieć, że spadki nie są tam wcale tak małe, 
jak ie  widzimy na północy. Na ostatnich stu kilometrach 
od ujścia spadek wynosi od 0 1 4  do 0 '05°/oo a powy­
żej jes t  znacznie większy.

Na tej części krzywa spadku ma kształt niezwykły, 
j e s t  lekko wypukła ku górze a przynajmniej była nią 
w r. 1821 według rysunku, który podaje autor na str. 
199. Autor  widzi przyczynę tego kształtu w działaniu 
s ta łego poziomu i stałego położenia ujścia. A dyga bowiem 
prawie wcale nie przedłuża swego koryta przez uamu- 
lanie ujścia, jak rzeki północne. Ponieważ jednak  autor 
liieuzasadnia wcale powyższego zapatrywania, przeto zau­
ważyć muszę, że według mego zdania przyczyną powyż­
szej wypukłości krzywej spadku są kilkakrotne zwężenia 
przekroju poprzecznego, które istniały jeszcze w owym 
czasie, do którego odnosi się rzeczony rysunek a jak  to 
sam autor podaje w zestawieniu szerokości między w a ­
łam i. na str. 202 .

N ader  ciekawe badania, odnoszące się do przyszłości, 
a  mianowicie co do prawdopodobnego wpływu regulaeyi 
górnej A dygi na jej wezbrania w nizinie, zajmują dal­
szych kilka stron.

Część V. Meteorologiczne i hydrograficzne badania 
w alpejskiem dorzeczu Adygi (str. 214 —  289). S pra­
wozdanie z tej części mógłbym dać dopiero po dłuższem 
je j studyowaniu, albowiem znaczną część stanowią tabele 
wykreślne i tabele liczb. Wspomnę więc tylko ogółowo, 
że autor dowodzi zgodności peryodu wielkich wezbrań, 
jakoteż peryodu wielkich opadów, zmian temperatury 
i innych zjawisk meteorologicznych a wreszcie cen zboża 
i wina z peryodem plam słonecznych.

Część VI. Badania nad projektem regulaeyi górnej 
Adygi do granicy Austryi w r. 1890 i 91. W roku 
1 8 9 0 . liczne budowle regulacyjne były w toku budowy, 
inne nie miały jeszcze czasu wywrzeć wpływ na rozwój 
koryta. Nic więc dziwnego, że nadzwyczajne wezbranie 
w  lipcu tegoż roku wyrządziło liczne szkody, a wskutek 
ty c h  szkód gm iny  i spółki wodne z całego porzecza 
wniosły do namiestnictwa w Innsbrucku petycje , żąda­
jące  ponownego zbadania projektu regulaeyi,  a miano­
wicie: O ile przyjęte dotychczas przekroje normalne są 
wystarczające lub wymagają rozszerzenia?

Odnośne komisyjne badania, przy których autor za­
stępował wobec komisyi inspektora rzeki A dygi i miał 
obowiązek przewodniczącego, wykazały wszędzie trafność 
użytego systemu.

R egu lac ja  dzieli się na cztery s e k c j e :
I. Od Merami do ujścia Eisack —  29 Jem —  spa­

dek  6°/00 do 0 ' 5 °/00 —  objętość w. wody 700 ni3 n. s.
I  a. Od ujścia Eisack do mostu kolei w Gmund —

sp' do ° ' 7 °/oo —  objętość w. wody
i- tO O m 3 n. s.

II. Od mostu w Gmund do ujścia Noce —  32 Jem —  
sp. 1 ,5 °/0o dQ 0 '7°/Oo —  objętość w. wody 1500 m s n. s.

I I I .  Od ujścia Noce do Sacco (obok Roveredo) —  
33 h n  —  sp. O’7 5 0/00 do 0-6°/00 •—  objętość w. wody 
1800  m 3 n. s.

W  pierwszej sekcyi tamy okazały sie miejscami za 
niskie, jednakże dosyć rzucić okiem na profil podłużny 
(tab. 49), ażeby zrozumieć, że od r. 1880 do 1890 za­
szły tu wielkie wyrównania spadków a wskutek tego 
koryto musiało się podnieść niekiedy o metr i więcej, 
ale w innych miejscach zostało o tyleż pogłębione. Tu 
i owdzie znaleziono zbyt wielkie szerokości normalne dla 
średniego stanu wody lub udowodnione zostały osa­
dzenia tam kamiennych, które tem sam em  stały się za 
niskie.

W  sekcyi I  a. widzimy w profilu podłużnym z marca 
1890 przeważnie podniesienie koryta w porównaniu do 
lat poprzednich, oprócz dwóch silnych garbów około 
Jem 32 i 3G‘ó, gdzie koryto zostało pogłębione. J e ­
dnakże autor donosi, że nowsze n iwelacje wykazują już 
znaczne ponowne pogłębienia, które się ciągle jeszcze 
powiększają. Wielka woda z lipca 1890 r. była znacznie 
wyższa od wszystkich poprzednich, i zastała kilka prze­
kopów i kilka tam jeszcze nieukończonych. Dla tego 
też tu i owdzie wyrządziła szkody.

W  sekcyi I I  zaszło na całej długości pogłębienie 
koryta na 1 m  a po części na 2 m, które ciągle się 
jeszcze powiększa. Że względu jednak na nadzwyczajne 
powiększenie się opadów i objętości wielkiej wody w o- 
statnich latach uznano potrzebę podwyższenia tam. Toż­
samo odnosi się do poprzedniej sekcyi.

W sekcyi I I I ,  która przyjmuje wody i rumowisko 
potoków: Noce, Avisio, Fersina, Eossbaeh i Leno, zarzą­
dzono rozszerzenia przekrojów, albowiem przy pierwotnem 
opracowaniu projektu wezbrania dwóch pierwszych były 
za słabo rachowane. Koryto z r. 1890 stoi tutaj ogółem 
nieco wyżej, niż w latach poprzednich.

Zestawienie spadków, podane powyżej przy wylicze­
niu sekcyi, dowodzi że na granicach sekcyi leżą garby 
profilu podłużnego. O ile w przyszłości garby te zostaną 
zmniejszone wskutek obudowy potoków, można się w ca­
łej rzece spodziewać wielkich pogłębień, które tak, jak  
na Lechu i na Izarze, wywołają konieczność zakładania 
stopni.

Cześć VII. (s. 321/9). Opis rekonstrukcji prze­
grody potoku Avisio, który pominąć muszę dla skrócenia.

Część VIII zawiera ostateczne poglądy na regulację  
rzek górskich. A utor występuje w tej części jako gorący 
zwolennik obwałowania rzek i przekonywająco broni 
swych zapratrywań, opierając się na  stosunkach rzek 
W łoch  północnych.

Po i A dyga  doszły do równowagi w profilu podłu­
żnym wskutek obwałowania. Pierwsza ma koryto nizkich 
i średnich stanów dostatecznie wcięte w teren naturalny. 
D ruga jes t w dolnej części ponad teren wzniesiona, ale 
obie dalej już swych łożysk nie podnoszą.

Tak więc —  powiada autor —  bajką jes t mniemanie, 
że wody są przyczyną podnoszenia się koryta rzeki bez 
granic. Granicą naturalną i ostateczną jes t  pew na krzywa 
spadku, przy  której rumowisko zupełnie roztarte na miał 
uchodzi do morza ca łkow ic ie , nieosiadając wcale w ło ­
żysku rzeki. Taki stan jes t stanem równowagi.



20

Nadto obie rzeki nie przedłużają swych ujść albo 
raczej przedłużają je  bardzo nieznacznie, • uchodzą bo­
wiem od razu do wielkich głębin A dryatyku. Wobec obu­
dowy potoków górskich i spodziewanego zmniejszenia 
dostawy rumowiska nieuniknionem jest w przyszłości 
pogłębienie koryta, a to przeważy wielokrotnie możliwy 
wpływ przedłużenia ujścia.

Do takiego stanu rzeka nie może dojść bez obwało­
wania i mylnem Ijest mniemanie, że nieobwałowana 
rzeka narnula jednostajnie całą swą nizinę. N am uł osia­
da podczas wylewu tuż przy rzece, tworzy tutaj coraz 
wyższe wargi do wałów podobne, a dalsza część niziny 
nie nainula s i ę ' i  nie podnosi się wcale, lecz stopniowo 
zostaje zabagni«na.

W ysokie wały, utrzymujące w karbach najwyższe 
wezbrania letnie, są zatem jedynym  racyonalnym i jedy­
nym  możliwym środkiem usunięcia wylewów le tn ic h , 
a przez to ocalenia kultury na całem porzeczu.

To są zapatrywania autora, oparte na szerokich wy­
wodach, zawartych w tej części dzieła (str. 3D0— 344). 
W  zastosowaniu do rzek północno —  włoskich, a nawet do 
większej części rzek górskich , nie można im nic zarzu­
cić. Ale zastanawia mnie przecież, czemu autor ani sło­
wem nie wspomniał, że opisane powyżej warunki nie 
odnoszą się wcale do dolnych części rzek północnych.

Długość ich jest tak wielka, że ani marzyć nie można 
ostan ie  równowagi, podobnym do powyżej opisanego. W y­
m agałby 011 chyba bardzo wielkiego wzniesienia rzeki 
ponad teren okoliczny. Dowodzą tegb olbrzymie bagro- 
wnice, pracujące w tych rzekach nieustannie nad utrzy­
maniem głębokości niezbędnej dla żeglugi. I  również 
dowodzą to naturalne ujścia Renu , zupełnie dla że­
glugi stracone. Dodajmy wreszcie, że największe wez­
brania są tam wczas na wiosnę, więc wylewy nie nisz­
czą kultury, o ile znajdują szybki odpływ.

W  takich warunkach obwałowanie przestaje być 
owem świetnem zakończeniem sprawy regulacyi i usu ­
nięcia wylewów, jakie nam przedstawia autor w zastoso­
waniu do północnych W łoch . W  naszern przedgórzu jest 
ono tylko nieuniknionem złem , a im dalej na północ, 
im bliżej ujścia rzek, tein więcej staje się dla sąsiedniej 
ludności ciężarem i nieustanną groźbą zalewu.

Szaleństwem byłoby proponować zniszczenie wałów 
tam, gdzie w ciągu szeregu wieków powstały stosunki 
do nich wyłącznie zastosowane, gdzie dziś już całe pro- 
wincye leżą niżej poziomu przeciętnego przypływu morza. 
Ale niepodobna również uważać wały za pom ysł,  z któ­
rego ehlubićby się m ogła nowoczesna hydrotecbnika.

Powyższe jednak ustępy nie mają bynajmniej na celu 
krytyki autora, który o takich warunkach  nie pisał. 
Sądzę, że byłem obowiązany umieścić te uwagi ze względu 
na czytelnika, a winienem natomiast zakończyć podnie­
sieniem wielkich zasług autora, który pierwszy sprosto­
w ał fałszywe wieści rozpowszechnione o rzekach północ­
nych W łoch  lub sprowadził je  do właściwej miary. 
On pierwszy również wykazał miernotę drewnianych prze­
gród w potokach górskich i jako jedynie możliwe i pro­
wadzące do celu wskazał budowy trw ałe ,  wykonane 
z ciosu. Wyższość ich również wobec nauki wykazał tein, 
że podlegają obrachowaniu i teoryi. Pierwszy on pomiędzy 
inżynierami udowodnił wyczerpująco: że wielkie powo- 
clzie wiekowe są meteorologicznego i kosmicznego po­

chodzenia, że obce im są zupełnie przyczyny lokalne, 
mianowicie zniszczenie górskich lasów. Nakoniec w przed­
stawieniu rozwoju potoków górskich zaznajomił nas ze 
zdobyczami nowoczesnej geologii i sprostował niektóre 
połowiczne pojęcia z dawniejszych pochodzące czasów. 
Tak więc o całości tej pracy można powiedzieć, że jest 
dziełem pomnikowem i stoi pod każdym względem n a  
wyżynie nauki.

Lwów w g ru d n iu  1892 r.

Józe f Hychter.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  Inspektor  budownictwa w okręgu Hildesheint 
w Prusiech,  Z ygm unt  G o r g o l e w s k i ,  został zam ianowany dyre ­
ktorem szkoły przemysłowej we Lwowie.

W ystaw a krajowa. —  W skutek  uw ag , odnośnie do program u 
konkursu na  budynki  wystawy, p rzedstaw ionych przez T. Stryjeń- 
skiego w imieniu architektów krakowskich wydziałowi budowlanemu 
i dyrekcyi wystawy a ogłoszonych w numerze poprzednim Czasopisma 
n a s z e g o —  uchwalono nas tępujące  uzupełnienie warunków konkursu 
z d. 10 stycznia b. r.

1. Szkice sy tuacy jne  wystawy są do przejrzenia w biurze i na  
żądanie zostaną interesowanym przysłane.

2. Do sk ładu  J u r y  wchodzą:  a) 3 architektów, w ybranych  przez 
gremium architektów lwowskich fpp. Bisanz, Chołoniewski, Rawski),  
ew entualny zastępca p. Schulz,  b) 3 architektów, w ybranych  przez 
grem ium  architektów krakowskich (pp. Odrzywolski,  Sare, Stry jeń- 
ski), ewentualny  zas tępca p. Zaremba, c) Jeden  deleget  Komitetu 
wystawy (p. Łoziński) . W szyscy  z głosem decydującym. Nadto  
dyrektor  wystawy, oraz prezes i referent sekeyj, do których bud y ­
nek  się odnosi. Trzej osta tn i  z głosem doradczym.

J u r y  osądzi  p lany  i ze swej s trony zaleci wykonawców. W  razie,  
g d yby  który z projektów na  poszczególne b udynk i  nie został przez 
ju ry  do wykonania  zalecony, ju ry  ma prawo postawie wniosek, zale­
cający Dyrekcyi jednego z biorących u dz ia ł  w konkursie,  do wyko­
n a n ia  nowego szkicu  i projektu.

3. Projekta  „hors concours"  nie będą przyjęte  do oceniania..
4. T erm iny  (22, 24, 26, 28, 30 stycznia)  p r z e d ł u ż a  s i ę  

do jednorazowego term inu  do 10 l u t e g o  b. r.
5. J u r y  zbierze się we Lwowie dn ia  11 lutego.
6. Do „warunków szczegółowych" ogłoszonego dn ia  10 b. m  

konkursu  dodaje się :
pod a). Pawilon  sz tuk  p ięknych posiadać m a  oświetlenie od­

powiadające celowi. „ Ś w i a t ł o  g ó r n e  j e s t  d o p u s z c z o n e " -  
Gmach wznies iony będzie z m ate rya łu  ogniotrwałego „ w e w n ą t r z ,  
i z e w n ą t r z .  M u r y  z e w n ę t r z n e  z c e g i e ł " .  W y ra z y :  „Z te­
go powodu obmyśleó należy  możność zaprowadzenia w nas tępstwie 
ogrzewania centralnego" —  należy wykreślić,  jako do p ro g ram u  
nie należące.

pod c). Paw ilon  dla  budownictwa i a rchitektury  wew nątrz  
i „ z e w n ą t r z  tynkowany.

T ak  uzupełnione w arunki  konkursu usuw ają  wszelkie za rzu ty  
podniesione w numerze 1 Czasopisma naszego n a  str. 7 i spodzie­
wać się należy, że architekci polscy liczny u dz ia ł  wezmą w kon­
kursie, do czego ich z naszej strony bez w aehan ia  zachęcić czujemy 
się w obowiązku.

Redaktor odpowiedzialny: Rajmund Meus.
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IilB A M  i
w rO]>OÓKZV prasy H R A K O W IU ,

K A M I E N I O Ł O M Y  I P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  W A P N A  S Y S T E M U  R U M F O R D A
poleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144 (.24—20)

W iadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

P r a c o w n ia  E f la c lia r s k a

KAROLA 11R.YN IEWIECKIEGO
w Krakowie, ul. Szpitalna I. 24,

w yko n u je :

pokrycia dachów cynkiem, miedzią i ołowiem; naczynia 
kuchenne, nagrobki, przyrządy kąpielowe, wyroby m echa­
niczne i fabryczne, pobielanie naczyń miedzianych i t. p.

Poleca Szanownej P. T. Publiczności wielki zapas 
gotowych wyrobów. 139 (24- 24)

Przy  pewnych warunkach wypłata na raty.

FRANCISZEK BARTIK
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w K r a k o w i e ,  u l i c a  L u b i c z  \ r .  22

wyrabia wszelkiego rodzaju 145 (24—21)

W T P I L N I K I
w najlepszych g a tunkach  

j a k o t e ź  p o d e j m u j e  s i ę  n a s i e k i w a n i a  s t a r y c h .

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wy­
rób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyalu 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 123 (24—?)

—  a t- --------------

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. ie7 (24—2) 

p o  c e n a c h  i lu  j t i m i a r l i o n a ń s z y c l i .

F a b r y k a  JP o rt la n d - ccn ie n tu  i w a p n a  h y d ra u lic z n e g o

B E R N A R D A  L I B A N A  i Spółki
w  P O D G Ó R Z U

poleca wyrób P o rt lan d -cem en tu ,

którego badania dokonane przez Towarzystwo techniczne krakowskie w ykazały: I) że skład jego  odpowiada 
składowi dobrych portland-cem entów ; 2) że jes t zupełnie czysty, nie zawiera wapna hydraulicznego, żużli i t. p . ; 
oj ze próby na wytrzymałość i na rozerwanie przy mieszaninie I. cz. cementu i 3 cz. piasku wykazały wytrzymałość: 
l'° ? dniach 14,05 kg., a po 28 dniach 20,09 kg. na 1 cm. Czysty cement okazał wytrzym ałość: po 7 dniach

57,15 kg., a po 28 dniach (54,47 kg. na 1 cm.

N a podstawie powyższych badań uznano, że p o r t l a n d - c e n i c i i t  firm y 15. 1,115 A \  i S p ó ł k a  zadość 
czym wymogom i jes t  zupełnie odpowiedni do użycia tak przy budowach wodnych jak  i lądowych. 143 (24—24)



Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F  I R  M Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

p ozw ala  sobie zwrócić u w agę  S zanow nej Publiczności 
na  swój w y ró b  w szelkiego g a tu n k u  c e g ł y : m aszynow ej,  
p odw ójn ie  p raso w an e j ,  gzym sow ej,  pustej, ognio trw ałej ,  
fasadow ej j a k  również i patentowej dachówki falcowej 
pustej , która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod w zględem  k o n s t r u k c y jn y m , doborowego m a te ry a łu  
i w y trw a łośc i ,  w sze lk ie  do tychczas  uży w a n e  dachów ki 
falcowe p rzew yższa ,  a  eo do ceny z kosztam i zw y k łeg o  

dachu  gontow ego się równa. .
Również w y ra b ia  się różne g a tu n k i  pieców kaflow ych 

b ia ło  i ciemno szk lonych , t a k  g ła d k ich  j a k  i formowych 
kuchen  różn o k sz ta ł tn y ch ,  w e d łu g  życzenia R. T. z a m a ­
w iających .

Zam ówienia  na  w yżej wyszczególnione w yroby ,  p rzy j­
muj e  biuro: M aurycego Baruclia  w m ły n a c h  parow ych  
w Podgórzu pod K ra k o w e m , k tó re  n a  żądan ie  udzie la  
wszelkie  w y jaśn ien ia  i w y s e ła  w zory  oraz cenniki tychże
wyrobów. 146 (2 4 — 20)

P r a c o w n i a  w y r o b ó w  b u d o w l a n o -  i a r t y s t y c z n o - ś l u s a r s k i c b
KAROLA SZCZURK0WSK1EG0

W  K R A K O W I E .
Po odbyciu kilkunastoletniej  praktyki w zak ładach  zagran icznych  
objąłem kierownictwo pracowni po moim Ojcu. który j ą  prowa­
dził  przez 45 lat  i z jednał  sobie ogólne zaufanie P. T. Publicz­
ności. Poleca.ni się przeto Szan. P. T. Publiczności, ażeby mię 
takimi samymi względami, jak  mego Ojca zaszczycać raczyła .

C e n y  p r z y s t ę p n e .  TM2 148 ( 2 4 - 2 2 )  
Wykonanie s ta ranne  w terminie i z gwaraneya.

ARTY STY CZN A  P R A C O W N IA  S T O L A R S K A

S T A N I S Ł m  SET K O W IC Z / t
K r a k ó w  u l i c a  F l o r y a ń s k a  1. 3 4 .

podejmuje się wszelkich robót w zakres sto lars twa wchodzących, tak 
meblowych jak i fabrycznych. 1 o5 (2 4 — 24)

Przyjmuje zamówienia na, roboty w miejscu i na, prowincyi.

W y k o n a n i e  s t a r a n n e .  C e n y  n i s k i e .

> Mając długoletnią  praktykę niotylko w kraju. a |e  i za g ran icą  
polecam moją pracownię Szanownej 1’. T. Publiczności.

Z szacunkiem S T A N I S Ł A W *  S E T K O W I C Z .

T e l e g r a m y  :

, , E N D H O R H “ W I E N

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

134 (24— V)

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w  W I E B J f l l ,  I I I .  A p o s tc lg a s s c  2 6 —3 2 ,

II. Z w is e h e n b r i ie k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstriikeye w iązania dachowy świeiliiiki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręczę, balkony, kraty dachowe, kraty, do okien i drzwi, wszelkiego rodzaje 
okucia do drzwi  i okien podług rysunku i w każdym sty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen: bramy posilwającu 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Truverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

dla pp ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy podejmoją się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami-
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.



ślusarz
p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 .

w  K  R A I i O W l  K,

wykonuje 138(24—24)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r i i a m e i i t a c y i n e
z  k u t e g o  ż e l a z a  

jakoteż podejmuje się robót budow la­
nych i reparacyj.
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W A C Ł A W .

PIE NIA Z E K
dawniej 141 (24 — 24)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ry a ń sk a  L. I I

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
oi;>z podejmuje się:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
j a k  również re p a ra c y j  tychże .  

, v ^ v v w w w m v v w v v «

W  d n i u  15 l i s t o p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zos t a ła
p ie rw s z a  w  K r a k o w ie

PAROWA F A B R Y K A  S T O L A R S K A
B R A C I  I U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, ja  koto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i forttierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyałii
p o  n a j p r z y s t ę p i i i c j s z y c l i  c r u a c i i .  166 (24 — 2)

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z 156 (24—19)

w Krakowie,  ul. Kolejowa I. i
P R A C O W N I A  M A L A R S K A

TEODORA NOWAKOWSKIEGO
155 ( 2 4 - 1 9 )  W KRA R O W IE

l>rz.y ulicy Dlllgicj 1. :S i
podejmuje się robó t k o śc ie ln y c h , pokojowych i d ekoracy jnych  tak
"  miejscu, jak i na, p row inc j i ,  wykonuje wszelkie robo ty  pokostn ieze,  
uskutecznia, takowe punktualn ie  i p o  c e n a c h  u mi m r k o w a, n y c li.

w  P o d g w z n
pi odukując wapno skaliste, miał wapienny, kamień budowlany, bru- 
<owy drobny i szuter we własnym zakresie, w  znanej dobroci 
i ja k o śc i ,  sp rzeda je  ta k o w e  po nader umiarkowanych cenach tak 
J-r/ (24—2.,) « e  w iększych jak  i m niejszych ilościach.

Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w  Podgórzu, 
arząd wapiennika przy piecu wapiennym w Podgórzu i Fiiia

urządzona w Krakowie Grobie Nr. 7 .
Zamówienin wm- •

jk o n u je  się te rm in o w o ,  a  w razie po trzeby  i zaraz.

Roman Herbach w Krakowie,
s k ł a d  u s z c l k i c l i  a r t y k n l ó w  l i i i i l o w l a u y c ! )

i fabryka wyrobów betonowych,
po leca :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

a r t y k u ł y .  168 ( 2 4 - ' 2 )

s— —i

PIOTR GIERMEK
Majster murarski 

A\r KRAKOWIE 
p l a c u  D a i i i i u i k a i i ^ k i m  1. 1

podejmuje się 152 ( 2 4 —19)

WSZELKICH ROBÓT B U D O W L A N Y C H
z raateryalaini i po cenach jednostkowych, 

o r a z  w y k o n u j e  w s z e lk ie  p o p r a w k i .
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Z A K Ł A D  S T O L A R S K I

B ra c i  L ig ę z ó w
Kraków,

u lic a  I t r a c k a  1. IS

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  s t o l a r s k i e .

S p e e y a l n o ś ć  z a k ł a d u :

Ramy wszelkiego gatunku.
137 (24—23)

(Skład i pracownia
w yrobów  blacharskich

t
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L .  24

( w p r o s t  o d w a c h u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
łupkiem ręcząc .za robole.

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi.

I> o s 1 si r c z a iv u t e r k l o s c t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 (24—19)

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1.16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak  na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktua ln ie

po cenach umiarkowanych.
154 (24—21)

Odznaczona srebrnym  medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 
budowlanej lwowskiej i nagrodą I  na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

P ierw sza K rak o w s k si

Parowa Fabryka

wyr
i parkietów

K A R O L A  O T T A
w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo 
urządzonej suszarni drzewnej, z własnych materyatów wysuszonych, wszelkie 
wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye antyków, 
roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór 

fornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  

j> « cesaacls u m ia rk o w a n y c h .  "Wuł 169 (24—1)

JÓZEFA KULESZY
Z A K Ł A D

KAMIENIARSK0-RZEZ6IARSK1
w K rakow ie przy n i. fl&akowickicj,

dom  w łasn y  nap rzec iw  cm en ta rza .

Wykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z piaskowca, mar­
muru, granitu i syenitu. 153 (24—21)

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  z a p a s  g o t o w y c h  p o m n i k ó w .

GROBY FAMILIJNE
w yko n u je  w edług  w ła s n y c h  lub  d o s ta rc z o n y c h  p ro jek tów .

P odejm uje  się również wszelkich reperacyj wchodzących  
w  zak res  sz tuk i kam ien ia rsko  rzeźbiarskiej.  

Nakładem Krak. Tow. Tceliniey.nogo.

F A R S 3! A U  A

Bióro  i s k ła d  w s z e c h  potrzeb tech n iczn ych .
Wyrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu­
dowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznych i t. p., rynny beto­
nowe do kanałów, kanały wszelkich rozmiarów, muszle pod rynny, 
nagrobki, slupy graniczne, schody, p łyty  cokołowe i gzymsowe, ba­

seny do fontann, zbiorniki na wszelkie eiee/.e.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  na  sk ład z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, rury steingutowe-, 
p o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia, 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, muteryały  przeciw wilgoci i t. d..

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  142 (24- 20).

w M raliow ie, G rzegórzki Sit.
W d ru k a rn i  A leksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 3. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . ,5 Zlr.
półroczna, . i  Zlr. 50 et.
kw arta lna  . ) Zlr.  50 et,

w Niemczech : 
roczna . . . . JO marek
półroczna . . 5 marek

w R o sy i:
roczna 5 rubli

2 rubli 
25 et.

K r a k ó w  1 L u te g o  i 893.
 w r 'o-

póiroe/.n;i .
Nr. pojedynczy CZASOPISMO

Wychodzi 1 i 15 w miesiącu.

Zużytkowane a r tyku ły  będą 
w ynagradzane  ■ zaraz.

Jnserat.y przyjmują się po 
cpnie 2 et. za  cm .2 j e ­
dnorazowego ogłoszenia.

Redakcya i A dm in is traeya  
Rynek  g łów ny 8 .

T ow arzystw a Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  Obwałowania W isły  i regulaeya  dopływów od P odgórza  do Niepołomic.  —  Sieć dróg krajowych w P rusach .  —  Notatki te c h n i ­

czne. —  Spraw y Towarzystwa. —  Kronika bieżąca. —  Ogłoszenia.

W  P ią te k  dnia 17  L u t e g o  1893 r.

o  g o d z i n i e  7  w i e c z ó r

o d b ę d z ie  się

w  lo k a lu  T o w a r z y s t w a  p r z y  R y n k u  g łó w n y m  pod  L. 8 n a  11. p ię trze

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
na które niniejszem Szanownych Członków zapraszamy 

najuprzejmiej.

N a  porządku dzien n ym :
1- Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgrom a­

dzenia.
Sprawozdanie Zarządu za rok 1892.
Sprawozdanie Komisji lustracyjnej.  

jĘ 1 cli walenie budżetu na rok 1893.
•>. Wybór prezesa. 
jh W ybór Wiceprezesa.
*• W ybór  dziewięciu członków Zarządu.
8 - W nioski członków.

Posiedzenie rozpocznie się z uderzeniem godziny 7-mej, prosimy 
jednak najuprzejmiej, by Szan. Członkowie zechcieli zgromadzić 

się wcześniej w celu naradzenia się co do wyborów.

^ Sekretarz  P rezes

E u s ta ch y  Śm iałow ski.  J a n  R o t t e r .

Obwałowanie Wisły i regulaeya dopływów
od Podgórza do Niepołomic.

N ap isał

Stanisław  Chrząszczewski 
Starszy inżynier krajowego biura meljoraeyjnego.

r\ iosną. roku bieżącego rozpoczną się roboty 
7G| ° ^ ° ł°  obwałowania rzeki Wisły, począwszy od 

1 odgórza do Niepołomic, które połączone z ró­
wnoczesną regulaeya dopływów prawobrzeżnych mają

ochronić od powodzi i umożliwić kulturę raeyonaluą 
g runtów  w gm inach : Podgórze, Prokocim, Płaszów, 
Rybitwy, Przewóz, Bierzanów, Brzegi, Kokotów, Szczu­
rów, Grabie w powiecie wielickim, oraz Pasternik, P o ­
dłoże, Ohrość, Staniątki i części Niepołomic w powiecie 
bocheńskim, a nadto stanowić ważny współczynnik dla 
zrealizowania się regulacyi koryta Wisły.

Projekt, opracowany przez krajowe biuro raeljoracyj- 
ne, został zatwierdzony przez władze rządowe, a ustawa 
odnośna została sankeyonowaną przez Najjaśniejszego 
Pana.

Opisanie projektu, któreby dało dokładne wyobrażenie 
prac, jakie przedsięwzięte zostaną —  podaję pon iże j: 

P rojekt składa się zasadniczo z 2 części:
A )  W łaściwe obwałowanie rzeki W is ły  od nasypu 

kolejowego po Mszezęcina w długości 23 km  482  m.
B )  Regulaeya i obwałowanie wsteczne dopływów: 

Drwiny, Zabawy, Serafy, Podłężowki, wraz z rowami 
bocznymi.

Zasady projektu obwałowania Wisły.
W ały  ochronne nad Wisłą, tak co do kierunków jako- 

też wysokości tychże, niemniej odległości rozstawienia, 
usypane częściowo w czasach dawnych, częścią w cza­
sach nowszych, zwykle po katastrofach powodziowych, 
przedstawiają w tych miejscach, gdzie takowe istnieją, 
upozorowanie zabezpieczenia od powodzi, bowiem tak 
co do wytrzymałości,  jakoteż wyż określonych warunków, 
bez należytego odprowadzenia dopływów, braku odpo­
wiednich upustów, bez wałów wstecznych nad dopły­
wami, zdołają zaledwie dorocznym stanom wód przyby­
to ich stawić słaby opór.

Dotychczas przyjęte zasady, na podstawie odnośnych 
orzeczeń władz kompetentnych w tym kierunku, że wyso­
kość wałów ochronnych wi nna być unormowaną nad 
stan wody wielkiej z roku 1813, oraz że odległość pomię­
dzy wałami lewo i prawo - brzeżnemi od Krakowa do 
ujścia Raby ma wynosić 380 m, nie dają rękojmi, by
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w edług zasad wspomnianych ochrona-od  powodzi była 
długotrwałą. Powód tego twierdzenia motywuje się tą 
okolicznością, że wodostany z r .  1813 dotyczyły wód 
rozlanych na szerokości kilku kilometrów, przeto skoroby 
zostały natenczas ujęte w zwarty przekrój,  to i wyso­
kość wód tych byłaby większą. Nadto i inne współ­
czynniki wpłynąć m ogły  na obniżenie się lub spiętrzenie 
wód przybytnich na różnych przestrzeniach rzek i , j a k : 
zamulenia lub wyżłobienia koryta głównego, kierunek 
ówczesnej trasy i t. p.

Z tego powodu, przy projektowaniu wałów ochron- i 
nyeh, osobliwie na przestrzeni większą częścią uregulo­
wanej Wisły, trzymano się za sady :
1) By kierunek wałów ochronych, ile możności był 

równoległy do trasy rzeki, gdyż natenczas wały te 
stają się ważnym współczynnikiem dla samej regu- 
lacyi rzeki w chwili przypływu wód przybytnich.

2) Dla pewności, czy zaprojektowana wysokość wału 
będzie wystarczającą przy danem rozstawieniu wałów 
obubrzeżnych w różnych przekrojach poprzecznych 
W isły, przy zachowaniu spadków istniejących i czy 
w edług projektu utworzone koryto dla wody wielkiej 
zdoła pomieścić wodę największą z dorzecza W isły  i jej 
d o p ły w ó w —■ obliczono najpierw ilość wody najwię­
kszej przepływać mającej w danych przekrojach, a na­
stępnie obliczono szczegółowo przekroje i ehyżości 
względne.

3) Spadki korony wałów zachowano w stosunku do 
spadków W isły.

4) Upusty projektowano stałe, murowane lub beto­
nowe z klapami żelaznemi.

5) W  miejscach, gdzie regulacya W isły  nie została 
w zupełności zrealizowaną, lub też trudności natury 
administracyjnej stają na razie na przeszkodzie, uwzglę­
dniono wprawdzie stan istniejący wałów tam, gdzie 
to było możebne; jednakże z alternatywą dla ew en­
tualnej zmiany kierunku trasy wałów ochronnych, 
która n. p. przy przekopie pod Dąbiem uskutecznioną 
być winna.
Zasady ogólne pod 1, 2, 3, 4 i 5 przytoczone przed­

stawiają się w szczegółach jak  n as tęp u je :

A d. 1. Co do kierunków.
Trasę wałów głównych nad W isłą , przy nawiązaniu 

się przy pr. 0 z wałem lewym wstecznym dla Serafy, 
przeprowadzono równolegle do trasy regulcayjnej W isły  
przez gm inę Brzegi (gdzie wały nie istnieją) aż do obe­
cnego ujścia Drwiny, stanowiącej granicę katastralną 
między Brzegami a Bybitwami (Przewozem).

Następnie przeprowadzono trasę do hm  13-go wałem 
istniejącym do Podgórza, skąd nawiązano się z nasypem 
kolei Karola Ludwika w Podgórzu projektując wał nowy.

Alternatywa dotyczy wykonanego przekopu pod D ą­
biem w długości 2 hm  270 m  równolegle do trasy W isły. 
Od ujścia Podłężówki do ujścia Serafy przeprowadzono 
trasę równolegle do trasy regularnej W isły  bez uwzglę­
dnienia wałów istniejących. Na tej przestrzeni okazała 
się niezbędna potrzeba przeniesienia 17 domów mieszkal­
nych w Brzegach poza wał projektowany. Wreszcie od 
granicy Mszezęcin i Niepołomice przeprowadzono trasę 
w miarę możności z użyciem części wałów istniejących.

A d. 2. Obliczenie przepływu wód wielkich Wisły 
w stosunku do zaprojektowanego koryta dla wielkiej 

wody.
Ilość wielkiej wody, przepłynąć mającej w sekundzie 

z całego dorzecza W isły  do Krakowa oraz po przyjęciu 
dopływów obustronnych do Niepołomic, wynosi: 

n) Z dorzecza 8230  hm 2 do Krakowa według dat
obliczonych przez starszego radcę budownictwa Iszko- 

wskiego przy przyjęciu Oh =  0 v l 4 5 ; h ~  8 0 0 ;  

m —- 3-035 ogółem do mostu Podgórskiego, woda
wielka (Q4)  2917 m 3

l>) Z dorzecza Drwiny, Serafy i Zabawy:
F  =  84-21 h m 3 
h =  650 mm  

Cli =  0-055 
Om - 0-30 

ni =  7-47 a zatem według 
wzoru Q,  ̂ - m X  Cli X  X  F  <^y]i =

=  0 055  X  7-47 X  0-65 X  84-2 !  —  . 22-49 m 3

c) Z dorzecza Białuchy:
F  - 130-5 h n  2
li —  650 m m

0 07 v  o-1 or. 
Oh =  0-097 (z I I  i I I I  kat.) Cli =  *

Ciii =— 0-35 
111 =  7-22 Q, =  Ch X  ni X  1> X  F  =

0-097 X  7-22 X  0-65 X  130-5 = - 5 1 4 1  »>

d)  Z dorzecza D łubn i:
F  —  224-32
li —  650 mm  

Cli =  0-097 
Cm =  0-35

111 =  6 80
Q, —  0-097 X  6 '8  X  0 '65  X  224-32 =— 9(7■ 17 m 3 

c) Z dorzecza Podłężówki:
F  —  55 4 1 hm 2 
h =  650 mm  

Cli —  0 '055  (II .  kat.)
Cm =  0-30 

111 =  7-84
Q4 =  0 055 X  7 84 X  0-65 X  55 41 =  15-53 m 3
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Ilość wielkiej wody z powyższych czterech dorzeczy 
wynosi w edług w zo ru :

Q* =  ra 35 (Oh' X  h '  X  P ' )  +  Oh" X  Ł" X  F "  + .........) =
=  5-92 (8-01 - f  1-981 +  14 143 +  8-228) =  '

=  5-92 X  27-362 = .........................................  161-983 m 3
Doliczając przeto do wody wielkiej, w sekundzie 

przepływającej pod Krakowem 2917 m 3, wodę z dopły­
wów ad a, b, c, d  i e — otrzymano ogółem 3079 m 3, 
którą to ilość obwałowane koryto rzeki W isły  pomieścić 
musi, jeżeli wały przelane być nie mają.

Zdjęte przekroje poprzeczne w r. 1888, przez oddział 
budownictwa rządowego w Krakowie, na różnych pun­
ktach W isły  —  przy przyjęciu projektem określonej wy­
sokości wałów ochronnych t. j. 6'00  m  nad unormowaną 
małą wodę W isły  —  przedstawiają następujące wyniki 
przy 450  m  rozstawienia.

Przekrój w h n  83-020 brzeg lewy Dąbie, brzeg lewy 
Pluszów —■ podzielony na 3 części:

J  =  0-42°/oo
t; =  90 m 2 f3 =  730 m 2 f:i =  872 i»*

p, =  56 m  p2 =  124 m  p3 =  293 m

~ - =  r t == P 6 r2 =  5-88 r3 =  2 9 7

C, =  43-4 C2 == 52-16 C3 =  47-98

1) V  R J  =  Y 1-6 X  0-00042 =  V 0 000672  ; =  0 026

2) X r j  =  Y  (P0024696 = .............................=  0 050

3) T R J  =  V 0 .0012474  = = .............................=  0 035

przeto Y t =  43-4 X  0 '026  —  1 128
„ V2 == 52-16 X  0 ’05 =  2-608
„ V3 =  47-98 X  0-035 =  1-688

Q j = = f j Y j  =  90 X  D13  = . 101-70 m 3
Q2 =  f2V2 =  730 X 2-61 := 190 '50  m 3
Q:i =  f3V3 =  872 X  1-69 ==  . . 1473-68 n i3

■Ql +  Qa +  Q;| =  Q : 3480 68 m 3

Przekrój w h n  93/948 
brzeg B rz e g i :

lewy brzeg Pleszów prawy

fj =  797 m 2 4  = 724 m 2 4 =  92 m 2
p, =  598 m  

~Pi =  1J —  D 33

Pa = 118 m pa =  51 m'2

= 6 14 ra =  1-8
Oj =  42 c  — '-■2 --- 53 o , =  44 38

1) V  P J  = f  1 -33 X  0-00042 = V 0-0005586 =  0-0236

2) V  PJ  Y  6-14 X  0 00042  = V  0 ‘0 0 2 5 7 8 8 =  0;05

3) V  P i = X l -8 X  0 '0 0 0 4 2  = Y  0 000756  = •  0-027

V 1= 4 2  0 0 X 0 - 0 2 3 6 = 0 - 9 9  ; Q j =  789 03 m 3 
V2= 5 3 -0 0 X 0 -0 5  = 2 - 6 5  ; Qa= 1 9 1 8 - 6 0 m 3 
V3— 4 4 -8 8 X 0 -0 2 7  = 1 - 1 9 8 ;  Q3=  110 40 m 3

Q = 2 8 1 8  00 n i3
Przekrój w hm  9 5 '7 8 0  brzeg lewy Branice brzeg 

prawy Grabie:
4  =  471 f2 =  1103

pt = 2 1 6  p2 =  256
r Ł =  2*18 r2 =  4-3

Ot = 4 5 - 1 8  Ć2 =  50-45

1) r  RJ = V 2*18 X  0-00042 =  V 0 0009156  =  0 03

2) Y l l U  - Y 4-3 X  0-00042 = X 0 00180.6 —  0 0425
V L =  45-8 X  0-08 =  1-87 
V2 =  50-45 X  0 0425  =  2-14 

QL =  471. X  1 '37 =  645-27 m » .
Q2 =  1103 X  2*1.4 =  2360-42 m s 

Q =  3 0 0 5 ‘7 m 3 

Przekrój w h n  97-792 brzeg lewy Przylasek-Rusie- 
cki, brzeg prawy Niepołomice:

ij =  2 0 3 8  m'2 pt =  464 m  r, =  4 '4  
Oj =  5 0 1 6  J  =  0 0 0 0 4 2

V  k.l V 4-4 X  0-00042 =  V  01X41848 =  0-043 
V =  50-16 X  0-043 • 2-157

Q - 2038 X  2-16 =  4402-1 m 3 

Pi-zekrój w h n  99 49 brzeg lewy Przylasek-Rusiecki, 
brzeg prawy Niepołomice:

ij = = 773 m* f8 =  1038 m'2 f, == 323 m 1
ii =  249 m  p„ =  227 m  p„ =  88 m
r, =  3:1 r2 =  4-57 r3 =  3-67

Oj =  48-36 C2 =  51 - C3 =  49-52
J  =  0-000378

1) X r J  =  V  3-1 X  0-000378 =  0-034

2) Y RJ =  V 4-57 X  0-000378 =  0-042

3) f  RJ =  Y  3:67 X  0 000378  =  0 037
V, =  48-36 X  0-034 =  1-644
V 2 =  5 1 0 0  X  0 042 =  2-142
V3 =  49-52 X  0-037 =  1-832

Qj =  773 X  1 '64  =  1267-72 m 3 
Qg =  1038 X  2-14 =  2221-32 m 3 
q 3 =  323 X  1 '83 =  591 09 m 3 
Q =  Qi +  Qa “r  Q3 T 4080-1 -i m 3 . 

Rozstawienie wałów liczono tak, jak  je  faktycznie 
projektowano t. j. 450 m  przeciętnie a przy hm  92 '948
dochodzi odległość pomiędzy wałami do 750 m. Nadto
znajdują się niektóre przekroje niekorzystne dla odpływu, 
jak  w kilometrze 87 945, gdzie mimo rozstawienia 450 m  
i projektu 6'00  m  wysokości niwelety od małego unor­
mowanego stanu wody, przekrój ten mieści zaledwie 
2604-6 m 3, co głównie przypisać należy znacznemu zamu­
leniu koryta z powodu sadzenia wikliny. Zmiany w uk ła­
dzie koryta na korzyść odpływu wód wielkich nastąpić 
winny w wypadkach podobnych, jak  w przekroju hm  
87 '945  oraz hm  92-948.

Wobec powyższego wyniku obliczenia przepływu 
przy projektowanej wysokości 6 ‘00 m  korony wałów od 
wody małej, przy rozstawieniu 450 rn przeciętnie, zazna­
cza się, żeby bez względu na zasadę wały ochronne nie
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były zbyt wysokie; ze względu na mniejszą wytrzymałość 
takowych projekt wysokości niwelety przy wykonaniu 
raczej o 30 cm  podwyższony być może, jeżeli rozsta­
wienie wałów zatrzymane zostanie w odległości 450  m  
przeciętnie, mimo znacznej wysokości 6 '00  m  obecnie 
projektowanej.

Przekroje w km  91 '30  i 87-945 przedstawiają wynik 
pomiaru przepływu następujący:

Przekrój 91*80 km
fi =  214  fg =  796 f3 =  573
p t - 94 p2 =  119 , p3 =  250
rt ,=m 2-28 r ,  =  6*7 rs =  2*3
Cj =  46-10 C2 =  54 C, =  46-16

1) Y  R J =  V 2-2.8 X . '0-00042 =  V 0 0009570  =  0 031

2) V RJ == f  6-7 X  0 00042  =  V F 0 0 2 8 1 4  j =  0 058

3)  f  RJ --- Y 2-3 X  0 00042  =  Y  0 000966  : =  0 031

Vt = 4 2 X 0 031 =  1 -30 Q1 =  2 1 4 X l - 3  =  278-2 
Yg— 54 X 0 ' 0 5 3 = 2 - 8 6  Q*= 7 9 6 ^ 2 - 8 6  =  1276-56
Ys== 4 6 - 1 6 X 0-031 =  1 '43  q ' = 5 7 8 ' X  1-43 =  812-39

Q =  Qi +  Q% +  Q3 =  83-67-2 »»-!
Przekrój 87-945 km

fj =  232 f2 =  730 f, =  343
Pj =  130 p2 =  124 p3 =  187
i \  =  1-78 r2 =  5 8 8  r3 =  183

C1 =  44-3 C2 == 52-16 C3 =  46-16

1)  Y  RJ =  Y 1-78 >%(H)6042 =  Y  0 0 0 07476  =  0 :028

2) Y R J  =  f  5 - 8 8 X 0 - 0 0 0 4 2  =  Y 0;0024696  =  0-05

8) Y  RJ =  Y 1-83 X 0 - 0 0 0 4 2  =  Y 0 :0007686  =  0-027
4 4 = 44-3 -><0-028=1-24  = 2 3 2 X I ' 2 4 =  287-68 m 3
V i = 5 2 - 1 6 X 0 - 0 5  = 2 - 6 1  Q3= 7 3 0 X 2 ' 6 1 = 1 9 0 5 - 3 0  m 3 
V3= 4 4 - 5  X 0 - 0 2 7 = l - 2 0  Q ,= 3 4 3 X 1 - 2 0 =  41 P 6 m 3

Przeto Q =  Q, +  Q2 +  Qs =  2 6 0 4 '6 m 3 
W  zestawieniu ogólnem przepływu a mianowicie:

w przekroju km  83 -020 ; Q =  3480-68 rn3 
„ 92 -948 ; Q =  2818-00 «*»'
„ 95-780; Q =  3005 00 1113
„ 97-792 ; Q =  4402-1 O m 3
„ 99-490 ; Q =  4080  13 m 3

91-300 ; Q =  3367-20 m 3 
„ ,, 87-945; Q = . 2 6 0 4 ’60 m 3

Ilość przeciętna w7 sekundzie . . . ;l m 8

przepłynąć mającej wody wyniesie Y Y iP l "-1- =  3394 m 3

co, wobec obliczonej najwyższej wody, mającej pomię­
dzy projektowanymi wałami przepłynąć (3079 m 3), oka­
zuje się ogółem korzystnie dla projektowanego obwało­
wania Wisły, na przestrzeni rzeki od Podgórza do Nie­
połomic większą częścią regulowanej.

(D. n.).

SIEĆ DRÓG KRAJOWYCH W PRUSACH.

W  czasopiśmie naszem z r. 1891 omawialiśmy 
drogi wodne w Rosyi, Prusach i Austryi, przeto nie 
bez interesu będzie podać czytelnikom małe zestawienie 
ilości dróg bitych w Prusach, a starać się będziemy
0 podobne odnośnie, do Austryi.

Pomimo nadspodziewanego rozgałęzienia się kolei 
żelaznych wr Prusach, drogi krajowe wcale nie zostały 
zaniedbane i ich znaczenie pod względem ekonomicznym 
nie zmalało, tylko ce ł ich budowania zmienił się 
w ostatnich 40 latach.

Drogi bite, mając poprzednio za zadanie pośrednicze­
nia w różnorodnym ruchu handlowym z drogami wo- 
dnemi, łączą obecnie nietylko te, ale i rozliczne miej­
scowości między sobą, wywożą z nich płody przemysłu
1 roli, dostawiają do różnych odnóg kolei żelaznych, 
któremi dostają się w odległe okolice, gdzie zbyt znaj­
dują. Budowa kolei żelaznych nie czyni drogi bite zby- 
tecznemi, owszem wywołuje ich powstawanie w roz­
licznych promieniach, sięgających do przystanków dróg 
żelaznych. Rozumie się, że wiele dróg, wzdłuż których 
koleje żelazne pobudowano, straciło swoje znaczenie, 
ja k  np. szosa budowana przez Napoleona 1. z Brem y 
do Ham burga. Przez kolej żelazną część drogi bitej 
ciągnącej się zaroślami i łąkami Luneburskiemi zeszła 
prawie do znaczenia drogi gminnej.

Aby mieć dobry pogląd na obecny stan i znaczenie 
dróg  krajowych w Prusach, niech służą następujące 
zestawienia ministerstwa robót publicznych :

Od 1 stycznia 1876 rozpoczynają się badania d róg  
w eałem państwie pruskiem. Za staraniem zarządów pro- 
wincyonalnyeh, przybyło w 15 latach 2.731 km  szos t. z. 
prowincyonalnych, 14.602 obwodowych a 4 .414  km  dróg 
szosowanych gminnych. Długość akcyjnych i prywatnych 
szos zmniejszyła się o 198 km, albowiem ich większa 
część przeszła pod zarząd obwodów. Razem biorąc 
wzrosła długość dróg sztucznych o 22.549  km, a więc 
o 3 3 %  i ma obecnie przeszło dwa razy większą d łu ­
gość, jak  obwód kuli ziemskiej. Liczbą tą nie są objęte 
drogi w różnych miejscowościach, na co zwracamy 
uwagę, podając następującą tabelkę:

Zestawienie długości dróg sztucznych w państwie 
pruskiem.

Związek pro- 
wineyonalny 

i g m in n y  
km.

Szosy
prowin-

cyonalne
km.

Szosy
obwo­
dowe
km.

Szosy

gm inne

km.

Szosy 
akcyjne i 
prywatne 

km.

Razem
1

km.

W 13 pi-0- 
wincyach

W 13 pro- 
wincyack

A

29.096

d.

31.827

1. stycznia  1876. 

27.748 j  5.652 

1. kwietn ia  1891. 

42 .350 10.066

2.481

2.283

04.977

86.526

Jeszcze wyraźniej przemawia za znaczeniem dróg 
koszt ich budowy. W następującej tabelce widzimy wiele 
w przeciągu lat 15 na ten cel wydano pieniędzy.



Zestawienie kosztów budowy dróg prowincyonalnych 
i gminnych od I stycznia 1876 do I kwietnia 1891. N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .
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Do tej okrągłej sumy 445  milionów mk. dodać na­
leży wydatki ponoszone z funduszów budowlanych, prze­
znaczonych na szosy; same koszta nowych budowli 
dróg obwodowych w ostatnich 15 latach wykonanych 
tj. 14.602 Jan (rachując okrągło 15.000 mk. na 1 Jem), 
wynosiły około 219 milionów mk, z k tórych 140 mi­
lionów przypada wyłącznie na obwody.

Drogi ciągnące się przez miasta i różne miejscowo­
ści są również objęte dwoma ostatniemi tabelkami. Aby 
osądzić ilość dróg w rozlicznych rozgałęzieniach, odno­
śnie do powierzchni kraju i liczby mieszkańców, poda­
jem y następującą tabelkę, wykazującą wiele w każdej 
prowincyi 1 stycznia 1876, a wiele 1 kwietnia 1891 r. 
na 1 Jan i na jednego mieszkańca wypada długości 
dróg bitych.

Związek prow in­

c jo n a ln y  i gm inny .

D ługość  szosy 

w m  n a  km

1876 1891

Długość 
szosy w m 
n a l  miesz­

kańca  
1891

W ydatek  
związków 
prowincy- 
onalnych 
w mk. od 
1876-1891 
na  1 miesz­

kańca.

P ru s y  wschodnie 1031 142 2-7 21;3

„ zachodnie 108 158 2-8 14 2

Pom eran ia 102 139 2-8 14-3

B ran d en b u rg 97 155 2-4 1 0 3

Poznańskie 126 159 2-6 17-4

Szlask 286 390 3-7 1 10

Saksonia 189 252 2.5 15/3

Szlezwig-Holstein 82 190 2-9 12-6

Hanower 235 330 5-0 2 0 9

W estwalia 262 339 2-8 17-5

H essia-Nassau 454 493 4-7 20-4

Prow . N adreńsk ie 284 311 1-8 1 6 0

Hohenzollen 715 773 13-3 34'8

W całej monarchii 187 248 2-9 14‘S

L . M .

Elektryczne wentylatory Ogólnego towarzystwa elek­
trycznego w Berlinie składają się po większej części 
z ekshaustora osadzonego na osi obracającej się kotwicy 
dynamomaszyny. Wentylatory tego rodzaju zajmują mało 
miejsca i dlatego łatwo je  tam zastosować, gdzie są prze­
wody elektryczne, pracują bez szelestu i działają odpo­
wiednio, skoro się je  włączy w koło prądu elektrycznego; 
koszta wynoszą zaledwie kilka fenigów na godzinę. 
W  krótkim czasie powinnyby rzeczone wentylatory mieć 
swe zastosowanie w mieszkaniach, kuchniach, biurach, 
res tau rac jach  a wreszcie w7 warsztatach. B -J -Z .

Typy żelaza walcowanego. Nakładem austr. Towa- 
'  rzystwa inżynierów i architektów wydanem zostało dzieło 

pod ty tu łem : „ B e r  i e l i t  d e s  v o m  O e s t e r  r. I n g e -  
n i e u r  - u n d A r c h i t e k t e n - Y e r e i n e  e i u g  e s e t  z- 
t e n  Co  mi  t e  z u r  A u f s t e l l u n g  v o n  T y  p e n  f u r  
W a l z e i s e n . “ Zestawione przez J .  B u b e r l a ,  inspek­
tora austr. kolei północno-zachodniej, 17 tabel i 33 ta ­
blic. Nabyć można w sekretaryacie Towarzystwa (Wiedeń, 
L Ęschenbacligasse 9) za przesłaniem 3 zła.

Ta opinia komitetu, złożonego z wybitnych te ch n i­
ków, zawiera w krótkości zasady, które służyły komite­
towi do ustanowienia kształtów, tabele funkcyj przekro­
jowych, które dla każdego konstruktora są potrzebne, 
wreszcie tablice z przekrojami, wT naturalnej wielkości 
rysowanymi, wszystkich gatunków żelaza walcowanego, 
używanych w budowach i przemyśle.

Opinia zawiera T - U - Z  i I -  żelaza, następnie różne 
żelaza, kontowe, które znajdują rozróżne użycie w roz­
maitych konstrukcjach budowlanych, w budowie wozów, 
lokomotyw i okrętów.

Skutkiem tego wydawnictwa, które wszelkim w ym a­
ganiom w7 zupełności odpowiada, będą ni etyl ko wal­
cownie miały sposobność zapoznać się z-tymi kształtami, 
k tórych wyrób jest potrzebny, lecz także konstruktorowie 
mają zestawienie tych profili, które albo są już wr za­
pasie lub na których wyrób można liczyć przy większem 
zapotrzebowaniu.

Towarzystwo austr. inżynierów i architektów tą pracą 
zasłużyło na wielką wdzięczność tak ze strony walcowni, 
jak  i ze strony tych, którzy potrzebują profili walcowanych 
i życzyć tylko należy, ażeby ta praca znalazła w krótkim 
c-zasie takie rozpowszechnienie i uznanie, na jakie niewąt­
pliwie i w całej pełni zasługuje. F-r.

Uszczelnienie ścian szpuntpalowych trocinami nie 
jest  wprawdzie nowym wynalazkiem, ale mało używanym 
środkiem, a mimo tego jest on doskonałym i dlatego też 
przypominamy go interesowanym.

Przy fundowaniu filarów mostowych na rzece Sprei 
w Berlinie nie było podobieństwem zniżyć stan wody 
do potrzebnej głębokości w izbicy, otoczonej dobrze w bi­
le mi i o ile możności uszczelnionymi szpuntpalami, a l ­
bowiem woda wciskała się z zewnątrz. Użyto więc bar­
dzo drobnych suchych trocin w ten sposób, że nasypano 
je  do paczki osadzonej na drągu i w czasie pompowania 
wody w izbicy przesuwano s t r o n ą  o t w a r t ą  tejże pa­
czki wzdłuż szpar od  z e w n ę t r z n e j  ś c i a n y ,  a drobne 
trociny wciągane do szpar przez ruch  wody, spowodowany
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pompami, rozpęczniały w ścianach i uszczelniły ściany 
w  kilka godzin tak, że 6 -cio calowa pompa nie miała 
już  wiele do czynienia i poruszać ją  trzeba było co kilka 
minut tylko, osadzając granitowe ciosy na spodzie zabe­
tonowanym poprzednio 4 '5 0  m  niżej powierzchni wody.

L. M .
Przekopanie międzymorza Korynckiego, które z po­

wodów pieniężnych od dłuższego czasu zaniedbane zos­
tało, będzie niedługo doprowadzone do skutku, jeśli 
wierzyć można wiadomościom, pojawiającym się w róż­
nych dziennikach. Donoszą, że w kilkanaście tygodni 
spód kanału tego będzie doprowadzony do odpowiedniej 
głębokości ria , 6-ciu kilometrach a jednocześnie mury 
oporowe nadbrzeżne na całej tej długości ukończone 
zostaną. M ury^te  wznoszą się 1 '5 m  nad powierzchnią 
wody, a cała ich wysokość dosięga I  DO m. Powyżej 
murów, na szkarpach, trzeba było porobić większe i mniej­
sze t. z w. rygole i wypełnić je  kamieniem, aby zapo- 
biedz usuwiskom. Gzy te jednak  środki ostrożności wy­
starczą, niewiadomo, bo prócz tego, że g run t  jes t  pias- 
czysty i mieszany z dobrymi kamieniami (Gerólle), to jest 
jeszcze obawa przed trzęsieniem ziemi, pojawiającem się 
yy tej okolicy.

Pierwszym przedsiębiorcą budowy kanału był gene­
ra ł  T i i r r ,  za którym stał F erdynand  Lesseps jako przed­
stawiciel towarzystwa francuskiego. Jednocześnie z prze­
kopem Panamskim, a raczej z przedsiębiorstwem jego, 
pogrążony został przekop Koryncki. Choć, jak  wiadomo, 
budowa przekopu Panamskiego obecnie je s t  w zawiesze­
niu i tylko nadzieję mieć można, że kiedyś do skutku 
doprowadzoną zostanie, to do budowy przekopu Koryn­
ckiego utworzyło się towarzystwo krajowe, zamierzające 
ukończyć roboty z końcem roku 1893 i oddać do pu ­
blicznego użytku.

To drugie towarzystwo budowy nie będzie miało 
wiele finansowych kłopotów i nie może też spodziewać 
się wielkiego ruchu, bo ten ograniczy się na przepływa­
niu statków wychodzących z przystani morza Adryaty- 
ckiego i do nich dążących a te tylko statki korzystać 
będą ze skróconej drogi. Zdaje się, że koszta utrzymania 
kanału będą dosyć wysokie z powodów wyżej przyto­
czonych. L . M .
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SPRAWY TOWARZYSTWA.

IV. P o s i e d z e n i  e T o w a r  z y s t w a d n i a  16 G r  u- 
d u i a  1892.

Przewodniczący: J .  Rotter, Sekretarz: E. Śmiało- 
wski, obecnych członków' 26.

Po przyjęciu protokołu z poprzedniego posiedzenia 
przewodniczący zdał sprawę z gremialnego zwiedzania 
odnowy kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu, odbytego 
d. 26 Listopada r. z. Poezein zabrał głos Czł. Mieczy­
sław  D ą b r o w s k i  i zapoznał obecnych dokładnie z wy­
nalezionym przez siebie a patentowanym przyrządem do 
osuszania gazu świetlnego. P rosty ten i nader p rakty­
czny przyrząd ma na celu oswobadzanie gazu od wody, 
którą pochłania w gazometrach i zapobieganie przez to 
zamarzaniu ru r  gazowych, c-o pociąga za sobą wielkie 
niadogodności i koszta niemałe.

P o  pięknym tym wykładzie Rajmund Mens, redaktor 
„Czasopisma Towarz. Tech." zdał sprawę z wydawni­
ctwa tego za rok 1892.

Wyczerpujące sprawozdanie przyjęto do wiadomości 
z uznaniem i podziękowaniem za gorliwą i skuteczną 
pracę redakcyi.

Następnie uchwalono wydawać i nadal „Czasopismo" 
ustanawiając dla niego następujący budżet na rok 189 3 :

P r z y c h ó d :
Subwencya Towarz. T ech  700-00 zła.
Spodziewany dochód z odczytów . . . 100 00 „

„ „ z ogłoszeń . . . 200 00  „
,, „ z przedpłaty . . . 200-00  „

Razem . 1200-00 zła.
R o z c h ó d :

D ruk „ C z a s o p i s m a "   600-00 zła.
H o n o ra ry a  15 0 '0 0  „
Koszta a d m i n i s t r a c y i   75-00 „
Przedpła ta  na czasopisma nieotrzymywane

w z a m i a n .................................................... 65-00 ,,
P łaca  odpow. r e d a k t o r a   300-00 „

Razem j. w. . 1200 00 zła.

Po uchwaleniu tego budżetu i wyborze komitetu re ­
dakcyjnego na rok 1893, w skład  którego weszli człon­
kowie :

Dr. E rnes t  Bandrowski, Stanisław Ghrząszczewski, 
Zygmunt Hendel, Mieczysław Dąbrowski, Roman I n ­
garden, R ajm und Meus, Leon Mikucki, Jan  Rotter,  Gu­
staw S teiugraber i Jan  Wdowiszewski, przystąpiono do 
ostatniego punktu porządku dziennego : wnioski członków.

Zabrał g łos członek Tadeusz Stryjeński i wyjaśni­
wszy dlaczego wziął inicyatywę w sprawie wystawy kra­
jowej, mającej się odbyć we Lwowie w r. 1894, za­
prosił obecnych na zgromadzenie przemysłowców i rę ­
kodzielników w dniu 18 Grudnia 1892.

Uchw ałą  licznego zebrania się na tern zgromadzeniu 
zamknięto posiedzenie.

V. P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d. 24 S t y ­
c z n i a  1893.

Przewodniczący: Jan  Rotter, Sekretarz: E. Smiało- 
wski, obecnych 40 członków.

P o  powitaniu nowych członków przez przewodniczą­
cego i przyjęciu protokołu poprzedniego posiedzenia za­
brał głos człon. Tadeusz S t r y j e ń s k i  i zapoznał obe­
cnych dokładnie z topografią placu wystawy krajowej, 
mającej się odbyć we Lwowie w r. 1894.

W  długiej rozprawie, jaka się wskutek zajmującego 
wykładu tego rozwinęła, zabierali głos c-zł.: Zawiejski, 
Uderski,  Sare i prelegent, który dawał bliższe objaśnie­
nia. Zakończył ją  przewodniczący dziękując czł. S try- 
jeńskiemu tak za wykład, jak  i zabiegi, które umożli­
wiły architektom krakowskim wzięcie udziału w kon­
kursie na plany pawilonów wystawowych. Przemówienie 
swoje zakończył przewodniczący wezwaniem architektów 
krakowskich, by liczny udział w konkursie tym wziąść 
zechcieli.

Następnie wygłosił cz ł:  W a l e r y  K o ł o d z i e j s k i  
odczyt p .t .  „ K w e s t y a  w o d o c i ą g o w a  u n a s ,  a z a o ­
p a t r y w a n i e  m i a s t  w o d ą  w A n g l i i . "  Tę nader
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ciekawą pracę zakończył' nestor naszych inżynierów sze­
regiem wniosków, które w ywołały ożywioną rozprawę, 
zakończoną ostatecznie uchwałą, że zgromadzenie uznaje 
wielką doniosłość postulatów postawionych przez prele­
genta i rozprawę nad niemi uważa za nader pożądaną, 
ze względu jednak na świeże enuncyacye Towarzystwa 
w sprawie wodociągowej, odkładają do czasu właściw­
szego.

X V II .  P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 9 g r u d n i a  
1892 r.

Przewodniczący : J .  Rotter. S ek re ta rz : E .  Smiałow- 
ski. Członkowie obecn i: Chrząszczewski, Odrzywolski, 
Stadtmtiller. Postanowiono zwołać posiedzenie Towarzy­
stwa na dzień 16 grudnia 1892 r., oraz przyjęto przez 
bolotowanie jednogłośnie na członków Pp.: Leona Mi- 
kuckiego i Ju liana Krynickiego.

X V III .  P o s i e d z e n i e  Z a  r z ą d u  d. 12 S t y c z n i a  
1898 r.

Przewodniczący: J .  Rotter. Obecni członkowie: Chrzą- 
szczewski, Dąbrowski, Kaczmarski, Kułakowski, Odrzy­
wolski, Sarę i sekretarz Smiałowski.

Uchwalono projekt budżetu na rok 1893, załatwiono 
rozmaite drobne sprawy kasowe, przyjęto na członków 
Pp.: Telesfora Boczkowskiego. Franciszka Hackbeila, 
F ranciszka Patelskiego, Stan. Przybyłkę, Tedora R ybaka 
i Karola Zygmuntowskiego.

Następnie prof. Odrzywolski postawił wniosek, ażeby 
udać się do komisyi przemysłu kraj. z przedstawieniem 
koniecznej potrzeby założenia przynajmniej jednej szkoły 
d la podmajstrzych murarskich i ciesielskich w zachodniej 
części Galicji. N ad wnioskiem tym wywiązała się dłuż­
sza rozprawa, wskutek której wybrano komisyę złożoną 
z wnioskodawcy, oraz z czł.: Stryjeńskiego i Kryłow- 
skiego, w celu opracowania tej sprawy i wniesienia na 
posiedzeniu Towarzystwa.

B o  Towarzystwa p r zy s tą p ili:
Pp.: T e l e s f o r  B o e z k o w s k i ,  starszy inżynier kolei 

państw.
F r a n c i s z e k  H a c k b e i l ,  autor geometra cywilny 

i konces. budowniczy w Tarnowie.
J u l i a n  K r y n i c k i ,  zarządca zdrojowiska w Że­

giestowie.
L e o n  M i  k u c k i , kierownik kopalni nafty w Potoku.
F r a n c i s z e k  P a t e l s k i ,  starszy inżynier kolei 

państw.
S t a n i s ł a w  P r z y b y ł k o ,  inżynier asystent kolei 

państw.
T e o d o r  R y b a k ,  inżynier kolei pańs.tw.
K a r o l  Z y g m u  n t o  w s  k i , inżynier asystent kolei 

państw.

 K — 1-----------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie .posta­
nowi! n a  podstawie § 24 ustawy z d. 18 lu tego  1878 nr. 30 d. 
P- p. n a  wniosek e. k. N am ies tn ic tw a  ustanowić nas tępujących

znawców do ocenienia przedmiotów, wywłaszczeniu n a  rzecz kolei 
żelaznych uledz mogących, n a  rok 1893, a  mianowicie :

1) z zawodu budownictwa.
1. Michała Wiszniewskiego, budowniczego w  Brzeżanaeh ;
2. S tan is ław a  Rutkowskiego, budowniczego w J a ro s ła w iu :
3. Karola  Reinera, emerytowanego e. k. radcę budownictwa 

we L w ow ie ;
4. Ju l iana  Cybulskiego, budowniczego we L w ow ie ;
5. Adolfa Kuhna.  architekta i budowniczego we Lwowie;
G. Ludw ika  Ramulta ,  budowniczego we Lwowie;
7. Ludw ika  Radwańskiego, autoryzowanego inżyniera  cywil­

nego we Lwowie;
8 . Z ygm unta  Kędzierskiego, nutoryz. inżyniera  cywilnego we 

L w o w ie ;
9. Wincentego Rawskiego,  autoryzowanego architektę we 

L w o w ie ;
10. M ichała  Zajączkowskiego,  autoryzowanego inżyniera cywil­

nego i budowniczego w P rz e m y ś lu ;
11. F ra n c i sz k a  Gamskiego, przedsiębiorcę budowli w Przemyślu;
12. Józefa Jaege rm a na ,  au toryzowanego inżyniera  cywilnego 

w Stanisławow ie;
13. Alojzego Muzykę, właściciela realności i przedsiębiorcę 

budowli w S try ju ;
14 Józefa Ha wlicza, emeryt , c. k. n ad inżyn ie ra  w S t ry ju ;
15. Karola Negrusza , budowniczego miejs. w Samborze.
—  Namiestn ic tw o zamianowało p rak tykan ta  budownictwa F r y ­

deryka B I  u i u a  adjunktem  w galicyjskiej służbie  budowniezej.

Konkursa. —  W yd z ia ł  K asyna  mieszczańskiego w S tan is ław o ­
wie rozpisał  konkurs n a  opracowanie szkicu do projektu pod budowę 
lokalu kasynowego w Stanisławowie .

W a ru n k i  konkursu  są nas tępujące:
1. Szkice m ają  być na  skalę 1:200 o tyle tylko dokładnie wyko­

nane, by na  ich podstawie można wypracować projekt szcze­
gółowy.

2. Za najlepszy, względnie najodpowiedniejszy, przez ju ry  uznany  
szkic wyznacza  się premię 100 złr., zaś jako d rugą  premię za 
drug i jako najlepszy uznany  szkic, 50 złr . w. a.

3. Szkice premiowane stają  się własnością  k asyna  mieszczańskiego 
w Stanisławowie , które je zużytkować może do budowy g m a­
chu kasynowego w Stanisławowie . Reszta szkiców niepremio- 
w anyeh  będzie ich autorom zwrócona.

4. Termin do przedłożenia szkiców oznacza się najpóźniej do 
końca lutego. —  Orzeczenia ju ry  w ydane będzie najdalej  do 
5 marca  b. r.

5. J u r y  sk ładać  się będzie z p. p. techników, członków k as y n a  
mieszczańskiego w Stanisławowie , których W ydzia ł  do tego 
uprosi.

6 . W yklucza  się możność odwołania przeciw orzeczeniu ju ry .  
Bliższe warunki konkursu i p lan  sy tuacy jny  można o trzymać

od Z arządu  kasyna  mieszczańskiego.
—  Lwowskie muzeum przemysłowe miejskie rozpisało na rok 

bieżący konkurs, który obejmuje:  projekta wewnętrznego urządzenia 
pokoju jada lnego  (w myśl  zasadniczych warunków konkursu)  dla 
uży tku  rodziny średniej  zamożności.

Projekta  przedstawić m ają :  1) Rysunki  całości wewnętrznego 
założenia i u rządzen ia  jadaln i ,  wykonane w perspektywie, lub or­
togonalnych projekcyach. 2) Rysunk i  poszczególnych przedmiotów, 
s tanowiących całość u rządzenia wewnętrznego jadaln i ,  wykonane 
w edług  skali 1 : 10 w trzech co najmniej projekcyach ortogonal­
nych. tj. w rzucie pionowym, poziomym i bocznym z uwidocznie­
niem potrzebnych przekrojów. Projekta  konkursowe, wraz z wyżej 
określonem objaśnieniem w ustępie I, m ają  być zaopatrzone odpo-
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wiedniu dewiza. Pod taką  sam ą dewizą ma być załączone w opie­
czętowanej kopercie nazwisko autora  lub  autorów. T ak  wykonane 
projektu nades łane  być  m ają do muzeum przemysłowego miejskiego 
we Lwowie z końcem m aja  br. Ostatni zaś termin  n ad es łan ia  p rac 
konkursowych oznacza się na  dzień 31 maja  br. do godziny 12 
w południe.

Za celniejsze prace konkursowe, które najbardziej odbowiadać 
beda warunkom wyżej wskazanym, oznacza się następujące nagrody: 
1 nag roda  w kwocie 300 złr., 2 nag roda  w kwocie 250 złr., 
3 nag ro d a  w kwocie 200 z ł r ,  4 nagroda  w kwocie 150. złr. 5 n a ­
groda  w kwocie 100 złr . Nagrodzone projektu sta ją  się własnością  
m u zeu m ;  również muzeum zastrzega sobie prawo pierwszeństwa 
zakupienia  projektów nienagrodzonyeh.

W poczalkffeh miesiąca czerwca odbędzie się ocenienie prac 
konkursowych przez komisyę sędziów i rozdanie p rzyznanych  n a ­
gród,  poczem u rządzona będzie wystawa n ad e s ła n y c h  projektów. 
Do komisyi sędziów zaproszeni będą znawcy fachowi, których n a ­
zwiska przed upływem  konkursu zostaną podane do publicznej 
wiadomości. W  końcu zarząd  muzeum zaznacza, iż będzie jego 
s taraniem, w myśl  wyrażonego życzenia ze s trony W ydz ia łu  k ra ­
jowego, aby z premiowanych projektów pewną całość lub poszcze­
gólne sprzęty wykonać n a  mającą się odbyć wystawę krajową 
w r. 1894. P a k t  ten zaś będzie wymownem dowodem, że rękodzieła 
nasze wyzwalają się z pod wpływów obcych, że mogą one rozwi­
jać sie samodzielnie  z cechą wybitnie o ryg ina lną  i narodową. Zarząd 
m uzeum  zaprasza  wiąc pp. ar tystów, techników i rękodzielników do 
jak  najl iczniejszego udzia łu  w konkursie  z tein przeświadczeniem, 
że każdy z nich odczuje donośne znaczenie myśl i  tu  podjętej, 
która z jednała  szczere poparcie ze s trony najwyższej krajowej 
władzy autonomicznej i komisyi krajowej dla  sp raw  przemysłowych, 
a  która przy  dobrej woli pp. konkurujących,  niewątpliwie świetne 
wyda rezultaty. O bliższych szczegółach konkursu dowiedzieć się 
można w zarządzie, muzeum przemysłowego miejskiego we Lwowie.

Licytacya . — C. k. Dyrekeya ruchu  w Krakowie rozpisała  
lieytacyę n a  wykonanie powiększenia b u d y n k u  głównego wraz z lo­
downia, w erandą  i bocznemi dobudowaniami na  stacyi kolejowej 

w Chabówce.
Kwota kosztorysowa wynosi w przybliżeniu 37.000 zła. Oferty 

wnosić należy do e. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie najpóźniej  do 
dn ia  20 lutego 1893 r. do godziny 12 w południe  po poprzednim 
złożeniem poręcznego w kwocie 1850 zła. w kasie c. k. Dyrekc-yi 

ruchu.
W arunk i  i p lany  budowli mogą być p rzeg lądane  w e. k. D y­

rekcyi ruchu  (Oddział II .)  w ciągu godzin urzędowych, gdzie rów­
nież i formularze ofert wydaw ane będą.

Kolej lokalna Rzeszów-Dynów. —  Ministers two h an d lu  udzie­
liło Dr. Karolowi L e w a k o  w s k i e m u ,  posłowi d o ,R a d y  państwa, 
pozwolenie do przeprowadzenia  robót w s tępnych  techn icznych  do 
budowy kolei wązkotorowej od stacyi  Rzeszów przez Zalesie, T y ­
czyn. Borek, Błażowa i Lubno do Dynow a n a  czas 6 miesięcy.

W ystaw a krajowa. —  Konkurs na  szkice budynków  wystawo­
wych został  już rozstrzygnięty.

P a w i l o n  s z t u k  p i ę k n y c h .  P ie rw szą  nagrodę 200 zła. 
przyznano  Z. Gorgolewskiemu, dyrektorowi szkoły przemysłowej 
we Lwowie, za projekt „ P r a c a 11; d ru g ą  nagrodę 150 zła, F .  Sko­
wronowi, architekcie we Lwowie, za projekt „Sztuce11.

P  a  w i ł o  n p r  z e m y s ł  u. P ie rw szą  nagrodę  150 zła. przy­
znano A. Kamieniobrodzkiemu architekcie we Lwowie za projekt 
„P rz e m y s ł11 ; d ru g ą  nagrodę w kwocie 75 zła. K. P iekarskiemu, 
architekcie we Lwowie za projekt „ N ap rzó d 11.

P a w i l o n  a r c h i t e k t u r y .  Dotychczas nie przyznano  niko­
mu nagrody .  Rozstrzygnie ostatecznie w ydzia ł  budowlany.

P a w i l o n  s z k o l n y .  N agrodę  w kwocie 100 zła. p rzyznano 
Z. Dobrowolskiemu, architekcie w Zakopanem, za  projekt „Pro- 
s e fp in a 11.

P a w i l o n  r o l n i c z y .  N agrodę  50 zła. o trzymał Z. Dobro­
wolski, a rch i tek t  w Zakopanem, za projekt  „ J u n o 11.

P a w i l o n  m u z y c z n y .  P ie rw szą  nagrodę 150 zła. otrzym ał 
F .  Skowron, d ru g ą  nagrodę  50 zła. W. Ekielski,  architekt  z Krakowa .

P a w i l o n  d z i e n n i k a r s k i .  N agrodę  50 zła. p rzyznano  
architekcie Krzyszowskietnu z Kołomyi za  projekt „W id o k rąg 11.

P a w i l o n  l e ś n o - ł o w i e e k i .  P ierw szą  nagrodę 50 zła. 
p rzyznano  J. Zawiejskiemu, architekcie z Krakowa, za projekt „ P r i ­
ma v ista“ ; d ru g ą  nagrodę Wirskiemu, architekcie we Lwowie.

W ystaw a powszechna paryska w 1900 r. —  Nie można się 
dziwić,  że F ra n c y a  mając zam iar  u rządzenia  wystawy w 1900 r. 
k tóra  m a  nietylko przedstawić dzia ła lność  wieku XIX, lecz i być 
ju trz enką  XX, nie chee poprzestać n a  t radyoyą  już  uświęeonom 
miejscu, polu^uarsowym , lecz chce wyszukać w P a ry ż u  odpowiednie 
miejsce, gdzieby ' wystawę tych  rozmiarów i znaczenia pomieścić 
można. W jednym  z osta tn ich  numerów donosi „Rosside11, że wy­
staw a zajmie centrum P aryża ,  że pokryje  ogród Tuil leryi, zajmie 
ea ły  brzeg  Sekwany i A renne  pól Elizejskich aż  do bulońskiego 
lasku.  Galerye c iągnąć  się m ają przez ca łą  d ługość  brzegów Sekwany 
i Arenne. W  ten  sposób zwiedzający wystawę przebywaliby drogę 
od środka P a ry ż a  do ostatnich jego krańców.

Ponieważ do roku 1900 mają zniknąć  wielkie fortylikacye,  
zamykające Paryż ,  przeto wystawa m ogłaby  za jąć ieli miejsce 
i w ten sposób otoczyć i część Paryża.

Każdy, znający  sy tuaeyą  miasta, ła two pojmie ile z tą wygodą 
urządzenie  wystawy w m urach  miasta  łączy łoby  się niedogodności.  
J a k ą  przeszkodą b y łaby  ta  wystawa d la  ogólnego ruchu  komuni­
kacyjnego i handlowego lewego i prawego brzegu Sekwany. W krót­
kim też czasie pojawił się w lepiej poinformowanych dziennikach 
program, który w wykonaniu  pozwoli więcej na  jednolite ułożenie p lanu  
wystawy, gdyż rozciągnięcie jej n a  ścieśnionej przestrzeni  od Tui-  
leryi do bulońskiego lasku  podzieliłoby ją  n a  mnóstwo grup,  które  
mimo całej swej.  możliwej elegancyi,  oryg inalności  i kokieteryi 
nużyćby  m usia ły  widza.

N a  podstawie więc ostatecznych informaeyj M. Bergera, komj- 
sa rza  ostatniej wystawy 1889, w ys taw a u rządzoną m a  być na  
„B agatel leL  Nie m a  bowiem innego wyjścia, jeżeli komitet chce 
się zastosować do ciągle wzrasta jących w ym agań  wystaw powszech­
nych. Potrzeba je u rządzać  poza obrębem miasta,  gdyż to jedyny  
sposób ura tow ania  i zachow ania wrażenia  wielkości i jednolitości,  
jakie wystawa taka  sprawiać powinna.
N atu ra ln ie  musza przeprowadzić ze środka m iasta  kolej elektryczną, 
a  przy  tej sposobności zostanie zaspokojoną tak nag ląca  dziś ju ż  
potrzeba szybkiej  i regularne j  kom u n ik ac j i  pomiędzy środkiem 
miasta  a okolicami zamiejskiemu Z- H.

 ----

SKRZYNKA REDAKCYI.

P. 71 Prenumeratorów u praszam y o wczesne n a d sy ła n ie  p re ­

num era ty  n a  rok bieżący d la  uregulowania nak ładu .
P. M .D . w Krakowie. Co słychać  z pa ten tow anym  przyrządem.
P. F. li .  w Warszawie. P rzep raszam y  za  pomyłkę —• przesy­

ła m y  żądane nu mera równocześnie.
Interesowanym  podajemy do wiadomości, że Redakeya i A dm i­

n i s t r a c j a  urzęduje codziennie od 7 do 8 godz. wieczorem z wyjąt­

kiem św iąt i niedziel.

Redaktor odpowiedzialny: Rajmund Meus.
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K A M I E N I O Ł O M Y  1 P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  W A P N A  S Y S T E M U  R U M F O R D A
poleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144t24—21-

W iadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

W er zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ic h e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.
L i e h t p a u s - A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u c t i o n  

t i e f e r n  i n  a l l e n  G r o s s e n .

M ann ™as-D 
w i a n i e  H u s t e r  S  P r e i s l i s t e ,  w t l c l i e  o r a t i s  f r a n c o  r e r s a n d  w e r d t n .

H e in r i c h  l io n ig  A  (Te
F ra n k fu r t ajM .

Franciszek bartik
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w K rakow ie , u lica  Lubicz S r . ‘J‘i

wyrabia wszelkiego rodzaju 1 45 (24—22)

m r  p i l n i k i  - » f
w na j lepszych  g a tunkach  

j a k o t e ź  p o d e j m u j e  s i ę  n a s i e k i w a n i a  s t a r y c h .

i oleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wy­
rób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—3)

*<-

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—3)

p o  cci i i icl i  n a j i e n i i a r l i o w a i i s z y c l i .

Odznaczona srebrnym  medalom przez o. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
1 na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O L A  O T T A

w  Krakowie, ul. Dajwór 1. 10
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wta- 
a n t h  niatery<dów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 

ykow, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,
parkietów oraz desek (Laubsagenholz).

Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,
po cenach u m iark ow an ych , "ł*® 169 (24—2)
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Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W  1 i : l>A 11 . I I I .  Apostelgasse 26 --33,
I I .  Z w i s c h e n b r u e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelazuyęh do budowli jak: konstrukcye wiązania dachów, świetlniki’ 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaje 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwąjącu 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Traoerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

dla pp ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, rancuskim i rumuńskim. "3 H 8

Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F I R M  Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozw a la  sobie zwrócić u w a g ę  Szanow nej Publiczności 
n a  swój wywób w szelk iego  g a tu n k u  c e g ł y : m aszynow ej,  
podw ójn ie  p ra so w an e j ,  gzym sow ej,  pustej, ognio trw ałej ,  
f a s a d o w e j  jfik również  i patentowej dachówki falcowej 
pustej , która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem  k o n s t r u k c y jn y m , doborowego m a te ry a łu  
i w y trw a łośc i ,  w sze lk ie  do tychczas uży w a n e  dachów ki 
falcowe p rzew yższa ,  a  co do ceny z kosztam i zw yk łego  

dachu  gontow ego się równa.
Również w y ra b ia  się różne g a tu n k i  pieców kaflowych 

b ia ło  i ciemno szk lonych , t a k  g ła d k ich  j a k  i formowych 
kuchen  różn o k sz ta ł tn y ch ,  w e d łu g  życzenia  P. T. z a m a­
w ia jących .

Zam ów ienia  n a  w yżej w yszczególnione w yroby ,  p rzy j ­
m uje  biuro M aurycego B a ru c h a  w  m ły n a ch  parow ych  
w Podgórzu  pod K r a k o w e m , k tó re  n a  żądan ie  udziela  
w sze lk ie  w y jaśn ien ia  i w y se ła  w zo ry  oraz cenniki tychże 
wyrobów . 146 (2 4 — 21)

P r a c o w n i a  w y r o b ó w  b u d o w l a n o -  i a r t y s t y c z n o - ś l u s a r s k i c h
KAROLA SZCZURKOWSKIEGO

W K R A K O W IE.
Po  odbyciu kilkunastoletniej p rak tyk i  w zak ładach  zag ran icznych  
objąłem kierownictwo pracowni po moim Ojcu, który j ą  prow a­
dził  przez 45 lat  i z jednał  sobie ogólne zaufanie P. T. Publ icz ­
ności. Po lecam  się przeto Szan. P .  I ’. Publiczności,  ażeby mię 
takimi samymi względami, jak  mego Ojca zaszczycać raczyła .

Oeny przystępne. J 48 (24  — 23)
W ykonanie  s ta ranne  w terminie i z gwarancyą.

m.  W a s i l k o w s k i
P r z e d s i ę b i o r c a  r o b o t  a s f a l t o w y c h

w K rakow ie, u lica W olslta 1. 18, II . p.

W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  j e g o  z a w o d u  w chodzące ,

Asfaltuje b u d y n k i ,  daje w ars tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y konu je  tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! i s g  (24— 24)

T e l e g r a m y  :

„ E H D H O R K “ W I E N .
-S

Srebr. medal zasługi

170 ( 2 4 - 3

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
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ZNANS
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 .

w  K R A H O W I R ,

wykonuje 1 7 1 ( 2 4 — 1)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a n i e i i t a c y j i i e
z  k u t e g o  ż e l a z a  

jakot.e/, podejmuje się robót budowla­
ny cli i reparacyj.
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WACŁAW

1’ I E  N IA  Z B Kc
dawniej  1 7 4 (2 4  — J)

F. Gronemejer 
w Krakowie

ul. F lo ry a ń s k a  L . 11

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
ora/, podejmuje się:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków, 
jak  również reparacyj tychże.

W  d n i u  15 l i s t o p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s t a ł a
p ie rw s z a  w  l i r a  ko w ie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I M U R A N Y I

p rz y  ulicy D a jw o r .
ijibryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty sto larskie , 'jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyaiu

p o  11» J p r z y  s t ę p u  i e j  s* j  c l i  c e n a c h .  166 (24—3)

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z  j 56 (24—20)

w Krakowie,  ul. Pijarska.
P R A C O W N I A  M A L A R S K A

TEODORA NOWAKOWSKIEGO
155 (24-20) W KRAKOWrE

l»rzy ulicy IMiiglej 1. .34 

P o jm u je  się robt kościelnych, pokojowych i dekoracyjnych tak
 ̂ miejscu, jak j na. prowincyi, wykonuje ws/elkie roboty pokostnicze, 
mmteę/nia takowe punktualnie i po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Wapienni i kamieniołomy miejskie
w  P o ilg ó rz u

produkując wapno skaliste, miał wapienny, kamień budowlany, bru- 
towy drobny i szuter we własnym zakresie, w znanej dobroci 
1 jakości,  sprzedaje takowe po nader umiarkowanych cenach tak 
i 47 (24—24) w e większych jak  i mniejszych ilościach.

Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu, 
arząd wapiennika przy piecu wapiennym w Podgorzu i Filia 

urządzona w Krakowie Groble Nr. 7. 
c m ów ien ia  w ykonu je  się te rm in o w o ,  a  w  razie potrzeb) '  i zaraz.

s k l a i l  li s z e l k i f h  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y c h
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, lupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigntowe, rury betonowe dachówki 
telcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 ( 2 4 - 3 )

.— —1 

PIOTR GIERMEK
Majster murarski 

W  K R A K O W IE  
IM’/ )  p l a c u  D o m i n i k a ń s k i m  1. 1

podejmuje sio 152 (24 — 20)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
i materyałamj i po cenach jednostkowych, 

o r a z  w y k o n u j e  w s z e l k i e  p o p r a w k i .
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Z A K Ł A D  S T O L A R S K I

B ra c i  L ig ę z ó w
Kraków,

u lica  IScaclca 1. lit

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o l i o t y  s t o l a r s k i e .

« «
S p e e y a l n o ś ć  z a k ł a d u :

Ramy wszelkiego gatunku.
137 (24—24)

Skład i pracownia
w yrobów  blacharskich

t
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L .  24

( w p r o s t  o d w a o h u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią., 
łupkiem ręcząc za, robotę.

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi.

11 o m i a b* c ■/. a  w  a  i  c r  li 1 <t» n c t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 (24—20)

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w K rakow ie  p rzy  ul.  M iko ła jsk ie j  i. 16

podejmuje siu robót Kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak  na prowincji ,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia, takowe punktualn ie

po cenach umiarkowanych.
154 (24—22)

C. k. f | |  uprzyw.

P I E R W S Z A  S T Y R Y J S K O - P O L S K A

FABRYKA MARMORITU
(dachówki,  kalle, pomniki,  ptyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 (24—1)

D O  N A B Y C I A
w Administracji Czasopisma

Rynek główny I. 8:
Odwodnianie budynków (z tablica lifografowana)

Str. 2 8  0-30 zła.
Piantacye wikiowe i ii Ii ważność ze względu

na zdziczenie rzek naszych Str. 22 . . 0 -25 „
Rozwój budownictwa wodnego w Prusach

i Austryi od r 1880 do 1890 . . . I 00 „
Sprawa wodociągu dla miasta Krakowa. Stn-

dyum napisał prof. T. Bortnik 1889 Str. 88 1 00  „
Wodociąg regulicki. Stinlyum porównawcze, na­

pisał Inż. E. Ingarden  1892 . . . .  2 '00  „
Szkoły zawodowe dla przemysłu metalowego 

w Niemczech napisał K. Bruclmalski 1892
Str. 2 5    0 '2 5  „

Żelazna hiacha falista i sposoby jej zastosowania, 
napisał JNI. Moraczewski str. 56, z 3 tabl.
1882 ............................................ ■ . . . . 0-50 „

Pamiętnik I zjazdu techników polskich w Kra­
kowie. 1884    0-50 „

JÓZEFA KULESZY
Z A K Ł A D

KAHIENIARSKO-RZtŻBURSKI
w K rakow ie przy u l. iia k o w irk ie j,

dom w łasny naprzeciw  cm entarza.

W y k o n y w a  w sz e lk i e  ro b o ty  fab ry cz n e  i p o m n ik o w e  z p i a s k o w c a ,  m a r ­
m u r u ,  g r a n i t u  i s y e n i tu .  1.53 (24—22)

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  z a p a s  g o t o w y c h  p o m n i k ó w .

GROBY FAMILIJNE
w y k o n u je  w edług  w ła s n y c h  lub  d o s ta rc z o n y c h  p ro jek tów .

P odejm uje  się również wszelkich reperacyj w chodzących  
w  zakres  sz tuki k am ien ia rsk o  rzeźbiarskiej.

F A H I Ł T H A

B ióro  i s k ła d  w s z e c h  potrzeb tech n iczn ych .
W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu­
dowy studzien, rezerwaarw , dolz/ kloacznych i t. p., rynny beto­
nowe do kanałów, kanały wszelkich rozmiarów, muszle pod rynny,  
nagrobki, slupy graniczne, schody, płyty cokołowe i gzymsowe, ba­

seny do fontann, zbiorniki n a  wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 
M a  n a  sk ła d z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, ru ry  steingutowe, 
n o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m aterya ły  przeciw wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  142 (24-21)

w K rakow ie, G rzegórzki 255-
N a k ła d e m  Krak.  Tow. Techniczneg-o. W d ru k a rn i  A leksandra  Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 4. Rok VII.

Prenumerata z przesełką;
roczna . . 5 '/itr.
półroczna . 2 Z.|r . 50 et.
kw arta lna  . ] ZIr. 50 ct

w Niemczech : 
r o c z n a .  . . . 10 marek
półroczna . . 5 marek

w R o sy i:
roczna . . . .  5 rubli
półroczna . . . 2 " ,  rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  15 L u te g o  1893.

CZASOPISMO
Wychodzi 1 i 15 w miesiącu.

Zużytkowane a r tyku ły  będą 
w ynagradzane  zaraz.

Inseraty  przyjmują się po 
cenie 2 ct. za cm.a je­
dnorazowego ogłoszenia.

Redakeya i A d m in is t r ac ja  
R ynek  g łów ny 8 .

Tow arzystw a Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  Obwałowanie W isły  i r e g u la c ja  dopływów od Podgórza  do Niepołomic. (Dok). —  W ystaw a światowa w Chicago, 1893. 

Nota tk i  techniczne.  ■— Kronika bieżąca. —  Ogłoszenia.

Obwałowanie Wisły i regulacya dopływów
od Podgórza do Niepołomic.

(Z tablicą I.)

N ap isał

Stanisław  Chrzaszczewsla 
Starszy  inżynier  krajowego b iu ra  meijoracyjnego.

(Dokończenie).

A d Spadki korony walów.
N a przestrzeni od ujścia Serafy do Podgórza, od pr. O 

do 2 lrm -f- 010, wynosi spadek korony walów 0 '35  °/00 1 
od pr. 2 leni +  010 do 2 Jem +  7 1 0 ,0  5184  °/00 ; —  

następnie do7cm 8 -j— 810, 0 -3284 °/00

/ OO
’/oo

Voo •

5 +  710, 0-4081 % 0 
7 +  348, 0 -6 4 4 2 % 0 
9 +  750, 0 -3% 0 

11 +  450, 0 -3 0 9 2 % 0 
13 +  290, 0 -1 9 6 7 % o

do Jem 4 + 9 1 0 ,  0 -3 3 7 5 % 0 
» » 6 +  800, 0-3174°/oo 
a „ 8 +  650, 0 - 2 6 8 8 % o 
» a 10 +  350, 0-6585°/,
» „ 13 +  090, 0-1967%
» « 13 +  652, 0-7867°/,

W  długości przeto 13 fon 652  m  spadek bezwzględny 
korony wałów 4-832 m  czyli względny 0-00035.

Na przestrzeni od ujścia Podłężówki do ujścia Se-
1-afy od 0 do 0 +  608, 0-3 4 °/00

od 0 +  608 do 1 +  406, 0-44 °/00
„ 1 +  406  „ 2 +  584, 0 -3 0 “/oo
„ 2 +  584 „ 3 +  518, 0 '3 7 °/00
„ 3 +  518 „ 4 +  330, 0 '3 5 % o

W  długości 4 Jem 330 m  spadek bezwzględny koro- 
ny wałów P 5 5 2  m  czyli spadek na P 0 0  m  =  0-000357. 

N a przestrzeni od Niepołomic do ujścia Podłężówki 
°d pr- 0 do 1 +  600, 0 -3 0 2 9 °/00
» „ 1 +  600 „ 2 +  550, 0• 3 6 7 4 °/00
„ „ 2 +  550 „ 3 +  365, 0 -4129% *
„ „ 3 +  365 „ 4 +  600, 0-2917%,,
» „ 4 +  600 „ 5 +  500, 0 -348% '0

W  długości 5 Jem 5 0 0 m  spadek bezwzględny 1 - 7 4 9 m  
czyli na P 0 0  ni —  0 -000328 .

A d  4. U p u s t y .

P rz y  projektowaniu upustów w wałach ochronnych 
zastosowano dla mniejszych ilości, przepłynąć mających 
wód, upusty przekroju rurow ego; zaś dla większej ilości 
przekroju prostokątnego, w części górnej zakończonego 
półkolem.

Przy  upustach większych zaprojektawano fundamenta 
betonowe a przyczółki i sklepienia murowane, klapy że­
lazne —  jak  to typy i i 2g> wskazują —  przy otwo­
rach rurowych 0-50 i 0-40 m  średnicy zaprojektowano 
upusty betonowe z klapami żelaznemi —  w edług typów 
Nr. 3 i 4ty.

Dla obliczenia ilości przepłynąć mającej wody przez 
otwór prostokątny użyto wzoru Q =  M p  V 2 g h ,  współ-

L L
czynnik M =  0-4988 +  0-14965 —  +  0-00305 b,

119

2
gdzie I I3 oznacza stan wody poniżej szluzy, b szerokość, 
a wysokość otworu.

Dla otworów rurowych przy typach Nr. 3 i 4kv wzoru 
Q =  p v, gdzie p oznacza powierzchnię otworu, v chy-

V  2 g  h
żość. —  Cliyżość v oznacza prze-

1 +  z V 
d

ciethą długość upustu, d średnicę, h wysokość ciśnienia.
0-009471 i 

z =  0 01439 +  ( v

W ed ług  wzorów powyższych przedstawia się obli­
czenie ilości wody, przepłynąć mogącej przez otwory 
upustów, jak  nas tępu je :

Dla typu Nr. ], szer. 0 '80  —  wys. D 00 m 
p =  0-73 m \  H 2 =  1-00, a =  0 91, b =  0-8,

M =  0-7628, h =  0 3, przeto :
Q = -  0-763 X  0-73 f  l + b F + l K  =  . 1.35 m 3
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Dla typu Nr. 2gj szer. 0-50. wys. 0 -7 m  p = 0 '3 2 - 3 m 2; 
lig = 0 - 7 ;  a =  0 -646 ; b =  0-5; M =  0-3188 ;  b =  0 3 

~Q =  0-82 X  0-323 V 19-62 X  0 '8  =  . 0 . 6 4 3 w 3 
Dla typu Nr. 3 o przekroju rurowym o śr. 0 50 

li =  0-3; d =  0-50; 1 =  16 3; Y =  i -8 
z =  0-01439 +  0-00707 =  0 02146  

V 5-8 X  8-36
7rw =  y  3-46 —-1-861 +  0-02146 . 10-3

" 5 0

Q =  p v =  0-0625, X  3-14 X  1-8 . . 0 353 m 3
Dla typir  Nr. 4. o otworze średnicy 0-4 
1, =  0*3 f  d == 0-4; 1 =  13-6 ;  v =  J 85 
2 =  0-01439 +  0 00696  =  0-02135 

V  5-8836
=  V  3-41 1-84

1 +  0-7259
Q = p  v =  0 04 X  3-14 X  1 - 8 4 =  . . 0 231 m 3
Dla upustu w Jem 3 +  245, na przestrzeni od Nie­

połomic do Podłężówki w Pasterniku, o 2 otworach po
0-95 szer. P 2  wysok. p =  1 0 4 3 ;  H 2 =  1-20; a —  PJ ; 
b =  0-95; M =  0 7426

Q =  0-74 X  1-043 f  19-6:2 X l ) - 5 = =  2-49 m 3 przeto 
przy 2-ch otworach Q =  4 '9 8  m 3.

Dla upustów na przestrzeni od ujścia Serafy do P o d ­
górza wypada obliczenie ilości największej wody przez 
takowe, jak  nas tępu je :
Nr. 1. U pust w Jem 1 +  470  (ujście Drużny)

Q4 =  0-04 X  9-77 X  0 - 6 4 3 X 4 - 5 5 6  - + 0 9 8 » r ! 
Nr. 2. Upust w Jem 3 -f- 510

Q4 =  0 04 X  9 9 X  0-643 X 1-969 = 0  501 m 3 
Nr. 3. U pust w Jem 8 +  14 7 :

Q4 =  0-04 +  9-87 X  0-643 X  2 531 =  0 642 m 3 
Nr. 4. U pust w Jem 9 +  724 :

Q4 =  0 042 X  9-8 X  0-643 X  4 05 =  1-072 w 8
Nr. 5. Upust w Jon 12 +  8 2 8 :

Q4 =  0 049 X  10 X 0-643 X I -013 =  0 - 3 1 9 m s 
Nr. 6. U pust jv Jem 13 +  1 6 3 :

Q4 =  0 049 X  10 X  0 - 6 4 3 X 0 - 6 7 5  = - 0 - 2 1 3  m* 
przeto upust według typu 4.

Dla upustów od ujścia Podłężówki do ujścia Serafy: 
Nr. 1. Upust w Jon 0 +  4 16 :

Q4 =  0 04 X  9-94 X  0-643 X  1*894 "  3 3 1 m 3
Nr. 2. Upust w Jem 2 +  053 :

Q4 =  0 - 0 5 5 X 9 - 5 9  X  0-643 X  8-213 = 2  -532 w s
potrzeba więc upustu o 2 otworach według typu Nr. 1.

Dla upustów na przestrzeni od Niepołomic do ujścia 
P od łężów k i:
Nr.  1. Upust w Jem 0 +  4 8 0 :

Q4 =  0-04 X  10 X  0-64-3 X  0-956 = 0 - 2 4 6 m 3 
upust w edług typu N r.  4.
Nr.  2. U pust w Jem 1 +  005 :

Q4 =  0 04 X  1 0 X 0 - 6 4 3 X 0 - 8 4 4  =  0-217 m 3 
upust według typu Nr. 4.

Nr. 3. Upust w Jon 3 +  245 (rów z Pasternika)
Q4 =  0 055 X  0-42 X  0-643 X  13-56 —  4-5-3 m 3 

potrzeba więc upustu o 2 otworach —  według osobnego 

projektu o przekrojach , obliczonego powyżej na

możność przepływu 4-98 m 3 wody.

A d. 5. Alternatywa przełożenia wału przy przeko­
pie w Dąbiu.

Od Jon 10 +  200 do Jem 13 +  430, a przeto w d łu ­
gości 3 Jon 230  m, na przestrzeni od ujścia Serafy do 
Podgórza projekt wałów7 nad dawnym korytem W isły 
można zastąpić projektem do obecnego koryta równole­
g łym  w długości 2 Jem 270 m  czyli o 960 m  krót­
szym. Koszt tej alternatywy wobec istniejących wałów 
byłby znaczny, gdyż prócz 43 .250  m 3 ruchu ziemnego, 
następnie ubezpieczenia wałów nader wysokich w korycie 
Wisły, i budowy szluzy dla kohnacyi starego łożyska 
kosztem około 4000  zła., przeniesienie wału starego na 
odległość do 500 m  z uwzględnieniem przedziału kory ­
tem starej Wisły, obecnie niezamulonym, stanowiłoby 
znaczne trudności w7 wykonaniu. W  każdym wypadku 
je s t  wskazane wykonanie tej alternatywy w czasie później­
szym bez w'zględu, iż takowe projektem niniejszym nie 
objęto.

W  dalszych przestrzeniach użycie w- części wałów 
istniejących odpowiada warunkom projektu, przeto zmiany 
nie będą wskazane, co przy projekcie wału lewego, obe­
cnie wykonanego, w większej części się okazało.

Objaśnienie planów.
Plany dotyczące obwałowania W isły, brzegu prawego 

od Podgórza do Niepołomic, jakoteż obliczenia techn i­
czne składają się z 3 sekcyi:

I  sekeya obejmuje obwałowanie od ujścia Serafy do 
Podgórza, 13 Jem 652 m.

II  sekeya od ujścia Podłężówki, 4 Jem 300 rn.
I I I  sekeya od Niepołomic do ujścia Podłężówki, 5 Jem 

500 m.
Do każdej sekcyi dołączono plany sytuacyjne w skali 

1 :2 8 8 0 ,  profile podłużne i poprzeczne, obliczenie bryło- 
watości robót ziemnych, powierzchni skarp, wykaz po- 
wierzclmi gruntów do wykupna i kosztorysy wraz z odno­
śnymi planami przedmiotów i typami dla tychże.

Prócz tego dołączono plan sytuacyjny całego pro­
jektu w skali 1 : 25000, obejmujący projekt regulaeyi 
i obwałowania dopływów, oraz teren zalewowy W isły  
z dat rządowych z r. 1813.

Koszta budowy.
W edług  kosztorysów przedstawiają się koszta obwa­

łowanie Wisły od Podgórza do Niepołomic jak  następuje:
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Sekcja  Isza Podgórze-Serafa 13 km  652 m.
A )  Roboty z i e m n e ................................  17028  zła. 48  ct.
B )  Ubezpieczenia skarp . . . .  323 „ 62 „
C) W ykupuo gruntów . . . .  5380 „ 88 „
D ) Budowa u p u s t ó w .........................  4900  ., 55 ,,

Razem 13 km  652 ni . 27633  zła. 53 ct.
Sekcja  l ig a  Podły/,ówka-Serafa 4 km  330 m.

A )  R obo t j  z i e m n e ................................  24137  zła. 93 ct.
B )  Ubezpieczenie skarp . . . .  94 „ 97 „
C) W y kupno gruntów . . . .  8989 „ 61 „
D ) Budowa u p u s t ó w .........................  3860 ,; 92 ,,

Razem 4 lun 330 m . 37082  zła. 83 ct.
S ekcja  Illeiii Niepołomice-Podłężówka 5 km  500  tn.

^1) Roboty ziemne . 31832  z,ła. 24 ct.

B )  Ubezpieczenie skarp . 714 „ 18 ??
C) Wykupuo gruntów 7749 „  47 ?ł
B )  Budowa upustów . 5428 „ 91 V

Razem 5 km  500 m  dł. . 45724  zła .  80 et.

Ogółem koszt budowy 1. 27633 „ 53 • i

23 km  482 m  wałów I I . 37082 ,. 83
ochronyc-h nad Wisłą n r . 45724 „ 80

wypada..................................... 110441 z•la. 16 ct.

Do tego 8 %  na koszta nieprze­
widziane zarządu i administracyi 8835  zła. 29 ct.

Razem 119276 zła. 45 ct.
K ilometr budowy wałów wypada przeto na 5075 zła.

wraz z kosztami zarządu.
Koszta obwałowania dopływów i częściowej ich re ­

gu lacji  zostały obliczone wraz z kosztami zarządu na 
99000  zła.

Rentowność przedsiębiorstwa.
W edług  dat rządowych, na podstawie których okre­

ślony został teren zalewowy z r. 1813 ua planie sytu­
acyjnym w skali 1 : 25000 , obszar, który ochroniony zo­
stanie od zalewu, według projektu obwałowania W isły i 
dopływów w ynosi:
1- Od Podgórza do ujścia 
Serafy, po brzegu lewym
S e r a t y ...................................  25-00 km 2 czyli 4350  00 mórg.
W. Od Serafy do Podlę-
ż ó w k i  10-60 Icm2 „ 1844 '40  „
I I I .  Od Niepołomic do 
Prawego brzegu P od le ­
s k i  ............................. \  8-54 k m 2 „ 1485-96 „

Ogółem . . 7680 '36  mórg. 
Koszta ogólne wynoszą jak  w y że j :
Obwałowanie W isły okrągło . . .  1 19000 zła.

„ dopływów „ . . 99000  „

Razem . . 218000  zła.
7 , 218000
J czego wypada —  - — 28 zła. 40 ct. ua jedne

morgę ubezpieczenia od powodzi, prócz znaczenia dla samej 
regulacji  W isły, oraz utworzenia odpływu w części g ó r­
nej dla Prokocima, Bierzanowa, Kókotowa, Podłęża, 
i Staniątek, gdyż brak odpływu tamże uniemożliwia podnie­
sienia kultury w tej okolicy, osobliwie raeyonaluego 
odwodnienia łąk zabagnionych.

Przestrzeń, która prócz zalewowego terenu odniesie 
korzyści w wyż poszczególnych gm inach przeź możność 
odwodnienia, nie przeniesie obszaru nad 200 morgów. 
Nadto kolej Karola Ludwika również ezęśeiowm odniesie 
korzyści, bow iem zabagnione rowy materyałowe, nasypy 
podmakające i przedmioty na całej przestrzeni od P od­
górza do Podłęża i z Podłęża do Niepołomic przez 
odprowadźenie nieszkodliwe wód stagnujących zyskają 
ze względu na koszta utrzymania i bezpieczeństwa ruchu.

Szkody peryodyc.znie co lat kilka zrządzone na P o ­
wiślu w grun tach  ocenić można co najmniej na 6 zła. 
od 1 morgi rocznie. Licząc przeto podniesienie dochodu 
z gruntów przez odwodnienie i zabezpieczenie od wyle­
wów tylko na 6 zła. okaże się, że rńeljoracya projektem 
objęta najwyżej w latach sześciu zwróci z procentami kapi­
ta ł zakładowy, przeto pod każdym względem jest  wskazana.

WYSTAWA.ŚWIATOWA
w Chicago — 1893.

(Z ryciną.)

Najw iększą przestrzeli, jaką  wystawy światowe dotych­
czas zajmowały, zajmuje obecnie wystawa w Chicago, 
rachując na niemniejszy napływ zwiedzających i przed­
miotów wystawowych i z tej przyczyny przygotowuje się 
w odpowiedni sposób na niesłychanie wielką skalę, aby 
wszystkim wymogom zadość uczynić. Czy sprostać po- 
trali swemu zadaniu, jakie inne miasta miały w czasie 
wystawy, okaże przyszłość. W  każdym razie jest  bardzo 
zajmująeem dowiedzieć się, w- jaki sposób do tego się 
zabierają. „Engineering  N e w s“ podaje nam następujące 
wiadomości o przyszłej wystawie i mały planik sytua- 
<-vjny. (Ryc. 1.)

Jak  wiadomo, wystawa jest urządzona w t. z. Jackson- 
Parku nad brzegiem jeziora Michigan, w odległości I 1 km  
od środka miasta. Pokryw a ona powierzchnię 270 ha 
a kształt jej je s t  trapezem, mającym od północnej strony 
0-5 a od południowej l -5 km  szerokości, długości zaś 
213 km.

Nowo budowle, przeznaczone do ruchu osobowego 
i towarowego, można podzielić na 3 klasy t . j . :
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a ) dla ruchu z oddalonych miejscowości, b) z miasta 
'samego i c) dla ruclm w obrębie samej wystawy.

Dla rucliu z odległych miejscowości, np. 500 Icm, są 
przeznaczone końcowe dworce w liczbie sześciu, położone 
w środku miasta a z których wychodzi 21 linij w różne 
strony. Zaszła tu  tylko jedna zmiana, że kolej t. z. I l l i­
nois - Central - Kailway zbudowała swój nowy dworzec, 
a oprócz tego pozostaje tensam  ruch  na dworcach, jaki 
był dotychczas. Do odległości 500 h n  chcą urządzić oso­
bny wystawowy tylko ruch  w ten sposób, aby wszystkie 
pojedyncze pociągi, ze wszystkich linii, zbiegały się do 
w spólnego4icmeowego dworca, postawionego na po łudnio­
wo - zachoduiej .stronie wystawy, oznaczonego na planie 
lit. A .  Zbiega się do niego 36 torów w grupach po trzy- 
razem, z których środkowy służy dla powracającego pa- 
rowozu a dwa zewnętrzne 
do wjazdu i wyjazdu pocią­
gów. Tory mają 3 90 m  
odległości od środka do 
środka a między pojedyu- 
czemi grupami są perony 
szerokości 9 1 4 m .  Dworzec 
ten posiada centralne roz­
jazdy i sygnały  zwrotnico­
we, również osobny budy­
nek dla podróżnych; koszta 
budowy tej obliczono na
600 .000  M.

Oprócz tego, do tak zwa­
nego dworca wystawowego, 
będą poprowadzone dwie 
linie zbliżające się do miej­
sca wystawy a przeznaczo­
ne wyłącznie dla ruchu 
miejskiego. Są to tory na­
leżące do kolei Illinois-Cen- 
tral.-Ry z dworcami przedmiejskimi (B , B , B  na planie) 
i do kolei Chicago- i South Side nadpoziomowej (Hocli- 
balin), która rozgałęzia się do wystawy samej a kończy 
się w dworcu (O).

Pierwszeństwo ma Illinois - Central -R y ,  której kosz­
tem wspaniałe, nowe budowle dla celów wystawowych 
stanęły, posiada wzdłuż tych zabudowań przestrzeń 9 Im  
szeroką, przeznaczoną wyłącznie do celów kolei żelaznej, 
na której dotychczas jest 6 torów w poziomie drogi. 
Położenie torów w tej wysokości okazało się niemożebnem 
pod względem prawidłowego ruchu przy wielkiej ilości 
podróżnych i zwiedzających wystawę, podniesiono je  więc 
do wysokości_2'75 m  między ulicami 57 i 67, a ulice, 
krzyżujące się z koleją, zniżono odpowiednio tak, że światło 
przejazdu dołem wynosi 5 5— 6 '0 w .  Tory, których jest 10, 
spoczywają na nasypie, mającym 50 m  szerokości u dołu

a 36 5 u góry. Zarząd kolejowy zakupił dla ruchu w y­
stawowego 50 parowozów i 500 wagonów. Co 5 minut 
mają pociągi odchodzić i przewieść w godzinie 21.000  osób. 
Ogólne koszta przebudować, nowego dworca w mieście, 
zmian przy ulicach, nasypów, budowy torów, kolei, mo­
stów i sygnalizacji wynoszą 17 milionów M.

D ruga linia kolei żelaznej, o której wyżej wspomi­
namy, jes t  nadpoziomowa: Chicago i S o u th -S id e ,  która 
idąc od południa wzdłuż ulicy 63, wchodzi w zakres 
planu wystawy i kończy się w staeyi czołowej. Kolej nad ­
poziomowa wznosi się na 9*15 m  nad drogą i jes t  w je ­
dnej wysokości z elektryczną, umieszczoną wewnątrz parku 
wystawowego. Dworzec czołowy ma dwa tory, między 
nimi jest  peron P 8 3  m  szer. 122 m  długi, służący dla 
wsiadających, drugi zaś peron dla przybywających, ma

szer. 3*65 m  i tę samą d łu ­
gość. W yjścia dla odjeżdża­
jącej i przyjeżdżającej pu ­
bliczności są zupełnie od łą­
czone od siebie.
(: .P e ro n  12*20 m  szerok. 
stanowi bezpośrednie połą­
czenie z nadpoziomową ele­
ktryczną koleją i na nim 
znajduje się budka dla sprze­
daży biletów i dotyka do te­
goż peronu wzmiankowana 
kolej. Schody szer. 13 '60  m 
prowadzą na dół do wcho­
dów na wystawę, przed któ- 
remi obm yślani tak wielkie 
przedsionki, aby się na nich 
pomieściła publiczność z 
dwóch pociągów i opatrzyła 
się tam biletami wejścia.

Obok tych dwóch dróg  żelaznych są jeszcze dwie 
linowe t. j. Chicago City Railway Ooinpagny’s Oottage 
Grove Avenue i State Station cable line. Obie te linie 
nie dotykają bezpośrednio wystawy, albowiem pierwsza 
zbliżoną została do ostatnich dwóch grup zabudowali wy­
stawowych, począwszy od ulicy 55 t0J’; druga zaś przechodzi 
od zachodu w odległości 3*2 leni tak, że trzeba będzie 
się przesiadać do pociągów przechodzących przez miasto. 
Ruch na tej ostatniej linii będzie odbywał się zapomocą 
elektryczności.

Nareszcie mają krążyć na jeziorze Michigan 4 statki 
parowe, mogące pomieścić 5000  osób, a. przeznaczone dla 
ruchu miejskiego i 6 statków parowych po 1500 osób 
do przewozu mieszkańców nadbrzeżnych miejscowości. 
Omnibusy, tramwaye, i różne furmanki będą miały także 
wiele do czynienia.



L rządzenia do przewozu osób wewnątrz wystawy skła­
dują się z kolei elektrycznej, kolei .łyżwowej (Gleitbalm) 
} stopniowanej (Stufenbahn). Prócz tego krążyć będą 
parowe statki i elektryczne łodzie po strugach przecina­
jących plan wystawy. Do drobnego ruchu  będzie można 
używać elektryczne powozy Cab’y, japońskie półwozia itp., 
dla których to środków przewozowych udzielono osobną 
koncessyę.

Kolej elektryczna, nadpoziomowa t. z. Columbiau Int.ro- 
mural Eailway Company, okala znacznie większą część 
całego parku i dochodzi prawie do samego głównego 
budynku wystawowego. Kolej ta jest dwutorowa, spoczy­
wa na drewnisnem rusztowaniu, kończy się w stronie 
północnej i południowej wielkiego gmachu towarowego 
osownicami tak, że bezprzest.anuy obieg pociągów może 
nnec miejsce. W  południowym narożniku parku znajdu­
je  się stacya maszynowa (Kraftstationj i remiza na wozy. 
Przystanków jest 10 , oznaczonych na planie lit. E .

N a t. n. Midway Plaisance, miejscu położonem pod 
kątem prostym do głównego wystawowego parku między 
ul. 59— 60, przeznaczonem do pomieszczenia budowli 
rożnych narodów a między inncmi typów domów nie­
mieckich wieśniaków, urządzona będzie kolej łyżwowa 
hydrauliczna, której system znany jes t z wystawy parys­
kiej, więc go opisywać nie będziemy.

Kolej ta jes t  dwutorowa, T 6 h n  długa. Jeden  tor 
służy do komunikaeyi bezpośredniej między końcowemi 
stacyami, drugi zaś pozostaje do użytku wewnętrznego 
> oznaczony jest  na planie lit. F . F .

Na głównej przystani je s t  wykonana kolej stopnio- 
" a n a ,  0 której wiele mówiono po wystawie paryskiej 
w zawodowych pismach. Składa się ona z kilku obok 
siebie leżących platform o różnych chyżóściaeh; zewnę- 
Pzna  zaś ma tak małą chyżość, że bardzo łatwo na nią 
" s iąp ić  można, następne zaś poruszają się miarowo prę- 
bz-ej. Chyżość wzrasta więc stopniowo, a ponieważ jedna 
platforma nad d rugą wystaje, dlatego nazwę przybrała 
stopniowanej kolei (Stufenbahn). Kolej ta tworzy jedną 
<ah>śc t j .  zamkniętą esownicę (gesehlossene Schleife) a 
miejsca zabierze 760 m  na długość, a. 75 m  na szero­
kość; wykonaną zostanie przez Multiple Speed and Trac- 
tion Company w Chicago.

Wyliczyliśmy środki przewozowe, mające służyć do 
" evvnętrznego ruchu wystawowego a i tak pozostaje dużo 
•Kszcze miejsca do nużących, pieszych wycieczek po parku. 
■Mimo wielkiej ilości tych środków, utrzymuje „Eugi- 
neeiing N ew s“ , że jeszcze trzeba ich będzie więcej do­
starczyć, co się okaże w roku bieżącym.

Wielka niepewność, panuje naturalnie w rachunku 
spodziewanego ruchu zwiedzających i działalności środ­
ków przewozowych. Przy dotyczących wystawach chy ­
biały zwykle obrachowania a dosadny przykład mamy

z ostatniej paryskiej wystawy, albowiem liczono na 
14 milionów osób a było ich więcej jak  dwa razy 
tyle. Środki przewozowe nie mogły podołać, jak  174 .000  
zwiedzającym dziennie a to było niewystarezająeem.

Rachują podług doświadczenia zrobionego w Paryżu 
na 30 milionów zwiedzających w przecięciu, więc na
200.000 dziennie; środki przewozowe wi nny być wszakże 
znacznie zwiększone, aby zadość uczynić największemu 
napływowi publiczności w jednej godzinie. Towarzystwa 
przewozowe unormowały w przypuszczeniu następującą 
ilość osób, przybywających co godzina na w y s ta w ę :
1. Parowemi statkami na jeziorze. Michigan 15000 osób
2. Koleją żel. I l l ino is-C en tra l  R. . . . 25000
3. ,, linową  ..........................  25000
4. ,, n a d p o z i o m o w ą ............... 20000
5. Powozami i p i e s z o ...................  25000

Razem . . 110000 osób.

Ilość ta jes t  w każdym razie bardzo wielką i trzeba 
pierwej dowieść, czy środki przewozowe będą jej odpo­
wiednie. Największy ścisk będzie w rannych  godzinach, 
bo wieczór spodziewają się publiczność trochę rozdzielić, 
albowiem wystawa będzie i w nocy o twartą  a odjazd 
zwiedzających będzie rozdzielony na dłuższy czas.

A merykanom otwiera się sposobność pokazać, ozy potra­
fią przewyższyć dotychczasowe, przy wystawach powszech­
nych dotąd praktykowane, urządzenia; wiadomo bowiem, 
że mają o sobie w innych względach to rozumienie.

Podajemy na zakończenie dwie zajmujące tabelki, w y­
ję te  z E nginnring-N ew s, niepotrzebujące bliższego wyja­
śnienia.

I. P o rów naire  powierzchni dotychczasowych w ystaw  

światowych:

Miejscowość rok
Powierz.

hektar .

Pokry ta
powierzcli.

hektar.

Ogółowa
powierzcli.
w ystawy

hektar .

Londyn . 1851 9-20 7-40
N. York . 1853 2-31 — —
Paryż . . 

Wiedeń .

1855 

1873 —

11-75 
a j  .14-13 
bj 10-20

13-97

Philadelfia . 1876 —
af 20:52 
b( 28-95

i 15-43

Paryż . . 1878 a. 18 di 3 b 24-30 61 '56

Paryż . . 1889 — af 21-81 
\Ą 30-58

96-39

Chicago 1893 — b) 42-53 
a |  60-75

269-73

a. =  Główny budynek ,  b. wszystkie budowle razem.
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I I .  Porównanie liczb zwiedzających różne wystawy 
światowe.

Londyn 1851 13938 6039195 144 41939
P a ry ż 1855 20788 5162330 200 25812 — —

L o n d y n 1862 29000 6211103 171 36322 — —

P a ry ż 1867 50226 10200000 217 47000 — —

W iedeń lb 7 3 42000 7251687 186 39003 — —

Pliiladelfl.T 1*676 —- 10000000 159 62892 12720 274919
P a ry ż 1878 52000 16159719 194 83297 — 200613
P a ry ż 1889 60000 32354111 164 192281 36322 387877

L. M.
---

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Nowy sposób oświetlania wagonów. Towarzystwo 
Metropolitan - Distriet -E a i lw ay  Company w Londynie 
wprowadza obecnie nowy system oświetlania wagonów. 
Podróżny, któremu nie wystarcza światło gazowe, umie­
szczone w suficie wagonowym, może w każdej chwili 
otrzymać światło elektryczne. IV tym celu wrzuca 1 
penny do otworu osobnego przyrządu automatycznego 
i pociska guzik na tymże umieszczony. N atychm iast za- 
ja śn i  na pół godziny światło elektryczne; po wrzuceniu 
następnego penny można sobie kupie niejako światło ele­
ktryczne na dalsze pół godziny itd. Cały przyrząd do 
oświetlania, pomysłu inżyniera Tourtela, składa się: a) z 4 
lampek umieszczonych poniżej siatek na rzeczy a wyda­
jących światło o sile 3 świec, b) z reflektorów rucho­
mych, służących do skierowania światła w dowolne miej­
sce , e) z akumulatorów pomieszczonych pod podłogą 
wagonu i d) z przyrządu automatycznego, zamykającego 
prąd po wrzuceniu pieniążka. Przyrząd ten nadto ma tę 
właściwość, iż w razie, gdy z jakichkolwiek przyczyn 
światło się nie rozżarza, wrzucony penny wydostaje się na 
wierzch i wraca do rąk podróżującego.

Drzewo kamienne (Xylolit) i jego użycie w praktyce. 
T en  nowy materyał budowlany jest mieszaniną m agne­
zytu, chlorku wapna i trocin i wyrabia się w płytach 
6 — 180 m m  grubych, otrzymanych przez poddanie po­
wyższej mieszaniny ciśnieniu 2 '5  miliona kilogramów na 
metr kwadratowy. M ateryał ten produkuje się we wię­
kszych ilościach dopiero od 4 — 5 la t ;  poddany ścisłym 
próbom tak co do wytrzymałości,  ogniotrwałości,  jak  
i własności higienicznych okazał, że łączy w sobie zalety 
drzewa i kamienia, nieposiadając ich wad. Wyrabiany 
dotąd tylko przez jedną firmę niemiecką (Ńylolith- 
Fabrik, Otto Sening et Comp. in Pottsebappel bei 
Dresden) wypada w Austryi stosunkowo bardzo drogo, 
a to z powodu niezwykle wysokiego cła, jak  i kosztów 
transportu.

Próby tego materyału, dokonane przez królewską 
stacyę doświadczalną w Berlinie, wydały następujące wy­
niki :

a) W y t r z y m a ł o ś ć  na r o z e r w a n i e .  P róbowany 
na rozerwanie przekrój 5 cm 2 okazał w stanie suchym 
materyału 251, materyału zaś nasyconego wodą 162 leg 
na 1 cm 2. Materyał wymarznięty posiadał na powietrzu 
193, pod wodą 183 leg wytrzymałości. Napojony olejem 
lnianym okazał po wyjęciu go z tegoż oleju wytrzyma­
łość 265, zaś wysuszony 276 leg na 1 cm 2.

h) N a  z g n i e c e n i e .  M ateryał ukształtowany w kostkę 
o ścianach 50 cm 2 powierzchni a próbowany 1) w s ta ­
nie suchym, 2) napojonym wodą, 3) wymarzniętym a to 
na powietrzu lub 4) pod wodą okazał następujące co do 
tej wytrzymałości liczby: 854, 749, 775, 7 6 2 leg na 1 cm 2. 
Napojony olejem lnianym posiadał wprost po wyjęciu 
go z oleju wytrwałość 885, zaś wysuszony starannie 
902 leg na 1 cm'2.

c) N a  z ł a  m a n  i e. P ły ty  o wymiarach 2 5 + 1 2 —j—3 cm  
posiadały w stanie suchym wytrzymałość 439, a napo­
jone wodą 412 leg na 1 cm 2.

Mtfteryał zanurzony we wodzie przyjmował nas tępu­
jące jej, w procentach jego ciężaru, wyrażone ilości:

P ły ty  po 12 godzinach 2 '1 % ,  po 216 godzin. 0• 8 °/0 
kostki zaś „ 12 „ . 2 -5 % .  „ 216 „ 4• 5 °/0

Co do spójności materyału skonstatowano, że odbite 
drzazgi drobniejsze, obserwowane pod lupą, posiadały na 
złomach zupełnie jednolitą, gęstą, drobnoziarnistą spoi­
stość. Ciężar gatunkowy wynosi 1 '553.

Dla skonstatowania wytrzymałości na wpływy atm o­
sferyczne poddano 6 sztuk tego materyału następującym 
p ró b o m :

1) Zanurzone we wodzie ogrzano do temperatury 
wrzenia i wrzucono następnie do wody z im n e j;

2) gotowano przez godzinę w 1 5 %  rozczynie chlorku 
sody i kilkakrotnie pośród tego czasu nagle ostudzano.

3) gotowano przez pół godziny w 5 %  ługu sody;
4) gotowano przez dalsze pół godziny w tymże 

rozczynie, zaprawionym 1 %  siarczkiem am onowym ;
5) gotowano przez pół godziny w rozczynie zawie­

rającym 2 %  siarkami żelazowego, 2 %  siarkami miedzia­
nego, 10%  soli kuchennej.

Poddane próbie sztuki tego materyału nie wykazały 
podczas tych operacyj żadnych zmian ani co do ciężaru 
ani co do stopnia spójności i jednolitości.

I nne znowu egzemplarze próbne tego materyału zosta­
wiono przez 75 godzin w 2 %  a następnie przez dalszych 
50 godzin w 3 %  kwasie solnym. Prócz zmniejszenia się 
ciężaru o 2*3% żadnych zmian dalszych nie było, na 
jednolitość bowiem kwas nie wpłynął zupełnie.

Tesame egzemplarze materyału poddane następnie 
przez 4 godziny w kąpieli pary wodnej działaniu 4 %  
kwasu solnego, zbadane następnie solami barytu, nie 
okazały żadnych szkodliwych wykwitów. Twardość pró­
bowanego materyału była stopnia 6 ° tak, że kwarc go 
na powierzchni rysował.

Co do wytrzymałości na działanie ognia poddano 
płytę o wymiarach I 2 5, 12, 3 cm  przez trzy godziny 
działaniu płomienia gazowego w palniku Bunseiha, który 
skierowano na płaszczyznę największą 1 2 ' 5 X 1 2 = 1 5 0  cm 2. 
P ły ta  ani się nie zapaliła ani wyszczerbiła, jedynie do­
tknięte wprost płomieniem części zwęglały, nieprzeno- 
sząc jednak żaru na resztę płyty.

Dalej umieszczono 3 kostki o krawędziach 7/1 cm 
przez 5 godzin w komorze do suszenia, ogrzewanej wę­



glem kamiennym. Kostki rozpaliły się do czerwoności, 
lecz wytrzymały gorąco zupełnie dobrze tak, że je  w ca­
łości wyjąć można było. Jedynie krawędzie zwęglone 
powyszczerbiały się, a kostki same można było rozbić 
młotem dwukilogramowym. Paznokciem rysować można 
było kostki na samej tylko powierzchni, podczas gdy 
partye wewnętrzne znacznie były twardsze i na skroba­
nie paznokciem wytrzymałe.

Aląteryał ten, wypróbowany co do przewodnictwa 
ciepła, okazał się przewodnikiem złym.

Wobec wszystkiego c-o powiedziano, posiada drzewo 
kamienne następujące w łasności:

Nie pali się, nie gnije i nie jes t  przystępne grzybowi. 
Go do przewodnictwa ciepła zachowuje się niemal jak  
drzewo, łączy w sobie zalety twardego drzewa z zaletami 
twardego kamienia, a więc ściera się bardzo trudno, 
daje się obrabiać jak  twarde drzewo, a więc ciąć piłą, 
toczyć, obrabiać d łutem i świdrem. Nadto można je 
pokostować i malować jak drzewo.

Znakomitym przeto jest  Xyiolit materyałem budowla­
nym, dającym się użyć stosownie do swoich wymiarów 
do celów najrozmaitszych. W  płytach kwadratowych, g ru ­
bych od 6 — 30 mm, o krawędziach 25— 100 cm, jako 
zły przewodnik ciepła, znakomicie nadaje się na posadzki 
w domach mieszkalnych. M etr kwadratowy z ułożeniem, 
stosownie do wymiarów płyt, kosztuje od o — 11 marek 
a ciężar jednego metra kwadratowego wynosi od 9 — 46 leg.

Ten materyał z korzyścią użyć można do k ry ­
cia dachów, do stawiania całych ścian, dalej nawet 
do budowania całych domów, ja k :  budek strażniczych, 
baraków szpitalnych, szop, magazynów itd. gdzie w po­
łączeniu ze słupami żelaznymi szybko i dokładnie budo­
wę przeprowadzać można.

M Lipsku użyto Xylolitu jako posadzki w uniwer­
sytecie, w halach targowych (i do schodów), na poczcie 
głównej w izbach dla listonoszy, w salach anatomicznych, 
izbach (także na progi), w domu przymusowej pracy, itd.

M Heidelbergu: w szpitalu, w łazienkach jako okła­
dka ścian, nadto we wielu dworcach kolejowych, kosza­
rach. wojskowych, magazynach itp.

(Bautcchnilecr).
Wieża wystawowa w Chicago. Wieża ta —  którą 

Amerykanie pragną do pewnego stopnia zaćmić wieżę 
Lifla —  będzie się przedstawiać w formie walca o wyso­
kości 170 m  a średnicy (J4 00 m. Będzie ona opasana 
koleją  ̂ elektryczną, wspinającą się wężowato na szczyt, 
okręcająca wieżę 9 razy. Długość kolei wynosić ma od 
poziomu na szczyt 2 mile. Ń a platformie wieży będą 
umieszczone dwie kapele, które na przemian będą grały 
od rana aż do nocy. Koszta tej wieży, znajdującej się 
już  w budowie, wynoszą 2 ,000 .000  dolarów. Kapitał 
potrzebny zebrano w drodze subskrvpeyi na akcye po 
100 dolarów.

 •>*«----

O D E Z W A .

A v. 1S94 o d b ę d z i e  s i ę  p o d  p r o t e k t o r a t e m  N  a j- 
j a ś n i e j s z e g o  P a n a  p o w s z e c h n a  w y s t a w a  k r a j o w a  
We  L w o w i e .

Będzie to dzieło wielkiego dla  kra ju  znaczenia. Zadaniem jego 
wykazać to wszystko, co dziś w każdej dziedzinie myśli i p racy  
ludzkiej robimy, n a  co się zdobywamy mimo ciężkich warunków 
naszego bytu, ozem wywalczamy sobie poczesne miejsce w rzędzie 
oświeconych narodów; ono podniesie ekonomiczny rozwój naszego 
kraju, wywoła żywsze tętno na  każdem polu naszej  pracy a prze- 
dewszystkiem na, polu p rzem ysłu  krajowego.

Z tych tedy powodów świętym jest obowiązkiem każdego Po­
laka przyczynić się według możności do powodzenia zamierzonego 
dzieła.

Obowiązek ten spada  w znacznej części na  mieszkańców 
miasta  Krakowa. Wszakże Kraków swoją t radycyą  zajmuje pier­
wszorzędne w Polsce miejsce, wszakże stanowi zawsze ognisko 
nauk  i sztuk, rękodzieł i budzącego się w kra ju  do życia p rzem ysłu .  
Kraków przeto musi  i powinien ochoczo s tanąć  do dzieła wystawy, 
powinien je otoczyć swoją opieką a  u trzym ując  się n a  wysokości 
swego zadania, użyczyć m u m ateryalnego i moralnego poparcia.

Oto powody, dla  których g łów ny komitet wystawowy we Lwo­
wie spowodował  w Krakowie utworzenie miejscowego komitetu 
wystawowego.

Zadaniem  tego komitetu będzie przygotować i zorganizować 
to wszystko, ozem Kraków do powodzenia wystawy i jej uświe tnie­
n ia  może się przyczynić.

Jednakże  wystawa krajowa nie może być dziełem tylko dobrych 
chęci. Tu potrzeba przedewszystkiem odpowiednicli funduszów, 
a  mianowicie funduszów dwojakich:  Zakładowego i gwarancyjnego. 
P ierw szy  t. j. zakładowy służyć  będzie jako fundusz obrotowy na 
pokrycie wszystkich wydatków z wystawą połączonych.

W kładk i  n a  ten cel ofiarowane będą zwracane w miarę do­
chodów wystawy —  a  jeżeli dochód ten pokryje w zupełności  po­
czynione wydatki,  wkładki te wrócą się w całości do rąk  subsk ry ­
bujących.

F u n d u sz  gw arancy jny  potrzebny dopiero w razie niedoboru 
wystawy.

Niepodobna dziś ocenie sy tu a c j i ,  k tóra  dopiero w r. 1894 okaże 
się, jednakże pewną to jes t  rzeczą, iż powodzenie wystawy, jej 
rentowność jako przedsiębiorstwa zależy w znacznej części  od po­
parcia , jakiego dozna w naszem społeczeństwie. l in  większe ono 
będzie, tein większa nadzieja,  iż wystawa skończy się nietylko bez 
niedoboru, przeciwnie wykaże się pokaźnym  zyskiem. T ak  było 
z pierwszą wystawą lwowską w r. 1879, po której pozostał f u n ­
dusz w kwocie około 14 000 zła., przeznaczony n a  popieranie p rze­
m ysłu  krajowego, tak też się sta ło z zeszłoroczną wystawą prze 
m y s łu  budowlanego we Lwowie,  zakończona niepoślednim dochodem 
około 5-000 zła. Mamy tedy nadzieję,  że wystawa w r. 1894 nie­
tylko pokryje wyłożone wydatki —  ale także p rzyniesie  pokaźny 
doc.hód.

W  myśl uchw ał  lwowskiego komitetu wystawowego rozpisano 
odezwę do wszystkich mieszkańców kraju z prośbą o subskrybo­
wanie udziałów n a  rzecz wystawy. U dzia ły  takie czy to na fun ­
dusz zakładowy czy też gw arancy jny ,  wynoszą z r e g u ł y  kwotę 
250 złr., n iema jed n ak  ogran iczen ia  w sk ła d an iu  kwot mniejszych, 
przystępnych  nawet mniej  zamożnym a nawet b iednym.

Podejmujemy przeto tę odezwę, p rzypom inam y ją  mieszkań­
com m iasta  Krakowa, oświadczając wyraźnie , iż przyjmuje się 
w s z e l k i e  c h o e i a i  b y  n a j m n i e j s z a  d a t k i  n a  cele wystawy. 
P ra g n iem y  bowiem, by  obok tych,  którzy większe sum y ofiarować 
mogą i chcą, znalaz ł  się jak  najliczniejszy zastęp mniej  zamożnych, 
abyśmy się w Krakowie poczuli wszyscy,  bogaci i ubodzy, do po­
parc ia  dzieła pod godłem dobra kra ju  .podjętego.



W  tej to myśli zwracamy się do Szanownych mieszkańców 
m iasta  Krakowa z g o rącą  prośbą, by raczyli  łaskawie a chętnie 
sk ła d ać  w edług możności datki na  rzecz wystawy.

W tym celu wydano listy składkowe, w których każdy skład- 
kująey raczy  zapisać swoje imię i nazwisko,  wysokość ofiarowanej 
kwoty, nad to  wyrazić, czy ją  przeznacza n a  fundusz  zakładowy 
czy gw arancy jny .

L is ty  składkowe znajdu ją  się u członków komitetu.

W ydział miejscowego Komitetu powszechnej wystawy k ra jow ej:

Ludw ik S tasiński J a n  Rotter Tadeusz Stryjeński
z;ist. p rzew odniczącego. p rzew odniczący . za s t. p rzew odniczącego .

W italis Szpaków ski D r. Ernest B andtow ski Zyg m n t Wasilkowski 
se k re ta fz . ® r e fe re n t .  se k re ta rz .

* D elegaci k o m ite tu  polnego :

Stefan  Tglicki. M icha ł Bałucki. Franciszek Bartik.
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K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

chętnie w celu służenia  każdej dobrej sprawie swoją wie­
dzą i pracą. B ył  Członkiem Krakowskiej l tady  miejskiej 
a także dyrektorem Towarzystwa zaliczkowego.

Znurzony długoletn ią  pracą nad kształceniem młodzieży 
technicznej, i spe łn ianiem  obowiązków obywatelskich  a  zara­
zem skutkiem nadwątlonego zdrowia u su n ą ł  się z poia dzia­
ła n ia  i przeniósł  n a .w ie ś  z Krakowa.

U m a i ł  w Pochybiu  w 6 i roku życia, Zwłoki Jego 
w dni u 23 b. m. przewieziono z dworca kolei n a  cmentarz 
krakowski przy licznym udziale przyjaciół i daw nych uczni. 
Cześć Jego zacnej duszy!

f  Antoni Siodek, znany  architekt,  Członek T owarzystwa n a ­
szego rodem Czech, osiadły  przed  k ilkunastu  la ty  w Krakowie, 
zm ar ł  w 50  roku życia. Zwłoki w Piątek d. 24 b. m. odprowa­
dzono na dworzec kolei dla przewiezienia do grobięrodzinnego w Pradze .

Konkursa. —  Rozpisany został konkurs  n a  p lany budynku  
towarzyskiego „N arodni  do n r ‘ w Laibaeb.  B udynek  ten ma być 
siedzibą 4 is tniejących słowiańskich towarzystw i zawierać także 
rezerwowe lokale dla innych narodowych towarzystw. W y m ag an e  
są  rzu ty  poziome wszystkich pięter, wszystkie fu cyn ty i konieczne 
przekroje na  skalę 1 : 200 , jakoteż części głównej  fasady n a  skalę  
1 : 100. Oprócz tego dołączyć należy kosztorys budynku , którego 
koszta budowy nie mogą. przenosić kwoty J 50.000 zła. T erm in  
dostarczenia  planów komitetowi oznaczono do 15 kwietnia b. r. 
P ierwsza nagroda  wynosi 1.200, zaś d ru g a  800 koron. Nazwiska, 
sędziów zostaną ogłoszone najpóźniej 1 marca.

W ciiłem postępowaniu mają ważność przepisy konkursowe 
austr.  Towarzystwa inżynierów i architektów z 27 kwietnia 1SS9. 
Bliższe objaśnienia  udziela I inżynier  miasta  Ja n  Dufłe w Laibach.

•— Izraolieka gm ina  w Sznbadka (W ęgry )  rozp isa ła  konkurs- 
na  projekt synagogi z budynkam i pobocznymi. Konkurs obejmuje 
oprócz synagogi także szkołę, budynek  zarządu i t. p. O-rócz pla­
nów jest w ym agany  kosztorys. Term in  n ad sy łan ia  projektów ozna­
czono na I czerwca b. r. P rog ram  i bliższe warunki można otrzy­
mać od Gminy i/.raeliekioj w Szabadks .  Pierwsza nag roda  wynosi 
2.000 a, d ruga  1.000 Koron.

Kolej żelazna z Kowla do Sokala. — Rosyjskie m in is te rs tw o  
komunikneyi wypracowało projekt drogi  żelaznej z Kowla przez 
Włodzimierz, Wołyńsk do Sokala. Projekt m a  być w krótkim 
czasie wykonany.

Koleje lokalne w Galicyi wschoniej. — Rząd przedłożył p a r ­
lamentowi sprawę, koncesyonowania trzech linii lokalnych w Gali­
cyi wschodniej  a  to :  z Kopaczyniec przez Trembowlę i Ostrów 
do Tarnopola, z Hodynkowiee przez Borszezów do Pu s te - Iw an ie  
z odgałęzieniem do Skały  i z Kalinowszczyzny przez Jagieł  nicc. 
do Zaleszczyk. Czas trw ania  koncesyi  przyjęty na  lat 90.

Związek niemiecki elektrotechników został utworzony w Ber­
linie. W założeniu wzięli u dz ia ł  zastępcy wszystkich 11 elektrote­
chn icznych  towarzystw, znani uczeni i elektrotechnicy, jako też  
pierwszorzędne, e lektrotechniczne firmy pańs tw a  niemieckiego. Cel 
nowego związku, n a  którego czele s ta n ą ł  radca  rządowy prof. Dr.  
S t a  b y  jako przewodniczący, jes t  utworzenie rep re zen tac j i  dia  
wspólnych,  a  w szczególe ekonomicznych i narodowych in teresów 
niemieckich elektrotechników. Zastosowanie elektryczności przesz ło 
już  mniej więcej stopień rozwoju, kiedy było tylko jeszcze zbytkiem, 
dzisiaj sta ło  się już potrzebą szerokich kół.

WŁADYSŁAW ROZWADOWSKI.
W ładys ław  Rozwadowski u m a r ł !  Ta krótka wiadomość 

wystarczyłaby dla Członków Towarzystwa naszego i Jego  
daw nych  uczni, którzy be/w ątp ien ia  zawsze ze czcią i uwiel­
bieniem wspominać będą męża wielkiej pracy, zasługi i p ra ­
wego charakteru. Dla pamięci, powodowani obowiązkiem 
i poczuciem, należy nam zapisać na  tej karcie  główne fakta 
z życia ś. p. W ładys ław a  Rozwadowskiego.

Przez  d ługie  lata z całem poświęceniem i zamiłowaniem 
przelewał swoją wiedze w um ysły  młodzieży jako profe­
sor chemii i technologii chemicznej w dawnym Insty­
tucie technicznym, krakowskim. W owym zak ład / ie ,  z któ­
rego wyszły całe szeregi dzielnych techników w świat sze­
roki, b y ł  jednym  z najbardziej poważanych i największą 
miłością i uwielbieniem młodzieży cieszącym się profesorem. 
Było  to n a tu ra ln y m  wynikiem Jego gruntownej wiedzy, 
prawości charak te ru  i subtelnego taktu  w postępowaniu z mło­
dzieżą.

Ś. p. Rozwadowski b y ł  jednym  z założycieli  naszego 
Towarzystwa a zarazem gorliwym pracownikiem w dz ia ła ­
niach nad  jego rozwojem. O ddaw ał swoją wiedzę i czas 
n a  us ług i  Towarzystwa, gdyż b y ł  jednym  z tych, co patrzą  
w dal i pojmują celo Towarzystw technicznych polskich. 
Członkowie Towarzystwa, uznając Jego szczero i gorliwe 
zajmowanie się sp raw am i ogółu techników, wybral i  Go w 
r. 1880 swoim przewodnikiem. Za Jego przewodnictwa wiele 
sp raw  dla  dobra ogółu techników zostało przeprowadzonych, 
Towarzystwo rozszerzyło zakres działalności i rozpoczęło 
w tym roku wydawnictwo swego organu. S. p. Rozwado­
wskiego znajdujemy i tu w gronie Redakcyi Czasopisma 
naszego, do której na leża ł  przez kilka lat nas tępnych .

Obok tych zajęć nic u suw ał  sic także od obywatelskiej  
działalności, gdzie tylko został powołany, szed ł  tam zawsze

Redaktor odpowiedzialny: Rajmund Meus.
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L IB A M  i E I I B l M P R E I i
w 1»01>«6b *U  pr»y K R A K O W IE ,

K A M I E N I O Ł O M Y  I P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  W A P N A  S Y S T E M O  R U M F O R D A
poleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144 (24—2.)

W iadom ości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

W er zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ic h e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.
h-iehtpaus - A p p a ra te  solidester Construction  

tiefern in allen Gróssen.

M a n n  ,73(12- 2) 
W a i i s  B u s t e r  8  P r s i s l i s t c ,  w e l e l i e  a r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n .  

H e in r i c h  Jion lg* «&
Franlcfurt ajM.

FRANCISZEK BARTIK
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w K rak ow ie , tilioa S r. 22

wyrabia wszelkiego rodzaju 145 (24—23)

2 W P  P I L N I K I
w najlepszych g a tunkach  

j a k o te ź  p o d e jm u je  s ię  n a s i e k iw a n ia  s t a r y c h .

(,i ,s'- fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wy- 
10b, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

M IC H A Ł  S Z C Z Y R B U Ł A
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczii i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je  z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—4)
-----

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24 4)

p o  c c i i a c l i  i i ą j H i i i i a r k o n a t i s z j c I i .

t Odznaczona srebrnym  medalem przez <-.. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą
,l "y s taw ie  konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
i h O L l  O T T A

w  Krakowie, ul. Daj-wór 1. 10

snych,'matrZ  ̂ Pr °mocy naj |eP8zych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
d y k ó w ' e,7 a, . wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye

,1 roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,
parkietów oraz desek (Laubsagenholz).

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u j e  na czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,
m S*o ceuacli um iarkow anycli. 16!) (24—3)
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Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F  I R  M Y

MAURYCEGO B A R U C H A
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozwala, sobie zwrócić uwagę Szanownej Publiczności 
na swój wyrób w szelk iego gatunku c e g ły :  maszynowej, 
podwójnie. prasowanej, gzymsowej, pustej, ogniotrwałej, 
fasadowej jak również i patentowej dachówki falcowej 
pustej , która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem konstrukcyjnym, doborowego materyału  
i wytrwałości,  wszelkie dotychczas używane dachówki 
falcowe przewyższa, a co do ceny z kosztami zw ykłego  

dachu gontowego się równa.
Również w yrabia się różne gatunki pieców kaflowych 

biało i ciemno szklonych, tak  gładkich ja k  i formowych 
kuchcił różnokształtnych, w edług życzenia P. T. zam a­
w iających.

Zamówienia na wyżej wyszczególnione w yroby, p rzy j­
muje biuro Maurycego Barucha w m łynach parowych 
w Podgórzu pod K rakow em , które na żądanie udziela 
wszelkie w yjaśnienia i w yseła wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. 140 (24—22)

P r a c o w n i a  w y r o b ó w  b u d o w l a n o -  i a r t y s t y c z n o - ś l u s a r s k i c h  
KAROLA SZCZURKOWSKIEGO

W KItAM OW Ilk
Po odbyciu kilkunastoletniej praktyki  w /.układach zagran icznych  
objąłem kierownictwo pracowni po moim Ojca, który j ą  prowa­
dzi ł  przez 45 lat i z jednał  sobie ogólne zaufanie P. T. Publicz­
ności. Polecani się przeto S/.an. P. T. Publiczności,  ażeby mię 
takimi samymi względami, jak  mego Ojca zaszczycać raczyła.

9HT C e n y  p r z y s t ę p n o .  148 ( 2 4 - 2 4 )
Wykonanie s ta ranne  w terminie  i z gwaraneyą.

Wt. W a s i lk o w s k i
P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h

w K r a k o u ir , cs 1 !<•:« W olska I. 8S, I I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.
Asfaltuje b u d y n k i , daje w ars tw y  n iep rzem akalne  

n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 136 (?— i)

T e l e g r a m y  :

, E K D H O R N “ W I E N
-SF-&-I- 

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
170 (24- 3)

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E W I I U ,  i i i . Apustclgassc 26 32,
I I .  Z w i s e h e n b r i i c k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcje wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty  dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług' rysunku i w każdym sty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary ( Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy, żelazne, ru ry  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

dla pp ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, rancuskim i rumuńskim. "< ^3
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Z N A Ń S K
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 .

w KRAKOW IE,

wykonuje 171(24— 2)

w s z e l k i e  w y r o b y  o n i a i n e n t a c y j n e
z  k u t e g o  ż e l a z a  

jakoteż podejm uje się robót, budow la­
ny eli i reparacy j.

C O

Oo  o
OS 03 —03 ^
3 .  >  
CD

<
c s

C/3
cci
3
m

CQ
CX?

s  £
1  i  £=
-  O

’E
cd
£=3

O
bfl
©
3
CG
£
O
*3-CG
©

.2  <*> ^  -Q

S J  ‘ O  W -O

£ -O
r- =
o  E cd M
C
>,T=53

I D  £

o wta o  W

S'04 '
O •— •

r=l & 
£

f s a o  c°.SA © 3 ' ^

©
o

o
> .t-
cd■ł-j
co

— CC •
O <!>•»

^ © • • *r-l
CO "o
2  s   u

^ 1 w

I  W A C Ł A W ,

PIE N I A Z E K
dawniej 174(2 4 —2)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ry a ń s k a  L . 11

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
or;i7, podejmuje się:

^  o s z k le n ia  kośc io łów ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,
<  j a k  również r e p a ra c y j  tychże .  
i w w w v w v v w v v v v w v v v v v V

W  d n i u  15 l i s t o p a d a  189 0  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s ta ła
p ie rw s z a  w7 K r a k o w ie

PAROW A F A B R Y K A  S T O L A R S K A
B R A C I  I U R A N Y I

p rzy  ulicy D a jw o r .
knbryka, przy pom ory  najlepszych sy s tem ó w  maszyn  do najróżnorodn ie jszego  obrabianiu  d rz e w a ,  wzorowo urządzone 
suszarnie ,  oraz znacznego  zapasu mat.eryalów n ab y w a n y c h  z pierwszej reki. w ykonu je  wszelkie roboty  s to larskie ,  j a k o to :  

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w ja k  n a jk ró tszy m  te rm in ie ,  z d oborow ego  i su ch ego  m a te ry a ła
po 11,a jp rzysłcp iiiejszych  w n acli. 166 ( 2 4 - 4 )

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z  j 5o (24-21)

w Krakowie, ul. Fijarska. 
P R A C O W N I A  M A L A R S K A  

TEODORA NOWAKOWSKIEGO
loo (2 4 - 2 1 )  w KRAKOWIE

l> r * y  n l i c j ’ l»li !"  i(-.j 1. :t+

1 1 ‘.Mnuje się rob t  k o śc ie ln y c h ,  pokojowych i d e k o ra c y jn y c h  tak

Us," , " JiSeH’ T '1'  i na p row inc j i ,  wykonuje wszelkie ro bo ty  pokostn icze,  
j y a  enznia takowe, punkiualn ie  i p o  c e n a c h ,  u m i a r k o w a n y c h .

KliJhuI WKzelkidi artyk u łów  hiuIoulaii.Y^li
i fabryka wyrobów betonowych,

p oleca :

P 0 R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

w apno h yd rau l iczne ,  p raw dziw e kufs teinskie ,  ru ry  k am io n ­
kow e g lazu row an e  zew nątrz  i w ew nątrz ,  papę o g n io trw a łą ,  
p ły ty  izolacyjne, łu p ek  morawski, angielski i francuski,
posadzki cem en to w e  i s te igu tow e, ru ry  betonow e d a chó w k i 
feicowane, oraz wszelkie w zakres, b u d ow n ic tw a  w chodzące

a r ty ku ły .  168 (24—4)

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

I okrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami, zakłada wo­

dociągi, kloseiy nadkanalowe, dzwonki elektryczne. 

W y r a b i a  w a n n y  w s z e l k i e g o  g a t u n k u ,

_ k l o s e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .  m  (24-0
r zy jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  b la -  

ch a r s t w a  wtchodzące , j a k  r ó w n ie ż  i re p e ra c y e .  
Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.

PIOTR GIERMEK
Majster murarski

W K R A K O W IE  
lirzy placu D oiu iu ikaiksltim  1. 1

podejmuje sie 152 (24 — 21)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
i  materyalami i po cenach jednostkowych, 

o r a z  w y k o n u j e  w s z e l k i e  p o p r a w k i .
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K a r w a t  D a n ie l
M A J S T E R  CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejmuje się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

N>
175 (2 4 -1 )

Skład i pracownia
w yrobów  blacharskich

t

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L .  24
( w p r o s t  o d w a e h u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
łupkiem ręcząc za roholę.

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi.

Ik« s t a r c r a w a t e r l i l o s e t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 (24—21)

KONKURENCYJNA PRACOWNI A
M A L A R S K A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w K rakow ie  p rzy  ul.  M iko ła jsk ie j  1. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w  miejscu, 

jak  na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktua ln ie

po cenach umiarkowanych.

154 (24-23 )

C. k. uprzyw.

P I E R W S Z A  S T Y R Y J S K O - P O L S K A

FABRYKA  M ARM O R ITU
(dachówki,  kafle, pomniki,  płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e l a  .się bezpłatnie .

173 (2 1 -2 )

DO N A B Y C IA
w Administracji Czasopisma

Rynek główny I. 8:
Odwodnianie budynków (z tablicą litografów aną)

Str. 2 3 .......................................................................0 '30  zła.
Plantacye wiklowe i ich ważność ze względu

na zdziczenie rzek naszych Str. 22 . . 0 '25  „
Rozwój budownictwa wodnego w Prusach

i Austryi od r  1880 do 1890 . . . L 0 0  „
Sprawa wodogiągu dla miasta Krakowa. Stu-

dyum napisał prof. T. Bortnik 1889 Str. 88 1 00 ,,
Wodociąg regulicki. Studyum porównawcze, na­

pisał Inż. R. Ingarden  1892 2-00
Szkoły zawodowe dla przemysłu metalowego 

w Niemczech napisał K. Bruchnalski J892
Str. 2 5 .......................................................................0 '25

Żelazna blacha falista i sposoby jej zastosowania, 
napisał M. Moraczewski str. 50, z 3 tabl.
1882 ............................................ • . . . . 0-50

Pamiętnik I zjazdu techników polskich w Kra­
kowie. 1884   0-50

JÓZEFA K U L ESZY
Z A K Ł A D

KAMIENIA6SKO-RZEŻBIARSK1
w K rakow ie przy ul. R ak ow ick iej,

dom własny naprzeciw cmentarza.

Wykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z piaskowca, mar­
muru, granitu i syenitu. 153 (24—23)

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  z a p a s  g o t o w y c h  p o m n i k ó w .

GROBY FAMILIJNE
w y k o n u je  w ed ług  w łas n y ch  lub  d o s ta rc z o n y c h  p ro jek tów .

Podejmuje się również wszelkich reperacyj wchodzących  
w  zakres sztuki kamieniarsko rzeźbiarskiej.

B ióro  i s k ła d  w s z e c h  potrzeb tech n iczn ych .
W yrabia  płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu­
dowy studzien, rezerwoarw, dolw kloacznych i t. p., rynny beto­
nowe do kanałów, kanały wszelkich rozmiarów, muszle pod rynny ,  
nagrobki, slupy graniczne, schody, płyty cokołowe i gzymsowe, ba ­

seny do fontann, zbiorniki n a  ws/.elkie eiee/.e.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 
M a  n a  sk ła d z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę,  dachówki, łupek, ru ry  steingutowe, 
p o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m aterya ły  przeciw wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  142 (24—22)

w K rakow ie, G rzegórzki 23.
N akładem  Krak. Tow. Technicznego. W d ruka rn i  A leksandra  Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 5. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 j y r_
półroczna . 2 Złr.’ 50 ct.
kw arta lna  . l Złr . 50 cc

w Niemczech: 
roczna . . . .  JO marek 
półroczna . . 5 marek

w Rosyi:
roczna . . . .  5 r u l ) ]j 

pot roczna, . . . 2 1/,  rubli  
Nr- pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  1 M a r c a  1893.

CZASOPISMO
Wychodzi 1 i 15 w miesiącu.

/.użytkowane a r tyku ły  będą 
wynagradzane  zaraz.

Jnsorat.y przyjmują  się po 
-cenie 2 ct. za cm .2 j e ­

dnorazowego ogłoszenia.

Redakeya i Adminisl .raeya 
Rynek  g łów ny 8 .

Tow arzystw a Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  0  m aszynach do żeglugi  powietrznej . —  Rozwój wąskotorowych dróg żelaznych, — Notatki techniczne.  —  Bibliografia i L ite­

ra tu ra .  —  Spraw y  Towarzystwa. — Kronika bieżąca. —  Ogłoszenia.

0 maszynach do żeglugi -powietrznej.

a  zg rom adzen iu  cz łonków  au s try ack ieg o  T o ­
w arzy s tw a  inżyn ierów  i arch itek tów , w  dniu  
i g  l is topada  1892 , miał prof. berneńsk iej 

szkoły technicznej Je rzy  W din er  za jm u jąc y  w ykład
0 żegludze pow ietrznej.

Z agadn ien iem  żeglugi pow ie trzne j  za jm ow ał się 
p re legen t od m łodości a d ługoletn ie jego  badan ia  
doprow adziły  do wielu c iekaw ych  w y n ik ó w ;  w szcze­
gólności do p rz e k o n a n ia ,  że p rak tyczne  p rz e p ro w a ­
dzenie żeglugi powdetrznej je s t  m ożliwe i że nim  
up łyn ie  bieżące stulecie, zagadnien ie  to  zos tan ie  ro z ­
w iązane w  sposób  zupełnie zadaw aln ia jący .

Jego  p ie rw sze  b ad a n ia  odnosiły  się do ba lonów  
Powietrznych. B a lo n  je s t  b a ń k ą  gazu, zaw ieszoną  
vv pow ie trzu ,  zupełnie  od tegoż za le żn ą ;  w nosi się 
n a pew n o  w  górę ,  jeżeli ty lko  je s t  dość wielki. S k u ­
tkiem koniecznych , wielkich ro zm ia ró w  b a l o n u , m o ­
żliwość k ie ro w a n ia  je s t  u tru d n io n a .  D ośw iadczen ia  
Scnarda  i Krebsa  w  P a ry ż u  z b a lo n am i w alcow ym i,  
Ostl'o zak o ń cz o n y m i okazały ,  że w  pow ie t rzu  zupel- 
nie spoko jnem  dala  się o s iągnąć  prędkość  w y n osząca  
zaledwie 5 do 6 m  n a  sek u n d ę .  P rę d k o ść  t a  je s t  za 
m ala ,  aby  p o k o n a ć  o p ó r  w ia tru ,  k tó rego  prędkość  
Wynosi zazwyczaj 12 m e tró w  n a  sekundę ,  za tem  kie­
row an ie  b a lonów  w pow ie trzu  n ie sp o k o jn em  je s t  n ie ­
możliwe. P re leg e n t  usiłował u su n ą ć  o lbrzym i o p ó r  
balonu  przez o p ó r  ksz ta ł tu  b a lonu  i p rzy  tej sp o so ­
bności w pad ł n a  pom ysł ba lonów , k tó re  nazw ał  ża ­
glowymi. C elem  b a lo n ó w  żaglow ych je s t  u k o śn e  p o d ­
noszenie  się i uk o śn e  opadan ie .  P rz y  częs tem  p o d ­
noszen iu  się i o p ad a n iu  pow sta je  d roga  falowa. J e ­
d n ak o w o ż  ba lony  żaglowe, ja k k o lw ie k  p rak tyczn ie  
w ykonalne ,  n igdy nie będą  m iały  należytej p rędkości
1 d la tego p re legen t w  dalszych sw ych  b ad a n ia ch  za­

ją ł się zagadn ien iem  dynam icznej m a szy n y  ae ro n au -  
tycznej.

U  m a szy n y  bez b a lonu  odpada ją  o lbrzym ie ro z ­
m iary ,  sku tk iem  tego  przy  s to su n k o w o  m a ły m  o p o ­
rze pow ie t rza  m o ż n a  p o suw ać  się szybko  nap rzód .  
Chodzi tuta j o po k o n an ie  dz ia łan ia  siły ciężkości. 
B a lon  w znosi  się do góry  nie w ła sn ą  silą, ale silą 
pędu  pow ietrza ,  k tó ry  go podnosi.  T a k ż e  p rzy  m a ­
szynie ae ronau tyczne j  należy szukać  siły podnoszącej 
w  pow ietrzu .  T ą  silą je s t  opór  pow ietrza ,  w yw ołany  
przez po ru sza n e  pow ierzchnie  albo przez uderzan ie  
skrzydeł.  Ze to  je s t  możliwe, dow odem  są  ptaki,  n ie ­
toperze,  ow ady  i różne  zabaw ki dla dzieci.

P re legen t  dem ons tru je  k ilka tak ich  zabaw ek. J e ­
dną  z nich je s t  przyrządzik  o p a t rz o n y  skrzydełkam i, 
z k tó rych  każde nieco pochy lone  tw orzy  część p o ­
w ierzchni śrubow ej.  T a k a  ś ru b a  w p ra w io n a  w szybki 
ru c h  ob ro tow y  w ylatu je  w  górę  i je s t  jed n y m  typem  
m a szy n y  ae ronau tyczne j.  Chodzi tylko o to, czy j e ­
s teśm y w  stanie zbudow ać m o to r  tak  silny, ażeby  o b r a ­
cając ś rubę  m ógł w y tw orzyć  tyle pędu, żeby razem  
z nią mógł być uniesiony.

Drug im  typem  je s t  »orzel«, z n a n a  za b a w k a  ch ło­
pców. Je s t  to  po jedyncza  pow ierzchn ia  ukośn ie  le­
żąca, k tó ra  p o su w a jąc  się* bardzo  szybko w  pow ie­
trzu  za  p o m o c ą  obracające j się śruby, m oże  unieść 
i siebie i c iężary  do niej p rzy m o co w an e .

Inżyn ie r  K ress  w  W ie d n iu  robił dośw iadczen ia  
z różnym i ty p a m i tak ich  »orłów«. Nie u lega  w ątp l i ­
wości, że tak ie  »orły« należycie sk o n s t ru o w a n e ,  p rzy  
bardzo  szybkim ruchu ,  m o g ą  w y tw orzyć  bardzo  wiel­
kie siły p o d n o sz ąc e ;  przyczem  im w iększa je s t  p rę d ­
kość  ru ch u ,  tym  w iększa  siła podnosząca .  N iekorzy­
s tn ą  je d n ak  je s t  t a  okoliczność, że w ogóle d la p o ­
w s ta n ia  siły podnoszącej ruch  m usi być bardzo  
szybki. W  pow ie trzu  za trzym ać  się i pozos taw ać  n a  
je d n em  m iejscu »orzel« nie m oże, za tem  rozpoczęc ie  
ru ch u  i w ylądow anie  je s t  nadzw yczaj trudne .  W s z e l ­
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kie projekta ukośnych ram p, na którychby zjeżdżało 
się ze stacyi i wysokich wież, z którychby było 
m ożna spuszczać się -— m ają na celu uzyskanie 
szybkiego lotu początkow ego, co jest w ogóle konie­
cznym w arunkiem  lotu.

T rzecim  typem  m aszyn aeronautycznych  są m a­
szyny naśladujące m echanizm  lotu p taka. Jednak przy 
dotychczasowym  stanie techniki nie jesteśm y w m ożno­
ści urządzić tak sprężystych ruchów, jakie w ykonują 
ptaki, i z tej przyczyny przy większych prędkościach 
ten typ jest nie do urzeczywistnienia. Zresztą, jak 
przy m aszynach transportow ych  na lądzie i morzu, 
człowiek nie kopijuje wyprost natury , tak  i przyszłe m a­
szyny aeronautyczne nie będą ślepem  naśladow nictw em  
m echanizm u lotu ptaków , ale będą tu  zastosow ane 
techniczne m echanizm y więcej odpow iadające celowi. 
Należy przedewszystkiem  z b a d a ć , na czem polega 
isto ta lotu i dążyć do tego, ażeby zastosow ać takie 
środki techniczne, jakie obecnie p o siad am y ; dalej 
w ybrać najstosow niejszy m echanizm , najbardziej od­
pow iadające celowi pow ierzchnie skrzydeł i najodpo­
wiedniejszy rodzaj ruchu.

Szybkość ruchu  czyli lotu odgrywa tu  bardzo 
w ażną rolę. Jest rzeczą pewną, że im lot jest szyb­
szy, tym  łatwiejszy i wygodniejszy. P raca  zużyta na 
ruch dla danej drogi zm niejsza się z prędkością ru ­
chu, podczas gdy zdolność do noszenia zwiększa się 
tak, że szybki lot jest istotą rzeczy. Szybki lot po­
konuje działanie w iatru. W ia tr o prędkości 10 m  na 
sekundę nie może szkodzić m aszy n ie , której pręd­
kość wynosi 40— 50 m  na sekundę. M aszyny aero ­
nautyczne są w pewnem  przeciw ieństw ie do balonów. 
B alon idzie na pew no w górę, ale nie m ożna go kie­
row ać . —  ruch jego zależy zupełnie od w iatru . M a­
szyną aeronau tyczną m ożnaby łatw o kierować, gdyby 
było m ożna wznieść się w górę. Gdy będziemy 
w' możności wgnieść się w powietrze, reszta będzie 
rzeczą łatwą.

Co się tyczy o p o ru .  p ow ietrza , to takow y jest 
dotychczas niedostatecznie zbadany. T ylko opór p o ­
w ietrza dla powierzchni prostopadle poruszanych jest 
po części znany, skoro atoli chodzi o pow ierzchnie 
ukośne lub sklepione, zapatryw ania różnią się znacznie.

W zó r na  opór pow ietrza dla dowolnych pow ierz­
chni j e s t :

K  = . F v 2 — a

K  oznacza siłę w leg; F  powierzchnię w m 2; 

v prędkość w 1 ciężar właściwy m ateryału, z k tó ­

rego pow ierzchnia zrob iona; g  przyspieszenie wol­

nego sp a d a n ia ; --  wynosi okrągło —; w reszcie czyn-
& O

nik a zależy od kształtu  powierzchni i od kierunku 
jej ruchu.

Jeżeli pow ierzchnia jest plaska i porusza się p ro ­

stopadle, to  a  =  1 a siła K  —  1 ^  . Prostopadły

ruch skrzydeł je s t jednak  dla m aszyn aeronautycznych 
nieużyteczny, bo ze względu na wydatek pracy nie­
ekonomiczny.

T akże skrzydła norm alnie lecącego p taka  uderzają 
w pow ietrze nieprostopadle do kierunku ru c h u , ale 
ukośnie na dół, albowiem tu ruch p taka naprzód 
kom binuje się z ruchem  skrzydeł. Przy zatrzym aniu  
się w spokojnem  pow ietrzu m usi także p tak  robić 
gw ałtow ne i wytężające ruchy.

Z wszystkich doświadczeń wynika, że tylko ruch 
nieco ukośny pow ierzchni może być korzystnym  dla 
unoszenia w pow ietrzu, jednak  przy ukośnym  ruchu 
czynnik a  jest bardzo niepewny. W  podręczniku 
H utte  jest podany dla płaszczyzn ukośnych wzór 
a == sin  a, przyczem a. jest kątem  nachylenia pow ierz­
chni do kierunku ruchu. Lossl znalazł doświadcze­
niem  a —  sin  a. D la pow ierzchni łagodnie sklepio­
nych i nieco pochylonych podaje Lilienthal a sin  x, 
15 sin  a, a naw et 18 sin  a. D la m ałych w artości a,

np. dla sin  a  =  ■—, wzory te dają bardzo roz-1U J /iU

m aite w yniki, tak  np. dla sin  « —  a więc a —  3 0 

wypadłoby w edług H utte a  =  — , w edług L o s s l  a 

a —  ~~j, według Lilientliala a 1 . W ynik najw ięk­

szy je s t 400 razy większy, niż najm niejszy. Są to 
różnice, jakich w podręcznikach technicznych zwykle 
się nie napotyka. T aki stan  rzeczy spowodował p re­
legenta do robienia doświadczeń celem w yjaśnienia 
tej sprawy.

D ośw iadczenia, dotyczące o p o ru , robione w po ­
w ietrzu sw obodnem  są niepewne, bo w iatr zm ienia 
kierunek i silę. P rzyrządy rotacyjne do m ierzenia ci­
śnienia pow ietrza w pow ietrzu spokojnem  dają daty 
za nadto niskie z powodu, że w pojedynczych czę­
ściach pow ierzchni pow stają różne prędkości obiegu, 
przez co pow stają niejednostajne zgęszczenia i roz­
rzedzenia w otoczeniu pow ierzchni, które działanie 
podnoszące pow ierzchni osłabiają. Z tego powodu 
daty w ten sposób uzyskane są niekorzystne. P rzy­

rządy rotacyjne dają zaledwie ~  do — siły podno­

szącej, uzyskanej w rów nych w arunkach przy ruchu 
prostoliniow ym . Prelegent wpadł na now y pomysł 
badania oporu pow ietrza. Zam iast badać pow ierzch­
nie spoczywające na wietrze, albo obracające się 
w pow ietrzu spokojnem , postanow i! um ieścić te p o ­
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w ierzchnie na poruszających się w agonach kolejo­
wych. Prędkości pociągów kolejowych są znaczne 
1 Pozwalają na  pom iar sil w yw ołanych sztucznie 
powstałym  w iatrem  na pow ierzchniach nachylonych. 
Z wszystkich jego doświadczeń w ynika, że siła po­
dnosząca jest praw ie proporcyonalną do pow ierzchni 
i kw adratu prędkości. Co do czynnika a, wynosił on 
okrągło 0-5, gdy pow ierzchnie sklepione były u s ta ­
wione pod m ałym  kątem  elewacyi (około 3 0).
. Aby mieć podczas doświadczeń wielkie siły do 

dyspozycyi zam ierzał użyć pow ierzchni o 2— 10 m 2. 
Powierzchnie te chciał um ieszczać na wozach pociągu 
kolejowego, na wadze dziesiętnej, celem kontrolow a­
nia siły podnoszącej. D o tego celu miał zam iar użyć 
pociągów tow arow ych wożących węgiel. Jednak  jego 
staran ia , celem uzyskania na to  zezwolenia m inister­
stwa, nie odniosły skutku. Musiał więc odstąpić od 
doświadczeń na większą skalę i zbudował przyrządy 
z m alem i pow ierzchniam i, spodziewając się, że um ie­
szczanie ich na  dachach w agonów  kolejowych nie 
napo tka trudności. T e doświadczenia dokonywał albo 
ze spoczyw ającem i pow ierzchniam i na w ietrze, albo 
też podczas spokojnego pow ietrza na poruszających 
się wagonach.

Trzy typy. powierzchni dem onstrow ał. W  typie 
pierwszym naśladow ał skrzydło ptaka. T e  pow ierzch­
nie, zrobione z drzewa, są lekko sklepione i jak  
najbardziej wygładzone. Pow ietrze przepływ a wzdłuż 
pow ierzchni w drodze parabolicznej. Pow ierzchnia 
taka  fworzy dla pow ietrza rodzaj przew odu. Nitki 
Powietrzne posuw ają się w lukach ponad powierzch- 
niEl 1 popod nią i w ytw arzają t a k , jak  prom ień 
Wody płynący w rurze zgiętej, silę odśrodkow ą p ro ­
stopadłą do cięciwy sklepienia. Jeżeli taką pow ierz­
chnię posuw am y w pow ietrzu spokojnem , pow stają 
pod spodem  zgęszczenia o sile zm niejszającej się od 
pizodu ku. tyłowi, a działania tych zgęszczeń wywo- 
luw  Pęd do góry. Korzyść lekko sklepionej formy 
powierzchni i m ałego nachylenia (a =  3°) polega na 
tein , że wytw orzenie siły podnoszącej do góry spo- 
wodowuje mały opór poziomy, i dlatego w ym aga 
małej pracy do przesuw ania powierzchni naprzód.

W  ogóle przy szukaniu korzystnie ukształtow a­
nych powierzchni noszących chodzi nietylko o wiel­
kość siły podnoszącej, lecz także o jej kierunek. Po- 
Z1°m a  składow a tej siły stanow i opór przeciw ruchow i 
napizód, który m usi być pokonany p racą dostarczoną 
pi zez m otor. P raca  potrzebna w każdej sekundzie 
wynosi W x .  v —  W  v s in  tu  W  oznacza całkowity 
°Poi Powietrza w yw arty na pow ierzchnię, v p ręd­
kość 1 uchu, wreszcie (i kąt zaw arty między k ierun­
kiem ciśnienia a pionem. Im  m niejszy jest kąt fi, tj.

im bardziej kierunek siły zgadza się z kierunkiem  
pionu, tym  lepiej dla ekonom ii pracy. Gdyby p było 
rów ne zeru, to  siła potrzebna do poruszania  naprzód 
byłaby rów na zeru.

Zachodzi tu szczególna okoliczność. Gdy taka po­
wierzchnia sklepiona, ustaw iona poziomo, leży na 
w ietrze — to ciśnienie pow ietrza je s t zw rócone do 
góry. Pow ierzchnia zatem  może pozostać na  m iej­
scu i nie zostanie porw ana w iatrem . M ożna naw et 
przez stosowną, budowę powierzchni doprowadzić do 
tego, że pęd w ywołany jest zw rócony nieco naprzód 
tak, że powstaje składow a działająca przeciw w ia­
trow i. K ąt p jest wtedy odjem ny, a  kierunek siły 
podnoszącej odchylony od pionu nieco ku przodowi.

D rugi typ pow ierzchni jest poniekąd biernem od­
wróceniem  p taka. Składa się z dwóch powierzchni 
w kształcie skrzydeł i steru, a jest obracalny około 
słupa. Oprócz tego powierzchnie są tak  urządzone, 
że m ożna im dać różne kąty  nachylenia i dla róż­
nych kątów  nachylenia robić doświadczenia. Pow ierz­
chnie te były z drzewa o grubości 3 m m  z przodu, 
a 1 nim  z tyłu. R zut powierzchni wynosił dla obu 
stron 886 cm 2, form a sklepienia była paraboliczna. 
Nitki powietrzne, płynące w drodze łagodnie falowej 
wzdłuż pow ierzchni ponad i popod pow ierzchnią, łą ­
czyły się z tyłu niedoznając żadnego w strząśnienia. 
W  ogóle, gdy chodzi o wytw orzenie pędu powietrza, 
należy się z niem  bardzo delikatnie obchodzić, trzeba 
je  jak  najgładziej prowadzić, najm niejsze bowiem 
w strząśn ien ie , wywołanie ruchów  wirow ych i t. p. 
dzieje się na koszt pracy. Pow ierzchnie więc m uszą 
być jak  najlepiej wygładzone.

Trzeci typ tw orzy jedna powierzchnia paraboli­
cznie zakrzyw iona. G rubość z przodu wynosi także 
3 m m  a z tyłu 1 m m .

Silę w iatru mierzył prelegent za pom ocą odpo­
wiednich anem om etrów . Zwykłe anem om etry  nie oka­
zały się praktyczne, gdyż podają średnie w artości na 
siłę w iatru  i doprow adzają przez to do fałszywych 
wyników.

Siłę podnoszącą mierzył za pom ocą wagi spręży­
nowej , przyczem przy pom ocy stosow nych urządzeń 
posiadał m ożność wym ierzenia tak pionow ej, jak  i po­
ziomej składowej ( W y  i  W x ) .  Z tym i przyrządam i, 
które umieszczał na dachu w agonu, robił swe do­
świadczenia, przyczem na przestrzeni 1 hm  mógł zro­
bić 20— 30 zapisków. Prędkość pociągu w ynosiła 6 
do g m  na sekundę, a siła podnosząca 200— 1200 
gram ów .

W yniki badań są bardzo cenne. Przedew szystkiem  
wpływ w iatru  okazał się bardzo w ielkim . Jeżeli w iatr 
wieje w k ierunku ruchu pociągu, pom niejsza się siła
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podnosząca; gdy w iatr wieje w stronę przeciw ną p o ­
w iększa się siła podnosząca. Siła podnosząca zależy 
więc nie od bezwzględnej, ale od względnej prędko­
ści. T ak  np. gdy prędkość w iatru  w ynosiła 3 m  na 
sekundę a prędkość pociągu 8 m  n a  sekundę, to 
w zględna prędkość wynosiła w w ypadku pierw szym  
8 — 3 =  5 m  na  sekundę; w w ypadku drugim  
8 -{- 3 == 11 m  na sekundę. A poniew aż siły podno­
szące są w prost proporcyonalne do kw adratów  pręd­
kości, przeto te  siły m ają się do siebie, jak  5 2 do 112 
czyli jak  25 do 121. W  drugim  w ypadku siła po­
dnosząca ”je§t 5 razy większą, aniżeli w pierwszym . 
W  rzeczywistości siły te wynosiły 1200 g r  i 200 gr. 
T ak ą  różnicę wywołał w iatr o prędkości 3 m etrów  
na sekundę. Stosunki terenu  i skrzyw ienia drogi nie 
wywierały znacznego wpływu, ale z powiększeniem  
lub pom niejszeniem  prędkości pociągu pow iększała 
się lub pom niejszała siła podnosząca.

Co do w yników jazdy podczas ciszy prędkość ja ­
zdy w ynosiła okrągło 8 m  na sekundę, siła podno­
sząca 500 gr. Pow ierzchnie miały w ym iar 886 cm 2, 
zatem  pow ierzchnie w ynoszące niecałe 0.1 tn 2, przy

prędkości 8 m  na sekundę, podnoszą * Jog. Cyfra ol-
• • . • metr

brzym ia. Na 1 m 2 powierzchni przy prędkości 8 — ~  

przypada około 6 Jog siły podnoszącej. U 'm aszy n  do
• • • m e tr '

lotu liczyć m usim y na  znaczne prędkości (40— 6 0 — — 

Zam ierzona prędkość projektow anej kolei elektrycznej 

wiedeńsko-peszteńskiej wynosi 55— 60 444-- Gdyby

m aszyna zam iast 8 m iała prędkość 6 razy więk­

szą, a więc 48 444 , to  na 1 m 2 powierzchni przy­

padłoby 6 2.6 =  196, a więc około 200 Jog siły po­
dnoszącej. Jest to wielkość przy której ciężar skrzy­
deł jest nieznaczny. Zyskuje się więc bez trudności 
większe siły podnoszące, niż tego w ym aga konieczna 
potrzeba. W  publikacyi swej z r. 1880 i 1888 utrzym y­
wał prelegent, że m aszyna bez balonu byłaby możliwą, 
gdyby udało się skonstruow ać m otor, w którym  na 
dzielność jednego konia przypadałby ciężar 10 do 
18 Jog; obecnie przyszedł do przekonania, że na  dziel­
ność jednego konia może przypadać 50— 100 Jog ob ­
ciążenia, przyczem  to obciążenie nie tw orzy jeszcze 
możliwej granicy. Chodzi tylko o to, w jaki sposób 
należy pracę m otoryczną zuży tkow ać, żeby ta  praca 
w' sposób nieużyteczny nie była za wielka. Pow ierz­
chnie noszące m ogą być dość małe, jeżeli się p ręd­
kość ruchu powiększy.

Ze względu na w ydatek pracy, potrzebny do p ro ­
w adzenia ruchu, nietylko wielkość pędu, ale i k ie­
runek tegoż jest bardzo ważny, albowiem  opór po­

ziomy, idący w kierunku ruchu, m a być mały, a to 
nastąpi, gdy kąt (3 jest mały.

W łaśnie form a skrzydeł daje ze względu na kąt 
fi najlepsze wyniki. Siła podnosząca jest praw ie p ro ­
stopadła do cięciwy pow ierzchni, a na wietrze uk łada 
się naw et przed prostopadłą do cięciwy. Jeżeli p o ­
wierzchnię typu 3-go ułożym y pod kątem  a =  0, to 
dostaniem y uwagi godne zjawisko, że pow ierzchnia 
przeciw której w iatr wieje, nie idzie z w ia trem , ale 
pozostaje na miejscu lub naw et porusza się przeciw 
wiatrowi. Przyczyna tego polega na  parabolicznej 
krzywości pow ierzchn i, z powodu której ciśnienie 
pow ietrza nie jest pionowe, ale nieco naprzód prze­
ciw w iatrow i sk ie ro w an e; w tym  w ypadku [3 wynosi 
— 2 V2° do — 3°.

W  ogóle gdy górna część powierzchni m a n a ­
chylenia « =  6", 12°, 15°, to kąt (3 zaw arty między 
kierunkiem  siły a pionem  wynosi 3°, 9 0, 12°. K ąt [3 

jest więc o 3 0 mniejszy, niż a .
Skutkiem  tego gdy pow ierzchnia jest ustaw iona 

poziomo, a więc « =  0, musi iść nietylko do góry, 
ale oprócz tego naprzód. Zjawisko to stwierdził p re ­
legent doświadczeniem. W ia tr  o prędkości 4 m  na 
sekundę utrzym yw ał pow ierzchnię w spokoju, w iatr 
o prędkości większej wywoływał ruch do góry i naprzód.

Zjawisko to  tłum aczy, jak  m ogą ptaki na  wietrze 
krążyć i utrzym yw ać się w pow ietrzu nieruszając 
skrzydłam i. P taki potrzebują tylko skrzydła u trzym y­
wać w należytem  położeniu, a w iatr nadaje po trze­
bny pęd i pobudzenie do ruchu naprzód.

Jeżeli zważymy, że siła podnosząca w iatru jest 
zw rócona pionowo do góry lub naw et nieco naprzód 
przeciw  w iatrowi, to w idoczną jest rzeczą, że naw et 
z bardzo m ałą siłą m otoryczną powierzchnie te będą 
poruszały się naprzód.

P raca  potrzebna do poruszania  pow ierzchni uzy­
skuje się z w zoru :

A  —  G v t g  [3

tu  G  oznacza ciężar łódki i powierzchni noszącej, 
v prędkość, (3 kąt między kierunkiem  pędu a pionem . 

W ielkości v — 20 m, tg  [3 =  i ,  - ■ =  1 są wyko­

nalne.
N a dzielność jednego konia niesionego m otoru  

może przypadać ciężar 75 Jog. W  tym  w ypadku n a ­
leżałoby m aszynę zaopatrzyć takim  m otorem , w któ- 
rym by na jednego konia wydajności przypadało 75 Jog 
ciężaru, a to  leży w granicach praktycznej w yko­

nalności. Prędkość jednak 20 a naw et 40 '"‘/ ' i
sek. r se/e.

nie daje górnej granicy osiągalnej, owszem spodzie­
wać się należy daleko większych prędkości, jeżeli m a­
szyny te m ają służyć do szybkiej komunikacyi.



l a k  więc według zapatryw ania prelegenta tylko 
taki typ m aszyn uw ażać należy za dobry i użyteczny, 
któiyby pozw alał w dow olnem  miejscu zatrzym ać się 
1 Pozostaw ać bez poruszania  się naprzód. Jeżeli to 
Slę uda, w tedy podniesienie się w górę ze stacyi 
1 wylądow anie będzie m ożebnem  bez niebezpieczeń­
stw a a lot naprzód  i kierow anie w pow ietrzu odby­
wać się będzie wówczas z łatwością.

^  myśl tych  zapatryw ań w ykonał prelegent 
kilka projektów , które ma zam iar jeszcze w bieżą­
cy m roku zrealizować w nadziei dojścia do zupełnie 
zadow alniających wyników.

D r. J . Rajewshi.

Rozwój wązkotorowych dróg żelaznych
w  P a ń s t w i e  n i e m ie e k ie m

od r. 1881— 1890.

trzecim numerze Czasopisma z r. b. omawia­
liśmy drogi bite w Prusach, a teraz podajemy 
treść sprawozdania o wązkotorowych kolejach, 

służących również, jak drogi zwykłe', do ułatwienia ruchu  
handlowego i przemysłowego.

W r. 1881 wynosiła cała długość wązkotorowych 
dróg żelaznych w Niemczech 199 hm  a w ciągu ostatnich
10 lat przybyło ich 852 hm  tak, że z końcem 1890 r. 
długość ich doszła do 1.051 hm a więc pięć razy po­
większyła się. Z tej ostatniej liczby wypada na Prusy 
-04 ,  Bawaryą 38, Saksonią 250, W tirtenbergią 15, 
Baden 78, Hessią 23, Meklengburg-Schwerin 7, Sakso- 
uią-W aim ar 89, Saksonią-Mainingen 54, A nha lt  30, 
Alzacyą-Lotaryngią 164, Oldenburg 7 i W aldek 2 hm.

Istniejące w 1881 r. 199 hm  kosztowały 12,788.000 
niaiek, a więc 64.260  M, za kilometr; cały kapitał 
zakładowy z końcem roku 1890  za 1.051 hm  doszedł 
do wysokości 54 ,203 .000  II.,  z tego zaś wypada prze­
ciętny koszt jednego kilometra 51.570  M. Pomimo tego, 
Ze w ostatniin dziesiątku lat płaca robocizny nie zmniej- 
•Sz}ła się, to przecież koszta budowy 1 hm  zmniejszyły 
sio o 12.700 M. W  porównaniu z kosztami zakłado- 
wy im normalnej kolei są wązkotorowe znacznie tańsze ; 
w 1891 r. wydano 264 .000 ,  M., a w 1890 r. 250 .400  
t ' z a  kilometr normalnej kolei, a zatem wązkotorowe
’° eje nie wymagają więcej jak  1/&— >/« tych kosztów

11 a 1 hm.

Ilość parowozów podniosła się w tym  samym sto­
sunku co długość kolei, tj. z 40  wyrosła do 214 a ilość 
^agonów, w znacznie większym stosunku, bo z 28 do 

—  Towarowych wagonów było w 1881 r. 2 .638,

z końcem zaś 1890 r. 4 .500. Ten nadzwyczajny wzrost 
ilości wagonów osobowych i towarowych tein się tło- 
maezy, iż nowo zbudowane linie służą wyłącznie do 
przewozu osobowego. Kiedy w r. 1881 niecałe 2 mi­
liony kilometrów osobowych przejechano, to w r. 1890 
ten ruch podniósł się do 6 2 '6  milionów, więc o więcej 
jak  trzydzieści razy. Ruch towarowy ożywił się, ale 
mniej, bo z 2 P 6  doszedł do 39 '7  milionów kilometrów, 
a więc nawej nie podwoił się.

W  ogóle wynika z powiększenia się ruchu, że obec­
nym potrzebom zadość uczyniono i dalsze w tym kie­
r unku podjęte prace miałyby podobne wyniki .  O znacznem 
opłacaniu się tych dróg żelaznych nie ma mowy, co 
w dalszym ciągu wykażemy.

Mimo tego, że dochody ogólne z roku na rok się 
wz magii j ą  i z 991 .000  M. (tj. za przewóz towarów
798.000 i osób 189 .000  M.) w7 roku 1881 podniosły 
się w 1890 do 4,262*0.00 M. (tj. 2 ,053 .000  za przewóz 
osób, a 2 ,209 .000  towarów), to przecież wydatki na 
utrzymanie ruchu wzrosły znacznie. Wyniosły one 
w7 1881 i'. 444 .000  a w7 1890 około 3 ,000 .000  M. tj. 
że przy 5 razy większej długości linii podniosły się 
wydatki o 7 razy a prawie poczwórna kwota dochodów 
spowodowała zmniejszenie oprocentowania zakładowego 
kapitału. Czysta zwyżka z 1890 r., wynosząca 1 ,400.000 
M. stanowi tylko 2'6°/o oprocentowania wyżej wspo- 

■ umianego kapitału.
Także trzeba uwzględnić, że liczba urzędników7 i ro ­

botników powiększyła się z 500 na 1 .700 i że ich płaca 
jest znacznie wyższa, także wielka liczba now7ych linij 
powstała w r. 1890 i dochody z nich powoli podniosą 
się do oczekiwanej wysokości i wejdą w przeciętny ra- 
chunek już dawniej w ruchu zostających gałęzi kolei 
wązkotorowych. L. M .

— ------

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

0 wyrabianiu spirytusu z torfu. Od dawna wdadomo, 
że cellulosę można przez działanie rozcieńczonych kwa­
sów zamienić na dekstrozę, a temsamem na wyskok, 
gdyż dekstroza ulega pod wpływem drożdży w odpowie­
d n i ! !  warunkach fermentacji,  której najgłówniejszym 
przetworem jest wyskok. Na tych faktach opiera się 
możność wyrabiania spirytusu z ciał zawierających błon­
nik, więc z rozmaitego rodzaju roślin a przedewszyst- 
kiem z drzewa. Jakoż istotnie próbowano już niejedno­
krotnie myśl tę zastosować w praktyce. I tak w r. 1850  
istniała w Paryżu fabryka, która wyrabiała spirytus z t ro ­
cin drzewnych, posługując się następującą metodą. Osu­
szone trociny zarabiano na zimno 110 częściami stężonego 
kwasu siarkowego, poczem po 12 godzinach rozcieńczano 
wodą i gotowano aż do wrzenia. Po oziębieniu zobojętniano
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rozozyn zapomocą mleka wapniowego i kredy, odsączano 
od wydzielonego siarkami wapniowego a przesącz ferm en­
towano z drożdżami. Metoda ta była jednak niekorzystną, 
a  mianowicie u jemną stronę stanowiły rozdrabianie i su­
szenie drzewa, zbyt wielka ilość kwasu siarkowego, która 
wym agała znowu zbyt wielkich ilości wapna itd.

Później zastosowywano inne korzystniejsze metody, 
które polegały na tern, iż trzciny drzewne ogrzewano 
z rozcieńczonymi kwasami, solnym lub siarkowym, przez 
dłuższy czas do ciepłoty 180° i pod zwiększonem ciśnie­
niem. Jednakowoż i te metody nie utrzymały się w pra­
ktyce.

W  r. 1891 zgłosił niejaki Karol Kapesser patent na 
sposób wyrabiania spirytusu z torfu a to na zasadzie, iż 
to rf  zawiera jeszcze dużo błonnika. Sposób ten jest w za­
sadzie tensam, co sposób wyrabiania spirytusu z drzewa, 
tylko wykonanie jego t. j. przeprowadzenie błonnika na 
dekstrozę łatwiej da się uskutecznić a to z powodów 
następujących: 1 ) przy torfie odpada czynność rozdro­
bnienia 2) to rf  przemienia się na dekstrozę już w 120 ° 
i pod ciśnieniem 2 atmosfer — podczas gdy  drzewo po­
trzebuje ciepłoty 150° i ciśnienia większego. Cała fabry- 
kacya spirytusu z torfu przedstawia się jak  następuje: 
J j torf, jak  się go wydobywa z torfowiska, ogrzewa się 
z kwasem siarkowym 2 '5 0/0 z początku do 100 , później 
do 1 15— 120° przez 4 — 5 godzin, poczem 2) przepuszcza 
się zawartość kotła przez filtry, 3) stęża rozczyn i zobo­
jętnia wapnem, 4) przesącza i oziębiony do 25° przesącz 
wprost zatrawia drożdżami a 5) po skończonej fermen- 
tacyi odpędza się wyskok w zwyczajny sposób.

Próby wykonane wykazały wydajność następującą: 
1000 kil. suchego torfu dają 6 2 — 63 litrów spirytusu 
t. zn. tyle, ile można otrzymać z 500 leg najlepszych 
kartofli posiadających 2 0 °/0 skrobii. Jeżeli zważy się, że 
torf jes t  materyałem nadzwyczaj tanim, z którym z tego 
powodu żadne zboża ani owoce konkurować nie mogą, 
toż doprawdy możnaby się spodziewać, że wyrób spiry­
tusu z torfu zacznie z czasem zwycięzko rywalizować ze 
sposobami dotychczas używanymi.

Dingl. Polyt. Journal. Jh g  J . 74, 91.

Publiczne mocznie (pissoir) wiedeńskie z warstwą 
izolacyjną oleistą. Od lat trzech poddało miasto W iedeń 
dziewiętnaście moczni publicznych, o 140 przedziałach 
próbom patentowanego systemu M. W . Beetz’a. P róba wy­
padła jaknajlepiej i miasto jest przekonane o dobroci syste­
mu. W arunek , jaki postawił M. Beetz na propozycyę, ażeby 
wszystkie mocznie stare zastąpić jego systemem zmniej­
szyłby koszta administracyjne, jakich wymaga system 
dzisiejszy. Chce on bowiem rocznie za utrzymanie, czysz­
czenie i desinfekcyą sumę, jaką dziś miasto kosztuje 
woda, konieczna do spłukiwania. W  systemie M. Beetz’a 
mocznie, będące do pewnego stopnie desinfekeyonowane 
są zupełnie bezwonne tak, że spłukiwanie wodą jest 
zby teczne . ,

System ten polega na izolacyi moczu od powietrza, 
od chwili jego dostania się do zbiornika, za pomocą 
powłoki p łynu  lżejszego od moczu t. j. za pomocą mie­
szaniny oleistej o własności desynfekcyjnej.

Przyrząd składa się ze zbiornika, w który wchodzi 
dzwon a przez którego otworki przechodzi ciecz i dostaje 
się do rury  odpływowej. Dzwon zanurzony jest w p ły ­
nie oleistym. Codziennie wypróżniony smoczek oczyszcza

się, następnie napełnia wodą tak, że przez otwory w y­
ciekać zaczyna, następnie wlewa się tyle cieczy; ażeby 
tworzyła powłokę 1 ’/2 do 2 cm  grubości.  Z powodu je j 
mniejszego ciężaru gatunkowego pozostaje ona cały dzień 
na powierzchni nieprzepuszcząjąc żadnej woni.

Również co dzień są czyszczone wszystkie ściany 
moczni nie wodą —  lecz tąsamą mieszaniną oleistą za 
pomocą twardego pendzla. Mieszanina ta, zawierająca 
składniki dezynfekcyjne, zapobiega rozkładowi moczu 
znajdującego się na ścianach.

Po tak pochlebnem oświadczeniu się magistratu wie­
deńskiego o tym systemie, w roku zeszłym w ysła ł m a­
gistrat miasta Berlina technika ze sekcyi prac publicznych 
do zbadania, który również orzekł o wyższości systemu 
Beetz’a.

Czy w wielu razach system ten, tak prosty, osobli­
wie przy braku wodociągów, nie byłby u nas wskazanym?

Z . H .
-Otś&€>------

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A .

Książki nadesłane Redakcyi.
Ii. StadtmiiUer. K onstrukcya i  budowa m aszyn. Tom. I I I .  

Teorya, konstrukcya i  budowa ^wodociągów. 4° str. 176 i 22 tablic 
folio (nakładem  autora.)  Cena 3. zła. 40 cnt.

Dzieło to w ypełn ia  wielka Inkę na  polu p iśmiennictwa mecha­
niki stosowanej, gdyż jes t  pierwszem w języku polskim wydaniem  ■ 
dzieła, które budowę maszyn obejmuje.

Autor  podaje teorye wszelkiego rodzaju wyciągów, więc k rą ż ­
ków, wind i żórawi, oblicza wymiary  części sk ładowych tych m a ­
szyn najpierw ogólnie, a nas tępnie n a  p rzyk ładach  w ykonanych 
wyciągów, które n a  22 tab licach in folio przedstawia .

Treść dzieła jest n a s tę p u ją c a :
I. Krążki § 1 — 10 obejmują: Rodzaje krążków, skuteczność d r ą ­

żka sta łego i ruchomego, liny, łańcuchy ,  haki, wielokrążki, 
i p rzy rz ądy  zatrzymowe i hamujące.

II. Drążki jako dźwignie i m echanizmy podnoszące.
III .  W indy  w § 12— 28, mianowicie: Części składowe wind, obli­

czenie i ich konstrukeye, rodzaje ham ulców; windy kozłowe, 
ścienne, tarciowe, windy poruszane s i łą  e lem en ta rn ą ;  w indy  
t ransm isy jne  i windy parowe. ,

VI. W yciągi  § 2 9 — 3 5 :  W yciągi  klatkowe, wyciągi kidrauliezne  
towarowe i osobowe. W yciąg  z pochyłą płaszczyzną.  Spusty  
hamulcowe i elewatory.

V. Żórawie § 3 0 — 4 3 :  Żórawie stałe , słupowe, wolnostojące wóz­
kowe, hydrau liczne  i parowe.
Tekst i tablice są  li tografowane a  wszelkie obliczenia wyko­

n ane  n a  podstawie niższego r a ch u n k u  z tej przyczyny, że autor 
p rzeznaczy ł  to dzieło, jako podręcznik, dla  uczniów wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie.

Rozpraw y Akademii Umiejętności. W ydzia ł  matematyczno- 
przyrodniczy. Serya ‘11. Tom IV. z 7 tablicami i 10 rycinami 
w tekście, 1893. T a  serya zawiera pomiędzy innemi następujące 
p race:  Stefana Niem entow skiego : O p chodnyeh m - m e t y l - o - u r a -  
mido bonzoylu ; Kazimierza Żurawskiego: Uzupełn ienie  ciągłych 
g rup  przekszta łceń i o niezmiennikach różniczkowych pewnej n ie­
skończonej ciągłej g ru p y  przeksz ta łceń ;  S. D ieks te ina :  Zasady 
teoryi liczb W rońsk iego ;  W ład y s ław a  N a ta n so n a :  O potencyałaeh 
te rm odynam icznych ;  D. Wierzbickiego: Spostrzeżenia magnetyczne



wykonane w zachodniej części W. X. Krakowskiego w r. 1891; 
ł e l i k s a  Kreu tza :  O przyczynie błękitnego zabarw ienia  soli kuchen­
nej ; Ignacego  Z akrzew skiego : O gęstości i cieple topliwości lodu 
(z r y c i n ą ) ; Bron is ław a Paw lew sk ieg o : O ehlorowęglanie etylowym 
(z ry c in ą ) ;  K. Olearskiego: Nowy sposób mierzenia m ałych oporów 
elektrycznych podwójnym mostkiem (z 4 r y c in a m i) ; Stefana Niemento- 
wskiego: P rz y czy n ek  do charak te rystyk i  związków diazoamidowych 
(z 4 ry c in am i) ;  W ła d y s ła w a  N a ta n s o n a :  S tudya  nad  teoryą roz­
tworów.

F en ch t des vom Oesterreichischen Ingenieur- und  Architekten- 
Fereine emgesetzten Comites zu r  A u fs te liu n g  von Typen f i i r  W alz- 

eisen przedstawione przez J . Buberla, inspektora kolei, na  Zgroma­
dzeniu T owarzystwa 23 kwietnia  1892. Wiedeń.

C. v. Fdbriczy. Filippo Brunellesehi.  Sein Leben u n d  seine 
Werke.  S tu t tgar t  1892. J .  G. Cottasche B uc h h an d lu n g  Nachfolger .

SPRAWY TOWARZYSTWA.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa odbyło się dnia 17 lu ­
bego b. r. pnd przewodnictwem prezesa J ń n a  Rottera wobec 40
członków.

P o  zagajeniu  zebrania przez przewodniczącego, odczytaniu 
i przyjęciu protokółu z poprzedniego walnego zgromadzenia, odby­
tego d. 8 lutego 1892 roku, zab ra ł  głos sekretarz  inżynier  Śinia- 
łowski i p rzeds taw ił  zgromadzonym n as tę p u ją c e :

Sprawozdanie Zarządu za rok !892.
S z a n o wn e  Z g r o ma d z e n i e !

Składając  sprawozdanie  z czynności swoich Z a rzą d  nasz  musi 
przedewszystkiem w pomnąć o udziale,  jaki Towarzystwo brało 
w sprawach obchodzących szerszy ogół. P ierwszą  chronologicznie 
ze spraw  tak ich  by ła  nowa ustaw a  przemysłowa, która spowodo­
w ała  Zarząd  do wzniesienia petycyi do Koła Polskiego w W iedniu 
z zadaniem by w ustawie tej zastrzeżono, iż budowniczym może 
*’j ć  na  przyszłość ten tylko, kto wykaże się ukończeniem wyższej 
szkoły technicznej, a  przynajmniej  wyższej szkoły przemysłowej,  
f e ty c y ę z redagow ała  ad  hoc w y b ra n a  komisya, złożona z człon­
ków p. Kaczmarskiego i p. Meusa, a popar ł  ją osobiście w W iedniu  
fuezes naszego Towarzystwa.

J a k  do wniesienia petyeyi tej sk łon i ła  Zarząd  chęć przyczy­
nienia  się do podniesienia  powagi i znaczenia s tanu  technicznego, 
tak  znów Towarzystwo nasze  miało przedewszystk iem n a  oku dobro 
Podwawelskiego grodu  poruszając sprawę wodociągów krakowskich; 
Skoi°, dzięki żm udnym  studyom członka Inga rde na ,  przyszło do 
ptzekonania, że zbadanie  dokładne a n ieuprzedzone wód wgłębnych 
"  najbliższej okolicy Krakowa jest niezbędnem. Z redagow ana w tym 

°nu przez członka Kaczmarskiego petycya została przedłożoną 
a zie Miasta i m ia ła  na razie ten skutek,  iż przydzielono ja  do 

ptawozdnnia komisyi wodociągowej, do której powołano równocze- 
Snie n a  członka prezesa naszego Towarzystwa.
^ Bo spraw  szerszego znaczenia zaliczyć tu również należy wnio- 

prot. Odrzywolskiego, by udać  się do krajowej komisyi dla 
sp ta w  przemysłowych z żądaniem założenia chociaż jednej szkoły 

a Podmajstrzych w zachodniej Galicyi. Po  przedyskutowaniu  tej 
s p iuw j na ostatn iem posiedzeniu Towarzystwa Z a rzą d  wniósł  pety­
c j ę  do wspomnionej komisyi o założenie szkoły dla  podmajstrzych 
n iu ia isk ich  w Leżajsku iub w Sieniawie, a dla  kamieniarskich  

lakowie;  zarazem uprosił  swego prezesa, by jako  członek 
mowie będącej komisyi popar ł  te dążenia Towarzystwa.

Także i przez delegatów b ra ło  Towarzystwo nasze u dz ia ł  
w sprawach publicznych.  I tak prócz sta łych  delegatów pp. I n g a r ­
dena  i Meusa, reprezentujących nas  w koraisyach: wodociągowej 
i teatralnej, miało Towarzystwo zastępców w Zgromadzeniu, maja-  
cem wziąść inicyatywę w urządzeniu  wystawy kraj. w r. 1894, 
którymi byli pp. S tan is ław  Chrząszczewski i S tan. Kułakowski.  
W  ankiecie podatkowej wzięli udzia ł  imieniem Towarzystwa pp. 
Mieczysław Dąbrowski i W ład .  Kaczmarski,  w ankiecie zaś kolei 
lokalnych p. S tan is ław  Chrząszczewski, który rozw inął  tam n ad e r  
pożyteczna działalność.

Dzięki inieyatywie i sta raniom Redakcyi naszego „Czasopisma1* 
objawiło Towarzystwo w. r. 1892 działalność swoją n a  zewnątrz  
urządzeniem po raz  pierwszy odczytów publicznych.

Odczytów było cztery,  a uwieńczył je tak pod moralnym, jak  
i mnteryalnem względem pomyślny skutek.

Ruch umysłowy w samem Towarzystwie z azn a czy ł  się szere­
giem wykładów i pogadanek, który rozpoczął Dr. E rnes t  B a n d ro ­
wski, zapoznając członków w sposób n ader  za jm ujący z rozwojem 
znaków i wzorów chemicznych od icli pierwszego powstania  aż 
do najnowszych czasów.

Po dłuższej przerwie, spowodowanej letniemi pracami człon­
ków, nas tąp i ł  drugi  wykład, w którym prof. Odrzywolski zapozna ł  
członków dokładnie ze s tanem i rozwojem odnowy kaplicy Zygm un- 
towskiej n a  Wawelu, tego drogocennego zabytku architektonicznego 
świetnej naszej przeszłości. Następnie  czł. dyr.  Dąbrowski p rzed­
s taw ił  nam wynaleziony przez siebie, a nader  prosty i niezmiernie 
p rak tyczny  przyrząd  do osuszania gazu  świetlanego, mający na  
celu usunięcie niedogodnego i wielkie koszta pociągającego zam ar­
zan ia  ru r  gazowych. Czwartym prelegentem był p. Tadeusz  Stry-  
jeński,  który obezna ł  n a s  dokładnie z topografią przyszłej wystawy 
krajowej we Lwowie; cykl odczytów zaś z a m k n ą ł  p. inż. Kołodziej­
ski cenną rozprawą swoja o zaopatrywaniu  wodą miast w Anglii.

N ie możemy tu pominąć, iż jeden jeszcze odczyt p. t. ,.0 
związku matem atycznym  pomiędzy muzyka a m ala rs tw em 11 nie 
przyszedł do skutku dla b raku kompletu.

Ju ż  to zaprzeczyć się nieda, iż jeżeli z zadowolnieniem stw ier­
dzić można, że dzia ła lność  Towarzystwa n a  zewnątrz  w zrasta  
i w coraz szerszych kołach zyskuje uznanie, czego dowodem za­
sięganie zdania jego w  spraw ach  obchodzących ogół, to na tom iast  
u d z ia ł  członków Towarzystwa w jego życiu wewnętrznem b y ł  do­
syć słaby,  bądź to z powodu przeciążenia p racą zawodową, bądź 
w skutek pewnej obojętności.

P ra g n ą c  wywołać ruch towarzyszki Z arząd  s ta ra ł  się o u r z ą ­
dzanie wycieczek,  k tórych odbyło się cztery. Dwie zamiejscowe 
i tyleż miejscowych. P ierw sza  b y ła  n a d e r  m iła  i pouczająca wy­
cieczka do Gorlic w celu obejrzenia miejscowych kopalń i fabryk. 
D ruga  również p rzy jem na  do Niepołomic w celu zwiedzenia robót 
regu lacy jnych  wiślanych, odbyta  dzięki uprzejmości cz łonka p. 
r a d c y  Matuli n a  s ta tku  rządowym.

Miejscowe wycieczki miały na celu zwiedzenie budowy nowego 
teatru krakowskiego i odnowy kaplicy Zygmuntowskiej . Obie dzięki 
uprzejmości  kierowników tych robót były  n ad e r  pouczające i zosta­
wiły po sobie miłe wspomnienie.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo nasze w ub ieg łym  roku sześć,  
Z arząd  obradował n a  dziewiętnastu

Członków przybyło  w tym czasie 18-stu, 13 miejscowych i 5 
zamiejscowych a ubyło 0 ciu. Towarzystwo zatem powiększyło się 
o 12 członków i liczy teraz 116 członków miejscowych i 56 za­
miejscowych, razem 172.

Z pomiędzy wspomnianych 6-eiu dwóch w y d ar ła  z naszego 
g rona  śmierć n ieub łagana.  Rozstali  się z nami n a  zawsze ś. p. 
Karol Żychoń, budowniczy, gorliwy pracownik  w swoim zawodzie
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i ś. p. F ranc iszek  N arb u t t ,  inżynier  kolejowy, bliski krewny s ł a ­
wnej pamięci Ludw ika  N a r b u t t a ;  żołnierz z r. 1863, który mie­
szkając w P radze  zaszczytnie reprezentował tam żywioł polski.

W spom nąe tu  także musimy o ś. p. W incen tym  Wężowiczu, 
Inspektorze budownictwa Miej., k tóry chociaż w ostatniej la tach  
nie należał  do naszego grona ,  b ra ł  dawniej w Towarzystwie czynny 
udz ia ł  i na leża ł  do jogo założycieli.

Cześć i pokój pamięci zm arłych  Towarzyszy naszych  !
Pod względem adm in is t racy jnym  wspomnieć musimy, iż w s k u ­

tek zapotrzebowania dawnego lokalu Towarzystwa przy ul. Szew­
skiej p. 1. 12 przez właścicielkę tej realności,  musieliśmy przenieść 
się chwilowo do kamienicy  1. 32 przy  ul. Grodzkiej, a następnie 
od październ ika  f,. do obecnie zajmowanego pomieszkania przy  
R ynku  g łównym  1. 8. Nowy lokal, w skutekskombinowania go z po­
mieszczeniem S tow arzyszen ia  budowniczych i Szkoły przemysłowej, 
kosztuje Towarzystwo stosunkowo tanin.

P ra g n ą c  w lokalu tym  uprzyjemnić członkom pobyt Zarząd 
posta ra ł  się o wprowadzenie oświetlenia gazowego.

Kończąc na  tein sprawozdanie  nasze  prosimy by Szanowne 
Zgromadzenie raczyło łaskawie przyjąć je  do wiadomości.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości bez rozpraw, poozem 
imieniem komisyi lustracyjnej zab ra ł  głos Dyr.  Mieczysław D ąbro­
wski. W nadzwyczaj dok ładnym  i wyczerpującym raferacie p. D ą ­
browski stwierdził ,  iż tak ska rbn ik  Towarzystwa, p. S tan is ław  K u­
łakowski, jak  i redaktor  „C zasopisma11 p. Mens wypełniali  obowią­
zki swe n a d e r  gorliwie i bardzo s k u te c z n ie ; wniósł przeto, by 
udzielić im absolutorium z zarządu funduszami Towarzystwa z u zna­
niem i podziękowaniem. Wniosek ten Zgromadzenie  wśród objawów 
zadowolenia, jednom yślnie  przyjęło.

Nas tępn ie  postawił p. Dąbrowski szereg wniosków n a tu ry  
adm inistracyjnej ,  które po dłuższej dyskusyi  z małomi zmianami 
uchwalono i przystąpiono do sprawy budżetu na  rok 1893.

Budżet ten na  wniosek cz łonka Kaczmarskiego przyjęto bez 
rozpraw en bioc w kwocie 1455 zła.

N as tąp i ły  wybory nowego Zarządu.
Przewodniczący zawiesił  posiedzenie na. 10 minut, poczetn 

zaprosił  n a  skrutatorów pp. F re u n d a ,  Grabowskiego, Gryzieckiego, 
Kozłowskiego A dam a, Uderskiego oraz Zawiejskiego Ja na .

P r e z e s e m  obrany zosta ł  S t  a  n i s  ł a  w C h r z ą s z e z e w s k  i, 
s ta rszy  inżynier  kraj.  b iura  meljoracyjnego.

W i c e p r e z e s e m  J a n  R o t t e r ,  dyrektor  szkoły p rzem ysło­
wej krakowskiej.

C z ł  o n k a m i  Z a r z ą d u :  B i b o r  s k i A l e k s a n d e r ,  K a- 
c z m a r s k i W  ł  a d y  s ł  a w,  K u ł  a k o w s k i S t a  n  i s ł  aw,  N  o w a- 
c k i ,  prof. O d r z y w o l s k i ,  P a k i e s  J ó z e f ,  S a r ę  J ó z e f ,  
Ś m i a ł  o w s k i E  u s t a c li y, i prof. S t a d t m  ii i 1 e r.

Do komisyi kontrolującej  wybrano ponownie pp. M i e c z y s ł a ­
w a  D ą b r o w s k i e g o ,  A l e k s a n d r a  B i b o r s k i e g o ,  i S t a n i -  
s ł  a  w a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

Poczem po przyjętych oklaskami przemówieniach nowo-wybra- 
nyeli prezesa i wiceprezesa posiedzenie zakończono.

---------- ^;i<----------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  Rząd niemiecki n a d a ł  ty tu ł  radcy rządowego 
Zygmuntowi G o r g  o 1 e w s k i e m  u, dyrektorowi szkoły p rzem ysło­
wej we Lwowie, z okoliczności wystąpienia  ze s łużby  państwowej .

—  Cesarz zam ianow ał profesora nadzwyczajnego Dr. Kazimie­
rza O l e a r s k i e g o  zwyczajnym  profesorem fizyki w c. k. techni­
cznej Szkole wyższej we Lwowie.

•— R a d a  nadzorcza kolei lwowsko-ezerniowieckiej w ybra ła  pre­
zydentem autor, inżyniera  cywilnego E m anue la  A Z i f f e F a .

•— Karol G r u  n o  w, dyrektor  muzeum przemysłowego w Ber­
linie, zm a r ł  16 lutego b. r, w 70 roku życia.

„Ad honores11. —  Pod tym  ty tu łem  W iener Allgemeine Zei- 
tu n g  um ieśc iła— z okoliczności przeniesienia F. B e r g e r a ,  dyrektora  
budownictwa miejskiego w Wiedniu, z piątej do szóstej klasy ad 
honores —  dosadne i s łuszne uwagi, które podajemy w przekładzie.

„ im  swobdniej.  im samodzielniej  kszał tu je  się zakres dzia łan ia  
technika, im więcej on cieszy się znaczeniem i wpływem, tym le­
piej jest ze s tanem  ekonomicznym i cywilizacyjnym kraju. Stopień 
cywilizacyi  pewnego pańs tw a można mierzyć stanowiskiem, jakie 
technik za jmuje w życiu publicznem, szczególniej zaś jakie  za jmuje 
w zarządach państwowych i gm innych .  Technika  jest przecież um ie­
jętnością ,  która produkuje,  która nowe wartości  tw orzy ;  ona jesl 
p raw dziw ą umiejętnością, która najwięcej przyczyniła  się do wielkich 
postępów we wszelkich dziedzinach życia.

Jak ie  też j e d n a k  stanowisko zajmują u n a s  przedstawicie le  tej 
umiejętności?  Przy łożyw szy  miarę, o której powyżej nadmienil iśmy, 
do naszych stosunków, to w tym  względzie znajduje się A ustrya  
znacznie  w tyle poza innemi państwami.  W Ameryce,  w Anglii, 
we F rancy i ,  w Belgii, w Niemczech, krótko w kra jach  przodujących 
cywili/ ,aeyą są dla  technika wszystkie b ram y otwarte, ma dostęp 
do najwyższych państwowych urzędów; w A ustry i  technik jeszcze 
nie przedostał  się poza „piątą klasę r a n g i11, a „Techniczne bióro11 
ma jeszcze zawsze, tak  w zarządzie pańs tow ym  jak  i gm innym , 
charak te r  podrzędnego „Urzędu pomocniczego". R a d a  m ias ta  Wie­
dn ia  odczuła niesprawiedliwość w yrządzaną technikom i umiejętnoś­
ci technicznej. N a  posiedzeniu w dni u 3 marca  zas tępca .burm is trza  
Dr. R ich ter  p rzedstaw ił  wniosek zaliczenia dyrektora F. B e r g e r a  
do szóstej rang i  a d  honores. Wniosek został przyjęty.

To odznaczenie nie jest rzeczą bagatelną. Takie wysokie od­
znaczenie od czasów is tnienia  autonomii nie spotkało  żadnego miej­
skiego urzędnika. Ono zaznacza przełom w wszystkich t radycyach .  
Dotychczas is tn ia ła  zasada, że tylko j e d e n  człowiek może.s tać na  
czele mogistratu, któremu podlegali  wszyscy i nni  funkeyonaryusze. 
U rząd  budownictwa miejskiego jest, także według nowej o rgan izacy i , . 
podporządkowanym magistratowi „Urzędem pomocniczym'1. N are ­
szcie teraz naczeln ik „U rzędu pomocniczego11 będzie na równi po­
stawiony dyrektorowi m ag is t ra tu  i będzie z nim razem zaliczony 
do piątej klasy rangi.

Odznaczenie to je d n a k  nie zostało udzielone s t a n o w i s k u ,  
lecz z a j m u j ą c e m u  to stanowisko. Byłoby życzeniem w interesie 
zarządu, ażeby dyrektor  budownictwa miejskiego nie ad honores 
jego osoby, lecz z ty tu łu  jego urzędu b y ł  n a  równi postawiony 
z dyrektorem m agis t ra tu .  Naniz ie  należy się zadowoinić i tym 
półśrodkiem Początek zrobiony, re sz ta  zapewne wkrótce nas tąpi ,  
przynajmniej w zarządzie gm innym , t. j.  z u p e ł n  e z r ó w n a n i e  
t e c h n i k ó w  z p r a w n i k a m i .

Posada. — Ogłoszony został konkurs n a  ;»osądę asys ten ta  przy 
katedrze budownictwa lądowego w Politechnice lwowskiej do objęcia 
z d. 1 kwietnia  b. r. T erm in  zg łoszeń do 15 marca.

Trasa kolei. — Dowiadujemy się że p. W. B i e c h o ń s k i ,  bu r ­
mistrz m ias ta  Gorlic, po o trzym aniu  wstępnej koneesyi oddał  wy­
konanie t rasy  kolei z Gorlic do g ran icy  węgierskiej p. Kazimierzo­
wi Więckowskiemu, Polakowi, inżynierowi zamieszkałemu w W ie­
dni u a nie Niemcom, jak  to niedawno ogłosił  w kronice K urjer  
Polski.

Sprostowanie. —  W  numerze poprzednim n a  str. 39, a r tyku ł  
„W ystawa świa towa11, w wierszu 18 zamiast  213 km  powinno być 
2'13 km

Redaktor odpowiedzialny : Rajmund Meus.
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w rO IK ^Ó IU l pr*y H U A K O W IE ,

K A M I E N I O Ł O M Y  I P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  W A P N A  S Y S T E M U  R U M F O R D A
])oleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144 (24—23)

W iadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

W er zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.
B ieh tp au s -A p p a ra te  solidester Construetion  

tie fern in ailen Grossen.

i y i a . I l  1 7 5 ( 1 2 - 3 )

v e r l a n Qe M u s t e r  & P r e i s l i s t e ,  w e l c h e  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n .  
H e in r i c h  H im ig  «Sfc

_______________________  F rankfu rt, a jM .

FRANCISZEK BARTIK
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w K rakowit-, u lica  Lubić/. 5f 1* •

wyrabia wszelkiego rodzaju 145 (24—24)

W  P I L N I K I  - * *
w najlepszych gatnnkaeh 

j a k o te ż  p o d e jm u je  s ię  n a s ie k iw a n ia  s t a r y c h .

c.i się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wy- 
Job, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

Pol

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—4)

 ------------

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—5) 

p o  ccMiicla uii j  u i i i  ia iic  o h  a u s z y c l i .

j  , Odznaczona srebrnym medalem przez o. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
1,1 " y w i e  konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O L A  O T T A

snych m !Jomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła- 
a n t y k ń r ^ w  wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane ora,z reperacye 

> roboty inkrustowane i wystawy skiepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,
parkietów oraz desek (Laubsagenhoiz).

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  n a  czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,
K F "  p o  c e n a c h  u n i ia  r k  o w n i iy c ł i .  160 (24—4)

w  Krakowie, ul. Daj wór 1. 10



Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F  I R  M Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozw ala sobie zwrócić uw agę Szanownej Publiczności 
na swój w yrób w szelkiego gatunku  ceg ły : m aszynowej, 
podw ójnie prasow anej, gzymsowej, pustej, ogniotrw ałej, 
fasadow ej ja k  również i patentowej dachówki falcowej 
pustej , która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem konstrukcyjnym , doborowego m atcryału  
i w ytrw ałości, wszelkie dotychczas używ ane dachówki 
falcowe przew yższa, a  co do ceny z kosztami zw ykłego 

dachu gontowego się równa.
Również w yrab ia  się różne gatunki pieców kaflowych 

b iało  i ciemno szklonych, tak  gładkich ja k  i formowych 
kuchcił różnokształtnych, w edług życzenia P. T. zam a­
w iających.

Zamówienia na wyżej wyszczególnione w yroby, p rzej­
muje biuro Maurycego B arucha w m łynach parow ych 
w Podgórzu pod K rakow em , które na żądanie udziela 
w szelkie w yjaśnienia i w yseła wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. ' ‘ ' (24- 23)

P r a c o w n i a  w y r o b ó w  b u d o w l a n o -  i a r t y s t y c z n o - ś l u s a r s k i c h
KAROLA SZCZURKOWSKIEGO

IV K iiA K O W Ilk
Po odbyciu k ilkunasto letn iej p rak ty k i w zak ład ach  zag ran iczn y ch  
objąłem  kierownictwo pracow ni po moim Ojcu, który ją  prow a­
dz ił przez 45 la t i z jed n a ł sobie ogólne zaufanie P . T. Publicz­
ności. P olecam  się przeto Szan. P . T. P ubliczności, ażeby mię 
tak im i sam ym i w zględam i, ja k  mego Ojca zaszczycać raczy ła .

W  C e n y  p r z y s t ę p n e . 148 (2 4 — ?)
W ykonanie s ta ra n n e  w term inie i z gw arancyą.

Wt. W a s ilk o w s k i
P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h

w K rakow ie , u liea  W olska 1. i.S, I I . p.

W y k o n u je  w sz e lk i e  robo ty  w  z a k re s  j e g o  z a w o d u  w chodzące .

Asfaltuje b u d y n k i , daje w ars tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 136 (?— ?)

T e le g r a m y  :

„ E M D H O R r  W  I E N .

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
170 (24 -4 )

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W  I E D I I  U, I I I .  Apostelgassc 26 32,
I I .  Z w i s e h e n b r u e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k : konstrukcje wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcj i  z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (.Tnwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do

wychodków, poręcze do schodów' i t. p.

dla pp ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami. 
£■ £- Korespondencya w języku polskim, niemieckim, rancuskim i rumuńskim,
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w  K R A K O W IE ,

wykonuje 171 (24—3 )
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WACŁAW,
P I E  N I Ą  Z E I(

dawniej 174 (24—3)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ryańska  L. 1 1

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się:

o s z k le n i a  ko śc io łó w ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,
jak  również reparacyj tychże. 

/ f w v v v y w v v v y w w v w v v w '

W  d n i u  15 l i s t o p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  z o s ta ła
pierwsza w  lirakow ie

PAROWA r A B R Y K A  S T O LA R SK A
B R A C I  M U R A N Y I

p rz y  u licy  D a jw o r .
hibryka. przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu mnteryałów nabywanych z pierwszej reki. wykonuje wszelkie roboty' stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyalu
p o  l i a j i ł r z y s t ę p i i i e j s z j e l i  c e n a c h .  166 (24—5)

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z  150 (24 —22)

w Krakowie, ul. Pijarska.
P R A C O W N I A  M A L A R S K A

TEODORA NOWAKOWSKIEGO
loo (24—22) W KRAKOWIE

p r z y  u l i r y  ]>łu<;ie.j 1 .  3 4

P dijmuje Się ro|,t kościelnych, pokojowych i dekoracyjnych tuk

usl U,'JSŁ' " ’ !̂I'K 1 na l" '0'v‘ne>'> wykonuje wszelkie roboty pokostnicze, 
y^iitecznia takowe punktualnie i po ee.nW ch u m i a r k o w a n y c h .

s k ł a d  n s z c l k i c l i  a r t y k u ł ó w  k i i d o w l a i i y c l i
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i gjeigutowe, rury. betonowe dachówki 
felćowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 1 6 8 ,(2 4 - 5)

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

1 okrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami, zakładaa wo­
dociągi, klosety nadkanałowe, dzwonki elektryczne. 

W y r a b i a  w a n n y  w sz e lk ie g o  g a t u n k u ,
 ̂ K l o s e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .  m  ( 24- 2)

‘zy jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  b la -  
ch a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n ie ż  i r e p e ra c y e .  

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.

-w—j

PIOTR GIERMEK
Majster murarski

W  KRAKOWIE
p r z y  p l u o i i  D o m i n i k a ń s k i m  1. 1

podejm uje się 152 ( 2 4 —22)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
z materyalami i po cenach jednostkowych, 

o r a z  w y k o n u j e  w s z e l k i e  p o p r a w k i .
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K a r w a t  D a n ie l
M A J S T E R  C E S E L S K

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o h ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  i po  c e n a c h  

umiarkowanych.

175 (24—2)

Skład i p racow nia
w yrobów  blacharskich

t
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L .  2 4

• ( w p r o s t  o d  w a c h  u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
łupkiem ręcząc za roboto.

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi.

I) o h I a v c r  a w a t r r b l u s  c t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 ( 2 4 - 2 2 )

KONKURENCYJNA PRACOWNI A
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K rakow ie  p rzy  ul. M iko ła jsk ie j  1. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tuk w  miejscu, 

jak  na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe p u n k tu a ln ie

po cenach umiarkowanych.

154 (24 -24 )

C. k. fH* uprzyw.

P I E R W S Z A  S T Y R Y J S K O - P O L S K A

FABRYKA  M ARM O R ITU
(dachówki, kafle, pomniki, piyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się  bezpłatnie .

173 (21—2)

DO N A B Y C I A
w Administracji Czasopisma

Rynek główny I. 8:
Odwodnianie budynków (z tablica iitografowana)

Str. 2 3 ................................
Plantacye wiklowe i ich ważność ze względu 

na zdziczenie rzek naszych Str. 22 . .
Rozwój budownictwa wodnego w Prusach 

i Austryi od r  1880 do 1890 . . .
Sprawa wodociągu dla miasta Krakowa. Stu­

li y urn napisał prof. T. Bortnik 1889 Str. 88 
Wodociąg regulicki. Studyum porównawcze, na­

pisał Inż. R. Ingarden  1892 . . . .  
Szkoły zawodowe dla przemysłu metalowego 

w Niemczech napisał K. Bruclmalski 1892
Str. 2 5 ................................................................

Żelazna blacha falista i sposoby jej zastosowania, 
napisał M. Moraczewski str. 50, z 3 tabl.
1882  ' . . . .

Pamiętnik I zjazdu techników polskich w Kra­
kowie. 1884 ...................................................

0-30 zła.

0-25 „

1-00 „

1 00 „ 
2-00 „

0-25 „

0 '50  „

0-50 „

JÓZEFA KULESZY
Z A K Ł A D

KAMlENIARSKO-RZEŻB ihRSKI
w K rakow ie pr/,j u l. K akow iek iej,

dom  w łasn y naprzeciw  cm entarza.

Wykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z piaskowca, mar­
muru, granitu i syeuitu. 153 (24 -24)

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  z a p a s  g o t o w y c h  p o m n i k ó w .

GROBY FAMILIJNE
w y k o n u je  w ed ług  w łasn y ch  lub d o s ta rc z o n y c h  p ro jek tó w .

P odejm u je  się również wszelkich reperacyj w chodzących  
w  zak res  sz tuk i kam ien ia rsko  rzeźb iarsk ie j.

F A I lI tY liA

B ióro  i s k ła d  w s z e c h  potrzeb tech n iczn y ch .
W yrab ia  p łyty  cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu­
dow y studzien, rezerwoarw, doi w kloacznych i t. p., rynny beto­
nowe do kanałów , kanaiy wszelkich rozm iarów, muszle pod rynny , 
nagrobki, slupy graniczne, schody, p łyty  cokołowe i gzymsowe, ba­

seny do fon tann , zbiorniki n a  wszelkie cieeze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  sk ła d z ie :

Cement, w apno hydrau liczne , papę, dachów ki, lupek, ru ry  steingutow e, 
p o s a d z k i  m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m atery a ły  przeciw  wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  142 (24—23)

w lira lio w ie . G rzegórzki 255.
.Nakładem  K rak. Tow. T echnicznego. W d iu k a m i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 6. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 z h .
poi roczna . 2 Zl r. 50 ct.
Kwartalna . j Z|,. 50 et

w Niemczech:
roczna i a i, , • • • • JO m arek
Pol roczna

K r a k ó w  15 M a rc a  1898.
- ■ c- ■

roczna 
pól rocz.n,-:

w R o sy i:

pojedynczy

o m arek

5 n i Id i 
2 '/ ,  rub li 
. 25 ct. CZASOPISMO

W ychodzi J i 15 w miesiącu

Zużytkow ane a rty k u ły  będą 
w ynagradzane zaraz.

Insera ty  przyjm ują się po 
cenie 2 ct. za cm .2 je ­
dnorazow ego ogłoszenia.

Redakeya, i A d m in is tra c ja  
R ynek głów ny 8 .

Tow arzystw a Technicznego Krakowskiego.
J  P E S Ć : W ęgiel i ż.elazo (koniec stulecia). —  Postępy  w dziedzin ie  kolejnictw a. —  K ronika bieżąca. —  O głoszenia.

Od Zarządu Towarzystwa

i A d m i n i s t r a c y i  Cz asop i sma .

Z przyczyny zdarzających się nieporozumień w skła­
daniu wkładek i prenumeraty, zawiadamiamy Szano­
wnych Członków Towarzystwa i Prenumeratorów 
Czasopisma, że na każdą kwotę nadesłaną, będzie prze­
słane natychmiast pokwitowanie, w razie nieotrzy­
mania pokwitowania należy upomnieć się o dowód 
złożenia należytości.

W ĘGIEL i ŻELAZO.
(KONIEC S TU LECIA ).

klubie austryackich urzędników miał W . L ind- 
heim odczyt, który dla zajmującego zestawie- 

1 nia i ciekawych wywodów podajemy w stresz­
czeniu.

Kończące się stulecie przyniosło światu wolność du- 
cna, ogólne wykształcenie w różnych zawodach. U m ie­
jętność została zastosowaną do praktycznego życia i ten 
ogólny rucli zawdzięczają nasze czasy podziwienia god­
nemu rozwojowi na każdem polu.

Nadzwyczaj liczne wynalazki w ostatnich czasach, 
■"prowadzenie machin oszczędzających ręce ludzkie, uży­
wanie pary i elektryczności są to płody umysłu ludz­
kiego, na które z dum ą i radością patrzymy, a które 
cechują w sposób najkorzystniejszy wiek chylący się ku 
końcowi. Mędrcy z dawnych czasów nie przypuszczali

z pewnością, że kiedyś statek parowy zastąpi okręt ża­
glowy, pociąg kolei żelaznej pocztę i wóz towarowy, 
a młockarnia parowa — cepy. Wszystko to jednak 
nie możebnemby było osięgnąć bez taniego opałowego 
materyału i dlatego można powiedzieć, że węgiel, który 
nam dostarcza światła, ciepła i siły, jes t  podstawą r u ­
chu przemysłowego i h and low ego ; węgiel jes t  pomo­
cniczym materyałem do wytwarzania żelaza i stali, bę­
dących podstawą naszego technicznego i przemysłowego 
istnienia.

Wiadomo wszystkim, jak długo wyrób żelaza był 
niedołężnie prowadzonym i dopiero w średnich wie­
kach podniosły się znacznie jego wyrób i używ anie; 
obecnego stulecia przeznaczeniem było wynaleść ulep­
szone sposoby, aby przy użyciu węgla kamiennego jako 
opału wyrabiać materyał niezbędny przez swoje przy­
mioty taniości i trwałości do celów domowych i prze­
mysłowych. Potrzeba jego wzmagała się coraz więcej 
tak, jak  i wymogi techniczne. Nowy wynalazek wpro­
wadził w użycie stal taniej wyrabianą, aniżeli dotych­
czas żelazo. Stal o nazwie Bessemer'a, M a r tin ’a, Gilchri- 
sta i Sp . są to metody wyrobu niesłychanej doniosło- 
slośei, a prowadzą one walkę z żelazem, kończącą się 
zwycięstwem stali; jes t  to wypadek historyczny postępu, 
pierwszorzędny i jes t  prawdziwie tryumfem nieodpoczy- 
wającego ducha ludzkiego.

W arunkiem  do tak nadzwyczajnych działalności ludz­
kiej pracy było dostarczanie i użycie węgla, a powołu­
jąc się na zawodowego radcę dworu liossiw ala  —  to 
wspominają kroniki, że w X IL  stuleciu kopano węgiel 
w Belgii, w X I I I  w Anglii,  w X IV  w Prusach, w XVI 
w Czechach i X V II I  w Bawary i i Fratieyi. W  początku 
obecnego wieku używano węgla kam iennego bardzo 
mało i to w niektórych tylko okolicach do celów te­
chnicznych. Do roku 1840 używano do przemysłu że­
laznego prawie wyłącznie drzewa i dopiero, gdy  lasy 
zaczęły znikać, zabrano się energicznie do kopalni wę­
gla i dział ten osiągnął wielkie postępy.



W  roku 1840 dostarczyła:
Anglia  . . . .  34 ,500 .000
Niem cy . . . .  6 ,800 .000
Franeya  . . . .  1 ,290.000
Belgia . . . .  4 .919 .000
A ustrya-W ęgry  . 469 .000
Bosy a . . . .  94 .000
Szweeya. . . . .  80 .000
Hiszpania . . . 19.000
Stany Zjednoczone 
północnej Am eryki 3 ,141 .000
'* * Razem . . 5 1,313 .000

ton węgla kamiennego, w r. 1891 zaś doszła ta ilość 
do 495 ,000 .000  ton w tych wszystkich państwach.

Ulepszenia w paleniskach, a mianowicie pomysłu 
genialnego Siemens a, umożebniły od kilkunastu lat uży­
wanie węgla pośledniejszej wartości np. lignitu i węgla 
brunatnego. Dopiero wtenczas można było pomyśleć 
o olbrzymiem podniesieniu się przemysłu żelaznego w roz­
licznych gałęziach, zabrano się do budowy kolei żela­
znych i okrętów, wprowadzono użycie żelaza w budow­
lach i machinach w tak doskonały sposób, jak i przy 
użyciu drzewa osięgnąć niemożebnem było. J a k  ude­
rzającym był przewrót w tym kierunku wykazują nam 
kroniki, z których dowiadujemy się, że w 1740 r. par­
lament angielski ograniczył prawem pozwolenie rąbania 
lasów do celów fabrykacyi żelaza, bo obawiał się, że 
zabraknie drzewa na. budowę kościołów i okrętów dla 
królewskiej marynarki. W  tym czasie wynosiła ogólna 
produkcya żelaza w Anglii 17.000 ton, a obecnie po­
d ług  urzędowej statystyki z 1891 r. dochodzi do
7 ,228 .000  ton.

Czyż można sobie wystawić dokładniejszy obraz nie­
zmiernej ważności kopalń węgla, który umożebnia fa- 
brykaeyę żelaza w nieograniczonej ilości? Siniało tw ier­
dzić możemy, że cała nasza przemysłowa i postępowa 
działalność zależy od dostarczenia węgla.

Rozwój przemysłu stoi w bezpośrednim stosunku do 
produkcyi węgla i dlatego można orzec, że A nglia  stoi 
tu na czele i nosi miano pierwszorzędnego przemysło­
wego państwa na świecie. Jej produkcya węgla w 1891

wynosiła 185 ,479 .145  ton
po niej następuje północna Ameryka 141 ,229 ,513  „

N i e m c y   89 ,290 .000  „
A us trya-W ęgry  . . . 27,564.0-31 „
F r a n e y a   26 ,199 .745  „
Belgia i H iszpania . . 19 ,865 .345  „
R o s y a   6 ,118 .560  „

R azem . . 495 ,746 .339  ton.
Z tego zestawienia wynika, że w dostarczeniu węgla 
przodują w św iec ie : A m eryka północna i Europa. Ta 
ostatnia z 359 ,460 .000  mieszkańców a A m eryka pół­

nocna z 62 ,982 .000  dają 4 9 5 '7  milionów ton węgla tj.
I .1 7 3  leg na g ło w ę ,  gdy  tymczasem reszta świata 
z 161 milionami mieszkańców tylko 12• 7 milionów 
ton węgla wydaje tj. 12 leg na osobę.

Cało-światowa produkcya w r. 1891 wynosiła za­
tem 508 ,483 .634  ton ang. Przed 15 laty tj, w 1876 r. 
była ona 5 6 %  niższą, tj. tylko 286 ,000 .000  ton, co
0 tyle więcej jes t  uderzającem, że w dziesięciu latach 
od 1866 do 1876 okazuje się powiększenie produkcyi 
w porównaniu z latami od 1856 do 1866 o 5 2 % .

Mimo tego nie doszliśmy do najwyższej liczby na­
szych potrzeb, bo te wzrastają ciągle i mimowolnie przy­
chodzi na myśl, że te nieoszacowane źródła wyczerpać 
się mogą. Możebne i prawdopodobne rozszerzenie się 
przemysłu węglanego w Azyi, Afryce i Australii,  gdzie 
mimo bogactwa w materyale opałowym, mało węgla 
kamiennego wydobywają —  przedstawia się nam w przy­
szłości dość świetnie i uspakajająco, że i tam w tym 
względzie i z pewnością ożywi się ruch  przemysłowy.

Ze znanych dotąd pokładów wręgla kamiennego 
możnaby oznaczyć rachunkiem czas, w którymby nastał 
przewrót obecnych stosunków. A nglia i I r laudya mają
I I . 9 0 0 ,  F raneya  1.800, Niemcy 3.000, Austrya-W ęgry
1.900, Belgia 900, Rosya i Turcya 11.000, Stany 
zjednoczone około 170 .300  angielskich mil kwadr, pól, 
w których łonie węgiel się znajduje. Przy tak olbrzy­
miej potrzebie przewidują statystycy, że te bogate po­
kłady zostaną wyczerpane w r. 2500. T. Forster B row n  
znany zawodowiec w tym kierunku utrzymuje, iż za­
pasy obecne wystarczą dla Anglii na kilka wieków.

Między tern i węglodajnemi polami znajdują się ta- 
takie, z których wydobywanie węgla za wieleby kosz­
towało, aby korzyść przyniosło. Te zaś, które obecnie 
łatwo dają się wyzyskać, nie zawierają więcej jak
1 6000 ,000 .000  ton — można więc łatwo obrachować 
czas ich wyczerpania. Przyjmując zatem, że przeciętna 
ilość węgla wykopanego w Anglii,  przy powiększeniu 
się potrzeby o 2 do 3 %  w przyszłym wieku 250 ,000 .000  
ton rocznie wyniesie, to słuszne są pewne obawy a to 
dało powód do rozpraw, czy by nie było stosownem tak 
rozłożyć ciążące podatki na kopalniach węgla, aby mniej 
obfite były mniej opodatkowane; a nawet dały się s ły ­
szeć głosy, przemawiające za udzieleniem premii przed­
siębiorcom za wydobywanie węgli z cienkich pokładów.

O ile staniał węgiel mimo podnoszących się cen ro­
bocizny okazuje się najdobitniej z te g o ,  że węgiel 
z Newcastle-Yalsend kosztował w Londynie 1810 r. 
52■ 8 za ton, a teraz ledwie 16 szylingów. W  Austryi 
znajduje się wiele bardzo taniego węgla brunatnego
1 tej obfitości zawdzięczają zakłady fabryczne możebność 
współzawodnictwa z innymi. W  dostarczaniu węgla b ru ­
natnego zajmuje Austrya czwarte miejsce między kra-
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jumi prowadzącymi przemysł kopalniany w tej gałęzi, 
i więcej się wywozi z kraju od roku 1861, jak  przy­
wozi. W  roku 1891 wynosił wywóz 7 ,699 .700  ton 
a przywóz 3 ,933 .600  ton. Czeski węgieł brunatny i li­
gnit mają najwięcej popytu i są używane do celów, dla 
których dawniej zupełnie ich nie używano. Stało się to 
zapewnie wskutek wynalezienia i urządzenia palenisk 
i przyrządów, niszczących szkodliwe składniki przy fa- 
brykacyi żelaza i stali.

Obecnie używają w wielkich ilościach węgla b ru ­
natnego do opału mieszkań. Przez umiejętne urządzenie 
palenisk zużywać można najgorsze gatunki. Poprzednio 
wyrzucany miał węglowy służy teraz korzystnie do opalania 
parowców a czeskie fabryki korzystają z tańszego opału 
i mogłyby współzawodniczyć ze wszystkimi krajami, 
posiadającymi huty  żelazne, gdyby surowiec był tańszy 
a co nie jes t z przyczyny braku koksu.

Tani a sposobny do wydawania z siebie koksu
jednocześnie płomieniem palący się węgiel je s t  pod­
stawą potężnego1 przemysłu żelaznego w Anglii i innych 
Państwach stałego lądu i umożebnił tosamo Stanom 
zjednoczonym północnej Ameryki.

W  początku obecnego stulecia dostarczał cały świat 
zaledwie 2 miliony ton surowca, a

w roku 1866 —  9 ,302 .626  ton
„ „ 1871 —  14 ,324 .616  „
„ „ 1891 —  25 ,039 .324  „

Kiedy ilość mieszkańców świata w ostatnich 25 la­
tach tj. w r. 1866 z 1405 ,356 .694  podniosła się w 1891 
do 1.485 milionów a więc o 5*6 '̂o, to używanie żelaza 
podniosło się również na jedną głowę z 6 '6  leg do 16*7 
%  a wdęc o 253 % .

Obecny stan rzeczy upoważnia nas mieć niepłonną 
i radosną nadzieję powodzenia przemysłu żelaznego, bo 
zapotrzebowanie zewnątrz Europy z wyjątkiem Stanów 
zjednoczonych półn. Ameryki są jeszcze w zawiązku 
1 takowe zbliżą się z czasem do„ liczb Europy. Rachując 
"uele wypada rocznie na jednego mieszkańca wytworu 
zelaza przytaczamy następujące dane: Anglia  dostarcza 
I 11-8 kg, F rancya 50 '8 , Niemcy 97 '1 ,  A us trya-W ęgry  
22 '6  h j  Ameryka północna prześciga te liczby, bo jej 
fabryki dostarczają 123 leg na głowę.

A m eryka północna niezmiernie przewyższyła Europę 
gałęzi tego przemysłu. W  rzeczywistości powiększył 
wyrób żelaza w latach 1 8 7 4 — 1890 w Anglii o 91*92% , 

w Belgii o 4 8 -8 0 % , w A ustro -W ęgrach  o 9 9 .8 0 % ,  we 
Eraucyi o 138 3 0 % ,  w Niemczech o 143 2 5 % .  Ten 
°gromny wzrost produkcyi wcale nie wpłynął na wy- 
" oz żelaza z Anglii,  bo wzrastająca tam ludność (w 
] 8 ? 0- r. 38,1 15.641; w 1880 r. 50 ,1 5 5 .0 0 0 ;  w 1890 r. 
♦52,982.000) podniosła potrzebę żelaza do tego stopnia, 

w roku 1890 wynosiły tranzakeye, dokonane między

A nglią  i północną Ameryką, za samo żelazo, wyroby 
żelazne i węgiel 73 ,000 .000  funtów sterlingów i ruch 
ten zmniejszył się tylko przez bill Mac, Kiuley’a.

Te ogromne pieniężne obroty tłumaczą się tern, że 
północna Am eryka dostarczyła Anglii w jednym  roku 
samych surowych wytworów za 176 ,103 .000  funt, sterl. 
i że koszta przewozu kolejami i morzeni obniżyły się do 
najmniejszej ceny mając ładunek tani i z powrotem.

Jako przykład przytoczymy, że w roku 1870 za 
jedną  tonę surowca z Anglii do Ameryki półn. płacono 
19 szylingów, cena ta spadła stopniowo w 1876 r. do 
I szyi. 9 d. a podniosła się w 1878 znowu do 2 szyi. 
6 d. —  Ktoby się mógł spodziewać, że za przewóz to­
warów na odległość 4 .000  mil mniej się zapłaci, jak
z W iednia do Lincu!

To wszystko zawdzięczyć wypada węglanemu prze­
mysłowi, który umożebnił wytwarzanie żelaza i stali 
w niezmiernych ilościach i ożywił wymianę towarów 
między krajami.

Nie potrzebujemy powtarzać tego, że żelazo i stal
wyparły w znacznej części drzewo z użycia^ przy budo­
wlach, że różnorodne fabryki mają wyłącznie swoje 
maszyny z tych metali, ale największą ich ilość pochła­
niają drogi żelazne.

Powiększenie się sieci kolei żelaznych idzie równo­
legle z rozwojem przemysłu żelaznego. Pierwsza kolej 
żelazna w Anglii była puszczoną w ruch 1825 r., 
w Niemczech w r. 1835, w Stanach zjednoczonych 
Ameryki w 1829, w Austryi w 1828 kolej konna 
w 1837 parowozowa, we Francy i w 1828, w Belgii
w 1835, w Afryce w 1856 a w Australii 1854. W  r.
1850 posiadał świat cały 38.568  h n ,  w 1860— 108.012 
hm, w 1 8 7 0 — 209 .789  km, w 18 8 0 — 372.427 h n  a 
w roku 1890*)— 617 .285  Jem dróg żelaznych z parkiem 
przewozowym złożonym z 109.000 parowozów, 380 .000  
wagonów osobowych i 2 ,776 .000  wagonów towarowych.

Jak niezmierną ilość żelaza i stali, a zwłaszcza szyn, 
konstrukeyi mostowych i różnych części składowych m a­
chin potrzeba było, to dopiero wyobrazić sobie można, 
gdy się zauważy, że długości kolei żelaznych w7 latach 
1840/50 przybyło 244 .900  hm i że większa część użytego 
materyału pochodziła z Europy. Z końcem roku 1890 
istniejących kolei żelaznych wypada na Europę 223.869 h n  
na Amerykę 331.417, na Azyę 33.724. na Afrykę 9.386 
i na Australię 18.889.

W ostatnich dziesięciu latach nie uczestniczyła E u ­
ropa w7 powiększeniu się sieci dróg żelaznych tj. od ro­
ku 1880/90, a nawet w porównaniu do poprzedniego dzie­
siątka uważamy zmniejszenie się wzrostu w7 tym kierunku 
o więcej jak  900 h n , w której to liczbie znajdują się:

*) S ta ty sty k a  urzędow a dosięga tylko do 1890 r. Obecnie 
liczba ta  wynosi niezaw odnie 700.000 Hm.
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Niemcy, A ustrya, W ęgry , Anglia, Ir landya i Niderlandy, 
gdy tymczasem Francya, W łochy, Belgia i Hiszpania 
wykazują dość znaczny przybytek. Uwagi godnem  jest, 
iż A nglia  poszczycić się może w latach 1840/50 naj­
większą długością nowych kolei, bo doszła do 9 .400  Jem; 
tę długość, w latach 1860/70 w przybliżeniu znowu 
osiągnęła, bo 8 .200  Jem. Dalszy wzrost od 1870 r. w y­
nosi 6 .900 i 3 .400 Jem, k tóry je s t  stosunkowo słaby. Nadzwy­
czajne zaś powiększenie się sieci kolejowych miało miej­
sce w Stanach zjednoczonych, które długością 268 .409  Jem 
wszystkie kraje prześcignęły.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki wybudowały 
w latach 1860— 1889 213.001 Jem dróg żelaznych. Bo­
czny przyrost w tym czasie dochodzi do 1 0 4 7 ‘/a Jem 
(w 1861 r.); odtąd widzimy coraz większą ilość, gdyż 
w periodzie lat 1 8 6 0 — 1873 wybudowano 9 .023 Jem, 
1879 - 1 8 8 3 ,  12 .772 Jem, 1886— 1889, 13 .245 Jem ro­
cznie w' przecięciu. Najwyższą liczbę wykazuje r. 1.887, 
bo 20.711 Jem, co bez mała wyrównywa całej długości 
wszystkich dróg żelaznych A ustro-W ęgier  w r. 1890 
tj. 27 .113  Jem.

Ogólny kapitał włożony w drogi żelazne całego świa­
ta przy 617 .280  Jem ich długości wynosi okrągło 131 
miliardów marek, z czego wypada, za 1 Jem 212 .100  marek.

W skutek wymagań większej chyżości pociągów za­
pewne będzie trzeba zaprowadzić zmiany w Systemie bu­
dowy wierzchnej. P od ług  przybliżonego obracbowania 
wagi szyn (railsów) istniejących kolei żelaznych ułożono 
ich dotąd 40 ,000 .000  ton, przyjmując przeciętnie 25 leg 
na I m  bież. pojedynczej szyny. Jeśliby przyszło wagę 
tyęhże tylko o parę kilogramów podnieść na metrze, to 
już możnaby rachować miliony kilogramów żelaza i stali, 
któreby trzeba dostarczyć. Wprowadzenie częściowe wpra­
wdzie, ale dochodzące obecnie do 1 0 J/a0/o ca'̂ ej  ilości 
podkładów żelaznych, będzie wymagać także niezmierną 
ilość tych metali. Z każdym rokiem powiększy się ten 
procent, a m o ż e . z. czasem wyruguje drewniane podkłady, 
których trwałość nie dorówna żelaznym lanym w ró­
żnych kształtach.

Powiększenie się ilości środków przewozowych jest 
do przewidzenia, bo brak ich jest chronicznym, co do­
wodzą zestawienia statystyczne.

Jako przykład przytaczamy, że w Niemczech wypada 
na 10 Jem 3 37 parowozów, 68 '3  wagonów towarowych 
a 6 27 osobowych; w Anglii zaś 5 03 parowozów, 1 P 4  
osobowych, 17P.7 towarowych wagonów. F rancya ma 
2:7 parowozów, 7 1 1  towarowych i 6 37 osobowych. 
Austrya nareszcie jes t najmniej uposażona, bo posiada 
tylko 1 "89 parowozów7, 4 '50  osobowych i 4 2 -9 towaro­
wych wagonów na 10 Jem do rozporządzenia. Z tego wnio­
skować możemy, że fabryki w Austryi, zajmujące się budo­
wą machin i wagonów, będą miały jeszcze dużo do czynienia.

Powyżej wykazaliśmy, że Ameryka północna ma prze­
ważny udział w produkcyi żelaza całego świata, zwła­
szcza przez rozliczne koleje żelazne ; a ponieważ railsy 
stanowią 2 0 °/0 całej potrzebnej ilości tego metalu, więc 
następujące liczby będą zajmujące dla czytelników7.

W  r. 1861. dostarczyła Ameryka 190.000 ton rail­
sów żelaznych ; ilość ta doszła w r. 1872 do 906 .000  
ton a zmniejszyła się do 10.000 ton w ostatnich latach, 
natonńast. produkeya railsów stalowych wynosząca w 1867 
tylko 2.550, wzrosła w 1882 do 1,438.000 ton. Potem 
osłabła i wykazuje w 1883 r. 1 ,287 .000  ton; w7 1885
1.079 .000  ton, a znowu w 1887 wzmogła się do 2 ,400 .000  
ton. W  roku 1889 było 1 ,695 .000  ton, w 1891 tylko
1.366.000 ton, w7 bieżącym zaś roku dojdzie niezawodnie 
do liczby znacznie wyższej przez wystaw7ę w Chicago.

Niema, wątpliwości z liczb wyżej wykazanych, że 
wyrób żelaza się wzmaga i że ono do coraz to no­
wych celów7 używanem bywa. Mimo chwilowej stagna- 
cyi przy budowie dróg żelaznych, to przecież wyrób su­
rowca. zwiększa się najwięcej w Ameryce i dojdzie w 1892 
roku do nigdy dotąd uieosiągnionej ilości.

W  wykazach statystycznych pierwszego półrocza wi­
dzimy, że w S tanach zjednoczonych 537 .900  ton suro­
wca wytworzono; można więc sądzić, iż ta liczba wzro­
sła z końcem r. 1892 do 1 ,000 .000  ton i zapewne, jak  
dotąd, będzie ten kraj zajmował pierwsze miejsce w tej 
gałęzi przemysłu.

Podnosząca się produkeya żelaza w całym świecie 
jest zależną od ulepszeń środków fabrykacyjnych a w pier­
wszym ich rzędzie stoją rozmiary pieców (Hocliofen) o trzy 
do czterech razy większe, jak  dawniej.  Przeciętna pro­
dukeya wszystkich pieców w Anglii wyniosła tylko 6 '680  
ton do r. 1860 a podniosła się w 1876 r. do 11.386 
ton w przecięciu. Teraz zaś w piecach nowego systemu 
dochodzi rocznie do 8 0 — 90.000  ton przy oszczędności 
40°/o materyału opałowego. Tej miary są postępy w u- 
rządzeniach mechanicznych we wszystkich zakładach no­
woczesnych; są one opatrzone przyrządami Corlissa i tern 
podobnemi oszczędzającemi węgiel maszynami i ulepsze­
niami podziwu godnemi. Przed kilkudziesięcioma latami 
wzbudzały podziw machiny o sile 100— 200 koni siły, 
teraz zaś 4 — 5.000 nie są rzadkością.

Walcownie niemieckie, francuskie i amerykańskie są 
tak urządzone, że naraz 3 railsy 10 m  długie walcują 
i tym sposobem dostarczają 12— 1.3U0 ton w 24 godzi­
nach. Blachy 2 — 3 m  szerokie i 10 m  długie a 5mm  
grube wyrabiają z łatwością potężnymi walcami, młoty 
zaś parowe w za,kładach Kruppa, C rensofa  i KammePa 
z 120 ton wagi o 10 skoku tłoka (Kolbenschub) są to 
cuda mechanicznej techniki. Podobny młot kosztuje
2 ,000 .000  franków, a mimo tego tak kosztowne zakłady 
prześciga wszędzie nowo-zaprowadzony wynalazek pras
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hidiaulicznyeh, z których najsilniejsze znajdują się obe­
cnie u Kruppa w Essen.

W szystkie tu przytoczone urządzenia zniżyły znacznie 
ceny żelaza i stali, bo kiedy w r. 1867 płacono w A me- 
^ c e  166 Doi. za tonnę railsów stalowych, to cena ta 
zmniejszyła się już nieraz do 24 Doi. W  Anglii również 
spadły ceny; W arrau ts  w Glasgowie oznaczają najlepiej 
noimę ich zmiany; te bowiem chwiały się od 26 sh., ja-  

0 najniższej ceny w 1852, do najwyższej t. j .  132 sh. 
"  r ’ 1873. Od tego czasu notowano w 1876 r. 32  sh., 
a dziś 41 sh. za tonnę. Jes t  to cena, uwzględniając 
podnoszącą się płacę robotnika, która doszła prawie do 
pokrycia własnych kosztów. J a k  już wspominaliśmy, 
zelazne railsy zastępują wszędzie stalowymi, za które p ła­
cono w Anglii 10 D ; w roku 1862 spadły na 12 Ł, 
potem doszły do 18 Ł  w r. 1873, a obecnie są w naj­
niższej cenie, bo po 3 1 6  Ł  za tonnę. Gdybyśmy tutaj 
tak nizkie mieli ceny, moglibyśmy więcej budować kolei 
żelaznych.

Państwo niemieckie postąpiło znacznie w przemyśle 
?oiniczym, a ponieważ należy do najwięcej eksportują­
cych za granicę, więc w załączonej tabelce uwidocznia- 
my wzrost i ceny wyrobów niemieckich.

Ceny w fabryce na miejscu za 1 tonnę =  1 .000 leg 
w markach.

O d ro k u  1882 do  1892. P o c z ą te k  (styczeń) lat:

P r . N ad reń -

1882 1 8 8 4 1 8 8 6
I

1887 1888 1889 1890 1891 1892

O
1 skie i W est­

2 falia . . 68 52 41 45 49 52 90 53 51
CG L u se n b u rg  i

L o ta ry n g ia  . 44 37 32 81 40 38 69 50 38
burowiee B esse-
mei-a w P r. N ad -
lensk. W estfalia 81 55 45 48 53 55 96 75 59
Th. GrilclmsPa że­
la? 0 w P r . Mad-
reńskich i W est- 
falii 135 118 102 100 122 127 187 140 125

R ailsy  stalow e
w tr .N a d re ń sk if ili
i

Pa
^ e s tfa lii 157 143 137 112 120 120 165 132 115
1'OWozy 1050 1003 852 825 796 868 892 1060 1132

Odnośnie do A ustro -W ęgier  i tu produkeya z bie­
g a m  czasu się podniosła; i tak w latach 18 3 1 — 1884 
wytworzono o 19.100  ton surowca rocznie więcej, jak  go 
użyto, potrzeba zaś dochodziła do 101 .709  ton rocznie. 

 ̂ Począwszy od lat 1 8 5 1 — 1861 wzrosły stopniowo 
110 ukcya i potrzeba (Oonsum) o tyle, że w r. 1872 
więcej importowano, j a k  kiedykolwiek. W  latach 1871 
co 1880 spotrzebowano rocznie 583 .717  ton, od 1881

919 7? °  781'837 ton> w 1890  974 .470  ton, a w 1891 
row t0U SUIOWCa' ^  W ęgrzech także produkeya su- 

' a " Z10s'la znacznie w 50 latach a porównywając ją

z całą A ustryą  widzimy, że z 1 5 %  doszła do 28*7°/0 
rotcznie.

Z tej s trony Litawy są potężne g rupy  produkujące 
surowiec tj. północna położona w Czechach, Morawii i 
Szląsku i południowa w krajach alpejskich. Pierwsza 
z nich dostarcza prawie dwa razy tyle, co druga. 

Produkeya A ustro -W ęgier  i konsumpeya od 1823— 1892 r.

A  u s t  r  y a P rodukeya K onsm neya
11 o k Północ. P ołud. W ęgry ton razem  z im por­

g ru p a g rupa r  a  z e m tem ton

^  1 8 2 3 - 3 0 60 1% 24-0% 15-9 «/„ 654.451
OJ,coGOP 56-9 „ 26 0 „ 17'1 „ 1,114.414 101.709 a

=> 1841— 50 53 4 „ 29 4 „ 17-2 „ 1,669.327 157.561 i -
® 1851— 60 4 8 1  „ 27 2 „ 24-7 „ 2,783.450 31.5.671 1

1861— 70 40-1 „ 28-2 „ 3 P 7  „ 3,425.606 434.729 Ł
*  1871— 80 43-9 „ 24-0 „ 3 2 1  „ 4,482.306 583.717 6
«  1881— 90 45-1 „ 26.1 „ 28 2 „ 7,304.448 781.837
® w r. 1890 38 0 „ 83-3 „ 28-7 „ 935.831 974.470 §
£  „ 1891 — — — 861.363 919.720 2:5

Odnośnie do cen, to te podlegały chwiejności,  ale 
w znacznie mniejszym stopniu, jak  w innych przemysło­
wych krajach. Biały surowiec był notowany w latach 
1881— 1891 podług oficyalnych wykazów 4 -70— 3*59 zła 
za 100 leg. Railsy stalowe kosztowały w ostatnim lat 
dziesiątku najwięcej 1 P 3 0  zła. a dziś 9 ’30 zła, a więc 
eentnar metr. tyle zła. co marek za granicą. Cła 
są tak wysokie dla niektórych przedmiotów, że sprowa­
dzanie z zagranicy jest bardzo utrudnione, zwłaszcza, że 
są jeszcze inne przepisy, które czynią to niemożebnem 
do przeprowadzenia. T raktaty handlowe, obecnie na 12 
lat zawarte, wzmocniły znacznie podstawy austryaekiego 
przemysłu. Ponieważ zakłady fabryczne, zwłaszcza w 
północnej Austryi położone, jako też węgierskie, są wzo­
rowo prowadzone i urządzone a pracują w nadzwyczaj 
korzystnych warunkach, więc przyszłość ich jes t zape­
wniona dla austro - węgierskiego przemysłu żelaznego. 
W ogóle ma ląd stały  Europy w porównaniu z A nglią  
i A m eryką północną tę wielką korzyść, że płaca robo­
tnika, mimo jej, podwyższenia jeszcze jest mniejszą, jak 
w tych krajach.

Bez wątpienia, że ułatwienie przewozu jes t niezmier­
nie ważnym warunkiem dla przemysłu węglowego i że­
laznego. Nasza obecna organizacya postąpiła w poró­
wnaniu z dawniejszą bardzo znacznie, ale przecież zdaje 
się, żeśmy doszli do granicy możności. Porównywując 
ruch w Stanach zjednoczonych, gdzie na kolejach że­
laznych w latach 1880— 1888 przewóz z 2 9 0 %  mili­
onów wzrósł do 589 V2 milionów ton i mimo tego ceny j e ­
dnostkowe za przewóz zniżyły się w przeciągu tych 8 lat 
o 6 0 % ,  zważywszy, że w Anglii przewożą rocznie 118
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milionów ton węgla, w Niemczech 5 0 — 60 milionów 
węgla a 1 2 — 15 ton żelaza i że inne gałęzie przem ysłu  
wymagają również prędkiego obrotu, to musimy p rzy­
znać, że stojące obecnie do naszego rozporządzenia śro­
dki przewozowe nie wystarczą nam na długo, zwłaszcza 
dla węgli i żelaza.

Jeśliby i strategicznym wymogom wypadało spro­
stać, to zakupienie 3 .000  parowozów i 30 .000  wagonów 
dla A ustryo-W ęgier  nie byłoby, zdaniem autora tej roz­
prawy, za wiele. Sądzić należy, że rząd, upaństwo- 
wiając potrochu -wszystkie koleje żelazne, uwzględni po­
trzeby krajowego przemysłu i nie będzie szczędził ko­
sztów na uposarzenie parku przewozowego, który bę­
dzie służyć do wszystkich celów.

L . M .

 ->~«----------

Postępy w dziedzinie kolejnictw a,
S tre sz c z e n ie  o d czy tu  rad cy  K. R. v. H o rn b o s te la  n a  zg ro m a d z e n iu  

au s tr . in ży n ie ró w  w W ie d n iu  d n ia  17 g ru d n ia  1892 r.

y postęp w dziedzinie kolejnictwa w pierwszym 
idzie zależy od silnej budowy wierzchniej,  któ- 
dozwoli pociągom opatrzonym silnymi parowo­

zami odbywać jazdę pewnie i prędko. W obec tego zaleca 
się stosować wozy z wózkiem podstawnym (Druckgestell- 
wagen), które ze względu na spokojny ruch  dozwalają 
na układ mniej dobrej wierzchniej budowy toru.

0. k. kolej państwowa położyła z tej przyczyny około 
10 kilometrów drogi relsy 41 kg ciężkie i nie osiągła 
złych wyników. Następnie wzmocniło wiele kolei swoje 
drogi przez zbliżenie podkładów i podłożenie płyt la­
nych pod relsy. Te koleje, które posiadają pociągi po­
spieszne, zwiększyły tym sposobem bezpieczeństwo ja ­
zdy, lecz nie zwiększyły chyżości albowiem budo­
wa wierzchnia nie je s t  dostatecznie silną, ażeby cięższe 
i silniejsze lokomotywy m ogły  po niej chodzić.

Także wagony osobowe starano się tak zbudować, 
by ruch ich był spokojniejszy; to osiągnięto przez u ło­
żenie 6 kół, które spokojniej wóz prowadzą, niż cztero­
kołowe, lecz jeszcze nie tak jednostaj nie, jak  wozy z wó­
zkiem podstawowym (Druckgestellwagen), o czem naj­
łatwiej przekonać się można, jadąc pociągiem błyskawi­
cznym (Orient-Expresszug).

Pomiędzy kolejami amerykańskiemi, które posiadają 
razem długość 300 .000  Jem, znachodzą się naturalnie ko­
leje rozmaitej dobroci tj. są najlepsze i gorsze. Jeżeli 
zważamy na postęp, to należy uwzględnić tylko te, 
które przechodzą przez najludniejsze okolice, zatem naj­
silniejszy ruch posiadają. U tych kolei znajdujemy w ła­

śnie wszystkie te warunki t. j. silną budowę wierzchnią, 
wozy wygodne i wogóle warunki, które wielki postęp 
okazują. Stany zjednoczone A meryki wydały na budowę 
swych kolei 300 .000  leni długości około 20 miliardów 
zła. .Jeżeli zważymy, że zaledwie 60 lat upłynęło 
od początku pierwszej budowy kolei w Ameryce, to li­
czby te same wskazują na rozwój materyaluy, który na 
żadnem miejscu naszej ziemi nie istniał i nie prędko może 
być powtórzonym.

W  pierwszych początkach używali Amerykanie szyn 
lekkich, teraz stosują tylko ciężkie, tj. o wadze 42 do 
44 kg, a na drogach bardzo uczęszczanych, zwłaszcza 
gdy  znaczniejsze wzniesienia przychodzą, stosują jeszcze 
cięższe szyny. Odległość podkładów została także bardzo 
zmniejszoną, bowiem szyny o długości 30 stóp podpie­
rane bywają 15 do 16 podkładami. Styk szyn jest  wol­
ny i bywa często na przemian ułożony, a wiele z ko­
lei wykonywa ukośnie ścięte końce szyn, przez co przejście 
kół z jednej na drugą szynę jest spokojniejsze. Także 
wykonywają szyny do 40 stóp długości, ażeby zmiej- 
szyć ilość połączeń, które bywają dokonywane silnemi p ły ­
tami za pomocą 6 śrub i często jes t stosowany system F i ­
s c h e ra  polegający na tern, że między podkładem i szy­
ną jest podłożona blacha osobliwszego kształtu, działa­
jąca sprężynowo i rozdzielająca ciśnienie koła jednosta j­
nie na obie szyny.

Głownem zadaniem parowozów jest wielka ich dzia­
łalność i trwałość. Dla pociągów osobowych i pospie­
sznych używa się parowozów 8-kołowych, które posia­
dają 4 sprzężone koła i 4-kołowy wózek, podpierający 
parowóz. Ciężar maszyn bywa 50 do 60 ton, z 1 któ­
rych 36 ton przenosi się na osie pędowe. Te ma­
szyny nie wystarczają dla towarowych pociągów pospie­
sznych, lecz otrzymują 3 pary sprzężonych osi z wózkiem 
podstawnym (Druckgestellwagen), posiadają wagę 63 ton, 
z których 45 ton obciąża koła.

Na drodze Ne w - Yo r  k - C11 i c ag  o pędzi pociąg obcią­
żony 450 tonami, o 54 osiach, z prędkością 67 lcm; na 
tej drodze znachodzą się wzniesienia do 7 km, a paro­
wóz spotrzebownje siłę 1000 koni.
0 . Uwzględnijmy teraz wagony osobowre, znane z po­
ciągu błyskawicznego. Są to wozy sypialne dla naszych 
pociągów pospiesznych. Amerykanie wykonywują je  od 
50 lat z wózkiem podstawnym i udoskonalają takowe 
wszelkiemi wygodami. Pod względem spokojnego ruchu, 
nawet przy mniej dobrej drodze, nie dorównają im żadne 
inne w o z y ; one bowiem nie psują, szyn, dozwalają na 
silne krzywizny i powinny być dla tych zalet u nas wię­
cej rozpowszechnione dla dobra i wygody podróżnych 
a w7 interesie samego zarządu kolejow7ego.

Przejdźmy teraz do wagonów towarowych, 'zwłaszcza 
węglarek i wozów otwartych i rozważmy stosunek, jak i
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ku hodzi między icli ciężarem a ich wytrzymałością.
ieiwotne węglarki na kolejach angielskich posiadały 

cięz.ii ton i taką samą wytrzymałość; pierwotne 

na kEtmbach-Gmimden ważyły '1 *75 t. 
^ t- tow aru ; później wykonywano wozy 2 t. 

ciężkie dla 4 t. towaru. Zbudowano z czasem wę- 
g a i k i  dla 5 t., 8 t., wreszcie na 10 t. Ten stan utrzy- 
111,1110 Przez wiele la t ,  dopiero później poczęto zwiększać 
wytizymałość wozów, a w nowszych czasach przekonano 
SĄ  ze większa .wytrzymałość daje znaczne korzyści i bu­
dowano wozy dla 15 ton.

lon iże j  podane zestawienie okazuje, jak  w przeciągu 50
lat zmieniano ciężar i wytrzymałość wozów na kolei pół­
nocnej.

Rok Ciężar wozów W ytrzym ałość wozów 
w tonach

1840 3 5 5.5
1850 3-5 5 5
1860 4-4— 5 2 8-5— 10
1870 4 5  — 5'6 8-5— 1 1-8
1880 4-5— 6 1 11-3
1885 4-5— 6-1 12— 13
1890 5 5 — 6 5 15

Dyrektor H. Schwabe w brot zurze wydanej w r
ao.ju pod ty tu łem : „O zniżeniu taryfy towarowej na 
pius ki eh kolejach państwowych" wskazuje, że dalsze zni- 
zenie taryfy zależy jedynie od możliwych korzyści, ja-  
. >e przez zwiększenie wytrzymałości wozów się osiąga. 
Jestto  jedyny  sposób zaoszczędzania w przewozie.

Następujący przykład to wyjaśnia: Pociąg węglarek, 
Jaki n. p. kolej północna prowadzi, posiada ciężar 850 ton. 
•Jeżeli pociąg taki składa się z wozów po 15 ton 
°J)jętości, to przewożony ciężar jes t  620 ton, przy- 
czem ciężar 41 wozów potrzebnych wynosi 228 ton.

} zaś ten sam pociąg złożymy z wozów o 10 tonach 
°JJ,iętości, to potrzeba 58 wozów ważących 270  ton, które 
1'izewozić mają 580 ton. Uwzględniając przewóz próżnych 
"ozow  z powrotem, należy ciężar wozów liczyć pódwój- 
n,ei zatem otrzymamy w pierwszym przykładzie dla 620 
ton opłacanego towaru 450  ton martwego ciężaru do 
l11 ze wiezienia; w drugim  przykładzie na 580 ton opła­
conego ciężaru aż 540 ton martwego ciężaru. Taka zna­
czna różnica przy jednym  pociągu może dać wyobraże- 
,lle> jakie korzyści osiąga się w transporcie, gdy  wozy 
o większej objętości znajdują zastosowanie. Koleje, które 
" a s " ei drodze posiadają znaczne spadki, muszą się je ­
szcze^ bardziej liczyć z tym  wypadkiem.

oizyści te dadzą się streścić w sposób następujący:
• Zwiększa się dochód przy każdym poszczególnym 

P°ciągu, albowiem zwiększa sie ciężar towaru w stosunku 
do całego ciężaru pociągu.

2. Oszczędza się na ilości wozów, których mniej 
trzeba sprawiać.

8. Zmniejsza się ciężar próżnych wozów w drodze 
z powrotem.

4. Skrócą się pociągi, wskutek czego oszczędza się 
miejsca na dworcu kolejowym i zrnniejsze koszta obsługi, 
zestawiania i przesuwania pociągów.

Ze te korzyści wiele kolei oceniło, dowodem jest 
znaczna ilość wykonanych wozów po 15 ton objętości 
na kolei północnej. Także koleje państwowe sprawiły 
w nowszych czasach wozy na 15 ton, lecz ilość tych 
wozów jest  stosunkowo małą do używanych wozów po 
10 ton.

Te korzyści tern są cenniejsze, ponieważ koleje w no­
wszych czasach u nas walczą ciągle z obniżaniem się 
swych taryf. Dziś koleje nie zarabiają tyle, ile 
postęp w ich ulepszeniu wymaga. Dziś bowiem, gdy  te 
ulepszenia stają się nieodzowne, zniżono taryfy tak, jak  
w żadnem państwie ościennem. Wobec tego brak jest 
u nas pieniędzy na ulepszenia. Z drugiej s trony postęp 
kolejnictwa zależy od pewnej swobody w ich rozwoju, 
jak  n.p. w Ameryce. U  nas kolejnictwo jest także skrępo­
wane przepisami i ustawami, a czyż w takich w arun ­
kach może być mowa o postepie ?

K . St.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  f  W ł a d y s ł a w  Ś W i t k o w s k i ,  c. k. in ży ­
nier, zm arł w P rzem yślu  d. 11. lutego b. r. W  zm arłym  u tra c ił  
kraj jednego  z tych  cichych, pracow itych i zdo lnych  techników , 
k tórzy pośw ięcają się ca łą  duszą dobru powierzonej im spraw y.

W ład y sław  Świtkowski, syn  ś. p. A ugusta , profesora b. In s ty ­
tu tu  technicznego krakow skiego, u rodził się d. 5 kw ietn ia 1851 
w Krakowie. U kończyw szy z odznaczeniem  nau k i w tym że In s ty ­
tucie, a  następ n ie  w P olitechn ice prask iej, w stąp ił w r. 1871 do 
O ddziału  technicznego o. k. N am iestn ic tw a we Lwowie. W B rzeża- 
nach i Tarnopolu  m ia ł sobie poruezoną techn iczną  służbę  okręgową. 
W  r. 1882 został m ianow any • in ż y n ie re m  w Krakowie, pow rócił 
znowu w r. 1888 do T arnopola, gdzie najd łużej p e łn iąc  obowiązki 
urzędowe, pozyskał sobie pow szechną sym patyę. W  leeie 1892 r. 
poruezyło mu N am iestnictw o techń iczno-arty styezne  kierow nictw o 
budowy gim nazyum  polsko-ruskiego w P rzem yślu , pierw szego b u ­
d y nku  tego rodzaju  w G alicyi. N iestety  zdrowie W ładysław a, nad- 
w ątlone silnem  przeziębieniem  organizm u w czasie czynności zawo­
dow ych, n ie  dozwoliło m u dpprow adzió dzie ła  do końca. Zgon jego 
przedw czesny n ap e łn ia  żalem  serca w szystk ich  tych , k tórzy wysoko 
cenią cnotę cichej, sum iennej, użytecznej pracy . Cześć Jego  pam ięci!

—  f  J a n  G o t z - O k o c i m s k i ,  d ługo letn i członek T ow arzy­
stw a naszego, dzielny  przem ysłow iec, zm arł w 78 roku życia w Oko­

cimie.
— f  A l f o n s  S t w i e r t n i a ,  inżyn ier kolei północnej F e rd y ­

n anda, zm arł w K rakow ie w 30 roku życia.
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—  K o n s t a n t y  M o r a w i e c k i ,  o. k. n ad inżyn ief, został 
p rzen iesiony  ze Lw ow a do Z a le szcz y k ; K a r o l  W o j c i e c h o w s k i ,  
inżyn ier, z Zaleszczyk do P rzem yśla  i L e o n  B a ł t a r o w i e z  
a d ju n k t budow nictw a z Sam bora do Zaleszczyk.

Posada. —  M agistrat m iasta  Nowego Sącza ro zp isa ł konkurs 
n a  posadę budow niczego miejskiego. W ym aga się od kandydatów  
dowodu uzdo ln ien ia we w szystk ich  gałęziach  budow nictw a a  w szcze­
gólności także co do budow y dróg i kanałów , ja k  niem niej budowli 
w odnych; w inni są  nad to  kand y d ac i w ykazać swój wiek, stosunki 
fam ilijne, fizyczne zdolności do pełn ien ia  urzędu budow niczego 
miejskiego, tudzież dotychczasow e zajęcie.

Z posadą tą  połączona je s t p łaca  w kwocie 1000 zła. rocznie. 
P o sad a  ta  iibdfie obsadzona początkowo prow izorycznie, zaś po 
odbytym  czasie próby, który do la t s łu żb y  wliczony będzie, n as tąp i 
stabilizncya. P o d an ia  w nosić należy  do d. 15 kw ietn ia  b. r.

Konkurs. —  N a konkursie rozp isanym  przez kasyno m ie­
szczańskie  w S tanisław ow ie celem uzysk an ia  odpow iednich planów 
n a  budow ę dom u kasynow ego z pom iędzy 15 konkurentów  o trzy­
m ał p ierw szą nagrodę T e o f i l  W i ś n i o w s k i ,  ukończony uczeń 
c. k. szkoły przem ysłow ej krakow skiej. P a n  W iśniow ski pracuje 
obecnie w biurze a reh itek ty  W ład y sław a  E kielskiego w Krakowie.

Kolej lokalna Chabówka-Stary Sącz. —  K onsorcyum  we Lw o­
wie s ta ra  się o pozwolenie w ykonania robót w stępnych techn icznych  
d la  kolei norm alnej z C habów ki-N ow y  T a rg - S ta ry  Sącz, z odno­
g a  Nowy T a rg -Z a k o p a n e  i M aniowa do g ran icy  w ęgierskiej.

Ustawa dla przemysłu budowlanego zosta ła  nareszcie  uchw a­
loną przez R adę państw a w edług  projektu przyjętego przez Izbę 
panów . W szyscy m ów cy przeciw  proponow anym  zm ianom  w ykazy­
wali, ż e lik ła d  ustaw y, w ykonany przez Izbę poselską, jes t zupełn ie  
odpowiedni, tra fn y  i żadnych  zm ian nie potrzebuje. Spraw ozdaw ca 
E x n e r  odw ołał się na listy  i telegram y, jak ie  nad esz ły  od stron 
kom petentnych, które ośw iadczyły  zadowolenie z p rojektow anych 
zm ian. W niosek E b  e n  h o  h a  i Z a l l i n g e r a ,  aby odrzucie zm ia­
ny, uchw alone przez Izbę panów, u p a d ł 120 g łosam i przeciw  100.

Koło polskie głosow ało za odrzuceniem  tych zm ian. W  końcu p rzy ­
jęto  protekt w redakcyi Izb y  panów. W praw dzie n iejeden ustęp  
uchw alonej ustaw y nieodpow iada życzeniom  techników , jed n ak  mimo 
wielu usterek  lepiej, że chociaż tak a  ustaw a raz  przecież została  
uchw aloną po wielu la tach  w yczekiw ania.

Izba inżynierska cyw ilnych inżynierów , architektów  i geome­
trów  d la  G alieyi w raz z W. Ks. K rakow skiem  n a  XV W alnein  
Z grom adzeniu, odbytem  we Lwowie d n ia  12 m arca  1893 r., w ybrała  
n a  n as tęp n e  dw ulecie :

P rezyden tem  Iz b y : Z y g m u n t a  K ę d z i e r s k i e g o ,  cyw ilnego 
in ży n ie ra  we Lwowie, Zastępcą P re z y d e n ta : B o l e s ł a w a  D ł u ­
g o  s z e w s k i e g o . cyw ilnego inży n ie ra  we Lwowie, S ek re tarzem : 
Z y g m u n t a  J a s i ń s k i e g o ,  cyw ilnego in ży n ie ra  we Lwowie, 
S k arb n ik iem : L u d w i k a  R a d w a ń s k i e g o ,  cyw ilnego in ży n ie ra  
we Lwowie.

N a  c z ł o n k ó w  W [ y d z i a ł u :
A d o l f a  K u h n a ,  cyw ilnego arch itek tę  we Lwowie, J ó z e f a  

J a n o w s k i e g o ,  cyw ilnego arch itek tę  we Lwowie, T a d e u s z a  
S t r y j e ń s k i e g o ,  cyw ilnego a rch itek tę  w Krakowie, M a r c i n a  
M a ś l a n k ę ,  cyw ilnego in ży n ie ra  we Lwowie.

N a  z a s t ę p c ó w  w y d z i a ł o w y c h :  
W i n c e n t e g o  R a w s k i e g o ,  cyw ilnego arch itek tę  we Lw o­

wie, F r a n c i s z k a  H a e k b e i  la , cyw ilnego in ży n ie ra  w Tarnow ie.
S iedziba Izb y  inżynierskiej p rzen iesioną  zosta ła  rów nocześnie 

z u licy  T rzeciego M aja 8 n a  u lice  L e o n a  S a p i e h y  9, gdzie też 
w szystk ie do Izby  inżyn iersk ie j odnoszące się p ism a adresow ać 
należy.

W kładki członków należy  odsy łać w prost pod adresem  sk a r­
bn ika  L udw ika R adw ańskiego, u liea S ykstuska  23, II  piętro.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi.

R edaktor odpow iedzialny : Rajmund Meus.

Roczne umieszczenie adresu 
kosztuje 3 zła.

Dla Członków Towarzystwa 
i Prenumeratorów bezpłatnie.

Majstrowie murarscy.
C IIW A STO W SK I B O L E SŁ A W , C hrzanów . 
ZABŁOCKI S Y L W E S T E R , Kraków, F ra n ­

ciszkańska 4.

Majstrowie studniarscy.
KOW ALCZYK PIO TR , Kraków.

•*
Majstrowie ciesielscy.

K A R W A T D A N IEL , K raków , S m oleń sk a22.

Sk ład y  materyatów budowlanych.
B L A N K S T E IN  J. i S P . Kraków, Skaw iń­

ska 12.
LO RIE H. i A., Kraków, św. G ertrudy  14. 
S IL B E R B A C H  ROMAN, Kraków, św. T o­

m asza.
Z IE L E N IE W S K I M. K raków , G rzegórzki 23.

Pracownie kamieniarskie.
K U L ESZ A  JÓ ZEF, Kraków, Rakowiecka. 
SZC ZY R BU ŁA  M IC H A Ł , K raków , św. 

M arka 4.

Pracownie stolarskie.
K A R N A SIE W IC Z  TOMASZ, Kraków, P i- 

ja rsk a .
M U R A N Y I BRACIA, K raków , Daj wór. 

Pracownie ślusarskie.
KOSOBUCCY BRACIA, K raków , S taro­

w iślna 81.

Pracownie szklarskie.
P IE N IĄ Ż E K  W A C ŁA W , Kraków, F lory- 

ań sk a  11.

Fabryki cogiel.
BA R U CH  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.

Fabryki dachówek.
BA R U C H  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.
HOMOLACZ ST . Ż E L E Ń S K I S. i W IM M ER 

W. N iepołom ice.

Fabryki wapna i cementu.
L IB A N  B ER N A R D  i S P . Podgórze.

Asfa lt i papa.
Ł Y SZ K IE W IC Z  A. S ZE LIG A , Lwów, Ko­

ry tn a  13.
W A SILK O W SK I ZY G M U N T, Kraków, 

W olska 18.

Fabryki maszyn i wyrobów żelaznych.
Z IE L E N IE W S K I L. Kraków, K row oder­

ska  65.
P E T E R S E IM  RUD OLF, K raków , D ługa 30. 
E N D  i HORN, W iedeń. III , A postelgasse 

2 6 - 3 2 .

Fabryki pieców.
BA R U C H  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze. 
N IED Ż W IE C K I JÓ Z E F i S P . D ębniki koło 

K rakow a.

Fabryki wyrobów keramicznych.
UZIEM BLO J . T rzeb in ia .

Koks i smoła.
Z arząd  gazow ni m iejskiej, Kraków.



I . l l t  l \  i  F l l I l l E l I P R E I i
w P O D G Ó R Z U  p r z y  K R A K O W I E ,

k a m i e n i o ł o m y  i p i e r w s z a  k r a j o w a  f a b r y k a  w a p n a  s y s t e m u  r u m f o r d a
poleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144 i24—24)

W iadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

W er zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p ap ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.

K i c h t p a u s - A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  

l i e f e r n  i n  a l l e n  G r ó s s e n .

1 V L 8 j I 1  175 ( 1 2 - 4 )

ver,anQe Mnster & Preisliste, welctie gratis franco yersand werden.  
H e i i i r i e l i  K o n i g  &  C»«

F r a n k f u r t  a j M .

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m ajs te r  k am ien ia rsk i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (2 4 — 6) 

— -------------

l l a s i l k o w i k i
Przedsiębiorca robot asfaltowych

«  K r a k o w ie ,  u lira  W olsk a  I. 18, II. p.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące,

A s f a l t u j e  b u d y n k i ,  d a j e  w a r s t w y  n i e p r z e m a k a l n e  

n a  f u n d a m e n t a c h  i w y k o n u j e  t y n k i  a s f a l t o w e .

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24— 3)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 1 67 (24—6)

j  Odznaczona srebrnym  medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka€/

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O L A  O T T A

w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10
smyH*1'3 PrZy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła- 
a n t v k  m a*e ry a K>w wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 

yKow, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,
parkietów oraz desek (Laubsagenholz).

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na czas o zn aczon y ,  ja k  najstaranniej,
po eonach um iarlcow anycli. ' ł i  169 (2 4 — 5)
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Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F  I R  M Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

p ozw a la  sobie .zwrócić u w a g ę  S zanow nej Publiczności 
n a  swój w yrób  w szelk iego  g a tu n k u  c e g ły :  m aszynow ej,  
podw ójn ie  p ra so w an e j ,  gzym sow ej,  pustej, ognio trw ałej,  
fasadow ej j a k  również i patentowej dachówki falcowej 
pustej, która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem  k o n s t ru k c y jn y m ,  doborowego m a te ry a łu  
i w y trw a łośc i ,  w sze lk ie  do tychczas u żyw ane  dachów ki 
t a k o w e  p rzew yższa ,  a  co do ceny  z kosztam i zw yk łego  

dachu  gontow ego  się równa.
Rów nież w y ra b ia  się różne ga tu n k i  pieców kaflowych 

b ia ło  i ciemno szk lonych , t a k  g ła d k ich  j a k  i formowych 
kuchen  różn o k sz ta ł tn y ch ,  w e d łu g  życzenia  1’. T. z a m a ­
wiających .

Zamówienia na wyżej wyszczególnione w yroby, p rzy j­
muje biuro Maurycego B arucha w m łynach parowych 
w Podgórzu pod K rakow em , które na żądanie udziela 
wszelkie w yjaśnienia i w ysela wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. 146 (24—24)

S p r z e d a ż  d o m u
na interes wielki.

-

W  W arszaw ie <1. 4KO kwietnia !>. r. 
o<tI>eclzie się licytacya «(1105.000 
SI. domu narożnego przy ulicy 
lirackiej oraz Placu św. Aleksan­

dra Ar. /89.
Gmach ten położony przy głównej i handlowej 
ulicy, blisko kolei Wiedeńskiej jest dwupiętrowy, 
o 38 oknach frontowych, ma 2 bramy, dwa po­
dwórza, oficyny oraz ogród ow o cow y; a jako 
dom narożny może być użyty do wielkiego przed­
siębiorstwa, na dom komisowo-handlowy, hotel 

centralny etc. etc.

Warunki licytacyjne oraz bliższe wiadomości pise­
mne lub ustne udziela w Warszawie

Wny Prajs adwokat ul. S° Jerska lub Wny 
Karpiński ul. Hora Nr. 4. u? (i—u

T e le g r a m y  :

„ E K D H O R H “ W I E K .
~S-5&-§~

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888 Wiedeń 1888.
170 (24— 6)

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E  D A I  U, I I I .  Apostelgasse 26 -32 ,
II. Z w is e h e n b r i ie k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukeye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane slupy żelazne, ru ry  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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ślusarz
P> z y  u licy  S ł a w k o w s k ie j  1. 6.

w KKAKOM IE,

w ykonuje 1 7 1 (2 4 — 4 )

w s z e l k i e  w y r o b y  o r i i a m e n t a c y j n e
z  k u t e g o  ż e l a z a  

jako też  podejm uje się robót b u d o w la ­
nych i r ep a ra cy j .
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WACŁAW

PIE NI A Ź E K
d a w n i e j  1 7 4 ( 2 4 — 4)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ryańska  L. I I

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
ora/, podejm uje s ię :

o s z k le n i a  kośc io łów ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,
jak również reparacyj tychże.

W  d n i u  15 l i s t o p a d a  18 90  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s t a ł a
p ie rw s z a  w  M r a k o w ie

PAROWA F A B R Y K A  ST O LA R SK A
B R A C I  M U R A N Y I

p rz y  u licy  D a jw o r .
Pabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, ja  koto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak  najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału

po najp rzystęp n iejszych  ccn a d i. 166 (24—6)

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z  156 (2 4 — 2.3)

w K rakow ie, ul. P ijarska.
P R A C O W N I A  M A L A R S K A

TEODORA NOWAKOWSKIEGO
k 5  (2 4 -2 3 )  W KRAKOWIE

przy ulicy Długiej 1. 34 

PyOojnmj® sję r o ^ {  kościelnych, pokojowych i dekoracyjnych tak

us,.1,,lej8ea* > rin prowincji, wykonuję wszelkie roboty pokostnicze,
' llteijyada takowe punktualnie i po ce na c h  u mi a r k o wa n y c h .

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

1 okrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami, zakłada wo­

dociągi, klosety nadkanałowe, dzwonki elektryczne. 

W yrab ia  w a n n y  wszelkiego ga tunku ,
p  _ Klosety pokojowe i naczynia kncbenne, n e  (24- 3)

rzyjmuje w sz e lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  b la -  
a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n ie ż  i r e p e ra c y e .  

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.

kliłitd ivKxelliicli arty k u łó w  iH idonlanycli
i fabryka wyrobów betonowych,

p o l e c a :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, ru ry  kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury  betonowe dachówki 
telcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

a r ty ku ły .  168 (24—6)

PIOTR GIERMEK
Majster murarski 

W  KRAKOWIE 
przy pluesi D o m in ik a ń sk im  1. 1

podejm uje się 152 (24—23)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
z materyałami i po cenach jednostkowych, 

o r a z  w y k o n u j e  w s z e l k i e  p o p r a w k i .



K a r w a t  D a n ie l
M A JS T E R  CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s ta r a n n ie  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

175 (2 4 — 3)

Skład i p racow nia
w yrobów  blacharskich

t
w  K ra k o w ie ,  R y n e k  L .  2 4

I w p r o s t  o d w a c h u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
łupkiem reczac za robotę.L C C  c

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi. 

l ) o s (  a r e 1. a w a t e r k i  o s  e t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 ( 2 4 - 2 3 )

KONKURENCYJNA PRACOWNI A
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K rakow ie  przy  ul.  M iko ła jsk ie j  1. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak  na prowincji ,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe p u n k tualn ie

po cenach umiarkowanych.
179 ( 2 4 - 1 )

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
l ie fe rt a is S p e c ia l i ta te n :

Dach- und  D eckenconstructionen
nacli a lle n  S ystem en .

Gltter-, Hlecli- mul Masten-Triiger
in  a lle n  D im ensionen,

Strassen- und Eisenbahnbrlicken, Gehstege
S e h m ie d e e ise rn e  F e n s te r

je d e r  F orm  un d  G rósse.

EiNen- und W elllłleclilrauten jed en  G enres. 
Wellblech-Dachconstructionen.

G l a s b a u s e r  a l l e r  A r t e n .
S e h m i e d e e i s e r n e  K i r c h e n a r b e i t e n

a/s: schmiedeeis. Fenster m it reichem Masswerke, Abschluss- und  
Gitterthuren, Communionbdnke, Ar/nleuchter, Amfie In, Ofiferstbcke, 

Thilrbeschldge in  einfachster bis zu r  reichsten A usfiihrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e ra n d en ,

Yordacher ,  Ba lcouc,  H ofi ibe rdachungen ,  O berl icM en u Z ier l ich ten ,  Gange,  Kioske.

S c h m i e d e i s e r n e  G i t t e r  j e d e r  Art
fu r  S tieg en , G arten - und  H o fe in fr ied u n g en , G rilfte  e tc .

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
F ussabstre ifg it te r .  —  Sehm iedee ise rne  Saulen .

C o m p l e t e  S t a l l  -  E i i i r i c h t mi g e n
praktlsche Stallfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einrii;htungen jeden Systems.

S e h m i e d e e i s e r n e  T r e p p e n a n l a n g e n
V o r tre p p e n , g e rad e  S tieg en  m it P o d e s t e tc .

Wendeltreppen.
R e s e r v o i r s ,  G a s o m e t e r ,  K u h l s e h i f f e  u n d  S c h o r n s t e i n e .

S e h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e r u n g e n
V e rz ie rte  T h iir-  u n d  F e n s te rb e sc h la g e .

Neues te  L ic h tp a u s e a p p a ra t e  ohne Glas ohne R a h m e n  g a n z  v o m  Metali,
Constructions -Zeichnungen u nd  Entwiirfe sowie Kostenanschlage

w erden a u f W unseli angefertig t.
l * r e is c o iir a n t s  g r a t i s .  18 0  ( 1 0 — 1)

C. t  f t p  uprzyw .

P I E R W S Z A  S T Y R Y J S K O - P O L S K A

FABRYKA  M ARM O R ITU
(dachów ki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp .)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej ,,Marmoritem“ zwa­
nej. juk również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski. 

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 (24 — 3)

F A H I U T K A

B ió ro  i sk ła d  w s z e c h  potrzeb tech n iczn ych .
W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu­
dowy studzien, rezerwoarw, doi w kloacznych i t. p., rynny beto­
nowe do kanałów , kanały -wszelkich rozm iarów, muszle pod rynny, 
nagrobki, slupy graniczne, schody, płyty cokołowe i gzymsowe, ba­

seny do fon tann , zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 
M a  n a  sk ła d z ie :

Cement, w apno hydrau liczne , papę, dachówki, łupek, ru ry  steingutow e, 
p o s a d z k i  m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, uiu teryały  przeciw  w ilgoci i t. d.

. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  142 (24- 24)

w H ralcow ie, G rzegórzki 23.
N akładem  K rak. Tow. T echnicznego. W d ru k a rn i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 7. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
rof " il • ■ 5 7,Ir.
potroez"!! . 2 7h. 5Q ct> 
kw artn lna . j 7Ą[. - 0 e t

w Niemczech •
roczna . ,• JO mn-rekP(h roezrui r ,• • -r> m arek

w R o s y j :
roczna . - ...
nńj o rubli
V *,m • ' • 2 " ,  rubli

■ UTulym-zy . _ 35 et

K r a k ó w  1 K w ie tn ia  1893.
grr- Ti'

CZASOPISMO
W y e l io d / . i  1 i 15 w m i e s i ą c u .

Zużytkow ane arty k u ły  będą 
w ynagradzano  zaraz.

I n s e r a l y  p r z y j m u j ą  s ię  po  
c e n i e  2  et .  za, cm.?, j e ­
d n o r a z o w e g o  o g ł o s z e n i a .

Ueda.kc.ya, i A d m i n i s l r a e y a  

R y n e k  g ł ó w n y  <S.

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  P aw ilon  ch iru rg iczn y  przy  szp ita lu  św. Ł aza rza  w K rak o w ie .— O zastosow aniach elektrycznego przenoszenia e n e rg i i .—  N otatki 

techniczne. —  K ronika bieżąca. —  O głoszenia.

P a w i l o n  c h i r u r g i c z n y
przy  szp ita lu  św . Ł a z a rz a  w  K ra k o w ie .

(z tablicą II i l i i) .

Z w iosną 1892 r. została rozpoczęta budow a p a ­
wilonu chirurgicznego przy szpitalu św. Ł azarza, a to 
według projektu opracow anego przez niżej podpisa- 
ne8°, na podstaw ie szczegółowego program u prof. 
P i a Obalińskiego, p rym aryusza tegoż oddziału.

Załączone rzu ty  poziom e suteren  oraz parteru  
wskazują w ew nętrzny rozkład całego budynku, który, 
jak to z natu ry  rzeczy wynika, obok zadość uczynie­
nia wszystkim względom sanitarnym , m usi być dosyć 
prostym  i jasnym .

Szczupłość m iejsca przeznaczonego pod budynek, 
a może jeszcze więcej ograniczone środki na budowę, 
pi zez W ysoki Sejm Krajowy uchw alone, dozwoliły 
p ik o  w części zadosyć uczynić najwyższym  wymo- 
S°m co do sam ej form y budynku. System  więc pa­
wilonowy nie został może dosyć ściśle przeprow a­
dzony, lecz zawsze to  co osiągnięto jest już bez po- 
10vvnania więcej, jak  to co jeszcze w niedawnej prze­
sz ości starano  się u nas osiągnąć. F o rm a budynku 
Plzedstaw ia więc raczej środek między system em  pa­
wilonowym a koszarow ym . T ym  ostatn im  pawilon 
ckii urgiczny nie jest, gdyż skrzydła, obejm ujące wielkie 
sale, są raczej dla siebie ujętym i paw ilonam i ze w szyst­
kimi ubikacyam i, które przy paw ilonach spotykam y, 
■l więc kuchenkam i, łazienkam i i klozetam i. Z drugiej 
znowu strony skrzydło środkowe łączące dwa paw ilony 
skiajne, a m ieszczące w sobie główne wejście, kanc.e- 
j u 3 ę oddziałową, pokoje sekundaryuszy, pracow nię, 

" e  salki operacyjne (septyczną i aseptyczną), dwa 
Pokoje klasowe, wreszcie dw a pokoiki sióstr m iłosier­

dzia, służące zarazem  na składy bielizny osobno dla 
-mężczyzn i kobiet, wskazuje znowu na system  kosza­
rowy. Bądź co bądź starano  się, aby tak  postaw iony 
budynek zadosyć uczynił wszystkim potrzebom  leczni­
czym. F ro n t jego przypiera bezpośrednio do ulicy Ko­
pernika, skrzydło zaś środkowe, cofnięte o g m etrów  
od ulicy, ma przed sobą m ały ogródek; w ten spo­
sób salki operacyjne nie stykają się bezpośrednio 
z ulicą.

Rozkład I p iętra z wyjątkiem  skrzydła środkowego 
jest tensam  co parteru . Środek mieści w sobie salkę 
II klasy o dwóch oknach dla kobiet, dwa pokoje 
I klasy dla kobiet i mężczyzn, jedne salę o trzech 
oknach dla m ężczyzn i cztery pokoje m ieszkalne dla 
lekarzy asystentów . Obok głównej klatki schodowej 
są na parterze i I piętrze spusty brudnej bielizny; 
zużyte opatrunki będą niszczone w odpowiednio do 
tego urządzonych paleniskach kotłów  do grzania w o­
dy dla ciepłego wodociągu.

Poniew aż różnica pomiędzy poziom em  ulicy a ogro­
dem położonym  od południa paw ilonu jest dosyć zna­
czna, przeto część południow a suteren budynku, do­
syć wysoka, została w yzyskaną na pom ieszkania dla 
funkcyonaryuszy szpitala. Część północna skrzydeł 
mieści w sobie piwnice na opal, cala zaś część śro­
dkowa obejmuje urządzenia do ogrzew ania i wenty- 
lacvi. Budynek ogrzany będzie zapom ocą pary o ni- 
skiem ciśnieniu. Znajdują się więc tutaj dwa kotły 
parowe, z których para  ogrzew a piecyki (Heizkórper) 
umieszczone w parapetach  okiennych, a te pojedyncze 
sale i pokoje ogrzew ają do tem peratury  -p  22° C przy 
zewnętrznej — 25° C. Przew ietrzanie sal obliczone tak, 
że przy przeciętnej zewnętrznej tem pera tu rze .— 5" C 
przypływa w godzinie na  łóżko 100 m s świeżego 
powietrza, ogrzanego kaloriferam i parow ym i ustaw io­
nym i w 4-ch kom orach. Przy tem peraturze zewnę­
trznej niższej jak  — 5" C ilość przypływu świeżego po-
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w ietrzą będzie wynosić 45 do 50 m 3 na godzinę 
i łóżko. Chcąc w ym ianę pow ietrza zużytego pow ię­
kszyć, należałoby ustaw ić odpowiedni w enty lator do 
tłoczenia świeżego pow ietrza i poruszać takow y zapo- 
m ocą m otoru  gazowego, powiększyłoby to koszta
0 1600 zła, co niestety już w ystarczyło, by myśl tę 
porzucić. Pom im o tego jednak  kto zna stosunki n a ­
szego kraju, i kto wie jak  trudno je s t' wobec pew nej 
nieufności do urządzeń nowoczesnych przekonać sfery 
decydujące o ich wypróbow anej gdzieindziej uży te­
czności, tęfi .przyzna, że to co w ykonano jest już b ar­
dzo wiele i należy się spodziewać, że kraj na tej je ­
dnej próbie nie poprzestanie.

Co do reszty urządzenia w ew nętrznego, to takow e 
odpow iada o ile możności wszelkim w ym ogom  san i­
tarnym . B udynek zaopatrzony jest w wodociągi z zi­
m ną i ciepłą wodą. W szystkie sale chorych m ają mieć 
posadzki dębow e; korytarz, kuchenki, łazienki i k lo ­
zety posadzki z płytek kam ionkow ych, sale opera­
cyjne zaś m ają posadzkę terazzo. Nie potrzebuję do­
dawać, że wszelki zbytek, jaki spotyka się za g ra ­
nicą w takich budynkach, został najzupełniej w y­
kluczonym , o ile dziś sądzić m ożna, bez widocznej 
szkody dla budynku.

Załączony widok od ulicy K opernika uw idacznia 
architekturę zew nętrzną, k tó ra  najzupełniej odpow iada 
tendencyi najwyższej oszczędności obok dążności do 
najsolidniejszego w ykonania, zapew niającego łatwe i ta ­
nie utrzym anie. Pow ierzchnie m urów  zew nętrznych 
są w ykonane z cegły bez tynku ze skrom nem  uży­
ciem k a m ien ia : suskiego do cokołu, dobczyckiego i 
pinczow skiego do ław okiennych, brusów  i t. p.; je ­
dynie tylko gzym s główny je s t tynkow any w apnem  hy­
draulicznym .

Budynek cały m a kosztow ać bez ruchom ego w e­
w nętrznego urządzenia łącznie z honoraryum  arch i­
tekt)' 117.000 zła. i według wszelkiego praw dopodo­
bieństw a kw ota ta  nie będzie przekroczoną. Pow ierz­
chnia zabudow ana wynosi 1.130 m 2. W ykonanie  nad­
zoruje kom itet budowy, ustanow iony przez W ydział 
krajowy. R oboty m urarskie, kam ieniarskie, ciesielskie
1 blacharskie w ykonuje jako przedsiębiorca p. S. J a ­
w orzyński budowniczy, roboty stolarskie i posadzki 
dębowe pp. B racia M uranyi, roboty  ślusarskie m ajster 
ślusarski p. M isiorowski a ogrzew anie z przew ietrza­
niem i w odociągam i firm a Kurza, R ietschla & H enne- 
berga z W iednia. K ierującym  budowy jest niżej pod­
pisany.

Kraków, 28 m arca 1893.
K arol Zaremba.

O Z A S T O S O W A N I A C H

elektrycznego przenoszenia energii.
E. B artm ann, starszy inżynier berlińskiego towarzy­

stwa Allgememe Eleldricitatsgesellsćhaft, podał w wy­
kładzie, który miał w towarzystwie niemieckich inży­
nierów dnia 2 kwietnia 1892, cenne daty pozwalające 
porównać elektryczne przenoszenie energii z innymi ro­
dzajami przenoszenia tejże. W ybieram y z tego wykładu 
niektóre szczegóły.

Elektryczne przenoszenie energii ma o tyle prakty­
czną wartość, o ile okaże się tańszem lub wygodniej- 
szem, niż inne rodzaje przenoszenia. Celem uzyskania 
dat liczbowych, które by nam pozwalały przy urządza­
niu nowych zakładów do przenoszenia energii wybrać 
najodpowiedniejszy rodzaj przenoszenia, należy poznać 
wszystkie rodzaje przenoszenia i ich wydatność i poró­
wnać je  między sobą.

Każde elektryczne przenoszenie energii jes t  połącze­
niem trzech procesów, a mianowicie: 1. Przekształcenia 
energii mechanicznej w elektryczną. 2. Przeprowadzenia 
energii elektrycznej z jednego miejsca na drugie. 8. P rze­
kształcenia energii elektrycznej w 'mechaniczną. Te trzy 
ogniwa elektrycznego przenoszenia energii wystarczają 
do poruszania maszyny roboczej tylko wtedy, gdy  ta 
maszyna ma tęsamą prędkość co elektromotor tak, że 
może być z nim bezpośrednio sprzęgniętą. W przeci­
wnym razie musi być wstawiona mechaniczna przysta­
wka, która w miarę stosunków wywiera znaczny wpływ 
na wydatność całego urządzenia. Dlatego przy wybo­
rze ogniw przenoszenia energii, jako też przy rozpo­
znawaniu tychże, należy postępować bardzo ostrożnie. 
Do tego zmusza nas i ta okoliczność, że podczas gdy 
przy elektrycznem przenoszeniu przyrządy miernicze 
(woltmeter i ainpermeter) zazwyczaj włączone do sy­
stemu elektrycznego przenoszenia pozwalają nam w każ­
dej chwili oznaczyć wydatek pracy z łatwością i z wiel­
ką dokładnością i wydać sąd o stanie wszystkich ogniw 
przenoszenia energii poruszanych przez elektromotor, to 
przeciwnie przy przenoszeniu mechanirznem posiadamy 
wprawdzie dokładne przyrządy miernicze, jednak  te 
przyrządy rzadko kiedy stale włączają się w przenosze­
nie i dlatego jest rzeczą możliwą, że nie mamy nale­
żytego wyobrażenia o wydatności przenoszeń obecnie 
używanych po fabrykach i że to działalne częstokroć 
przeceniamy.

Do oznaczenia pracy użytecznej, dostarczanej przez 
elektromotor mamy następujący wzór:



1 (efi'ec'tus) oznacza pracę użyteczną, dostarczaną co se- 
undę przez maszynę w wattach, J  V  całkowitą energię 

£osa iezaną  co sekundę, wyrazy objęte nawiasem stratę

eiimg-ii w maszynie, a mianowicie: stratę energii w

magnesach, ( . / — st rat ę energii w zbroi, L

Piacę luźnego ruchu; J  jest natężenie prądu, V  różnica 
potencjałów, R m 0pór w magnesach, 7 4  opór w zbroi. 

( tę pracę wyrazić w kilogramometrach na se- 
11111 ę lub w koniach, należy liczbę wattów podzielić 

przez 9-81 względnie 736.

Aby wytworzyć sobie własny dokładny sąd o wy- 
datności wszystkich rodzajów' przenoszenia energii, to- 
"n izystw o Allgemeine Eleldricitatsgesellschaft robiło do- 
k ladne pomiary, a prelegent podał szereg liczb do po- 
10^nan ia  mechanicznego i elektrycznego przenoszenia, 
|Aóie po części są wynikami doświadczeń hamulcowych 
1 'ud ikatorow ych, po części zaś pochodzą z doświad­
czeń, we w łasnych warsztatach fabryki przy Aclierbau- 
stiasse w Berlinie. Fabryka  maszyn towarzystwa Allge- 
nietne Eleldricitatsgesellsćliaft szczególnie nadawała 
S1? do tego rodzaju doświadczeń, albowiem cały system 
lu, 'hu jest w' niej zastosowany do elektrycznego prze­
noszenia,

habryka jest zaopatrzona w cały szereg elektromo- 
toiów rozmaitej wielkości i zastosowania o dzielności 
ogólnej 400  koni. Nie posiada wału głównego, tylko 
°d maszyny dynamo, poruszanej parą, idą elektryczne 
pizowodniki do różnych warsztatów i służą równocze­
śnie do oświetlenia i wprawiania w ruch elektromoto- 
10w- lUlnktromotory po części poruszają wały transm is­
y j n e  dla większych i mniejszych g rup  maszyn robo- 
czń <‘h, po części zaś są wprost sprzęgnięte z maszynami
roboczymi.

7J przenoszeń mechanicznych pasowych wybrał pre­
z e n t  cztery przykłady.

I-szy przykład. Buch pasowy 1 nożycy do- blachy 
tliiczalnią i 2 wiertaczek odbywa się za pomocą 

' ' a' u (60 mm  średnicy a 6 ni długości,  ułożonego w 3 
oysk .ich  Sellers’a). W ał ten z jednej s trony poruszany 

Jos elektromotorem za pomocą główmego koła pasowe-

8°  (JO mm  ^zerokości,  6 ’28 prędkości), z drugie 

stiony przenosi ruch za pomocą 3 pasów na 3 przy-
L" u; a poruszają 3 maszyny robocze za pomocą 

0 pasów.

|  r/‘} pomiarze dynamometrycznym podzielono ruch 
- ogniwa przenoszenia a mianowicie: 

szo ogniwo: Buch pasowy między maszynami
a Przystawkami.

a !. ° 8 U1W°:  Buch pasowy między przystawkami
walem g ł ó w n y m .

wnym wraz z pasem g łów nym  a elektromotorem.
Z pomiarów w ypadły następujące w ydatnośc i: 

W ydatność maszyn samych przeciętnie 0 ’648
„ pasów maszyn, i przystawki 0-256 I  ogniwo
,. pasa przystawkowego . . 0 683 I I  „

wału g łównego z pasem główn. 0-762 I I I  „
Wydatność maszyn nie obchodzi nas bezpośrednio, 

tylko wydatność 3 ogniw przenoszenia, która w ynosi: 
0-256. 0-683. 0-762 =  0-133 

i wydatność 2 ostatnich ogniw przenoszenia wynosząca:
0-683. 0-762 =  0-520

II-g i przykład. Grupa 55 mniejszych maszyn robo­
czych : małych tokarek, frezarek, wiertarek, szrnirglarek 
i innych maszyn specyalnych, poruszana za pomocą wału 
(o 40 mm  średnicy 28 m  długości) przez elektroinotor 
o dzielności 6 koni.

W y d a tn o ść :

maszyn s a m y c h , przeciętnie . . . .  0 -33
pasów maszynowych i przystawki . . 0-86 I  ogniwo
pasów przystawkowych i luźnych kół pas. 0-835 I I  .,
wału głównego i pasa głównego . . 0 ’84 I I I  „

3 ogniw przenoszenia 0.86. 0 .835. 0 .84 =  0.605
2 „ ostatnich 0-835. 0 '84  =  0 '70
Ostatnia liczba daje wydatność części przenoszenia

dla siebie samych.
III -c i  przykład. Grupa 141 rozmaitych maszyn: to­

karek, wiertarek, maszyn do krajania blachy', hyblarek, 
frezarek i t. d. poruszana przez wał posiadający zna­
czną liczbę kół pasowych blisko siebie leżących (74 m  
długości 55 m m  średnicy). Dzielność elektro motoru w y­
nosiła 30 koni.

W y d a tn o ść :

maszyn r o b o c z y c h ............................ OBI 1
pasów maszynowych i przystawek . . 0 .93 I  ogniwo
pasów p r z y s t a w k o w y c h ................0 915 I I  „
wału g łównego wraz z pasem głów nym  0-775 I I I  „

3 ogniw przenoszenia 0 93. 0-915. 0-775 =  0 '66  
2 „ ostatnich 0 915. 0-775 =  0-71
Zbieżmy te 3 przykłady razem, to znajdziemy, że

wydatność dla dwu ogniw przenoszenia zawarta je s t  
między wartościami 0-520, 0-700, 0 710 ; średnia w ar­
tość (0-520 +  0-700 - p  0-710) : 3 =  0-644.

IV-ty  przykład. Dobrze urządzona fabryka, porusza­
na maszyną parową o dzielności 250 koni i trzema tu r ­
binami o dzielnościac-h 80, 40 i 35 koni w ten sposób, 
że maszyna parowa przy zmiennym stanie wody wspo­
magała ruch, a nawet cały ruch obejmowała. W y d a ­
tność fabryki badano za pomocą doświadczeń z indika- 
torem. Przy tem oznaczono pracę potrzebną fabryce w jej 
maxymalnej i normalnej wydatności,  dalej pracę dla

7 5

I l l -c ie  ogniwo: Buch pasowy między wałem głó-
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pojedynczych warsztatów, wreszcie dla ruchu luźnego 
wszystkich ogniw przenoszenia.
Praca 'd  lar ruchu m aiym alnego  fabryki wynosiła 250 koni

„ „ „ przeciętnego dziennego . . 175 „
„ „ „ luźnego wszystkich ogn. przen. 80
'W e d ł u g  tego oblicza się wydatnośó fabryki:
a) Dla ruchu maxynudnego 2 5 0 —  80 : 250 =  0 '08
b) „ „ normalnego 1 7 5 '— 80 : 175 =  0 543

W e wielkiej ilości niobów pasowych obciążenie nor­
malne jest  b.liskiem pełnego np. w fabrykach papieru, 
w fabrykach wyrabiających miazgę z drzewa, m ły ­
nach i t. d.

Natomiast przy innych ruchach pasowych obciążenie 
spada często do sji a nawet chwilowo do ’/2 pełnego 
obciążenia. Dzieje się t*> np. przy fabrykach maszyn 
szczególnie takich, z którymi inne fabryki są połączone 
jak gisernie, tartaki i t. p.

W  przykładach I, II, I I I ,  w których, gdy maszyny 
robocze nie pracują, wał g łówny i pasy przystawkowe

są w ruchu, a • * lub część przystawek wraz z pa­

sem maszynowym i maszyną spoczywają, dostalibyśmy 
przy obciążeniu wynoszącem */4. i . */j pełnego obciąże­
nia dla dwu ogniw przenoszenia wydatność: 

w przykładzie I :  0 '465  i 0 ’433
„ I I :  0 64 i 0 '645
„ I I I : 0-645 i 0 620

średnio: 0-583 i 0-566
Te 4 przykłady wybrano z wielkiej liczby ob- 

serwacyj nowszych i dawniejszych, szczególnie przykła­
dy I i I I I  zostały wybrane w tym celu, żeby były
uważane za granicę górną i dolną. Albowiem porówna­
nie długości wałów z liczbą kół pasowych, na nich 
umieszczonych, daje dla oceny stopnia wyzyskania wa­
łów następujące daty na średnie odległości kół pasowych.

W  przykładzie I  — =  2 '0 8  m
2<S

IL v. —  0 'o5  m
5 1

I I I  0-375 m141 —oo
Liczba 66 w przykładzie I I I  podaje liczbę dodatko­

wych kół pasowych dla ruchu wstecznego sanek przy 
-gwinciarkach. Rzeczywiście —  co się rzadko zdarza —  
w przykładzie III  koła pasowe leżą jedno obok d ru ­
giego tak, że dalsze zużytkowanie wału je s t  niemożli­
w e ;  przykład l z odległością 2 m  należy uważać za
najzwyklejszy przypadek odległości kół pasowych, w przy­

kładzie. I I  z odległością \ - m  odległość kół pasowych

od siebie jest korzystniejsza, niż zwyczajna.
Te trzy tak różne przykłady mechanicznego przeno­

szenia energii wybrano i zestawiono w tym celu, żeby 
okazać w jakich granicach znajduje się wydatność me­

chanicznego przenoszenia przy rozmaitej odległości kół 
pasowych, a powtóre, żeby podać pewne wskazówki do 
oceny spodziewanej wydatności nowo urządzanych za­
kładów do przenoszenia energii.

Oprócz doświadczeń, odnoszących się do przenoszeń 
pasowych, badano także pojedyncze p rzenoszen ia .ener­
gii a mianowicie przenoszenie za pomocą koła czołowe­
go i koła ślimakowego.

Na osi elektromotoru, którego wydatność przed tein 
dokładnie zmierzono, znajdowało się koło czołowe, któ­
re zaczepiało o inne koło. Pracę wału tego koła mie­
rzono, to zapomocą sprzęgniętej z nim maszyny dyna­
mo, to za pomocą hamulca Bauera. Tesame doświad­
czenia robiono dla dwóch przenoszeń koła czołowego, 
tudzież dla przenoszenia koła ślimakowego o rożnem 
nachyleniu ślimaka. Okazało się, że przy pojedyńczem 
przenoszeniu koła czołowego z silnie wymierzonymi zę­
bami wciętymi na maszynie, wydatność w ynosiła  do 97 
procent, przy dwóch przenoszeniach do 90 procent, zaś 
u kół z zębami niewygładzonymi przy pojedyńczem 
przenoszeniu 90 proc., przy podwój nem 70 do 65 proc.

Przy  znacznych prędkościach zaleca się. w interesie 
cichego ruchu, zastosowanie frezowanych zębów w naj- 
dokładniejszem wykonaniu. Jeżeli życzymy sobie bardzo 
cichego ruchu, można dźwięk metalowy kół znacznie 
stłumić wypełniając je  ołowiem, albo też frezuje się zę­
by nieco śrubowato ukośnie i kładzie się po dwa koła 
z przeciwnymi ukośnościami obok siebie. W  ten sposób 
dostajemy cichy ruch nawet przy prędkościach do 6600 
obrotów na minutę. Byłby to najlepszy sposób) przeno­
szenia tego rodzaju, przyczem nadaje się do sił wszel­
kiej wielkości.

Oo do przenoszenia ślimakowego doświadczenia oka­
zały, że dla większych sił zastosowanie tegoż ma g ra ­
nice. Przeciwnie dla sił średnich i małych przy wybo­
rze mocnych materyałów, jak  ślimak stalowy i koło fre­
zowane z bronzu fosforowego, i przy silnie wymierzonych 
powierzchniach pracujących, koło ślimakowe jest  bardzo 
przydatnym środkiem przenoszenia. Ślimak o jednym 
skręcie przy małej wydatności 0 ’40  cło 0 ’60 nadaje się 
tylko do wypadków specyalnych położenia przymusowe­
go. Jeżeli użyjemy większych kątów nachylenia do 45", 
to wydatność wynosi 0 '84  a nawet 0 86, -przez co koło 
ślimakowe staje się przydatnym środkiem przenoszenia. 
Ostatnie doświadczenia miały na celu wyszukanie ta­
kich środków przenoszenia, któreby najbardziej nadawa­
ły  się do wstawienia między elektromotor a maszynę, 
gdy  chodzi o zamianę prędkości.

Cel 2 szeregów doświadczeń, a mianowicie z koła­
mi pasowymi z jednej strony, a kołami czołowymi i śli­
makowymi z drugiej strony, był przeciwny.

W  pierwszym szeregu doświadczeń chodziło o poró­
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wnanie przenoszenia mechanicznego z e lektrycznem ;
0 podanie ekonomicznych własności m echa­

nicznych przenoszeń, o ile one przy przenoszeniu elek- 
tiycznein muszą być używane.

7 • • J
pierwszego szeregu doświadczeń widzimy, że wy-

<■ atności mechanicznych przenoszeń, tak przy dwóch
ogniwach, jak przy 8 ogniwach przenoszenia, znacznie
roznją Się między sobą.

Różnice te polegają po części na tern, że koła pa- 
Stme êzą więcej lub mniej gęsto na wałach, po części 
Zas na "Jasności pasów, że zużywają siłę. Wydatnośei 
zniniejszają, się, gdy maszyny robocze od czasu do cza- 
f n nie pracują tak, że obciążenie zmniejsza się do s/4 
1 ,s inasymalnego obciążenia. Ogniwa przenoszenia, bę­
dące w ruchu , zużywają tęsamą ilość pracy ruchu luź- 
lieąo ,  co przy maxymalnem obciążeniu; w ten sposób 
straty procentowo rosną. Te straty wskazują na różnicę 
między przenoszeniem mechanieznem a elektrycznem, 
albowiem przewodnik elektryczny nie zużywa prądu  
wcale dla motoru, gdy tenże podczas przerwy w robo- 
’le spoczywa. Także wydatność maszyny nie zmniejsza 
S1ę z pomniejszeniem obciążenia, owszem nawet wzra­
sta. Albowiem stratę pracy w wattach w przewodnika 
elektrycznym przedstawia wyraz:

L  =  P R

J  jest natężenie prądu, R  opór przewodnika. Praca 
">ęc maleje proporeyoiialnie do kwadratu natężenia. Za­
tem przy ruchu elektrycznym oszczędzają się straty na 
piacę luźnego ruchu i pośrednich ogniw przenoszenia, 
v 0)e przy przenoszeniach mechanicznych podczas przerw 
w lobocie nie dadzą się usunąć.

Jeżeli więc będziemy mogli elektryczne przenoszenia 
lU 1Uządzić, że straty przy ruchu pełnym nie będą 

Większe, niż przy mechanicznych, to elektryczne prze­
noszenia w wielu wypadkach okażą sie ekonomicznie 
Praktyczniejsze. A  łatwo spostrzedz, że przy ruchach 
Plze i \ \ \ a n y e h  stosunki tym korzystniejsze, im większe

Inze r"‘y w robocie w stosunku do czasu trwania 
roboty.

Pi zejdźmy do wydatnośei elektrycznego przeuosze- 
l n  interesuje nas głównie wydatność maszyny dy- 

‘iino i elektromotorów, albowiem wydatność przewo- 
11' a Przez powiększenie przekroju albo natężenia prą- 

1 u do dowolnej wielkości może być powiększona. W e-  
"nątiz. fabryk można w najniekorzystniejszych warunkach 
przyjąć wydatność 97 do 98 proc.

, _ maszyny dynamo, zastosowanie prądu w fa-
■yrc jest w większej części wypadków wielostronne

nalezy ją  zaliczyć do maszyn większych z wy- 
datnoseią 90 proc. i więcej. ‘

na “U' Ł̂ no®(i elektromotorów, o ile prąd rozdziela się
" ? - e j  motorów, jes t  stosownie do wielkości tychże

rozmaita i jes t tym większa, im większe są motory. 
Tak n. p. u motorów towarzystwa Allgemeine JElektri- 
citatsgesellschaft wydatność najmniejszego motora o dziel­
ności V3 konia przy pełnem obciążeniu wynosi 70 proc. 
u większych z dzielnością 9 5 koni 89  proc., wreszcie 
największych o dzielności 60 koni 90 proc. Przy obcią­
żeniu wynosząeem */, pełnego wydatność większych 
motorów spada o kilka proc., najmniejszych o 7 proc. 
Nawet przy obciążeniu wynosząeem ]/3 pełnego spadek 
wydatnośei wynosi n większych motorów 8 ' / 2 proc. 
u mniejszych 10 proc.

Zestawienie przykładów :
I przykład. Śrutównik w browarze, wymagający do 

ruchu dzielności 7 koni, miał być poruszany przez od­
daloną maszynę centralną, która celem oświetlenia pi­
wnic ciągle jest w ruchu.

Całkowita wydatność przenoszenia: 
wydatność maszyny dynamo sprzężonej z m a­

szyną parową ...................................... 0 '90
„ p r z e w o d n i k a ..................................... ...... 0 '98
„ elektromotoru o dzielności 7 koni . 0-865
„ przenoszenia koła czołowego między

elekt,roinotorem a śrutownikiein . 0 '97
Stąd obliczona całkowita w ydatność :

0-90. 0-98. 0-865. 0-97 =  0-74 
Mechaniczne przenoszenie; które zostało zastąpione 

przez elektryczne, potrzebowało według pomiarów indi- 
katorem takich dzielności:
I stopień: Pas między przystawką a śrutownicą 0 2 koni
I I  „ Przystawka 26 m  dług. 40 m m  prze­

kroju z pasem 2-7 koni
I I I  „ W ał pierwszorzędny (60 m  dług.

4 m m  przekroju) wraz z pasem 8-8 koni

Bazem 6-7 koni 
Zatem całkowita wydatność przenoszenia:

7 : (7 +  6-7) =  0-51 
Oszczędzono więc przez urządzenie przenoszenia elek­

trycznego 1 0 0 (0 '7 4  —  0 51) : 0-74 =  31*1 procent.
W  tejsamej mierze zastosowanie przenoszenia elek­

trycznego byłoby korzystne dla oddalonych pomp wo­
dnych. wentylatorów do przewiewu suszarni w fabry­
kach chemicznych, apretowniaeh, fabrykach kleju, piwnic 
dla fermentów w browarach i gorzelniach, centryfugów 
w przemyśle tkackim i cukrowym, dla wentylatorów 
w kuźniach, dla młotów rzutowych z ruchem pasowym 
w kuźniach, dla fabryk roboczych, które niezależnie od 
głównego przenoszenia są bez przerwy w ruchu np. 
wiertarnie walcowe, tokarnie i t. p. (Jeżeli takie m a­
szyny są połączone z własnym elektromotofem, a w fa­
bryce jest  własna baterya, to mogą maszyny i w nocy 
pracować, podczas gdy maszyna parowa spoczywa). Da­
lej elektryczne przenoszenie można zastosować u ma-
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szyn do obrabiania drzewa dla stolarni modelowych, u 
oddalonych wyciągów i t. d.

I l -g i  przykład. W  znacznej liczbie ruchów paso­
wych maszyny nie pracują bez przerwy. W tych wy­
padkach przy mechanicznem przenoszeniu cała praca 
luźnego ruchu musiałaby być użytą, chociażby obciąże­
nie było mniejsze niż pełire. Tu było by korzystuem, 
te ogniwa przenoszenia zastąpić przenoszeniem elektry- 
cznem a to, żeby oszczędzić pracę luźnego ruclm. T a ­
kie urządzenie możemy sobie pomyśleć w ten sposób, 
że pojedyncze grupy  maszyn roboczych z przystawkami, 
lub bez tychże, byłyby poruszane m ałym  wspólnym wa­
łem, z którym byłby sprzęgnięty elektromotor odpowie- 
dnej miernej wielkości i miernej prędkości, a między 
elektromotorem a centralną maszyną dynamo byłoby 
połączenie elektryczne zastępujące ciężką transmisyę 
główną.

W ydatność takiego urządzenia oblicza się w sposób 
nas tępujący :

W ydatność maszyny dynam o 0 '90
„ przewodnika 0 '98
,, elektromotoru (o dziel, oko ło9 koni) 0 89

W ydatność całego urządzenia: 0 '9 0 . 0 9 8 . 0 ‘89 —  0 '78.

(D okończenie nas tąp i.)

 ->*<-

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Ś w ia t ło  A u e r ’a. Rzadko kiedy przyjęła się jakakol­
wiek nowość w sposobie ulepszenia światła gazowego tak 
szybko, jak  światło żarowe Auera. P rawie na wszystkich 
większych ulicach S tuttgardu można spotkać wystawy skle­
powe, lokale restauracyjne, i mieszkania oświetlone tern 
pięknem i spokojnem światłem. Zalety powyższego spo­
sobu oświetlenia mają wielkie znaczenie ze względu, iż 
obok wielkiej siły światła i znacznej oszczędności na g a ­
zie, następuje dokładne i zupełne spalenie się gazu —  
przez co unika się bezwarunkowo wszelkiego zanieczy­
szczenia powietrza produktami spalenia w pizestrzeniach 
mieszkalnych, a osiąga się światło nadzwyczaj spokojne j  

a przedewszystkiem mało grzejące. Słaba strona palników 
Auera leży w siatkach łatwo ulegających zniszczeniu —  
okoliczność ta jednak odgrywa małą rolę, jeżeli konsument 
obchodzi się z siatką ostrożnie. Podczas gdy przy 
oświetleniu w zamkniętych lokalach wszystkie powyższe 
zalety są wielkiego znaczenia, zachodzi pytanie, czy ten 
nowy rodzaj światła nadawać się może równie dobrze 
i do oświetlania publicznego (ulic, placów i t. p.). Po 
pierwszych próbach, które się odbyły na ulicy królew­
skiej (w Stuttgardzie) w czasie ulewy i burzy, oświetlono 
palnikami Auera całą wyższą część tejże ulicy —- a w dniu 
urodzin królewskich zabłysło i zrobiło nadzwyczajne wra­
żenie ogólne oświetlenie za pomocą tychże palników.
W  każdej z latarń ulicznych są umieszczone dwa pa­

lniki Auera oraz mały zwyczajny płomyk palący się 
bezustannie, za pomocą którego zapalają się wieczorem 
palniki Auera. Próby te, jak  się zdaje, będą uwieńczone 
pomyślnym skutkiem -— to też tamtejsze towarzystwo 
gazowe ma zamiar w najbliższej przyszłości rozszerzyć 
oświetlenie za pomocą palników Auera aż do ulicy zam­
kowej —• następnie na plac zamkowy aż do pałacu W il­
helma. Je s t  to nowość budząca wielkie zainteresowanie.

Zeitung fu r  Gas- und Wasserfach.
Kuchnie gazow e. Oto co czytamy w Journal fu r  

Gaśbeleuchtung und Wasserversorgung —  o tern coraz 
więcej rozpowszeehniająeem się zastosowaniu gazu do 
grzania :

Podczas jednego z wieczorów, przeznaczonych na od­
czyt w Tow. politeohnicznem w L ip sk u , przemawiała 
wobec nader licznego zgromadzenia, wśród którego znaj­
dowało się szczególnie wiele pań zainteresowanych tem a­
tem odczytu, panna Hostmann z Hanoweru o ,.goto­
waniu i grzaniu za pomocą gazu świetlnego". Urządzono 
wystawę pieców odpowiednich, którym zgromadzeni s łu ­
chacze bliżej się przypatrywali. P anna  Hostmann rozwi­
nęła w wykładzie w sposób nader zajmujący wszystkie 
zalety, jakie przedstawia gotowanie na gazie w porówna­
niu z naszem zwyczajnem gotowaniem. Główna zaleta 
polega tu na całkowitem uniknięciu przydymienia i przy- 
kopeenia. W  ten sposób pozbyć się mogą panie nasze 
dwóch nieprzyjaciół, do zwalczenia których już wie­
lokrotnie różnych używano sposobów, przeważnie jednak 
bezskutecznie. Ważną również wygodą przy gotowaniu 
za pomocą gazu jes t  ta okoliczność, że pozbywamy się 
nieprzyjemnego znoszenia do kuchni węgli, a co za tern 
idzie nieczystości i nieporządku. Jako dalszą zaletę za­
znaczyła prelegentka wykluczenie niebezpieczeństwa po­
żaru, które przy gotowaniu na węglach do bardzo mo­
żliwych należy. Również na dobroć potraw wpływa 
gotowanie na gazie pomyślniej, j a k  gotowanie na węglach. 
Kawałek mięsa wołowego, ważący 10 funtów, daje we­
d ług  panny Hostmann przy gotowaniu na węglach pie­
czeń ważącą 6 funtów, podczas gdy na gazie przyrządzona 
pieczeń z tejsamej ilości mięsa waży 7 ‘/s funta. Oszczę­
dza się przeto \ ' f 2 funta części pożywnych, a mięso 
tym sposobem przygotowane jest smaczniejsze, zdrowsze 
i dla organizmu pożyteczniejsze, jak przy gotowaniu na 
węglach. Po wykładzie obznajmiła prelegentka obecnych 
z praktycznem zastosowaniem różnych systemów kuchen, 
a przyrządziwszy smaczne befsztyki, przekonała tak panie 
jak i mężczyzn o rzeczywistych zaletach gotowania na 
gazie. W ykład swój zakończyła zdan iem : „L)o gazu na­
leży przyszłość!"

Gaz na tu ra ln y  (rodzimy). Począwszy od listopada 
z. r. zaopatruje się Chicago w gaz naturalny (rodzimy), 
którego mieszkańcy używają do ogrzewania. W odległości 
2 0 9  km. od miasta na polu Kokomo w Indiami bywa 
gaz uehwytywany i z pomocą pomp rurami do Chicago 
doprowadzony. Wkrótce założona ma być druga sieć 
rur, która będzie mieć za zadanie dostarczać gazu zasto­
sowanego do celów przemysłowych. Dotychczasowy ru ro ­
ciąg składa się pomiędzy Greentown Ind ian ia ,  gdzie 
znajduje się główna stacya, a pomiędzy granicą Illi­
nois z dwóch rur  stalowych o średnicy 25 cm. Stąd 
aż do Chicago prowadzą gaz dwie rury o średnicy 25 cm., 
w samem zaś mieście z powodu, iż ciśnienie gazu zumiej-
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sza sie już do 18 mm., założone są ru ry  o średnicy 
7°  c,m ‘ ^ 'az ten ma posiadać wysoką wydajność gorąca. 

a  ̂ metr sześć, gazu płacą odbiorcy po 7.5 feniga.
Stalowe kominy. W  wielu amerykańskich zakładach 

pizeinysłowych próbowano zastosować stal do wykonania 
'onunów fabrycznych. JSTa wystawie w Chicago będzie 

"3  budowany taki stalowy komin jako wzór, 75 m  
wysoki a około 2-85 m  średnicy. Grubość blachy 
s a owej wynosi w podstawie 10 mm  a 4 m m  w szczycie 
('01,mia-. Dolna część jest wewnątrz wyłożona 20 cm 
^ 1  cegłami ogniotrwałemi. Na zewnątrz będą użyte 
cegły puste. Okładka będzie wzmocnioną przez żelaza 
'ątowe, które będą w odstępach co 7 -50 m  przynitowane 
o blach. Blachy zabezpieczy powleczenie farbą tak we­

wnątrz, jak i zewnątrz. Cała budowa spoczywa na fun­
damencie, który składa się z warstwy cementowej z dwoma 
w mej osadzonymi pokładami szyn s ta low ych ; na tym 
(-zą małe belóczki, na nich lane żelazne pły ty  a nare­

szcie bezpośrednio spoczywa stalowy komin. Koszta wy­
konania obliczono na 7 .000 dolarów, zaś ciężaż komina 

nie będzie przenosić 250 ton angielskich. Komin z cegieł 
' 'ykonany  o równej wysokości wymagałby średnicy o- 
koło 5 m  i ważyłby 500 t. “ “ B -J -Z .

Xylolith jes t  wyrabiany od dłuższego czasu także 
w  Austryi a mianowicie w Styryi, ma tesame własności

wyrób niemiecki, tylko jes t  od niego tańszy z powodu 
nizszej ceny surowych materyałów i korzystniejszego 
położenia fabryk. Zamówienia przyjmuje A . Zobril, W ie­
deń, I, Getreidemarkt 10. ' ’ B — Tech.
. .Sposób przeciw wilgoci. Ażeby mury, które mają 
'3’c pomalowane lub tapetowane, ochronić od wilgoci, 

następujący sposób okazał się niezawodnym : Smaruje się 
mury mieszaniną, złożoną ze 100 g  żółtego wosku i 

00 g esencyi z terpentyny — trzymaną na gorącym 
popiele. Przed użyciem rozgrzewa się część płaszczyzny 
nmru za pomocą kosza napełnionego rozrzażonymi węglami, 
okoro odnośny m ur jes t już dostatecznie wysuszony, 
powleka się takowy tą mieszaniną, która wsiąka w mur 
na 1 cm głęboko. Należy na to uważać, ażeby wosk 
me pozostał na powierzchni. Po tej czynności można 
nniiy malować lub tapetować nie obawiajac sie zupełnie 
wdgoci. b J . Z

Powłoka na wilgotne ściany suterenowe. Na wil-
gotne mury używają ze skutkiem następującej po w ło k i :
, 0 . ezęści sproszkowanej cegły i 7 części glejty ołowiowej, 
zmieszanych z dostateczną ilością oleju imanego. Oba 
f  ‘U U/K- oso'jno sproszkować a potem zmięszać
1 zarobić z olejem lnianym na ciasto. Masa ta nałożona

ściany twardnieje po trzech do czterech dniach i nie 
przepuszcza wtedy żadnej wilgoci.

Szkło na drucie. Już w VI. roczniku z 1892 roku 
P°< anem było na str. 30 i 325 własności i ekonomiczne 
znaczenie szkła na drucie. Dziś w krótkości chcemy 

Jaśnie, w jaki sposób ono jest wyrabiane w fabryce 
-American W ire  Glass Co“ w Philadelphii.

w v l ^ )0S<̂ - wJ rabiania jest  nadzwyczaj prosty. Szkło 
zw i ' i Sp  7ua Ptyty metalowe, jak przy wyrabianiu 
an-n-t'1 i i  raz P° wylaniu roztopionej masy przejeżdża 
uo Sl’ ^ a j W  się z trzech walców, posuwający się 
daja w a b '  * ZUZM-,(-h stołu. Szerokości stołu odpowia-

Pierwszy walec ścieśnia i równa szkło do dowolnej 
grubości,  która zależy od wystawania listew stołu.

N a drugim  walcu rurkowanym jest  nawinięta siatka 
metalowa, poprzednio do czerwoności rozgrzana, której 
wystające ostre brzegi rurkowali wgłębiają w masę 
szklarnią; wskutek ciśnienia brzegów wydostaje się ona 
na wierzch siatki, wchodzi w zagłębienia rurkować 
i trzeci walec dopiero równa tę masę i koudenzuje ją  
przesuwając się nad siatką.

Sztuczny marmur. Próbowano już nieraz wyrabiać 
sztuczny marmur, ale dotychczas nie udało się wynaleśó 
takiego surogatu, któryby posiadał wszystkie dobre w ła­
sności tego wytworu natury. Zagadnienie to ma być 
obecnie rozwiązane. Dążenie do wyrabiania sztucznych 
kamieni odpowiada częściowo rzeczywistej potrzebie w kra­
jach ubogich, w kamień n. p. Rosyi. Także dążeniem 
je s t  zastępowanie droższych gatunków kamienia sztuczny­
mi wyrobami. Sztuczne naśladownictwa marmurów wy­
konano dotychczas przeważnie z preparowanego gipsu; 
nowy surogat jes t  kreda. Ten materyał poddaje się zna­
cznemu rozgrzaniu pod ciśnieniem 15 atmosfer; otrzy­
many produkt ma zupełnie nie odróżniać się od marmuru 
a nawet jest więcej drobnoziarnisty i daje się ciąć na 
cienkie płyty. Także można polerować ten produkt sztu­
czny i jest on tak przezroczysty, jak m arm ur naturalny.

J -B -Z .
Próby ogniowe z konstrukcyami budowlanymi.

W  dii. 9, 10 i 11 lutego odbyły się próby ogniowe 
różnych materyałów i konstrukcyj budowlanych pod kie­
rownictwem dyrektora straży pożarnej Stadego. Ażeby 
o ile możności odpowiedzieć rzeczywistości, w ybra­
no na ten cel budynek dwupiętrowy przeznaczony do 
zburzenia i wzniecono w nim pożar w różnych odstępach 
czasu od góry do dołu. Przy tych zajmujących próbach 
były obecne pierwsze firmy zawodu budowlanego w N iem ­
czech ; widziano tam zacząwszy od ogniotrwałych pokryć 
dachowych do ogniotrwałych sklepień piwnicznych, naj­
doskonalsze konstrukcye budowlane tegoczesne. Fabryka  
dyli gipsowych Macic’a, której wytwory są wyrabiane 
w Austryi przez A. B reim ing’a w Gotzis (Vorarlbergj. 
wykonała, 60 m s wielki strop z 10 cm grubych pustych 
płyt gipsowych pomiędzy żelaznymi dźwigarami, częścią 
z podłogą cementową, częścią xylolithową. Ta konstruk­
cya utrzymała się znakomicie pomimo, że w tej prze­
strzeni materyał palny był podsycany aż do sufitu tak, 
że temperatura wynosiła przeszło 1000° 0. Równie do­
brze przy takiem samem gorącu utrzymał się strop z belek 
drzewianych o 3 cm grubych dylach gipsowych, o między- 
powałach z tego samego inateryalu i podłogi gipsowej 
z podkładem dyli gipsowych. Przekonano się. że obie 
konstrukcye nietylko są ogniotrwałe, ale także zupełnie 
nie przepuszczają wody. Dwie ściany, wykonane z dyli 
gipsowych, utrzymały się znakomicie w otoczeniu z obu 
stron znacznymi płomieniami ognia. B -J -Z .

 h m —

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  M inisterstw o h an d lu  zam ianow ało adjunktów  
b u d o w n ic tw a : J a n a  L  a n g a w P rzem yślu , E razm a L a n g a we 
Lwowie, Jó/.efa M ii i  l o r  a w T arnopolu  i F ran c iszk a  P a t i e  w i-
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e z a  we Lwowie, inżyn ieram i d la  techn icznej s łużby  c. k. D yrekcyi 
poczt i telegrafów  we Lwowie.

f  P rof. W. L .iib k .e , sław ny  historyk sz tuk i, z m a rł w K arls­
ruhe.

t  15 a r t e 1 m u s W  i l c h e 1 ni, in ży n ie r kolei państwowej, w 50 
roku życia  z m arł 31 m arca  we Lwowie.

Kurs dla maszynistów.— N a mocy rozporz. W ys. e. k. M in ister­
stw a odbędzie się w c. k. państw ow ej szkole przem ysłow ej w K ra­
kowie w roku 1893 ku rs  specyelny  d la  m aszynistów  prow adzących 
lokomotywy, a to w m iesiącach kw ietn iu , m aju  i czerw cu w 4 
godzinach  tygodniowo.

Kto chce uzyskać przy jęcie  na  k u rs  ten, zg łosić  się w inien 
osobiście lub listow nie j , podaniem  swego ad resu  do D yrekcyi za­
k ład u  najdalej do* lS  kw ietnia b. r. i w ykazać się św iadectw em  
z ukończonego ku rsu  dla. obsługu jący  cli kotły  parow e i m aszyny  sta łe .

W pisy n a  ku rs ten odbędą się 14 i 15 kw ietnia b. r. K ażdy 
z w pisujących się p łac i 1 zła. na. środki naukow e z a k ła d u ; od 
złożenia tej kwoty nie m a uw olnienia. D alszych op ła t nie ma.

Po ukończeniu ku rsu  w ydaje się św iadectw o, stw ierdzające 
pilność i zachow anie się.

N au k a  odbyw ać się będzie w edług  następu jącego  p ro g ram u :
Kocioł parow y lokomotywy, uzbrojenie  lokom otywy i kotła. 

Lokomotywy, wozy i ten d ry  ze w zględu n a  ich podział. S łużba 
n a  lokomotywie, s łu żb a  n a  stacyi, s łu żb a  w rezerwie. P rzerw y  
w ruchu, w ypadki kolejowe. C zyszczenie lokomotywy i jej p łukan ie. 
S tacye wodne, dworce kolejowe, ogrzew alnie

Awans na kolejach państwowych. —  W VI k l a s i e :  Horo- 
szkiewiez Ju lia n  (N ow y Sącz).

W k l a s i e  V II: B riickner A dolf (K raków ). Sokołowski Karol 
(K raków ), Czerny L udw ik (K raków )

Do k l a s y  V II aw ansow ali: M eller Adolf, nacze ln ik  ogrzew al­
ni (S tanisław ów ), Jankow ski Alojzy (W iedeń).

Do k l a s y  VI I I :  Jarock i M aryan  (K raków ), Lewicki Zenon 
(K raków ), De L a to u r J a n  (S tanisław ów ), S trzelbieki Ju lian  (W ieli­
czka), F ilasiew icz Aleks. (K raków ), F ilipkiew icz W ino. (Kraków ), 
Seifert W illi. (K raków ), T hullie  W iktor (Tarnopol), Mosoezy R om u­
ald  (N ow y Sącz).

W k l a s i e  V III aw ansow ali: Gawlikowski S tan isław  (W iedeń), 
K rupka K arol (W iedeń), L egler A lfons (Sm-.zawa), R ybak Teodor 
(Kraków ), Loeben.stein M aurycy  (S tan isław ów ), Baroński Ja n  (K ra­
ków).

W k l a s i e  IX : R apaport L udw ik  (S tan isław ów ), Pelz Ja n , 
Godfrejów A dolf i Słow ik M arcin (S tan isław ów ). L eg ler Teodor 
(S tanisław ów ), R utkow ski Ju l. (S tan isław ów ), D ulęba S tan . (Kraków ), 
L eśn iak  Kaz. (Bochnia), L ux  Józef, S tach  K arol, L oebenstoin Ber- 
told Abel Teofil i W ątorski J a n  (K raków ), F elkel Ju l. (K raków ), 
E lterle in  Teodor i D robner Ludw ik (K raków ), K oliseher F ry d e ry k  
i Boleehowski Miecz. (K raków ), S tw iertn ia  P aw e ł (S try j). U derski 
Edw . (Zagórz), K ohn Józef i W ejw oda W acław  (K raków , R otter 
S tan . (Zator). A n g en n an n  Kia ud. (.Jasło). S tw iertn ia  A dolf (Rzeszów). 
M ikrut J a n  (K raków ), M ichalski J a n  (Sucha), H aleezko Józef (K ra­
ków), E b en b erg e r M aciej (N ow y Sącz), S ilberstein  N a tan  (K raków ), 
W iśniew ski F e lik s (Rzeszów), Borowicz L udw ik  (K raków ), Bukow­
ski Józef (T rzc ian a), G órski E razm , S aller Alf., K rogulski Karol, 
W asylk iew icz E ugen iusz  i M ajewski A leksander (K raków ), H erzog 
F erd . (Podw błoezyska), S łapa  Ig n . (U hnów ).

D o  k l a s y  I X:  H eli Em il, Krzeozkow ski R udolf i B erghof 
Józef (K raków ), B iałobrzeski M ieczysław  (T uchów ). H orn A ntoni 
(Jaro sław ). Paw łow ski W ład . i Steczkow ski W alery  (K raków ), Le- 
cliner F ra n k iszek  i Ł ukasiew icz W ład . (K raków ), M oldauer Izy ­
dor i O hraszczew ski W illi. (N . Sącz), Robel K arol (Stróże), Redlich 
Jakób  (Jasło ), Ł odziń sk i Tom asz i K leinentrzytz Aug. (Kraków ),

R appaport M aur (N . Sącz), W alter Boh, Św itkow ski S tan . i Wit li ii 
J a n  (Kraków ),

W  k l a s i e  X aw an so w ali: G ońezarezyk J a n  (S tan is ław ó w ), 
W asylkow ski W łodzim ierz (Jasło ), Sehrenzel E d m u n d , S teifer M a­
ry an  i R appaport Israe l (K raków ), D ąbrow ski Teofil (Podłęże), 
R ożanow ski E u g . (K raków ), K ulikow ski K onrad  (K raków ), R u t ­
kowski S tan isław  (Podgórze), R ybczyński Ju lia n  (Skuw ce), Rotter 
A lfred  (K raków ), L ew andow ski M ikołaj (Tarnów ), Ciechanow ski 
Kaz. (K raków ), K rejci Jakób  (Żyw iec), K w ieciński R ud. (Bochnia). 
N iedźw iecki Aol. (K raków ), Veith Edm . (Podgórze), R ychlew ski 
Jn lia n  (B onarka), Kubinko.wski A leks. (Sucha), K ułakow ski Kaje­
tan  (Jag lany), Sokołowski R em igijusz (R ajcza), G adziński A n­
toni i Kellem H enryk  (K raków ), M echerzyński W incenty  (S ta n i­
sławów). Unicki T adeusz (S tan isław ów ), Chorąży Karol (M ościska), 
Seferowicz W ład . (R aw a R uska), S inger Osfald (O zudyn), Jed y n a- 
kiewiez Leopold (S tan isław ów ), Lew iński A lbert (Tarnopol). J a ­
sińsk i S tan ., M intzeles N aeh m an  i P elezarsk i W ład . (K raków ) 
M arek A dolf (Rzeszów), S ich raw a K arol (Tarnów ), H lousek P ran e . 
(Podgórze), T u rnheim  E fr. (T rzciana), R ybezuk  P io tr  (K raków ), 
L achezyk J a n  (Jarosław ), T erleck i Izydor (B iadoliny), L oew enburg 
W iktor (R adym no), Mili Ig n acy  (Jaro sław ), H ordy liski T adeusz 
(Dębica), H udetz Hugo (B iecz), N agel B e rn h a rd t (S try j), M ireeki 
W ład . (S tanisław ów ), Je rzabek  A dolf (S tanisław ów ), W róblewski 
M arcin (Tarnów ), M adejski S tan . (P rzew orsk ) Januszew sk i Al. 
(Tarnów ), Beck P ra n e . (D ębica), M ayer J a n  (Ropczyce), Seinbra- 
towiez Józef i M azurkiew icz Ja n  (K raków ), L an d es N a tan  (S ta n i­
sławów), M oraszewski J a n  (Sokal).

Licytacya. —  0. k. S tarostw o w Krakow ie pism em  z d. 30 
m arca  1893 1. 189/Del. o g łasza :

Celem o ddan ia  w przedsiębiorstw o w ykonania robót ziem nych 
i m urarsk ich , kam ien iarsk ich , ciesielskich, b lach arsk ich  i dachów ­
kow ych przy budowie gm achu  celem pom ieszczenia naukow ych 
zakładów  lekarskich  ck. U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w Krakowie 
odbedzie się dni a 15 kw ietn ia b r. o godzinie 13 w południe w biu­
rze teehn icznem  tutejszego ck. S tarostw a rozpraw a za pomocą ofert 
pisem nych.

P iany , w ykazy robót, i w arunki p rzedsiębiorstw a można prze j­
rzeć w godzinach urzędow ych w rzeczonem biurze.

Elektryczna kolej w Wiedniu. —  A nglo-austryaek i bank  zaj­
m uje się obecnie założeniem  tow arzystw a do w ykonania kolei ele­
ktrycznej w W iedniu. T a kolej ma być w ykonaną w edług  system u, 
który w B udapeszcie okazał się dobrym . Ogólne au s tryaek ie  tow a­
rzystw o dla elektryczności, które w ybudow ało ju ż  d ru g ą  w ielką 
stacye cen tra ln ą  na  Łeopoldstadzie, będzie dostarczać p rąd u  dla 
projektow anej linii. W razie udzielenia konccsyi w ykonanie obejm ie 
firm a S i e m e n s  & H a l s k e ,  k tóra w ykonała kolej m iejską w B u­
dapeszcie. N ajpierw  ma być w ykonaną lin ia  od „P ra te rs te rn ,"  przez 
m ost F ra n c iszk a  i ulicę „W eissg arb er“ do m ostu R adeckiego, s tą d  
przez ulicę „Zollaint" do mostu E lżbiety a w reszcie do ulicy „W iib- 
r in g “ ; ew entualnie będzie p rzed łużoną do k an a łu  D unaju. D ruga 
lin ia  ma odgałęziać się z u licy  „L andesgerich t"  przez ulicę „G rill- 
p a rze r“ , p lace : F ranc iszk a , G iełdy  i Concordia, aż do m ostu F e r ­
d ynanda. A ng lo -austryaek i bank  w porozum ieniu z firm ą S iem ens 
& H alske przed łoży ł wnioski odnośnie do tego projektu R adzie 
m iejskiej.

R edaktor odpow ied z ia ln y : Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi.
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Roczne umieszczenie adresu P P T P W n f l l l i l f  P f lP P Q n W V  Dla Członl(ów Towarzystwa
kosztuje 3 zła. l i  Z.U TT UUIS11\ flU I D u li f l j .  i Prenumeratorów bezpłatnie.

ni Majstrowie murarscy.
CH W A STO W SK I B O L E SŁ A W . Chrzanów . 
ZABŁOCKI SY L W E ST E R , Kraków, F rań - 

eiszkańska 4.

Majstrowie studniarscy.
KOW ALCZYK PIO TR , K raków , G a rn c a r­

ska  7.

Majstrowie ciesielscy.
ARW A 1 D A N IEL , K raków , S m oleńska22. 

Składy materyalów budowlanych.
B L A N K S T E IN  J. i S P . Kraków, Skaw iń­

ska 12,
ORIE H. j a ., Kraków, św. G ertru d y  14. 

STLBERBACH ROMAN, Kraków, św. To- 
m asza.

ZIELENIEWSKI M. Kraków, G rzegórzki 23.

Pracownie kamieniarskie.
KL LESZA JÓ ZE F, Kraków, Rakowiecka. 
EZCZYRBUŁA M IC H A Ł , K raków , św. 

M arka 4.

Pracownie stolarskie.
K A R N A SIE W IC Z  TOMASZ, Kraków, P i­

ja  rsk  a.
M U RANYI BRACIA, Kraków, Dajwór. 

Pracownie ślusarskie.
KOSOBUCCY BRACIA, Kraków, S taro­

w iślna 81.

Pracownie szklarskie.
P IE N IĄ Ż E K  W A CŁA W , Kraków, Flo- 

ry ań sk a  11.

Fabryki cegieł.
BA R U CH  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.

Fabryki dachówek.
BA R U CH  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.
JIOMOLACZ ST. Ż EL EŃ SK I S. i W fM M ER 

W. N iepołom ice,

Fabryki wapna i cementu.
L IB A N  B E R N A R D  i SP . Podgórze.

A sfa lt i papa.
T Y SZ K IEW IC Z  A. SZELIG A , Lwów, Ko­

ry tn a 13.
W A SILK O W SK I ZY G M U N T, Kraków, 

W olska 18.

Fabryki maszyn i wyrobów żelaznych.
Z IE L E N IE W S K I L. Kraków, K row oder­

ska 65.
P E T E R S E IM  RUD OLF, Kraków, D ługa 30. 
E N D  i HORN, W iedeń. 111, A postelgasse 

2 6 - 3 2 .

Fabryki pieców.
B A R U C ll MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze. 
N IED Ź W IEO K I JÓ Z E F i S P . D ębniki koło 

K rakow a.

Fabryki wyrobów keramicznych.
UZIEMBŁO J . T rzeb in ia .

Koks i smolą.
Z arząd gazow ni m iejskiej, Kraków.

T e l e g r a m y  :

, , E N D H O R N “ W I E N .
-“t — f>—

Srebr. medal zasługi

170 (24— 7)

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

1

Fabryka wyrobów ślusarskich i ' konstrukcyj żelaznych
w  W  8 E  88 \ I  r . 8 8 8. Apostelgasse 26 32.

II. Z w i s c h e n b r u c k e n

s c T h  *Za'^  w^ ro^®w wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  kons.trukcye wiązania dachów, świetlniki, 
o k u * ^ * 1We,'8nd7> że lazne ' schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
sje Cld drzwi i okien podług rysunku i w każdym sty lu ; żelazne okna dla. fabryk, szop i s ta jen ;  bramy posuwające 
kanv°l-SZy-naełl’ Puentow ane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
nitu . n.ui0'vei kuchnie angielskie rozmaito co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  

Wcine j walcowane dźwigary ( Tnwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane .słupy żelazne, rury  do
wychodków, poręcze do schodów i t. p.

PP- ślusarzy wykonywują |irojekta i kosztorysy i |todejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami. 
£MF' Korespontlencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

Dla
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L I  H  A  Y  i  E K B l M P K E I i
w PO D G Ó liZ Il przy K R A K O W IE ,

K A M I E N I O Ł O M Y  1 P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  W A P N A  S Y S T E M U  R 0 M F 0 R 0 A
poleca  swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowan/ch. 144 t?—P

W iadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

W e r  zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.

L i e h t p a u s - A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r ó s s e n .

J 8.1 ( 1 2 - 5 )

y e r l a n g e  M u s t e r  & P r e i s l i s t e ,  w e l c h e  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n .
Heinrich Konig’

F rani:furt aj31.

M I C H A Ł  S Z C Z Y R B U Ł A
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowolenia 

pracodawców. 172 (2 4 — 7)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.T a , W a s ilk o w s k i

P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h
w K rakow ie, u lica  W olsk a  1. I S ,  B I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje b u d y n k i ,  daje w a rs tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (2 4 — 4)

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 1 67 (24—7)

jm» cenach lia j um iar I i  ou ;u is* jcli.

Odznaczona srebrnym  medalem przez V. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
I  na  wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów ar tys tyczno-s to la rsk ich  i parkietów

K A R O L I  O T T A
w Krakowie, ul. Daj wór I. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-mehlowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,

p o  c e n a c li u m ia r k o w a n y c h .  " W i  16S) (2 4 — 6)



ślusarz
lHzy ulicy S ła w k o w s k i e j  1. 6. 

"  k h a i ł o w i e ,

w ykonuje 171 (2 4 — 5)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z  k u t e g o  ż e l a z a

Podejmuje się robót b u d o w la ­
nych i rep a ra cy j .
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W A O L A W

P I E  NI Ą Z E K
dnwniej 174(24 — 5)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F io ry a ń s k a  L . 11

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
oraz podejm uje s ię :

os z k le n i a  ko śc io łó w ,  p a ł a c ó w  f b u d y n k ó w ,
jak również reparacyj tychże. 

P / w w w M w y w w w Y w w y y 1

l

W  d n i u  1 5  l i s t o p a d a  1 8 9 0  o t w a r t ą  i  w  r u c h  p u s z c z o n ą  z o s t a ł a
pierwsza w  Krakowie

p a r o w a  f a b r y k a  s t o l a r s k a
B R A C I  M U R A N Y I

p rz y  u licy  D a jw o r .
Ihibryka, przy pomocy najlepszych  sys tem ó w  m aszyn  do n a jróżnorodn ie jszego  obrab ian ia  d rz e w a ,  w zorowo urządzone 

sz'11 nm, oraz znacznego  zapasu m a to ry a łó w  n a b y w a n y ch  z p ierwszej ręki, w ykonu je  wszelkie roboty  sto larskie ,  ja  ko to :  
posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w ja k  n a jk ró tszy m  term in ie ,  z d ob orow ego  i su cheg o  m a te rya łu

l»o n ajp rzystęp n iejszych  cenacli. 166 (2 4 - 7 )

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z

w K rakow ie, ul. P ijarska.
156 ( 2 4 - 2 4 )

P R A C O W N I A  M A L A R S K A
TEODORA NOWAKOWSKIEGO
loo (24 24) W KRAKOWIE

I . przy ulicy Długiej I. 34

w m i l Ł  S-  r ° bÓt kościelnych’ Pokojowych i dekoracyjnych tak
uskutee6”' j#K ’ Mfl ł)rowin°yi> wykonuje wszelkie roboty pokostnicze, 
—' er:/,I1l;l takowe punktualnie i po ce na c h  u mi a r k o wa n y c h .

sk ła il w szelk ich  ar t ykuł ów budow lanych
i fabryka wyrobów betonowych,

p o l e c a :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno h ydrau l iczne ,  p raw dz iw e  kufs te inskie ,  ru ry  k a m io n ­
kowe g lazu ro w an e  zew nątrz  i w ew nątrz ,  papę o g n io trw a ła ,  
p ły ty  izolacyjne, łu p e k  morawski, angielski i francuski,
•posadzki cem en tow e  i s te igu tow e, ru ry  be tonow e dach ów ki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres , budo w n ic tw a  w chodzące

a r ty ku ły .  168 (24-^7)

P ierw sza  Spółka B lacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

°kiy\\a dachy i wieże wszelkiemi metalami, zakłada wo- 
doeiągi, klosety nadkanałowe, dzwonki elektryczne, 

y r a b i a  w a n n y  w s z e l k i e g o  g a t u n k u ,
p  . . Kl o s e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .  m  ( 24- 4)

^^yjrnuje w sz e lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  b la -  
a r s tw a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n ie ż  i r e p e ra e y e .  

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.

PIOTR GIERMEK
Majster murarski 

W KRAKOWIE 
przy placu D om in ik artsk lm  1. 1

podejm uje sie 152 (2 4 —24)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
z materyałami i po cenach jednostkowych, 

o r a z  w y k o n u j e  w s z e l k i e  p o p r a w k i .



K a r w a t  D a n ie l
M A JS T E R  C IESIELSK I

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s ta r a n n ie  i p o  c e n a c h  

uiłiiKrkowanych.

175 (24—4)

Skład i pracow nia
w yrobów  blacharskich

t
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L .  2 4

( w p r o s t  o d w a c h u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
łupkiem ręcząc za roboto.

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi.

1) o s 1 u i* <• z a w a 1 e r k l a s  e t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 (2 4 — 24)

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K rak o w ie  p rzy  ul.  M iko ła jsk ie j  1 .1 6

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak  ua prówiuoyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia  tikow e p u nk tualn ie

po cenach umiarkowanych.

179 (24—2)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
lie fe rt ais S p e c ia l i ta te n :

Dacii- und  D eckenconstructionen
nacli a llc n  S ysteracn .

Cwittcr-, Kleclt- mul Hasten-Trager
in  a llc n  D im ensionen,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
S c h m ie d e e is e rn e  F e n s te r

jc d c r  F o rm  u n d  G rósse.

I.iseu- hikI W ellb leclibaiiten  jed en  G enres. 
Wellblech-Dachconstructionen.

G l a s h a u s e r  a 11 e r  A r  t e n .
S c h m i e d e e i s e r n e  K i r c h e n a r b e i t e n

ais: sch?niedeeis. Fenster m it reichem Masswerke, Abschluss- u n d  
G itterth uren, Co?nmunionbanke, Armlenchter, A m peln , Opferstocke, 

Thurbeschlage in cinfachster bis zu r  reichsten A usfiihrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e ra n d en ,

Yordacher ,  Ba lcone ,  H of i ibe rdacl iungen ,  O ber l ich ten  u Z ie r l i ch ten ,  Gange, Kioske.

S c h m i e d e i s e r n e  G i t t e r  j e d e r  Art
fiir S tieg en , G arten -  u n d  H o fe in fr ied u n g en , G riifte  e tc .

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
F ussabstre ifg it te r .  —  S chm iedee ise rne  Saulen .

C o m p l e t e  S t a l l  -  E i n r i c h t u n o e n
praktische Stallfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einri!)htungen jeden Systems. 

S c h m i e d e e i s e r n e  T r e p p e n a n l a n g e n
V o r tre p p e n , g e rad e  S tieg en  m it P o d e s t e tc .

Wendeltreppen.
B .o s e r v o i r s ,  G a s o m e t e r ,  K i i h l s c h i f f e  u n d  S c h o r n s t o i n e .

S c h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e r i m o e i i
V e rz ie rte  T h iir-  u n d  F en ste rb e sc h la g e .

Neueste  L ic h tp a u s e a p p a r a t e  ohne Glas ohne R a h m e n  g a n z  v o m  Metali.
Constructions -Zeichnungen und  Entwiirfe sowie Kostenanschlage

w erden au f W unsch- nngefertig t.
P r e i s c o u r a n t s  g r a t i s .  18 0  ( 1 0 — 2)

C. k, f | f  uprzyw .

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA  MARMO R ITU
(dachów ki, kalle, pomniki, ptyty, posadzki itp .)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „MarmoritenF zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 ( 2 1 —4)

BAItif iYU A

B ió ro  i sk ła d  w s z e c h  potrzeb tech n iczn ych .
W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu ­
dowy studzien, rezerwoarów, doiów kloacznych i t. p., rynny beto 
nowe do kanałów , kanały wszelkich rozm iarów, muszle pod rynny , 
nagrobki, slupy graniczne, schody, płyty cokołowe i gzymsowe, ba­

seny do fontann, zbiorniki n a  w szelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  sk ła d z ie :

Cement, wapno hydrau liczne , papę, dachówki, lupek, ru ry  steingutow e, 
p o s a d z k i  m arm urow e, ste ingutow e, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m atery a ły  przeciw  wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  1 4 2 (9 - 1)

w K rakow ie, G rzegórzki S3.
N ak ład em  K rak. Io w . T echnicznego. W d ru k arn i A leksandra S łom skiego i Sp. w Krakowie,
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Prenumerata z przesełką*:
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!'. 50 et. '
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kwartalna . I  7j r 50 et

w Niemczech •
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roezrm . 
półroczu

w Rosyi:

w. pojedynczy

o rub li 
2 '„  rubli

25 et.

W ychodzi 1 i Jo  w m iesiącu.

Zużytkow ane a rty k u ły  będą 
w ynagradzane zaraz.

Jnseraty  przy jm ują się po 
eenie 2 et. za cm .2 je ­
dnorazow ego ogłoszenia.

R edakeya i A dm in istraeya  
R ynek g łów ny 8.

T ow arzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  N aw adn ian ie  we F ra n ey i. — O zastosow aniach elektrycznego przenoszenia e n e rg ii .—  N otatk i techniczne. —  K ronika bieżąca. 

O głoszenia.

Nawadnianie w e Franeyi.

czasie, kiedy w kraju  naszym  bądź to przepro­
w adza się, bądź to  projektuje większe melio- 
racye na  szerszą skalę, jak  n. p. osuszanie 

" 'raz  z nam ulaniem  bagien dniestrzańskich, sądzę, że 
będzie zajm ującem  przedstaw ić rozwój historyczny ka­
naków naw adniających, jakoteż i sposób przeprow a­
dzenia naw adniania we F raneyi, gdzie takow e jest już 
baidzo znaczne i udoskonalone.

Część Franeyi, zw ana Prow ansalią, obecnie obej­
muje dwa departam enta  B ouches du R hóne i V aucluse, 
Pizedzielone przez rzekę D urance, i jest jedną z naj­
bogatszych okolic F raneyi z przyczyny znacznego roz­
woju rolnictw a.

Szczególnego znaczenia dla naw odniania nabiera 
onfiguracya terenu. Praw ie 3/4 obwodu Bouches 
u k h ó n e  twórz)? w zgórza i pagórki, zaś reszta przy­

pada na rów ninę la C rau i deltę R odanu. W  liczbach 
/ec/- S1? Tak przedstaw ia : z całego obszaru 510.487 ha  

odpada 27.000 ha  na  jeziora, staw y i b io ta , 50.000 ha  
fia lów ninę Crau, z k tórych znów 24.000 tw orzy je ­

no szutrow isko bez śladu drzew a lub krzaku ; dalsze
O  O  7 7

'°oo  ha  przypada na  deltę R odanu, z których 73.000 ha  
01 zy jedną całość nieużytecznych b ag ien ; w ten więc 

sPosób około 2 4°/0 całej powierzchni obwodu tw orzą 
0 cenie nieużytki. D aleko korzystniejsze stosunki są pod 
C m  względem w obwodzie V aucluse, gdyż z 357.783 ha  
odpada na część górzystą  66.000 ha, a zatem  mniej 

U , reszta pow ierzchni, oprócz m ało znaczących 
Pojedynczych wzgórz, należy do rów niny. W szędzie 
sk! ZleiT^a’ z w yjątkiem  okolic nad R odanem  i D urance, 

a a sie w ,  grubego szutru, w górach
przez zw ietrzenie skał w a­

dia ku ltu ry  w arunki jak  najm niej

S1? w rów ninach 
z w urstwy powstałej

P lennych ; zatem

zas

przy datne. Dodaw szy do tego silne upały i brak desz­
czu niedziwno, że w szelka roślinność zam iera i kraj 
przybiera tu  charak ter pustyni nieurodzajnej, podobnej 
do okolic K arstu. F rancuzi potrafili jednak  przez n a ­
w odnienie, które w ym agało pokonania wielkich 
przeszkód, uczynić z tych pustkow i najurodzajniejsze 
pola. I tak  okolica Marsylii w pierwszej połowie tego 
wieku wcale nie była ponętną, bowiem tuż zaraz 
za budynkam i rozciągały się przestrzenie piaszczyste 
i żwirowiska o nędznej w egetacyi; ogrody znachodzily 
się pojedyńczo tu  i owdzie a utrzym anie ich kosztowało 
takie sumy, że ich właściciele byli uw ażani z tego tytułu 
za zam ożnych. Dziś zaś po w ykonaniu kanału, który  jest 
około 300 hm  długi a kosztował do 20 milionów zla., 
cała okolica m iasta przem ieniła się w pyszne ogrody 
i yvinnice ; pow stał cały szereg ponętnych willi otoczo­
nych cyprysam i i gajam i róż, a w artość gruntów  zwię­
kszyła się tak znacznie, że piacą za hektar naw odnia­
nego ogrodu od 6.000 do 8.000 zla. T ósam o stało 
się i z rów niną Crau. T am  bowiem, gdzie przed­
tem  nie było widać żadnego drzew a ani krzaku, j a ­
koteż zabudow ania ludzkiego, dziś w znacznej części 
rozlegają się pyszne łąki. Jakie zaś trudności potrzeba 
było pokonać tak przy trasow aniu , jakoteż i w yko­
naniu projektów, w skazuje najlepiej na to  ogrom na 
ilość tuneli, wodociągów i mostów. I tak  kanał M ar­
sylii m a 46 tuneli o łącznej długości 16.937 km , z k tó ­
rych pojedyńcze dochodzą do y y  km , następnie 135 
wodociągów, z pomiędzy których R oquefavour m a
380 rn długości, a 82-5 m wysokości nad dnem
rzeki Arc; wreszcie 113 m ostów  i wielką ilość m niej­
szych objektów. Rów nież należy tu  w spom nieć o zna­
komicie wykonanym  kanale Verdon, który m a 79 tu ­
neli o łącznej długości 20 km , 7. pomiędzy których 
tunel przy G inasserois m a 5' 15 km , 4 w spaniałe sy ­
fony o łącznej długości 857 m  i wysokości ciśm ienia 
36'5 »h. Nigdyby jednak do w ykonania takich ogrom nych
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przedsięwzięć nie przyszło litylko w celach naw odnia­
nia, gdyby uzyskane dośw iadczenia w tego rodzaju m e­
lio rac ji, już  od wieków tam  się rozwijającej, nie da­
w ały przekonyw ujących dowodów ich użyteczności. Z tej 
okoliczności też nie od rzeczy będzie, gdy tu  przyto­
czę rozwój historyczny najw ażniejszych kanałów  n a ­
wadniających.

R o z w ó j  h i s t o r y c z n y  k a n a ł ó w .

U dow odnionem  jest, iż kanały  poczęto w ykonyw ać 
już w pierwszej połowie V III-go wieku, w którym  to 
czasie kilku szlachciców otrzym ało pozw olenie na wy­
konanie kanału do C hateaurenard  i E y ra rg u es ; z po­
czątku miały one na  celu doprow adzać wodę do m ły­
nów, z czasem ale coraz więcej używ ano ich wody 
do naw odnienia tak, iż w roku 1656 wyszedł rozkaz, 
aby m łynarze właścicielom przylegających pól do k a ­
nału C hateaurenard  zostaw iali wodę do użytku od 
południa w piątek do południa w niedzielę, zaś od 
6-tej godziny wieczór we czw artek do południa w p ią ­
tek właścicielom przylegających pól do kanału  E y ra r­
gues, które to  rozporządzenie do dziś dnia jest w mocy.

W  r. 1554 otrzym ał Prow ansalczyk Adam de Crap- 
ponne, najdzielniejszy inżynier owego czasu, koncesyę 
na pobór wody z D urance o nieoznaczonej ilości, 
ażeby naw odnić jeszcze dzikie przestrzenie rów niny 
C rau koło Salon. Sam  o w łasnych silach podjął się tej 
roboty, ale z braku pieniędzy nie mógł doprowadzić 
do końca i po jego śmierci w 1571 r. przeszła kon- 
cesya na spółkę, k tó ra  w ykonała kanał aż do Arles 
przy końcu wieku XVI-go. W  uznaniu zasług poło­
żonych dla państw a otrzym ał L au ren s de Peyrolles 
w roku 1739 pozwolenie na poprow adzenie kanału n a ­
wodniającego z lewego brzegu D urance, k tórą  to  kon­
cesyę w 1843 r. sprzedano p. Agard i ten do r. 1851 
w ykonał go pod nazw ą k. de Peyrolles. W  roku 1772 
z polecenia prezydenta Prow ansalii zaczęto w ykony­
wać kanał zw any Alpin od wzgórz, wzdłuż których 
jest prowadzony', a zakończono roboty w 1813. Aby 
popraw ić stosunki zdrow otne m iasta Marsylii, posta­
nowiła rada w ybudow ać wrodociąg i oddała w ypraco­
wanie projektu m łodem u jeszcze inżynierowi M ontricher, 
który w przeciągu kilku lat wywiązał się ze zadania 
i dzieło to w ykonał między 1838 a 1848 r.; wszystkie 
jednak odnogi tego kanału  skończono dopiero w r. 1874.

D ekretem  królewskim  z dnia 4 lipca 1838 r. o- 
trzym ało m iasto Aix koncesyę do pobierania i '5 m 3 
wody' na sekundę z D urance lub z jednej rzek pobo­
cznych; w' r. 1863 wyrobiła sobie gm ina pozwolenie 
na pobór 6/«3 na sekundę z rzeki V erdon i w tym  
sam ym  roku odstąpiła koncesyę pp. D unard  i Sellier, 
którzy kierow nictw o robót powierzyli p. Bricka. Jako

najstarszy kanał uw'ażać należy' kanał D uranęole, który 
był w ykonany już w wieku X III-tym  jako m łynówka, 
a dopiero później został przerobony na  kanał naw adnia­
jący. Kanały' St. Ju lien i P ierelatte w ykonano w wieku 
X V II. N ieznany jest czas pow stania kanału  V aucluse, 
który wodę m a z naturalnego odpływu fontany Vaucluse. 
W  przeszlem  stuleciu w ykonano po części k. Car- 
pentras, d ’ Isle i Cabedan, w skutek atoli kryzys finan­
sowego odlożóno robo ty  i dopiero w 1854 r. ukoń­
czono je  całkowdcie.

W yliczone kanały, z wyjątkiem  k. P ierelatte, po­
b ierają w'odę z rzeki D urance lub jej dopływów', k tóra  
przeto jest praw'dziwem dobrodziejstw’em dla tej pro- 
wincyi, gdyż oprócz wody niesie dużo ze sobą użyź­
niającego nam ułku, nadającego się wybornie do kol- 
m atacyi, z czego też robią użytek. R zeka D urance 
jest rzeką górską, gdyż od ujścia jej dopływu V erdon 
aż do R odanu m a 2 do 3 "ju spadu. N am uł jej pocho­
dzi po większej części z czarnych m argli basowych, 
z łupkow ych i gipsow ych pokładów'.

Pojedyńcze kanały prow adzą różne ilości w'ody 
i t a k : k. Marsylii 9>»3, k. Verdon 6m3, Alpine i6 '8 /« 3, 
k. C rappone i i ; » s, k. Peyrolles 2/«s, C hateaurenard  
3 ot3, Cabedan, d ’ Jsle, C arpentras io ,« 3 i t. d. tak, że 
udzielone koncesye w obu departam entach  na pobór 
w:ody z D urance w ynoszą razem  I2 9 ’3i»»s, a ponie­
waż przy zwykłym niskim  stanie D urance przepływ a 
w niej wody tylko okrągło io o « 3, przeto jej cała 
w oda bywa zabieraną do kanałów  tak, że przy ujściu 
jej do R odanu k o n to  jest zupełnie suche. Podczas 
naw adniania, co trw a od 18-go kw ietnia do 30-go 
w rześnia, stan  malej wody aż do io o OT3 trw a 
przez 26 dni, stan  średniej wody od 100 do 200?«3 
przez 64 dni, wielka woda od 200 do 300/«s przez 
50 dni, zaś od 300 do iooO/«3 praw ie tak  sam o długo 
i właśnie przy tych wysokich stanach niesie D urance 
ogrom ne ilości użyźniającego nam ułu, k tóry  według 
ścisłych badań prof. H erve M angou przeciętnie w y­
nosi i '4 5 4  kg w każdym m etrze sześciennym  wody, 
zaś w' jednym  roku 17,723.321 ton, w których znaj­
duje się 14.166 ton azotu, 98.201 ton kw'asu węglo­
wego, w połączeniach łatw ych do przyjęcia przez ro ­
śliny.

Do podobnych rezultatów  doszli inżynierowie rzą­
dowi a m ianow icie: że w każdych iO/«3 w'ody znajduje 
się w czasie naw adniania 16-4 kg  nam ulu ,zaś w cza­
sie od 1/10 do 31/3 I 9 ‘6 kg (m iary te rozum ieją się 
przy tem peraturze io o °  wysuszonej masy). Oprócz 
D urance dostarczają wody do naw odnienia rzeki Arc 
i Fouloubre z pow ierzchnią 705 ha, tudzież sam  R o­
dan z pow ierzchnią 5.300 lia.
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Nadzwyczajne skutki naw odnienia w tej okolicy 
'rozum ie  się dopiero, gdy zwróci śię uw agę na kli- 
m at\ czne stosunki. T u  bowiem bez względu na porę 
^ '  1 występują ogrom ne różnice w ciepłocie i to bar- 

często tak, że rolnik m a wiele przeszkód do
zwalczenia.

boczne opady atm osferyczne przedstaw iają się tak 
"  obwodzie B ouches de R h ó n e :

m a średniego rocznego zaś dni desz-

M arsylia
Arles 
St. Rem y 

o | Awignon 
•§ i Apt

C a rp e n tra s
Orange

opadu czowych
512 mjm 60
5 4 9 5 4
568 5 6
606 66
5 2 3 67
529 6 5
798 64

/ w czasie la ta  wynosi opad od 55 do 83mjm, 
tó ie lozdzielają się na  8 do 9 dni ;  korzystniejsze są 

stosunki w departam encie V aucluse, co tłum aczy się 
bskością Alp. Obok tych skąjxych opadów  trafiają 

S1ę tu często naw ałnice, o jakich gdzieindziej nie mają 
"} o b iażen ia , cytow ane byw ają w literaturze jako  
największe opady i t a k : 15 w rześnia 1772 r. w Marsylii 
w pizeciągu 2 godzin spadło 240'"/?«, co znaczy 334 
itiów  na J h k ta r i sekundę; 10 lipca 18841'. w Sa- 

voillons w ciągu 15 m inut spadło 4y n '?n, c. zn. 478 
fitiow na x hk ta r i sekundę. Średnia roczna tem pe­
ratura  jest w Marsylii i 4 '38° C., w Arles 14-86° C.,

" i g n o n  14-5" C., O ran g e  1 3 1 1 °  C., C a rp e n tra s  
n - 7 ,o  (' . . 1 .

j / o w., n a jw yższa  zas te m p e ra tu ra ,  j a k ą  zapisano,
> 9 lipca 1849 noku i dochodziła 41-4 C. W iosenne

PI2ynnozki trafiają się dość często i tak : w Arles
w 1880 naliczono ich 8g.

Ko czynników ujem nie wpływających na rolnictw'0 
^ cż) jeszcze suchy zim ny w iatr M istral. Pod-jego  
^  laniem spada gw ałtow nie tem pera tu ra , co bardzo

w pływa na rozwój roślin szczególnie w lecie. Za- 
cC  nająć się od L yonu biegnie wzdłuż doliny R odanu, 
l j zybieia najw iększą silę kolo Awignon i dochodzi do 
. 'u s -'lii, gdzie podobną m a slaw'ę jak  B ora  w T ry- 
J scie. W ogóle w tej okolicjr panują  przez dłuższy 
czas (średnio 60 dni) silne w iatry tak ,  że rolnicy zmu-
w 1°' ° ckrankl(3 sw oje płody od ich ujem nego wpływu 

en sposób, iż miedze, ogrody i sady obsadzają gę- 
m u-C'  K - Sarnb które tw orząc elastyczną ścianę przyj- 
ra t^ - Ut̂ eiZen â w iatru . W ażn ą  rolę odgryw a tempe- 
_ a użytej do naw odniania i tak, woda z ka-
deł°hW nia srednio 2 0 ° do 2 5 0 C., wodę zaś ze iró - 

1 ana’ k tóra  m a około 13 * do 17» C., sprow adzają

do basenów, aby się ogrzała lub też m ieszają z wodą 
b raną  z kanału, gdyż zim na woda raczej szkodzi, niż 
pom aga rozwojowa roślin.

I l o ś ć  p o t r z e b n a  w o d y .

Z powodu wielkich upałów, częstych a silnych 
w iatrów , tudzież praw ie wszędzie przepuszczalnych 
gruntów , opady nie są dostateczne do zadow alniają- 
cego rozwoju roślin, m usi więc być brak deszczów 
sztucznie zastąpiony przez doprow adzenie wody z rzek 
czyli przez nawodnienie. W e F rancyi m a  ono prze­
w ażnie charak ter zwilżającego naw adniania, przebija­
jący się w malej ilości wody używanej na hek tar; 
w praw dzie nie da się we wszystkich naw odnieniach 
przeprow adzić ścisłej granicy, gdyż tylko te kanały, 
które prow adzą wrndę z fontany Vaucluse, tudzież 
z licznych m ałych źródeł lub wodę gruntow ą, a więc 
zupełnie czystą —  zaliczyć m ożna do czysto zwilżających 
naw odnień. Przeciw nie te kanały, które biorą wodę 
z D urance, pom im o stosunkow o malej ilości wody 11- 
źytej na hektar, dzięki zaw artości dobrego nam ułu, ze 
zwilżeniem łączą i użyźnianie, co jaskraw o występuje 
na  opustoszałej i jałowej przedtem  rów ninie Crau. 
Powszechnie przyjętem  jes t w Prow ancyi, iż 1 litr 
w ystarczy na 1 hek tar i sekundę, a oznaczeniem  po­
trzebnej ilości wody zajmowali się nietylko rolnicy, 
ale i technicy. D ebauve podaje, iż w Cavaillon w celu 
naw odnienia lucerny doprow adza się w'odę przez 7 
dni na w ysokość 6 cm, co rów na się ciągłem u przy­
pływowi 1 litra na sekundę, w Awignon robią tosam o 
w ciągu 10 —-12 dni, .dając 8 cm  g rubą w arstw ę, co 
rów na się ciągłem u p.izypływowi o -g litra  na hektar 
i sekundę. N aturalnie łąki i ogrody potrzebują być przy 
norm alnych w arunkach  klim atycznych przynajm niej 
w każdym ósm ym  dniu naw adnianie przez 6 godzin po 
30 litrów na hek tar i sekundę ; więc każde zwilżenie 
w ym aga 648w*3 wody, czyli 0-938 litrów ciągłego przy­
pływu. Poniew aż zaś period naw adniania trw a od 1/4 
do 30/9 czyli 183 dni, m am y więc 23 zwilżeń, a więc 
w ciągu roku do naw odnienia 1 hek tara  łąki lub o- 
grodu potrzeba 23 X  648 =  14.904L 3 wody.

Sztuczne laki, zasiane przew ażnie lucerną, w ym a­
gają w każdy 125 dzień zwilżania przez 6 godzin 
po 30 litrów na sekundę czyli także 648«<s na  hek tar 
i sekundę, poniew aż zaś w ciągu roku  m ożna tylko 
15 razy nawodnić, więc ilość wody potrzebnej na  rok  
wynosi 9.720».-.s lub 0 '6 7 litrów  na hek tar i sekundę. 
Zboża nie naw adnia się regularnie, najczęściej usku­
tecznia się to  na w iosnę między 1 5 /4— 1 5 /5 , gdy okaże 
się brak wilgoci zimowej, potrzebnej do w zrostu ro ­
ślin ; w lecie zaś naw adnia się tylko wyjątkowo w cza­
sie nadzwyczajnej posuchy. Inne rośliny, jak: ziem niaki
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i krap, gdy g ru n t nie jest zanadto  przepuszczalny, w y­
m agają także około i  litra  stałego p rzyp ływ u; ilość 
ta  bywa jednak przekraczaną, szczególnie gdy g ru n t jest 
spadzisty, dlatego należy g ru n t splanow ać do spadku 
i  do 2 °/0, a w tedy w oda spokojnie w ziemię w siąka 
i roczna ilość wody zużytej nie przekracza i5 .000/«3. 
W ogóle od w łasności podglebia, spadku i m etody 
upraw y zależy ilość potrzebnej wody do naw odnia­
nia i pew ne różnice w konsum cyi są łatw e do w y­
tłumaczenia.. Przyjąć jednak m ożna, że średnio potrzeba 
i  litr na h ek ja t i sekundę, czyli na rok przy 183 dniach 
naw adniających i 5 . 8 i i ? « 3 , lub też słup wody o wyso­
kości 1.581 m\m , k tóry  przy 12-tu do 42 naw odnieniach 
w w arstw ach od 131 do 37m\m m a być użyty. P orów ­
nawszy tę ilość wody, potrzebną do rozw oju roślin, 
z opadam i w tym  czasie przypadającym i, tj.: od 1/4 
do 1/10, k tóre w ynoszą w Marsylii 197-4m\m , w Arles 
199-2mlm, w St. R em y 236'«/OT, Awignon 424’0'«//«, 
C arpen tras 30y mjm, w O range S7^ mhn> widzimy-, iż 
w całej okolicy opady atm osferyczne w najkorzyst­
niejszym przypadku (O range) w ynoszą trzecią część, 
a w niekorzystnym  (Marsylia) zaledwie ósm ą część 
ilości wody, k tó ra  byw a doprow adzaną kanałam i. Z tego 
m ożna dopiero poznać, jak  doniosłym i są owe ka­
nały dla rozw oju gospodarstw a w „Prow ancyi.

N a w a d n i a n i e  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  z b ó ż  
i t r a w.

Mało jest roślin, k tóre nie znoszą naw odniania. 
Z tych zaś, które tego potrzebują, są w pierwszym  rzę­
dzie traw y, rośliny pastew ne, później warzyw a, a potem  
dopiero, stosownie do jakości gleby i położenia, 
zboża, kukurydza, ziemniaki, buraki, rośliny handlow e, 
drzew a oliwne i owocowe, orzechy a w końcu w inna 
latorośl. Naw odnianie podzielić więc m ożna na trzy 
g ru p y : A )  naw adnianie łąk, _B) pól, C) naw odnianie 
drzew.

A )  N aw odnianie łąk. Ł ąki naw odniane są naturalne 
lub sztuczne. Na pierwszych rosną różne gatunki traw , 
odpowiednie do w prow adzanej wody i nam ulu, na 
sztucznych zaś przew ażnie lucerna. N atu ralne łąki 
przew yższają znacznie co do obszaru sztuczne, co jest 
z.upelnie w ytłum aczone sposobem  ich pow stania na 
przestrzeniach, gdzie tylko żwir i szuter od wieków 
leżał, a takich je s t dosyć w obu departam entach. 
Rośliny^ rosną bardzo licho, w m iarę zaś naw adniania 
a z tern rów norzędnie postępującego nam ulania, w zra­
sta  roślinność, i skoro w arstw a osadu dosięgnie 20 
do 80 cm, pow stają już piękne łąki. Proces ten w o­
bec ogrom nej ilości nam ulu, jaki niesie w oda z Du- 
rance, postępuje szybko tak, iż tuż obok łąki prze­
dzielonej rowem  lub płotem  m am y zaraz pustkow ie.

Z biegiem czasu grubość w arstw y osadowej zwiększa 
się i wtedy łąki naturalne przem ieniają się na sztuczne, 
na system  stokowy, który tu  jest na m iejscu ; raz, iż 
jest spadku dosyć, a pow tóre, że planow anie mniej 
kosztuje od system u grzbietow ego, a wreszcie i ilość 
wody m a tu  wpływ. Zwykle daje się tym  łąkom  1 do 
2 °/q spadu. Co się tyczy sam ego założenia, to  do rowu 
doprow adzającego wodę są w ykonane rowy rozp ro ­
w adzające i ujęte w ałeczkam i, których korona zwykle 
15 do 20 cm wyżej leży od terenu. Szerokość poje- 
dy-ńczych zagonów  jest zm ienna od 25 m  do 2 m, za­
leżnie od ilości wody i spadu terenu. Jak  zaś finan­
sowo rzecz się przedstaw ia, to najlepiej rozjaśnią nam  
przykłady i t a k : Posiadłość D arcusie obok Marsylii 
do naw odnienia łąki o 12 ha  powierzchni, zasia­
nej lucerną, użyto 13 litrów wody z kanału  Marsylii 
za opłatą roczną 567 zła., podatki wynosiły 546 zła. 
75 ct., kom post około 700/«3 (po 1 zła. 36 ct.) 907 zła. 
20 ct., utrzym anie łąkowego 114 zła. 21 ct., najem ­
nik do rozw ożenia kom postu  157 zła. 87 ct., kosze­
nie, suszenie, zwózka i am ortyzacya m aszyn 526 zła. 
50 ct., ogółem wydatki w ynoszą 2819 zła. 53 ct., czyli 
na 1 lia 234 zła.. 96 ct. Przeciętny zaś dochód 
z 15 lat wynosił 9.500 leg z hektara, z 4 cięć, zaś 1 cet. m. 
siana kosztował na targu  M arsylii 4 zła. 66 ct., więc 
za 1.140 cet. m. 5.312 zła. 40 ct.;- czysty więc dochód 
wynosił 2.492 zła. 87 ct., czyli z jednego hektaru  207 
zła. 74 ct. W ydelegow ana kom isya znawców w r. 1877 
zwiedziła 34 łąk naturalnych  i skonstatow ała, iż sprzęt 
siana z 1 hektaru  wynosi od 100 do 140 cet. m., zależy to 
od ilości naw ozu użytego, który wynosił od 25 do 50m3 
na x hektar, zaś dochód zależy od tego, czy użyto 
do naw odnienia czystej lub m ętnej wody. Przeciętny 
czysty dochód z 1 hek taru  w ostatn im  przypadku wy­
nosi od 142 zła. do 182 zła., zaś przy użyciu czystej 
wody od 49 zła. do 81 zła. Ze naw odnienienie w p ły ­
w a na podniesienie wydajności łąk, to najjaskraw iej 
w ystępuje ten fakt przy nowych kanałach, a m iano­
wicie przy k. Verdon. N aturalne łąki, które bez n a ­
w odnienia w ydawały od 25 do 30 cet, m., przy na­
w odnieniu i dostatecznem  naw ożeniu wydają obecnie 
100 do 110 cet. ni. w trzech cięciach — nie dziw więc, 
że pom im o wysokiej opłaty za koszta założenia chę­
tnie ten  w ydatek ponoszą. Przy średnio dużym spa­
dzie pierwsze koszta urządzenia łąki wynoszą, jak  
z doświadczeń poczynionych przy k, V erdon w ynika, 
dla ląk naturalnych  od 184 zla. do 233 zła., zaś dla 
sztucznych od 190 zla. do 267 zla. na 1 hektar.

(I), c. n.).

_________ . ff> „ 9 , ______ ___
(5 a)



O Z A S T O S O W A N I A C H

elektrycznego przenoszenia energii.
(Dokończenie).

^  ile takiem urządzeniem możemy zastąpić dwa ogni- 
"  tl l)rzenoszenia, których wydatność wynosi średnio 0-644, 
e ektiyczne przenoszenie z wydatnością 0 ’78 okazuje się 
'oizystuem nawet wtedy, gdybyśmy powoli bieżący a drogi 

motoi zastąpili tańszym, prędko bieżącym, o tej samej wy- 
' 'ydatności,  a dla zrównania prędkości włączyli koło czo­
łowe o wydatności 0-97. W ydatność 0 '97 .  0 ' 7 8 = 0 '7 5  
wobec wydatności 0 ’644 byłaby jeszcze korzystną. Nadto 
dostajemy przy tanim ruchu tanie urządzenie, a przy­
najmniej tańsze, aniżeli wtedy, gdybyśm y chcieli każdą 
maszynę roboczą zaopatrzyć osobnym elektromotorem, 

tóiego wydatność z powodu wartości byłaby mniejszą,
pizez co po części nie odnieślibyśmy spodziewanej ko­
pyści.

W każdym razie możemy w ten sposób oszczędzić 
sobie koszta ciężkiego wału głównego z kosztownymi 
częstokroć fundamentami, materyał do smarowania i ko­
szta utrzymania, pomijając już to, że koszta montowa­
nia przewodnika elektrycznego sa stosunkowo znikajaco 
małe.

i  en rodzaj ruchu, z po wodu taniości w urządzeniu, 
łatwości w wykonaniu, jak  również z powodu przy­
jem nego i taniego ruchu, zasługuje na rozpowszech­
nienie.

•Także przy innych rodzajach ruchu włączenie przeno­
szenia elektrycznego daje ekonomiczne korzyści. W  roz- 
eg ej szych fabrykach, obok wielkiej maszyny do prowa- 

enia ruchu, znajdują się często mniejsze maszyny 
paaowe, które umieszczone w pojedynczych warsztatach 
;naL' ę  i e wprawiać w ruch, np. w fabrykach maszyn, 
z ' tóieini połączone są gisernie, tartaki,  warsztaty do 
o oióbki drzewa itd., dalej w hutach, w fabrykach per- 

a u. apretowmiach, w fabrykach chemicznych itd. Te 
maszyny parowe mają długie parociągi,  są miernej wiel­

ości i urządzone jako  maszyny bez kondensacji. Takie 
niządzenia dadzą się z bardzo dobrym skutkiem zmienić 
w ten sposób, że małe maszyny parowe zastąpi się jedną 
centialną maszyną parową sytemu Compound, o więcej 
mz 2 cylindrach i z kondensacją,  a praca przenosi się 
e e T yczn ie  do miejsc, w których jest potrzebna.

‘zyjmijmy, że straty na cieple i prężności w prze- 
_ ac^ u n o s z ą  tylko 15 proc i że mniejsze maszyny 

[.p10-'*, ^ez kondensacyi zużywają przeciętnie nie wię-
J j u r  18 kg pary na konia i godzinę, to spotrzebo- 

wame pary wynosi:  *  F

^  • ( ł  0 1 5 ) = 2 T 5  kg na konia i godzinę.

P rzy  urządzeniu z motorem centralnym jest jedyny 
przewód zazwyczaj krótki, a straty w nim wynoszą co 
najwyżej 5 proc. Wydatność przewodu wynosi zatem 0 '95 .

Dalej w ynos i :
Wydatność centralnej maszyny parowej 0 '85  

,, „ „ dynamo 0 '90
„ elektrycznego przewodnika 0 '96  
„ elektromotoru przeciętnie 0 '85  

Wreszcie spotrzebowanie pary w maszynie parowej można 
liczyć 6 5 kg na konia i godzinę. Dostajemy wiec jako 
spotrzebowaire pary z kotłów na dostarczanego przez 
elektromotory konia i g o d z in ę :

6 - 5 :  (0-95. 0 8 5 .  OTO. 0 9 6 .  0*85 )=10-96  %
Oszczędności na parze wynoszą w tym wypadku: 

100 ( 2 T 2 — 10-96) ■: 2 1 - 2 = 4 8 - 3  proc,
Dodać należy, że spotrzebowanie pary 18  kg na ko­

nia i godzinę je s t  dla maszyn bez kondensacyi korzystne, 
albowiem w rzeczywistości spotrzebowanie pary dla m a­
łych  maszyn wynosi 25 kg i więcej. W eźm y tę liczbę 
w rachunek, to oszczędności wzrosną do 6 0 6  proc. 
Liczby te przemawiają wyraźnie za zastosowaniem ta ­
kich centralizacyj. Korzystny ten wynik nie polega 
wprawdzie bezpośrednio na elektrycznem przenoszeniu, 
ale na ekonomicznej różnicy obu maszyn parowych i ich 
wielkości, ale przenoszenie elektryczne daje najodpowie­
dniejszy środek do takiej centralizacji ruchu.

Jako przykład na większą skalę, może posłużyć urzą­
dzenie ruchu elektrycznego Towarzystwa akcyjnego do 
fabrykacji materyałów kolejowych w Zgorzelcu (Gorlitz).

Są tam czynne:

2 elektromotory o dzielności po 30 koni | cl° wi,rawienia 
J 1 ! w ruch tartaku

„ ,, ,, ^ 0  ,, j i stolarni.
| do wprawienia w ruch 

1 elektromotor o dzielności 1 5  koni hy Warki, względnie no-
J wej ślasarni.

i 1 " I r. ; l  (f° wprawiania w ruch1 ” „ 1 0  hOlll I mj.ynka do farb
j do wprawiania

1 ruchomy elektromotor o dzielności 1 konia w ruch przeno-
J śnej wiertarki.

Przed wprowadzeniem ruchu elektrycznego warsztat 
ten wprawiała w ruch  osobna maszyna parowa, która 
dostawała parę z oddalonej kotłowni. Elektryczne prze­
noszenie umożliwiło połączenie z ekonomicznie pracującą 
maszyną parową, przez co zastąpiono d rugą maszynę 
parową ze znaczną korzyścią.

W  tensam sposób jes t urządzona fabryka Tow a­
rzystwa Allgemeine Elektricitatsgesellsćhaft na Acker- 
baustrasse w Berlinie.

Obok dwu mniejszych maszych Compound o dziel­
ności po 150 koni posyła duża maszyna Compound 
z kondensacją o dzielności 300 koni i bezpośrednio sprzę­
gnięta maszyna dynamo prąd na światło i pracę do po­
jedynczych warsztatów. Mianowicie znajduje się t a m :
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w fabryce maszyn, kuźni, stolarni i w fabryce do na­
wijania zb ro i .  . 21 elektromot. o dzieln. razem 91 koni
w fabryce zbroi . 7 ,, „ „ 61 „
w fabryce kablów . 3 „ „ ., 22
w fabryce kauczuku 1 „ „ „ 8 0  „
w stacyi doświadczaln. 8 „ „ ,, 156 „

Ogółem 40 elekfromotor. o dzieln. 410 koni.

Jak  wyżej wspomniano, szczególnie takie urządzenia, 
u który ruch odbywa się z przerwami, nadają się do 
elektrycznego* pTzenoszenia; między niemi szczególnie 
urządzeniado podnoszenia, jak  : elektryczne wyciągi, windy, 
żurawie, przesuwnice, obrotnice, pompy dla stacyj wody 
na dworcach itd. W ypada jeszcze nad temi urządzeniami 
się zastanowić, albowiem w tych urządzeniach przerwy 
w robocie z reguły  są dłuższe, niż czas roboty; a przy- 
tem windy często są tak ustawione, że przenoszenie 
mechaniczne jes t t rudne do osiągnięcia.

W  Berlinie często można widzieć hydrauliczne wy­
ciągi, u których klatka do jazdy niesioną je s t  za po­
mocą nura, a ten zapomocą ciśnienia wody, które go 
podnosi lub zniża.

W ody dostarcza: 
albo 1) Pom pa wodna poruszana motorem gazowym, 
która wodę sprowadza do wysoko położonego zbiornika 
(np. na strychu), lub też do bani (w piwnicy) i według 
potrzeby wodę raz zużytą do dalszego użytku przygo­
towuje. Ponieważ motor gazowy nie może sam uzyskać 
rozpędu, przeto potrzebny jest maszynista, który od 
czasu do czasu puszcza motor gazowy w ruch i w ten 
sposób utrzymuje zbiornik, względnie banię, zawsze pełną: 
albo 2) Miejski wodociąg sprowadza wodę do wysoko 
położonego zbiornika, w którym wentyl pływający auto­
matycznie wodę zużytą zastępuje świeżą.

W edług  obliczeń prelegenta dla 100 jazd dziennie na 
wysokość 18 m, przy obiążeniu 500 kg brutto, przypada 
następujący koszt w markach na metr, tomie, i godzinę:
1) Dla ruchu przy pomocy motoru gazowego 0 '364  M .

względnie, gdy tłok jest pomniejszony*) 0 ’230 M .
2) Dla ruchu za pomocą wodociągu . . . 8 1 8  M .

względnie, gdy tłok jest pomniejszony . P 9 7  M .
3) Dla ruchu e le k t r y c z n e g o ................................ 0 298 M .

Te liczby odnoszą się do przypadku, gdy obciążenie
jest największe, przeciętne zaś obciążenie wynosi */3 
największego. Wówczas dostajemy dla ruchu elektrycz­
nego 0 '1 5 5  M ,  a raczej 0-172 M , gdyż uwzględnić na­
leży, że wydatność elektromotoru maleje z pomniejsze­
niem obciążenia.

W  następującej tablicy są zestawione liczby powyżej

*) .Jeżeli trzon  n u ra  może być w ten  sposób w zm ocniony, że 
pow ierzchnia tłoka zależnie od c iśn ien ia  wody może być zm niej­
szona. to pom niejsza się spotrzebow anie wody, a skutkiem  tego 
i koszt n a  to wyłożony.

obliczone. Liczby te dają przegląd dotychczasowych 
uwag, zarazem dają pewne wskazówki, w jak ich  wy­
padkach przenoszenie elektryczne może z korzyścią za­
stąpić inne rodzaje przenoszenia.

1. Mechaniczne przenoszenie energii.

P  r  z y k ł  a d : 1 - 2 3 4

średnia odległ. kół pasowych 2 08 m O’55 ni 0-375 m

W ydatność 1 ogniwa
przenoszenia 0 - 2 5 6 0 -8 6 0 -9 3

W ydatność 2 ogniwa
przenoszenia 0 - 6 8 3 0 - 8 3 5 0 - 9 1 5

W ydatność 3 ogniwa
przenoszenia 0 - 7 6 2 0 -8 4 0 - 7 7 5

W ydatność dwu osta­
tnich ogniw przy p e l-

uem obciążeniu 0 - 5 2 0 0 -7 0 0 -71

średnio: 0 -6 4 4

W ydatność 3 ogniw 
przy pełnem obciążeniu 0 - 1 3 3 0 - 6 0 5 0 - 6 6 0 0 - 6 8

średnio: 0 '4 6 7

W ydatność 2 ostatnich
ogniw przy s/4 pełnego 0 ' 4 6 5 0 - 6 4 0 0 - 6 4 5

obciążenia
średnio: 0 - 5 8 3

W ydatność 2 ostatnich
ogniw przy 2/s pełnego

obciążenia 0 4 3 3 0 - 6 4 5 0 - 6 2 0

ś re d n io : 0 ' 5 6 6

2. Maszyny parowe.

B o d  z a j  m a s z y n y

M ałe m aszy n y  
o w ysokiem  ci­
śn ien iu  z cen ­
tra ln y m  paro- 

ciągiem

W ielka m aszyna 
parow a c e n tra l­
na w raz z m a­
szyną dynam o i 

c lek try ezn em  
przenoszen iem

O szczędności 
przy  p rzenosze­
niu e le k try c z ­
nem  w  procen­

tac h

Spotrzebowanie pa ry 
na dostarczonego ko­

nia i godzinę

leg
21-2-30-0

M
10-96 48-3-62-6

3. Wartości średnie i graniczne.

Mec lianiezne 
przenoszenie

E lek tryczne
przenoszenie

O szczędnośc i zy­
sk an e  p rzez e le ­

k try c z n e  p rzen o ­
szenie 

w pro cen tach

;i) w artości średnie. 
W ydatność 2 ogniw  
przy pełnem  obcią­

żeniu 0 044 0-72 10-5
W ydatność 3 ogniw  
p rzy  pełnem  obcią­

żeniu 0-467 0 7 2 3 5 1
W ydatność  2 ogniw  
przy  3/4 pełnego ob­

ciążenia 0-583 0 70 16-7
W ydatność 2 o g n iw  
przy  2/3 pełnego ob­

ciążen ia 0 5 6 6 0-70 19-2



9 1

Oszczędności zy­

M echaniczne E lektryczne skane  przez e le ­

przenoszenie przenoszenie
k try czn e  p rzeno-

w p ro cen tach

b) w a r t o ś c i  g r a-
n  i e z n e.

W ydatność 2 ogniw
G z3 pG nem  obcia-
w  j  Żeniu 

.ydatność 3 ogniw
0-521— 0 71 0-70 2 5 '5  -  0

Prz .V pełnem  obcia-
żeniu 

" y d a tn o ś ć  2 ogniw
0 -1 3 3 -0 -6 6 0 7 0 S0-5— 5-7

P 17-y SU pełnego ob­
ciążenia 

W ydatność 2 ogniw
0-465— 0-640 0-70 33-6— 8-6

Przy 2ls pełnego ob­
ciążenia 0 4 3 3 - 0 -6 4 5 0-70 38-3— 7-9

4. Wyciągi.
K uch p rzy  pomocy 

pom py i m otoru  
gazowego

K uch przy  pom ocy 
w odociągu m iej­

skiego

R uch
e lek try czn y

Na 100 
jazd  

d z ie n n ie

Na m e tr  
to n n ę  i 

godzinę

Na 100 
jaz d  

d z ien n ie

Na m e tr  
to n n ę  i 
godzinę

N a 100 
jaz d  

d z ien n ie

Na m e tr  
to n n ę  i 
godzinę

Koszta przy obcią­
żeniu n jasy m al- 
nem w markach

M M M M M M

1-64 0364 1433 3-18 1.34 0-298
Koszta przy obcin­

aniu maxymal 
nem 7 poin n iejs/.o- 

nyin tłokiem 103 0-230 8-86 1-97 1-34 0-298
Koszta przy prze- 
cietnem obciążeniu 
wynoszącym 2/r 
maxyinalnego ° 1 03 0-230 8-86 1-97 0-775 0-172

7  dat przytoczonych wynika:
Ze wały o znacznej długości,  na k tórych koła pa- 

S0" e leżą w dość znacznych odległościach, albo też gdy  
Przenoszenie energii odbywa się przy pomocy kilku ogniw, 

a tzą  się z korzyścią zastąpić przez elektryczne przeno­
szenie i to w ten sposób, że albo:

a ) motor połączy sie z maszyną roboczą tak, że 
tworzą organiczną c a ło ść ;

* J0 ^  motor, zastępujący w ał g łówny i ogniwa po- 
‘ i Bel nie, wprawia w ruch  grupę maszyn roboczych za 
Pomocą wału bezpośrednio z nim sprzęgniętego, na któ- 
1' 10 *'°l<a pasowe, lub inne ile możności gęsto obok 
Slebie leżeć powinny.

2. że  zastąpienie maszyny parowej centralnej z sze- 
ieg>em małych maszyn parowych bez kondensacyi, które 

Pieiwszą są połączone przez ekonomicznie pracującą 
c<m miną maszynę dynamo, poruszaną parą, z którą za 
P morą d iutów jest połączony szereg elektr-omotorów-—• 

nT Z'lWSZe *-)ar(l /'0 korzystne, gdyż nawet przy ruchach 
małą skalę odnosi się korzyść z wielkich, oszczędnie 

P ik u jąc y ch  motorów parowych.

ż e  zastosowanie ruchu elektrycznego, tam gdzie

są częste przerwy w robocie (u maszyn dźwigających, 
u wyciągów), jes t  zawsze korzystne.

Dgl. Pol. Jour. 1803, 8.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Kanał nikaragwajski. Podczas, gdy uwaga całej 
F raneyi tonie w szczegółach sensacyjnego procesu, po­
zostawiając na stronie cel ważniejszy, jakim jest ra tunek  
akcyonaryuszów i samego kanału panamskiego, am ery­
kanie systematycznie i z właściwą im wytrwałością, bez 
hałasu  i reklam, śpieszą się z wykończeniem kanału 
drugiego, mającego zadać śmiertelny cios poronionemu 
pomysłowi Lessepsa.

Mówimy o kanale nikaragwajskim, którego budowa, 
rozpoczęta przed dwoma laty, tak dalece już jest posu­
niętą, że w chwili obecnej, jak  zapewniają dzienniki an ­
gielskie, krańcowy port Greytown (Juan  del Norte) już 
odbudowany i oczyszczony, wzniesione kantory, szpitale 
i składy, przeprowadzona szerokotorowa kolej żelazna 
na przestrzeni 20-tu  kilometrów, wzdłuż całego kanału 
założona linia telegraficzna, wykopano półtora kilometra 
kanału, a na rzece St. Juan  funkeyonują parostatki 
i barki holownicze.. Towarzystwo budujące kanał w y­
datkowało dotychczas G milionów dolarów.

Rząd Stanów Zjednoczonych, pragnąc, by przedsię­
wzięcie pozostało czysto amerykańskiem, zakupił 81 proc. 
akcyi Towarzystwa, resztująee zaś 19 proc. akcyj sta­
nowią własność rzeczypospolitej Niearagua i innych ak­
cyonaryuszów. Koszta budowy całkowitego kanału obli­
czono na 100 milionów dolarów.

Kanał nikaragwajski przechodzi prawie pod 11-ym  
stop. szer. półn., gdzie międzymorze, łączące A m erykę 
północną z południową, je s t  szerokie na 253 kilome­
try. Na przestrzeni tej leży wielkie i głębokie jezioro 
Niearagua, wzniesione na 110 stóp nad powierzchnią 
morza i wlewające swe wody korytem rzeki St. Juan  
do zatoki meksykańskiej.  Kanał rozpoczyna się około 
miasta Bobo na brzegu oceanu Spokojnego, ciągnie się 
do jeziora Nikaragua, następnie idzie korytem rzeki St. 
Juan  i kończy cię pod miastem Greytown na brzegu 
oceanu Atlantyckiego.

Minimalna głębokość i szerokość kanału wynosi 30 
i 120 stóp, na obu zaś jego końcach zbudowane będą 
wygodne przystanie ze wszelkimi przyrządami dla szyb­
kiego ładowania i wyładowywania statków.

Przebycie całego kanału wymagać będzie 28-miu 
godzin.

Kanał nikaragwajski pod względem ułatwień prze­
jazdu stać będzie o wiele wyżej od sueskiego i panam ­
skiego; po pierwsze dla tego, że przepływać go będzie 
mogło trzy razy więcej statków, aniżeli przez kanał su- 
eski, pomimo śluz; a po wtóre, będzie go można przeby­
wać zarówno w dzień, jak i w nocy z powodu, że na 
całej jego długości istnieje tyle motoru wodnego, że 
z łatwością da się zaprowadzić oświetlenie elektryczne. 
Nakoniec będzie dostępny dla statków żaglowych, a utrzy­
manie go nie będzie wymagało tyle pracy i kosztów, 
co na kanale sueskim.
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Niezmiernie ważną je s t  okoliczność, że klimat rze- 
czypospolitej N icaragua jest zdrowym, gdy tymczasem 
w Panam ie grasuje nieustanna malarya i febra żółta.

Przechodzące kanałem statki opłacać będą po dwa 
dolary za tonnę ; rachując na rok 6 milionów tonu 
i obliczając na remont i utrzymanie kanału 1 milion 
dolarów, Towarzystwo otrzyma czystego zysku 11 mi­
lionów dolarów, czyli 11 °/0 od włożonego kapitału. Bu­
dowa kanału ma być ukończona za lat pięć.

Kanał nikaragwajski skróci niezmiernie przestrzeń 
i czas żeglugi statków, płynących np. ze wschodnich 
brzegów Ameryki północnej i z Europy do San F ra n ­
cisco i innych, portów", położonych na zachód niem wy­
brzeżu lądu amerykańskiego, zmuszonych dotychczas 
przebywać ogromny łuk naokoło przylądka Horn. Oszczę­
dność tę w czasie i przestrzeni wykażą cyfry następu­
ją c e :  przestrzez od N ew Yorku do San Francisco nao­
koło przylądka Horn wynosi mniej więcej 16.000 mil 
(morskich), a przez kanał nikaragwajski zaledwie 5.000 
mil, zyskuje się więc 11.000  mil. Od Liverpoolu do 
San Francisco naokoło przylądka Horn przestrzeń w y­
nosi również 16.000  mil, zaś przez kanał n ikaragwaj­
ski 7 .600 mil czyli odległość skraca się o 8 .400 mil.

Stopnie wyciągowe. N a dworcu „Penusylvania Raił 
rood" w N owym -Yorku zostaną wykonane stopnie, które 
będą urządzone równie jako schody, jak  i też wyciąg. 
Stopnie są podobnie, jak  łyżki przy paternostfze, zasa­
dzone na łańcuchowym pasie, który oprowadzony jes t  
koło dwóch bębnów w parterze i w wysokości peronu. 
W  czasie obracania bębnów poruszają się stopnie z mierną 
chyżośeią do góry tak, że każdy, który wstąpił na sto­
pnie znajdujące się na dole, bez dalszego ruchu przy­
bywa na górę. Kto zaś będzie postępował po stopniacli, 
dostanie się znacznie prędzej na górne piętro, gdyż jego 
chyżość przybywa do ruchu schodów.

Rzymskie rzeźby. W  Rzymie znaleziono 10 wspa­
niale dekorowanych trumien z marm uru, a to około P orta  
Salaria. Zakupione zostały przez papieża za 175.000 li­
rów. W  Bukareszcie wykopano dobrze zachowany obelisk 
zwycięstwa, pamiątka zwycięstw cesarza Trajana.

Rury szklanne do budowli. W  nowszych czasach 
wyrabia kilka fabryk szkła w Szląsku rury szklanne, które 
m ają  zastępować dotychczas do kanalizacyi i wodociągów 
używane rury  żelazne, ołowiane, kamionkowe i t. p. Na 
austryackim Szląsku fabrykują obecnie rury  szklanne 
o średnicy około 0 '5  m  i długości 1 do 3 m. B  J -Z .

Z 109.000 parowozów, istniejących w świecie, p o ­
pada na Europę 63.000 , na Amerykę 40 .000 , na Azyę 
3 .300, na Australię 2 .000 a na Afrykę 700. Z europej­
skich parowozów znajduje się 17 .000 w Anglii i I r lan-  
dyi, 15 .000  w Niemczech, 1.1,000 we Francy i, 5 .000 
w Austro-W ęgrzech, 4 .000  we Włoszech, 3 .500 w Ro- 
syi, 2 .000 w Belgii, po 1 .000 w Holandyi i Hiszpanii, 
900  w Szwajcaryi, a reszta w innych europejskich k ra­
jach .

Studnie z gorącą wodą w Paryżu. W  Paryżu znaj­
dują się od niejakiego czasu na bulwarach małe paw i­
lony, podobne do słupów z ogłoszeniami lub budek z g a ­
zetami, które automatycznie po wrzuceniu jednego sou 
do otworu, dostarczają 8 do 10 l gorącej wody o te m ­
peraturze 60 do 80 stopni. Wynalazca tych automatów 
gorącej wody, R o b i n ,  odstąpił patent towarzystwu ak­

cyjnemu, które zamyśla go spieniężyć na wielką skalę 
przy pomocy odnośnych urzędów. W  ostatnim numerze 
„Genie civil“ znajduje się obszerny opis tego odpowied­
niego urządzenia, tak ze względów życiowych i ekono­
micznych, jak  i higienicznych wielkiego miasta. Obecnie 
jest w użyciu 20 studni wody gorącej.

 -------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  R ada m iejska K rakow a n a  posiedzeniu w dn iu  
13 b. m . zam ianow ała  pan a  Ja n u sz a  Z u b r z y c k i e g o  inspekto­
rem b udow nictw a m iejskiego.

Licytacya. —  O. k. Z arząd  sa lin a rn y  w K ału szu  ro zp isa ł li- 
ey taeyą  na  w ykonanie otworu w iertn iczego w miejscowości „T urza  
w ielka" w powiecie dolińskim  i szybu badaw czego w m iejscu ką­
pielowym  „M orszyn" w powiecie stry jsk im . (P a trz  ogłoszenie).

Plany konkursowe teatru krakowskiego zostały  zestaw ione 
i ogłoszone w dobrych  reprodukcyaeh św iatło  drukow ych, w 257 
zeszycie w ydaw nictw a berlińskiego S a  in m e l m a p p e  * h e r  v o r -  
r a g e n d e r  C o n e u r r e n z - E n t w i i r f e .  Zeszyt ten m a ty tu ł:  

' S t a d 11 h“e ’a  t e r  f  ii r K r a k a  u i zaw iera n a  26 tab licach , for­
m atu  dużego ąuarto , w szystkie nagrodzone projekta a więc z p ie r­
wszego konkursu  p ro jek ta : pp. F e lin era  i H ubnera, O drzyw olskiego 
i Zarem by, Zaw iejskiego, F oerstęra , d ru g i projekt Zarem by i O drzy- 
wolskiego; z d rugiego zaś k onkursu  p ro jek ta : pp. S try jeńskiego 
i Kkielskiego, O drzyw olskiego, Z arem by i Zaw iejskiego. W e w stę­
pie dodano jako objaśnienie program  i w arunk i konkursow e, tudzież 
w ynik  sąd u  konkursow ego.

W ystaw a krajowa. —  W skutek  objaw ionego życzenia przez 
kom itet w ystaw y krajowej sekcya XXV il  za ję ła  się urządzeniem  
d z ia łu  w ynalazków  i patentów  (g ru p a  XXXIV). C zynność swoją 
w tym  kierunku  rozpoczęła sekcya od w ydan ia  odezwy do w szyst­
kich rodaków  w ynalazców , k ład ąc  szczególny nacisk  n a  skom ple­
tow anie zbiorów patentów , które kiedykolw iek uzyskali Po lacy  bądź 
n a  obczyźnie, bez względu n a  to, czy ten lub ów w ynalazek m niej 
lub więcej b y ł i je s t rozpow szechniony.

W  dalszym  ciągu  swej dz iałalności sekcya w ypracow ała ju ż  
p rog ram  dzia łu  brzm iący  jak  n as tęp u je : W ynalazk i i pom ysły  
m ające być w tym  dziale pom ieszczone, m ogą być przedstaw ione 
w rysunkach , m odelach  lub w ykończonych okazach. Do każdego 
w ynalazku  dołączone być m a ob jaśnienie eo do poniższych pun k ­
tów : 1) data , kiedy w ynalazek zrobiono? —  2) ozy w ynalazek  
zosta ł paten tow any , a w zględnie gdzie, od jak iego  rząd u  i pod ja ­
kim w arunkiem  p a ten t uzysk an o ?  —  3) do czego w ynalazek s łu ż y ?  
—  4) opis p rzy rząd u  i jego funkcyonow ania; —  51 cena p rz y ­
rządu . Je śli w ynalazca z jak ichkolw iekbądź powodów nie chce w y­
staw ie  sw ego w ynalazku , n a ten cza s  odpow iedzieć w inien p rzy n a j­
m niej n a  p ierw sze trzy  punkta . Pom im o krótkiego stosunkowo czasu 
up łyn ionego  od ogłoszenia odezwy sekeyi, zgłoszenia  do dzia łu  
tego n ap ły w ają  od rodaków woale licznie, a m ianow icie z F ra n c y i, 
N iem iec, Rosyi, tudzież z G alicyi. P rzew odniczącym  sekeyi je s t p. 
K arol S k ibrańsk i, jego zastępcą p. L u d w ik  R adw ański, referentem  
p. VVł. K łossowski, sekretarzem  p. M aryan  C iesielski.

R edak tor odpow iedzialny : Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówjenia swych w y ­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi.



Roczne umieszczenie adresu 
kosztuje 3 zła.

Dla Członków Towarzystwa 
i Prenumeratorów bezpłatnie.

rHu-»c.r„!la^ trowie murarscy.
Z \R p n n c -  L E S Ł A W ,  C h ram ó w . 
ZABŁOCKI SY L W E ST E R , Kraków, F ra n ­

ciszkańska 4.

r n w . r  Majstrow‘e studniarscy.
^ W A L C Z Y K  PIO TR, K raków  G a rn c a r­

ska 7.

p a t .  Mujstrowie ciesielscy.
A l  D A N IEL , Kraków, S m oleńska22. 

Składy materyałów budowlanych.
B L A N K ST E IN  J. i S P . Kraków, Skaw iń- 

ska 12.
'OI.IE H. i A., Kraków, św. G ertrudy  14. 

B ERB A CH  BOMAN, Kraków, śvv. To- 
 ̂ m asza.

IŁL EN IEW  SK IM . Kraków, G rzegórzki 23. 

Pracownie kamieniarskie.
LESZA JÓ ZEF, Kraków, Rakowiecka. 

OZYRBUŁA M IC H A Ł , K raków , św. 
M arka 4.

Pracownie stolarskie.
K A R N A SIK W IC Z TOMASZ, Kraków, P i- 

ja rsk a .
M U RA N Y I BRACIA, Kraków, Daj wór. 

Pracownie ślusarskie.
KOSOBUCCY BRACIA, Kraków, S taro­

w iślna 81.

Pracownie szklarskie.
P IE N IĄ Ż E K  W A C ŁA W , Kraków, F lo­

ry m iska 11.

Fabryki cegieł.
BA RUCH MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.

Fabryki dachówek.
B A R U CH  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.
HOMOLACZ ST. ŹELEtfSEU  S. i W  IM MER 

W. N iepołom ice.

Fabryki wapna i cementu.
L IB A N  B ER N A R D  i SP . Podgórze.

Asfa lt i papa.
Ł Y SZ K IE W IC Z  A. SZELIG A , Lwów, Ko­

ry tn a  13.
W A SILK O W SK I ZY G M U N T. Kraków, 

W olska 18.

Fabryki maszyn i wyrobów żelaznych.
Z IE L E N IE W S K I L. Kraków, K row oder­

ska 65.
P E T E R S E IM  RUD OLF, Kraków, D ługa 30. 
E N D  i HORN, W iedeń. III, A postelgasse 

2 6 - 3 2 .

Fabryki pieców.
BA R U C H  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze. 
N IED ŻW IK G K I JÓ Z E F i S P . Dębniki' koło 

_K rakowa.

Fabryki wyrobów keramicznych.
UZIEM BŁO J . T rzeb in ia .

Koks i smolą.
Z arząd gazow ni m iejskiej, Kraków.

T e le g r a m y  :

>>LNDHORN“ w i e n .
Ht— l—

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
170 ( 2 4 - 8 )

E M U  i  H O m
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E D I I U ,  I I I .  Apostelgasse -32.
II. Zw isehenbrucken .

schody7'11''1 Wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k : konstrukcje  wiązania, dachów, świetluiki, 
okucia>’ iWefandy>. żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
się po jj°, rzwi i okien podług rysunku i w każdym sty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ; bramy posuwające 
kapy k o r ' 1 ’ Patento 'ViUie żaluzye stalowe najnowszej "koustrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
iti to W â  i '11 ■110 w ’ kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  

o j walcowane dźwigary ( Traversc) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do 
^   ̂ wychodków, poręcze do schodów i t. p.

PP- ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami. 
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim, "^ 1 8
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W  d n i u  15 l i s t o p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s t a ła
p i e r w s z a  w  K r a k o w i e

PAROWA FABRYKA STO LARSK A
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jako to : 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
* • p o  na.g ;>r% ,vK tęg»ni4\fs%,v<*h c e n a c h .  166 (24—8)

W e r  zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.

L i c h t p a u s  -  A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r o s s e n .

Mącili jg[ (12—6)

y e r l a n g e  M e r  & P r e i s l i s t e ,  w e l c h e  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w c r d c n .
H e i n r i c h  K o u i g  «& I

F r a n k fu r t  a /M .

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w  zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—8)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

Illllllllll

W a. W a s i l k o w i k i
P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h

w K r a k o w i e , .  a a i i e a  W c is k a  1 . 18, I I .  g».

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące,

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na  fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—5 )

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—8)

l>« crinudi iiajsisiiiarkow aaiszycli.

Odznaczona srebrnym  medalem przez e. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
I  na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

wyrobów artys tyczno-s to la rsk ich  i parkietów
M A i S M A  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór I. 10
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane orąz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,

p T  po  c e u a c li u m ia r k o w a n y c h .  ' W  160 (2 4 — 7)
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K a r w a t  Daniel
M A JS T E R  c i e s i e l s k i

w KRAK0WIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

wykonywania wszelkich robót ciesielskich
s t a r a n n i e  i  p o  c e n a c h  

u m i a r k o w a n y c h .

]?0 (24—5)

j  W  A  O l .  A  W  [

r I E NI a  z E K l
daw niej J 74 (2 4  — 6) £

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ry a ń sk a  L . 3 S

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się:

o s z k le n ia  kośc io łów ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,
Ą jak również reparacyj tychże. J- 
P y W W  W W Y Y  W  Y Y Y Y  Y Y W  y y \

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w K rak o w ie  p rzy  ul.  M iko ła jsk ie j  1 .1 6

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w  miejscu, 

ja k  na prowincji ,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe pu n k tu a ln ie

po cenach umiarkowanych.

179 (24—3)

Eisenconstructions-Werkstatte. Briickenbauanstalt, Dampf-
tammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
lie fe rt ais S p e c ia l i ta te n :

Dach- und  D eckenconstructionen
^  .  nacb allcn Systemen.

Witter-, ISiecli- met! Masten- i iager
in allcn Dimensionen,

Strassen- und Eisenłiahnbriicken, Gehstege
Schmiedeeiserne Fenster

je d e r Form und Grdsse.

,S< i*" S,**<1 W ellltleeh ltan len  jed en  Wenres.
Wellbiech-Dachconstructionen.

S l a s h a u s e r  a l l e r  A r t e n .
a/s; scj  ^ e h m i e d e e i s e r n e  K i r e h e n a r b e i t e n
Gitterthii-> (̂ eei!!'' ^ ens*er ?n,i reichem Masswerke, Abschluss- und  

2 hu ^ ° tnmunionbdnke, Armleuchter, Am fteln , Opferstocke,
esc ildge tu einfachster bis zu r  reichsten A u sfiih ru n g .

Thurmkreuze, Blitzabieiter, Fahnenstangen.
« ... Y e ra n d e n ,

ĉhei, Balcone, Hofuberdacliungeu, Oberlichteu u ZierlicMen, Gange, Kioske.
S c h m i e d e i s e r n e  Gi t t e r  j e d e r  Art

■ *. b e g e n , G arten -  u n d  H o fe in fr ied u n g en , G ru fte  etc.

Irc en' ’ Eriedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
F ussabstreifgitter .  —  S chm iedee ise rne  Saulen .

praktische C o m, l l E t e  S t a l l  - Einr i c i i t u i u i en
nllfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einri :htungen jeden Systems.

S c h m i e d e e i s e r n e  T r e p p e n a n l a n g e n
o r tre p p e n , g e rad e  S tieg en  m it P o d e s t e tc .

Wendeltreppen.
0 i r s ,  G a s o m o t e r ,  K u h l s c h i f F e  u n d  S c h o r n s t e i n e .

S c h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r v e r z i e r u n g e n
jt t e rz ie r te  Ih iir -  u n d  F e n s te rb e sc h la g e .

instruct^'Cll̂ aUSeâ ara^  °lme ^ aS °llIle *'allraeu $auz vom
ons Zeichnungen und E ntw iirfe  sowie K ostenan sch lag e  

w erden a u f  W uriseh angefertig t.
I “r e is c < u ii 'a n ts  g r a t i s .  18 0  ( 1 0 — 3)

Reg

Const

C. I f g p  uprzyw.

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachów ki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp .)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P ró b y  n a  żądan ie  w y se ła  się bezpłatnie.

173 (2 \ —5)  >

F A 1 I U T H A

Bióro i sk ład  w szech  potrzeb techn icznych .
W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu ­
dowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznycli i t. p„ rynny beto­
nowe do kanałów , kanały wszelkich rozm iarów, muszle pod ry n n y , 
nagrobki, slupy graniczne, schody, płyty cokołowe i gzymsowe, b a­

seny do fon tann , zbiorniki n a  w szelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a n a  składzie:

Cement, wapno hydrau liczne, papę. dachów ki, łupek, ru ry  steingutow e, 
p o s a d z k i  m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, ziewy, maty trzcinowe, m ateryały  przeciw  wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  142 (? -2 )

w  l i r a l c o w i e ,  (■ r z e g ó r / . l i i  2 3 .
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OGŁOSZENIE
względem wykonania otworu wiertniczego i szybu badawczego.

Celem zbadania geologicznych pokładów potasowo-solnycli w Galieyi wschodniej mają być po­
głębione w drodze przedsiębiorstwa : jeden otwór wiertniczy w miejscowości „Turza wielka“ w powiecie 
dolińskim, odległej 83 kim. od Kałusza i jeden szyb badawczy (Schurfschacht) w miejcu kąpielowem 
„Morszyn" w powiecie stryjskim.

Roboty, powyższe mają być rozpoczęte najpóźniej w czerwcu 1893.
Otwór wiertniczy ma być mniej więcej 400 m. głęboki, część tegoż w pokładzie solnym na­

leży za pomocą wiercenia rdzennego (Kernbohrung) wykonać, .zaś szyb badawczy ma być 20 me­
trów głęboki.O o

Przedsiębiorca winien własnym kosztem wystawić potrzebne budynki i roboty wyżej 'wymie­
nione wykonać swoimi robotnikami, jakoteż własnem narzędziem i własnym materyałem. Ugodzone 
wynagrodzenie od bieżącego metra wypłacać będzie c. k. Zarząd salinarny w Kałuszu w miarę wy­
kończonej roboty.

Szczegółowe warunki udzieli na żądanie c. k. Zarząd salinarny łub takowe mogą być przej­
rzane w kancelaiwi Zarzadu salinarnego.«• o O

Ofertę, zaopatrzoną marką stemplową na 50 ct.. należy wnieść do podpisanego c. k. Zarządu 
salinarnego najpóźniej do dnia 15-go maja 1893 roku.

C. k. Zarząd salinarny.
Kałusz, dnia 14-go kwietnia 18 9 3. 183 (2— i)

OGŁOSZENIE.
 -m -m -

Wydział Towarzystwa „Bratniej Pomocy“ 
Słuchaczów Politechniki we Lwowie zawiadamia 
niniejszem wszystkich P. T. Dłużników Towarzy­
stwa, którzy w bieżącym roku nie wnieśli żadnych 
rat dłużnych, że jeżeli do dnia 5 maja b. r. tako­
wych nie uiszczą lub do Wydziału o prolongatę 
się nie zgłoszą, będą pociągnięci do odpowiedzial­
ności sądowej. 1 82 (3—i)

sk ład  w szelk ich  arty k u łó w  budow lanych
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski" i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 (2 4 - 8 )

P ierw sza  Spółka B lacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami, zakłada wo­
dociągi, klosety nadkanałowe, dzwonki elektryczne. 

W yrab ia  w a n n y  wszelkiego ga tunku ,
klosety pokojowe i naczynia kuchenne. m  (24- 5)

P r z y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  b la -  
c h a r s tw a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n ie ż  i r e p e ra e y e .  

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.

ZNANS
ślusarz

p rz y  u licy S ła w k o w s k ie j  1. 6.
w KRAKOW IE,

w ykonuje 1 7 1 (2 4 — 6)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r i i a m e n l a c y j n e
z  k u t e g o  ż e l a z a  

jako też  podejm uje  się robót b u d o w la ­
nych  i r ep a ra cy j .

N ak ład em  K rak. Tow. T echnicznego. W  d ru k a rn i A leksandra  S łom skiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 9. Rok VII.

Prenumerata z „rzesełką:
n (f ria • ■ 5 7,Ir. *
pot roczn a 
kw artalna

K r a k ó w  1 M a ja  18 Do.
2 Z łr. 50 et. 
1 /itr. 50 et

w Niemczech:
roczna ,,, ,
hn i,, • • • 10 nni,rek
pot roczna

r6 "■‘"o,

5 ma,rek

roczna,
półroczni,
N

Rosyi:
o
Oli

pojcily riczy

rubli 
rubli 

25 et.

Wychodzi 1 i .15 w miesiącu.

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

Jnseruty przyjmują, się po 
cenie 2 ct. za cm.“ je ­
dnorazowego ogłoszenia.

Redakcja  i Adininist.rae.ya 
Rynek główny 8.

Tow arzystw a Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  N aw ad n ian ie  wo Franayi (C. d.). — Postępow anie przy ogłaszaniu konkursów . — Wodociąg dla  m iasta  Nowy-Tyczyn. — Notatki 

techniczne. — Sprawy Towarzystwa. — Kronika, bieżąca. — Ogłoszenia.

N aw adnianie w e  Francyi.
(7j t a b l i c ą  IV).

( Ciąg dalszy).

1>) N aw adnianie pól. Zboża nie byw ają regularnie 
naw odniane, zwykle tylko na wiosnę, aby sprzyspie- 
Sz}c w zrost, w czasie zaś rozw oju tylko przy nad­
zwyczajnych posuchach. Sposób przeprow adzenia jest 
ł ahi sam, jak  przy lakach — więc teren  spadzisto u rzą­
dzony , na górze r(5w naw odniający, ujęty grobelkam i 
jl "  najniższem  m iejscu rów  osuszający. R ośliny strącz- 
|V° " .e 1 ên byw ają regularnie naw odniane przy  podo- 

leJ> jak  powyżej m anipulacja. Naw odnianie roślin 
opowych w ym aga innego sposobu postępow ania, 

jóv u traw  i zbóż. Dla rozw oju tych ostatn ich  jest 
jetnem  czy są więcej lub mniej w wodzie zanu- 

z°ne, zaś niektóre okopowe rośliny nie znoszą ta- 
Deg.j naw odnienia a do tych należą: ziemniaki, ku- 
’lu jd za , krapp, buraki, ty toń  i melony. Pole pod te 
c śliny musi być urządzone z łagodnym  spadem , gdyż 

Ptzeciwnym razie w oda zabrałaby ziemię miałką 
Pizyczyny częstego okopyw ania i także naw óz, 

P 'ocz tego przy silnym spadzie terenu  pow yw raca- 
} kizaki (rośliny), Z powodu m ałego spadu nadaje 

do naw odnienia roślin okopowych lepiej woda 
^ ó s ta , gdyż kalna osadza nam uł w bruzdach, który

*Je przystęp pow ietrza do korzeni i powoduje 
gnicie.

^  P lzy ziem niakach i tytoniu w prow adzona woda
W d - e  dotykać krzaków , gdyż podlegałyby gniciu.
r()j ,‘L, w bruzdach jest 20 do 30 cm  głęboko, zaś sze-

c zagonu w wysokości zwierciadła wody wy- 
nosi o-5 m , } 3

G app (czerw ona roślina farbierska) i m elony wy-

zw ^3^  SZ61SZych zagon°w  i m ają one w wysokości 
eiadla wody o -Ó5 do o #8o ni szerokości. W  ten

sam  sposób naw adnia się i kukurydza a wodę z rowu 
naw adniającego puszcza się osobno do każdej bruzdy.

N a w a d n i a n i e  j a r z y n .

U praw a jarzyn  należy do intenzyw nego gospo­
darstw a, gdyż w jednym  i tym  sam ym  roku daje dwa 
lub trzy zbiory, w ym aga staranności przy naw adnianiu 
i stosunkow o wiele sił roboczych, ale też jest i popła­
tną, gdyż Francuzi z wielkim sm akiem  zjadają, m asę 
ja rz y n ; jest więc ciągły pokup, tak że rolnik nie po­
trzebuje mieć naw et dużo roli, aby mógł żyć wygodnie. 
W  obu departam entach  upraw a jarzyn, w skutek na­
dającej się ziemi i licznych kanałów , rozw inęła się b a r­
dzo tak, iż przestrzeń zajęta pod nią w ynosi 15000 
hektarów , z rozszerzeniem  tej upraw y w zrasta  ogrom ­
nie m ajątek narodowy, dochód bowiem z 1 h ek tara  wy­
nosi średnio 972 zła., więc z 15000— 14,580.000 zła., 
k tórą to sum ę m ożna prędziej uw ażać za niską, jak  za 
wysoką. Do najbardziej upraw ianych jarzyn  zaliczyć 
na leży : grochy, soczewice, kapustę, melony, ogórki, 
szparagi, sałatę, wczesne ziem niaki, pom idory, cebulę, 
czosnek, a także na wielką skalę upraw iają poziomki. 
W  obwodzie Y aucluse okolice m iast A w ignonu, Cau- 
m ont, Cavaillon, dTsle, C arpentras i O range szcze­
gólnie odznaczają się intenzyw ną upraw ą jarzyn , zaś 
w obwodzie B ouches du R hóne dolina H uveaum e 
między Aubagne a M arsylią, tudzież dolina rzeki Arc 
zam knięta między m iastam i T arascon , St. Rem y, 
Orgon i C hateaurenard . T en  zakątek ziemi, co do 
intenzywności upraw y, należy do unikatów , gdyż nie 
tylko produkcya jarzyn, ale także nasion bywa tu 
na sposób połowy prow adzoną; a nasiona kwiatów 
z okolic St. Rherriy, zaś roślin pastew nych  z okolicy 
C hateaurenard , B arbentane, poziom ek z okolicy No- 
ves m ają św iatow ą sławę. Zam ożność też tutaj jest 

| pow szechną i poznać to zaraz m ożna po urządze­
niach m iast i wsi.
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Co się tyczy sam ego przeprow adzenia naw odnia­
nia ja rz y n , to  w ym aga ono w praw y szczególnej, gdyż 
w oda łatw o może pow yw racać krzaki. Typ takiego 
naw odnienia przedstaw ia fig. i .  na tablicy IV. Pole 
między dw om a row am i naw adniającym i, utw orzonym i 
z ziemi podczas upraw y, których gó rna  kraw ędź jest
0 0 '3o  do 0-40 m  wzniesiona nad teren , dzieli się 
w alkam i tró jkątnym i o 'io  do 0.20 m  wysokim i na 
pojedyncze grządki, które są poziom e i szerokie od 
3 do 5 m . Z row u 1 naw adnia się rów nocześnie lub 
na przem ian grządki 1, 2, 3, 4, 5, 6, zaś z rowu 
2 grządki I," l i ,  III, IV, V, V I ; w tym  celu przeko­
puje się rów  nS. jednem  lub na kilku miejscach ró­
wnocześnie, a ziemią w ten sposób o trzym aną zatyka 
się rów naw adniający, aby w oda dalej nie szła. Na 
w odnianie grządek postępuje z góry na dół, a potem  
wodę z głów nego row u puszcza się do innego row u 
naw adniającego. Po zbiorze przerabia się całą po­
w ierzchnię i rów na się, zaś chwilowe row y naw a­
dniające znosi się, a pozostaje tylko główny rów  do­
prow adzający wodę. Rowów osuszających nie robi się, 
gdyż tylko tyle wody doprow adza się, ile ziemia 
potrzebuje. W  bardzo suchych latach naw adnia się 
także winnice w ten sposób, iż w k ierunku najw ię­
kszego spadu idzie rów  doprow adzający wodę, a od 
niego rozchodzą się w kierunku w arstw ie rowy na­
w adniające, a ilość wody ogranicza się do m ini­
m um . Mówiliśmy dotychczas o naw adnianiu pod­
czas lata, ale jest sposobność zużytkow ania wody
1 w zimie zalewając winnice. W iem y, i i  w ostatnich 
latach ogrom ne spustoszenia w winnicach porobiła 
iiloxera, setki tysięcy morgów' uległy zupełnem u zni­
szczeniu, i tak obwód B ouches du R hóne posiadał 
przed jej w ystąpieniem  46691 hektarów  winnic, zaś 
w roku 1884 tylko 13.324 ha, zaś w obwodzie Vau- 
cluse z 32.000 ha  spadła ta  ilość winnic na  12.000 ha. 
D o jej pokonania używ ano różnych środków, ale bez­
skutecznie; dopiero przez naw adnianie zalewowe 
zdołano ograniczyć tę plagę. Używanie tego środka 
w zrasta nader szybko, w r. 1870 Mr. Faucon pierw ­
szy zaczął robić próby na swej posiadłości Mas de F ab re  
p rzy T arasco n  a już w roku 1884 było 23.303 ha  winnic 
zalew anych i ciągle ta  ilość w zrasta. Z tego wnosić 
m ożna, iż skutek jest niezaprzeczony, ale to naw o­
dnianie w ym aga, aby' w innice posiadały mały spadek, 
to zaś pow oduje, że upraw a winnej latorośli scho­
dzi coraz bardziej w niziny. Czas najodpow iedniej­
szy do przeprow adzania naw adniania jest czas w ypo­
czynku latorośli, więc od połowy października do 
końca lutego. W  tym  czasie od 30 do 60 dni trw a 
za lew an ie , przyczem w7odę między walkam i spię­
trza  się od 20 do 30™ a przypływ w'ody wynosi

od 0,97 l do 4 '5  l na  hektar i sekundę, zależ­
nie od jakości podglebia. Chcąc przeprow adzić n a ­
w odnienie w innicy, dzieli się jej przestrzeń na pola, 
otacza się je groblam i o koronie 20 do 50 cm, które 
m uszą przynajm niej 10 cm  w ystaw ać nad zwierciadło w o­
dy, więc być wysokie 30 do 50 cm. Ogólny sposób 
urządzenia w innicy do zalania j e s t : w oda przechodzi 
z jednego pola do drugiego i ta  aż row em  osuszają­
cym odpływa. Im grun t więcej nieprzepuszczalny, tem 
w iększą może być liczba pól obsługiw anych jedną 
i tąsam ą ilością wody. Pierw sze koszta urządzenia 
do zalew ania winnicy zależą przeważnie od konfigu- 
racyi terenu i z tem  połączonego planow ania a ś re ­
dnio wynoszą 54 zła. K oszta zaś dalsze na  rok i he­
k tar t. j. czynsz za wodę, dogląd i splata kapitału 
w ynoszą razem  19 zła.

R o z d z i a ł  w o d y .

Jak  poprzednio podaliśm y, ilość wody, potrzebnej 
do naw odnienia różnych gatunków  roślin, mieści się 
w granicach 0.4 l do 2'5 l na hek tar i sekundę. 
Otóż chcąc rzeczywiście tę ilość regularnie do pól 
doprowadzić, to  cel nie byłby osiągnięty, gdyż 
ilość 1, 2 a naw et 3 litry, w długich i zwykle o m a­
łych spadach kanałach rozprow adzających, wsiąkłaby
1 w yparow ała; a gdyby i doszła do pola, to  tru ­
dno 1 l rozprow adzać na  hektarze. Przeto musi być 
woda właścicielom skoncentrow ana t. j. w większych 
ilościach odrazu dostarczaną i tak ta  ilość w ym ie­
rzona, aby nie była za dużą, gdyż do rozdzielenia 
jej potrzebnym  byłby duży personal —  ani za m ałą, 
gdyż wtedy traci się na czasie. Z prak tyki okazało 
się, iż objętość 30 do 40 l na sekundę, zadość 
czyni wszystkim  powyższym  wymogom. Zatem za­
m iast 86.400 l, k tóreby w czasie doby kanał 
dostarczył, licząc 1 l na hek tar i sekundę, możemy 
otrzym ać w znacznie krótszym  czasie n. p. w 36 m i­
nutach, gdy w jednej sekundzie zam iast 1 l p rze­
pływać będzie 40 l. N astępnie przy wszystkich k an a ­
łach jest zaprow adzone, że jednostka wody, dla ró ­
żnych kanałów  różnie oznaczona, pozostaje stałą 
niezależnie od wielkości przestrzeni, m ającej być n a ­
w odnioną a zm iennym  jest tylko czas, to  znaczy, że 
gdy na 1 hektar  doprow adzam  w 1 sekundzie 40 li­
trów , to przy obszarze 2 ha  nie doprow adza się
2 X  4° =  80 I na sekundę, tylko przez 2 sekundy 
po 40 litrów , przy 3 ha  przez 3 sekund)' po 40 l, 
przy 0-5 ha  przez ’/2 sekundy.

Rów nież przy rozdzielaniu wody należy mieć 
wzgląd na możliwe Wyzyskanie wody płynącej k an a ­
łem głów nym , a  z tego w ynika konieczność rozda­
w ania wody i w nocy konsum entom . W tedy  trzeba



Ulzf>dzić, aby jedni ciągle wodę nie pobierali 
"  dzień, a drudzy w nocy lub w niedzielę. N ajdo­
kładniej rozdział wody przeprow adzony jest przy kanale 
Verdon i Marsylii.

 ̂Kanał Yerdon dostarcza swoim konsum entom  
3 3  /3 l na sekundę przez 4-5 godzin, w odstępach 
co 6 dni i 6 godzin, co rów na się ciągłemu przypło-

I l na sekundę. (Ciągły przypływ 1 l na sekundę 
aje w 6 dniach 6 gbdzinach czyli 150 godzinach obję- 

X  3-6oo =  540,«3. T ę sam ą daje przypływ 
o3 ,3 l na sekundę w ciągu 4^5 godzin =  270 m inut 
a .m ianowicie 33 '333)<(6oX 27o — 540,«3). W ięc po- 
w ieizchnia 1 ha  otrzym a wodę w 4'5 godzinach, 2 ha  
"  9 godzinach i t. d. Rozkład sieci kanałów  jest taki, iż od 
głównego kanału rozchodzą, się boczne a od tych od­
gałęziają się rowy rozprow adzające i te jeszcze pod- 
êgają  zarządowi kanału . (Tabl. IV, fig. 2).

W  interesie zarządu leży, aby wyzyskać płynącą 
"o d ę  kanałem  i zmniejszyć koszta jej rozprow adze­
n i ,  w tym celu s tara  się połączyć pojedyńcze kawałki 
w takie grupy obok row ów  rozprow adzających, aby 
Ich przekrój zupełnie wyzyskać.

M aximum pow ierzchni, jaką  m ożna zawodnić ilo- 
SC14  3 3 ‘3 litrów  z jednego rowu, da się oznaczyć ze 
stosunku odstępu czasu między dw om a po sobie na- 
stępującem i naw odnieniam i do długości trw an ia  n a ­

wodnienia, więc przy kanale V erdon ^  =  3 3 3  ha. 

^ lz eczywistości nie osiągają tej cyfry, m iano­
wicie, gdy rów jest długi, w tedy w skutek w siąkania 
1 palow ania  straty  są znaczne (zamiast teoretycz- 
n jc h  3 3 - 3  r5w p r0w adzi 34 l). W reszcie czas, jaki 
woda potrzebuje nim  dopłynie do końca rowu, jest 
dla naw odnienia stracony i tak  przyjmijmy, że rów  jest 
3 1u długi, a chyżość wody o -5 m , to potrzeba 1 godz. 
4 °  rn., abj? w oda doszła do końca, zatem  nie będzie, 

jak pierwej obrachow ano, 33‘3 l, tylko —

j2  okrągło 33 l Zatem tylko 33 lui da się za­
wodnić z row u.

I rzy kanale V erdon prow adzą rowy rozprow a- 
zające (Rigolen) 34 litrów wody na  sekundę, a gdy 

0 aze się potrzeba zw iększenia tej ilości, to powięk- 
sza się zawsze o 34 l tak, że rów  prowadzi zawsze 
wielkrotną ilość 34 l; przy prow adzeniu więc 68 l 
na sekundę naw adnia się stale lub przynajm niej 
w  ̂pewnypr czasie rów nocześnie g ru n ta  dwóch w ła­
ścicieli przy 102 l 3 właścicieli i t. d.

I ustanowienie zarządu kanału  Verdon, że 1 l 
. a et>°  dopływu bywa skoncentrow any na 4^5 godzin,
J -’t także i z tego powodu korzystne, iż jeden kon-

wocR01 na krzeni‘an w różnej porze dnia odbiera
9 1 tak n. p. ktoś p ierw szy raz naw adnia w nie­

dzielę w nocy o 12 godz., to  kończy o 4-5 godziny 
później i dopiero po 6 dniach i 6 godzinach przyjdzie 
kolej na niego drugi raz naw adniać a więc w sobo­
tę o 6 godzinie rano, trzeci raz . zacznie naw adniać 
w? piątek o 12 w południe i t. d. Na tej podstawie 
układa się plan rozdziału wody każdego nawodnienia. 
Po jednym  egzem plarzu takiego podziału godzin n a ­
w adniania otrzym uje dozorca kanału i konsum ent.

W łaściw y rozdział wody odbyw a się w następu­
jący  sposób. Początek* row u rozprow adzającego w o­
dę z kanału  bocznego, jakoteż i rowki idące z po­
przedniego, zam knięte są szluzam i a praw o do o tw ar­
cia ich m a tylko dozorca tej części kanału . W  jed ­
nym rejonie jest 2 dozorców, którzy m ieniają się na- 
przem ian w służbie nocnej i dziennej. U regulow anie 
tej służby nie je s t łatw ą rzeczą, gdyż taki dozorca 
m a w różnych porach dnia bardzo często w przeci­
wnych kierunkach  znajdujące się szluzy otworzyć, 
oprócz tego wszelkie przeszkody tam ujące ruch wody 
w kanale usunąć, w ym aga zatem  rzecz ta  dokładne­
go obliczenia czasu, jaki on potrzebuje do przebycia 
drogi i obsługi szluz. D o układu zatem  podziału go­
dzin naw adniania używ a się inżynierów, znających 
dokładnie teren i czas. Aby ile możności ułatw ić do­
zorcy pracę a z drugiej strony wyzyskać jego dzia­
łanie, s ta ra  się zarząd dwa po sobie następujące ro­
wy, (Rigole) jak  najbliżej siebie umieścić, tudzież 
z jednego takiego row u jak najw iększą powierzchnię 
nawodnić. N aw adnianie zaczyna się od punk tu  naj­
niżej położonego, idąc potem  coraz wyżej.

Naw adnianie gruntów , należących do jednego i te ­
go sam ego row u rozprow adzającego (Rigole), odby­
w a się w ten sposób, iż dozorca otworzywszy szluzę 
w kanale głównym w czasie oznaczonym  w podziale 
godzin idzie razem  z wodą aż do końca rowu, aby 
się przekonać o dobrym  funkeyonow aniu ; następnie 
udaje się do drugiego rowu (Rigole) według podziału 
godzin i w raca napow ró t do góry, gdy czas zam- 
knięcia szluzy A  (Tab. IV fig. 3) nadchodzi, więc przy ka­
nale Verdon zarząd kanału  oznacza tylko początek i ko­
niec naw adniania, odpowiadający danem u row u rozpro­
w adzającem u. Rozdział wody zaś w międzyczasie u- 
skutecznia sobie ' sam  każdy konsum ent na podsta­
wie posiadanego podziału godzin. Interesanci po­
bierający wodę z jednego i tego sam ego row u n a ­
w adniają swoje g ru n ta  idąc od dołu ku górze, więc 
najpierw  naw adnia się pow ierzchnię I, skoro zaś 
przyszedł czas na  właściciela powierzchni II, a zw y­
kle czeka on ze zegarkiem  w ręku, zam yka rów  za­
staw ką i puszcza wodę na swój grunt. W  ten sposób 
nie może być tu  żadnego nadużycia z wodą, skoro 
zaś przyszedł czas na właściciela g run tu  III, to  znów
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zam yka on dopływ wody w rowie właścicielowi II a 
kieruje go na swój g ru n t i t. d. Skoro zaś w łaści­
ciel V I skończył naw adniać, a k tó ra  to godzina ozna­
czona jetit na planre godzin, w raca dozorca i zam yka 
szluzę A  i naw oonienie zakończył. T ak  się rzecz ma, 
gdy rów prow adzi tylko 34 l, gdy zaś 12 X  34’ to 
w tedy rów nocześnie zaw adnia się dwa kawałki. Przyj­
mijmy, że do zaw odnienia pew nego kom pleksu o pe­
wnej ilości właścicieli potrzeba 40 l, otóż w tym 
przypadku główny rów  rozprow adzający prowadzić 
m usi 2 X  34  68 l; m usi być jednak  rozdzielony na
mniejsze rowy i stosow nie do te renu  w jednym  z nich 
m a być skoncentrow ana woda w ilości 26 l, do­
starczana więc przez 26 X  4'3 =  XI 7 godzin m usi 
nim płynąć, drugim  zaś rowem  tylko 14 X  ^ '5  =  63 
godzin. Poniew aż leży w interesie zarządu naw adniać 
rów nocześnie, przeto dozorca w danym  czasie otw o­
rzy szluzę w głównym  rowie tak, żeby płynęło 68 l, 
i w pierwszych 63 godzinach naw adniają się g ru n ­
ta  leżące przy obu row ach (Seitenrigolen) rów no­
cześnie ; po upływie ale 63 godzin dozorca zm niejsza 
o tw ór szluzy tak, aby płynęło tylko 34 l , i zam y­
ka rów nocześnie 1 rów  tak, że przez 117 —.63 =  54 
godzin naw adniane są g run ta  z jednego rowu.

Na podobnych zasadach, jak  przy kanale V erdon, 
jest urządzony rozdział wod}T i przy kanale Marsylii, 
m ianowicie zarząd dostarcza wody także w skoncentro­
w anych ilościach. O kres naw adnian ia trw a  od 1 kwie­
tn ia  do 1 października, więc subskrypcya na 1 l, 
ciągłego przypływu upow ażnia do wzięcia 15,811.200 l 
w ciągu roku. Z am iast atoli ciągłego przypływu! 
1 l zarząd daje 34 1 na  sekundę przez 3 godziny co 
4 dni i 6 godzin, a poniew aż od '/4 do 1/J 0 m am y 
183 dni, więc m am y 43 peryodów  naw odnień, czyli 
w 17 dniach 4 naw odnienia po 3 godziny. Stosow nie 
do tego są ułożone podziały godzin naw odnienia.

Każdy odbiorca wrndy otrzym uje przed naw adnia­
niem plan rozdziału wody, w którym  m a oznaczony 
dzień i godzinę poboru wody. Rozdział wody odby­
w a się tu  w inny sposób, jak  przy kanale Verdon. 
Podczas bowiem gdy przy kanale V erdon dozorca o- 
tw ierać ma tylko szluzę przy bocznym kanale, to przy 
kanale Marsylii m a oprócz tego sam otw ierać szluzy 
istniejące w rowie rozprow adzającym  (Rigole), w ła­
ściciele g runtów  m ają więc tylko na swojej posiadło­
ści wodę rozprow adzać w’edle po trzeby ; w skutek te ­
go zarządzenia ilość dozorców m usi być większa a za­
tem  koszta większe.

Inne kanały udzielają wodę także w skoncentro­
w anych ilościach, o ile w ogólności pobór wody jest 
uregulow any. I tak kanał des Alpines oznacza na  1 
lici i sekundę m axim um  30 l, k tóra  to ilość w je ­

dnym lub kilku periodach byw a udzielaną przez 6 go­
dzin w tygodniu.

Przy kanale des Alpines, jakoteż C arpentras, k a ­
nale I ’sle i de V aucluse dozorcy otw ierają tylko 
szluzę przy głównym  kanale i w bocznych kanałach. 
Dogląd przy pi'owadzeniu wody kanałem , jakoteż 
rozdział w row ach dalszych, pozostaw ionym  jest sa ­
mym konsum entom , w skutek czego w ynikają liczne 
reklam acye do zarządów  kanału , jako też i kłótnie 
między wlaścicielarpi g run tów  naw odnianych tak , że 
niejeden właściciel jedynie tylko z powyższych po­
wodów nie korzysta z kanałów. Przez takie jednak  za­
rządzenie zm niejszają się koszta rozprow adzenia wody.

(Dole. nast.

Postępowanie przy ogłaszaniu konkursów.
Czasopismo, „Jiuutechnilcer", zwróciło powtórnie na to 

uwagę, że sposób rozpisywania i traktowania projektów 
konkurencyjnych znajduje się na bardzo złej drodze. 
Istniejące nieprawidłowości są togo rodzaju, że dość 
byłoby przytoczyć parę przykładów, aby napiętnować obe­
cny stan rzeczy. P rojekta na publiczne budowle, obli­
czone na 60 .000  do 100 .000  zła. bywają wynagradza­
ne dość często 3 0 0 ,  2 0 0  a nawet 1 0 0  i 5 0  zła. a wy­
magane 5 do 6 rzutów poziomych, fasady, przekroje 
i tp. na skalę 1 : I 00.

Sąd do oceniania projektów składa się często z lu ­
dzi niezawodowych, t. j. nietechników, zwykle z tych, 
którzy mają u p ły w  na rozstrzygnięcie wykonanego 
projektu a nie wchodzą w to, czy odpowiada postawio­
nym warunkom pod względem estetycznym i p rakty­
cznym. Bywa także, że niektórzy współzawodnicy n i e  
w s t y d z ą  s i ę  s k ł a d a ć  c z o ł o b i t n y c h  w i z y t  s ę ­
d z i o m ,  n i e  w s t y d z ą  n a r z u c a ć  s i ę  i m  [ ( o p a r ­
c i e m  s w o i c h  p r a c  i p r o s i ć  o ł a s k a w e  w z g l ę ­
d y  l u b  t e ż  t r a f i a ć  d o  n i c h  p r z e z  p r o t e k c y ę  
w p ł y w o w y c h  o s ó b .  (Tosamo u nas bywa). Dlatego 
też sąd powinien być złożony z ludzi zaprzysiężonych 
i nieulegających stronniczości.

A  jakie są skutki tego rodzaju postępowania?
Za złe wynagrodzenie przysyłają złe plany, a jeśli p raw ­

dziwie zdolni, chcąc się dać poznać, współzawodniczą 
z ludźmi, o miernych zdolnościach, doznają w rozsądze- 
niach zawodu i drugi raz nie mają ochoty do tracenia 
czasu i pracy. W itamy zatem z radością projekt „ P o ­
rządku współzawodnictwa" ( Concurrens- Ordnung), jako 
znak postępu w tym kierunku. Projekt ten jest zada­
niem powołanej do tego w pierwszej linii Pelegacyi 
stałej g rona austr. inżynierów i architektów.



101

Porządek konkurencyjny 

przez niemiecki politechniczny związek w Cze­
chach, sekcyę artystyczną związku niemieckich autorów 
1 a i tystów „Concordia w Czechach, związek techniczny 

-l-ussig nad/E, izbę inżynierów w Czechach, związek 
•'udowniczyeh w Czechach, spółkę inżynierów7 i a rch i­

tektów7 tamże, i odbor vytvaray Umelecke besedy v Pra- 
ze i spolek techniku z P lzne a okoli v Plzni.

8- K C e l e m  publicznego konkursu jest uzyskanie 
Piojektów budowlanych i prac artystycznych.

§• S ą d  p r z y z n a j ą c y  n a g r o d y .  Wszystkie kwe- 
st3e; tyczące się rozpisania współzawodnictwa, rozstrzyga 
°l>iócz tego porządku konkurencyjnego tylko sąd, zlo- 
zony z rzeczoznawców w7ybranych  przez tego, który 
konkurs rozpisuje. Nazwiska sędziów ogłoszone zostaną 
!ow nocześnie z programem, a sami sędziowie są w yłą­
czeni ze współzawodnictwa.

§• o. Program  ma wymagać:
a)  1’ylko szkice a ewentualnie plastyczne projekta, 

jakie ogólnikowe rysunki i statyczne obrachowania, 
° ie  dla dokładności rzeczznego projektu są niezbę­

dnie potrzebne. Skala powinna być odpowiednia a przy 
udowlach lądowych (Hochbauten) nie przekraczać

skali 1 :2 0 0 .

Ij)  Kosztorysy mają ograniczać się do obrachowania 
powierzchni zabudowanej luli sześciennej zawartości bu­
dynku całego.

ogram, do którego mają być załączone bezpłatnie 
potizebne objaśnienia, ma postanawiać:

§• 1- a) Skalę rysunków lub plastycznych szkiców.
b) Kiedy i gdzie projekta mają być złożone, 
o) Postanowienie wysokości wynagrodzenia.
d) W  razie potrzeby określenie kosztów bu- 

° "  P które nie powinny być przekroczone.
e) Czas do którego wyrok sądu ma zapaść.

§- 5. N a g r o d y .  Pierwsza nagroda nie powinna 
3c nigdy mniejszą jak  ta ,  któraby się należała auto- 
° " i  za w pros t u niego zamówiony projekt.

a ) P rzy  budowlach napoziomowych (Hochbau) i in­
żynierskich :

Pierwsza nagroda przy kosztach do 100 .000  zła. 1 %  
od 100.000 do 300 .000  zła. 0 -7 %  

z powyżej 300 .0 0 0  zła. 0 5 %
1 em zastrzeżeniem jednakże, żeby za projekta wyżej

-000 zła. obrachowane nie mniej jak  1000 zła. a za 
'owe pizekracząjące 300 .000  zła. nie mniej jak 2 .100 

z‘a - płacono.

klruga nagroda ma wynosić 
pierwszej.

b) P izy  pracach malarzy i rzeźbiarzy:

trzecia 5 0 %

lie iw s z a  nagroda przy cenie do 100 .000  zła, 5 %

100.000 do 300 .000  zła. 3 %  najmniej jedn. 500 zła, 
nad 300 .000  zła. 2 %  „ ., 900 zła.

D ruga i trzecia nagroda w tym sam ym  stosunku, jak 
powyżej określono.

§. 6. O t w a r c i e  p r o j e k t ó w  i w y ł ą c z e n i e  z e  
s p ó ł  z a w o d n  i c t  w a. Otwarcie ma nastąpić po up ły ­
wie terminu naznaczonego i w obecności większej licz­
by sędziów7.

Projekt wyklucza się ze spółzaw odnictw a:
a) jeśli w przeznaczonym czasie nie został oddany ;
b) jeśli nie odpowiada programowi. Wykluczenie to 

powinno być w7 odpowiedni sposób uzasadnione.
§. 7. P r z y z n a n i e  n a g r ó d .  Względnie najlepsze 

projekta otrzymują rozpisane wynagrodzenia.
§. 8. W y p ł a t a  n a g r ó d  powinna nastąpić w prze­

ciągu dwóch miesięcy od dnia zapadłego wyroku.
§. 9. W y s t a w a  p r o j e k t ó w  wraz z wyrokiem 

sądu i programu zostanie urządzoną, aby publiczność 
mogła także je  obejrzeć i swoje zdanie objawić.

§. 10. P r a w a  r o z p i s u j ą c e g o  k o n k u r s  i a u ­
t o r a .  Nagrodą uwieńczone projekta m ogą być przez 
rozpisującego konkurs użyte do przeprowadzenia proje­
ktu konkurencyjnego, pozostają jednakże duchow7ą w ła­
snością autora.

P raw o rozpowszechnienia i dalsze użytkowanie na­
grodzonej pracy pozostaje autorowi zapewnione.

Przeprowadzenie projektu, tj. wypracowanie szcze­
gółowych planów i nadzór nad wykonaniem, winno być 
powierzone autorowi albo też ewentualnie za odstą­
pienie swego pomysłu otrzyma osobne wynagrodzenie.

W  razie, gdyby pod tym  względem nie mogły się 
strony porozumieć, to powinny udać się do jednego lub 
drugiego ze związków7 powyżej wymienionych i zastoso­
wać się do w7yroku.

Byłoby do życzenia, aby wszystkie techniczne zwią­
zki zgodziły się na podany powyżej porządek konku­
rencyjny. W  każdym razie je s t  zasługą tych związków, 
że zajęły się tak ważuą rzeczą, jak  dokładnem  określeniem 
obowiązków rozpisujących konkurs, obowiązków sędziów 
i wynagrodzenia, które dotąd nie pokrywały kosztów 
au tora ,  wnoszącego do konkursu wielką ilość planów 
pięknie wykonanych. Często nie otrzymał tenże n ag ro ­
dy, bo — jak  to mówią —  nie umiał lub nie chciał, 
szanując siebie, c h o d z i ć  z a  s o  bą.

Wodociąg d la m iasta  Nowy-Tyczyn.
(N eu titsch e in  w  M oraw ii).

Ponieważ kwestya wodociągów dla Krakowa od d łu ­
giego czasu jes t  na porządku dziennym, więc nie b ę ­
dzie bez interesu podać czytelnikom kilka danych z cza­
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sopisma „Bautechniher“ tyczących się dostarczania wody 
w jednem  z małych miast morawskich. Od r. 188-3 zaj­
mowała się rada rzeczonego miasta tem, aby dostarczyć 
dobrej wody do picia tak dla użytku miasta, jako i prze­
m ysłowych zakładów. Po zbadaniu wysoko i nisko po­
łożonych źródeł od południa i północy postanowiono 
nareszcie w odległości 7 hm  od miasta zbudować odpowie­
dni zakład i pompować wodę maszynami do głównego 
zbiornika w ilośpi 1600 m 3 dziennie, aby potrzebę 1200 
mieszkańców (130- litrów na głowę) i zakładów przemy­
słowych zaspokoić.

Na podstawie planów wykonanych przez firmę R u m -  
p e l  & N i k l a s  w Cieplicach rozpoczęto roboty na wiosnę 
r. 1892 i w tymże samym roku oddano do publicznego 
użytku dzieło tak doniosłej wartości dla zdrowia ludzkiego.

Źródlany teren jes t  położony przy wylocie strumyka 
nazwanego Barnsdorf do rzeki Odry, i składa się 
z pokładów iłów lśniących, grubo-żwirowych i piasko­
wych, źródła zaś wytryskają ze stromej pochyłości oby­
dwóch dolin z tychże pokładów.

Cała ilość wody do rozporządzenia będąca wynosi 
3000 m 3 dziennie w przecięciu, a ponieważ potrzeba wy­
kazuje tylko 1600 m 3, wiec uchwycono tylko 8 źródeł, 
a resztę pozostawiono przyszłości, t. j.  kiecly ludność 
miasta się powiększy.

Odnośnie do gatunku wody, to wykazano, że ma tem ­
peraturę 9 ‘5° C., twardość 10-3° (niemieckich), jest  zu­
pełnie wolną od makroorganizrnów a mikrobów podług 
analizy prof. Schwaekhofera bardzo mało zawiera.

Uchwycono źródła murowanymi kanałami, na koń­
cach których znajdują się cementowane zbiorniki, mające 
w świetle O'80/UOO m, a opatrzone są otworami dopływo- 
wowo-przelewowymi i pokrywami z lanego żelaza.

Dwa rurociągi 200 m m  średnicy- z lanego żelaza 
sprowadzają wodę do zbiornika 40 m 3 zawartości, poło­
żonego przy budynku maszynowym, z którego czerpią 
pompy. Rodzaj terenu i przyczyny finansowe zmusiły 
do urządzenia końcowego zbiornika; główny więc prze­
wód rurociągu, 8 ’1 hm  długiego, przechodzi pierwej przez 
miasto, nim dojdzie do g łównego zbiornika. Rury  mają 
20 m m  średnicy i wytrzymują ciśnienie 10‘4 atm., 
z których 8 '5  wypada na geodetyezną wysokość wy- 
dźwigową a P 9  na pokonanie tarcia o ściany w rurach.

Ustawione motory składają się z dwóch leżących pa­
rowych maszyn'z ekspansyjnym stawidłem Mayera i kon- 
densaeyą, a trzony tłoka są tak w ty ł  przedłużone, że 
poruszają dwie podwójnie działające pompy.

Każda z tych pomp jest  w stanie w 40 minutach J)

1) A utor w yraża  się : „ In  40 M inu tenum drehungen  ist jede 
P am po im  S tando 800 m z 7,u lie fern“ . Poniew aż, ja k  poniżej czy- 
tniny, m a m aszyna 70 obrotów n a  m inu tę, to trzeba  ‘2800 obrotów 
do dostarczen ia  rzeczonej ilości wody do zbiornika. (P . T .)

dostarczyć 800 m  wody do zbiornika. Maszyny pracują 

normalnie przy napełnieniu parą 68 cm próżni po- 

zatłokowej i 6 atm. ciśnienia pary dopływowej. Wentyle 
pompowe mają koncentryczne gumowe pierścienie i nie 
są opatrzone kierownicami (sind nicht gesteuertj.

Każda z maszyn ma pompę zasilającą, a jako re­
zerwa służy injektor Korting’a. Przy 70 obrotach na 
minutę jes t  ruch  maszyny jeszcze bardzo spokojny. Do 
wytwarzania pary postawiono dwa kotły Cornwalla, 
z których każdy ma 45 m 2 powierzchni ogrzewalnych 
i 8 atm. dopuszczalnego ciśnienia względnego (Ueber- 
druck).

Budynek do pomieszczenia maszyn i kotłów składa 
się z trzech ubikacyi, w której to liczbie znajduje się 
rezerwowane miejsce na ustawienie w przyszłości ma­
szyny mogącej być potrzebną. Do tego budynku przy­
stawiono szopę mogącą pomieścić dwumiesięczny zapas 
węgla. Komin okrągły ma 27 m  wysokości i średnicy 
u góry 0 '70  m  w świetle. Mieszkania dla dozorcy ma­
szyn i palaczy są pobudowane w odległości 15 m  od 
zakładu.

G łów ny rurociąg o 200  .mm  średnicy jest po wię­
kszej części wkopany w publiczną drogę, ma aż do po­
czątku miasta powyższą średnicę, rozszerza się następnie 
do 225 m m  a przy wylocie do zbiornika do 250 mm.

N a wyższych punktach, przez które rurociąg prze­
chodzi, znajdują się murowane szyby (Schaehte), w któ­
rych pomieszczone są wentyle niesamodziałające; w ni­
skich punktach są upusty zasuwkowe (Abliisse mit Sehie- 
bern) 80 m m  średnicy. Na dziale wód między Odrą a 
Titszą włączono do rurociągu m ały  regulator powietrzny 
(W indkesse l) ; przed wejściem do miasta urządzono w tym 
przewodzie klapę samodziałając-ą (Rtickschlagsklappe), aby 
w razie pęknięcia rury  zapobiedz wypróżnieniu się zbior­
nika. W  dwóch miejscach przecina rurociąg lokalną ko­
lej miejską i tamże dano rury  ochronne, których końce 
dochodzą do rewizyjnych szybów murowanych.

Sieć rur  miejskich jest urządzona podług systemu 
cyrkulacyjnego, ma ogólnej długości 9 '3  hm, średnica 
rur  od 80 do 150 mm, ma 42 zasuw (Absperrschieber), 
80 hidrantów w 100 m  odległościach od siebie i wy­
trzymuje ciśnienie od 3 do 6V2 Mm.

R ury  są z wyjątkiem tych, o których będzie poniżej 
mowa, wykonane podług niemieckich norm odnośnie 
do ich rozmiarów, a uszczelniane sznurkami konopnymi 
i ołowiem. Przed położeniem wytrzymać musiały  rury  
ponownie próby ciśnienia na 20 a tm .; po ich u ło­
żeniu w otwartym rowie już ich więcej nie poddawano 
próbom. Na tę długość przewodu rur,  która ma w ytrzy­
mać więcej jak  9 '5  atm. ciśnienia, wzmocniono ich 
ściany o 0.5 mm. Z największą starannością dokonano
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u ożenie rurociągu i temu zawdzięczyć można, że mimo 
jiieuoimalnych warunków ciśnienia i wielkiej długości 
'O umny cisnącej ( l)ruckstraugj nie zdarzyły się wypadki 
Pę mięcia ru r  lub nieszczelności; leżą one co najmniej 
w głębokości 1-50 poniżej powierzchni ziemi.

Zbiornik górny zawiera w sobie 1000 m 3 wody przy 
głębokości 3 m. W ykonany  jest z cegły na cemencie 
(  omancement) a tynkowany opolskim portlandzkim; skle­
pienia są pokryte asfaltem. Dno czyli spód zbiornika 
wykonano z betonu 40  cm  grubości (z opolskiego cementu, 
piasku i tłuczonego kamienia w stosunku 1 : 2 : 5) i na 
tymże dano dwa pokłady cegły na cemencie 1 : 3.

W ewnętrzne urządzenie zbiornika, odnośnie do po­
działu tegoż na dwie odosobnione od siebie części, i wy­
gnan ie  t. z. ścian eyrkulacyjnych je s t  zwykłe. A by można 
"Puszczać wodę. do tylnej części zbiornika n a d  pozio­
mem stojącej w nim wody i dopiero po przepłynięciu 
Jęj przez cały zbiornik aż do spodu dopuścić do wy- 
1 > w u, urządzono- i tu klapy samo-działające; następnie 
"m urow ano rury  bezpieczeństwa i rury  sygnałowe, aby 
l"zy  nieprawidłowem zamknięciu obydwóch zasuwek 

opływowych uchronić rurociąg i maszyny od uszkodze- 
u>a. W e n ty lac ja  zbiornika uskutecznia się trzynastoma 
'm am i z lanego żelaza, opatrzonemi siatkami drucia- 
nemi. Wodoskaz z przewodem elektrycznym (Patent M ii t  
1 Gęnest) uwidacznia wysokość w ody  od 10 do 10 cm 
"  miejskiem wodociągowem biurze i w stacyi pomp.

■ ócz tego daje się słyszeć w tej ostatniej odgłos 
dzwonka, skoro woda dojdzie do wysokości 2-90 m  lub 
spadnie do DO m \  biura i stacya pomp są telefonem 
połączone.

Do celów domowych używać dozwolono wody we­
d ług  potrzeby, stosownie do ilości zajętych mieszkań; 
do celów przemysłowych zaś w edług wodomierza (system 
‘ chinzel, Trockenlaufer). W  dzień otwarcia wodociągu 
było 560 domów opatrzonych wodą.

Koszta całego urządzenia wodociągu wynosiły 200.000 
zła., rachując w to kupno g runtów  i źródeł.

W ykonania całego wodociągu podjęli się mianowicie: 
maszyn i kotłów A  r  cy  k s  i ą ż ę ca  f  a b  ry  k a w U  s t r  o n i u, 
mdynków H. C ze  i k e  budowniczy miejscowy, a reszty 
1 obót, jako to: uchwycenia źródeł, położenia rurociągu, 
" )  murowania zbiorników, wprowadzenia wody do domów 

u m p e l  & N i k l a s ,  inżynierowie z Cieplic.
L . M .

 ---------

n o t a t k i  t e c h n i c z n e .

w  u  na rzece Missisipi pod Nowym Orleanem.
J M  id e n ty c z n y c h  wiadomości „Chicago H era lda“ 
wvV)'i kongres Stanów zjednoczonych koncesyą na 

Ku 0'vaille mostu kolejowego powyżej Nowego Orle­

anu na rz. Missisipi, który choć nie będzie miał tak 
wielkiej środkowej rozpiętości, jaką ma most F o r th  
w Szkocyi, to przecie będzie najdłuższym ze stali i że­
laza wykonanym mostem na świecie.

Najbliższym mostem, bo 600 h n  od miejsca proje­
ktowanego, je s t  most na tej rzece pod M emphis w T en ­
nessee wykonany, przy którym największy otwór ma 
241 m. Ważność projektowanej budowy tern się tłom a- 
czy, że na powyżej wymienionej długości (600 hm) 
niema żadnej stałej kom unikacji  z drugim brzegiem 
rzeki, a od czasu zregulowania ujścia rz. Missisipi, po­
dniósł się bardzo znacznie ruch  żeglugi do Nowego 
Orleanu. Pobudką do tego projektu było to miasto j e ­
szcze w r. 1888 a przyłączyły się do niego dwa towa­
rzystwa kolejowe z zachodniej a cztery/ ze wschodniej 
strony rzeki i otworzyły nowe mostowe towarzystwo. 
Prezydującym- tegoż mianowany został starszy inżynier 
E . L. Oorthek, znakomity inżynier, który prócz wielu 
znanych budowli wodnych, wykonał regulacyą ujścia 
rz. Missisipi, a którego imię znanem jest  w szerszych 
kołach za granicą, albowiem mianowanym został pre­
zesem wydziału wykonawczego do przyszłego między­
narodowego kongresu inżynierów.

Most ma stanąć 5 h n  powyżej GarrcktonTi tj. g ó r­
nej części przedmieścia JM. Orleanu i po zagranicami 
ruchu żeglugowego. Prawo koncesyjne przepisuje, aby 
główny otwór miał co najmniej 305 m  w świetle przy 
niskim stanie wody, a 25 '9  m  wysokości po nad na j­
wyższym stanem w całej szerokości przepływu. W łaści­
wy most będzie miał średni otwór 330 m  szeroki i dwa 
boczne po 240 m, tak więc tedy tylko 2 filary w głębi 
rzeki zostaną fundowane. Ponieważ głębokość wody 
przy wysokim jej stanie wynosi 30 m  a chyżość D8 m  
na sekundę a dno do wielkiej głębokości zamulone jest 
gliną i miałkim piaskiem, więc do fundowania dwóch 
w morzu będących filarów trzeba może będzie zejść do 
50 m  głębokości poniżej najniższych wód. Z obydwóch 
stron mostu będą porobione równie pochyłe (Rampen) 
ze spadkiem 1 5 °/oo ( 1 - 6 7 )  i traktowane w wykonaniu, 
jako wiadukty do wysokości 12 m  a w przedłużeniu 
ich nasypy łączące się z terenem. Z tego wypadnie 
długość ogólna mostu 3.350 m. Koszta jego na dwa 
tory wraz połączeniami kolejowemi wzmiankowanych to­
warzystw sa obliczone na 12 milionów M .

C. O. G.
Mowy teatr Rajmunda w Wiedniu zaczęto budować. 

Budowa będzie wykonana podług tak zwanego systemu 
Asphaleia, w edług planów architekty Franciszka Roth, 
przy ulicy Wałowej w dzielnicy miasta „Mariahilf." Budy­
nek będzie zawierał salę widzów w kształcie półkola, oto­
czoną tego samego kształtu t. z. foyer; umieszczonym zo­
stanie w nim parter, jeden balkon i jedna  galerya, ra ­
zem 2000 siedzeń, z których 1000 miejsc wypadnie na 
parkiet a 100 na balkon i galeryę. Obok dworskiej i dy- 
rekcyjnej loży znajdować się będzie 6 obszernych lóż 
przeznaczonych dla założycieli (Grtinder) teatru. Przy sce­
nie są wszystkie potrzebne do przedstawień ubikacje. 
Fasady są w stylu włoskiego odrodzenia, a g łówny fort 
je s t  naprzeciwko kościoła Fiinfhaus. Sufit w kształcie 
paraboli ma być bardzo akustycznym. Miejsca będą tylko 
do siedzenia urządzone a tak rozdzielone, iż z każdego 
będzie można wygodnie na scenę patrzyć. Wobec nadzwy-



1 0 4

czaj wysokich cen w teatrach wiedeńskich, będzie zaj- 
mującem dowiedzieć się, jakie ceny zaprowadzić zamyślają 
w tym nowym teatrze ludowym. Najdroższe krze­
sło w pierwszych trzech rzędach ma kosztować 2 zła., 
reszta w parterze i balkonie pozostaje w granicach od 
1 zła. 80 et. do 80 et. W  parterze będzie ■ 300 krzeseł 
po 1 zła., galerya kosztować .będzie tylko 30 et.

Przedsiębiorstwo rachuje na dochód roczny w kwo­
cie 370 .000  zła.,coby wynosiło, przyjmując najniepomyśl- 
niejszy wypadek, 925  zła. dziennie. Dochód dobry dzienny 
określają na 2000  zła.

Otwarcie teatru ma nastąpić 15 listopada b. r.
'  •  " D — B — Z.

SPRAWY TOWARZYSTWA.

I p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u ,  d.  13 M a r c a  1893. P rzew od­
n iczący  : S tan isław  O hrzaszezew ski.

Obecni członkow ie: B iborski, K aczm arski, K ułakow ski, N o­
w acki, Odrzywoiski, R otter, Śm iałow ski, S tad tm ulle r.

Po p rzyjęciu  protokołu  z osta tn iego posiedzenia daw nego Z a­
rządu  przystąp iono  do ukonsty tuow an ia  Z arządu  nowego, w ybiera­
ją c :  sekretarzem  E ustachego  Ś m i a ł o  w s k  i e g  o, skarbn ik iem  
S tan is ław a  K u ł a k o w s k i e g o ,  b ibliotekarzem  prof. K arola S t a d  t- 
m i i l l e r a ,  gospodarzem  lokalu T ow arzystw a A lek san d ra  B i b o r ­
s k i  e g  o.

N astępn ie  n a  delegatów  T ow arzystw a do Kom itetu w ykonaw ­
czego W ystaw y krajow ej postanow iono zaprosić J a n a  M a t u l ę  c. 
k. rad cę  budow nictw a i T adeusza  S t r y  j e ń  s k i e g o ,  a rch itek tę  

,  cyw ilnego.
N a  w niosek J . R o t t e r a  uchw alono w ziąśe in icyatyw ę w w y­

je d n a n iu  postanow ien ia praw nego, ażeby budow niczow ie, rzem ieśl­
n icy  i przedsiębiorcy p racu jący  przy budow ie, m ieli pierw szeństw o 
do hipotecznego pokrycia  swoic-h należytości przed w szystkim i in ­
nym i w ierzycielam i w łaściciela  budow y. W  celu przeprow adzenia 
tej sp raw y  postanow iono w ybrać k o m isję  i zaprosić do niej L e­
s ła w a  B o r  o ń s  k i e g  o i W ła d y s ła w a  K a c z m a r s k i e g o ,  który 
m a przybrać  jeszcze trzeciego cz łonka k o m is ji z ło n a  S tow arzy­
szen ia  B udow niczych krakow skich.

D la dogodności członków  T ow arzystw a, uchw alono od d. 1 
kw ietn ia  r. b. zaabonow ać „N ow ą R eform ę1* i „C zas“ . N akoniee 
oznaczono posiedzenie T ow arzystw a na  dzień 21 M arca r . b ., s ta ­
w iając n a  porządku d z ie n n y m : 1) Odczyt inży n ie ra  Józefa G r y ­
z i e  c k  i e g  o : „O naw odnien iach , w ykonanych  we F ra n c y i“ . 2) W nio­
ski członków.

I I  P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d 29 M a r c a  1893. P rzew o­
d n iczący : O hrzaszezew ski. Obecni członkow ie: B iborski, K acz m a r­
ski, Now acki, Odrzywoiski, P ak ies i sek re ta rz  Śm iałow ski.

P o  przyjęciu  protokołu  z poprzedniego posiedzenia w ybrano 
k o m isję  w celu sp isan ia  in w en ta rza  i u łożen ia  b ilan su  m ajątko­
wego T ow arzystw a, a  to w m yśl uchw ały  osta tn iego w alnego Z gro­
m adzenia. Do kom isyi tej zaproszono: B i b o r s k i e g o ,  D ą b r o w ­
s k i e g o ,  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  K u ł a k o w s k i e g o  i S t a d t- 
m ii l l e r a .  N iepom yślną odpowiedź kom isyi krajow ej d la  sp raw  
przem ysłow ych na  p e ty c ję  T ow arzystw a o założenie szkół d la m u­
rarsk ich  i k am ien iarsk ich  podm ajstrzych  postanow iono udzielić 
do wiadom ości D yr. R o t t e r o w i  z prośbą o w niesienie in te rp e­
la c j i  na  najb liższem  posiedzeniu kom isyi, ew entualn ie  uchw alono 
zaś wnieść w tej spraw ie p e ty c ję  do Sejmu.

W reszcie zap ad ły  uchw ały , by odbyć w ycieczkę do staeyi 
k on tum aey jnej miejskiej w B ia łym  P rą d n ik u , o raz ażeby prosić 
D yr. R o t t e r a  o w ygłoszenie n iedoszłego daw niej do sku tku  w y­
k ła d u : „O zw iązku m atem atycznym , jak i zachodzi pom iędzy m u­
zyką a  m alarstw em ".

D nia  21 M arca r. b. odb y ł się w lokalu T ow arzystw a odczyt 
czł. Józefa G r y  z i e c k i e g o : „O n a w o d n i e n i a c h ,  w y k o n a ­
n y c h  w e  F r a n c j i " .

P re leg en t opracow ał przedm iot n ad e r dok ładn ie  i szczegóło­
wo, z praw dziw em  zam iłow aniem  i dok ład n ą  znajom ością rzeczy. 
P rz y tacza jąc  liczne daty  i całe szeregi cyfer n a  poparcie swoich 
wywodów, zapozna ł słuchaczy  z h isto rycznym  rozwojem i obec­
nym  stanem  naw odnień  w dwóch departam en tach  południow ej 
F ra n ey i.

Obecni w ysłuchali odczytu z w ielką uw agą, żywem zajęciem  
i w yrazili podziękow anie prelegentow i.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  W aleryan  D z i e ś l e w s k i  i A leksander P r a -  
g ł o w s k i  uzyskali koncesyą n a  au toryzow anych inżynierów  bu­
dow y; p ierw szy we Lwowie, d ru g i w Dobrom ilu, zaś Jakób  C i-  
t r o n  koncesyą na  autyryzow anego  geom etrę w Jaśle .

f  M ieczysław  F r a n k ,  u rzędn ik  kolei państw ow ych, zm arł 
w K rakow ie w 45 roku życia.

Konkurs. —  Z arząd  m iasta  R ygi ro zp isa ł m iędzynarodow y 
konkurs n a  p lany  budow y szp ita la  dziecinnego. N agrody  w ynoszą 
1000, 500 i 300 rub li. T erm in  złożenia planów  do J/13 W rześn ia  
b. r. B liższe w arunk i możrfh o trzym ać od urzędu m iejskiego w R y­
dze (u lica  Królewska 5).

Kolej lokalna Chabówka —  Stary-Sącz. —  M inisterstw o h a n ­
d lu udzieliło  inżynierom  E dw ardow i U d e r s k i e m u  i Teodorowi 
R y b a k o w i  pozw olenie na przeprow adzen ie w stępnych tech n i­
cznych robót dla kolei lokalnej z Chabówki przez N ow y-T arg  do 
S tarego Sącza  z odgałęzieniem  N ow y T arg  —  Zakopane i Ma- 
niowa —  S ta ra  wieś na  czas jednego  roku.

Licytacya . D nia  9 m aja b. r. odbędzie się w c. k. D yrekcji 
R uchu  w K rakow ie p u b liczn a  licy tacya  przez oferty  n a  budow ę 
ogrzew aln i w N ow ym  Sączu. Kwota kosztorysow a w p rzyb liżen iu  
w ynosi z ła. 65 .000 w. a. B liższych szezegółów zasięgnąć  m ożna 
w c. k. D y re k c ji Ruchu (oddzia ł II.)  w Krakowie.

S tacya  kontumacyjna w Prądniku białym. —  Z in icyatyw y 
p. J . N i e d z i a ł k o w s k i e g o ,  d y rek to ra  budow nictw a, dn . 24 
b. m. zw iedzili Członkow ie T ow arzystw a naszego stacyą  d la  trzo­
dy chlew nej, u rządzona prze# gm inę krakow ską n a  g ru n ta c h  B ia­
łego P rą d n ik a . U czestn icy  w liczbie około 50 w yjechali o godz. 
2Ą  popołudniu  osobnym  pociągiem  kolei północnej. N a  m iejscu  
og lądano szczegółow o liczne w ystaw ione budynki adm in istracy jn e , 
m aszynow e i sta jn ie , z zajęciem  studyow ano w szelkie u rząd zen ia  
a  szczegółow ych w yjaśn ień  z c a łą  gorliw ością  i trudem  udzie la ł 
p. N i e d z i a ł k o w s k i .  Po powrocie do K rakow a w ielu  uczestn i­
ków w ycieczki na  zaproszenie p. W . W dow iszew skiego, inspek tora  
budow nictw a, uda ło  się do nowego tea tru , którego w nętrze jes t już  
praw ie n a  ukończeniu .

R edaktor odpow iedzialny  : Rajmund Meus.

Autorowle i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi.
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Roczne umieszczenie adresu 
kosztuje 3 zła.

Dla Członków Towarzystwa 
i Prenumeratorów bezpłatnie.

Majstrowie murarscy.
7 w 1 A ST0W SK I B O L E SŁ A W , Chrzanów . 

AB-ŁOCKt S Y L W E S T E R , Kraków, F ra n ­
ciszkańska 4.

Majstrowie studniarscy.
MAL CZ YK p i o t r , K raków , G a rn c a r­

ska  7.

Majstrowie ciesielscy.
KARW AT D A N IEL . K raków , S m oleńska22. 

Składy materyałów budowlanych.
B L A N K ST E IN  J. i S P . Kraków, Skaw iń­

ska 12.
'ORIE H. i A., Kraków, św. G ertrudy  14. 

S |LBERBACH ROMAN, Kraków, św.' To- 
lnasza.

Z IE L E N IE W S K IM . K r aków, G rzegórzki 23. 

Pracownie kamieniarskie.
J- LKSZA JÓ ZEF, Kraków, Rakowiecka. 

SZOZYRBUŁA M IC H A Ł , K raków , św. 
M arka 4.

Pracownie stolarskie.
K A R N A SIE W IC Z  TOMASZ, K raków , P i- 

ja rsk a .
M URANY I BRA CIA , Kraków, Dajwór. 

Pracownie ślusarskie.
KOSOBUCCY BRACIA, Kraków, S taro­

wiślna, 81.

Pracownie szklarskie.
P IE N IĄ Ż E K  W A C ŁA W , Kraków, F lo­

ry  ańska  11.

Fabryki cegieł.
BA R U CH  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.

Fabryki dachówek.
BA R U C H  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.
HOMOLACZ ST. Ż E L E Ń S K I S. i W IM M ER 

W. N iepołom ice.

Fabryki wapna i cementu.
L IB A N  B E R N A R D  i SP . Podgórze.

A sfa lt i papa.
Ł Y SZ K IE W IO Z  A . SZELIG A , Lwów, Ko 

ry tn a  13.
W A SILK O W SK I ZY G M U N T, Kraków, 

W olska 18.

Fabryki maszyn i wyrobów żelaznych.
Z IE L E N IE W S K I L. Kraków, K row oder­

ska 05.
P E T E R S E M  RU D O LF, Kraków, D łu g a  30. 
E N D  i HORN, W iedeń. III , A poste lgasse 

2 6 - 3 2 .

Fabryki pieców.
B A R U C H  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze. 
N IE D Ż W IE C K I JÓ ZBE i S P . D ębniki koło 

Krakow a.

Fabryki wyrobów keramicznych.
UZIEM BŁO J . T rzeb in ia .

Koks i smolą.
Z arząd  gazow ni m iejskiej, Kraków.

w  W I E M S U ,  I I I .  Apostelgasse 26 32,
II. Z w is e h e n b ru e k e n

'•cza ją  wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
\ .  wora ody, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 

Sjp . ••-"'i i okien podług rysunku i w każdym s ty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ;  bramy posuwające
1’° szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konst.rnkc.yi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne,

S(. 1  ̂ Vł O /.U 1 lv 1 cii U
nl-„ • • ' \ we!!aildy, żelazne schody 
OKHm do drzwi • • '
.  , . la <  I p  I . u v  t i  O  l.l 11.  1*0 l u t j  i i * .M ł  1\ w  n  J , [  i  u  1'  “ * ‘ ’ ’ ’ ^ . . . . . . . . . . . . . . .

iito\ - i01n!110we> kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
" a n e  i walcowane dźwigary (Trcwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, ru ry  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

1’D- ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Koresponiiencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

T e le g r a m y  :

’E N D H O R N “ w i e n .

Srebr, medal zasługi

Wiedeń 1888.

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888.
170 (24— 9(

i HOR
fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
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W  d n i u  15 l i s t o p a d a  18 90  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  z o s ta ła
pierwsza w Krakowie

PAROWA FABRYKA STO LAR SK A
B R A C I  M U R A N Y I

p rz y  u licy  D a jw o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyalów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jalcoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak  najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału

* • po n ajp rzystęp n iejszych  cenach. 166 (2 4 — 9)

W e r  zeichnet
h a t  B e d a r f  in Z eichenpap ier , P a u sp ap ie r  

L ich tp au sp ap ie r  etc.

Lńehtpaus- A p p ara te  solidester Construetion  
lie fern in allen Grossen.

Man J8i (12-7)
y e r l a t i g e  W u s t e r  & P r e i s l i s t c ,  w c l c f i e  g r a t i s  f r a n c o  v e r s a n d  w e r d c n

M e in r ic H  M o n ig  «& €*«
F ra n k fu r t ajM .

Ta. lI'a«llfc©WNfel
P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h

w K rakow ie , u lica W olska 1. 18, II. p.

W y k o n u je  w sz e lk i e  robo ty  w  z a k re s  j e g o  z a w o d u  w chodzące .

Asfaltuje budynk i, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (2 4 — 8)

MICHAŁ S Z C Z Y R B U Ł A
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K rakow ie, ulica św . M ark a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiew.iczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po cen ach  u m ia rk o w a n y ch  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24— 9)

 ->H Cr —

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 107 (2 4 — 9)

|M> ce n a ch  le a .jiB iia ia rh o n a iisz ych .

Odznaczona srebrnym medalem przez o. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
I  na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów

I i  A 16 ©  Ł  A  O T T A
w  Krakowie, ul. Dajwór 1. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,

po ceiutch u m iark ow an ych . 169 (2 4 — 8)
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K a r w a t  D a n ie l
m a j s t e r  c i e s i e l s k i

W PĄKOW IE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s ta ra n n ie  i p o  e e n a e h  

umiarkowanych.

175 (2 4 — 6)

WACŁAW IVI E N I A Z E K l
duwniej J 74 (24  — 7) £

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. Floryańska L. 11

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER  I
om/, podojiuiije się:

o s z k le n ia  kośc io łów ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,
< jak  również reparacyj tychże. 
> v w w v ^ v w w w v r r v Y Y Y v v v \

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K rak o w ie  p rzy  ul.  M iko ła jsk ie j  i, 10

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak  na prowincji ,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie

po cenach umiarkowanych.
179 (2 4 — 4)

Eisenconstructions-Werkstatte. Briickenbauanstalt, Dampf- 
nammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
l ie fe rt ais S p e c ia l i ta te n :

Dach- und D eckenconstructionen
^  nacli a lle n  S y stem cn .

*itter-„ fltlccli- sm«I fiiastcn-l rager
in  a lle n  Dim en.sionen,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
S e h m ie d e e is e rn e  F e n s te r

Ei jo d  e r  F orm  nnd G rdsse.

,S t ‘n * »*H<1 W o i l b l c c l i b a n t e n  j e d e n  G c n r e s .

Weiiblech-Dachconstructionen.
G l a s h a u s e r  a 11 e r  A r t e n .

a l s , S eh m ied eeisern e  K ireh en arb eiten
G ittert]l"}ne<̂ eeiS' ^ enster reichem Masswerke, Abschluss- und

r̂ Uleni  Communionbdnke, Armleuchter, A m peln , Opferstocke, 
Urbeschlage in einfachster bis su r  reichsten A usfiihrung ,

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e r a n d e n ,

**er* Galeonę, Hofiiberdachungen, Oberlichten u Zierlichten, Gange, Kioske.
. .  S c h t n i e d e i s e r n e  G i t t e r  j e d e r  Art

ur S tieg en , G arten - u n d  H o fe in fr ied u n g en , G riifte  e tc .

Irchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
1' ussabstreifgitter.  •—  S ehm iedee ise rne  Saulen .

prakt. C o m p l e t e  S t a l l  -  E i n r i c h t u i i o e n
ische Stallfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einri::htiingoii jeden Systems.

S eh m ied eeisern e  T rep p en an lan gen
L o r t r e p p e n , g e rad e  S tieg en  m it P o d e s t e tc .

R es
Wendeltreppen.

e ivoirs, G asom eter, K iih lsch iffe  u n d  S ch ornstoine.

S e h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e r u n o e n
V e rz ie rte  T h iir-  u n d  F en ste rb e sc h la g e .

c  eiles^e L i c h tp a u s e a p p a ra t e  obne Glas ohne R a h m e n  g a n z  v o m  Metali.
cuctions - Zeichnungen und  Entwiirfe sowie Kostenanschlage

w erden nuf W unscli nngefertigt,.
P r e i s e o u r a n t s  g r a t i s .  180 (10 — 4)

C. k, f | §  uprzyw .

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachów ki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp .)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 ( 2 4 — 6)

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami, 
zakłada wodociągi, klosety nadkanafowe, dzwonki 

elektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,
k l o s e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .

P rz y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  
b la c h a r s tw a  w c h o d z ą c e ,  j a k  ró w n ie ż  

i r e p e ra e y e  176 (24-6)

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.



OGŁOSZENIE
wzglądom wykonania otworu wiertniczego i szybu badawczego.

Celem zbadania geologicznych pokładów potasowo-solnych w Galicy i wschodniej mają być po­
głębione w drodze przedsiębiorstwa: jeden otwór wiertniczy w miejscowości „Turza wielka“ w powiecie 
dolińskim, odległej 33 kim. od Kałusza i jeden szyb badawczy (Scluirfscliacht) w mi ojcu kąpielowem 
„Morszyn“ w-powiecie stryjskini.

Robetj powyższe mają być rozpoczęte najpóźniej w czerwcu 1893.
Otwór wiertniczy ma być mniej więcej 400 m. głęboki, część tegoż w pokładzie solnym na­

leży za pomocą wiercenia rdzennego (Kernbohrnng) wykonać, zaś szyb badawczy ma być 20 me­
trów głęboki.

Przedsiębiorca winien własnym kosztem wystawić potrzebne budynki i roboty wyżej wymie­
nione wykonać swoimi robotnikami, jakotcż własnem narzędziem i własnym materyalem. Ugodzone 
wynagrodzenie od bieżącego metra wypłacać będzie c. k. Zarząd salinarny w Kałuszu w miarę wy­
kończonej roboty.

Szczegółowe warunki udzieli na żądanie c. k. Zarząd salinarny lub takowe mogą być przej­
rzane w kancelaiwi Zarzadu salinarnego.« o O

Ofertę, zaopatrzoną marką stemplową na 50 ct., należy wnieść do podpisanego c. k. Zarządu 
salinarnego najpóźniej do dnia 15-go maja 1893 roku.

( \  k .  Z a r z ą d  s a l i n a r n y .
Kałusz, dnia 14-go kwietnia 18 9 3. 183 (2 -2)

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k ryc ia  dachów,
S. SZE L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o le c a :

Asfaltową masę elastyczną do 
fundamentów

dla dozow ania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spo-
cyaln ie  do tych  celów w fabryce w yrab ianą. Je d y n y  d/.iś pew ny
środek izolujący wilgoć, używ any  do budow li w całym  świecie, z a le ­

cany  przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do k rycia  dachów  wysokich gatunków . 183 (IG — 1)

Rola 10 metrów od r8o złr. do y złr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Łak  asfaltowy świecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, b lach  wszelkiego rodzaju , dachówek now ego system u.

Smolę angielską bezwodną.
O susza s ię  a s f a l t e m ,  j a k o  j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie ,  

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Jfiszczy zastarzały g r z y b e k  d r z e w n y .

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k raju  sw oim i ludźm i pokrycia 
dachowe tekturow e i oraz reperacye tychże. M etr □  po 52 do 75 ct. 

D ł u g o l e t n i ą  g w a r a n c y ę  p o r ę c z a  s i ę .

Nlilad w szelk ich  artyk u łów  budow lanych
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

PO B/TLAN D -C EM EN T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 (2 4 —9)

Karo l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 . 

w K R A K O W I  ri,
w ykonuje 1 7 1 (2 4 —-7)

wszelkie wyroby ornamentacyjne
z k u teg o  żelaza 

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i reparacyj.
N ak ład em  K rak. Tow. T echnicznego. W d ru k a rn i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.
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Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5  yj^ K r a k ó w  IB M a ja  1898.
półroczna
kwartalna.

2 Zl'r. 50 et. 
1 Z łr. 50 et

w Niem czech :
roczna . . . . j 0 lnarek
pot roczna , . 5  nm.ek

w R o sy i.
ro. f n a - . . .  5 rubli
M r o c z n a ,  . . 2 '/ ,  rubli
N r. pojedynczy . . 25 et. CZASOPISMO

Wychodzi 1 i J5 w miesiącu.

Zużytkowane artykuły iiędą 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 et. za cm.* je­
dnorazowego ogłoszenia.

Uedakcya i Adminislracya 
Rynek główny 8.

Tow arzystw a Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  Nawadnianie we Frnneyi (Dok.) — Terminologia kłódkarska w Świątnikach górnych. — Automatyczne otwieranie kwater okien­

nych górnych. — Notatki techniczne. — Od komitetu redakcyjnego eneyklopedyi rolniczej. — Kronika bieżąca. — Ogłoszenia.

Nawadnianie w e  Francyi.*)

{Dokończenie).

O p l a t a  z a  p o b i  e r  a n i  e w o d y  jest bardzo 
zm ienną i stoi w ścisłym zw iązku z rozwojem  historycz­
nym kanałów. Przy starych kanałach koszta założenia 
Juz zostały pokryte przez ich pierwszych posiadacz)', 
Wlęc oprocentow anie i am ortyzacya kapitału  zakłado­
wego odpada całkowicie. O plata pobieraną jest tylko, 
ab) pokryć adm inistracyę i konserw acyę, jasnem  więc 
jest, iż w tym w ypadku jest ona  niską. Inaczej rzecz się 
m a z kanałam i, w ykonanym i w czasach najnow szych 
bądź to przez m iasta , bądź to  przez tow arzystw a. 
■1 e kanały pochłonęły ogrom ne sumy, a w ielka ich dłu­
gość w ym aga znacznej konserw acyi. O plata ta  byłaby 
mniejszą, gdyby w stosunku do długości były także 
Powierzchnie naw odnienia, ale tak zwykle nie jest, 
gdyż naw adnianie w południowej F rancyi nie ogra­
nicza się na doliny, ale też wchodzi w teren pa­
górkow aty. W sku tek  tego kanał m usi się rozw i­
nąć, aby mógł te w zgórza opanow ać. N. p. ka­
nał V erdon biegnie przez pierwsze 82 h n  w najlu­
dniejszym terenie, potem  przychodzi do właściwego pery- 
m etru naw adnia jącego , który  obejm uje zaledwie 
F j.328 ha. Rów nież i kanał Marsylii tyleż h n  prze­
biega, nim woda jego pierwszy raz zostaje użyta na 
P°la, a  których obszar wynosi tylko 8.000 h n 2. Im 
więc dłuższy kanał, tym  większe stra ty  na  wodzie, 
tym  m niejsza ilość pozostaje do sprzedania, tym  dro­
żej musi być płaconą.

Jeżeli opuścim y używ anie wody jako  siły moto- 
rycznej, to  za podstaw ę do w ym iaru czynszu służy

"") W edług  dziełu  M arkus;).

albo pew na ilość wody przyjęta za jednostkę, więc
1 l albo pow ierzchnia 1 ha. Przy zalew aniu w in­
nic opłaca się czynsz zawsze w edług powierzchni 
i to  bez ograniczenia ilości wody, lub jak  przy pe­
w nych kanałach z ograniczeniem , n .p . przy kanale Alpi- 
nes. Pow iadają, że ilość wody użytej na zalew w in­
nicy o 1 lia, w ciągu 60 dni, licząc 2-03 l dopływu 
wody na 1 ha  i sekundę, wynosi i5 .724 'S /«3. W in ­
nice, pobierające wodę z kanału Marsylii, opłacają 
za 1 ha  6 zła. 12 ct. (ta opłata odpow iada 1js l przy 
letniem  naw adnianiu) za 2 ha  19 zła. 44 ct., za 3 ha  
28 zła. 35 ct.

Czynsz pobierany przy w ym iarze objętości jest 
także w dwojaki sposób obliczany, stosow nie do 
tego, czy w oda pobiera się peryodycznie t. j. tylko 
na  czas naw adnian ia  i wtedy jako jednostka do obra- 
chow ania służy 1 l — czy też ciągle i wtedy służy do 
obliczania »moduł« t. j. ilość wody odpow iadająca 
ciągłem u przypływowi o 'i  l na sekundę. P obór 1 l 
wody na  sekundę w czasie peryodu naw adniania tj. 
od 7 4 do 1B/10 kosztuje przy kanale P ierelatte  20-25 
do 24-3 zia., przy kanale Verdon 24-3 do 28-35 
zła., wreszcie przy kanale Marsylii 28-35 do 32-4 
zła.; to znaczy obciążenie roczne jednego h ek tara  
ziemi od 20-25 do 32-4 zła. I jeżeli to  przera- 
chujem y na kapitał w raz 5% ) to  obciążenie 1 ha zie­
mi wynosi od 405 do 648 zła. T e liczby w skazują 
na bardzo intenzyw ne gospodarstw o, jednak  właściciele 
gruntów  położonych dalej od m iast i kom unikacyj 
nie m ogą znieść takich ciężarów pom im o um iejęt­
nego gospodarow ania i z tej przyczyny z upraw y pol­
nej przechodzą do ogrodowej i upraw iają jarzyny, 
które w wielkich ilościach spożyw ają Francuzi i do­
brze płacą. Z w ypłatą czynszu nie kończą się już wy­
datki pobierającego wrodę, gdyż jego kosztem  robią 
rów  doprow adzający w-odę z kanałów  tow arzystw a do 
jego posiadłości a ew entualnie i szluzę w pustow ą.
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Koszta z tego wynikłe są przy różnych kanałach ró ­
żnie liczone i ta k : zarząd kanału Marsylii pobiera za 
w ykonanie rowów doprow adzających wodę n a  g ru n ta  
właściciela, w raz z należącą do tego szluzą upusto ­
wą, 162 zła. od każdego litra  wody płynącej tym  ro ­
wem. Zarządy kanałów  Verdon i P ierelatte, jakoteż 
inne mniejsze przedsiębiorstw a w ykonują na prośbę 
odbiorcy odpowiednie roboty za późniejszym zwrotem  
wydanych kosztów.

Przy używaniu wody z kanałów  do celów p rze­
m ysłowych płaci Się za każdą siłę konia po 1 0 0  legm od 
8 1  do i i i  zła.*3 7  ct. a tylko przy kanale P ierrelatte  
zależy od um ow y. D o  tych celów obecnie jeszcze mało 
wody używ ają i ta k : kanał Verdon posiada z przyczyny 
swoich przew ałów  2 5 0  sił końskich po 1 0 0  lcgm, 
z k tórych zaledwie 1 0  służy dla dwóch m łynów . Sys­
tem  kanału  Alpines posiada w swoich pojedyńczych 
odnogach szereg licznych przewałów, które dochodzą 
do 6 m  wysokości, siła ta  jednak  nie jest zużytko­
w aną.' K anał C adenet m a w skutek swoich w odo­
spadów  silę 1 . 0 0 0  koni, z których tylko 2 5 0  użytych 
jest dla m łynów. K anał Marsylii oddaje 1 . 5 9 2  sił 
koni zakładom  przem ysłowym , które znajdują się 
przew ażnie w obrębie sam ego m iasta. Przyczyny, 
dlaczego tak  m ało korzystają zakłady przem ysłow e 
7. wody, szukać należy w braku ciągłej i jednostajnej 
w ydajności kanałów . W iększe bowiem kanały są co 
roku przez miesiąc lub dwa razy po 1 5  dni na w io­
snę i w jesieni bez wody z powodu w ykonyw ania 
potrzebnych napraw ek i czyszczenia, a zakłady prze­
mysłowe byłyby zm uszone odpoczywać. W reszcie 
w czasie funkcyonow ania kanału  zarząd nie daje 
gw arancyi, czy żądana ilość będzie rzeczywiście do­
starczoną. T o  są przyczyny, które zm uszają właścicieli 
większych zakładów do używ ania węgli, a tern bardziej, 
że z postępem  w yrobu m aszyn, te coraz mniej po­
trzebują opału do wydobycia tej samej siły.

Pom im o zapłacenia czynszu nie wolno w łaś­
cicielowi w każdym  w ypadku używać dowolnie 
udzielonej mu wody. P ierw otne przepisy dla kanału 
Marsylii zabraniały  zbierać wodę bądź to w studniach 
w basenach lub staw ach, później zarząd przekonaw ­
szy się, iż tak  ostre przepisy nie w ychodzą na do­
bre, zmodyfikował je tak, że zam iast dostarczać wody 
peryodycznie, dostarcza kanał odpowiednią ilość przy 
ciągłym przypływie i tę wodę m ożna przechow yw ać 
w zbiornikach. Również zarząd kanału  Verdon od sa ­
m ego początku pozw ala na przechow yw anie wody 
w zbiornikach. Zabronionem  jest trzym ać wodę w zbior­
nikach przy kanałach Peyrolles i Crillon. Przy niektó­
rych starszych kanałach czynsz jest stały łub zm ien­
ny, zależny od cen targow ych zboża. Do pierwszej

kategoryi należy kanał Crapponne, przy którym  opła­
ca się czynsz podług gatunku upraw y i t a k :
Za 1 ha  zboża, winnicy, ogrodu ow o­

cowego płaci się na rok . . .  2 zła. 48 ct.
Za 1 ha  łąki, koniczyny lub lucerny

płaci się na  r o k  5 » 27 »

Przy kanale de Psie wynosi czynsz za rok i 1 ha
2 zła. 51 ct. niezależnie od rodzaju kultury. Przy k a ­
nale C arpen tras w ynosi jednorazow y w ydatek n a  w y­
konanie szluzy i row u m axim um  303 zła. 75 ct. 
i około 10 zła. 93 ct. rocznie na  koszta rozp ro w a­
dzenia i u trzym ania. Czynsz zm ienny w edług cen 
zboża jest przy kanałach de Peyrolles i R ognonas. 
Ciekawym  jest zaś czynsz przy kanale Alpines, tu 
bowiem nie bierze się pieniędzy ale zboże, k tóre 
osobną um ow ą może być przem ienione na pieniądze. 
I tak  przy n aw ad n ian iu :

m o i h a  i ilość wody na sek. c o i  l daje się 1-49 
o' 1 » » » » o ' i i » » JĄ'9°  >
I ' 2 » » » » 0-21 » » 29 '8o *
o ’ 6 » » » » 0-64» » 89-40 *
O' 8 » » » » o -8 6 » » 119-20»
i- o » » » » r 0 7 »  » 149-00 >:

Jako  osta tn ią  form ę opłaty czynszu za pobieranie 
wody, p raktykow aną przy kanale Peyrolles, przytoczyć 
należy, że kapitał tow arzystw  jest podzielony na  ak- 
cye i każdy akcyonaryusz, zam iast pobierać dochód 
w pieniądzach, m a praw o do pobierania wody w s to ­
sunku do ilości posiadanych akcyj.

R e n t o w n o ś ć  k a n a ł ó w .

Kanał Peyrolles m a praw o do pobierania 2m3 w o­
dy na  sekundę, więc powierzchnia naw odnienia m o­
żliwa 3.000 ha, z których zaledwie 518-46 ha  w ro ­
ku 1883 było zalanych. Czynsz roczny zależy od 
cen targow ych zboża, a nie był nigdy niższy, jak  14 zła. 
98 ct. Kanał jest w łasnością tow arzystw a, którego 
kapitał wynosi 119.000 zła. i jest podzielony na 588 akcyi, 
każda po 202 zła. 50 ct. Państw o dało swojego cza­
su 70.875 zła. subwencyi a tow arzystw o zaciągnęło 
pożyczkę w kwocie 40.500 zła. Zwyczajne roczne 
wydatki wynoszą 1.944 zła., konserw acya 607 zła. 
50 ct, .5 °/0 od pożyczki 2.025 z â -> razem  4.576 zła. 
50 ct. D ochody zaś w roku 1880 wynosiły 5.913 zła., 
tak, że czysty zysk wynosi 1.336 zła. 50 ct. i tow a­
rzystw o nie jest w stanie spłacać pożyczki. Oprócz 
tego, w skutek pogłębienia kory ta  I) u rance, tow arzy­
stwo m usiało w 1860 r. szluzę w pustow ą przesuw ać 
w górę i teraz rów nież z braku wody je s t zm uszone 
dalej ją  przesunąć, a to w szystko w ym aga znacznych 
w ydatków .
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K a n a ł  V e r  d o n .

Koncesyę na ten kanał otrzym ało m iasto Aix, 
które przelało swe praw a na tow arzystw o na prze­
wag lat gg, po upływie których, t. j. w 1962, przej­
dzie zupełnie na w łasność m iasta. P ierw otny  koszto- 
*ys był obliczony na  3,733.778 zła. Subw encye wy­
nosiły od państw a 607.500 zła, od departam entu
405.000 zła, od m iasta 607.500 zła. Po przekonaniu 
S1?> że kosztorys był za nisko liczony, państw o dało 
jeszcze później 810.000 zła. Rzeczywiste wydatki na 
budowę głów nego kanału i bocznych, tudzież głów ­
nych row ów  rozprow adzających (Rigolen), dosięgły 
w roku 1889 sum y 10,125.000 zła, z której to sum y 
tylko 6,480.000 zła. w ydano na właściwe roboty, o- 
Ptatę personalu i w ykupno gruntów , resztę użyto 
na opłacenie procentów . D ochody zaś w roku 1874 
Wynosiły tylko 60.062 zła, więc od projektow anego 
dochodu I34.743 zła. 50 ct. o 4 8 7 %  mniej. P rzy­
czyna leży w tern, iż m ało wody zakupują, bowiem 
z 5-500 l do dyspozycji użyto w 1884 r. zaledwie
1 -9 7 9  h, jeszcze gorzej m a się rzecz ze sprzedażą 
Wody j ako siły m otorycznej, z obliczonych bowiem
200.000 hgm  je st użytych tylko 2.000 lcym. T o ­
warzystwo potrzebuje na  sam e procenta, licząc 4 °/0, 
tfia.ooo zła., podczas gdy przychód w ynosi 69.062 zła, 
z którego jeszcze trzeba opędzić koszta zarządu, 
konserw acyę i t. p. W idzim y więc, że sytuacya fi­
nansow a tow arzystw a jest bardzo przykra i to tern 
gorzej, iż nie m a widoków, aby się popraw iła. Jeżeli 
nar,'et przypuścim y, że cala ilość wody, t. j. 5.500 l, 
będzie zakupiona, to tow arzystw o czekają ogrom ne 
wydatki. \ \  skutek bowiem fałszywego obliczenia (po­
dług Prony) tunele zam iast przeprow adzać 6m3 prze­
prow adzają w rzeczywistości tylko 4 7 /« 3 wody, więc 
gdyby w skutek licznych naw adniań obecna woda nie 
w ystarczyła, to  trzababy rozszerzyć otw ory tunelow e, 
c°  przy znacznej ich długości, około 20 h n ,  jest 
'zeczą bardzo kosztow ną.

K a n a ł  M a r s y l i i .

Kanał ten w pierwszej linii służy jako  wodociąg 
dla m iasta, a dopiero na  drugim  miejscu celom n a ­
wodnienia. Miasto, jako  właściciel, nak ładać  może na 
wodę cene dow olną tak, że am ortyzacya kapitału  za­
kładowego jest tu pew ną. Całkowite koszta budowy 
kanału wraz z bocznem i robotam i bez procentów  
arn°rtyzacyi wynosiły okrągło 20,250.000 zła. P rzy­
chody w roku 1885 wynosiły 889.380 zła, rozchody 
5 3 4 .8 6 o zła. 82 c t . ; czysty dochód wynosił zatem  
5 5 4 -5 J 9  zła. 18 ct. —  czyli 1 7 8 °/0 od kapitału.

Z tego zestaw ienia interesów  dwóch kanałów  widzi­
my, iż tow arzystw a, które z prow adzenia i budowy k a ­
nałów naw adniających chcą ciągnąć zyski, nie spo­
czywają na różach ; wiele z nich upadło, a przy li­
kw idacji pow ażna część kapitałów  zakładow ych na 
zawsze przepadła. T e  zaś, które istnieją, wiodą nędzny 
żyw ot tak, iż z trudnością m ogą płacić procenta, 
a niektóre tylko dają bardzo m ałą rentę. Przyczyny 
tego niepow odzenia szukać należy w tem , że towa- 
rzystw a zaw iązują się z małym  kapitałem , więc już 
przez pierwsze lata nie m ogą podołać zwykłym n ie­
doborom . Praw ie wszędzie stosunek powierzchni rze­
czywiście naw adnianych do spodziew anych jest zawsze 
niekorzystny, a wielka ilość konsum entów  wody 
istnieje tylko w fantazyi przedsiębiorców.

Pom im o że kanały  pryw atnym  tow arzystw om  
zysku nie przynoszą lub bardzo mały, to za to m a­
ją  one wielkie znaczenie dla całego kraju, podnoszą 
bowiem w wysokim  stopniu w artość gruntów , przy­
czyniają się do intenzywnej upraw y, a przeto przyczy­
niają się do pow iększenia m ajątku narodow ego.

Na zakończenie w ypada mi tylko życzyć, ab j' i nasz 
kraj pokrył się siecią podobnych kanałów  jak  n a jp rę ­
dzej, do czego jednak  są potrzebne najpierw  pewne 
przedw stępne roboty, a m ianowicie badania nam ulu 
niesionego przez rzeki, tak  co do ilości, jak  i jak o śc i; 
a następnie popieranie właścicieli, którzy przystąpią 
w swoich posiadłościach do przeprow adzenia naw o­
dnienia na większe rozm iary.

W  ten sposób ich sąsiedzi będą mieli przekony­
wający dowód pożyteczności tego rodzaju m elioracyj, 
a dopiero, gdy szerszy ogól rolników  uzna pożytek 
i obezna się ze sposobem  przeprow adzania naw odnie­
nia, kraj śm iało może wziąść w swoje ręce wj konanie 
nawodnień większych przestrzeni.

j .  a .

TERMINOLOGIA KŁÓDKARSKA
W  Ś W I Ą T N I K A C H  G Ó R N Y C H

(pod Krakowem) 
zebrał

K A ZIM IE R Z  BR U C H N A LSK I.

Powszechnie żalą się na ubóstwo polskiej term ino­
logii rzemieślniczej, a kto jej zapotrzebował i jej poszu­
kiwał, ten wir, że nawet trudno o źródła, skądby ma- 
teryał językowy dla pewnego rzenflosła zaczerpnąć mo­
żna. Ustanowienie zupełnej terminologii polskiej dla 
pewnego rzemiosła należy do rzeczy bardzo trudnych, 
przechodzących bezwarunkowo możność i dobre chęci 
jednego człowieka.
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Jeden  z dzienników polskich, w roku 1891, pomieś­
ci! nawet w tej mierze artykuł w wysokim stopniu chy­
biony —  i jak  się okaże —  w równej mierze poża­
łowania godny. Oto jeden w y ją te k :

„Panom nauczycielom w . . . .  należą się także sło- 
„wa gorzkiej prawdy. Czyż potrzebują, aby ich pilno- 
„wano —  a gdzież własne poczucie? —  a gdzież jaka­
k o lw ie k  świadomość o tem , co się dzieje w świecię 
„polskim? Tajemnicą dla nich chyba być nie powinno, 
„że w biednej Warszawie wyszły dziełka specyalne, 
„odnoszące się miemal do każdego rękodzieła, gdzie są 
„zaznaczone techniczne nazwy narzędzi w języku pol- 
„skim —  przecież dotąd nie używano nawet w naszych 
„galicyjskich szkołach zawodowych1'.

Wziąwszy atoli do rąk  jeden tylko tom B i b l i o t e ­
k i  r z e m i e ś l n i k a  p o l s k i e g o ,  odnoszący się do ślu­
sarstwa, to według tej warszawskiej książki i rady 
owego dziennika mówi się: f l a c h  a j  z a ,  r a j  s p l a t a ,  
m u f a ,  l o c h  s z a j b a ,  b r o k ,  g r o t ,  n a k e r n e r o w a ć ,  
b i g i e l ,  b o r s z t a u g a ,  g w i n t a j z a ,  s z t a m o  w a n i e ,  
n a g  z y n k o w a ć, g z y  n k o l b a ,  n i t  h a m e r, s z t  e m e r, 
s z r o t f e l ,  f o r f e l ,  s z l i c h t f e l ,  r u m f e l e k ,  r y c h t -  
p l a t a ,  r a j f o w a ć ,  r a j f k l u b a ,  s z p o n k l u b a ,  s z t e -  
h o l c ,  r a j t s z t o k ,  p l a n  s z a j b a ,  m a s s  i w,  h e r c -  
k l u b a ,  b o r b a n k ,  f l a n s z a ,  s z l  i c h  t s  z t a l ,  p o l i r -  
s z t a l ,  s z a j b a ,  s z n a j d k l u b a ,  d e k a ,  h o l c ś r u b a ,  
s z r a u b c j e r ,  s z t e l ś r u b k a ,  etc. etc.

Ustęp dopiero co przytoczony, a z warszawskiego 
„Przewodnika dla ślusarzy" dorywczo zestawiony, dowo­
dzi w możliwie dosadny sposób lekkomyślności i bez­
celowości rad, które ciska się na wszystkie strony pod 
osłoną rzekomego patryotyzmu i to za pośrednictwem 
dzienników', kierujących opinią publiczną.

Praca, która jedynie prowadzi do celu, t. j. do w y­
tworzenia polskiej terminologii rzemieślniczej, polegać 
powinna na zgromadzeniu istniejącego już a rozrzuco­
nego po różnych dziełach materyału i krytyeznem te­
goż materyału zestawieniem tak ze stanowiska filologii, 
jako też technologii i na zebraniu wszystkich wyrazów 
technicznych, krążących w '  ustach pospolitego rzemieśl- 
nika-wieśniaka.

Słusznie przyrównuje Karol Podczaszyński w swo­
jej N o m e n k l a t u r z e  a r c h i t e k t o n i c z n e j  rzemieśl­
nicze szczeropolskie wyrazy, rozpierzchłe po całym ob­
szarze ziem polskich, do cząstek soli we wodzie rozpusz­
czonych, które jakkolwiek niewidzialne, przecież skupiają 
się w nadobne kryształy, gdy znajdą źdzebło, na któ- 
reinby osiąść mogły?

„Czas tylko i połączona usilność wielu dokonaćby 
„mogły tej prawdziwie bogatej krystalizacyi, a językowi 
„podówczas stałoby na dowód, iż niesłuszny od cu­
dzoz iem ców  (i od swoich) cierpi zarzut, jakoby ubo-

„giin być miał w rzemieślnicze swojskie wyrazy. Byłci 
„on, a przeto i dziś jes t tak dalece zamożnym w wy- 
„fazy do wszystkich potrzeb towarzyskiego życia, iż 
„stąd w nim nastało surowe praw id ło :  a ż e b y  n a  
„ r z e c z y  d a w n o  z n a j o m e  n i e  s t w a r z a ć  s k w a ­
p l i w i e  m i a n  ś w i e ż y c h " .

W  tej myśli zestawiłem wszystkie wyrazy techni­
czne, używane przez kłódkarzy świątnickich, co tem 
więcej zdaje się być pożądanem, że przemysł żelazny 
w Świątnikach ma za sobą przeszłość kilkowiekową. 
Nie ulega wątpliwości, że w r. 1613, na podstawie ist­
niejącego już tam prawdopodobnie od X I I I  w. prze­
mysłu  żelaznego, sprowadzono do Świątnik płatnerzy. 
(Kułaezkowski. „Wiadomości o dawnych fabrykach w P o l­
sce". Przewodnik naukowy i literacki 1880, str. 684). 
Znaczenie zebranej tu terminologii redukuje się o tyle 
do minimalnych rozmiarów, o ile kłódkarstwo samo je s t  
tylko cząstką ślusarstwa ogólnego i o ile niektóre tylko 
z tych niewielu wyrazów mogą mieć rzeczywistą wartość.

W yrazy  zebrane zestawiłem poniżej w abecadło- 
wym porządku, dodając przy każdym z nich —  o ile 
to było możliwem —  znaczenie według słownika L in ­
dego. P rzy  każdym wyrazie podaję także odnośną na­
zwę, przyjętą ogólnie i używaną powszechnie w techno­
logii niemieckiej, dla tem jaśniejszego określenia, co 
odnośny wyraz oznacza.

Babka, rodzaj kowadełka zwykłego, czworogrania­
stego, płaskiego albo ze zagłębieniem do zaginania po- 
łąków do kłódek zwyczajnych.

L i n d e :  B a b k a  u kosiarze w, kowadło, na którein 
kosy klepią.

Blat, ząb klucza, der  Bart.
L i n d e :  z niem. B l a t t , w ogólności rzecz plaska 

a cienka; kilkakrotne ma znaczenia u Niemców. Polacy 
niektóre tylko z nich sobie przyswoili, blat u piły, sie­
kiery, miecza.

Bukfel, die Bogenfcile, rodzaj pilnika albo piłki do 
zarzynania szczeliny wąskiej w metalu. Kawałek sta­
lówki (paska stalowego) o grubości 1 — 2 mm, nasie- 
kany dłutem jak  piłka, a dla wysztywnienia obłożony 
na grzbiecie zagiętym kawałkiem blachy wzdłuż całej 
długości.

Ciupać, u c i u p a ć ,  o d  c i u p a ć ,  ciąć blachę albo 
sztabkę żelaza dłutem.

L i n d e :  ciupać, czyn. nied. —  ściupać, dok., słabo bić.
Czoło, die Bahn, szeroka, nieco wypukła przednia 

powierzchnia młotka.
L i n d e :  c z o ł o ,  przód, czyli wierzch rozmaitych 

rzeczy. Czoło okrętowe, czoło koła.
Drabinka, die Zuhaltung, przy trzy inka w kłódkach, 

konstrukcyi t. zw. wertheimowskiej, która przy podnie­
sieniu ją  kluczem przepuszcza a względnie zatrzymuje
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sztyft, przynitowany do rygla. Kłódka wertheim owska 
posiada 2, 3, 4 a nawet 5 drabinek nad sobą ułożo­
nych, każda z innymi przepustami.

Druślak, d r u s z l a g ,  der Durchschlag, narzędzie do 
przebijania dziurek w blasze lub eienkieni żelazie.

L i n d e :  d u r s z l a k ,  z niem. der Durchschlag; 
11 ślusarza durszlak jest to spiczaste narzędzie do przebi- 
jania dziury w żelazie.

Dryl, der Drillbohrer, narzędzie całe drewniane, 
sLladające się z l a s k i ,  na której osadzony jest ciężki 
kiążek zamachowy —  k ó ł k o  i z - r ą c z k i .  Kaczka po- 
Z1°ina zachodzi na laskę w połowie i za pomocą dwóch 
skrzyżowanych sznurków lub rzemyków wprawia laskę 
w ruch obrotowy tam i na po wrót. Do laski zakłada się 
2 o 1 a z k o albo r o z w i a r t k a.

L i n d e :  d r y 1, d r e 1, d r y ł o  w u i k , d r e l o  w u i k, 
gatunek świdra lub śpicy świdrowej, z niem. der Drill- 
bohrer.

D ycha, die W indform , rurka umieszczona w gło- 
Wle miecha, którą wiatr wpada do ogniska.

L i n d e :  d y s z a ,  rura żelazna wprawiona w miech
kowalski.

Fanna, die F inne, wąska część młotka (broda młotka).
L i n d e  podaje f a u n a  jako słowo nieużywane; 

miejsce, gdzie wapno rozczyniają, wapienna fanna.
Gąska, połączenie części ruchomej z częścią n ieru­

chomą śrubsztaka. Część ruchoma ma na dole koniec 
cKmszy, zakrzywiony pod kątem prostym i drugi raz 
"  dół. Ten to hak  zaczepia o część nieruchomą przez 
otwór na dole jej przebity. Gąska je s t  to zatem pry­
mitywny przegub, Scharnier.

L i n d e :  g ą s i o r ,  kuna żelazna, obręcz do więzie­
nia złoczyńców, Holzeisen.

Gęba, das Ma.nl, szczęka u śrubsztaka.
Grządka, oparcie dla rygla, które zmusza go do po­

suwania się w kierunku prostolinijnym. Także blaszka, 
pizez którą przechodzi i o którą się opiera wewnątrz 
kłódki t. zw. wertheimowskiej, dolny koniec pałąka.

L i n d e :  grządka w ogrodzie; w kurniku laski, na 
których siadają kury: ranga; grządki do wieszania szat.

Gwinłownik, der Gewindebohrer.
L i n d e :  g w i n d o w u i c a ,  g  w i n t o w n i c a , narzę­

dzie do wyrzynania gwindów, der Schraubenbohrer, das 
Getoindeisen.

Haszpień, der Feilśpan, opiłki żelazne.
Jachemek, die Lochscheibe, kawałek kwadratowej

stali, 4 — 5 cm 2; z d z iu rą , używany jako podkład przy

Wybijaniu dziury w s a c h l u  (pałąku) kłódki, do której
Nachodzi rygiel. Mówią także j o c h a m e k i j e c h  a m e k.

rzebijak stalowy do przebijania dziur za pomocą ja -
chemka nazywają: s z t u c z k a ,  ś t u c z k a ,  der D urch­
schlag.

W ł o d e k  w swojej książce „O naukach wyzwolo­
n y c h 11 podaje wyraz: p o d j a c h o m e  =  podbudowanie, 
podmurowanie.

Kiełcik, der S t i f t , sztyft wbity na końcu pałąka 
przy kłódkach t. zw. wertheimowskich, który przeszka­
dza wyciągnięciu pałąka z kłódki, gdy je s t  otwartą.

L i n d e :  k i e ł ,  k i e ł e k ,  k i e  l ec .
Klubka, der Feillcloben, imadełko.
L i n d e  nie podaje nic w zuaazeniu tego narzędzia.
K łó d k a , walcowata nasada śrubowa na wrzecionie 

śrubsztaka, przez kręcenie której za pomocą klucza 
z czworograniastym otworem zwiera się śrubsztak. K łód­
ka ta znajduje się z tyłu śrubsztaka i wystaje po za 
jego część stałą. Klucz musi być co pół obrotu zdjęty 
z kłódki. P rzy  śrubsztakach powszechnie używanych 
k ł ó d k a  jest stałą, a obraca się wrzeciono śruby za 
pomocą dźwigni.

Kłódka, das Yorhangschloss. W  Świątnikach robią 
kłódki s z t a j e r s k i e ,  k o p a c z k i ,  t a b a k i e r k i ,  p ó ł -  
b l a t o w e ,  s z t u c z n e ,  w e r t a ń s k i e ,  p i e s k i  (dla 
psów do obroży) i r a j  z e t  a s z k i.

Kłódka sztajerska składa się z dwóch p o ł ó w e k  
sztancowanych a dawniej wyciupywanych myślem i ob- 
rykwianych pilnikiem, z o b w ó d k i ,  z - w a l  c a ,  który 
obraca się na p o d w a l ę  u, s p r ę ż y n y, k u 1 a s a, s a c li­
l a ,  s e r c a ,  n i t ó w  r o g a t y c h  i k l u c z a .  Klucz sk ła­
da się ze s t o j a k a  albo s t o j ą c ,  z k a, do którego przy- 
litowana jes t  r y d k a .  W  połówce wierzchnej wybita na 
maszynce dziurka na klucz nazywa się s z c z y t .  Sachle 
kują w k u ź n i c y  z żelaza okrągłego, a mianowicie od- 
kuwają p y s k  i • o g o n e k ,  na którym po zwinięciu 
w kluczkę obraca się sachel. Dziurka w pysku przebija 
się na jaehewku. Pysk saehla wchodzi przez p o d g a r ­
d l e  i zamyka się w a l c e m .  Sachle do kłódek sztajer- 
skich —  mniejsze na zimno, większe na gorąco —  wy- 
t a c z u j ą  się na b a b c e ,  którą z a p i n a  się do ś r u b ­
s z t a k a .  Po znitowaniu całej kłódki zapina się j ą  za 
pomocą z a p i n k i  do śrubsztaka i piłuje z zewnątrz. 
Kłódki sztajerskie wyrabiają pospolicie w .10 wielkoś­
ciach: n ó l k i ,  t r ó j k i ,  c z w ó r k i ,  p ł a t o w e ,  p ó ł -  
s z ó s t o  we,  s z ó  s t o  we,  ó s m o w e ,  c w a n c y  g i  e r o  we,  
p i ę t n a s t o  w e  i d w u d z i e s  t o w e. Nazwy te w zna­
cznej części pochodzą od ceny kłódek w daw nych reń ­
skich szajnycli. Kłódki po opiłowaniu i o s i a t f e l o w a -  
n i u  przez p i ł o w a c z k i  l i p  k u j ą  niekiedy l i p k ą .  
Kłódka w y l i p k o w a n a  ma ładny g l a ń c .

Kłódki w e r t a ń s k i e  albo w e r t a  m ó w k i  wyra­
biają w Świątnikach około lat 25, jednak  bez c u  b a ł ­
t ó w  albo d r a b i n e k .  Kłódka wertańska ma w i e r z c h  
z g u z i k a m i ,  s p o d e k ,  rygiel opierający się o grząd­
kę, grządkę z r e j e s t r e m  albo r e j e s t r ,  sprężynę, 
która pełni służbę k u  l o s  a, s e r c e  i p o d k ó w k ę .
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Ażeby saehel nie wyleciał z kłódki, z a e i u p u j ą  go na 
końcu albo zapiłowują buk fe lem ; a przez sklepanie brze­
gów uzyskują dziurkę, do której zabijają k i e ł  c i  k. W iel­
kości kłódek werthejruowskich rozróżniają tak, jak  przy

sztajerskich, albo też tu, jak  i tam, wyrażają poprzeczny 
ich wymiar w m il im e tra ch : 35, 40, 45, 50, 55, 60, 
65, 70, 75, 80 a wyjątkowo 90 i 100 mm. (Dok. n.)

-------

Automatyczne otwieranie kwater okiennych górnych.
Urządzanie sztu­

cznej -wentylacyi 
dla mieszkań jest 
dzisiaj jeszcze t ta^ 
kosz tow ne, a co 
więcej tak skom­
plikowane, że w o- 
góle porządane są 
uiządzenia proste 
i tanie. Najpro- 
strzy i powszechny 
sposób odświeża­
nia powietrza w bu­
dynkach mieszkal­
nych jest otwie­
ranie okien.

Jednak  otwiera­
nie okien przy zna­
cznej różnicy tem ­
peratury zewnę­
trznej i wewnę­
trznej wywołuje 

silną wymianę, tak 
zwany przec-iąg: , 
szkodliwy dla zdro­
wia osób znajdu­
jących się w mie­
szkaniu. —• Ażeby 
uniknąć tego szko­
dliwego działania 
przy wymianie po­
wietrza a osiągnąć 

przewietrzenie 
przestrzeni, dążono 
zawsze w urządze­
niu okien do od­
bywania wymiany 
powietrza za pośre­
dnictwem otwiera­
nia górnych  kwa­
ter okiennych, a mianowicie doświadczenie wykazało, że 
najpraktyczniej odbywa się ta funkcya przez otwarcie 
ukośne na zewnątrz zewnętrznej kwatery, umocowanej na 
zawiasach do ocapu futrynki ok iennej: zaś przez o twar­
cie równoczesne ukośnie na wewnątrz kwatery wewnę­

trznej, umocowa 
nej na zawiasach do 
działowego drzewa 

i (Mittelsttick) fu- 
/  tryuki okiennej. 

Dotychczas zna­
ne przyrządy do 

tego otwierania 
mają swoje zalety 
ale i liczne wady. 
W  ostatnich cza­
sach Karol Zahra- 
dnik, majster ś lu­
sarski we Wiedniu, 

obmyślił nowy 
przyrząd do tego 
otwierania i za­
mykania górnych 
kwater okiennych, 
który jest przed­
stawiony obok na 
rysunku.

Sposób ten usu­
wa wszelkie niedo­
godności dawnych 
okuć i znalazł już 
powszechne uzna­
nie. Zaletą tego 

przyrządu jest 
w pierwszym rzę­
dzie proste urzą­
dzenie, łatwość za­
mykania i otwiera­
nia, a wreszcie mo- 
żebność regulowa­
nia dopływu powie­
trza według życze­
nia bez wysiłku 
i trudu ,  przede- 
wszystkieni bez 

wyłażenia na okna, koniecznego przy dawnych przy­
rządach.

Do futrynki okiennej przyśrubuwuje się kwadratową 
płytkę żelazną, w której umocowaną jest ruchoma oś 
pozioma. N a tej osi umieszcza się nieruchomo płaski
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krążek posiadający na obwodzie wyżłobienie, w które 
zakłada się sznur druciany —  a następnie dwuramienny 
dźwigar. Do niego na obu końcach przymocawane są 
»a szarniracli płaskie kawałki żelaza, które również na 
szarniracli łączą się z nasadkami przyśrubowanemi do 
kwater okiennych. Po za kwadratową płytką znajduję 
się sprężyna zapuszczona w  futrynę, której zawsze jest 
dążeniem zamknięcie kwater. Sznur druciany nawinięty 
na krążek jest zakończony płaskim łańcuszkiem i rączką, 
ażeby po pociągnięciu rączki możnem było łańcuszek 
założyć na haczyk wbity na dole do futrynki. Otwiera­
nie i zamykanie kwater górnych zapomocą tego przyrządu 
jest bardzo łatwe i wygodne. Przez pociągnięcie za rączkę 
1 założenie łańcuszka na haczyk dokonuje się otwarcia 
obu górnych kwater, zaś przez puszczenie łańcuszka z ha- 
czyka działa w górze sprężyna i zamyka szczelnie obie 
kwatery.

Ten przyrząd patentowany na A ustro-W ęgry  i Niemcy 
nioze być zastosowany tak do okien podwójnych, jak 
1 Pojedynczych, a do tych ostatnich jest odpowiednio 
tańszy.

Jeden taki przyrząd do okna podwójnego ze spro­
wadzeniem z W iednia do Krakowa kosztuje 3 55 zła.

Ii. M .

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Glin (aluminium). Zajmującą była bardzo prelekcya, 
P- J- J. Boguckiego w Warszawie o nowym metalu i 
podajemy ją  naszym czytelnikom w streszczeniu.

Prelegent, witany przez słuchaczy licznie zgromadzo­
nych, rozpoczął rzecz od sprostowania nagłówka odczytu, 
należałoby zapowiedzieć p r e le k c ję : „o własnościach glinu 
8'Jyż aluminium słusznie może nosić te nazwę tak samo, 
jak sodem nazywamy składową część sody, potasem — 
składową część potażu.

Potrzeba odróżnić geologiczną historyę glinu od jego 
dziejów chemiczno-— technologicznych. Ó pierwszą nale­
żałoby pytać mamuta „naocznego świadka11; drugie, któ­
rych  streszczeniem miał być odczyt, są właściwie opo­
wieścią o badaniach ludzkich nad tym ciekawym me­
talem, jego własnościami i sposobami otrzymywania.

Glin zapowiadany był przez proroków, zanim się 
ukazał... Odkrycie jego przewidywał już Lavoisier.

Na początku bieżącego stulecia H um phry  I)avy, któ­
remu udało się otrzymać parę innych pierwiastków przy 
pomocy elektryczności, usiłował również uwolnić w taki 
sam sposób aluminium z jego związków, ale ówczesne 
srodki elektrotechników nie podołały zadaniu. Później 
rozeszła się wśród uczonych pogłoska o otrzymaniu g li­
nowego amalgamatu, t. j. mieszaniny glinu z rtęcią.

V leści tej zaprzeczono zrazu i dopiero później przeko­
nano się o wielkiem jej prawdopodobieństwie.

lin odkrytym został przez W obiera w r. 1827-ym,

zaś z biegiem czasu sposoby jego otrzymywania tak się 
udoskonaliły i rozmnożyły, że dzisiaj w samej tylko 
Ameryce mamy aż 14 „patentów11, zabezpieczających 
rozmaite pomysły techników „g linow ych11. Zasadniczo 
sposoby te są dwojakie: albo uwalniamy glin metaliczny 
z jego związków chlorowych, działając nań metalicznym 
sodem, który ma wielkie pow inowactwo z chlorem, albo 
też rozkładamy połączenia glinu silnym prądem elektry­
czności.

W rzędzie minerałów używanych do otrzymywania 
glinu znajdujemy kreolin, korund niekrystaliczny i inne.

Oba sposoby uzmysławiał prelegent rzucaiiemi na 
zasłonę obrazami. Sześciany przedstawiały porównawczą 
skalę ciężaru gatunkowego rozmaitych metali. Najcięższym 
z nich (sześcian najmniejszy) był p a l l a d ,  metal po­
krewny platynie, najlżejszym g l in — półtrzecia raza tylko 
cięższy od wody.

Wstążeczki czerwone na tablicy uwydatniały wytrzy­
małość drutów z różnych m eta l i : D rut ołowiany długości
1 .100 metrów rozrywa się już własnym swym cięża­
r e m;  gdy  go zawiesimy pionowo, glinowy drut —  stoi 
pod tym względem najwyżej, gdyż dosięga 9 .345 me­
trów długości,  zanim się rozerwie. Wstążeczki czerwone 
przedstawiały to samo co i sześciany; glin i tutaj zajął 
miejsce bardzo wydatne.

Oprócz dość licznych już dzisiaj i mniej więcej zna­
nych zastosowań tego metalu, prelegent wymienił ze 
szczególnym naciskiem jego przydatność jako inateryału 
na lekkie i trw ałe narzędzia poszukiwań naukowych, jak: 
termometry, barometry i t. p., których doniosłość oka­
zuje się szczególnie w badaniu górnych warstw  atm o­
sfery.

Posąg Wenery, ustawiony w sali, został na początku 
odczytu sfotografowany w oświetleniu glinu płonącego, 
t. j. łączącego się z tlenem ; fotografię, wykończoną na 
prędce w zakładzie pp. Troezewskiego i Karolego, pu­
bliczność mogła już oglądać na wychodnem.

(W k o m ite tu  redakcyjnego

E N C Y K L O P E D Y I  R O L N I C Z E J .

Dziesięć la t up ływ ało  od w ydania pierwszej Eneyldopedyi R ol­
n iczej, kiedy pom nikowe to dzieło było już  w zupełności w h an d lu  
w yczerpane i nabyw ano  je  w an ty k w arn iach  po cenach niebyw ale 
wysokich.

Ten objaw b y ł pobudką i podnietą d la  za rządu  M uzeum prze­
m ysłu  i ro ln ic tw a do podjęcia nowego w ydan ia  E neyklopedyi, od­
pow iadającego dzisiejszym  potrzebom .

Złożona w tym  celu R edakeya liczy ła  z początku n a  to. że 
pierw sze w ydanie w znacznej m ierze pracę jej u ła tw i; wobec je ­
d n ak  olbrzym iego postępu nauki  rolniczej p rzekonała  się wkrótce, 
że w szystkie praw ie d z ia ły  w ym agają now ych opracow ań.

Speeyaliści, do k tó rych  się po nie udano, skąd inąd  obow iązkam i 
obarczeni, n ad sy ła li prace swoje powoli i n ieregu larn ie , co p rze ry ­
w ało od czasu do czasu bieg w ydaw nictw a.
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W takiem  położeniu rzeczy  kom itet w strzym ał d ru k  dzieła  
do czasu n ag rom adzen ia  a rtyku łów  w odpowiedniej liczbie, p rzy­
b ra ł  sobie w iększą ilość członków , pow ołał z g rona  sw ego delega- 
cyę w ykonaw czą do sta łego  czuw ania n ad  s tro n ą  redakcy jną , zaś 
pieczę n ad  stroną  teehn iezną przedsięw zięcia pow ierzył panu  A le­
ksandrow i T rylskiem u.

W sk ła d  delegaeyi w ykonaw czej w eszli członkow ie kom itetu, 
k tórzy n a  roli p racu ją , lub daw niej d ługo  pracow ali, a m ianow icie: 
C baniew ski S tan isław , Dobrski M aksym ilian, Górski F ranciszek , 
G órski L udw ik  (jun ior), Ja n a sz  A leksander, Je z io rańsk i Józef, Ko­
walski T adeusz, N a tan so n  M ichał i W roński S tan isław . N a sekre­
ta rz a  R edakcy i zaproszono p. R ugiew icza Bolesław a.

U zupełniw szy* ten sposób o rgan izacyę  swoją, kom itet red a ­
kcyjny będzie prow adzić dalej dzieło podług pierw otnego program u, 
jak i przez jego członka* p. L udw ika Górskiego, w przedm ow ie do 
nowej Encyklopedyi został nakreślony .

S pełn ia jąc  zatem  w łaściw e zadan ie  swoje, m a  b y ć  E n e y -  
k 1 o p e d  y  a  p r  z e d e w s z y s t k i e m r o l n i c z ą ,  i w s z y s t k o ,  
co  d l a  p r a k t y c z n e g o  r o l n i k a  m o ż e  b y ć  p o t r z e b n e m  
i u ż y t e c z n e m ,  z n a l e ź ć  w n i e j  m i e j s c e  p o w i n n o  w p o ­
s t a c i  d o s t ę p n e j  i d o  z a s t o s o w a n i a  g o t o w e j .  N ajbaczn ie j­
sza uw aga będzie zwróconą n a  te strony rolnictw a, k tó rych  teorya 
je s t ju ż  zupełn ie  w yrobioną i pew ną, aby przez to jaknajszersze  
zastosow anie p rak tyczne naukow ych zdobyczy u ła tw ić  rolnikom  
w ich  zawodzie. Z nau k  śc isłych  pojedyncze d z ia ły  wejdą do E n cy ­
klopedyi o tyle, o iie są bezpośrednio z rolnictw em  zw iązane. 
W reszcie nie będą  pom inięte teoretyczne badan ia, którem i żywo 
zajm uje się, ogół rolników , chociażby jeszcze p raktycznego zasto­
sow ania n ie znalaz ły .

N a tych  zasadach  grom adzona teka rodakcy jna  je s t już  obe­
cnie tak  zaopatrzoną, że poczynając od m aja roku bieżącego, mo- 
żliwem  będzie w ypuszczanie zeszytów bez przerw y, przynajm niej 
po 12 rocznie.

Jeżeli wszędzie n iezbędnein  jes t dzieło, któreby w g run tow nem  
streszczeniu  obejm owało ca ło k sz ta łt w iedzy rolniczej, zapełn ia ło  
b rak i i u jednosta jn iało  w ozem należy  poglądy, to stokroć n iezbę- 
dniejszem  m usi ono być u nas, n iż tam , gdzie  bogata  lite ra tu ra  
speey a ln a  u ła tw ia  rolnikow i tru d n y  jego zawód.

T aką w łaśn ie księgę p rag n ie  ułożyć kom itet redakcy jny  z p rac 
najb ieg lejszych  w każdym  dziale ro ln ic tw a speeyalistów , k tó rych  
ze w szystk ich  stron  k raju  i zag ran icy  zaprasza.

P ow ierzyw szy kierow nictw o redakcy i rolnikom  p rak tycznym , 
aby  u trzym ać przez to w zupełności naw skróś ro ln iczy  ch a rak te r  
E ncyklopedyi, w tern zespoleniu  k ierunku  teoretycznego z p rak ty ­
cznym  kom itet redakcy jny  czerpie otuchę, że dzieło odpowie zada­
n iu  i że, odczuw ając jego potrzebę, ro ln icy  k ra ju  naszego do urze­
czyw istn ienia jego przez chętną  p renum era tę  dopom agać zechcą.

Tylko przez w spółdziałan ie  ogółu ziścić się może p rzedsię­
wzięcie, w ym agające zabiegliw ości, p racy  i nakładów , woine od 
rachuby  n a  zyski, wolne od am bieyi, prócz tej jednej, aby społe­
czeństw u przyn ieść  pożytek.

P re zydu jaey  w Kom itecie redakcy jnym  Ludw ik Krasiński.
Przew odniczący  w D elegaeyi wykonawczej J ó ze f Jeziorański.
S ekretarz  R edakcyi Bolesław Rugiewicz.

W arunki prenumeraty:
Zeszyt pojedynczy (5 ark . w itik . 8-ki) kosztuje w W arszaw ie 

kop. 60.
P renu m era to rzy  p rzy  zapisie, oprócz powyższej opłaty , u iszcza­

nej za każdy  zeszyt, w noszą jednorazow o sposobem zaliczenia rs. 
trzy, które zostaną potrącone przy  odbiorze o sta tn ich  pięciu ze­
szytów.

R edakcya E ncyk lopedy i: K rakow skie-P rzedm ieście 66, M uzeum 
p rzem ysłu  i ro ln ic tw a.

P re n u m era tę  należy  n ad sy łać  do księgarn i G ebethnera i Wolffa 
w W arszaw ie, m ającej sk ła d  głów ny i ekspedycyę E ncyklopedyi.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. — In ży n ie r  F ran c iszek  S k o w r o n  został zam ia­
now any sta rszym  inżyn ierem  w m in isterstw ie sp raw  w ew nętrznych 
a  zarazem  docentem  pryw atnym  do liisto ry i a rch itek tu ry  w szkole 
wyższej techn icznej we Lwowie.

Konkursa. —- Król. wolne m iasto Szegedyn postanow iło n a  pa­
m iątkę tysiąc le tn iego is tn ien ia  W ęgier w ybudow ać budynek  m onu­
m enta lny  kosztem  200 .000  z ła ., w którym  m ają być pom ieszczone: 
biblioteka Som ogyPego, Tow arzystw o D ugoniez/a i m iejskie m uzeum . 
N a  p lany  i kosztorys rozpisano konkurs z term inem  do 31 s ie rp n ia  
b. r. P ie rw sza  n ag ro d a  wynosi 1400 a  d ru g a  600 zła. Do u d z ia łu  
w konkursie  są tylko dopuszczeni w ę g i e r s c y  o b y  w a t e l  e(l).

—  M ag istra t m iasta  L obau rozp isa ł pom iędzy n iem ieckich i 
au stryaek ich  architektów  konkurs n a  budynek  re stau racy jn y  z ogro­
dem koncertowym  z term inem  do 29 lipea b. r.

Budowa teatru w Pięciu kościołach. —  P lan y  budow y nowego 
tea tru  w P ięciu  kościołach, w ykonane przez architektów  budapesz­
teńskich  S teirihardPa & L angh t, po w prow adzeniu kilku zm ian, zo­
s ta ły  przyjęte.

Kolej północna Cesarza Ferdynanda. —  Z dniem  1 m aja  b. r. 
z pociągiem  pospiesznym  W iedeń-K raków  k u rsu ją  nowe trzyosiow e 
w agony csobowe w szystk ich  3 klas, które są  bardzo elegancko 
urządzone i odbyw ają spokojny ruch. Te w agony b ę d ą  ośw ietlone 
elektrycznie zapom ocą aeeum ulatorów . W skutek porozum ienia się 
z g en e ra ln ą  dyrekcyą austr. kolei państw ow ych będą te w agony 
kursow ały  tam  i n azad  do Podwołocz.ysk. ew entualn ie  do Brodów.

Towarzystwo Bratniej pomocy Słuch. Politechniki we Lwo­
wie postanow iło z okazyi odbyć się m ającej w roku przyszłym  
W ystaw y krajowej urządzić  zjazd  b. członków  tegoż T ow arzystw a 
od chw ili zaw iązania  (1861). Poniew aż do T ow arzystw a B ratn ie j 
Pomocy7 należą w szyscy słuchacze  szkoły  Politechn icznej, zatem  
zjazd ten  będzie zjazdem  byłych  słuchaczów  daw nej A kadem ii 
T echnicznej i dzisiejszej szkoły Politechnicznej.

N a  pam iątkę zjazdu  tego w ydaną z o s ta n ie : „K sięga pam iąt­
kow a", zaw ierająca krótk ie no ta tk i biograficzne w szystk ich  by łych  
członków, o ile takowe zebrać się dad zą  a  z a w ie ra jące : Rok i m iej­
sce urodzenia, m iejsce i czas odbytych studyów  średn ich  i w yższych, 
dotychczas zajm yw ane posady, bądź rządow e, bądź pryw atne, ty ­
tu ły  ogłoszonych rozpraw , ja k  rów nież opisy dokonanych robót 
techn icznych .

U praszam y zatem  w szystkich b. słuchaczów  daw nej A kadem ii 
T echnicznej a  dzisiejszej Szkoły  P o litechn icznej, aby rzeczone d a ­
ne  pod adresem  : „K om itet Z jazdu b. słuchaczów  P o litechn ik i Lwów, 
P o litech n ik a"  p rzesłać  zechcieli.

U praszam y  Szanow ne R edakcye w szystk ich  pism  o łask aw e 
pow tórzenie tej odezwy.

Lwów 1 M aja 1893.
Za kom itet: K arol Rotte p rzew odniczący, J a n  K anty  P rz y - 

łęeki sekretarz .

R edaktor odpow iedzialny : Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi.
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Roczne umieszczenie adresu 
kosztuje 3 zła.

Dla Członków Towarzystwa 
i Prenumeratorów bezpłatnie.

, Majstrowie murarscy.
H W A STO W SK I B O L E SŁ A W , Chrzanów . 

ŁOCKI S Y L W E S T E R , Kraków, F ra n ­
ciszkańska 4.

Majstrowie studniarscy.
*- MALCZYK PIO TR , K raków , G a rn c a r­

ska  7.

Majstrowie ciesielscy.
v- RW A T D A N IEL , K raków , S m oleń sk a22. 

Składy materyalów budowlanych.
'  A .NKSTEIN J . i S P . K raków , Skaw iń­

ska  12.
ORIE H. i A.. Kraków, św. G ertru d y  14. 

SILBERBA CH  ROMAN, Kraków, św. To- 
 ̂ m asza.

Z IE LE N IE W SK I M. K raków , G rzegórzki 2:3.

Pracownie kamieniarskie.
BLESZA  JÓ ZE F, Kraków, Rakowiecka. 

SZCZYRBUŁA M IC H A Ł , K raków , św. 
M arka 4.

Pracownie stolarskie.
K A R N A SIE W IC Z  TOMASZ, Kraków, P i- 

ja rsk a .
M U R A N Y I BR A CIA , Kraków, Dajwór. 

Pracownie ślusarskie.
KOSOBUCCY BRACIA, K raków , S taro­

w iślna 81.

Pracownie szklarskie.
P IE N IĄ Ż E K  W A C ŁA W , Kraków, F lo ­

ry ańsk a  11.

Fabryki cegieł.
BA RUCH MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.

Fabryki dachówek.
B A R U C II MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze.
HOMÓLACZ ST. Ż E L ę I s KI S. i W IM M ER 

W . N iepołom ice.

Fabryki wapna i cementu.
L IB A N  B E R N A R D  i S P . Podgórze.

Asfa lt i papa.
Ł Y SZ K IE W IC Z  A. SZELIG A , Lwów, Ko­

ry tn a  13.
W A SILK O W SK I ZY G M U N T, K raków , 

W olska 18.

Fabryki maszyn i wyrobów żelaznych.
Z IE L E N IE W S K I L. Kraków, K row oder­

ska 65.
P E T E R S E IM  RU D O LF, Kraków, D łu g a  30 
E N D  i H O R N ,’'W iedeń . III, A postelgasse 

2 6 - 3 2 .

Fabryki pieców.
BA R U C H  MAURYCY, Ł agiew niki, 

p. Podgórze. 
N IE D Ź W IE C K I JÓ Z E F i S P . D ębniki koł 

Krakow a.

Fabryki wyrobów keramicznych.
UZIEM BŁO J . T rzeb in ia .

Koks i smolą.
Z arząd  gazow ni m iejskiej, Kraków.

T e le g r a m y  :

” E H D H O R N “ w i e n

Srebr. medal zasługi

Telephon 766. 

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
170 (24— 10)

END i
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E M I U ,  BBI. Apostelgasse 26—32,
II.  Z w i s e h e n b r u c k e n

wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcje  wiązania dachów, świetlniki, 
° .  b  werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 

s- m do drzwi i okien podług rysunku i w każdym s ty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen : bramy posuwające 
j.1® po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 

(HU kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty  grobowe, latarnie i krzyże —  
owane j walcowane dźwigary ( Trcwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do

wychodków, poręczę do schodów i t. p.

Dla PP- ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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W  d n i u  1 5  l i s t o p a d a  18 90  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s ta ła
pierwsza w Krakowie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I M U R A N Y I

p f z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn jdo najróżnorodniejszego obrabianiu drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego żapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
* * l»o  l i ą j p r z j  s t ę j n i i e j s z y c S i  c e n a c h .  160 (24—10)

W e r  zeichnet
h a t  B e d a rf  in Ze ichenpap ier , P a u sp ap ie r  

L ich tp au sp ap ie r  etc.

L i e h t p a u s - A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r ó s s e n .

M f e U l  isi ( ia - 8)

( c r l a n o e  M i i s t e r  & P r e i s l i s t e ,  w c l c l i s  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n .
Hikiiii‘!cli lionig ( ' i ' '

F ra n k fu rt aJM.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K rakow ie, ulica św . M ark a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c en ach  u m ia rk o w a n y ch  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—10)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.T a .  W S M ilk O W W iA i

P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  i .  S \  1 3 . j».

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące,

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—7)

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—0)

jm » c e n a c h  u a j i s n i i a r K o w a ń s / . y e l i .

Odznaczona srebrnym medalem przez o., k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą  
I na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O L A  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10
w y ra b ia  przy  pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane ora,z reperacye 
an tyków , roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na  czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,

!>«> cenach um iarkow anych . 169 (2 4 — 9)
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Karwat Daniel
majster ciesielski

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska i. 22.
podejm uje  się

wykonywania wszelkich robót ciesielskich
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

ho

175 (24— 7)

\  W A 0 . r .A W

I* I E N I A Z E K ,
dawniej 1 7 4 ( 2 4 ^ 8 )  ^

F. Gronemejer £
w Krakowie £

3  ul. Floryańsku L. fi S ł

| S K Ł A D

I  SZKŁA i LUSTER
3  or;iz podejmuje się:
|  oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
-i jak  również reparacyj tychże. 

^ Y Y Y Y W V V W y V V W V Y Y V Y y '

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R S K A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 16

p odejm uje  się robót kościelnych, poko­
jow y ch ,  dek o racy jny  cli, tak  w  miejscu, 

j a k  na prow incyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie

po cenach umiarkowanych.

J79 (24— 5)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
liefert ais Specialitiiten:

Dach- und Deckenconstructionen
n acli a llc n  S ystcraon .

Witter-, l l ie c l i -  n n d  M a stcn -1 'ra g e r
in  a llc n  D im cnsionen ,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
S c h m ie d e e ise rn e  F e n s te r

j e d e r  Form  un d  G rosse.

i>ud W ellb lrriibau ten  jeden ttenres.
Wellblech-Dachconstructionen.

G 1 a s h a u s e r  a 11  e r  A r  t e n .
a /  S ch m ied eeisern e  K irchenarbeiten
( j j  'tt Sc l̂™ledeeis. Fenster m it reichem Masswerke, Abschluss- u n d  

L -Lithuren, Co?nmunionbanke, Armleuchter, A m peln , Opferstocke, 
hiirbeschidge in einfachster bis zu r  reiclisten A usfuhrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstatigen.
Y e ra n d e n ,

Votdacher, Baiconc, Hofiiberdachungen, Oberlichten u Zierliciiten, Gange, Kioske.
S c h m i e d e i s e r n e  G i t t e r  j e d e r  Art

fur Stiegen, Ciarten- und Hofeinfriedungen, Griifte etc.

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
Fussaibstreifgitter. —  Schm iedee ise rne  Saulen .

C o m p i e t e  S t a l l  -  E i n r i c h t u n g e n
Praktisohe Stallfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einri.'.litungcn jeden Systems.

S eh m ied eeisern e  T ropp enanlangen
Vortrcppen, gerade Stiegen mit Podest etc.

Wendeltreppen.
R oservoirs, G asom eter, K u h lsch iffe  und  S eh orn stein e.

S c h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e r u n o e i i
Verzierte Thiir- und Fensterbeschlage.

Neueste Lichtpauseapparate olme Glas ohne Rahnren ganz vom Metali.
s ructions - Zeichnungen unrl Entwiirfe sowie Kostenanschlage

werden auf Wunseli angefertigt.
P r e i s c o u r a n t s  g r a t i s .  ISO ( 1 0 — 5)

C, k, f p  uprzyw.

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

Próby na żądanie wyseła się bezpłatnie.
173 ( 2 1 - 7 )

Pierwsza Spotka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszellciemi metalami, 
zakłada wodociągi, klosety nadkanałowe, dzwonki 

elektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,

klosety pokojowe i naczynia kuchenne.
P r z y j m u j e  w sze lk ie  o b s t a lu n k i  w  z a k re s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a e y e  170 ( 2 4 - 7 )

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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S K Ł A D

w s z e l k i c h  m a t e r y a ł ó w  b u d o w l a n y c h  i F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
Zastępstwo F abryk i „Lederer et Nessenyi* rur  

steingutowyeh i wyrobów szamotowych

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
w  l i i  u i o u  i i ;

R y n e k  Kleparski,  Nr. 10,
i  «

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i S z a n . P u ­

b liczn ośc i  :

Portland-Cem ent
W a p n o  h yd rau liczn e  k u fs te in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips, C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykłe. 

A s fa l to w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in­

gu tow e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sad zk i ste ingu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

to n o w e, p ły t y  i m u sz le , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t.. d. is4 (12—i)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
FABRYKA X

Pieców kaflowych £
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) | |

JOZEFA NIED2WIECKIEG0 8

X
X
X
X
X
X
X
X

\ 1 .

185 (2 4 -1 )

X 
X 
X 
X 
X

P o l e c a  s w o j e  X
Xw y r o b y  k a f la r s k ie ,  *

wykonane XXwedług najnowszych wzorów, *
P. T.  pp. I n ż y n i e r o m ,  Budo-  X 
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do-

m o w . X 
X

Cenniki na żądanie franco. X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
F

i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h
do k r y c i a  dachów,

S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera
L w ó w ,  K o r y t n a  13, poleca :

Asfaltową masę elastyczną do 
fundamentów

dla dozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanic, spe­
cjalnie do tyc-h celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (16—2) 

R ola 10 metrów Q  od i'8 o  złr. do y z Ir. $ 0  ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
T ak  asfaltowy świecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S l l l O l C  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Niszczy zastarzały g r z y b e  k  d r z e  w  11 j .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr g] po 52 do 75 ct.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę p oręcza  się.

sk ład  wszelkich a rtyk u łów  budow lanych
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, ru ry  kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 1G8 (24-10)

Karol  U z n a ń s k i
ś lu sa rz

p rzy  u licy  S ła w k o w s k ie j  1. 6. 

w K  I ł  A l i  O W  I  E ,
wykonuje ,171(24—8)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż  podejm uje się robót bud o w lan y c h  i reparac.yj.
Nakładem  Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 11. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 jyr_.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . i Złr. 50 et

w Niemczech:
roczna . . . .  JO marek
półroczna . . 5 marek

w Rosyi:
roczna . . . .  5 rubli 
półroczna . . . 2 '.', rubli
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K rak ó w *  1 C z e rw c a  1898.

CZASOPISMO
Wychodzi 1 i 15 w miesiącu.

Zużytkowane artykuły będą 
wy n ag rad zan e zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 ct. za cni.2 je­
dnorazowego ogłoszenia.

Redakeya, i Administracja 
Rynek główny 8 .

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
TREŚĆ:  Przepisy o mostach. — Terminologia kłódkarska w Świątnikach górnych (Dok.) — Wnioski sekcyi X komitetu krakowskiego

wystawy we Lwowie. — Kronika bieżąca. — Ogłoszenia.

Przepisy o mostach.

Jalamanie się mostu d. 15 czerwca 1891 na 
rzece Birs pod Monchenstein w Szwajcaryi 
wznieciło słusznie w umysłach podróżujących 

wielkie zaniepokojenie i powstało pytanie, czy też ze 
strony rządów wyszły rozporządzenia, tyczące się bez­
pieczeństwa?

Przypom inam y Czytelnikom, że w swoim czasie 
głoszone wieści, jakoby katastrofa spowodowaną zo­
stała przez zle utrzym anie mostu, wykolejenie, za 
Prędką jazdę, nieprawidłowe obciążenie parowozu it.p. 
n>e sprawdziły się, a dowiedziono, jak  pisze »Schwei- 
zer-Bauzeitung*, że przyczyną nieszczęścia były kon­
strukcyjne błędyr a mianowicie: niedostateczna szty­
wność ścian grzbietowych (Gurtwiinde), brak sztywności 
1 nieodpowiednie zastosowanie ukośnych głównych dźwi­
garów, zle połączenia poprzecznych dźwigarów (Trager) 
1 za słabe przekątnice i poprzecznice. Także okazało 
się z dokonanych prób, że sam m aterya ł  nie miał 
wymagalnych przymiotów.

Do dalszych zaniepokojeń publiczności niema obe­
cnie podstawy, bo nieszczęście, które miało miejsce, 
powstało z zaniedbania najważniejszych w arunków  
powyżej określonych i na  przyszłość obawy mieć nie 
trzeba, skoro przy projektowaniu mostów żelaznych, 
wyborze materyalu i dozorze m ontow ania  będzie się 
postępowało z największą sumiennością, a rękojmią 
tego są warunki i przepisy tyczące się bezpieczeństwa 
żelaznych mostów budowanych w Europie, które tu
przytaczamy.

Mamy zamiar podać najważniejsze rozporządzenia 
mostowe i w arunki w rozmaitych krajach, niemając 
na celu zawodowcom w calem znaczeniu tego słowa 
coś nowego objawić, ale chcemy czytelnikom należą­

cym  do s łużby kolejowej lub będącym  z n ią  w  bli- 
zkiej styczności,  a  nie za jm u jącym  się wyłącznie b u ­
dow ą m os tów , podać  s treszczony  obraz  tego, ja k  p o ­
jedyncze  rządy  w yw iązały  się ze sw oich  obow iązków , 
aby  zapew nić  bezpieczeństw o n a  m o s tac h  żelaznych.

T ak ie  przep isy  zaw iera ją  w  sobie, obok  fo rm alnych  
określeń , g łów ne  zasady  rodza ju  p rzy p u szcza ln eg o  
obciążen ia  przy  o b rac h o w a n iu  części sk ładow ych  m o ­
stu, dopuszczalne j odpornośc i  m aksym alne j  m a te ry a-  
łów m ostow ych ,  nas tępn ie  zasady  p rób  obciążen ia  
po skończonej budow ie,  a nareszcie  zasady  rewizyi 
m o s tó w  znajdu jących  się w  użyciu.

T ru d n o ś ć  w zes taw ien iu  tak ich  rozpo rządzeń  po le ­
ga  z jednej s t ro n y  n a  tem , ażeby  je  obszern ie  i dokla- 
onie z redagow ać  i aby  odpow iada ły  w  zupełnośc i 
w y m o g o m  bez w aru n k o w eg o  bezpieczeństw a , z d r u ­
giej zaś  aby  te rozpo rządzen ia  przez n iezw ażan ie  
n a  w yją tkow e w aru n k i  albo ogran iczen ie  wolności 
w  konstrukcy i nie śc ieśniały ducha  tw órczości in ż y ­
niera, m ającego  także  względy oszczędności n a  u w a ­
dze, op rócz  g łów nego  celu s tw orzen ia  p o p raw n eg o  
dzieła.

B ędziem y więc om aw ia li  tylko p rzep isy  tyczące 
się m o s tó w  ko le jow ych  i d rogow ych. T ra k tu je m y  t u ­
ta j tylko p ie rw sze  i zaczn iem y od Austryi.

N ow e rozporządzen ie  m os tow e  aus try a ck ie  z 15 
w rześn ia  1887  r. znalazło  uznan ie  u zaw odow ych  lu ­
dzi za  g ran icą ,  a lbowiem  o p a r te  je s t  n a  do tychczaso ­
wych  dośw iadczeniach  i pos tępach  w  rozw oju  m o s tó w  
żelaznych.

P a n  v. L e b e r  był sp raw o zd a w cą  w ydzia łu  i j e m u  
pow ierzone  zos ta ło  w y p ra co w a n ie  rozporządzen ia  o d ­
nośnego. W y d a l  on  dzieło w yczerpu jące  a  ta k  d o k ła ­
dne, że uzna jąc  jego  w artość  i pożyteczność przetio- 
m acz o n em  zostało  n a  język  francuski.

A ustryack ie  m o s to w e  rozpo rządzen ia  brzm ią  ja k  
nas tępu je :



Za podstawę obrachowania  pasów (Gurtungen) 
przy chwilowem obciążeniu całego przęsła mostowe­
go w olno-spoczyw ającego przyjmuje uznane rozpo­
rządzenie tę zasadę, aby to obciążenie było dla ka­
żdego toru równo rozdzielone na każdy metr bieżący 
a obrachowane od środka do środka podporów i usta­
nawia następującą sk a lę :

Skala a.

Odległość
podporów

C hw ilow i 
obc iążen ie  
w j

Odległość
podporów

Chwilowe 
obciążenie  
w ton ach

Odległość
podporów

Chwilowe
obciążenie

m. m. m . w ton ach

1-0 3 0 5 - 0 1 1 5 4 0 5*6

1 - 5 20 10 0 8 5 8 0 4.4

2-0 1 5 1 5 0 7 - 0 120 3 - 8

2 5 1 3 - 5 20-0 6 '5 1G 0 3 - 4

Do obrachowania  zastrzałów (Verstrebungen) głó­
wnych dźwigarów (Haupttrager) pewnej konstrukcyi 
m a  służyć, bez względu na odległość podporów i ra ­
chując podług długości obciążonej części mostu na 
i  m. b.,

Skala b.

Długość ob­
ciążonej czę­

ści m ostu 
w m e tra c h

Chwilowy 
c ięża r na  lin .

obciążonej 
d ługości mo­
s tu  w tonach

Długość ob­
c iążonej czę­

ści m ostu 
w m etrach

Chw ilowy 
ciężar n a  lm . 

obciążonej 
d ługości mo­
s tu  w tonach

Długość ob­
ciążonej czę­

ści m ostu 
w m e trac h

Chw ilowy 
c ię ż a r  na lm . 

obciążonej 
d ługości mo­
s tu  w ton ach

i - o 3 0 5 1 4 -0 4 0 6-2
1 -5 2 5 10 10-0 8 0 4 - 8

2-0 20 1 5 8 - 5 120 4 - 0

2 - 5 1 8 20 7 - 6 1 6 0 3 - 5

Przy konstrukcyach ciągłych (continuirlich) trzeba 
przy obrachowaniu pasów, które odpowiadają odle­
głościom podporów obciążonych przęseł podług skali 
(a) odnośnie do obciążenia, wziąść za podstawę i te 
kombinacye obciążenia uwzględnić, które wykażą 
maksymalne m omenta. Do obrachowania zastrzałów 
tej konstrukcyi (Yerstrebungen) należy w granicach 
odnośnych otworów przyjąć w rachunek obciążenie 
podług skali (b), a jednocześnie dla kombinacyi obcią­
żenia drugich przęseł przyjąć zaś trzeba obciążenie 
podług skali (a) i w rachunku przeprowadzić.

Dla innych konstrukcyj (wiszących, rozpierających, 
łukowych i t. p.) trzeba obrachowanie opierać na 
obciążeniu pociągami złożonemi z 3 czteroosiowych 
parowozów, z trzech osiowymi tendrami, jako  też 
potrzebnymi wagonami 2 osiowymi. Odległość kół, 
ciśnienie osi i długość środków przewozowych są 
dokładnie unormowane.

Na boczne działanie wiatru na ściany konstrukcyi 
przyjąć trzeba w rachunku 270 kg  bez obciążenia, a 
170 kg na  1 m 2 z obciążeniem przechodzącego pocią­
gu. Przy nieobciężonym moście należy całą jedną 
powierzchnię m ostu  znajdującą się od strony wiatru, 
a drugą zaś podług skali dołączonej do rozporządze­
nia odpowiednio zastosować i w rachunek wprowadzić. 
W  czasie obciążenia mostu uważać należy pociąg 
jako prostokąt poruszający się 0.5 m  nad szynami i m a ­
jący 2.5 m  wysokości. Powierzchnią objętą wiatrem 
jest powierzchnia przechodzącego pociągu, prócz tego 
objęta jest ściana konstrukcyi, obrócona ku niemu i 
druga, ale w mniejszym stopniu narażona.

W pływ  siły odśrodkowej przy lukowych mostach 
należy oczywiście uwzględnić.

Odnośnie do przypuszczalnego działania ciśnienia i 
ustanowienia powierzchni przekrojów pojedynczych czę­
ści konstrukcyi postanawia austr. rozporządzenie, aby 
natężenie ogólne (Gesammtspannug), wynikające z w ła­
snego ciężaru i chwilowego obciążenia, nie przecho­
dziło granicy 7 0 0 —900 kg na  1 cm '2 p rzyku tem  żelazie 
(rozumie się, że odnośnie do rozpiętości szczegółowo 
ustanowione).

Działanie na rozerwanie nitów (Abscheerung) nie 
powinno być większe jak 600, a nawet nie większe, 
jak 500 kg  na  cm'2, zależnie od tego, czy te nity w je ­
dnym kierunku, czy w rozmaitych są na rozerwanie 
wystawione. Pod  żadnym w arunkiem nie powinno 
działanie na  powierzchnię cylindra, w który nit wcho­
dzi (Nietlochleibung), wynosić więcej, jak 1400 kg 
na cm 2.

Działanie siły na rozerwanie (Abscheerungsbeanspru- 
chung) przy kutem żelazie w kierunku biegu walców 
nie powinno być większe, jak  500 kg.

Co się tyczy gatunku żelaza kutego, to powinno 
ono wytrzymać najmniej 3300 kg przy próbach łam a­
nia (Bruchfestigkeit) i mieć najmniej 20°/0 rozcią­
gliwości (Dehnung). Przy próbach ściślejszych na 
3600 kg ciągliwość nie musi być m niejszą, jak 

12 7 o-
Przy łanem żelazie, niemogącem być użyte do 

głównych części składowych wolno - stojącej konstru ­
kcyi, są ustanowione granice do 700 kg  tam, gdzie 
działa siła cisnąca, 200 kg  na ciągnięciu (Zug) i 300 kg 
na ciągnięciu w wypadku nagięcia.

Tam , gdzie części konstrukcyi są wystawione na 
tłoczeniu (Pressung) trzeba zwracać uwagę na prze­
ciwdziałanie chroniące od zgniecenia (Einknickung).

Maksymalne szkodliwe działanie (Inanspruchnahme) 
wiatru, wraz z powyżej przytoczonemi działaniami, nie 
powinno przekraczać następujących granic :



przy kutem tj. walcowanem żelazie . iooo  lig.
» n i t a c h ...........................................700 »
» rozerwaniu w kierunku walców 600 »

Po wyczerpującem wyluszczeniu działań, wplywa-
jącycych na  konstrukcye, następują w rozporządzeniu 
inne, tyczące się środków zaradczych przeciw niebez­
piecznym następstwom wykolejenia pociągu i przy­
rządów dilatacyjnych budowy wierzchnej. W  dalszym 
C1dgu są przepisy rządowego nadzoru budowy o zwo­
łaniu komisyi kontrolującej i wystawieniu mostów na 
próby obciążeń.

O d o n i o s ł o ś c i  t y c h  p r ó b  wspomina E b e r t  
w »Encyklopedyi ogólnego kolejnictwa« wydawanego 
przez R o l i ’ a w następujący sposób:

»Próby obciążenia nie m a ją  na celu przekonania 
rzeczoznawcy albo nadzór wykonywającej władzy, że 
wytrzymałość dzieła tj. mostu jest bez zarzutu, ale 
naw et możebność złych następstw może i musi być 
Wykluczoną wobec teraźniejszej wiedzy technicznej. 
Jy lko dyletantom może taka  próba śmiało i lekko 
Projektowanego mostu dać dawód jego w ytrzym a­
łości i z tego więc powodu powinna być zaw­
sze dokonaną. Ze względów technicznych zaś służy 
próba do porównania granic elastyczności w konstruk- 
cyi rachunkiem wypośredniczonej z istotnem stanem 
izeczy tj. wykonanem  dziełem, z drugiej strony sp raw ­
dzić poprawność wykonania, a osobliwie połączeń wę­
złowych (Knotenpunkte), dla przekonania się, czy nie 
zostały przekroczone przyjęte norm y odnośnie do osa­
dzenia się konstrukcyi po dokonancm i usuniętem 
obciążeniu (bleibende Einbiegung)«..

Rozporządzenie austryackie normuje dokładnie ze­
stawienia pociągów, mających być użytymi do obcią­
żenia mostów i przepisuje, aby takowe stanęły w  miej­
scu najni ekorzystniejszem dla konstrukcyi i pozostały 
na mena aż dopóki dalsza zm iana jej kształtu nie da 
się dostrzedz. Następnie przejeżdżać trzeba próbnym 
pociągiem z chyżością 20, 40 do 50 Jem na  godzinę 
przez m ost i odczytywać na automatycznym przyrzą­
dzie ustawionym pod mostem różnorodne poruszenia 
Przęseł.

Vi dalszym ciągu rozporządzeń czytamy zobowią­
zanie zarządów kolejowych do dokładnego nadzoru 
mostów, peryodycznych badań i prób, które powinny 
być co najmniej, co 6 lat dokonane a wyniki winny 
być wpisane do księgi na  to przeznaczonej.

ł e  rozporządzenia odnoszą się do głównych sieci 
kolei że laznych; dla kolei lokalnych stawia rząd niniej­
sze wymagania. Nareszcie określa to rozporządzenie, 
R k  się rzecz m a z mostami, które były już gotowe, 
gdy ono praw om ocnem  się stało. Skutkiem tego m u ­

siano istniejące mosty wzmocnić lub wymienić na 
inne konstrukcye.

Dnia 29 stycznia 1892 r. wyszedł dodatek do au- 
stryackich rozporządzeń mostowych, tyczący się uży­
cia żelaza zlewnego (Flusseisen), wyrabianego podług 
procesu zasadowego M artin’a. Na mocy tego rozpo­
rządzenia m a żelazo zlewne, mierząc w kierunku o- 
brotu walców, posiadać siłę odporną przeciw złamaniu 
(Bruchfestigkeit) 3.500 do 4.500 lig na  cm 2, a ciągli- 
wość 2 8 °/0 w dolnej, a 2 2 °/0 w górnej granicy złamu 
(Bruchgrenze), powstającej z prosto-kierunkowej inter­
polacja (Interpolation). Z pomiędzy innych dodatko­
wych rozporządzeń wymieniamy jeszcze jedno, odno­
szące się do otworów na  nity, które w zakładach 
fabrycznych robią zapomocą t. zw. sztanców. S p o ­
sób ten jest dozwolony tylko do 1 stycznia 1894 r. 
pod tym warunkiem, aby średnica dziury była naj­
mniej o 3 m m  mniejszą, jak  potrzeba wymaga, a po­
tem zapomocą świdrów stalowych do żądanej średnicy 
zwiększoną została.

Przechodzimy teraz do treści rozporządzeń, tyczą­
cych się mostów w innych krajach, przytaczając tylko 
te, które się różnią od austryackich, chociaż są ana- 
logicznem i; albo te, które z innych przyczyn wzbu­
dzają większy interes.

Dnia  25 czerwca 1891 r., a więc zaraz po okro­
pnym wypadku w Mónchenstein, odbyła się konferen­
c j a  w kolejowym departamencie szwajcarskim, w k tó ­
rej mieli udział zastępcy departam entów i delegowani 
różnych kolei żelaznych. Celem tego zjazdu było obra­
dowanie nad środkami zabezpieczającymi ruch po że­
laznych mostach. Postanowienia  obrad rozesłane zo­
stały d. 3 i  lipca 1891 r. szwajcarskim zarządom ko- 
lejowym z surowem poleceniem zastosowania się do 
nich. Zawierały one w sobie takie zaradcze środki, 
które natychmiast przeprowadzić należało, jako t o : 
szczegółowe oględziny i zbadanie wszystkich części 
składowych mostu, przedsięwzięcie dokładnych pom ia­
rów przy przejeżdżaniu pociągów w różny sposób 
zestawionych, zbadanie przyczółków, ich fundam en­
tów i budowli ubezpieczających mosty7. W  dalszym 
ciągu rozporządzono utrzymywanie mostowych ksiąg, 
ułożenie kierunkowych railsów obok tych, po których 
pociągi biegną (Leitschinen), również ubezpieczających 
podwalin i silnego dylowania, a prócz tego polecono 
odbywanie częstych rewizyj i prób.

Cyrkularz rzeczonego rozporządzenia zwraca uwagę 
zarządów kolejowych, aby się pospieszyły z w prow a­
dzeniem hamulców bezustannie działających (conti- 
nuirliche Bremsen), poleca badania  ich s tanu  bardzo 
często, uzupełnienie przepisów odnośnych do ham o­
wania i wprowadzenie w użycie przyrządów służących
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do mierzenia chyżości tak  przy parowozach, jako też 
osobnych wagonach.

Cyrkularz, w mowie będący, zamieniony został 
w rządowe rozporządzenie z d. 19 sierpnia 1892 r. 
i m a służyć za podstawę do obrachowania szema- 
tyzmu obciążenia, składającego się z trzech parow o­
zów i nieograniczonej liczby przyczepionych do nich 
wagonów towarowych. Odległości kół i ciśnienia osi 
muszą być dokładnie określone. Ciśnienie wiatru n a ­
leży przyjąć 100 lig przy obciążonym, a 150 leg przy 
nieobciążonyip m moście. Wielkość powierzchni, na 
którą wiatr działa, obrachowuje się podług podanej 
formułki. Działania różnych sil i ciężaru na materyał 
samego mostu (M ateria ł-Inaspruchnahm en) są w ten 
sposób unorm ow ane, że dopuszczalne ich krańcowe 
wartości (Grenzwerte) przedstawiają się jako funkeye 
najmniejszych i największych natężeń (Spannungen) 
odnośnej konstrukcyi. Co do właściwości materyału 
mostowego, to są szczegółowa określenia jego przymio­
tów'. Przy pierwszem badaniu mostów są przepisane 
próby przez spokojnie leżące i przewożone ciężary, 
dokładne niwelacye mostu obciążonego i w'olnego. 
Oprócz pomiarów wygięcia, którego stała i niezmienna 
wartość nie powinna przekraczać io°/0 obliczonej liczby 
i nie przechodzić ponad '/sooo rozpiętości między podpo­
rami, należy przedsięwziąść pomiary rozciągliwości że­
laza odpowiednimi instrumentami. Badania  peryodyczne 
m ają być dokonane w rok po otwarciu drogi, a po 
następnych pięciu latach powtórzone z udziałem bie­
głych w zaw'odzie monterów.

W e  F r a n c y i  zastąpiono rozporządzenia mostowe 
z 9 lipca 1877 drugiemi z 29 sierpnia 1891 r. I tu ­
taj. jak  i w Szwajcaryi, biorą za podstawę do obra­
chunku siły działającej (Beanspruchung) na  składowe 
części mostu, szematyzm obciążeń z pojedynczych 
ciężarów ułożony i dokładnie unorm owany. Regulamin 
francuski pozwala jednakże zarządom kolei ten sze­
matyzm obciążeń celem uproszczenia obrachowań 
(jak się to i w Austryi dzieje) zmodyfikować, przyj­
mując obciążenie jednomiernie rozłożone, które rozu­
mie się maksymalne m om enta  i siły przekątniowe 
(Tranversalkrafte) wykazać musi, a które co najmniej 
powinny się równać wyrachowanym przy pomocy 
szematyzmu obciążeń. Dokładne coroczne badanie 
konstrukcyi odnośnie do nitów, a co pięć lat odno­
wienie pokostowania i szczegółowa rewizya mostów 
jest  rozporządzeniem polecona.

W  R o s y  i jest liczbami określone dopuszczalne 
specyficzne obciążenie (Inaspruchnahm e) rozmaitych 
mostowych materyałów budowlanych i to cyrkularzem 
Nr. 54 z 18 lipca 1875 r. Ministerstwa komunikacj i. 
Cyrkularz Nr. 60 tegoż Ministerstwa z 5 stycznia 1884

zawiera norm y podług których wypośredniczyć należy 
granice obciążeń (Briickenbeanspruchungen), podaje 
nadto tabelki, w których owe jednomiernie rozdzielić 
się mające obciążenia są określone, a które służyć 
powinny za podstawę do obrachow ań m om entów i sil 
przekątniowych, gdy chodzi o to, aby oznaczyć obcią­
żenia (Beanspruchungen) na końcu a zarazem w środku 
rozpiętości. Aby wypośredniczyć m om enta  wygięć (Bii- 
gung) i przekątniowych sil w innych przekrojach 
pola dźwigarowego (Tragerfeld) trzeba w rzeczonych 
tabelach wstawić odnośne wartości dla końców i środ­
ków dźwigaru mostowego. Do obrachowania dźwi­
garów' dla podkładów pod railsy przyjąć należy czte- 
roosiowy parowóz z ciśnieniem 15 ton na każdą oś 
i 1-45 m  odległości kół od siebie. Rosyjskie minister­
stwo dla robót publicznych ogłosiło prócz tego d.

| 25 sierpnia 1888 r. przepis co do użycia lanego ma-
teryalu, określając dokładnie jego gatunek.

W  B e l g i i  znajduje się w przepisach, tyczących 
się konstrukcyi i ruchu koncesyonowanych kolei że ­
laznych, ogólne postanowienie odnoszące się do m o ­
stów z tem nadmienieniem, że maksymalne obciąże­
nie żelaza ustanawia się na 6 leg na  1 mm2.

Generalna dyrekeya b a w a r s k i c h ,  r z ą d o w y c h  
k o l e i  postanowiła, aby wytrzymałość żelaznych kon­
strukcyj i pojedyńczych ich części obrachowywaną była 
podług wprowadzonego w użycie szematyzmu obciążeń.

W  A n g l i i  wydano w listopadzie 1885 r. cyrku­
larz odnoszący się do mostów, a następnie uzupełnie­
nie do niego 24 października 1889 r. Znajdujemy 
w nim przepisy dokładne co do projektów podawa­
nych do zatwierdzenia, a  przywodzimy ważniejsze tj. 
że m aksymalne obciążenie żelaza dopuszczalne jest 
y 8 y h j  na  m m 3, stali IC 3 3  leg na  m m 2, a lane żelazo 
może być jedynie użyte na części składowe wystawione 
tylko na zgniecenie. Między angielskimi przepisami 
znajdujemy postanowienie ministeryalne, aby tam  budo­
wać mosty z kamienia, gdzie tylko jest możebnem. 
Gdzie żelazne stawiać trzeba, to wykonać tak, aby 
railsy znajdowały się nie n a d  konstrukcyą, ale u j e j  
s p o d u .

Z tego cośmy powyżej przytoczyli odnośnie do 
środków bezpieczeństwa, przedsiębranych przez rządy, 
możemy czerpać uspokojenie, że żelazne mosty są 
obrachowane podług tegoczesnych wym agań techni­
cznych, że ich wykonanie tak w zakładach fabrycz­
nych, jakoteż przy montowaniu, podlega ścisłemu n ad ­
zorowi ; a więc nie powinniśmy mieć obawy', aby' 
podobne wypadki powtórzyć się miały, jak  pod Món- 
chenstein. L . M .
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TERMINOLOGIA KLÓDKARSKA
W  Ś W IĄ T N IK A C H  G Ó R N Y C H

(pod Krakowem) 
zebrał

' KAZIMIERZ BRUCHNALŚKI.
(Dokończenie).

Kręcidło. die Reibahle, sześciograniasty albo ośmio- 
graniasty rozwiercacz z poprzeczną rękojeścią, służy do 
rozwiereania dziur w obwódce na sachel przy kłódkach 
wertheimowskich i nadawania im kierunku równoległego.

L i n d e :  K r ę c i d ł o ,  narzędzie do kręcenia, ein 
D rehwerhzeug.

Kruch, Kaltbruchiges E isen , żelazo, które łamie i kru­
szy się na zimno.

L i n d e :  K r u c h ,  K r u c h a ,  bryła, kawałek, odło- 
mek. P o d c z a s z y ń s k i  w „Nomenklaturze architektoni­
cznej “ podaje K r u s z ,  żelazo łomkie.

Kulas, die Zulialtung, przy kłódkach zwyczajnych 
1 zamkach przytrzymka, która za każdym obrotem klu­
cza zaskakuje w wycięcie rygla i wyklucza przypadkowe 
Jego ruchy. Przy kłódkach konstrukcyi wertheimowskiej 
~~ drabinka.

L i n d e :  K u l a s ,  krzywe jakiejsiś kresy zatoczenie, 
eine K rum niung, ein lerummer S tr  ich, K rum m er Haken.

szczególności w pisaniu kulas.
Kuźnica, Świątnicka kuźnia, mała nora z nalepą 

1 miechem skórzanym.
Laska, lazecka żelaza, sztabka.
Lipka, kawałek drzewa wierzbowego, którem— posy­

pawszy kłódkę zedrą— szlifują takową po opiłowaniu. Lip- 
kować kłódkę.

L i n d e :  l i p k a  u miecznika, drewienko do wycie­
rania żelaza i stali, Bolierliblzćhen.

Narzędzie to wprowadzili widocznie w Świątnikach 
płatnerze tam  sprowadzeni w r. 1613.

Maszynka. Rozmaite pomocnicze przyrządzenia a 
w szczególności wybijaki dla pomniejszych części kłódek 
nazywają maszynkam i.

Miara, szablon na części składowe do kłódek, szcze­
gólniej na wierzchnie płytki z oznaczeniem wszelkich 
dziurek na nity.

Mesel, myśel, der Meissel, dłuto do metalów.
L i n d e :  podaje m e s e ł  z uiem. der Meissel jako 

wyraz nieużywany.

Nit rogaty, der UmseJiweifstift, uit, który łączy spód 
1 wierzch kłódki z obwódką. Nity rogate robią Świątnieza- 
lne na zimno z żelaza t. zw. gwoździarskiego, Zaineisen.

Obrykwiać, rei fen, abreifen, opiłowanie jakiegoś kon- 
Ulu P° wycięciu tegoż z blachy zapomocą dłuta.

L i n d e :  r e f a ,  r y f a ,  obrączka żelazna koła wozo­
wego. Może stąd obryfiaó i obrykwiad.

Ogonek, odciągnięty koniec sachla (pałąka) przy 
kłódkach zwyczajnych, który zawija się w kluczkę. Na 
tej kluczce i na nicie obraca się sachel.

Okładziny, cztery sztabki nalutowane na k ł ó d c e  
ś r u b s z t a k a  w tym celu, aby ją  można czworogrania­
stym kluczem obracać.

Ostrzyżki, odpadki przy obcinaniu żelaza dłutem lub 
przy wycinaniu części składowych do kłódek zapomocą 
prasy.

L i n d e :  o s t r z y ż e k ,  co ostrzyżeniem ucięto, das 
Abschneidscl ; ostrzyżki z sukna od podstrzygaćza.

Owódka, obwódka, der Umschweif., wazki pasek 
otaczający kłódkę do koła i pokrywający jej grubość.

Pas-y, das Bandeisen.
Piętka, zagięcie prostego zęba u klucza w prawo 

lub lewo przy brzegu równoległym do rurki.
Pilnik, w Świątnikach oznacza tylko ręczny pilnik, 

g r u b o  n a s i ę k a n y ,  die Handfeile. Inne gatunki pil­
ników oznaczają mianami: s i a t f e l ,  p i ł k a  p o b l a  i 
p i ł k  a t r  zy g r  a u i as  t a.

L i n d e :  p i l n i k ,  piła ślusarska, piłeczka ślusarska 
do tarcia żelaztwa, kruszców gładzenia, die Peile.

Piłka pobla, halbrunde Feile, pilnik półokrągły,
półobły.

Piłowaczka, kobieta trudniąca się piłowaniem kłó­
dek. Kłód karze świątuiccy z reguły niepiłują kłódek, lecz 
po złożeniu ich oddają do piłowaczek.

Podgarle, otwór do którego wchodzi p y s k  sachla, 
t. j. koniec polaka z dziurką, do której zachodzi rygiel 
i zamyka kłódkę. Także wykrój kłódki pod sachlem.

L i n d e :  p o  d g a r  I o. p o d g a, r  d 1 e, p o d g a r  d ł  e k, 
część przednia szyi pod gardłem, rzemień podgardłowy 
u muusztuka końskiego.

Podkówka, blaszka zgięta w podkowę, którą przy- 
nitowuje się do górnej połówki w kłódkach „wertań- 
skich“ w tym celu, ażeby ząb klucza nie był tak wysoki 
jak grubość kłódki.

Podwalec, nit dosyć gruby, na którym obraca się 
w a l e c  w kłódce t. j. rygiel na osi obracany.

Puklaczka, maszynka do puklowania guzików na 
przykrywce do kłódek okrągłych.

f L i n d e :  p u k i e l ,  die BucJcel, pukiel na rzędzie koń­
skim, na drzwiach, wypukłość, rzecz okrągła. P u k i e l -  
n ik ,  co pukle odlewa, p u k l a s t y ,  puklami osadzony.

Pysk, koniec sachla, który wchodzi do podgardla, 
zostaje przez rygiel przychwycony i zamknięty.

Rejestr, zastawka w kłódce, wstawiona w drogę 
kluczowi przy jego obrocie. Rejestr posiada wyrżnięcia 
odpowiadające wycięciom w zębie klucza i nie dopuszcza 
otwarcia kilku kłódek tejsamej wielkości o prostym
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zamku, jednym  i tym sam ym  kluczem. Rejestr  w kłódce 
ma podobną rolę, ja k  i n g r y c h t  w zamku.

Rozwiartka, der Yersenker, Senkbohrer, narzędzie, 
którem Świątniczanin, założywszy je  do d r y l a ,  rozwierea 
dziurki, przebite w płytkach d r u s z  l a k i e m ,  celem za­
nitowania nita.

L i n d e :  r o z w i e r c a ć  cz. dok., wiercąc rozbić.
Rychtownik, czworograniaste żelazko do zawijania 

sprężyny zamkowej. Także kawałek drutu do obrabiania 
rurek  do kluezów,# które zwijane są z blachy a następnie 
lutowane. D rut ten wkłada się. do rurki klucza i rurkę 
tę zaokrągla się w rowku, wyrżniętym w jednej szczęce 
śrubsztaka ( z y k a ) .

L i n d e :  r y c h t o w a ć  z niem. richten, działa rychto- 
wnć, poprawić, naprawie, narządzić.

Rydka, die Schlusselraute, g łowa klucza, rękojeść.
Sachel, pałąk przy kłódce, którym zamykają się sko­

ble przy drzwiach, skrzyniach etc. Prawdopodobnie 
z niemieckiego Sichel, sierp.

Serce, nit okrągły, który wchodzi do rurki klucza, 
gdy się go wtyka do kłódki.

Siatfel, szatfel, die Schlichtfeile, pilnik miałko na- 
siekany, gładzik.

Skrzydełko, kuna żelazna do przymocowania nieru­
chomej części śrubsztaka do stołu warsztatowego, kształtu 
litery V z rozpłaszczonymi końcami od przybicia.

Smyczek, grzbiet z blachy u b u k f e l a .
Snopek pasów, ein B u n d  Bandeisen, wiązka żelaza 

wstęgowego, związana trzema w i t k a m i .
L i n d e :  s n o p  ż e l a z a ,  ein B u n d  eiserner Schienen.
Spogrzewać, s p o g  r  z a t  y, zusarnmenschweisen, 11. p. 

spogrzewać szczęki śrubsztaka znaczy je  nastalić, stal do 
żelaza albo żelazo z żelazem zeszweisować.

N a oznaczenie niemieckiego „zusammenschweisen“ 
podaje L i n d e :  z w a r z y ć  ż e l a z o .

Śrubel, der Abschroter, ostrze zabite dopnia, na którym 
stoi kowadło. Służy do obcinania żelaza przez przyło­
żenie go do ostrza i uderzenie na żelazo młotkiem. Kowale 
i ślusarze zakładają takie ostrze (klin) do czworogrania­
stego otworu w samem kowadle.

Śrubstak, śrubsztak, der ScJirabstoclc, w Świątni­
kach osobno do potrzeb domowych przystosowany i tam 
wyrabiany składa się z g ę b y  p r z ó d  n i  ej  i g ę b y  
t y l n e j .  Obie gęby albo s z c z e k i  są płaskie ja k  kowa­
dełka i jedna  z nich ma po jednym  rowku długim  i 
jednym krótkim do podsadzania nitów rogatych.

L i n d e :  s z r u b s z t a k ,  klóba szrubą się przyciska­
jąca, z niemieckiego SchraubstocJc.

Śrut, odpadki, wylatujące przy przebijaniu dziurek 
za pomocą d r  u s z l a k a  w połówkach do kłódek.

Śrutak, patrz śrubel.

L i n d e :  s z r o t y z n  z niem. Scliroteisen. Gdy żelazo 
pod młotem rozciągną, dzielą je  na części żelazem podo- 
bnem do klina, zwanym szrotyzn. Osiński, Rudy żelazne.

Stalówka, wązkie paski stalowe, służące do wyra­
biania sprężyn do kłódek a pochodzące od pakowania 
bawełny w tobołach .

Stojak, stojaczek, ScJilusselrohr sam m t B a r t , rurka 
klucza wraz z zębem czyli brodą, jednak  bez r y d k i .  
Stojaki robią się z b lachy; wycina się na m a s z y n c e  
odpowiednią formę, przez której zwinięcie otrzymuje się 
odrazu rurkę i ząb klucza.

L i n d e :  stojak: darmojad, próżniak, darmostój. Posąg.
Szczyt, das Schlusselloch, dziurka na klucz w g ó r­

nej tarczy kłódki czyli w górnej p o ł ó w c e .
L i n d e :  s z c z y t ,  puklerz, tarcza, der Schild, wierz­

chołek, dach.
Sznajdyzka, das Sclineideisen, narzędzie do gwintowania.
Szparóg, das Sperhorn, kowadło wąskie, Wysokie, 

z dwoma długimi rogami.
Jakubowski w swojej Artyleryi w „Spisie naczyń 

strzelbmistrzowskich i kowalskich11 nazywa takie kowa­
dło : n a k o w a 1 n i a d w u r a m i e n n a.

Szydło, die Beissnadel, ostre narzędzie do rysow a­
nia na blasze.

Szynka, sztabka żelaza.
L i n d e :  s z y n a ,  die Schiene. Kiedy się rozgrzeje 

s z y n a ,  rób z niej gwóźdź, póki nie zastygnie.
Walec, der Badriegel, rygiel obracający się na nicie, 

używany przy kłódkach t. z w. s z t a j  e r s k  i c h .
Wrzeciono, die Schraubenspindel, śruba u śrubsztaka, 

którą świątnicki kowal sporządza przez nawinięcie i na- 
lutowanie na walec żelazny czworograniastej s z y n k i  
w kształcie linii śrubowej.

Wylitować klucze.
L i n d e :  l i t o w a ć ,  l u t o w a ć ,  litem spajać, lóthen, 

młotek do litowania, der Ldthlcólben; l i t ,  das L o th , 
materya do litowania.

Zaginak, przyrząd specyalny do zaginania saehli do 
kłódek t. z. w e r t a ń s k i c h .

Zapinać do śrubsztaka, in  den Schraubstoclc ein- 
spanncn; ślusarze po miastach mówią powszechnie „za­
szpanować11.

Zapinka, der Spanldóben.
L i n d e :  z a p i n k a ,  zapinadło, za p o n a ; rzecz do 

zapinania służąca, haft, hafeik, guz, guzik, śpilka.
Zyka, rowek, idący przez całą szczękę śrubsztaka 

na jej górnej płaskiej powierzchni albo też krótki rowek 
przy brzegu wypiłowany do podsadzania nitów.

Żelazko, świder do żelaza.
L i n d e :  rzecz z żelaza zrobiona, naczynie, narzędzie. 

Rozmaite narzędzia cyrulickie; ż e l a z k o  do gładzenia, 
polerowania.
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Żelazo pieniste, które się rozszczepia na wzdłuż, n. p. 
drut pienisty.

■Li nde :  p i e n i s t y ,  plenny, fruchtbar.
Żelazo sztajerskie, żelazo pochodzenia styryjskiego, 

a w szczególności „Zaineisen“ . Słowa Sztaier używa X. 
Osiński w „Opisaniu polskich żelaza fabryk11 str. 65.

W n io sk i  S e k c y i  X  

K o m i t e t u  l o k a l n e g o  k r a k o w s k i e g o  

dla wystawy krajowej we Lwowie
w r. 1794.

Od wystawy w Stanisławowie w r. 1875 utarł się u nas zwy- 
dopuszczania na wystawach krajowych w dziale maszyn 

wystawców obcych. — Mutywa tego postępowania były mniej 
więcej takie:

a ■ Wystawa powinna okazać rolnikowi i rękodzielnikowi nowsze 
ulepszone maszyny i narzędzia zagraniczne, bo to do jego po­
stępu jest potrzebne. 

b - Własnego rozwiniętego przemysły budowy maszyn i narzędzi 
nie mamy.

c - Bez wystawców obcych nie widziano możności wypełnienia tego 
działu samymi wyrobami krajowymi, dopuszczano ich przeto 
poprostu dlatego, aby dział maszyn uczynić okazalszym. 
Improwizowany sposób ogłaszania i urządzania w krótkim eza- 

Sle naszych dotychczasowych wystaw krajowych sprawiał, że nie 
zgłębiano dostatecznie ważności tych motywów; — przypuszczamy 

że i dla przyszłej Wystawy lwowskiej w r. 1894 przyjęto 
i ogłoszono tęsamą zasadę li-tylko dla zwyczaju.

Sekeya X komitetu lokalnego krakowskiego po dłuższych nara­
dach w d. 11 marca b. r. objawiła jednomyślnie odmienne w tej 
■Werze przekonanie, a niesądząe, aby program nie mógł już uledz 
zmianie, uważa za potrzebne przedłożyć wywody i wnioski swoje 
Szimownenu Prezydyum lokalnego komitetu krakowskiego do oce­
nienia i poparcia u sfer decydujących.

Wystawa krajowa ma nam dać obraz dorobku naszego w każdym 
dziale i wykazać braki, jakie mamy uzupełniać. Nie można zatem 
tuktowaó maszyn i narzędzi wyłącznie ze stanowiska konsumentów 
,l ze szkodą producentów krajowych. Mniemamy owszem, że ei 
ostatni zasługują jak tamci na wzgląd i poparcie.

Jeżeli rzeczywiście wyrób maszyn i narzędzi nam potrzebnych 
Jest dotąd w kraju za mało rozwiniętym, to przedewszystkiem zazna- 
c'Z J e  należy, że obecnie nie jesteśmy już tak zacofani w tej mierze, 
Jak za poprzednich wystaw; owszem postęp jest ciągły, acz powolny.

"tore sądzimy, że wystawiając i tutaj to co mamy, ograniczając 
&lę do własnej ehoć ubogiej produkcyi, większą odda się usługę 
tejże producyi, skuteczniej wpłynie na rozwój własnego przemysłu
maszynowego.

Zarzucanie naszych wystaw krajowych maszynami, przyrządami, 
odlewami itp. zagranicznemi pod pozorem służenia przez to sprawie 
Pizemysłu krajowego jest z daniem naszein nietylko nie ekonomi- 
cznem, ale wprost celu ehybiającem. Maszyny i narzędzia nie mogą 

Je uniwersalne. Największy postęp ostatnich lat polega na spe- 
oyalnem udoskonaleniu maszyn dla danych warunków. Innej żni- 
Wl:uki Potl'zeba do zbioru na dziewiczych polach Ameryki, odmien­
nej budowy u nas. Sąsiedzi nasi Węgrzy doprowadzili młynarstwo 

doskonałości, mają też oni najlepsze fabryki maszyn młynar­

skich w kraju, które stopniowo i do potrzeb odpowiednio się udo­
skonalały, taksamo możnaby się powołać na rozwój cukrownictwa 
w Czechach i wiele innych przykładów przytoczyć.

Zamiar uświetnienia wystawy przez dopuszczenie obcych wy­
robów w dziale maszyn, jak praktyka na ostatnich trzech wysta­
wach okazała, chybia celu już przez to, że czyni z tego działu 
wystawy bazar, otwierający pole do spekulacji obcym ajentom, 
spekulaeyi nie zawsze uczciwej; a powtóre, źe odstręcza krajowe 
firmy od udziału w wystawie, albowiem właśnie w tym dziale 
konkurencja z zagranicą jest dla naszych fabrykantów i koszto­
wną i trudną. Jasnern jest, że ani konkurencja w danych warun­
kach, ani obstyneneya naszych fabrykantów i przemysłowców na 
wystawach, na korzyść krajowego przemysłu wyjść nie mogą.

Fabrykanci zagraniczni posyłają do Galicji wyroby przewa­
żnie najtańsze, więc nie najlepsze, z pozoru jednak wytwornie wy­
kończone, a przynajmniej jaskrawo w oko wpadające. Z dopuszcze­
nia obcych wyrobów na wystawę korzystają przedewszystkiem ajenei, 
którzy przenoszą bez wyboru swój zapas towarów ze składów miej­
scowych na plac wystawy i urządzają bazar, względnie jarmark. 
Długie szeregi maszyn jednakowych, lub mało między sobą się 
różniących, nużą zwiedzających nieprzynosząc rzeczywistego pożytku.

Tern więcej bezeelowem jest wystawianie zagranicznych naszym 
stosunkom nieodpowiadająeyeh okazów, jak n. p. owej lokomotywy 
do przewożenia ciężarów po szosach, która w r. 1875 z szumem 
i hałasem psuła ścieżki wystawy stanisławowskiej.

Nasi krajowi fabrykanci maszyn i narzędzi nie są możnymi 
kapitalistami, jak to się często trafia za granicą, ale ludźmi pracy, 
którzy zacząwszy małym, często nawet niedostatecznym funduszem, 
starają się dopiero w miarę powodzenia stopniowo swe zakłady 
rozszerzać. Chociażby ich wyroby były najlepsze, nietrudno zaćmić 
je bogatemu przemysłowcowi obcemu, jeżeli już nie wobec sędziów, 
to przynajmniej wobec szerszej publiczności, która szczegółów badać 
nie może a sądzi z ogólnego wrażenia. To właśnie zraża naszych 
fabrykantów do obsyłania wystawy, gdyż prócz znacznych z wła­
snej kieszeni ofiar (zwłaszcza w dziale maszyn) nie mogą oczeki­
wać innego skutku z zestawienia swoich okazów wystawowych 
z okazami firm pozakrajowyeh.

Ponieważ nie może to być celem wystawy krajowej, przeto 
uważamy za potrzebne zerwać z dotychczasową rutyną i wedle 
możności złym skutkom z tejże wynikającym zapobiedz.

Z powodów wyżej wyłuszczońych Sekeya X krakowskiego ko 
mitetu lokalnego oświadcza się za stanowczem wykluczeniem obcych 
wyrobów z grupy XXI i XXII wystawy.

Gdy jednak, o ile nam wiadomo, komitet centralny postanowił 
oświetlić cały plac wystawy światłem elektryeznem, a krajowi fabry­
kanci prawdopodobnie urządzenia w tak wielkich rozmiarach nie 
mogliby na czas dostarczyć, ponieważ dalej z wielu stron wyra­
żono życzenie zebrania i porównania na wystawie małych motorów 
dia rękodzieł, które w ostatnich latach za, granicą znakomicie udo­
skonalono, uznając możliwy pożytek podobnego konkursu, jeżeli 
motory to będą w czasie wystawy wypróbowane i stosownie do ich 
użyteczności dla nas ocenione, uchwaliła Sekeya X przedstawić 
Szanownemu Prezydyum krakowskiego lokalnego komitetu i Sekcyi 
XVII lwowskiej następujące wnioski:

I. Z grup XXI i XXII wystawy krajowej lwowskiej w r. 1894 
wyklucza sić stanowczo wyroby obce, z wyjątkiem tylko dro­
bnych motorów dla rękodzieł, nadesłanych na specjalny kon­
kurs, oraz maszyn niezbędnych do oświetlenia elektrycznego 
wystawy.

II. Dla zachęcenia krajowych wystawców i ułatwienia im odpo­
wiedniego obesłania wystawy, komitet centralny raczy wnieść 
prośbę do Wysokiego Wydziału krajowego o wyznaczenie-
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z funduszu dla popierania przemysłu krajowego następujących 
bezprocentowych zwrotnych pożyczek dla wystawców krajowych, 
którzy wykonają i nadeszła niżej wymienione przedmioty:

a. Maszynę parową nowszej konstrukcyi o sile naj­
mniej 30 k o n i ............................................................. złr. 2000

b. Kocioł parowy, powierzchni ogrzewalnej, nowszej 
konstrukcyi najmniej 30 »;2   „ 1500

c. Aparat gorzelniany nowszej konstrukcyi do odpę­
dzania najmniej 4 hektolitrów spirytusu  „ 1500

d .  Tartak żelazny nowszej konstrukcyi dla kloców 
najmniej 60 o n  średnicy  „ 1200

e. Motor wodny żelazny nowszej konstrukcyi, najmniej
10 koili siły*dl9 spadków 2—3 metrów . . . .  „ 1000

f .  Kadź zaeierną chłodząca nowszej konstrukcyi naj­
mniej 40 hektolitrów objętości  „ 900

Ul. W celu odpowiedniego rozdziału tych pożyczek wybiorą sekeye 
dla grupy XXI osobną komisyę, której ubiegający się maja 
w oznaczonym terminie przedłożyć rysunki na powyższe przed­
mioty, a gdy te uznane zostaną za dobre, zaleci ta koinisya 
wypłacenia połowy pożyczki; druga połowa ma być wypłaconą 
po nadejściu przedmiotu na wystawę.
Termin zwrotu pożyczki winienby być dłuższy n. p. 3 do 5

lat.
Gdyby o pożyczkę na wykonanie tego samego przedmiotu 

zgłosiło się więcej wystawców, wówczas tylko najwyżej trzem 
według zalecenia komisyi pożyczka ma być przyznaną.

Upraszamy o rozpatrzenie tych wniosków i poparcie u komi­
tetu głównego, resp. Dyrekcyi wystawy.

Nadto pozwalamy sobie zakomunikować uchwalone w naszej 
Sekeyi (X) wnioski określające cel, rozmieszczenie i zużytkowanie 
budynków dla działu XXI potrzebnych, jak również i inne szcze­
góły tej materyi.

Wnioski nasze brzmią jak następuje:
1. Dla pomieszczenia okazów wystawy — grupy XXI, mają być 

postawione następujące budynki:
a. Pawilon główny.
b .  Osobny budynek dla kotłów parowych.
c. Osobny budynek dla maszyn potrzebnych do elektrycznego 

oświetlenia wystawy, zasilania wodotrysku, oraz dla małych 
motorów nadesłanych na specyalny konkurs.
Budynki b. i c. 'powinny być tak urządzone, aby przystęp 

publiczności do nich mógł być ograniczonym, a w razie potrzeby 
czasowo całkiem zamkniętym.

2. Pawilon główny ma obejmować:
a .  Wszelkie wyroby krajowych fabryk maszyn i warsztatów me­

chanicznych, z wyjątkiem maszyn i narzędzi rolniczych.
b. Wyroby krajowych kotłarń żelaznych i miedzianych.
c. Wyroby krajowych odlewami żelaza i metalów.
d .  Wyroby krajowych mechanicznych warsztatów kolejowych.
e. Przyrządy bezpieczeństwa, plany i rysunki wystawców krajo­

wych do działu maszyn, kotłów i aparatów się odnoszące.
3. W pawilonie głównym ma być ustawioną kosztem funduszu 

wystawowego trausmisya i jedna większa maszyna parowa 
wyrobu krajowego, zmontowana do ruchu i odpowiedniemi 
ogrodzeniami zabezpieczona.

4. Na małe motory dla rękodzieł, pomieszczone w budynku c. 
ma być ogłoszony konkurs międzynarodowy.
W tym celu wybiorą Sekcya dla grupy XXI osobną komisyę, 

która zajmie się ułożeniem i ogłoszeniem konkursu, przeprowadzi 
na wystawie próby ścisłe z każdym z nadesłanych motorów, a rezul­
taty tych prób ogłosi drukiem wyszczególniając te motory, które 
dla naszych stosunków okażą się najkorzystniejszymi.

Upraszamy o łaskawe przyjęcie do wiadomości i poparcie po­
wyższych wniosków.

Sekcya X krakow. lokal, komitetu.

— 1~  :  - i -------------------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. — Alojzy L i t y ń s k i ,  o. k. inspektor ewidencyjny 
otrzymał koncesyę i złożył przysięgę jako geometra cywilny z sie­
dzibą w Stanisławowie.

Konkurs. — Zarząd miasta Kaszau rozpisał konkurs na plany 
i kosztorys budowy nowego teatru. Termin do 31 lipea 1893. Na­
grody 2000 i 1000 zła.

Licytacye. Magistrat król. woln. miasta Stanisławowa rozpisał 
publiczną licytacye w drodze ofert pisemnych na przedsiębiorstwo 
budowy gmachu dyrekcyi dla o. k. kolei państwowych w Stanisła­
wowie wystawić się mającego przy placu Potockich.

Ryczałtowe wynagrodzenie za zupełnie ukończoną budowę wy­
nosi 150.000 złr. w. a. czyli 300.000 koron waluty austro-węg.

Termin wykończenia budowy ustanawia się z dniem 1 lipca 
1894 r.

Bliższe warunki licytacyjne, plany budowy i szczegółowy opis 
tejże są od 23 maja b. r. począwszy, do przejrzenia złożone w biu­
rze prezydyalnem Magistratu w Stanisławowie.

Każda oferta zabezpieczoną być musi dołączeniem wadyum 
w kwocie 7.500 złr. w. a. w gotówce lub w walorach posiadających 
papilarne bezpieczeństwo.

Jako ostatni termin do wniesiesienia należycie ostemplowanych 
i opieczętowanych ofert wyznacza się dzień 9 czerwca 1893 do 
godziny 12 w południe.

Później wniesione oferty lub takie, które pochodzą od przed­
siębiorców niednjących zupełnej rękojmi, iż tak pod finansowym 
jakoteż i technicznym względem podołać są w stanie postawionemu 
zadaniu, jak niemniej oferty nielicująee z warunkami licytacyj­
nymi nie znajdą uwzględnienia.

Kolej lokalna Szeparowce-Delatyn. Ubiegającym się o konce­
syą połączenia kolei lokalnych kołomyjskich stacyi Szeparowce 
z Delatynem przedłożyli ministerstwu handlu projekt generalny 
z prośbą o zarządzenie rewizyi trasy. Projektowana linia, 30 k m  

długa, ma kosztować 1,150.000 zła.
Kolej lokalna Łupków-Cisna. Ministerstwu handlu przedłożony 

został projekt generalny kolei Lupków-Cisna dla zarządzenia rewi­
zyi trasy. Na koszta budowy 26 k m  długiej linii preliminowano 
1'1 milion zła.

Stanowisko techników. — Rada miasta Linzu wybrała zastę­
pcą prezydenta miasta p. Emila Kóniga nadinżyniera krajowego. 
0 ile nam wiadomo, jest to pierwszy wypadek w Austryi, że tech­
nika powołano do prezydy.um zarządu wielkiego miasta.

Elektryczne oświetlenie we Wiedniu znacznie staniało. — 
Międzynarodowe towarzystwo dla elektryczności zmniejszyło swoją 
taryfę, a mianowicie cenę prądu i bez ograniczenia na 4'5 ct. za 
100 wat t ów i godzinę. Według potrzeby prądu i według trwania 
oświetlenia, z uwzględnieniem rabatu, godzina lampy żarowej o 
sile 16 świec będzie kosztować 2 25 do 1-S0 ct. Towarzystwo zu­
pełnie i bez zastrzeżeń zmniejszyło zasadniczą taksę.

Redaktor odpowiedzialny : Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych wy­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do
Redakcyi.
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Roczne umieszczenie adresu 
kosztuje 3 zła.

Dla Członków Towarzystwa 
i Prenumeratorów bezpłatnie.

Majstrowie murarscy.
CHWASTOWSKI BOLESŁAW, Chrzanów. 
ZABŁOCKI SYLWESTER, Kraków, Fran­

ciszkańska 4.

Majstrowie studniarscy.
KOWALCZYK PIOTR, Kraków, Garncar­

ska 7.
Majstrowie ciesielscy.

KARWAT DANIEL, Kraków, Smoleńska 22 . 
Składy materyalów budowlanych.

BLANKSTE1N J. i SP. Kraków, Skawiń­
ska 12.

LOBIE IŁ i A., Kraków, św. Gertrudy 14. 
STLBERBACH ROMAN, Kraków, św. To- 

masza.
ZIELENIEWSKI M. Kraków, Grzegórzki 23. 

Pracownie kamieniarskie.
KULESZA JÓZEF, Kraków, Rakowiecka. 
SZCZYRBUŁA MICHAŁ, Kraków, św. 

Marka 4.

Pracownie stolarskie.
KARNASIEWICZ TOMASZ, Kraków, Pi- 

jarska.
M URANII BRACIA, Kraków, Daj wór. 

Pracownie ślusarskie.
KOSOBUCCY BRACIA, Kraków, Staro- 

• wiślna 81.
Pracownie szklarskie.

PIENIĄŻEK WACŁAW, Kraków, Flo- 
ryańska II.

Fabryki cegieł.
BARUCH MAURYCY, Łagiewniki, 

p. Podgórze.
Fabryki dachówek.

BARUCH MAURYCY, Łagiewniki, 
p. Podgórze.

HOMOŁACZ ST. ŻELEŃSKI S. i WIMMER 
W. Niepołomice.

Fabryki wapna i cementu.
LIBAN BERNARD i SP. Podgórze.

Asfa lt i papa.
LYSZKIEWICZ A. SZELIGA, Lwów, Ko­

ry tna 13.
WASILKOWSKI ZYGMUNT, Kraków, 

Wolska 18.

Fabryki maszyn i wyrobów żelaznych.
ZIELENIEWSKI L. Kraków, Krowoder­

ska 65.
PETERSEIM RUDOLF, Kraków, Długa 30 
END i HORN, Wiedeń. III. Apostelgasse 

26—32.
Fabryki pieców.

BARUCH MAURYCY, Łagiewniki, 
p. Podgórze. 

NIEDŹWIEOKI JÓZEF i SP. Dębniki koł 
Krakowa.

Fabryki wyrobów keramicznych.
UZIEMBŁO J. Trzebinia.

Koks i smoła.
Zarząd gazowni miejskiej, Kraków.

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E D N I U ,  I I I .  Apostelgasse 2 6 —32,
II. Z w is e h en b ru e k e n

^ s ta rc z a ją  wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcye wiązania dachów, świetluiki, 
'uiody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
. ucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym sty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen : bram y posuwające 
e po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne,

1 aló kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
owane i walcowane dźwigary ( Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, ru ry  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. 'W ®

T e le g r a m y  :

» E N D H O R N “ w i e n
-s-ae-s-  

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

medal zasługiSrebr

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
170 (24—1



W  d n i u  15 l i s t o p a d a  18 90  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s t a ł a
pierwsza w  K rakow ie

PAROWA F A B R Y K A  S T O L A R S K A
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn [do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa,, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej• ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jiikoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótsztym* terminie, z doborowego i suchego • materyału

* * 1»« n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h .  186 (24—11)

W er zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p ap ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u sp a p ie r  etc.

L b e h t p a u s  -  A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r o s s e n .

181 (12- 9)

y e r l a n g c  M u s t e r  & P r c i s l i s t e ,  w e l c ł i e  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n ,
H einrich K e n i g  «& € » «

F ra n k fu r t ajM .

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—ii)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.Ta. W a s i l k o w s k i

P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W o h k a  I. 1 8 , S I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje b u d y n k i ,  daje w a rs tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—8)

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—li) 

po  c e n a c h  i i i i j ia i i i i i i 'k « > n ii ih /y c h .

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
I  na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów

K A R O L I  O T T A
w  Krakowie, ul. Daj wór 1. 1 0

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na  czas o zn aczon y ,  ja k  najstaranniej,

i C  po cenach um iarkow anych , 169 (24—10)



K a r w a t  D a n ie l
M A J S T E R  CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

175 (24—8)

j WACŁAW l
P I E N I A  Z E K

dawniej J 74 (24 —9)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ry a ń sk a  L . 11

S K Ł A D

SZKŁA i LUSTER
ora'/, podejmuje się:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków, 
jak  również reparacyj tychże. 

Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y * '

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1.16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak  na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie

po cenach umiarkowanych.

179 (24—6)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
liefert ais S pecia litaten :

Dach- und Deckenconstructionen
naeli allcn Systcmcn.

W itter-, B le c li-  m u l l ia s t r n - T r a g e r
in allen Dimcnsionen,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
Schmiedeeiserne Fenster

jeder Form und Grósse.

Kiseii- und t l  cllhlecliluuiicii jeden  ttenres.
Wellblech-Dachconstructionen.

G l a s h a u s e r  a 11 e r  A r t e n .
S ch m ied eeisern e  K irch en arb eiten

schmiedeeis. Fenster m it reichem Masswerke, Abschluss- und  
O ttterthuren, Communionbanke, Armleuchter, A m peln , Opferstocke, 

Thurbeschldge in einfachster bis zu r  reiclisten A usfuhrung .

Thurmkreuze. Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e r a n d e n ,

brdacher, Balcone, Hofiiberdachungen, Oberlichten u Zierlichten, Gange, Kioske,
S c h m i e d e i s e r n e  Gi t t e r  j e d e r  Art

fur Stiegen, G arten- und H ofeinfriedungen, Griifte etc.

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
Fussabstre ifg it te r .  —  S chm iedee ise rne  Saulen .

C o m p l e t e  S t a l l  - E i n r i c h t u n o e n
Praktische Staltfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einri::htungen jeden Systems.

S ch m ied eeisern e  T rep penan lan gen
V órtreppen , gerade Stiegen m it Podest etc.

Wendeltreppen.
R eseiw oirs, G asom eter, K u lilsch iffe  und  S ch orn ste in e.

S c h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e r u n g e n
V erzierte Thiir- und Fensterbeschlage.

Neueste Lichtpauseapparate ohne Glas oiine Rahmen ganz vom Metali.
Constructions - Zeichnungen und Entwiirfe sowie Kostenanschlage

werden a uf Wunsch angefertigt.
P r e is c o n r a n t H  g r a t i s .  18 0  ( 1 0 — 6)

C, k .  | 8 f  uprzyw.

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki,  kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 (2 i-8)

Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami, 
zakłada wodociągi, klosety nadkanalowe, dzwonki 

ektryezne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,

Kl os e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .
P rz y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  
b la c h a r s tw a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n ie ż  

i r e p e ra c y e  176 (24-8)

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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S K Ł A D

w s z e l k i c h  m a t e r y a ł ó w : '  i F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nessenyi* rur  

steingutowyeh i wyrobów szamotowych

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
W  K R A K O W I E ,

R y n e k  K le p a rsk i ,  Nr .  10,

poleca

W P .  In ży n ie ro m , B u d o w n ic z y m  i S z a n . P u ­

b liczn ośc i :

Portland-Cement
W a p n o  h y d ra u licz n e  ku fste in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips , C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykle. 

A s fa l to w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in­

g u to w e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sad zk i ste in gu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

to n o w e, p ły ty  i m u sz le , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. 184 (12—2)

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
FABRYKA #

Pieców kaflowych £
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) £

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO S
i Spółki, x

§ 
x
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X
5

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

185 (2 4 -2 )  

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f la r s k ie ,
wykonane

według najnowszych,  wzorów,
P. T.  pp.  I n ż y n i e r o m ,  B u d o ­
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do­

m ó w .
Cenniki na żądanie franco.

Lwowska Fi
i  T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dachów,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera 

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o le c a :
Asfaltow ą masę elastyczną «lo 

fundamentów
dla ilozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe- 
cyalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (16—3) 

R ola  10 metrów [H od I'8o  złr. do y sir. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Ł a k  asfaltowy św iecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S l l l O l ę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, 

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr □  po 52 do 75 ct

D łu g o le tn ią  gw aran cyę poręcza  się.

sk ład  wszelkich a rtyk u łów  budow lanych  
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, ru ry  kam ion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, lupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
teloowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 (24 — 11)

Karo l  U z n a ń s k i
ś lu sa rz

p rzy  u licy  S ła w k o w s k ie j  1. 6. 

w K K A B O W I  E,
wykonuje 171(24—9)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jako też  podejm uje  się robót bud o w lan y c h  i rep a ra cy j .

M układem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.

02368015



Nr. 12. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna . ] Złr. 50 et

w Niemczech : 
roczna . . . .  JO marek
półroczna . . 5 marek

w R o sy i: 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna . . . 2 ' 2 rubli
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  15 C z e r w c a  1893.
s r c  ^ w

Wychodzi i i 15 w miesiącu

Zużytkowane artykuły l>ędą 
wynagradzane zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 ct. za cm.4 je­
dnorazowego ogłoszenia.

Redukcja i Administracja 
Rynek główny 8.

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś ć :  Kościół Ks. Misjonarzy w Nowej wsi.

Ogłoszenia.
— Rożne systemy ogrzewania. —• Notatki techniczne. — Kronika bieżąca. —

Kościół ks. Misyonarzy w Nowej wsi.
ajbliższą okolicę naszego miasta ozdobi wkrótce 

i ożywi nowy budynek poświęcony chwale 
Bożej. Dnia  25 Czerwca 1892 r. położyli 

księża Misyonarze kamień węgielny pod kościół Nie­
pokalanego Poczęcia Najświętszej 
P anny  w Nowej wsi niedaleko Ł o ­
bzowa. Fasadę  frontową i boczną 
nowej budowy przedstawia załą­
czona rycina.

Kościół, z powodu wodnistego 
grun tu  fundowany na betonie, wy­
prowadzony dotychczas pod głó­
wny grzyms i nakrywany dachem, 
a w ewnątrz  przygotowany pod z a ­
sklepienie, stanie w stylu tak zwa­
nym przejściowym romańskim. W  
planie przedstawia się jako budowa 
42’Q 25 m  długa, i 6 ' 5 o  m  sze­
roka, wraz z dachem 20'8 m  wysoka, 
opatrzona  na froncie wieżą, dochodzącą 
u szczytu krzyża 45 '5o m  wysokości.
W nętrze  układa się w trzy nawy podłużne, 
w których środkowa liczy 8'5o m  szero­
kości a l7 '5 0  m  wysokości, boczne zaś 
po 2-65 m  są szerokie a i 6 ’50 m  wy­
sokie. N aw a główna obejmuje trzy ja rzm a  
sklepienne krzyżowe o luku półokrągłym, 
nawy boczne otrzymują sklepienia krzyżo­
we ostroiukowe. W ąskie  ja rzm o sklepienne, 
zamknięte z jednej strony bocznem wej­
ściem, z drugiej schodami, wiodącemi na 
empory, przeprowadza z nawy głównej do 
prezbyteryum, do którego przytyka chór, mający tak 
wewnątrz, jak zewnątrz kształt sześcioboczny. Rozdzie­

lenie naw jest uskutecznione za pomocą systemu 
czworobocznych filarów naprzemian z krótkiemi ro ­
mańskiemu kolumnami źelaznemi, które ustaw ione 
na  żelaznych piedestałach, łączą się arkadowemi luka­
mi z ciałami filarów. Na takim systemie opierają się 
empory, otwarte z obydwóch stron na nawę główną 
i połączone z chórem organowym zachodniej części 

kościoła, wzniesionym również na 
żelaznych kolumnach. Na dolnych 
filarach spoczywają granitowe pie­
destały, na  nich zaś znowu żela­
zne kolumny romańskie, z k tórych  
belkowania rozbiegają się gurty 
poprzeczne i przekątne żebra skle­
pienne, wykonane z formowanej 
cegły.

Zastosowanie żelaznych odlew a­
nych form czysto architektonicz­
nych, jak :  kolumny z kapitelami 
i belkowaniami, jest tu rzeczą now ą 
w miejscowem budownictwie ko- 

ścielnem. Trzeba  jednak przyznać, że w pro ­
wadzenie tej nowoczesnej konstrukcyi po­
zwoli otrzymać wnętrze o imponującym 
charakterze, zwłaszcza, gdy niepozorny że­
lazny materyał zostanie pokryty złoceniem. 
Nawy boczne są oświetlone okrągłemi o k n a ­
mi, które wobec dwudzielnych stosunkowo 
wysokich okien emporowych, wyglądają 
zanadto skromne i skromnością tą  psują 
do pewnego stopnia wrażenie bocznych 
fasad.

Zewnętrzna strona  kościoła przedstawia 
budowę szkarpowaną, w surowej cegle 
testowanej, z kamiennemi ubraniami. B u ­

dowę uwydatniają zwłaszcza dwa m o m e n ta : wieża 
wzniesiona na froncie i trójkątne szczyty, które w li­
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czbie dw óch  n a  każdym  pod łużnym  boku  kośc io ła ,  
o dpow iada ją  p ie rw sz em u  i trzec iem u  ja rz m u  sklepień  - 
nem u  n a w y  głównej.  W ie ż a  od dołu  k w a d ra to w a  (6 
m  w kw adra t)  przechodzi n as tępn ie  w ośm iobok 
i w ybiega  w  he łm  15 m. wysoki.

Co do m a te ry a łó w ,  to  g rzy m s głów ny, obiegający  
całość pod  dachem , o b ram ien ia  t ró jk ą tn y c h  szczytów, 
obdaszn ice  szk arp ó w  i klucze sk lep ienne  są  z k a m ie ­
n ia  D o b c z y c k ie g o ; o b ram ien ia  zaś g łów nego  wejścia  
w  w ieży i portali do n aw  bocznych  z k am ien ia  P in- 
czowskiego. P,ok>rycie dachow e będzie z dachów ki Nie- 
połom ickie j,  a  hełm  wieży z b lachy miedzianej.  O szk le ­
nie okien , z szybek  ko lo row ych  w  deseń geom etryczny ,  
zos tan ie  u m o c o w a n e  w  żelaznej op raw ie ,  a  posadzkę 
kośc io ła  m a  s tanow ić  m oz a ik a  z p ły t cem entow ych .  
A rch i tek ton iczny  p ro jek t  kośc io ła  w y k o n a ł  budow niczy 
miejski p. S tefan  Zołdani,  k tó ry  je s t  za raze m  k ie ro ­
w nik iem  budow y. R o b o ty  m u r a r s k ie  p row adzi m a js te r  
J a n  M ularski,  k am ien ia rsk ie  w y k o n u je  K az im ierz  M u ­
larski, ciesielskie W ła d .  B ruśn ick i ,  ś lu sarsk ie  A n to n i  
Zarachow icz ,  b lacharsk ie  Józef  N alborczyk. Ż e lazn y c h  
od lew anych  k o lu m n  sty lu  ro m a ń sk ie g o  w ra z  z p iede­
s ta łam i i be lk o w a n ia  mi d la żeber,  ja k o  też żelaznych  
o b r a m o w a ń  d la  oszk leń  ok iennych , dos ta rczy ła  miej­
sc o w a  f irm a p. L e o n a  Z ieleniewskiego. J a k  w idać 
z w szystkiego, co ś m y  powiedzieli, now y  D o m  B oży  
pow sta je  sam em i m ie jscow em i siłami artystycznemu 
i przemysłowemu, ja k o  też z k ra jow ych  m a te rya łów . 
N iechaj to  będzie p ierw szym  o b ja w e m  Chwały , jakiej 
Najw yższy  m a  dozn a w ać  przez długie wieki w tej 
św ią tyn i,  b u dow ane j  wielce sum ienn ie ,  chociaż s k ro ­
mnemu środkam i.  J . K . W .

 w m ----------

R ó ż n e  s y s t e m y  

centralnego ogrzewania i ich zastosowanie.
(artykuł starszego inżyniera K. Zelle.)

Głównym powodem coraz większego zastosowania 
centralnego systemu ogrzewania są korzyści z niego wy­
nikające, zwłaszcza przy budowlach kościołów, szpitali, 
szkół, teatrów itp. a jednocześnie wentylacya, która tylko 
przy tych systemach może być w odpowiedni sposób 
przeprowadzoną. P rzy  wielkich budowlach prawie niemo- 
żebnym byłoby za pomocą zwykłych pieców utrzymać 
jednakową temperaturę, a obsługa tychże zawsze wyka­
zywałaby niedokładności,  mianowicie w utrzymaniu po­
rządku i oszczędności.

Wszystkie te braki mogą być uniknione przy rzeczo­

nym systemie i dlatego też w ostatnich czasach p ra­
cują ludzie zawodowi nad udoskonaleniem różnych syste­
mów, z których każdy ma pewne ograniczone zastosowanie, 
zależnie od sposobu używania ogrzewanych ubikacyj.

Bardzo na tein zależy, aby wybrać odpowiedni system 
ogrzewania, a w tein często chybiają interesowani i do­
znają zawodu w swych oczekiwaniach. Rozmaite wyko­
nywane systemy ogrzewania są następujące :

1. Ogrzewanie powietrzem,
2. „ wodą,
3. ,, parą,
Oprócz tego używają:
4. Ogrzewania gorącą parą (Dainfluftheizung),
5. „ wodą z gorącej pary (Dampfwasser-

heizung),
6. Przez parę uskutecznione ogrzewanie gorącą wodą 

(W armwasserheizung), które to trzy systemy przez swoje 
miano oznaczają, że powstały przez kombinacyę powietrza 
ogrzanego, wody i pary ogrzewającej.

Przy ogrzewaniu wodą lub parą wyróżnić należy 
stosownie do temperatur i odnośnych ciśnień znajdują­
cych się w doprowadzających ciepło rurach ogrzewanie 
gorącą i wrzącą wodą, jakoteż ogrzewanie o niskiem i Wy ­

sokiem ciśnieniu pary. Jeźli się używa ulatniającej się 
z maszyny pary, nazywa się ten system ogrzewaniem 
u l a t n i a j ą c ą  s i ę  p a r ą  (Abdampfheizung.)

a) Poczynamy od systemu ogrzewania powietrzem 
z wentylacya (Feuerluftlieizung). Przy tym systemie 
znajduje się w odpowiedniem miejscu w piwnicy do 
ogrzewania przeznaczony aparat (Calorifere). Ze szczytu 
komory wychodzą kanały, w prostopadłych muracli umie­
szczone i doprowadzają ogrzane powietrze do przezna­
czonych sal lub pokoi, gdzie się znajdują odpowiednie 
otwory. Wyprowadzenie zużytego powietrza odbywa się 
przez kanały w muracli ponad dach. Otwory tych 
kanałów znajdują się tuż nad podłogą i pod sufitem ; 
pierwsze z nich mają cel wyprowadzenia powietrza pod­
czas periodu ogrzewalnego, drugie zaś w czasie lata 
i tylko wyjątkowo podczas ogrzewania bywają otwie­
rane, jeśliby przez nieuwagę w ubikacycli zanadto ciepło 
było. Powietrze doprowadzane do komory ogrzewalnej 
pochodzi wprost od zewnątrz budynku przez t. z. zimny 
kanał.

Działalność tego systemu ogrzewania jest następu­
jąca : skoro kaloryfery są ogrzane, staje się w aparacie 
powietrze gatunkowo Iżejszem, a ponieważ zewnętrzne 
zimne jest cięższe, więc wypycha lżejsze będące z niem 
w bezpośrednej styczności od zewnątrz. Ciepłe powie­
trze dostaje się do mieszkania, oddaje tu swoje ciepło 
i jako ochłodzone wydziela się z najniższych pokładów 
do kanałów wentylacyjnych i uchodzi ponad dach. Zawsze 
więc świeże powietrze bywa wprowadzone do aparatu, tu
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ogrzane dochodzi do mieszkań, oddaje swoje ciepło, 
tu się zanieczyszcza i wydostaje się znowu na wolność 
kanałami wentylacyjnemu

Z powyższego opisu przychodzimy do przekonania, 
że w tym systemie jest zupełnie dostateczna zmiana po­
wietrza, połączona z bardzo odpowiednią wentylacyą. P o ­
nieważ zaś nie jes t  możebnem, aby za pomocą aparatu 
koloryferyczuego tak umierzyć temperaturę powietrza, aby 
miało ten stopień ciepła, jakiego potrzeba wymaga, więc 
przy dobrze przeprowadzonych ogrzewaniach powie­
trzem je s t  takie urządzenie, że temperatura w kanałach 
przez mieszanie zimnego z ciepłem w ten sposób się da 
regulować, że przegrzanie mieszkań nie je s t  dopuszczal- 
nem, a jeżeli ogrzewanie pokoi nie je s t  potrzebnem, to 
wentylacya ich zawsze ma miejsce. To mieszanie powie­
trza zawsze uskutecznia się w ten sposób, iż z kanału 
ze świeżem powietrzem wyprowadza się kanał w górę, 
a ten połączony jest z innym, zawierającym rozgrzane 
powietrze, nieprzechodzące w p r o s t  z komory ogrzewal­
nej. W  miejscu, w którem się obadwa kanały schodzą, 
osadzoną bywa klapa poruszalna w jedne i d rugą stronę, 
za pomocą której możebnem jest więcej lub mniej powie­
trza ciepłego dopuścić do mieszkania.

Rozumie się, że mieszanie powietrza ma wtenczas 
tylko cel, jeśli palacz ma możność przekonania się o wy­
sokości temperatury w mieszkaniach, otwierając lub za­
mykając klapę w edług potrzeby. W  ostatnich czasach 
ustawiono w piwnicy, gdzie się rzeczona klapa znajduje, 
przyrząd, z którego dojść można, jaka panuje tem pera­
tura w pojedynczych pokojach. Także za pomocą elektry­
czności są urządzone bardzo dobre aparaty, wprowadzone 
już w miejskich szkołach wiedeńskich i odpowiedziały 
w zupełności oczekiwaniom.

System ogrzewania powietrzem z c y  r k u 1 a c y ą  (krą­
żeniem) o tyle jes t odmiennym od powyżej opisanego, 
ze zużyte ochłodzone powietrze nie zostaje wypuszczone 
ua zewnątrz, ale przez tak nazwane Każące kanały wpro­
wadzane napowrót do kaloryferów, gdzie znowu ogrze- 
Wanem zostaje. T ym  sposobem tosamo powietrze krąży 
przy tym  systemie a wentylacya jest bardzo niedostate­
czna.. Ze stanowiska hygieny jest  ten system do odrzu­
cenia, ma jednak  wielki przymiot z powodu oszczędności 
w samem urządzeniu i w opale.

System ogrzewania powietrzem z w e n t y l a c y ą  na­
leży tam. zastosować zawsze, gdzie idzie o ogrzanie ubi- 
kacyj, napełniających się każdorazowo wieloma ludźmi, 
pozostającymi długi czas w tychże. Natomiast wystarcza 
ogrzewanie z cyrkulacyą względnie wielkich i wysokich 
sal tam, gdzie zgromadzeni krótko się zatrzymują. Z tych 
względów do kościołów nadaje się systemem tego ro­
dzaju ogrzewania.

W e wszystkich salach, używanych dorywczo, najlepiej

urządzać ogrzewanie krążące, dopóki niema publiczności. 
Skoro sale napełnione zostaną, wprowadzić system krą- 
żąco-wentylacyjny przez przestawienie kilku klap, co jest 
bardzo ła twem de uskutecznienia.

W ażnym składnikiem tego systemu ogrzewalnego 
zakładu jes t sam aparat ogrzewalny „Calorifere’m “ zwany. 
Ten w gruncie rzeczy składa się z dwóch g łów nych  
części tj.: skrzyni paleniska i systemu rur. Skrzynia jest 
z kutego żelaza zrobiona i wyłożona ogniotrwałą cegłą, 
ruszta zaś, zależnie od używanego paliwa, są albo poziome 
albo stopniowe (Treppenrost).

System ru r  bywa z lanego żelaza i rury  opatrzone 
są żebrami dla większej wytrzymałości i powiększenia 
powierzchni og rzew a lne j; przekrój tychże jest romboi­
dalny, kwadratowy, owalny albo okrągły. Rury muszą 
być tak obsadzone, żeby na swej podstawie mogły  być 
przesuwane, a jeden  z ich końców wychodzi przez m uf 
komory ogrzewalnej, aby umożebnić czyszczenie z sadzy 
i aby kominiarz nie potrzebował wchodzić do właściwe 
komory. Rura  wychodząca z tej ostatniej je s t  zamknięta 
pokrywą.

Gazy ogniowe przeciskają się. w kierunku z góry na 
dół w systemie rur, ogrzane zaś powietrze porusza się 
z dołu do góry. Przez to z a s a d a  p r z e c i w n y c h  
p r ą d ó w ,  która przy tego rodzaju zakładach o ile moż­
ności powinna być zastosowaną, jes t  w zupełności prze­
prowadzoną. Jednocześnie ma się tę korzyść, że między 
pośrednikami (Medien), wydzielającemu z siebie cieplik 
i przyjmnjącemi w siebie tenże, panuje wielka różnica 
temperatury, albowiem najzimniejsze powietrze przez naj­
bardziej wychłodzone gazy, najcieplejsze powietrze przez 
najgorętsze gazy ogrzane zostanie. Aparaty tego rodzaju 
wykonane bywają w rozmaitych wielkościach, a miano­
wicie przez zestawienie przy sobie ru r  parami, dającemi 
10 do 70 m s powierzchni ogrzewalnej.

Liczne narzekania w poprzednich latach na ogrzewa­
nie powietrzem miały po części swoją słuszną zasadę, 
bo pomijając to, że teoretyczne obrachowania wielkość] 
aparatów, przekrojów kanałów i t. p. nie dokładnie były 
przeprowadzone, ale nadto same kaloryferyczue aparaty 
źle były obmyślone, a przedewszystkiem powierzchnia 
ogrzewalna tak mała, że aby choć w przybliżeniu dojść 
do jakiegokolwiek wyniku trzeba było je  przegrzewać, 
a dochodząc do stanu rozżarzenia spalały pył unoszący 
się w powietrzu i powodowały nieprzyjemny zapach 
w pokojach.

W  każdym razie głoszone dziś jeszcze rozliczne zda­
nia, jakoby należało wyrugować system ogrzewanego po­
wietrza, są zupełnie fałszywe. Dla pew nych gmachów, 
które potrzeba prawidłowo ogrzewać i wentylować nie 
ma podobno lepszego systemu, jak  w mowie będący, ale
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s ta rać  się trzeba o racyonalne i prawidłowe przeprowa­
dzenie całego zakładu ogrzewalnego.

Aby powietrze miało stosowną, do swego rozgrzania 
wilgoć, postarali się technicy o odpowiednie rozliczne 
aparaty, udzielające mu wilgoci i tym sposobem upadły 
narzekania co do suchości powietrza. Co do ilości wil­
goci potrzebnej organizmowi ludzkiemu są rozliczne zda­
nia chwiejne. Prof. H. F ischer  dopuszcza bardzo obszerne 
granice względnej wilgoci bo od 25 —  7 5 °/0.

b. D l a  o £ i ; z e  w a n i a  g o r ą c ą  w o d ą  jest  umie­
szczony w piwnicy kocioł, w k tórym , w najwyższym 
punkcie, osadzoną jest rura, prowadząca wodę w górę, 
a w najniższym druga odprowadzająca ją. N a  piętrach 
znajdują się w pojedynczych ubikacyach, że je  tak 
nazwiemy, żelazne lane piecyki (Heitzkorper), po łą­
czone z jednej strony z rurą, prowadzącą wodę w7 górę, 
a z drugiej z rurą  odprowadzającą. Pojedyncze dopływy 
i odpływy piecyków są połączone sztuczkami kształtu T 
z głównemi rurami doprowadzającemu i odprowadza- 
jącemi.

Cały system ru r  jes t napełniony wodą, a w7 odpo- 
wiedniem miejscu nad nim umieszczony jest zbiornik 
(Expansionsgefass), opatrzony pokry w7ą niezamkniętą szczel­
nie tak, iż cały system jest otwarty i w styczności 
bezpośredniej z atmosferą.

Skoro tylko woda w kotle się zagrzeje, staje się ga- 
tunkowo lżejszą, a wypycha j ą  inna, znajdująca się w ru ­
rach odprowadzających i tak zw. piecykach a dostaje 
się do rury  prowadzącej wodę w górę. Z niej wchodzi 
do piecyków, które tym  sposobem napełnione zostają 
gorącą wodą i oddają swoją podniesioną temperaturę 
powietrzu pokojowemu. Ochłodzona woda wraca znowu 
do kotła i tam się powtórnie ogrzewa. Skoro tylko woda 
jest gorącą, rozpręża się i zwiększa swoją o b j ę t o ś ć ,  
trzeba więc było znaleść środek, aby zbytnią ilość wody 
pomieścić w systemie ogrzewalnym. Do tego celu służy 
zbiornik wyżej wzmiankowany, nazwany: „Expansyjuem 
naczyniem11.

Ponieważ cały system jest otwarty, nie może być 
w nim woda ścieśniona (comprimirt) . Tak kocioł, jako 
i piecyki podlegają ciśnieniu wody, znajdującej się w zbior­
niku, położonym wyżej lub niżej. Woda nie bywa ogrze­
waną wyżej, jak  do 90° C.

Piecyki z lanego żelaza są opatrzone szeregiem że­
berek (Rippenheizkorper), aby powiększyć powierzchnię 
ogrzewalną, a w rzadkich wypadkach używają jeszcze 
zwojów rur  albo cylindrowych pieców, bardzo koszto­
wnych a mniej odpowiadających celowi.

c. O g r z e w a n i e  w r ż ą c ą  w o d ą  (Heisswasserhei- 
zung). System ten składa się wyłącznie z ru r  średnicy 
wewnętrznej 23 mm, a zewnętrznej 33 mm, i nosi miano 
ru r  Perkinsa, jako wynalazcy. Różnica między niem

a powyżej opisanem polega na tem, że w tym ostatniem 
rozchodzi się woda w pojedynczych przewodach (einżelne 
Strange) a system Perkinsa jes t wężem z rur  bez końca.

I  tutaj znajduje się w piwnicy aparat ogrzewalny, 
złożony ze spiralnie zwiniętych rur, z których jedne pro­
wadzą wodę w górę, a drugie na dół. R ura  doprowa­
dza wodę wrzącą do pierwszego pokoju do ogrzania 
przeznaczonego, gdzie stosownie do potrzeby zwiniętą 
jest w spiralną mniej lub więcej razy lub też przecho­
dzi wprost do następującego pokoju i t. d.

Położenie przyrządu expansyjnego je s t  tosame co 
przy ogrzewaniu gorącą wodą, a więc w najwyższym 
punkcie spiralnych rur. Przyrząd ten tak, j a k  cały sy­
stem, jest jednakże zamknięty, można więc ogrzewać aż 
do stopnia gotującej się wody (Siedepunkt). W  praktyce 
ogrzewają do 180° C., a wyjątkowo do 200° 0.,  która 
to temperatura odpowiada natężeniu 9 '5  do 15 a tm o­
sfer. W skutek tak silnego natężenia ściany ru r  muszą 
być grube, uszczelnienie bardzo dokładne, a nim się 
cały aparat odda do użytku, poddać’ go trzeba za po­
mocą pompki ciśnieniu 150 atra.

Główna więc różnica między ogrzewaniem gorącą 
a wrzącą wodą polega na tem, że pierwszy system jest 
zupełnie o t w a r t y  i pracuje temperaturą 80— 100° C. 
najwyżej, d rug i  zaś jest  zamknięty i wymaga do 180° O. 
Z powodu różnicy konstrukcyi w tych dwóch systemach 
ogrzewania, okazuje się takaż różnica w skuteczności 
i działalności, które to czynniki wskazują, gdzie który 
z dwóch systemów zastosować należy.

d. O g  r z e . w a  n i  e p a r ą  o n i s k  i e m  c i ś n i e n i u  
( D a m p f- Niederdruckheizung) jest w urządzeniu podo­
bne do ogrzewania gorącą wodą. Kocioł znajduje się 
w piwnicy, na piętrach piecyki (Heizkorper), a między nimi 
i kotłem rury  odprowadzające i doprowadzające. Środek 
ogrzewający n i e  jes t tutaj wodą, lecz z niej wytwarza­
jącą się p a r ą ,  przechodzącą przez rury do piecyków, 
tym swoje gorąco udziela, następnie skrapla się na wodę, 
wraca do kotła, z którego znowu przemieniona w parę 
powtarza swoją czynność. System ten jes t  również otwarty 
i w styczności z powietrzem atmosferycznem, przez 
co kocioł może być obsłużony przez zwykłego robotnika 
i do takiego urządzenia nie potrzeba egzaminowanego 
palacza i osobnej koncesyi; warunkiem jest jednak, aby 
tak zw. otwarto-stojąca rura  (Standrohr) miała 100 m m  
średnicy i wznosiła się. w górę od średniego stanu wody 
w kotle na 5 m.

Przez tę rurę jest  cały system w połączeniu z powietrzem 
atmosferycznem, tkwi ona około 150 m m  pod najniższym 
stanem wody w kotle; skoro się w nim wzmaga ci­
śnienie pary, to i w stojącej rurze podnosi się woda i to 
n. p. przy nadmiarze ciśnienia około 0 ’2 atrn. woda 
stanie w rurze na 2 m  wys. nad powierzchnią wody
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w kotle ; jeśli zaś ciśnienie dojdzie od 0 '5  atra., to woda 
z ru ry  wykipi i niema już obawy powiększenia się ci­
śnienia.

P rzy  ogrzewaniu tym systemem nie trzeba dopuszczać ci­
śnienia do 0 '5  atm. Ażeby zapobiedz podnoszeniu się go, 
wynaleziono aparat do automatycznego regulowania paleni­
ska, a to w ten sposób, że przy nadmiarze ciśnienia 0*2 do 0 -8 
atm., dostęp powietrza, wymagalny do spalenia, tam o­
wany bywa, a więc i ciśnienie nie przewyższa 0 '2  do 
0-3 atm. Kocioł parowy jest  podobny do zwykłych przy 
parowych maszynach używany, a piecyki (Heitzkór- 
per) są tesame, co przy ogrzewaniach wodą gorącą.

e. O g  r  z e w a n i e  o w y s o k i e m  c i  ś n i e n i  u p a r  y 
(Dampf-IIochdruckheizung) różni się od poprzedniego 
tern, że jego system jest zamknięty, a więc osiąga się 
znacznie większe ciśnienie. Kocioł znajduje się w oso- 
buem zabudowaniu, podlega prawu kotłowemu, obsługi­
wać go musi egzaminowany palacz. Z kotła rozchodzą 
się rury  zupełnie w ten sposób, co przy poprzednim sy­
stemie, a para zostaje skodensowana czyli skroplona, od­
dając swoje c ie p ło ; ru ry  odprowadzające tę wodę łą ­
czą się z aparatami automatycznie działającemu,- które 
w ten sposób funkcyonują, iż wodzie skondensowa­
nej ułatwiają wypłynięcie i parę zatrzymują. Zwykle ta 
woda spływa do zbiornika w kotłowiu umieszczonego, 
a stamtąd pompują ją do kotła, ażeby znowu zamieniła 
się w parę.

Ogrzewanie o wysokiem ciśnieniu pary różni się więc 
od ogrzewania o niskiem ciśnieniu tem , że pierwszy 
system pracuje z jakimkolwiek ciśnieniem, znajdującem 
się lub mogąeem się znajdować w kotle, a przeciwnie 
przy ostatnim systemie musi być niżej 0 '5  atm.

Kiedy dla ogrzewania o wysokiem ciśnieniu pary 
potrzeba wymaga osobnego budynku dla kotła, a woda 
kondesacyjua przez powyżej opisany aparat do cysterny 
zbiegać musi, aby z niej znowu przez pompę do kotła 
się dostać, to przy systemie o nizkiem ciśnieniu, tego 
nie potrzeba, bo kocioł można umieścić gdziekolwiek 
(zwykle w piwnicy), a para na wodę przemieniona sama 
do kotła wraca.

/. O g r z e w a n i e  p a r ą  u l a t n i a j ą c ą  się z m a­
szyny (Abdampf-Heizung) ma wiele przymiotów, a mi­
mo tego mało zastosowania. Do niego służy para zby­
tnia (Auspuffdampf) z maszyny wypuszczona i idzie 
w p ro s t , zamiast na dwór do ru r  tych ubigacyi, które 
ogrzewać się mają, tam swoje ciepło wydaje, a na wodę 
przemieniona wraca do kotłami, gdzie ją  na nowo użyją 
do wydzielania pary.

System tego ogrzewania wszedł w wykonanie przy 
bardzo wielkich zakładach i okazał się bardzo prakty­
cznym. P ara  przechodzi, ja k  przy ogrzewaniu parą, przez 
rury  i piecyki (Heizkórper) nieprzeszkadzając w niczem

działaniu maszyny i jej ruchowi prawidłowemu. Kównież 
można parę bez przeszkody przeprowadzić na znaczne 
odległości.

Tego rodzaju ogrzewanie jest  urządzone w warszta­
cie w Lincu, który ma 150 m  dl'., 50 m  szer. P ara  
z maszyn, służących do elektrycznego oświetlenia, a o 220 ni 
od rzeczonego budynku oddalonych, przechodzi tę d ługą 
drogę, a nawet dłuższą, bo najodleglejsze punkta znaj­
dują się 370 m  od maszyn. Skoro elektryczne maszyny 
nie są w ruchu, używają pary z drugiej maszyny do po­
ruszenia innych pomocniczych maszyn. Działanie tego 
ogrzewania jest bez zarzutu, a zmniejsza bardzo ko­
szta opałowe, odpadające zupełnie w tym oddziale w ar­
sztatu. Woda skondensowana wraca do kotła, będąc 
poprzednio uwolnioną z nieczystości i tłustości. Przystę­
pujemy teraz do kombinowanych systemów ogrzewania.

g. O g r z e w a n i e  p o w i e t r z e m  z p a r y  (Dampf- 
luftheizung) bywa wykonywane o nizkiem albo w y­
sokiem ciśnieniu pary, jako ogrzewanie gorącem powie­
trzem. Ostatni z tych systemów, znajduje zastosowanie 
przy budynkach wielkich rozmiarów i o wielkich roz- 
ciągłościaeh ; pierwszy zaś przy mniej szych. Urządzenie 
tego systemu jest w zasadzie podobne do systemu ogrze­
wania gorącem powietrzem. Kanały, komora ogrzewalna 
i urządzenie w salach jest zupełnie jednakie i różni się je d y ­
nie tem, że kiedy przy ogrzewaniu powietrzem w ko­
morze kaloryfery są' ustawione, które swe gorąco otrzy­
mują przez palenie się węgla na rusztach, to przy w mowie 
będącym systemie, komora ogrzewalna jes t opatrzona 
piecykami (Dampfheizkorper), otrżymującemi parę z cen­
tralnego zakładu kotłów parowych.

h. Przy ogrzewaniu g o r ą c ą  p a r ą  w o d n ą  (Dampf- 
W armwasserheizuug) je s t  takie urządzenie, jak  przy 
ogrzewaniu wodą gorącą z tą różnicą, że pod kotłem nie 
pali się wprost, ale osadzona jest w nim spiralna rura, 
w której krąży para z kotłów wprowadzona.

i. Przy  ogrzewaniu p a r ą  w o d n ą  (I)ampfwasserhei- 
zung) są w pojedynczych salach ustawione cylindryczne 
piecyki, napełnione do pewnej wysokości wodą, ogrzewaną 
przez parę, przechodzącą spiraluemi rurami w nich osadzo- 
nemi, a ta zamieniona w wodę spływa następnie do zbior­
nika, z którego znowu używaną bywa do kotła.

Wyżej opisane systemy ogrzewania są między iirne- 
mi wykonane w następujących budowlach:

Sale związku austr. Inżynierów i Architektów  w W ie­
dniu, jako też doluo-austryackiego Związku przemysłowego, 
sala Związku muzycznego itp. są ogrzewane powietrzem 
(Feuerluftheizuug). Mowę muzea w Wiedniu mają ogrze­
wanie wodą gorącą. P arlam ent ma ogrzewanie powietrzem 
z pary (Danip-fluftheizung) i drugie ogrzewanie parą. 
Kównież w obydwóch dworskich teatrach zaprowadzono 
system ogrzewania powietrzem z pary, a w teatrze
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ludowym powietrzem gorącem. Ogrzewanie wrzącą 
wodą (Ileisswasserheizung) jest wykonane w kawiarni 
Seheidei, w ministerstwie wojny, w krajowym zakładzie 
dla obłąkanych itp. W  nowym ratuszu mają biura ogrze­
wanie parą w o d n ą ;  kurytarze ogrzewanie parą ; schody, 
halle i ' s a la  dla uroczystości itp. ogrzewanie powietrzem 
z pary. Pałac  sprawiedliwości i bank dla krajów, opa­
trzone są ogrzewaniem gorącą parą wodną. W  ostatnich 
czasach otrzymało' wiele szkół ogrzewanie powietrzem 
z pary o małetu •ciśnieniu (Dampfniederdruck-Lufthei-  
zung) i ogrzewanie .powietrzem (Feuerluftheizung).

Teoretyczne obrachowanie centralnego systemu ogrze­
wania dokonywa się przez oznaczenia ilości potrzebnego 
pow ietrza do jednego pokoju na godzinę, ale nie w* ten 
sposób, jak  przy zwykłych piecach, k tórych wielkość 
stosuje się do objętości sześeciennej pok o i; tu ba­
dać należy wiele ciepła uchodzi przez drzwi, okna, p o ­
dłogi i sufity. Ten ubytek musi być wynagrodzony przez 
jeden  z opisanych systemów ogrzewania. Rozumie się, 
że przy tern obrachowaniu (nazwanem transmissyjnem) 
przyjmuje się, że przy opalaniu już jest oczekiwana te m ­
peratura w pokoju i że u trata jej przez okna i drzwi 
itp. na mocy przypuszczenia tylko jest przyjętą i że ’ 
w pokojach do ogrzania przeznaczonych -j- 20° 0 . się 
znajduje (naturalnie na schodach i korytarzach mniej), 
a zewnętrzna temperatura jest —  20° C. Oprócz tego 
należy obrachować, jeśli pokoje przy rozpoczęciu ogrze­
wania są wystudzone, wiele gorąca potrzeba, aby w ozna­
czonym czasie, w' 1 lub 2 godzinach doprowadzić tem ­
peraturę do -(- 20° C. Przy większych ubikaeyaeh, któ­
re długi czas stały nieogrzane, jakoto : teat.ro, sale ba­
lowe i koncertowe, trzeba uwzględnić w obrachowaniu 
ogrzanie murów, mebli itd., a wyrachowanie to wykazuje 
tak wielką ilość potrzebnego gorąca, jeśli ogrzanie ma 
nastąpić w przeciągu jednej godziny, że rzecz taka nie była­
by do przeprowadzenia. Oznacza się więc wielkość powierz­
chni ogrzewalnej zwykle w ten sposób, że się rozpala kilka 
godzin przed przedstawieniem, a w każdym razie opierać 
się trzeba na rachunku o ile można dokładnym, bo w ten­
czas tylko zakład będzie odpowiednim, jak  będzie oszczę­
dnie prowadzony i będzie zadosyć czynił wymaganiom.

l)o wyżej wzmiankowanego transmissyjnego obra- 
chowania użyć należy transmissyjnego współczyn­
nika, a tym jest doświadczenie, które uczy wiele 
z jednostek cieplika na 1 m 2 przy 1 0 0. przez mury 
różnych grubości, przez okna itp. ginie. (Pod jednostką 
tą, zwaną także „Calorie,“ rozumie się ilość ciepła po­
trzebna do ogrzania ł leg. wody o 0° C. do 1° 0.). 
Z tych jednostek cieplika, wypośrodkowanych powyżej 
wskazanym rachunkiem oznaczy się potrzebną powierzch­
nię t. z. piecyków, kotła, jako też wymiary kanałów, 
przewodów', ru r  itp. (D. c. n.).

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Elektryczna nadpoziomowa kolej na wystawie 
w Chicago będzie d rugą tego rodzaju koleją w świecie, 
albowiem pierwszą, otwartą w lutym r. b., jest  kolej 
w Lirerpolu. Pomimo tego, że zbudowanie tej kolei 
w Chicago spowodowane zostało potrzebą ułatwienia 
komunikacyi z pojedyuczemi miejscowościami parku Jack- 
sorTa, nienarażając zwiedzających wystawę na wącha­
nie dymu z krążących bezustannie parowozów, to prócz 
tego spodziewać się należy, że kolej ta będzie służyć za 
wzór dla innych projektowanych w krajach am erykań­
skich. Jes t  ona obecnie przedmiotem wystawowymi, t. j. 
do niej należącym, i oto, co nam Railr. Gaz. podaje 
w kró tkości:

Kolej ta ma 5 Jem długości,  jes t  dwutorową a w koń­
cowych staeyach d e l t ą  ( S e h l e i f e ) * )  opatrzona, aby 
na nich c-ałe pociągi obracać. Wszystkich staeyi jest  
dziesięć. Spodnia budowa spoczywa na drewnianych ja rz­
mach, a te znowu na płytach betonowych 30 cm g ru ­
bych, P 2 0  m  pod powierzchnią ziemi się znajdujących, 
a mających 2 1 0  m  w kwadrat. Tory mają 3 -70 m  od­
ległości od środka do środka, a jarzmo po większej czę­
ści 7 '6 m.

Stacya maszyn znajduje się w południowo-zachodniej 
części wystawowego placu; maszyna parowa o 2 .000  
koni siły, połączona jest wprost z dynamo-maszyną 
o 1500 W o l t -A m p ire .  Ta ostatnia jest największą 
w Ameryce.

P ark  przewozowy składa się z 18 pociągów po 4 
wagony. Pierwszy z nich opatrzony jest  4-nm motorami, 
a następne tak urządzone, że ułatwiają prędkie wprowa­
dzenie w ruch pociągu. Każdy z motorów odpowiada 
sile 133 k. s., tak iż nominalna wywiązana siła pociągu 
dojść może do 532 k. s. —  W agon ma J 4 3 m  d ługo­
ści i zabiera 96 osób; oświecenie dokonywują żarowemi 
lampami. Hamulce powietrzne są nowego pomysłu (New- 
York - L ichtbremsen) i mogą pociąg w największym pędzie 
na długości 120 m  zatrzymać. Drzwi do wagonów są 
umieszczone na długiej ich stronie, a zamykane i otwie­
rane za pomocą pornszalnego drążka (Hebel), umieszczo­
nego na końcu wagonu.

Do doprowadzenia prądu elektrycznego używają szyn 
formy T ,  a do odprowadzenia go żelaznych podpórek. 
Spojenia tych części są połączone miedzianemi łubkami 
(Lasche). Kolej ta jes t opatrzoną systemem sygnałowym 
blokowym (Block-System), a prócz tego ma przyrząd 
tego rodzaju, iż przejeżdżając koło sygnału  nastawionego 
n a :  „s tó j“, zatrzymuje się natychmiast.

W  przeciągu 40 minut, rachując w to przystanki, 
spodziewają się całą linię objechać. Cena jazdy wynosić 
ma 10 cts. od osoby.

Niezwykła szybkość. Olbrzymie przestrzenie, pomię­
dzy najbardziej odległemi punktami ziemi, zdają się zni­
kać, dzięki coraz doskonalszym środkom komunikacyi. 
Zbudowano teraz w Anglii olbrzymi okręt „G igantic11, 
przewyższający rozmiarami innego, dawniej już narodzo-

*) Podobnie do wykonanej u nas w Bierzanowie
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nego olbrzyma „ G re a t -E a s te rn " .  „Gigantic" ma 700 
stóp długości i 68 szerokości, długość więc przenosi 
o 8 stóp „G rea t-E as te rn“, ale jest od niego trochę smu- 
klejszy. Otóż na tym  niesłychanie wielkim okręcie bę­
dzie można odbyć podróż z Londynu do Ameryki w ciągu 
100 godzin czyli w cztery dni i 4 godziny. Siła olbrzy­
mia dorówna 4 5 .0 0 0  koni, podczas gdy  współzawodnik 
jego rozporządza siłą tylko 8 .000 koni. Stąd tak znaczna 
różnica szybkości.

Kanał Przemsza Bzura. W  początku r. z. inżynier 
p. Paw eł F liederbaum przedstawił ministerstwu memo- 
rya ł  pod ty tu ł e m : „Szkic projektu kanału spław nogo 
Przem.sza-Bzura dla połączenia drogą wodną dąbrowskiego 
zagłębia węglowego z Warszawą przez Łódź".

Kierunek projektowanego kanału jest nas tępu jący :
1) począwszy od kopalni węgla w Dąbrowie, położonej 
najwięcej na południe t. j. od Niwki, kanał skierowany 
byłby na zachód i po dolinie rzeki Przemszy-Ozaruej,  
po części równolegle do tejże ku północy, w blizkości 
Będzina i Dąbrowy ku S iewierzowi; kopalnie położone 
po bokach połączone byłyby z linią g łów ną kanałami 
boezuemi. 2) dalej przechodząc przez wzniesienie, roz­
dzielające Przemszę i W artę, linia kanału ciągnie się 
częściowo doliną rzeki W arty. 3) w Częstochowie kanał 
łączy się z linią kolei warszawsko-wiedeńskiej,  przeci­
nając ją  pod Noworadomskiem w k ierunku ku zacho­
dowi : następnie doliną rzeki Widawki kieruje się w stronę 
północną, korzysta po części z dolin r z e k : Grabówki, 
Grabi i odnogi Dobrzynki, dopływa do Pabianic. Stąd 
najodpowiedniejszą drogą do Łodzi, Zgierza i Ozorkowa, 
korzystając z doliny rzeki Bzury, połączonej poza Ł ę ­
czycą. Następnie przez Łowicz samą już Bzurą ma wpaść 
do W isły  pod W yszogrodem , celem połączenia się 
z Warszawą, Płockiem, Włocławkiem i t. d.

Długość kanału od Niwki do Łodzi obliczoną jest 
na 230  wiorst, zaś długość całej linii od Niwki do W i­
s ły  na 420  wiorst. Przekrój poprzeczny kanału wynosić 
m a 14 metrów przy wysokości wody 2• 13 metra, ze 
szkarpami 1 : 2  i 1 :3 ,  oraz odpowiedniemi po obu s tro­
nach kanału drogami do holowania statków.

P rzy  wymienionym poziomie wody mogą być holo­
wane statki z wagą ładunków od 3 0 0 — 400 ton, t. j. 
średnio około 2 P 7 1 0  pudów. Długość szluz ma wyno­
sić 50 metrów przy szerokości 8-miu metr.

W oda, dla zasilenia kanału, oprócz rzek : Przemsza, 
W arta ,  W idawka, Grabia, Grabówka, N er  i Bzura, spro­
wadzaną być ma z niektórych jezior, znajdujących się 
w bliskości.

N a podstawie przedwstępnych studyów, inżynier F . 
obliczył koszt budowy kanału na 20 milionów ru b l i ; 
roboty ziemne obliczone są na 7 -5 milionów.

Czas trwania żeglugi po kanale podany jest  na 8 do 
9 miesięcy. Przyjmując średnią szybkość holowania statków 
3 ’5 wiorst na godzinę (stosownie do prób dokonanych 
przez specyalistów) czas trwania jazdy (12 godzin dzien­
nie) z Niwki do Łodzi obliczony jest na sześć dni, do 
W arszawy na 10 dni ;  przy żegludze 24-godzinnej, uży­
wając w nocy oświetlenia elektrycznego, cała przestrzeń 
od Niwki do W isły  może być przebytą w ciągu 3 dni. 
Kwestya użycia parowców, zamiast holowania końmi, 
wziętą będzie pod uwagę po dokonaniu szczegółowych 
planów budowy kanału.

Co się tyczy kosztów transportu, projektodawca, w y­
chodząc z zasady, że kanał budowany będzie kapitałami 
prywatnemi, przewiduje, iż dla osiągnięcia odpowiedniego 
zysku z budowy i eksploatacyi, Towarzystwo, budujące 
kanał, będzie zarazem przedsiębiorstwem transportowem, 
taksamo, jak  się praktykuje na kolejach żelaznych.

W  kosztorysie budowy wliczony jest kapitał na za­
kup 300 statków, z których każdy może pomieścić 350 
ton ładunków.

Porównywając taryfę komunikacyi wodnej, projekto­
waną przez p. F .,  z taryfą kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
okazuje się koszt transportu niższy od 7 5 °/0■— 120°/o- 
Przy  transporcie tylko 60-ciu pudów węgla w jedną  
stronę spodziewany jest zysk czysty rs. 1 ,317 .300  czyli 
65°/0- Dodawszy do tego dochód z transportów w od­
wrotnym kierunku, przewożąc materyały surowe, jak  
np. zboże, drzewo, buraki, żelazo, kamienie, wapno, ce­
ment i wyroby przemysłowe, suma ogólna dochodów 
będzie podwojona.

Projektodawca twierdzi atoli, iż linia kanałowa nie 
będzie tworzyła większej konkurencji  dla kolei warszaw­
sko-wiedeńskiej. albowiem kanał łącząc się z koleją 
w pięciu punktach, stanowić będzie rodzaj dróg podja­
zdowych. z których transporta oddawane będą do prze­
wozu kolejowego lub z wagonów na statki wodne.

Projekt powyższy przeszedł już wszystkie instanc je  
urzędowe i w obecnej chwili oczekiwaną jest  ostateczna 
decl'zya ministerstwa.

Nowa farba pokostnicza. Pod mianem „Optima" 
wprowadza w użycie berlińska fabryka chemiczna farbę 
nieulegąjąeą wpływom atmosferycznym i dającą się 
obmywać, a co więcej, że działa utrwalająco i s twardnia­
jąc© na tynk wapienny, cementowy, na cegłę, kamień, 
drzewo i szkło. Przymioty tej tarby w porównaniu z iu- 
nemi, jako to: olej nenii, lnianemi i wapienneini, pole­
gać mają na :  bezwarunkowej trwałości i wytrzymałości,  
niezmiernie matowej powierzchowności, porowatości, 
łatwem czyszczeniu, albowiem tylko wodą obmywać 
trzeba, a nareszcie że jest tanią. —  Tynkowi udziela ta 
farba twardości kamienia a pozostawia pory wolne, co 
ze względów higenicznych ma swoją doniosłość, nadto 
łączy się łatwo z ceraeuterh, nie oddziela się od niego, 
jak  farba wapienna albo zmienia się jak  olejna, ponie­
waż posiada małe organiczne składniki, podnoszące bar­
dzo trwałość i niezmienność powłoki kolorowej. —  
Zmiany atmosferyczne nie wpływają na „Optimę", bo 
ani deszcz, ani słońce jej nie szkodzi. Wyszczególnia 
się od olejnej farby jeszcze w tein, że przez porowatość 
dopuszcza schnięcie murów, a kurz i nieczystość usuwa 
się przez polanie wodą. Dla większej wygody przy uży­
waniu tego środka, dostarczają go w dwóch częściach, 
t. j-. w płynie i w proszku, aby każdy konsument m ógł 
go użyć choćby w najmniejszej ilości i sam go sobie 
przygotował. Proszek mieszać należy w równych czę­
ściach z płynem, dodając do tego jakąkolwiek barwę 
czysto chemicznie przysposobioną, jaką sobie kto życzy, 
a jednocześnie ma się sposobność przekonania się, czy 
dodana barwa jes t czystą, bo w przeciwnym razie nie 
połączy się z „Optima" i spłynie. Ściany gipsem powle­
czone trzeba poprzednio przeciągnąć rozczynem 5-procento- 
wym barytu. “ “ W -  B - I - Z .
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Kit do pieców. Miesza się ałun z m ałą  ilością soli 
kuchennej, dodając do tego trochę mąki kartoflanej. 
Cienką tę papkę zarabia się z dobrze poprzednio wygnie­
cioną g liną i wypełnia nią szpary między kaflami.

Przy wielkiej wieży obserwacyjnej w Londynie 
w parku W einbby  już jes t skończony fundament, równa­
jący  się twardości skały, bo złożony z czterech bloków 
betonowych od 8 ’5 do 18*5 m  głębokości. Wkrótce roz­
pocznie się budowa samej wieży z żelaza, mającej w dol­
nej podstawie 73 m  w kwadrat, a wysokości 335*5 m.  
Przewyższać w ięc 'będz ie  wieżę Eiffel o 36 m  i z jej 
szczytu będzie można niedługo spoglądać na mgłę, po­
krywającą zwykle miasto. W  - B I -  Z.

Wiener Bauindustrie Zg. dość długo rozwodzi się 
nad szkodliwym wpływem wapna, gipsu i cementu na 
żelazo, mianowicie kute, które do muru często bywa 
wmurowywane. Podaje przykłady, że rdza osadzająca 
się na żelazie tworzy na niem skorupę, powoduje po­
większenie objętości i rozsadza kamień lub mur. —  N a­
tomiast.: „Gewerbeblatt fur H essen “ twierdzi stanowczo, 
że c z y s t y  c e m e n t ,  użyty do pokrycia zamurowanej 
części żelaznej, jes t  doskonałym środkiem przeciw two­
rzeniu się rdzy nawet pod wodą. Wreszcie przeciągnięcie 
żelaza cienkim rozczynem cementu okazało się bardzo 
praktyeznem.

Szklarnie k o ta ry  do okien. W  Paryżu powstała z po­
czątkiem bieżącego roku fabryka szklaimych kotar do 
okien. Zastępują one średniowieczne malowania na szkle, 
a o tyle są praktyczniejsze, że każdej chwili mogą być 
usunięte. —  Kotary te składają się ze szlifowanych szkieł, 
oprawnych w ołów i łączonych ze sobą w długie pasy, 
zwieszające się od karnisz nad oknami. —  Kotary choć 
stosunkowo ciężkie, są jednak dosyć podatne, a efekta 
świetlne, jakie uzyskać można przez różnokolorowe szkła 
i ich szlifowanie, zyskały im słuszny rozgłos.

Jeżeli nie rozpowszechnią się, choć tak są zachęca­
jące ze względów dekoracyjnych, to jedynie ze względu 
na wysoką cenę.

K R O N I K A ' B I E Ż Ą C A .

Konkurs na rozszerzenie ratusza w Debreozynie ma być
wkrótce rozpisany. Wyznaczone przez rade miejską nagrody są 
następujące: pierwsza 2.000 koron, druga 1.000 koron. Koszta mają 
wynosić ;30.000 koron. Otrzymujący pierwszą nagrodę ma zagwa­
rantowane prowadzenie budowy.

Rozstrzygnięcie konkursu na projekt zabudowań dworca drogi 
żel. w Bukareszcie nastąpiło niedawno, a założenie programu miało 
pozór wspaniały, bo sam budynek dla przyjęcia podróżnych (staeya 
czołowa, Kopfstation) mieścił w sobie 3 bale, o 108 m  rozpiętości 
razem, i ubikacye dla pomieszczenia biur generalnej Dyrekeyi 
rumuńskich kolei żelaznych. Pierwszą nagrodę 10.000 franków 
i 100.000 fr. za opracowanie planów pod budowę otrzymali archi­
tekci: A. Marcel w Paryżu i Blanc w Bukareszcie; drugą 30.000 
fr. arek.: Farge w Paryżu, a trzecią 15.000 fl. G. Magni i Oh Parsi 
w Rzymie. Plany te mają być wystawione na widok publiczny.

Nie więcej, jak 51 projektów wpłynęło! Ponieważ w rozpi­
saniu żądano uwidocznienia wszystkich głównych części budynków, 
t. j. rzutów poziomych na skalę 1 : 200 , a fasad i przekrojów na

skalę 1 : 100, to sobie możemy wyobrazić, wiele pracy kosztowało 
wywiązanie się z zadania. Niestety postępowanie dyrekeyi, a raczej 
rady zawiadowezej kolei rumuńskiej było bezwzględne, bo kiedy 
niedługo po terminie naznaczonym do nadsyłania projektów przy­
było jeszcze 13, to te zupełnie wykluczono od współzawodnictwa.

Dyrekcya nie weszła wcale w przyczyny opóźnienia i zapewne 
nie troszczyła się, czy ono nie nastąpiło przez przerwę ruchu kole­
jowego, możemy zaś wnosić, że współzawodnicy zagraniczni nie 
zaniedbali dowiedzieć się, ile potrzeba czasu, aby ich prace na 
termin doszły. — Niezawodnie więc musiały zajść nadzwyczajne 
przeszkody, których przewidzieć było trudno, a przy t y l u  prze­
s y ł k a c h  obowiązkiem było dyrekeyi zgłębić przyczynę. Niemożna 
nie innego przypuszczać, jak wrogie zamiary dla- międzynarodowej 
konkureneyi, a właśnie spodziewać się należało, że wobec zaufania, 
z jakiem zagraniczni architekci pospieszyli z pracami swojemi, na­
trafią na ułatwienia, a nie na utrudnienia, wzbudzające nieufność 
do składu sędziów.

Nie możemy obecnie osądzić, w jaki sposób poszkodowanych 
będą się starać wynagrodzić, ale przypuszczamy, że to jest w inte­
resie rządu rumuńskiego i tamtejszokrajowyeh architektów, aby nie 
pozostał na nich cień podejrzenia złych zamiarów. Naszem zda­
niem, nie byłoby wystarezająeem, gdyby dyrekcya chciała zakupić 
te plany od autorów, ale byłoby zupełnie na swojem miejscu, żeby 
osądzenie i badanie w mowie będących projektów powierzone było 
bezstronnej, i niemająeej styczności z innenii, komisyi.

Deutsche B auzeitung .
Na konkurs budowy kościoła katolickiego w Esseg (Sławonia),

0 którego otwarciu w swoim czasie donosiliśmy, nadesłano 31 pro­
jektów. Budowniczy F. Langengerg z Bonn otrzymał pierwszą na­
grodę, architekt Kirchstein z Wiednia drugą, architekt Grotlie
1 Jaeobs z Drezna trzecią. Zakupiono oprócz tego cztery projekta.

Kolej elektryczna w Medyolanie. Towarzystwo Edisona odstą­
piło Towarzystwu Thomson Houston kolej elektryczną w Medyolanie, 
która z placu katedralnego przechodzić będzie przez Via Dante 
Foro Bonaparte, Yia Canoya. Kolej ma być dwutorowa a otwarcie 
nastąpi we wrześniu b. r.

Nowy teatr w Grazu. Pomimo, że na restauracyę starego teatru 
wyznaczono 30.000 zła., powziął zarząd miasta zamiar zbudowania 
nowego według planu ludowego teatru w Wiedniu. Gmina prze­
znaczyła na budowę 500.000 zła. a na oświetlenie elektryczne 
i urządzenie sceniczne 50.000 zła.

Pomnik Fryderyka Schm idfa. Konkurs roztrzygnięto w dniu 
27 maja. Pierwszą nagrodę 1.000 koron przyznano projektowi z go­
dłem „Saxa loguntur“ pomysłu Edwarda Hofmanna, i Deiningera. 
Wybór ma być nader szczęśliwy.

Mistrz przedstawiony jest w pozie niewyszukanej a dla niego 
bardzo charakterycznej. Z pod zwykłej zarzutki widoczna kurtka, 
w której zwykł był pracować. Ręka prawa naprzód wysunięta, jakby 
chciał przemówić, lewą zaś trzymając papier i cyrkiel wspiera na 
bloku kamienia. Architektura podstawy również jest skromna, 
otacza ją balustrada, na której węgłach siedzą stylizowane lwy trzy — 
mające tarcze. Druga nagroda wynosiła 600 koron, otrzymał ją F. 
Seifert, uczeń profesora Helmera. Trzecią w wysokości 400 koron 
otrzymała również spółka Teodor Cbarlemont rzeźbiarz i architekt 
Kirstein.

Oprócz tego zakupiono cztery projekta. Ogółem nadeszło 32 
projektów i są one od 29 maja wystawione w Kiinstlerhausie.

Redaktor odpowiedzialny: Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych wy­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do
Redakcyi.
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X  FABRYKA X
|  Pieców kaflowych g
S  w DĘBNIKACH (pod Krakowem) ^

i  JOZEFA NIED2WIECKJEG0 S
8 i ppoiKi. x

'cY H
185 (2 4 -3 )

P o l e c a  s w o j e  X
w y r o b y  k a f la r s k ie ,  x

wykonane X

według najnowszych wzorów, x
P. T.  pp. I n ż y n i e r o m ,  Budo- X 
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do- f f  

m ó w .
Cenniki na żadanie franco. X

*
tXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

S K Ł A D

w s z e l k i c h  m a t e r y a ł ó w  b u d o w l a n y c h  i F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
Zastępstwo F abryki „Lederer et Nessenyi* rur  

sfeingutowych i wyrobów- szamotowych

ANDRZEJA GUTKOWSKIEGO
w  H i t i i i o w i t ;

R y n e k  K lepa rsk i ,  Nr. 10,

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i S zan . P u ­

b liczności :

Portland-Cement
W a p n o  h yd rau liczn e  k u fs te in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips, C e g ły  og n io trw ałe  i zwykłe, 

A s fa l to w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  stein- 

g utow e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sadzk i s te in gu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

to n o w e, p ły ty  i m uszle , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. 154 ( 12—3)

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dachów ,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, po leca :
Asfaltową masę elastyczną do 

fundamentów
illa ilozownnia wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanic, spe- 
ęyainie do tych celów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczno.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. 183 (10—4) 

R ola 10 metro za [H od l ’8o złr. do y złr. 5 O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Ł a k  asfaltowy św iecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

& m o lę  angielską bezwodną.
Osusza sie asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Biszczy zastarzały grasj ł>e k  <1 r  z e w u y.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr □  po 52 do 75 et_

D lugo le tn ią  gwarancyo  poręcza  się.

Roman Silberbacłi w Krakowie,
sk ład  wszelkich artyku łów  budow lanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigntowe, rury betonowe dachówki 
feleowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 (24—12)

Karo l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 .  

w U  IŁ A K  «  W  I E ,
wykonuje 171(24—10)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z ku teg o  żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.
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K a r w a t  D a n ie l
2 2 .

M A J S T E R  CIESIELSKI
w KRAKOWIE, ul. Smoleńska

podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  *i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

175 (24—9)

WACŁAW

P I E  N IA  Z E K
dawniej 174(24 — 10)

F. Gronemejer >
w Krakowie

ul. F lo ry a ń sk a  L. I I

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
j  oraz podejmuje się:
i  oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
< jak  również reparacyj tychże.

V w  w v *yv* w  YV y w ^ y w w w i

KONKURENCYJNA PRACOWNI A
M A L A R S K A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1.16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu1 

jak  ua prowiucyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie

po cenach umiarkowanych.
179 (24—7)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
liefert ais Specialitiiten:

Dach- und Deckenconstructionen
n ach  a llc n  S y stcin cn .

Cilitter-, IHeclt- uitd Hastiii-IYagei*
in allcn Dimcnsionen,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
S c h m ie d e e ise rn e  F e n s te r

j e d e r  F orm  un d  G rossc.

Idi.sttii- mirt W cllb leclibm itcii jrrten ben res. 
Wellblech-Dachconstructionen.

G l a s h a n s e r  a l l e r  A r t e n .
S ch m ied eeisern e  K irch en arb eiten

a/s: schmiedeeis. Fenster ?nit reichem Masswe-rke, Abschluss- und  
G  itterthuręn, Communionbanke, Armleuehter, A m peln , Opferstocke, 

Thiirbeschldge in  einfachster bis zu r  reichsten A usfiihrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
Y e ra n d e n ,

Yordachcr, Balcone, Hofiiberdachungen, Oberlichten u Zierlichten, Gange, Kioske.
S c h m i e d e i s e r n e  G i t t e r  j e d e r  Art

fiir Stiegen, Garten- und Hofeinfriedungen, Griifte etc.

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
Fussabstre ifg it te r .  —  Schm iedee ise rne  Saulen.

C o m p l e t e  S t a l l  -  E i n r i c h t u n o e n
praktischo Stallfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einrichtung3n jeden Systems. 

S ch m ied eeisern e  T rep p en an lan gen
Yortreppen, gerade Stiegen mit Podest etc.

Wentleltreppen.
R eservoirs, G asom eter, K u h lsch iffe  u n d  S ch orn ste in e.

S c h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e r u n o e n
Verzierte Thiir- und Fensterbeschlage.

Ncueste Lichtpauseapparate ohne Glas ohne Ratmien gauz vora Metali.
Constructions -Zeichnungen und Entw iirfe sowie Kostenanschlage

werden auf Wunsch angefertigt.
Preiscourants gratis. 180 ( 10—7)

c. k. uprzyw.

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki,  kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 (21—9)

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami, 
zakłada wodociągi, klosoty nadkanałowe, dzwonki 

elektryczne.
Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,

k i o s e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .
P r z y j m u j e  w sze lk ie  o b s t a lu n k i  w  z a k re s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a c y e  176 (24- 9)

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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W  d n i u  15 l i s t o p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s t a ł a
p i e r w s z a  w  K r a k o w i e

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn ido najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, ja koto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak  najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
po iiiijin/ystcpnirjs/ycli cenach. 166 (24—12)

W e r  zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u sp a p ie r  etc.

L i e h t p a u s - A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r o s s e n .

M c i i i  181 (12—10)

Y e r l a n g e  M e r  & P r e i s l i s t e ,  w e l c l i e  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n -
H e i n r i c l i  l i o n f g  &  C»e

F ra n k fu r t a 31.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—12)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.K .  W a s i l k o w s k i

P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h
u  Krakowie, ulica Wolska I. IS, 11. p.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje b u d y n k i , daje w ars tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynk i asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—9)

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. iG7 (24—12) 

po cenach 11 aj 11 miarko wańs/.ycli.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
1 na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O L A  O T T A

w  Krakowie, ul. Daj wór 1. 1 0

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,

1>« cenach umiarkowanych, "̂ 11 169 (2 4—11)
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F A B R Y K A
wyrobów betonowychDo wiadomości.

Z aw ia d am iam  P P .  Architek tów , B udow niczych  i In ż y ­
nierów , że rozszerzy łem  m oją

pracownię anystyczno-ślusarską,
podejm uję  się

w sz e lk ic h  robót k o n s tru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rzystę p n ie jszy ch  ce n ach .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Z am ów ien ia  p rzy jm u ję  wprost,  albo  przez B a z a r  w yrobów  
k ra jo w y c h  i C en tra lne  Biuro fab ryczne  ul. B racka ,  gdz ie  

okazy  i s k ła d  sw ych  w yrobów  posiadam .

186 (24-1) Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1- 6.

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W y r a b ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budow y studzien, rezerwoarów, dołów kloa 
cznych itp., rynny betonowe do k an a łó w ,  kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod r y n n y ,  nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, b asen y  do fon tann , 

zbiorniki na  wszelk ie  ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  na s k ła d z ie :

Cement, w ap n o  hydrau liczne ,  papę ,  dachów ki,  łupek ,  
ru ry  s te ingutow e, p o s a d z k i  m arm urow e,  ste ingutowe, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlew y, maty 

trzcinowe, m a te ry a ły  p rzec iw  wilgoci i t. d.

M. Z IE L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  187 (24-1).

w K rak u n ic , G rzegórzk i 255.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary ( Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.

170 (24—12)

END i HOR
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E D Y I 1 I ,  III. Apostelgasse 2 6 —32,
II. Z w is e h e n b ru c k e n

T e l e g r a m y  :

„ E N D H O R N “ W I E N .
-S-3K-*- 

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888.



Nr. 13. - Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
roczna- . . 5 Złr.
pół roczna . 2 Złr. 50 ct.
kwartalna 1 Złr. 50 ct

w Niemczech : 
roczna . . . . JO marek
półroczna . . 5 marek

w R o sy i: 
roczna . . . .  5 rulili 
półroczna . . . 2 ':, rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  1 L ip c a  1893. Wychodzi i i 15 w miesiącu

Zużytkowane artykuły będą 
wy nagra lizane zaraz.

Jnserał.y przyjmują się po 
cenie 2 ct. za cm.1 je­
dnorazowego ogłoszenia.

Redakcya i Administraeya 
Rynek główny 8 .

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś ć :  Obecny stan sprawy wodociągowej i wnioski zmierzające do jpj posunięcia. — Stropy ceglane ze wzmocnieniem sztabami żela- 

znemi. — Różne systemy ogrzewania (dok.). — Bibliografia i literatura. — Kronika bieżąca. — Ogłoszenia.

Obecny stan sprawy wodociągo­
wej i wnioski zmierzające do jej 

posunięcia.
Referat przedstawiony na posiedzeniu Rady miasta Krakowa.

W y s to s o w a n e  w  lipcu zeszłego ro k u  p ism o k r a ­
kow skiego  T o w a r z y s tw a  technicznego, d o m ag a jące  się 
należy tego  bad a n ia  w ód g ru n to w y ch  w  okolicy K ra ­
kow a, m o ty w o w ało  żądanie  swoje g łów nie  i w  p ie rw ­
szym  rzędzie d rogością  w odoc iągu  regulickiego i pły- 
nącem i s tąd  konsekw eneyam i.

Jakoż  je s t  to  z a rzu t  n iezaw odnie  największej wagi, 
gdyż d rogość budow y  pociągnie za  sobą  i drogość 
sp row adzone j wody, k tórej sp rzedaż  pokryć  przecież 
m us i  co najm nie j  kosz ta  a d m in is t ra c y i , u t rzy m an ia  
i am órtyzacy i  w odociągu. Jeżeli zaś, co słusznie, do ­
chód  z w odociągu  w ynosić pow in ien  więcej tak ,  ażeby 
m ias to  m iało  z n iego pew ne, chociażby sk ro m n e  d o ­
ch o d y — to  w obec kosz tów  budow y, obliczonych n a  2 l/2 
m iljona  zla., sp rzedaw ać  m u s ian o b y  m e tr  sześcienny 
w ody  ok rąg ło  po 23 ct..

K oszt t e n , p o ró w n a n y  z kw o tą  o p ła ca n ą  za 
w odę  w  m ia s ta ch  n iemieckich, je s t  bardzo  wysoki.  
W  Berlin ie  np. płaci się M % ,  w  L ip sk u  5 */a, 
w  Kolonii 4 % , w  W ro c ła w iu  8 ‘/2, w  N orym berdze  
4 V 2 , w  W ie d n iu  8 1/2 ct.

N ieprzy tacza jąc  liczb dalszych, schodzących  n a ­
wet, j a k  w A ugsbu rgu ,  do n ie spe łna  2 ct. za  m e tr  
sześcienny, k o n s ta tu ję  n a  podstaw ie  d o k o n an y c h  przez 
inżyniera  In g a rd e n a  *) obliczeń s ta tystycznych , k tórych  
p raw dziw ość  p rzyznaje  i p ro feso r  dr. D o m a ń s k i 2), że 
ko sz ta  m e tra  sześc iennego  wody regulickiej są 4 razy

') Wodociąg regulicki, Studyum porównawcze, Kraków, 1891 
str. 82.

a) W obronie wodociągu regulickiego. Kraków, 18g3 str. 10.

wyższe od ś r e d n i e j  ceny w ody w  m ia s ta ch  n iem ie­
ckich.

W o b e c  tego  m ia łaby  ludność  k ra k o w sk a  — w ogó l­
ności b io rąc  n iezaw odnie  mniej z a m o ż n a  od ludności 
m ias t  n iem ieckich  —  płacić za  w odę 4 razy  więcej. 
S ku tek  z tego  bezsprzecznie ten, że z w odociągu  ko ­
rzys ta łaby  ty lko m a ła  s to sunkow o , a  to  zam ożniejsza  
część ludności, podczas  gdy dla ludności biedniejszej, 
k tó ra  w łaśn ie  dobrej wody najwięcej po trzebu je ,  bo 
n ią  w  istocie gas i p ragnien ie ,  w ysokie  te ceny byłyby 
w p ro s t  n iedostępne.

K osztow ność  prze to  w odociągu  regulickiego i p ły­
n ące  s tąd  zakw es tyonow an ie  higienicznej jego  dla 
ogółu doniosłości dosta teczn ie  ju ż  u za sa d n ia ją  krok  
T o w a rz y s tw a  technicznego.

P ism o  T ow arzy s tw a ,  p rze k aza n e  przez R a d ę  m ia ­
s ta  komisyi w odociągow ej do zbadan ia  i p rzedstaw ie­
n ia  w niosków , jeden  za w ie ra  ustęp ,  co do k tó rego  
w łaśn ie  zdania  za jm u jąc y ch  się w odociągam i są so ­
bie w ręcz p rze c iw n e ,  a  co do k tó rego  dziś R a d a  
m ia s ta  m a  rozstrzygać.

U stęp  ten  brzm i:

»Kto p ragn ie  sp row adzen ia  d o b r e j  wody w d o ­
s t a t e c z n e j  ilości, porzucić m usi i d e a  1 n e żądania ,  
a  s ta n ąw sz y  n a  g runcie  rzeczywistości,  dążyć do spe ł­
n ien ia  doniosłego zadan ia  środkam i,  n i e p r z e n o -  
s z ą c y m i  sił G m iny, a  więc nie od trącać  bez uza ­
sadnionej pods taw y  tego, co może być z u p e ł n i e  
d o b r e m ,  a  j e s z c z e  d o s t ę p n e m .  D op ó k i  tedy  
b a d a n ia  w ody wgłębnej w najbliższej okolicy K ra ­
k o w a  nie będą p rzep row adzone  pod w zględem  t e ­
chn icznym  um ieję tn ie  i p r z e d m i o t o w o ,  dopóki za ­
te m  nikt nie udow odni,  że w oda  ta  nie nada je  się 
do w odociągu , •— dopó ty  nie w y p ad a  zużyw ać w szel­
k ich  sil f inansow ych m ia s ta  n a  p rzep ro w ad zen ie  w o ­
dociągu regulickiego «.
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Co do pierwszej części tego ustępu, o ile on prze­
strzega przed dążeniem do »ideału«, ogólna panuje 
zgoda, gdyż i sprawozdanie komisyi wodociągowej, 
ogłoszone w r. 1S89 mówi na str. 59 co następuje :

»W każdem urządzeniu miejskiem trzeba konie­
cznie unikać dążenia do niedoścignionych nigdy, ide­
ałów i kierowania się teoryami nieraz wprost prze- 
ciwnemi doświadczeniu*. Różnica tylko zachodzi co 
do pojęcia tego ideału. Dla techników owym w scha­
rakteryzowanych powyżej ogólnikowo warunkach nie­
doścignionym ideałem już są Regulice, podczas gdy 
referat komisyi w' ideale widocznie upatruje co in­
nego, a w Regulicach znachodzi rzecz właśnie stosowną.

W łaściwa tedy różnica zdań występuje dopiero
w drugiej części przytoczonego ustępu, w myśl k tó­
rej technicy u trzym ują, że badań wód wgłębnych 
w okolicy K rakow a dotąd w sposób u m i e j ę t n y
i p r z e d m i o t o w y  nie robiono, podczas gdy referat 
komisyi z roku 1889 twierdzi, że zrobiono wszystko 
co można, lecz ze skutkiem ujemnym.

Nad tą  właśnie kwestyą toczyły się dyskusye na
kilku posiedzeniach podkomisyi technicznej, której 
miałem zaszczyt przewodniczyć, jak  niemniej na peł­
nej komisyi wodociągowej, obradującej pod przewo­
dnictwem P. Prezydenta miasta. Snać wywody, prze­
mawiające za potrzebą badań wód wgłębnych, dość 
musiały mieć siły przekonywującej, skoro na decydu- 
jącem o sprawie posiedzeniu komisyi pełnej, na 20 
głosujących zaledwie 4 glosy były dalszemu bada­
niu przeciwne.

Skoro jednak pełna R ada Miasta rozstrzyga w osta­
tniej instancyi, toż zadaniem mojem przedstawić rzecz 
sporną w sposób przedmiotowy na  podstawie aktów 
i umożebnić tak każdemu z szanownych Radców wy­
robienie sobie własnego o sprawie sądu.

Kwestya, czy potrzeba badać ■ wody gruntowe, 
w ścisłym zostaje związku z uchwaloną już budową 
Regulic, a to dlatego, że w razie, gdyby Regulice 
w s z y s t k i m  w arunkom  wodociągu dla Krakowa od­
powiadały, oczywiście dalsze badanie byłoby zbyte­
czne. Ponieważ tedy właśnie w ostatnich dniach w y­
szła broszurka prof. dr. Domańskiego, zatytułowana 
»W  obronie wodociągu regulickiego“, w której autor, 
rzekomo na podstawie źródeł urzędowych, wykazuje 
nietylko zupełną racyonalność Regulic, lecz nadto 
stwierdzić usiłuje okoliczność, że badania wód g run ­
towych były czynione, w której au tor w ogóle obe­
cny stan sprawy streszcza według swego zdania tak, 
jak się on j e m u  przedstawia, toż sądzę, że rzecz naj­
lepiej wyświecę, jeżeli publikacyą tę omówię szcze­
gółowo. Jeżeli przytem cierpliwości Panów  może nad­
użyję, to raczcie wytłómaczyć to tern, że właśnie na

podstawie aktów chcę rzecz przedmiotowo, lecz i do­
kładnie tak  przedstawić, jak ona się m a w istocie. 
Gdybym się zaś w czemś omylił, to światła dysku- 
sya Rady sprawę wyjaśni, a Panowie w końcu do­
brze poinformowani będziecie mogli głosować na pod­
stawie własnej a rzetelnej świadomości.

Otóż zwalczając wniosek zmierzający do badania 
wód w okolicy Krakowa, opiera się radca dr. D o m a ń ­
ski przedewszystkiem na czterech znawcach zawodo­
wych; są nimi pp. dr. L u t o s t a ń s k i ,  inżynier 
K l u g e r ,  starszy inżynier F r i e d e r i c h  z Karlsruhe 
i radca budownictwa S a l  b a c h  z Drezna. Na podsta­
wie ich sprawozdań stwierdza, że wszystko, co trzeba, 
było zrobione.

Co do dra Lutostańskiego czytamy na str. 6 czer­
wonej broszurki dra Domańskiego, co następuje:

»Nakoniec zaproszono do komisyi wodociągowej 
ś. p. Bolesława Lutostańskiego i poruczono mu, by 
w promieniu 2-milowym czyli 15-kilometrowym zba­
dał wszystkie wody w okolicy miasta i przedłóż}! 
swój projekt na tych badaniach oparty.

»Lutostański, człowiek rzadkiej wiedzy i wielkiego 
oczytania, przystąpił do swego zadania z należytem 
o jego znaczeniu pojęciem i zbadał mozolnie i s u ­
miennie w wyznaczonym sobie promieniu wszystko, 
co tylko zbadać było można i przyszedł ostatecznie 
do przekonania, że  n i e  m a t u  ż a d n y c h  w ó d ,  p r ó c z  
W i s ł y ,  n a d a j ą c y c h  s i ę  do  w o d o c i ą g ó w .  D la­
tego z własnej inicjatywy a bez nowej uchwały ko­
misyi wodociągowej poszedł po za promień 15-kilo- 
metrowy i idąc coraz dalej ostatecznie zatrzymał się 
w' Regulicach, gdzie obfite zdroje, z całego okręgu 
krakowskiego (w sąsiednich powiatach galicyjskich nie 
ma w pobliżu żadnych źródeł dużych) najobfitsze, 
same mu się nastręczyły. Zbadał je chemicznie, po­
znał warunki występowania ich na zewnątrz i wystą­
pił przed komisyą z wnioskiem użycia ich do przy­
szłych wodociągów krakowskich.

»Był to pierwszy a zarazem i ostatni projekt oparty 
na sumiennych studyach i jasnej świadomości celu, 
do którego się zdążać powinno.

»Jak gruntowna była praca ś. p. L., dowodzi tego 
okoliczność, iż tak poważna korporacya, jak  T o w a ­
rzystwo lekarskie warszawskie, przyznało mu za nią 
nagrodę. Działo się to w roku 1879 i następnym«.

Ażeby należyte sobie wyrobić wyobrażenie, o ile 
przedstawione streszczenie pracy dra Lutostańskiego 
odpowiada właściwej jej treści, ośmielę się poniżej 
przedstawić wyjęte z pracy *) dra Lutostańskiego a do­
tyczące tej sprawy ustępy.

*) Rzecz odbita w kilku tylko egzemplarzach, bez właści­
wego tytułu.



Str. 44. »Z 303 miast austryackich, niemieckich 
i szwajcarskich, posiadających wodociągi, 131 ma w o­
dociągi zdrojowe, całkowite lub częściowe«. (Nastę­
puje dotyczący wykaz).

Str. 47 i 48. »Z wykazu powyższego widzimy, że 
głównie mniejsze miasta zaopatrują się w wodę zdro­
jow ą, co stąd wynika, że bardzo obfite zdroje rzad­
ko się w przyrodzie zdarzają. W ykaz ów okazuje 
nam  dalej wielką chwiejność ilości dostarczonej wody 
przez wodociągi zdrojowe.

» W ydajność zdrojów zawisła od wielu bardzo oko­
liczności ’), które ■ razem przedstawiają tak zmienne 
momenty, że niepodobna nawet przewidzieć wszelkich 
zajść mogących możliwości. Stąd zachodzą tak wiel­
kie różnice między maximum i minim um  wydajności 
zdrojów. Z. tego powodu w nowszych czasach te­
chnicy zwracający głównie uwagę na ilość wody przez 
zdrój dostarczonej, niechętnie przystają na zaopatry­
wanie miast, wodą źródlaną. I w rzeczy samej n a ­
wet w y b o r n a  w oda,.k tórej nie można mieć w d o ­
s t a t e c z n e j  ilości w pewnych okresach . czasu lub 
w przebiegu czasu, ustąpić musi miejsca mniej do­
brej, dającej pewność co do ilości; głównym bowiem 
warunkiem dobrych wodociągów jest pewność czerpa­
nia ciągłego i możliwość zadosyćuczynienia wzrastają­
cej potrzebie.

^Mierzenia wydajności zdrojów m ają względną 
wartość i nie zapewniają nas, że na przyszłość zdroje 
dostarczać będą takiej samej ilości wody. Sm utne to 
doświadczenie zrobiono w Wiedniu. Wszelkie teore­
tyczne spekulacye o ilości wody po lepszem ujęciu 
zdroju, lub też nadzieje pokładane na wynalezieniu 
nowych źródeł, małą mają praktyczną wartość, bada­
nia bowiem geologiczne warstw  wodonośnych, ich 
kształtu i rozmiarów trudno w taki sposób uskutecznić, 
aby było można z nich wnosić o wydajności zdrojów 
j jej wahaniach«,

Str. 49. «Na wodociągi źródlane wtedy tylko na­
leży się zdecydować, jeże l i :

1) Za pomocą systematycznych i ścisłych pom ia­
rów, przez dłuższy czas wykonywanych, przekonamy 
się o stałości zdrojów;

2) jeżeli zdrój lub obręb zdrojowy, który ma za­
opatrywać wodociągi, wydaje znacznie więcej wody, 
niż w obecnej chwili potrzeba i jeżeli ■ w czasie po­
suchy, gdy największa bywa potrzeba wody, zdroje 
dostarczają potrzebnej ilości wody;

3 ) jeżeli m am y w pobliżu tyle wody zdrojowej,

') Autor wylicza ich cztery.

iż' na  przyszłość nie zachodzi obawa braku wody, 
w razie okazać się mogącej potrzeby« I).

Str. 50. »Jako higienista zalecam ■ n a  pierwszem 
miejscu zaopatrzenie Krakowa w o d ą  z d r o j o w ą ,  
gdyby to było z innych powodów niemożebne, w o d ą  
g r u n t o  w ą i wreszcie, jako:óstatećzny środek wyjścia’,' 
zaopatrzenie w o d ą  r z e c z n ą * .  - :

Str. 51. »Gdyby więc fundusze nie pozwoliły na 
sprowadzenie wody wyborowej, to jako higienista 
oświadczam się za wodociągami jakiejkolwiek wody 
w dopuszczalnych granicach dobroci, aby tylko w do­
statecznej ilości«.

Przedstawiwszy przeto w sposób powyższy wodę 
z Regulic, o-ile  o j e j  jakość się rozchodzi, na  pierw­
szem miejscu, przystępuje ś. p. Lutostański do wód 
gruntowych i oświadcza (str. 106 i 107),' że z okręgu 
wodnego Baczyn-Zalas-Sanka mieć można dość wody 
dla K rakowa; tak samo jak z wody gruntowej »Cho- 
lerzyna i Budzynia« wydźwiganej za pomocą machiny 
parowej (str. 112).

Dalej do poszukiwań zalecał wodę gruntow ą z Błoni 
między Białuchą, Dłubnią i W isłą (str. 122), pod­
noszoną siłą pary, wyrażając się na str. 128, że p ro ­
jekt ten obiecuje zasób wielki i jest s tosunkow o tani.

W  jednym i drugim wypadku dr. (Lutostański 
oświadcza dalej, że ilości wody nie badał, sądząc zaś 
po wytryskających w tych miejscach zdrojach, osza­
cował ją  jako  dla Krakowa wystarczającą.

O wodzie z dolin}- W isły po zbadaniu wód w m n ó ­
stwie studzien, lecz studzien otwartych, niedających 
czystej wody gruntowej, wyraża się dr. Lutostański 
(str. 117); »Na zasadzie dotychczasowych badań t ru ­
dno orzec, czy w mowie będąca część doliny W isły  
może dostarczyć dobrej i zdrowej wody gruntowej dla 
w7odociągów krakowskich«.

Po  przedstawieniu wyników7 ze zbadanych m nó­
stwa wód z okolicy Krakowa, a to tak ze stanowiska 
pochodzenia wody (źródlane, gruntowe, rzeczne), jak  
i ze stanowiska technicznego (wodociąg grawitacyjny, 
w'odociąg pompow-y) pisze Lutostański (str. 167) »Nie 
polecam w7 ogólności żadnego z projektów, uzasadnio­
nych w' sprawozdaniu. Ograniczam się na przedsta­
wieniu ile można dokładnego materyału w sprawie 
zaopatrzenia Krakowa w w'odę«.

Dotknąwszy zaś w7 końcu swego rozpatrywania 
jeszcze raz Regulic, pisze na str. 170: » Trzym ając 
się maksymy, często przez inżynierów wodociągowych 
powtarzanej: »Ci tylko pragną wodociągów zdrojo-
w7ycli, którzy ich sobie w ogóle nie życzą* nie prze1

J) Są jeszcze punkty 4, 5 i 6 ., które na tem miejscu jako 
dla sprawy nieistotne, można'pominąć. ,
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m awiam tutaj za tym  projektem, choć uw ażam  go 
z wielu względów za najlepszy, ze stanowiska zaś 
higienicznego naw et za jedyny«.

»Gdyby projekt sprowadzenia wody regulickiej nie 
uzyska! uznania świetnej komisyi wodociągowej z po­
wodu znacznego kapitału nakładowego, na  w ykona­
nie tego wodociągu potrzebnego, należy przystąpić 
do wstępnych badań w celu zmierzenia ilości wody 
gruntowej w obrębach wodnych w sprawozdaniu mo- 
jem  szczegółowo opisanych«.

Str. 171. 'W s tę p n e  więc prace, pomimo moich 
rozbiorów chemicznych, objąć winny ścisłe badania 
chemiczne wód całego obrębu wodnego, a to dla ozna­
czenia granicy szkodliwych dopływów. ■ W  tym celu 
proponuję w okręgach przezemnie wskazanych, w y­
konać wiercenia próbne dla celów chemicznych, geo- 
gnostycznych i geotektonicznych. Z takich utworów 
za pomocą malej pompki ssącej możnaby wyciągać 
wodę w celu uskutecznienia regularnych rozbiorów 
chemicznych, od czasu do czasu wykonywanych przez 
chem ika«.

»Gdy te rozbiory korzystnie w ypadną , należy 
przystąpić do oznaczenia ilości wody gruntowej, do­
starczonej przez okręg wodny*.

Czy i o ile przytoczone właśnie ustępy, dosło­
wnie odpisane z cytowanej pracy dra Lutostańskiego, 
a więc pewnie oparte »na źródłach urzędowych* — 
zgadzają się z podanem przez Radcę dra D o m ań ­
skiego streszczeniem tejże pracy, każdy łatwo oceni. 
Mojem zdaniem .trudno z ustępów tych nabrać przeko­
nanie , że badania wód wgłębnych były wszech­
stronne, skoro sam dr. Lutostański w pracy swojej 
dostarczyć chce tylko materyału i sam przemawia za 
koniecznością ścisłych badań dalszych.

Przejdźmy teraz do drugiego znawcy, inżyniera 
Klugera, o którym R adca dr. Domański pisze, co n a ­
stępuje :

»W  roku 1881 odbyły się nowe wybory do Rady 
miejskiej, które wprowadziły do tej korporacyi kilku 
lekarzy pragnących służyć miastu przedewszystkiem 
na polu poprawy zdrowia publicznego. W zięto się 
znów do sprawy wodociągowej. Gdy jednakowoż śp. 
Lutostański pracy swej nad badaniami wód w oko­
licy K rakow a drukiem nie ogłaszał, ani na  posiedze­
nia komisyi wodociągowej z niewiadomych powodów 
nie przychodził, zawezwano ś. p. W ładysław a Klu­
gera, inżyniera i hidrotechnika i polecono mu pono­
wnie zbadać wody gruntowe w okolicy miasta i przed­
stawić wypadek swych badań. T u  warto nadmienić, 
że ś. p. Kluger był to człowiek rzadkiej wiedzy za­
wodowej, ogólnie wykształcony i pełen prawdziwego 
przywiązania do swego rodzinnego Krakowa.

»Ś. p. Kluger wziął się z całą energią do poruczo- 
nego sobie zadania, prywatnie uzyskał od L u to s ta ń ­
skiego wypadki jego poszukiwań i skontrolował je 
własnemi badaniami przy pomocy podkomisyi wyde­
legowanej z pełnej komisyi wodociągowej a rezulta­
tem jego pracy było, że w promieniu 15 kilometro­
wym nie m a  żadnych wód gruntowych nadających 
się do wodociągów. Poszedł przeto dalej w swych 
badaniach i w uroczej dolinie Sanki w Baczynie zna­
lazł wyśmienitą wodę g ru n to w ą , n ienadającą się je ­
dnak z powodu zbyt małej ilości (2400 m 3 co naj­
więcej na dobę) do wyłącznego zaopatrywania K ra ­
kowa. ' Zrobił przeto krok dalszy i zarówno z Luto- 
stańskim przekonał się, iż zdroje regulickie nadają 
się zupełnie do przyszłych wodociągów krakowskich.

» P r z e d s t a w i !  p r z e t o  k o m i s y i  w o d o c i ą g o ­
we j ,  b y  z p o w o d u  b r a k u  o d p o w i e d n i c h  w ó d  
g r u n t o w y c h  u ż y ć  ź r ó d e ł  r e g u l i c k i c h  do celu,
0 którym mowa. Komisya wniosek ten przyjęła, p o ­
stanowiła badać dokładnie zdroje regulickie, a po prze­
konaniu się o ich stałości i clbśtatecznej dla Krakowa 
wydatności poleciła ś. p. Klugerowi sporządzić ogólne 
plany i kosztorysy. Działo się to w roku 1882«.

I to streszczenie zamierzam porównać z wypisa­
nymi dosłownie wycinkami z broszury »Sprawozda- 
nie techniczne z obecnego stanu sprawy wodociągo­
wej miasta Krakowa*, którą ogłosił Kluger w r. 1882.

Pisze tedy inżynier ten :
^Przechodząc teraz do strony higienicznej, k tóra 

niezaprzeczenie pierwsze miejsce w dyskusyi wodo­
ciągów zajmować powinna, zrobić muszę pewną uwagę 
co do twierdzenia Komitetu wodociągowego Komisyi 
sanitarnej, j a k o b y  w o d a  ź r ó d l a n a  n a j o d p o ­
w i e d n i e j s z ą  b y ł a d o w o d o c i ą g ó w  z e  s t a n o w i ­
s k a  h y g i e n i c z n e g o .  Nikt nie zaprzeczy, że woda 
źródlana często znakomitą byw a; ale bywają także 
inne wody równie wzorowe, nie tylko między wodami 
strumieni, ale i między tak zwanemi »wodami g ru n ­
to w em u . Gdy zaś nazw a ta  nie przez wszystkich na­
leżycie jest rozumiana, i wskutek tego wywoływała
1 wywołuje do dziś dnia znaczną opozycyę przeciwko 
wszelkim projektom, mającym na  celu czerpanie wody 
innej jak rzeczna lub źródlana, przeto tu chwilę wy­
tłumaczeniu jej znaczenia poświęcić muszę.

»Ze stanowiska praktycznego w o d a  s t u d z i e n n a ,  
woda s t u d z i e n  artezyjskich i woda z d r o j o w a są to 
wszystko wody jednego i tego sam ego pochodzenia; 
są to w o d y  g r u n t o w e .  Pochodzą one wogóle z opa­
dów atmosferycznych spadajądych na  powierzchnię 
z iem i; ale gdy pierwsza z nich napotyka się tuż pod. 
w arstwami ziemi na k i l k u m e t r o w e j  j u ż  g l e b o  
k o ś c i ;  druga zaś posiada często w łasność  tryskania
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p o n a d  pow ierzchn ię  g ru n tu ,  to  trzecia, t o  j e s t  ż r ó -  
d l  a n a ,  ukazu je  się n a  sam ej pow ierzchn i ziemi, nie 
posiada jąc  p raw ie  żadnego  ciśnienia. O to  ca la  różn ica  
pow ierzchow na .  Ale w ody  te  są  je d n eg o  i tego  sa ­
m ego  pochodzenia ,  wody m ogące  być dobre  lub zle, 
miękkie lub tw arde ,  bez w zględu n a  to, czy się u k a ­
zu ją  w  kształcie  źródeł, czy pod  pos tac ią  ta k  zwanej 
w o d y  g run tow ej.  Aby te m u  uwierzyć,  dość z a s ta n o ­
wić się n ad  fo rm a cy ą  w ód podziem nych .  G dy w oda 
deszczow a w siąkając  w  z i e m ię , oprze  się nareszc ie  
n a  jak ie jś  w ars tw ie  n iep rzepuszczalne j  n. p. n a  w a r ­
stwie ilu, u tw orzy  się ta m  pew n e g o  rodza ju  zbiornik  
albo s trum ień  podziem ny  porusza jący  się w olno  po  p o ­
chyłości ilu, a zw a n y  w odą  g ru n to w ą ,  Jeżeli il ten  
przebije  gdzieś niżej pow ierzchnię  ziemi, to  w miej­
scu  tern wyleje się n a  zew nątrz  w oda  g ru n to w a ,  tw o ­
rząc  ta k  zw ane  żródla, k tó rych  w ydajność je s t  s ta ła  
lub  zm ienna ,  s to sow n ie  do tego, czy są  zasilane o b ­
szernym i zb io rn ikam i podziem nym i, czy też wązkiem i 
ty lko  żyłam i w ody  g run tow ej.  Gdy zaś  o w a  w a r s tw a  
n iep rzepuszcza lna  nie dosta je  się nigdzie niżej do p o ­
wierzchni ziemi, w tedy  w o d a  g ru n to w a  płynie po niej, 
dążąc  p ra w e m  ciężkości do najn iższego  punk tu ,  to  
je s t  ku dolinom  rzek , k o ry to m  jezior  i m orza ,  gdzie 
w  kształcie źródeł podw odnych  w ytryska.  O tóż ła tw o  
je s t  za  p o m o c ą  studni dostać  się do tej wody i u tw o ­
rzyć sz tuczne  źródło, k tó re  w praw dzie  pow ierzchni 
ziemi nie dosięgnie, ale p o m p ą  ła two czerpać się daje; 
nie u lega  zaś  wątpliwości ,  że w oda  takiej s tudn i r ó ­
w nie  d o b rą  być m oże, j a k  w oda ź r ó d l a n a ; nie m a  
bow iem  pow odu ,  aby  przeciw nie  być miało.

»Dawniej najwięcej lub iano  urządzać  w odociągi rze­
czne z n a tu ra ln ą  lub sz tuczną  f i l tracyą ,  a  dziwić się 
nie m ożna ,  że i dzisiaj inżynierow ie i p rzedsiębiorcy 
w odociągow i sys tem  ten  nad  inne p r ż e n o s z ą , gdyż 
ta m  zna jdu ją  na jw iększą  ła tw ość  p rzep ro w ad zen ia  r o ­
bó t  i najw iększą p ew ność  co do ilości wody. Ale od 
czasu, gdy  w y m a g a n ia  hyg ieny  odebra ły  inżynierom  
zn a cz n ą  część in icyatywy, j a k ą  miewali p rzy  w yborze  
w ody  do  w odociągów , zaczęto  zw rac ać  u w ag ę  n a  
wodę g r u n to w ą ,  ja k o  całk iem  p o d o b n ą  do źródlanej,  
a  to  do tego  s topnia ,  że d z i s i a j  p o s z u k i w a n i e  
w o d y  g r u n t o w e j  s t a n ę ł o  n a  p i e r  w s z e m  
p l a n i e  b a d a ń ,  k t ó r e  i n ż y n i e r  h y d r a u l i k  p r z y  
p r o j e . k t o w a n i u  w o d o c i ą g ó w  p r z e d s i ę w z i ą ć  
p o w i n i e n .  Choćby  n a w e t  m ias to  nasze  m iało  w  o k o ­
licach zdroje dobrej,  a  sm acznej i obfitej w ody, to 
jeszcze n ie  godziłoby się m ilczen iem  pok ryć  sp raw y  
w ody  g run tow ej,  bo n ik t z g ó ry  przewidzieć nie może, 
czy u rządzen ie  w odociągu  z dobrej w ody  g ru n to w e j  
nie dałoby  się zarządzić z a  p o ł o w ę  t y c h  k o s z t ó w ,  
k tó rych  w y m a g a  sp row adzen ie  w ody  źródlanej.  Co

praw d a ,  p rzygo tow an ie  p ro jek tu  opar tego  n a  wodzie 
g run tow ej nie je s t  ł a tw e ;  bo w y m a g a  dokładnego  p o ­
zn a n ia  w ars tw  g ru n tu ,  ich grubości,  pochy len ia  i k ie­
ru n k u ,  w  celu w yznaczen ia  z g ó ry  k ie ru n k u  i w y ­
m ia rów , jak ie  w in n y  mieć sztolnie i s tu d n ie ; co w ię­
cej w y m a g a  oznaczen ia  ilości wody, ja k ą  d an a  sz to l­
n ia  w p rzec iągu  danego  czasu  zgrom adzić  będzie m o ­
gła. Ale po m im o  tych  trudności ,  nie należy zrażać się 
do w ody  g run tow ej ,  ale ow szem  staw ia jąc  j ą  w  z a sa ­
dzie n a  rów ni z w o d ą  ź ró d la n ą ,  poświęcić n a  jej b a ­
danie t rochę  czasu  i pieniędzy.

»U w aża jąc  te ra z  sp raw ę  w odoc iągow ą ze s tanow iska  
czysto technicznego , a więc ze s t a n o w is k a : ła twości 
robót,  p ros to ty  w ykonan ia ,  trw ałośc i i pew nośc i co 
do o t rz y m a n ia  dosta teczne j  ilości w ody  pod  należy- 
tem  ciśnieniem, —  całkiem inaczej n a  tę  sp raw ę  z a p a ­
t ryw ać  się m usim y. W o d a  ź r ó d l a n a  r z a d k o  
k i e d y  j e s t  s t a l ą  p o d  w z g l ę d e m  w y d a j n o ś c i ;  
o w s z e m  z d r o j e  z a z w y c z a j  w z b i e r a j ą  w  c z a ­
s i e  w i l g o t n y m ,  g d y  n a j m n i e j  w o d y  p o ­
t r z e b a ,  a  s c h n ą  c z ę ś c i o w o  l u b  c a ł k o w i c i e ,  
g d y  w ł a ś n i e  w o d o c i ą g  n a j w i ę c e j  j e s t  p o ż ą ­
d a n y m .  N ad to  dow iedzioną jes t rzeczą, że w y d a j­
ność  każdego  zdro ju  zależy od  s ta n u  za lesien ia  o k o ­
licy, i że jeden  i t e n s a m  zdrój w  k ró tk im  czasie 
s trac ić  m oże  zn a cz n ą  część swej w ody  przez p ro s te  
w ytrzeb ien ie  la sów  okolicznych, albo  n aw e t  zagubić  
się zupełn ie  przez odcięcie żyły w odociągow ej w sk u ­
tek  ro b ó t  g raba rsk ich  lub górniczych. W o d a  g ru n to w a  
rów n ież  trac i n a  p o ró w n a n iu  z innem i,  gdy się na  
n ią  z a p a t ru je m y  ze s ta n o w isk a  technicznego , bo  n ik t 
nie je s t  w  stan ie  w yznaczyć  z gó ry  objętości wody, 
j a k ą  w tern lub w owern miejscu za  p o m o c ą  sztolni 
uchw ycić  się zdoła, an i tern m niej zaręczyć, iż n a  p e ­
w n ą  ilość w ody  bąd? co bądź zaw sze r ac h o w a ć  b ę ­
dzie m ożna .

» Atoli obok  techn icznych  i hyg ien icznych  względów 
istn ieją  jeszcze a rc y w a żn e  względy f inansowe, k tó re  
ca łk iem  w yw róc ić  m o g ą  rez u l ta t  ro z u m o w a ń  p o p rz e ­
dnich, a  k tó rych  doniosłość w  każdym  szczegó lnym  
p rzy p a d k u  oso b n o  ocenić w ypada , s tosow nie  do m ie j­
scow ych  okoliczności. Gdzie chodzi b ez w aru n k o w o  
o oszczędność,  t a m  sp row adzen ie  najlepszej n a w e t  
w ody  źródlanej sta je  się n iep o d o b ień s tw em  od chwili, 
gdy zdrój leży za  d a l e k o ; ta m  czerpan ie  w ody  w  wiel­
kich  rze k ach  p rzy ję tem  być nie m oże  z p o w o d u  n ie ­
zbędnej filtracyi,  k tó rą  ty lko  kosz tem  obszernych  b a ­
senów  sk lep ionych  o trzy m ać  m ożna ,  tudz ież k o n ie ­
cznej zwykle po trzeby  u s ta w ien ia  k o sz tow nych  m a ­
szyn parow ych .

»T o  k ró tk ie  zestaw ienie  na jw ażniejszych  w zględów 
hygienicznych, techn icznych  i ekonom icznych  dowodzi
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ja sn o ,  że w  kw estyi w odociągow ej nie t r ze b a  b rać  
rzeczy z w yłącznego  jak iegoś  s tan o w isk a ,  ale ow szem  
s ta ra ć  się pogodzić o ile m ożna ,  te  rożne  czynniki 
często sobie przeciw ne, a to  m ianow ic ie  czyniąc so­
bie naw z a je m  u s tę p s tw a ,  a  op ie ra jąc  ro z u m o w a n ie  
nie na  dom ysłach , h ipo tezach  i idealnych kosz torysach , 
ale n a  rzeczyw is tych  p la n ac h  i ana lizach .

» W  załączonej tu  tablicy  zestaw iłem  w szystkie  pro- 
jek ta ,  k tó re  do tąd  Świetnej K om isy i w odociągowej 
p rzedstaw ione  zostały, m ianow icie  16 projektów' w o ­
dociągów  rzecznych , 10 p ro jek tów  w odoc iągów  z w odą  
g ru n to w ą  i 4 p ro jek ta  źródlane, ra z e m  30 pom ysłów «.

(U. c. n .)  J a n  Rotter.

S t r o p y  ce g lan e  ze w z m o c n i e n i e m
sztabami żelaznemi.

W  Berlinie w y k o n a n o  p ró b y  z k o n s tru k cy a  s t ro ­
pów, m a ło  d o tą d  znanej ,  p o m y s łu  H inzingera  z Kolonii. 
N a  tem czasow em  ru sz to w a n iu  bez strzałk i sklepien- 
nej ze sp o d u  pod  żelaznym i d źw ig a ram i  u łożono  ce­
gły tak ,  aby  je d en  pok ład  p rzew iązyw ał się z d rugim , 
w e  fugach  osadzono n a  zap raw ie  obręczow e żelaza 
8/s# mm  g rube.  Żelaza te  o p ie ra  się w  dw óch  koń ca ch  
n a  dźw igarach , jako  o po rach  (przekrój a b). S koro  za­
p r a w a  s tw ardn ie je  i połączy się z cegłą, to żelazo z a ­
m u ro w an e ,  m im o znacznego obciążenia sp raw ia ,  że w y ­
trzym ałość  takiego s t ro p u  je s t  zadziwiająco wielką. 
Z a p ra w a  sk ładała  się z 1 cz. w a p n a ,  2 %  cz. p ia sku  
i domieszki gipsu. S tro p  te n  n a  p ró b y  w y trzy m a ło ­
ści w ys taw iony  m ia ł  1-80 i 0 '9  m. P o  14 godzinach  
obciążono go 16 w o rk a m i  g ipsu  po  75 leg, a  prócz 
tego s tanę ło  n a  w o rk a c h  4 robo tn ików , s ta ra jących  
się w7strząść  k ons trukcyę  i jej obciążenie, a  m im o  te ­
go nie dostrzeżono an i  pęknięcia, an i też osadzenia  
się. Obciążenie to  w ynosiło  w raz  z rob o tn ik a m i okr. 
930 leg n a  1 m 2.

Z am ias t  ciężkich zw ykłych  cegieł m o ż n a  używ ać 
do tego celu p o ro w a ty c h  lub  dziu rkow anych ,  a  s t ropy  
tak ie  b ęd ą  ogn io trw ałe  i dosta teczn ie  silne.

C ena  za 1 m 2, bez konstrukcy i tj. belek  żelaznych, 
w y p a d a  p o d łu g  ścisłego o b ra c h o w a n ia  w7 d a n y m  p rzy­
kładzie :

Do 1.62 m 2 p ró b n eg o  s tro p u  u ży to :
1) 77 szt. cegieł po  3 fenigi =  . . . . 2 -31 M.
2) 32 l z a p ra w y  w ap ienne j  po  1 fen. . . 0-32 „
3) 8 l g ipsu  po 3 fen. = ................................ 0-24 „
4) l l X l '8  =  19 ‘8 m  po  7 Zy =  13.867«7 że­

laza obręczow ego s/30 m m  gr. po  16
fen. za leg.......................................................... 2-2 2 *

5) Szalow unie  i p o d trzy m an ie  go w  czasie
r o b o t y  0 '50  M.

6) P ła c a  2 m u ra rz y  po 2 godziny po  45 fen. P 8 0  ,.
R a z e m  . . 7-39 M.

A  za tem  w y p a d a  1 m 2 po 4-55 M.
P rzy  użyciu fo rm ow ane j  dziu rkow anej cegły m a ­

jącej nie 6-5 cm, a le 10 cm grubości,  w y p a d n ie :
1) 56 cegieł po  3 f e n i g i .............................................P 68 M.
4) 8 X  1 '8  =  14-4 m  po  7 leg —  10-1 leg że­

laza  obręczow ego po 16 fen. . . . 1.62 v
a  więc P 2 3  M. m niej czyli za 1 m 2 3 '80  M.

S ta tys tyczne  w y p o śro d k o w a n ie  w y d a je  znany  w y ­
n ik  z konstrukcy i R a b i tz e ra  i Mońiego, że w y trzy ­
m a łość  żelaza w7 zap raw ie  w ap ien n e j  s ta je  się n a d ­
zwyczaj wielką.

W  przy toczonym  przykładzie , w7 k tó ry m  b ra k u je  
zupełn ie  oporów , m a m y  tylko p ro s tą  belkę n a  dw óch

vy/uiU4*a/

p o d p o rac h  (przekrój ab). N a  je d n o  z 9 żelaz w y p a d a  

obciążenie 16 w orków  i 4 ludzi po  75 leg. tj . — — —  

166 leg.
Do tego ciężar całej k o n s t r u k c y i :

77 cegieł po  3-5 leg...................................  269-50 leg
40 Z zapraw7)7 po  l -5 l e g .......................... 6 0 '00  „
Ż e l a z o ..................................................................1 3 -86 „

R a ze m -  " 3 4 3 '36 leg.
za tem  na  jed n o  z 9 żelaz 38-2 leg, razem  więc 166 -f-
38-2 —  okgr. 204 leg.

M. m a x  =  -— okr. 4335 cmlcg.O
M om ent o po ru  (W ie d e rs ta n d sm o m e n t)  żelaza wynosi 

0-3 X 3 2 0'45 .  Z a tem  n ieuw zględn ia jąc  za p raw y  b y ­

ło b y  żelazo obc iążone :

K =  ^  =  =  9633 leg n a  l e w 8, co je s t  nie-

m o żebnem , bo  ja k  w iadom o , to  żelazo k u te  p rzy  obcią-
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żeniu 3 5 0 0  kg na  1 c m 2 pęka. — Z tego widzimy, 
że nadm iar wytrzymałości obciążonego stropu przy­
pisać należy spójności zaprawy, której względną wy­
trzymałości należy wziąść w rachunek.

Podobno wynalazca m a zamiar na  swój pomysł 
wziąść pa ten t jednak ażeby tylko wskutek paten tu  
now o wynaleziona konstrukcya nie doszła do n ad ­
miernej ceny, jak  to często byw a z patentowanem i 
konstrukcyami. K eil.

 k i £ -

R ó ż n e  s y s t e m y  

centralnego ogrzewania i ich zastosowanie.
(artykuł starszego inżyniera K. Zelle.)

(Dokończenie).

W  każdym razie ma to obrachowanie wielką donio­
słość i musi być każdorazowo przeprowadzone, bo jeśli­
by przy centralnem ogrzewaniu niewszystkie pokoje 
były  równomiernie, według potrzeby ciepłem zaopa­
trzone, to tego powodem byłby błąd w obrachowaniu.

Co się tyczy zastosowania pojedynczych systemów, 
to  najwłaściwszym je s t  dla mieszkań prywatnych, pała­
cyków i will ogrzewanie gorącą wodą (W arm w asser-  
heitzung), bowiem ciepło przy tern systemie jest bar­
dzo łagodne i przyjemne, podobne d o -c ie p ła  wyda­
wanego z dobrego kaflowego pieca. —  Niedość na tern, 
a le przy tym systemie zatrzymują: kocioł, piecyki i prze­
wody ru r  wiele ciepła w zapasie, mimo że pod kotłem 
ju ż  wygasł ogień. Każdy piecyk może być wyłączony 
w razie potrzeby tak, że ogrzewa się te tylko pokoje, 
w  których ciepło je s t  wymagane. Obsługa tego systemu 
je s t  również bardzo prosta i łatwa, bo kocioł traktuje 
się, jak  zwykły p iec; wody odmieniać nie potrzeba, ale 
od czasu do czasu o tyle dopełniać, ile przez naczynie 
expansyjne się ulotni. Ilość tej wody wynosi ledwie 1 litr 
na 8 dni, a ponieważ woda ciągle krąży, więc nie osadza 
kamienia kotłowego lub innych tego rodzaju nieczystości, 
a  o rdzewieniu żelaznych części niema mowy- i dlatego 
aparat nie niszczy się wcale.

N apraw y ograniczają się do wymiany rusztów w pa­
lenisku i poprawieniu muru naokoło kotła raz w 4 lata.

Z innych systemów nieodpowiednim był by do bu­
dynków wyżej wymienionych system ogrzewania powie­
trzem (Luftheitzung), bo z tym jest połączona w enty­
la c ja  niekoniecznie na wsi potrzebna w tym  stopniu, 
co w publicznych zakładach, a kanały przewodowe nie 
m ia łyby odpowiedniego miejsca w cienkich zwykle mn- 
rach wiejskich zabudowań.

O g r z e w a n i e  w r z ą c ą  w o d ą  również się nie na­

daje, do w mowie będących budynków, z powodu małej 
ilości wody zawartej w tym systemie i niezatrzymującym 
w sobie długo ciepła. Wydzielanie ciepła z ogrzanych 
ru r  nie jest tak przyjemne i łagodne, a jego regulowanie 
i wyłączenie pojedynczych piecyków (Heitzkorper) połą­
czone z trudnościami, czego niema przy ogrzewaniu wodą 
gorącą. W  budynkach wystawionych bardziej na mrozy, 
jak  miejskie, może także się zdarzyć, że w pokojach 
nieopalanych codzień zamarznie woda.

Ogrzewanie p a r ą  o r n a ł e m  c i ś n i e n i u  nadaje 
się najlepiej po systemie ogrzewania gorącą wodą do 
domów wiejskich. Ale ponieważ ciepło z niego udzielane 
nie jest tak łagodne i wydajne, urządzenie zaś kotła 
prostsze, jak  przy systemie z gorącą wodą, więc poleca 
się wykonywać tam tego rodzaju ogrzewanie, gdzie nie 
chodzi o małą nadwyżkę kosztów, którą ten ostatni system 
wywołuje w porównaniu z ogrzewaniem pani przy niskiem 
ciśnieniu.

Dla wielkich sklepów, zabudowań fabrycznych i z nie­
mi połączonych biur jes t  stosowne ogrzewanie parą, j e ­
śli ta z kotłów parowych ujętą być może. Jeśli kotłów 
wcale niema, to poleca się albo ogrzewanie wrząca wodą 
lub parą o nizkiem ciśnieniu, co naturalnie zależy od 
miejscowych okoliczności.

Gmachy publiczne podzielić wypada co do wyboru 
systemu ogrzewania na dwie grupy i tak I. z nich 
obejmuje te ubikacye, w któryeh się zatrzymuje wiele 
osób [wymagających obfitej wentylacji,  ale któreby za­
stosowały się w swoich życzeniach do odpowiedniego 
urządzenia pod względem ogrzewania i wentylacji .  Tu 
zaliczyć można: kościoły, szpitale, szkoły, teatra, sale 
koncertowe, balowe i sądowe, restauracye, poczekalnie 
na dworcach i zbiorowe sale więzień.

Do grupy I I .  należą takie ubikacye, w których j e ­
dna lub kilka osób się zatrzymuje, a tu można z w y­
dajnością gorąca i wentylacyi zastosować się do indywi­
dualnego życzenia.

Zaliczamy tu : budowle na zarządy t. j. biura w ra­
tuszach, kasy oszczędności, banki i t. p. Przy pierwszej 
grupie, gdzie wentylacya jest bardzo ważną, a również 
temperatura i ilość powietrza podług s ta łych przepisów 
o ile możności dla wszystkich obecnych zastosowaną być 
musi bez względu na życzenia pojedynczych osób, za­
kład  ogrzewalny powinien być tak urządzony, aby ob­
sługa tegoż była uskutecznioną przez biegłego w swoim 
zawodzie i działającego według dokładnych przepisów. 
Zależy bowiem na tern, aby w salach zajmowanych sto­
sownie do celów, na które są przeznaczone, temperatura 
nie była niższą, ja k  16 do 18° C. i nie podnosiła się 
nad 2 0 — 22° C. Przy  tern rachować trzeba odpowie­
dnią ilość powietrza na głowę i godzinę t. j .  trochę 
więcej jak  20 do 30 m 3. Tym  warunkom natenczas
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stać się może zadość, jeśli, jak  wyżej wspomnieliśmy, bę­
dzie odpowiednia obsługa, mogąca z centralnego miej­
sca regulować pojedyncze aparaty i ażeby nie dopuszczono 
do tego niepowołanych.

Przytoczone tu momenta różnych systemów ogrze­
wania skłaniają nas do tego, aby obrać ogrzewanie go­
rącem powietrzem już dla tego, że ten system jest j e ­
dyny, z którym połączona może być w en ty lac ja  ra- 
cyonalua i w ydatna; z drugiej strony łatwo można przy 
tym  systemie przeprowadzić w prosty i praktyczny spo­
sób eentralizacyą obsługi i zapobiedz temu, aby nie 
upoważniona ręka przedsiębrała nieprawidłową regulacyę.

Przy wszystkich tych zakładach ogrzewalnych po- 
potrzeba mieć elektryczny termometr, niewiele kosztu­
jący względnie do usług, które- oddaje.

W  budynkach przeznaczonych na zarządy, a więc 
biurach, są stosowne miejscowe piecyki (Heitzkorper), bo 
tu bardzo wydajna wentylacya nie jest konieczną, a m i­
mo tego może ją  osoba zajmująca biuro podług życze­
nia regulować. Tu więc byłoby na miejscu ogrzewanie 
parą o niskiem ciśnieniu, a przy wielkich budynkach 
parą o wielkiern ciśnieniu albo też parą wodną.

Do c i e p l a r ń  najlepiej zastosować ogrzewanie gorącą 
wodą (W armwasserheizung), bo łagodne ciepło wpływa 
dodatnio na rośliny. L. M .

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A .

Książki nadesłane Redakcyi:
R ozpraw y Akadem ii Umiejętności. Wydział matematyczno- 

przyrodniczy. Serya II. Tom V. Treść: Ludwik Birkenmajer — 
Marcin Byliea z Olkusza, oraz narzędzia astronomiczne, które za­
pisał Uniwersytetowi Jagiellońskiemu w r. 1493. Józef Nusbaum — 
Materyały do embryogenii i liistogenii równonogów (z tablicami 
I — VI). Stanisław Kępiński — O całkach. Julian Schramm —
0 działaniu chlorku glinowego na chlorki i bromki rodników aro­
matycznych. Karol Kiecki — Zachowanie się siły elektrobodźczej
1 pobudliwości przeciętego nerwu żaby. Ernest Bandrowski — O pa- 
razofenylenach, ehinonimidaeh i pochodnych. Str. 377.

W. Szajnocha. Płody kopalne Gralicyi. Kraków, 1893. 
A r n u l f  N aw ratil. O sposobach zabezpieczenia niebezpiecznych 

urządzeń w przedsiębiorstwach rolniczych. Lwów. Str. 8 .
Vorlage — allgemeiner B ericht und Bericht uber den X V .  

Aufsichtsbezirk. (Lemberg). 1892.
M aksym ilian Tullie. Mosty blaszane. Wykłady autograłowane, 

4°, str. 90, z 60 tabl. *litogr. Lwów, 1893. Cena 5 zła. Uo naby­
cia w księgarni Jakubowskiego i Zadurowieza.

B ericht des vom Oesterreichischen lngenieur- und Architekten- 
Yereine eingesetzten Comites zur Aufstellung von Typen f u r  Walz- 
eisen, zestawiony przez Jana Buberla, inspektora austr. kolei pół­
nocno-zachodniej. Wiedeń, 1892.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C Ą .

Personalia. — Rektorem o. k. Szkoły Politechnicznej we Lwo­
wie na rok 1893/4 został wybrany prof. Dr. Plaeyd Dz i wi  ński .

— Władysław Nowac ki  i Tadeusz St ryje ński ,  Członko­
wie naszego Towarzystwa zostali wybrani do Bady miasta Krakowa.

— Leonard Marconi ,  nadzwyczajny profesor rysunków i mo­
delowania na Politechnice lwowskiej, otrzymał tytuł i charakter 
zwyczajnego profesora.

Posada. — W c. k. Szkole przemysłowej w Biały jest do 
obsadzenia posada asystenta katedry meehaniczno-teehnologieznej. 
Roczna renumeracya 600 zła. Podania należy wnosić do dyrekcyi 
szkoły, w terminie do 24-go lipea b. r.

Licytacya . — C. k. kolej północna cesarza Ferdynanda roz­
pisała licytacye na roboty budowlane w celu powiększenia i prze­
kształcenia budynków na dworcu w Krakowie. Suma kosztorysowa 
wynosi 230.000 zła. Plany, kosztorysy, warunki i wszelkie formu­
larze są do przejrzenia w dyrekcyi, w biurze budowy i konserwa- 
cyi, Wiedeń U, Nordbalm-strasse 50. i w oddziale kolejowym kra­
kowskim. Termin do 18 lipca b. r. Kaucya 10.000 zła.

W sprawie pomocników w przedsiębiorstwach budowy. Z po­
wodu dwóch ministeryalnych rekursów, c. k. Ministerstwo handlu 
w porozumieniu z c. k. Ministerstwem spraw wewnętrznych, roz­
strzygnęło reskryptem z 28. marca 1893, 1. 65.798, i z 29. marca 
1893, 1. 57.668, że do pracujących osób, używanych w przedsię­
biorstwach budowy do podrzędnych pomocniczych robót (które.to 
pracujące osoby, bez różnicy płci i wieku, w myśl §. 73. lit. d  

austr. ustawy przemysłowej mają być uważane za przemysłowych 
pomocników), należy zaliczać także tych robotników, którzy — cho­
ciaż nie są wyuczonymi murarzami, cieślami, kamieniarzami i t. p., 
wogóle ukwalitikowanymi pomocnikami— mają wykonywać roboty, 
do uskuteczniania których nie potrzeba żadnych szczególniejszych 
technicznych wprawności, jednak te roboty powtarzają się przy 
wykonaniu budowy regul arni e ,  (jak ń. p. wybieranie ziemi, 
sypanie nasypów, strzelanie, minowanie, sporządzanie rusztowań, 
gaszenie wapna, przyrządzanie zaprawy, donoszenie zaprawy, zła- 
dowywanie cegieł, podawanie cegieł i t. p.). Nie jest także potrze- 
bnem, ażeby te pracujące osoby trwale pracowały i tylko jedną 
i tę samą robotę wykonywały. Sposób i czas wypłaty zarobku, ja- 
koteż okres wypowiedzenia stosunku robotniczego, nie wpływają na 
przemysłowo-prawne stanowisko tych w przedsiębiorstwach budowy 
zatrudnionych pomocniczych robotników.

tego wynika, że każdy przedsiębiorca:
a) nawet do podrzędnych robót pomocniczych przy budowie 

może przyjmować i zatrudniać tylko takie osoby, które posiadają 
robotnicze książki, przepisane §. 70. ust. przem,;

b) jest obowiązany wszystkie te osoby utrzymywać w ewiden- 
eyi w spisach robotników, prowadzonych w sposób przepisany §§. 
88 i 96 ust', przem.;

c ) stosować do nich wszystkie inne, obowiązującego postano­
wienia ustawy z 8. marca 1885, Dz. u. p. 1. 22, wreszcie

d i )  jest obowiązany wszystkie te osoby zabezpieczyć tak na 
wypadki choroby, jak i na nieszczęśliwe wypadki.

Każde przekroczenie postanowień ustawy przemysłowej, nor­
mujących stosunek pracodawcy do robotników, naraża przedsię­
biorcę na grzywnę od 10 zł. do 400 zł., przepisaną §. 133 ust. 
przem.

Redaktor odpowiedzialny: Rajmund Meus.

-6§gf
Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych wy­

dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do
Redakcyi.
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w s z e l k i c h  m a t e r y a ł ó w  b u d o w l a n y c h  i F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nessenyi* rur  

steingutowych i wyrobów szamotowych

A N D R Z E J A  G U Z I K O W S K I E G O
W  K R A K O W I E ,

R y n e k  K le p a rsk i ,  Nr .  10,

poleca

W p . In żyn ierom , B u d o w n ic z y m  i S z a n . P u ­

b liczn ośc i :

P  ortland-Cem ent
W a p n o  h y d ra u licz n e  k u fs te in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips , C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykle, 

A s fa l to w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in­

g u tow e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sadzk i ste in gu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

ton ow e, p ły ty  i m uszle , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. i84 (12_4)

FABRYKA
X
X
X

Pieców kaflowych £
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
a,
£

X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

185 (24—4)

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f la r s k ie ,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T.  pp.  I n ż y n i e r o m ,  B u d o ­
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do­

m ó w .
Cenniki na żadanie franco.

F
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dachów,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, po leca  :

Asfaltową masę elastyczną do 
fundamentów

dla Pozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe- 
cyalnie do tycli eelów w fabryce wyrabianą. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w Całym świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia dachów wysokich gatunków. J83 (16—5) 

R ola 10 metrów [H od r S o  złr. do.' q złr. 5O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
T a k  a s f a l t o w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych) 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie.

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
'  iszczy zastarzały g r z y  U e li <1 r z e w  ii y.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi -pokrycia 
daeliowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr □  po 52 do 75 et.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę p oręcza  się.

Mltlad wszclliicli artyleniów  budow lanych
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 (24—13)

Karol  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  u licy  S ła w k o w s k ie j  1. 6. 

w M  SS A. M O W  I E ,
wykonuje 1-71(24—11)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jako też  podejm uje się robót b udow lanych  i r cp a ra cy j .



K a r w a t  D a n ie l
' M A JS T E R  CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s ta ra n n je , i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.
ŚSC.

\if

175 (24—10)

WAOJ.AW *
P I E  NI A Z E K

dawniej 174(24 — 11)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ry a n sk a  L. 11

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
ora7, podejmuje się:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
jak  również reparacyj tychże.

KONKURENCYJNA PRACOWNI A
M A L A R SK A  ,

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tuk w m ie jscu1 

jak  liii prowincji ,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie

po cenach umiarkowanych.
J79 (24—S)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
liefert ais Specialittiten:

Dach- und Deckenconstructionen
nacli- a llc n  S ystem en .

(Uitter-, Blecli- und Kasten-Triiger
in  a lle n . Dim .ensionen,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
Schmiedeeiserne Fenster

je d e r  F o rm  un d  G rdsse.

Kisen- und W cllbleclibsiutcn jeden  Gcnres. 
Wellblech-Dachconstructionen.

G l a s h a u ' s e r  a l l e r  A r t e n .
S ch m ied eeisern e  K irch en arb eiten

ais: schmiedeeis. Fenster" m it reichem .Masswerke, Abschluss- and  
Gitterthuren , Commimionbańke, Armleuchter, A m peln , Opferstocke, 

Thurbeschlage in einfachster bis zu r  reichsten A usfuhrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e ra n d en ,

Yordacher, Balcone, Hofiiberdaciiungen, Oberlichten u Zierlichten, Gange, Kioske.
S c h m i e d e i s e r n e  G i t t e r  j e d e r  A l t

fur Stiegen, Garten- und Hofeinfriedungen, Grufte etc.

KirchenFriedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
F ussabstre ifg it te r .  —  Schm iedee ise rne  Saulen.

C o m p l e t e  S t a l l  -  E i n r i c h t u n p e n
praktische Stallfenstor, Krippenaulangen, Boxe-Einpichtungen jeden Systems. 

S ch m ied eeisern e  T rep penan lan gen
Yortreppen, gerade Stiegen mit Podest etc. *•

Wendeltreppen.
R eservoirs, G asom eter, Ku.hlsch.ifTe u nd  S eh orn ste in e.

S c h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e r u i i o e n
Verzierte Thtir- und Feristerbesćhlage.

Neueste fichtpauseapparate ohne Glas ohne Ralimen ganz vom Metali.
Constructions -Zeichnungen und Entw iirfe sowie Kostenanschlage

werden auf Wunseh ąpgefertigt.
1 ’ r e i s c o m ‘ a n t s  g p * ( I m .  ż 8 0  ( 1 0 — 8 )

C. k, uprzyw.

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki,  kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „MarmoritenF zwa­
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 (2 4 —10)

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywą dachy i wieże wszelkiemi metalami, 
zakłada wodociągi, kiosety nadkanałowe,. dzwonki 

elektryczne.

' Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,
Ki os e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .

P r z y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a c y e  170 (24—io)

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.



W  d n i u  15 l i s to p a d a  189 0  o t w a r t ą  i w  ' ruch p u s z c z o n ą  zos t a ła
pierwsza w K rakow ie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U R A N Y I

p rzy  ulicy D a jw o r .
kabrykn, przy pomocy najlepszych systemów maszyn 'do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu niateryałów nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje, wszelkie roboty stolarskie, jakot.o: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego maieryalu
p o  n a j p r z y s t o p n i < * j s z y <• l i  c e n a c h .  166 (24—13)

W e r  zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u sp a p ie r  etc.

K i e h t p a u s - A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r o s s e n .

M i e l i ł  181 (12—11)

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. j 72 '(24—13)

v e r l a n g e  M u s t e r  & P r e i s l i s t e ,  w e l c h e  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n .
łfelnrlcli lionlg *V

F r a n k fu r t  a \M .

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.T a .  W a s ilk o w s k i

P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h
w K ra lion ic . u lica W o lsk a  1. 18, 11. p.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje budynki, daje warstwy nieprzemakalne 
na fundamentach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—10)

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—13) 

po cenach 11 aj u 111 i a r 1. owa ii sx,vcli.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
I  na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O I i l  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u j e  na  czas o zn aczon y ,  ja k  najstaranniej,

S U T  p o  c c u a c l i  u m i a r k o w a n y c h ,  ' • i  169 (24—12)



Do wiadomości.
Z aw ia d am iam  P P .  A rchitek tów , B udow niczych  i I n ż y ­

nierów, że rozszerzy łem  m oją

pracownię artystyczno - ślusarską,
podejm uję  się

w sz e lk ic h  “róbót k o n s tru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rz y stę p n ie jsz y ch  c e n ac h .

I A I I 3 C Y J 4  A

wyrobow betonowych
Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.

W y r a b ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budow y studzien, rezerwoarów, dołów kloa 
cznych itp., rynny betonowe do k an a łó w ,  kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod ry n n y ,  nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, b a s e n y  do fontann, 

zbiorniki n a  wszelkie  ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 

i lichtarze.
Z am ów ien ia  p rzy jm u ję  w prost,  albo  przez  B a z a r  w yrobów  
k ra jo w y c h  i C en tra lne  Biuro fab ryczne  ul. B racka ,  gdz ie  

okazy  i s k ła d  sw ych  w yrobów  posiadam .

186 (24- 2) Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1- 6.

M a  n a  s k ła d z ie :
Cement, w ap n o  hyd rau liczne ,  papę, dachów ki,  łupek ,  
ru ry  ste ingutow e, p o s a d z k i  m arm urow e,  ste ingutow e, 
klosety , pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlew y, maty 

trzcinowe, m ą te ry a ly  przeciw  wilgoci i t. d.

M. Z IE L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  187 (24-2).  

w K rakow ie , G rzegórzk i Sit.

END 1 HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E I) IVIIT, III. Apostclsasse 50  35 ,
II. Z w is e h e n b ru c k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  konst.nikoye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne okna dla. fabryk, szop i s ta jen ; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Trtwerse) w każdym profilu,' szyny kolejowe do budowli, lane slupy żelazne, rury  do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
&jĘT~ Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

Nakładem  Krak. fow . Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 14. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 Zlr.
półroczna . 2 Zlr. 50 ct.
kwartalna. . 1 Złr. 50 ct

w Niemczech: 
roczna . . . . JO marek
('"■I roczna . 5 marek

w Rosyi. 
roczna . . . .  5 rubli 
półroczna . . ". 2 ' 2 rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  15 L ip c a  1893. Wychodzi 1 i 15 w miesiącu

Zużytkowane artykuły będą 
wynagradzane zaraz.

Jnsoraty przyjmują się po 
cenie 2 ct. za om.'2 je­
dnorazowego ogłoszę iiia..

Kedakcya i Adminislrac.ya 
Rynek główny 8 .

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
TREŚĆ:  Obecny stan sprawy wodociągowej i wnioski zmierzające do jej posunięcia (C. d.) — Miejsce na Wystawę paryską (z rycina).

Kronika bieżnea. — Ogłoszenia.

Obecny stan sprawy wodociągo­
wej i wnioski zmierzające do jej 

posunięcia.
Referat przedstawiony na posiedzeniu Rady miasta Krakowa.

(Ciąg dalszy).

P o  om ów ien iu  16 p ro jek tów  w odociągów  rzecznych, 
k tó re  K luger  radzi pom inąć ,  pisze on  d a l e j :

»N astępu je  i o  p ro jek tów  dotyczących  w ody  g r u n ­
tow ej.  T rz y  pierw sze odnoszą  się do doliny rzeki Bia- 
luchy, k tó ra  w  g ó rn y m  sw ym  biegu zwie się Sulo- 
szów ką. Jeżeli istnieje ta m  do b ra  w o d a  g ru n to w a  
i to  w  dosta tecznej ilości, to  bez w ątp ien ia  p ro jek t 
o tw o rze n ia  sztolni w  P ęk o w ica ch  będzie św ie tnem  
rozw iązan iem  za d an ia  w od o c ią g o w eg o ;  w o d a  bow iem  
p łynąć będzie m o g ła  do K ra k o w a  w łasn y m  spadkiem  
i to  za  p o m o c ą  krótkiego, bo tylko milę w ynoszącego  
szeregu  r u r  żelaznych . W o d o c ią g  taki byłby s to s u n ­
kow o tan i  i pew ny. N iestety  o n a tu rz e  i ilości w ody  
g run tow ej  tej okolicy nic pew n e g o  powiedzieć nie 
m o ż n a ;  nie rob iono  ta m  bow iem  żadnych  n a  gruncie  
poszuk iw ań .

» T o żsa m o  powiedzieć m uszę  o reszcie pro jek tów  
dotyczących  w ody  g run tow ej.  Nigdzie nie w iercono  
probierczych  studni z w y ją tk iem  Przegorza ł ,  gdzie pod  
dyrekcyą  radcy  bud. M oraczew skiego  o tw ar to  s tudnię 
prob ierczą  podług  w sk az ó w ek  w iedeńsk iego  inżyn iera  
J u n k e ra ,  a  k tó ra  w idać zlą w odę daw ać m usia ła ,  
skoro  za sy p a n o  j ą  zupełnie, a  o składzie jej chem i­
cznym  śladu  n a w e t  nigdzie nie zos taw iono . W o d a  
g r u n to w a  z doliny S ank i je s t  rów nie  p ro b lem atyczną  
ja k  w o d a  z doliny D lubni, z dolin)' B ia łuchy  lub R u d a ­
wy. D la teg o  żaden  z dziesięciu p ro jek tów  dotyczących 
w ody  g run tow ej  nie nadaje  się dziś an i  do przyjęcia,

an i d o s tanow czego  odrzucen ia ,  bo o rzeczy n ie zn a ­
nej dy sk u to w ać  nie m ożna .

W o d o c ią g i  ź ród lane św ietn ie są r e p rez en to w an e  
pod  w ie lom a w zględam i przez  pro jek t  sp row adzen ia  
wody ze źródeł regulickich w łasn y m  spadkiem ; s a m a  
ty lko s t ro n a  f inansow a tego  p ro jek tu  nie je s t  za- 
dow aln ia jącą ;  w y p a d a  bow iem  dość drogo. P ro jek t  
ten  je s t  pod  w ie lom a w zględam i w yższy od p ro ­
je k tu  sp row adzen ia  wody ze źródeł czatkowickich . 
T e  os ta tn ie  da ją  wodę zd row ą  i chem icznie dobrą,  
ale nie o rzeźw ia jącą  w sku tek  skąpej ilości gazu  
w ęglow ego i nieco za wysokiej te m p e ra tu ry ,  co w sza k ­
że nie po tęp ia łoby  ich użycia do wodociągu , g d y ­
by ilość w ody  tych zdro jów  była  dla K ra k o w a  d o s ta ­
teczną.  N a  nieszczęście zdroje cżatkowickie , czerneń- 
skie i pac.zóltowickie, m ie rzone  przez inż. Mullera i 
D r a  L u to s ta ń sk ie g o  w  r. 1878 i przez p. M o rac ze w ­
skiego w  r. 1879 , da ją  ledwie ilość w ody  n a  dzisiej­
sze po trzeby  w ysta rcza jącą ,  ale n a  przyszłość całkiem 
n iedosta teczną ,*)  co oczywiście sprzeciw ia  się n a jw ię ­
cej zasadn iczym  przep isom  p ro g ra m u  w odociągow ego. 
D la teg o  p ro jek t  sp ro w ad za n ia  w ód czatkowickich  u pada  
sam  z siebie. Również, ca łk iem  n ie s tosow ny  i p ro g ra ­
m ow i przec iw ny  je s t  p ro jek t sp row adzen ia  wody ze 
źródeł Nielepic i R u d aw y , ja k o  dający ledwie d o s ta ­
teczną  ilość wody do picia, a  nie uw zg lędn ia jący  p o ­
trzeb  publicznych, to  je s t  sk rup ian ia  ulic i gaszen ia  
pożarów .

» T ym  sposobem  z trzydzies tu  p ro jek tów , p rze d s ta ­
w ionych  do dziś dn ia  K omisyi w odociągow ej nie k w a ­
lifikuje się ż a d e n  do przyjęcia: p ro jek ta  rzeczne g rze ­
szą ciepłotą, m ę tn o śc ią  i n iepew nośc ią  co do czystości 
wody; p ro jek ta  ź ród lane  drogośc ią  w ody lub jej n ie ­
dos ta tk iem ; p ro jek ta  wody g ru n to w ej  b rak iem  wszelkiej 
pew nośc i  co do ich g a tu n k u  i ilości. T a  o s ta tn ia  ka-

*) Ilość ta wynosi jednak 76O8 /«. s s .  tj. tyle, na ile z Re- 
gulic tylko czasem liczyć można (przyp. sprawozdawcy).



tegorya pomysłów zostawia przynajmniej nadzieję 
znalezienia jeszcze tego klucza, któryby otworzył p ra ­
ktyczne pole działalności Komisyi wodociągowej, zam ­
knięte dziś łańcuchem w arunków  programowych, żą­
dających dobrej wody za małe pieniądze; dlatego też 
obecnie w projektach o wodzie gruntowej ra tunku 
szukać wypada. Przewidując jednak sm utną  a lterna­
tywę, w której by wody gruntowe po bliższem zbadaniu 
niestósownemi okazały się do wodociągów, należy 
rozebrać także ten z projektów wody źródlanej, który 
oprócz strony finansowej najwięcej wypełnia warunki 
programu, to jdst projekt sprowadzenia do Krakowa 
wody zdrojów regulickich; gdy bowiem nie można za- 
dowolnić wszystkich naraz wym agań programowych, 
to najnaturalniejszem jest i najracyonalniejszem po­
święcić najprzód warunki finansowe. Dlatego pozwalam 
sobie bez dłuższej dyskusyi zwrócić uwagę Świetnej 
Komisyi na dwa projekta.«

Projekt sprowadzenia wody z Regulic.
Inż. Kluger przytacza wszystkie zalety tego p ro­

jektu, zalety, którym nikt nigdy7 nie przeczył i nie 
przeczy. Opierając się na pomiarach ówczesnego dy­
rektora  .budownictwa, p. Moraczewskiego, który dnia 
i  lipca 1879 znalazł razem 11500 m. sześć, wody we 
wszystkich źródłach regulickich, pisze inż. Kluger dalej:

»W edług tego, co się powiedziało, źródła reguli- 
ckie nadają się znakomicie do użycia domowego i pu­
blicznego, gdy się na nie zapatruje ze strony hygie- 
nicznej a naw et po części technicznej. Sposobność 
dostarczania miastu wody płynącej wdasnym spadkiem 
bez pomocy machin wodnych lub parowych, jest wiel­
ką zaletą dla każdego, kto chce zdać sobie sprawę 
z wydatków i ciężarów administracyi wodociągowej; 
gdy się rozważy jeszcze, że woda regulicka jest zna­
komita, smaczna, orzeźwiająca, obfita, dostateczna na 
dziś i na  przyszłe c z a s y , t o  się nabierze przekona­
nia, że ten sposób zaopatrzenia Krakowa w wodę 
zasługuje bardzo na specyalną uwagę. Chodziłoby tylko 
jeszcze o przekonanie się, czy i o wiele wodociąg re- 
gulicki przekroczyłby kwotę 600.000 zla. przez Radę 
miasta na wodociągi wyznaczoną.«

Po przeprowadzeniu szczegółowego rachunku zna- 
chodzi p. Kluger razem sumę 1,001700 zła. i pisze 
da le j :

»Do tej kwoty dodać trzeba koszt wywłaszczenia 
i wynagrodzenia jedenastu młynów i tartaków w do­
linie Regulki, koszt zakupna źródeł regulickich i koszt 
wywłaszczenia pasa ziemi pokrywającego kanał, to 
jest wywłaszczenie 12 hektarów  gruntu. Nie mając 
żadnych danych do ocenienia choćby przybliżonego

ł ) W myśli, i e  tam jest u  500 111.  s i .  (przyp. sprawozd.)

kwoty, jakiej wymagać będą te wynagrodzenia; ale 
mając na  uwadze wygórowane zawsze żądania w ła­
ścicieli młynów i gruntów, trudno nie nabrać przeko­
nania, że sprowadzenie wody regulickiej do Krakowa, 
znacznie więcej jak  milion zła. kosztować będzie, zwła­
szcza, gdy się rozważy, że w powyższem zestawieniu 
cyfer wzięto tylko pod uwagę główne przewidziane 
wydatki. T o  pewna tylko, że wodociąg regulicki nie 
dałby się w żaden sposób urządzić za proponow aną 
sumę 600000 zła., a tern samem, że rozwiązania kwestyi 
wodociągowej gdzieindziej szukać należy w celu prze­
konania się, czy nie ma sposobu dostania tańszym  
kosztem wody podobnej do regulickiej. Ponieważ nie 
m a w okolicach K rakow a równie obfitych źródeł bli­
żej położonych, a wody rzecznej z zasady używać do 
wodociągu nie chcemy, przeto najnaturalniej zwrócić 
wypada uwagę na

Projekt użycia wody gruntowej.
»Jak już miałem sposobność wspomnieć powyżej, 

użycie wody gruntowej mogłoby oszczędzić wiele wy­
datków: przez skrócenie długości wodociągów i przez 
uniknienie indemnizacyi należnej młynarzom i właści­
cielom gruntów. Należałoby więc przekonać się, gdzie 
i jakiej wody gruntowej spodziewać się można, bo 
właśnie na nieszczęście nic prawie dotąd nie zrobiono 
w tej sprawie. Pan  Kołodziejski proponował w pra­
wdzie już przed dziesięciu laty użycie wody gruntowej 
doliny B iałuchj, ale nie zrobił żadnych badań do ozna­
czenia ilości wody z powodu, że ówczesny Prezydent 
miasta Dr. Dietl czul niczem nieusprawiedliwioną 
niechęć do wody gruntowej i o sprowadzeniu jej m y­
śleć nie pozwalał, a tern mniej wydawać pieniądze 
na dość kosztowne roboty przedwstępne, bez wyko­
nania których jednak nic się stanowczego o wartości 
projektu powiedzieć nie da. Później inżynier wiedeński 
Junker, zalecał wprawdzie dla Krakowa wodę g ru n ­
tową do tego stopnia, że miasto probierczą studnię 
pod Przegorzalami wiercić kazało; ale że woda w tern 
miejscu okazała się niedobrą, przeto studnię tę zasy­
pano, a poszukiwania wody pogrzebano na czas jakiś. 
Później wprawdzie nowe zaczęto wiercić studnie pro­
biercze za nam ow ą ówczesnego Dyrektora  budownictwa 
Moraczewskiego, nie i tu niefortunny rezultat zniechę­
cił miasto do dalszych badań wody gruntowej. Nie­
szczęśliwą to była myśl poszukiwania wody g run to ­
wej po placach i ulicach miasta Krakowa, wpośród 
gruntu  na wskroś przesiąkłego zgnilizną! O wieleż 
więcej byłaby postąpiła naprzód i wyjaśniła się sprawa 
wodociągowa, gdyby zamiast szukania wody na Klepa- 
rzu i na  Małym Rynku, otwarło się było studnie 
probiercze za miastem choćby w milowym promieniu !
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»Dzięki tak nieszczęśliwemu obrotowi studyi, kwe- 
stya wody gruntowej stanowi dzisiaj prawdziwą ter- 
ra incognita sprawy wodociągowej. W  tej mierze 
nic nie posiadamy, nic nie wiemy, i za nic ręczyć nie 
m o żem y ; bo na czemże opierać mam)' projekta wo­
dociągów gruntowych, gdy brakuje danych o najw a­
żniejszym czynniku zadania, to jest o istnieniu dobrej 
wody gruntowej w okolicach miasta. Obecność żródel 
i studzien na pewnym terenie daje wprawdzie nadzieję 
znalezienia wody gruntowej w podziemiu ; ale o ilości 
tej wody najmniejszego nie daje wyobrażenia, i to do 
tego stopnia, że są miejsca bogate w obfitą wodę 
gruntową, choć na powierzchni g run tu  widzi się p u ­
stynię piaszczystą, gdzie śladu źródeł nie ma.

»W  obec tak opłakanego stanu rzeczy, niepodobna 
jest rozstrzygnąć już dzisiaj kwestyi wodociągowej, a 
jedyną radą, jaką  człowiek sumienny, dbały o wszech­
stronne a sprawiedliwe ocenienie sprawy wodociągo­
wej dać może, jest jak  najspieszniejsze zbadanie wód 
gruntowych co do ilości i jakości. Badanie to pocią­
gnie za sobą niejakie koszta, ale owoc badania będzie 
w każdym razie obfity, bo wykaże jasno  i dobitnie, 
czy Kraków może lub nie, rachować na wodę g ru n ­
tową, a tem sam em  czy m a stanowczo zdecydować się 
na sprowadzenie wody regulickiej, czy też na spro­
wadzenie wody g ru n to w e j; albowiem tylko te dwa 
projekta zasługują obecnie na uw agę .«

Str. 76. »Przy projektowaniu bowiem wodociągów 
nie można się opierać na zapatrywaniach, p rzekona­
niach i sympatyach osób pojedynczych, ale na dowo­
dach matematycznych, nie podlegających krytyce. Tych 
zaś dowodów niezbitych, dowodów gwarantujących 
przyszłość i powodzenia przedsiębiorstwa wodociągo­
wego gdzieindziej jak  na polu badań praktycznych 
znaleść nie m ożna .«

R aport  ten złożył ś. p. Kluger Komisyi wodocią­
gowej dnia 27 maja 1882. Dnia  23 lipca tegoż roku 
otrzymał polecenie przeprowadzenia badań jakości i ilo­
ści wód gruntowych w okolicach Krakowa, a rów no­
cześnie, a więc przed otrzymaniem wyniku badań, także 
polecenie w ypracowania planów i kosztorysów wodo­
ciągu regulickiego.

Badań tedy dokonał ś. p. Kluger na trzech miej­
scach z wynikiem następującym :

1. W oda  gruntow a z Pękowic (Giebułtowska) tak 
samo jak

2. W o d a  gruntowa z pod skały Kmity
okazały się przy analizie chemicznej nieprzydatne dla 
wodociągów z powodu zawartego w nich kwasu azo­
tawego i śladów amoniaku.

W o d a  z trzeciego miejsca t j . :

3. W o d a  gruntow a z Baczyna okazała się zupełnie 
dobrą do wodociągów.

W obec tego rozpoczął ś. p. Kluger badania co do 
tego, czy też wody tej jest dosyć. Rozpoczynając ro­
boty dnia 18 września 1882, skończył je z końcem 
października tegoż roku. Otrzymał rezultat ujemny, 
niezawodna według niego ilość wody, na którą w ba­
danem przez niego miejscu zawsze liczyćby było m o­
żna, wynosiła tylko 2400 m . sześć, na dobę.

W obec  takiego stanu rzeczy przedstawił inżynier 
Kluger Komisyi wodociągowej dnia 24 listopada 1882 
sprawozdanie, że nadal myśleć o wodzie gruntowej 
dla Krakowa nie można. Komisya też wodociągowa 
uchwaliła tegoż dnia zasadę zwrócenia całej uwagi na 
Regulice.

Drugi zatem znawca, przez prof. Domańskiego 
cytowany, w istocie doszedł do wniosków, że o wodzie 
gruntowej dla wodociągów myśleć nie można i że 
budować należy Regulice. Orzeczenia te jednakowoż 
utykają mocno tak co do braku wody gruntowej, jak 
i co do racyonalności Regulic, a to z następujących 
pow o d ó w :

B adania  wód wgłębnych w okolicach Krakowa 
wszechstronnem i gruntownem  nazwać nie można dla 
tego, że Kluger operował w trzech tylko miejscach, 
opuszczając wiele innych, które według badań Dra 
Lutostańskiego obiecywały wodę dobrej jakości i w ilo­
ści obfitej. Podstawa zaś, na której ś. p. Kluger się 
oparł i która spowodowała tak szczupły zakres badań 
na tern polegała, że inżynier ten z z a s a d y  wyklu­
cz)! wszystkie miejsca, względnie niżej położone, któ- 
reby wymagały sztucznego dźwigania wody za pomocą 
maszyn. Ze. tak jest, a nie inaczej, świadczą o tern 
własne słowa Klugera, który, na str. 75 swojej bro­
szury z roku 1882 pisze co następuje :

»Większe prawdopodobieństwo znalezienia dobrej, 
choć za miękkiej może wody gruntowej, mamy w oko­
licach Budzyna, gdzie łączą się dwie dolinki: Sanki 
i Brzoskwinki. Okolica ta gromadzi podziemne wody, 
pochodzące z południowego stoku obszernych wzgó- 
rzy, oddzielających Wisłę od Rudaw y na  całej prze­
strzeni od Zabierzowa do Krzeszowic; możnaby więc 
prędzej spodziewać się wody w tej okolicy, jak  w stro­
nach Frywaldu i Baczyna. Ale Budzyń leż)7 prawie 
na poziomie R ynku krakowskiego, tak że wodę jego 
gruntow ą tylko za pomocą machin parowych pro- 
wadzićby się dało, co znowu tę wielką przedstawia 
niedogodność, że cały zakład wodociągowy znajdować- 
by się musiał w znacznej, bo dziewięcio kilometrowej 
od Krakowa odległości. Zresztą woda gruntow a B u ­
dzyna jest (zdaje się) za miękką, wnosząc ze źródeł 
tamże wytryskujących. T ak  więc dolina Sanki nie wiele
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obiecuje dla wodociągów krakowskich, bo górna  jej 
część nie wiele wody gruntowej zdaje się posiadać, 
a  leży daleko od K rakow a; część zaś niższa ma wodę 
za miękką i wymaga do prowadzenia wody machin 
parow ych.«

W  broszurze zaś swojej z r. 1883 pisze na str. 5: 
»Z dolin Kraków otaczających nadawały się do p o ­
szukiwań jedynie tylko doliny rzek: Bialuchy, Rudawy, 
Sanki, gdyż doliny Dlubni i Wisły, zbyt nisko są poło­
żone, aby z nich wodę własnym spadkiem do K ra­
kowa przeprowadzić się dalo.«

Po zasadniczem takiem wyłączeniu nie dziwić się 
ujem nem u wynikowi badań Klugera, który pominął 
w ten sposób wszystkie miejsca, obiecujące wodę g ru n ­
tową, którąby jednakowoż dźwignąć należało silą pary, 
a na które, jak to zobaczymy później, już Dr. L u to ­
stański zwróci! uwagę.

W niosek  zatem Klugera, o ile on się tyczy niedo­
statku wód gruntowych w okolicy Krakowa, nie jest 
wcale stwierdzony; co się zaś tyczy zupełnej racyo- 
nalności Regulic, toż tak Kluger jak i Lutostański 
w jednym  kierunku się pomylili, biorąc za podstawę 
swojej pomyślnej dla Regulic opinii cyfrę przeszło 
10,000 tn. sz. wydajności.

Do cyfry tej bowiem dochodzi Lutostański na str. 93 
swojej broszury, pisząc: »można więc śmiało powie­
dzieć, że zdroje Regulickie dnia 1 lipca 1879 wyda­
wały na d o b ę ^ io o z z  m. sz. wody.« Ówczesny zaś 
D yrektor budownictwa p. Moraczewski w sprawozda­
niu swoim z dnia 18 paźdz. 1879, zlożonem o doko­
nanym przez siebie samego w dniu 1 lipca 1879 po ­
miarze wydajności źródeł mówi wyraźnie: »ilość wody 
w głównych źródłach wynosiła dnia 1 lipca 1879 
najmniej 10000 m . sz. na  dobę.«

podp. Moraczewski.

Podobną cyfrę wziął za podstawę swego orzeczenia 
ś. p. Kluger, wyrażając się na str. 18 swojej w r. 1883 
wydanej broszury, że ^całkowita ilość wody, przez 
obręb zdrojowy regulicki dostarczanej wynosi co najmniej 
11000 m . sz. na dobę.«

Ażeby zaś żadnej wątpliwości nie było co do opinii 
K lugera o potrzebnej ilości wody, powtórzę tu to, co 
już powyżej ze str. 67 broszury Klugera z r. 1882 
powiedziałem, a mianowicie: »Projekt ten (regulicki) 
jest pod wieloma względami wyższy od projektu spro­
wadzenia wody ze źródeł ćzatkowickich. T e  ostatnie 
dają wodę zdrową i chemicznie dobrą, ale nie orze­
źwiającą w skutek skąpej ilości gazu węglowego i nieco 
za wysokiej temperatury, co  w s z a k ż e  n i e  p o t ę ­
p i a ł o b y  i c h  u ż y c i a  d o  w o d o c i ą g u ,  g d y b y  
i l o ś ć  w o d y  t y c h  z d r o j ó w  b y ł a  d l a  K r a k o w a  
d o s t a t e c z n ą .  Na nieszczęście zdroje czatkowickie,

czerneńskie i paczoltowickie, mierzone przez inżyniera 
Mullera i D ra  Lutostańsk iego  w r. 1878 i przez p. 
Moraczewskiego w r. 1879, dają ledwie ilość wody 
na  dzisiejsze potrzeby wystarczającą, ale na przyszłość 
całkiem niedostateczną, c o  o c z y w i ś c i e  s p r z e c i ­
w i a  s i ę  n a j w i ę c e j  z a s a d n i c z y m  p r z e p i s o m  
p r o g r a m u  w o d o c i ą g o w e g o .«

Mała przeto ilość wody ze źródeł tych stała się 
głównym powodem niekorzystnej o nich opinii ze strony 
śp. Klugera. Ilość tę jednakowoż podaje Kluger wraz 
z Lutostańskim  na  7608 rn. sz. na  dobę (str. 65 b ro ­
szury z roku 1882) i głównie dla tej za malej ilości 
s p  r  ze  c i  w i a j  ą c e j  s i  ę n a j w i ę c e j  z a s a d n i c z y m  
p r z e p i s o m p r o g r a m u w o d o c i ą g o w e g o  odmó­
wił ś. p. Kluger źródłom czatkowickim wartości dla 
wodociągu, przenosząc nad nie źródła regulickie, z a p e ­
w n i a j ą c e  i l o ś ć  10000 — 11000 m . sz. na  dobę.

Znaczna ta  przeto wydajność źródeł regulickich 
była podstawą, że ś. p. Kluger w raporcie swoim dnia 
24 listopada 1882 budowę wodociągu regulickiego 
zalecał.

jakżeż tedy spraw a tej wydajności przedstawia się 
w istocie ?

Otóż żadnej nie podnoszę wątpliwości co do tego, 
że źródła regulickie w roku 1879 istotnie najmniej 
i o o o o ; k .  s z . wody wydawały, gdyż pomiary dokonane 
przez pp. Moraczewskiego, Lutostańskiego i Klugera 
zupełną mi co do tego dają gwarancyą. Mógł przeto 
na podstawie tych cyfer ś. p. Kluger z całym spo­
kojem zalecać Regulice. T ak ą  sam ą jednak wiarę, jaką  
przywiązuję do pom iarów poprzednich, przywiązywać 
muszę do wyników z pomiarów wydajności źródeł 
regulickich, jakich dokonano w latach 1885 —  1888 
pod kierownictwem Komisyi wodociągowej. Referent 
zaś tejże Komisyi, prof. Dr. D omański w urzędowem 
sprawozdaniu z roku 1889, podaje co do wydajności 
Regulic w tych czterech latach na str. 137 i 138 cyfry 
następu jące :

Wydajność na dobę;
R o k max. minim. średnia miara

18S5 7706 6898 7i83
1886 8346 5661 6943
1887 7884 5674 6624

1888 cc 0 0 6087

-
7393

Cyfry te, porów nane z wydajnością źródeł czatko- 
wickich w ilości 7608 ni. sz. wykazują, iż średnia wy­
dajność roczna na  dobę z Regulic, chwiejąca się pom ię­
dzy 7393 i 6624 a n i  r a z u  nie dochodzi owej wydajno­
ści czatkowickiej, którą tylko maxima z Regulic w trzech
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latach nieznacznie, bo najwyżej o 738 m . ss. przewyż­
szają, a w jednym roku jej nawet nie dosięgają (brakuje 
224 m . ss.). Minima zaś, spadające naw et znacznie 
poniżej 6000 m. ss., bardzo wielki wobec Czatkowic 
wykazują niedobór.

Skoro przeto Kluger wydajność Czatkowic w cyfrze 
7608 m . ss. przed 10 laty uznał za niewystarczającą, 
toby dziś, gdyby miał orzekać o Regulicach, powie­
działby to samo.

Jeżeli tedy o raporcie Klugera wyraziłem się,
że nie domaga tak co do orzeczenia o braku wody
gruntowej jak i co do racyonalności Regulic, to zdaje
się twierdzenie to swoje uzasadniłem należycie. P an
Profesor D om ański przeto, opierając broszurkę swoje 
ostatnią na źródłach urzędowych i na  znawcach, pp. 
Lutostańskim  i Klugerze, nie całkiem zdaje mi się te 
źródła wyzyskał, a w opinii obu znawców niejedno 
przeoczył.

O trzecim znawcy, p. inżynierze F r i e d e r i c h u ,  
pisze rzeczona broszurka na str. 7 co następuje :

»Po śmierci Klugera zaproszono do dalszych czyn­
ności starszego inżyniera z Karlsruhe, Friedericha, 
byłego dyrektora wodociągów we Frankfurcie nad 
Menem i urzędnika z dyrekcyi budowli wodnych 
W . Ks. Badeńskiego. Friederich znów objechał okolice 
Krakowa, w i e l e  b a d a ń  p r z e p r o w a d z i ł  o s o b i ­
ś c i e  l u b  p r z y  p o m o c y  i n ż y n i e r  a s a n i t a r n e g o  
Ś w i e r z y ń s k i e g o ,  r o z p a t r z y ł  s i ę  w m a t e -  
r y a ł a c h  z g r o m a d z o n y c h  p r z e z  k o  m i s y ę  w o ­
d o c i ą g o w ą ,  mianowicie rozlicznych rozbiorach che­
micznych i znów o ś w i a d c z y ł  s i ę  za R e g u l i c a m i .  
Był to już trzeci znawca zawodowy.«

(D. c. n.) J a n  Ilo tter.

 ---------

Miejsce na Wystawę paryską w roku 1900.
(Z ryciną).

Wybór miejsca na przyszłą wystawę paryską, w ro­
ku 1 9 0 0 , dał powód do bardzo ożywionych rozpraw 
w kołach niebiorących i biorących udział w rzeczonej 
sprawie. Wskutek tego przedstawiono 1 3  planów, za­
cięcie bronionych przez swych autorów, którzy wyka­
zują potrzebę i dogodności w przyjęciu ich projektów. 
Wystawa w 1 8 7 8  roku zajmowała powierzchnię 3 0  ha, 
w 1 8 8 9  r. 5 0  ha, a ponieważ wystawa w r. 1 9 0 0  nie 
może być mniejszą, jak poprzednie, a nawet jest zamiar, 
żeby przewyższała tegoroczną w Chicago. Wypada więc 
z tego, że pole Marsowe, już w 1 8 8 9  za szczupłe uwa­
żane, nieodpowiada dzisiejszem wymaganiom Francuzów. 
Trzeba więc szukać większej i odpowiedniej przestrzeni,

na której by kończące się XIX stulecie mogło raz jeszcze 
swoje dzieło światu przedstawić (Le XIX. siecle pres 
de sa fiu, aurait resume son ocuvre), W  1 8 8 9  roku wy­
brano pole Marsowe na wystawę sztuk pięknych, sztuk 
wolnych, oddziału maszyn i t. p., w Trocadero urzą­
dzono wystawę przedmiotów sztuki przemysłowej, a w oto­
czeniu tejże ogrodownictwo; gospodarstwo i środki spo­
żywcze przełożono na Quai d ’Orsay, to jest między 
Avenue de la Bourdonnais a Esplanade des Invalides, 
a na tej ostatniej pomieszczono ministerya i kolonie. 
Nowa wystawa z polem Marsowem, jako punktem środ­
kowym, nie przedstawiałaby już wiele rozmaitości, jeśliby 
nie możebnem było zupełnie nowe przestrzenie do niego 
przyłączyć. Ten wzgląd był pobudką dla twórców tylu 
planów, którzy o znalezieniu odpowiedniego miejsca my­
śleli. Najwięcej zajmującym z planów jest E. Marietfa 
(p. rysunek), który wzdłuż obwałowania Paryża mię­
dzy Avenue de Neuilly i wielką drogą z Paryża do 
St. Denis tworzy długą wstęgę terenu, posiadającą 
bez wątpienia wiele korzyści łatwego połączenia ze 
środkiem miasta, a prócz tego ma wiele przymiotów, 
przeważających szalę na stronę autora. Siłą przyciąga­
jącą przy tym planie jest myśl połączenia w prostym 
kierunku wieży Eiffel z wieżą systemu Clignancourt, bę­
dącej w projekcie, za pomocą powietrznej kolei żelaznej.

Drugi autor Saint-Lanne projektuje miejsce wystawy 
z tej strony Point-du Jour z obydwóch stron Sekwany 
na niezabudowanych placach Boulogne-sur-Seine, Auteuil 
i Issy. Powierzchnia tej miejscowości dochodzi do 1 5 0  lia. 
Most w kształcie terasy, najeżony czterema wspaniałemi 
wieżami, ma połączyć obydwie części wystawy. Autor 
projektuje nadto na tem miejscu wieżę miejską (Tour 
de ville) z kamienia i żelaza o 4 5  piętrach i 2 0 0 0  ubi- 
kacyach, a między niemi ma być teatr, ogrody, restau- 
racye i t. p. (Naśladownictwo Ameryki).

Trzeci autor Lokroy i Itasse przenosi wystawę do 
parku St. Cloud, a czwarty Berger i de Tavernier do 
t. z. Bagalitte poza Bois de Boulogne, a w sąsiedztwie 
Suresne i placu wyścigowego Longchamps. Piąty plan 
pp. Devic et Pelissier zakłada wystawę na równinie 
Courbevoie od północno-zachodniej strony miasta. Z dwóch 
stron jest połączona kolejami, ale odsunięta od Sekwany, 
więc niekorzysta z żeglugi na niej. Plan szósty pomy­
słu p. Berlier zajmuje na przyszłą wystawę część Bois 
de Yincennes od południowo-wschodniej strony miasta. 
Ma 011 wiele zalet i odegra poważną rolę w przyszłym 
planie, który ma Paryż na oku, a będącym w związku 
z polem Marsowem. P. Baume w planie 7 mieści wy­
stawę w Bois de Boulogne, Mortillet fils, N r 8 w Saint 
Germain a N r 9  pp. Deyeley i Bisson projektują ją  na 
polu Marsowem włączając do niego Boulvard de Gre- 
nelle, N r  1 0  p. Grin chce burzyć ubezpieczenia forte-



czne dla umieszczenia wystawy, a N r  11 p. Joly i Ber- 
nardet projektują ją  w Saint Ouen i Gennevillers.

Pan  A. Proust ,  potem Berger  (plan 12 i 13) życzy 
sobie mieć wystawTę w Anteuil i Bois de Boulogne, zaj­
mując 300 ha, wraz parkiem 17 hm  powierzchni. Odle­

głość ocl Paryża t. j .  od Louwrn w powietrznej linii 
byłaby 6 km, a po ulicach i bulwarkach 7 km. Jeziora 
znajdujące się w tym  lasku włączone są do miejsca w y ­
stawowego. Ten plan, który ma do walczenia z wielo- 
ma trudnościami, bo brakuje mu statków krążących po

£n/e/tta ua miejsce wystawy wr rt/oo w Paryżu.

Sekwanie, następnie odpada na jeziora i brzegi 100 ha 
i tym sposobem, chcąc otrzymać pierwszeństwo przed 
wystawą w Chicago, m a powierzchni za mało. Mimo 
tego znajduje ten plan poparcie ze ^strony rządu i mi- 
nisteryum handlu. W ładze te stoją w bardzo sprzecznym 
i naprężonym stosunku z zarządem miasta, który znowu 
daje pierwszeństwo polu Marsowemu, dołączając do niego 
t. z. Esplanade des Inyalides, brzegi Sekwany, rozcią­
gające się na tem miejscu, powierzchnię dochodzącą aż 
do Jardin  de Paris i t. p. W  ten sposób miejsce to 
sięgałoby od Trocadero przez Ayenue Henri M artin  aż

do parku de la Muette. P lan  z polem M arsowem jest  
jedyny, trzymający się wnętrza murów fortecznych, a jak  
powiadają, to rada miejska m. Paryża powzięła postano­
wienie znowu użyć pole Marsowe na plac wystawy 
1890 roku, a lasek w Yincennes obrócić na specyalne 
wystawy, potrzebujące wielkiego obszaru i na różnoro­
dne uroczystości. Aby zyskać wiele obszaru jest zamiar 
przykryć Sekwnanę, przez co przybywa wprawdzie 7 ha, 
ale żegluga zostaje przerwaną. Także było w zamiarze 
nowe przestrzenie zakupić i wiele wywłaszczeń przepro­
wadzić, ale ministeryalna komisya obrachowała, że za-
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kupno kosztowałoby 82, a wywłaszczenie 60 milionów 
franków t. j .  takie sumy, które obciążając budżet wy­
stawy, powodzenie jej mogłoby podkopać. Sprawozdawca 
komisyi ministeryaluej nadmienia następnie, że na miej­
scu raz zajętem przez Trocadero i przez kształt tego bu­
dynku każda inna forma obrazu wystawy niedopuszczalną 
by była. Do tego zdania przyłącza się wiele innych przy­
czyn, tyczących się wieży Eiffel, wielkich hall dotąd 
istniejących i t. p., a nareszcie kończy sprawozdawca 
na tem , że uznaje pole Marsowe za niestosowne na 
przyszłą wystawę. Komisye ministeryalne i miejskie po­
dzieliły się na dwa wrogie sobie obozy i to bez nadziei, 
aby w zdaniach nastąpiła zmiana. Opinia publiczna mil­
czy dotąd i nie gorączkuje się za żadnem z miejsc przez 
autorów podanych. Znajdujące się pole Marsowe jest
przestarzałe, wyszłe z mody i bardzo ograniczone w roz­
miarach, Autenil zaś dalekie, ogołocone z pięknego oto­
czenia i niedostępne miejsce, a co więcej, że przez ten
wybór cały park poszedłby wniwecz.

Obecnie wiec zdaje się, że do zgody nie przyjdzie, 
jeśli się nie uda przez wprowadzenie nowej myśli, która 
umysły uspokoi i przeszkody usunie a do celu zbliży. 
Idzie tu o zniesienie wałów miejskich, które już dawno 
są uważane za przeszkodę do rozprzestrzenia się miasta 
i dawno już objawionem życzeniem mieszkańców. P aw eł 
Brousse, otrzymał polecenie objawienia swej opinii 
i zdania sprawy komisyi miejskiej, która miała się za­
jąć  rządowym planem częściowego zniesienia obwałowa­
nia miasta. Brousse był stanowczo przeciwnym częścio­
wemu i domaga się całkowitego zniesienia wałów i otrzy­
mał poparcie ze strony rady miejskiej. Myśl ta podnoszoną 

je s t  obecnie wszelkimi środkami w odnośnych władzach 
a idzie tu najbardziej o skłonienie do niej wyższej rady 
wojennej (consc.il superieur de guerre).  N a  miejscu przez 
to uzyskanem spodziewają się znaleść odpowiednie pomie­
szczenie dla wystawy światowej, która zadowolili wszyst­
kich.

Tak więc ma się rzecz obecnie, a na dalsze rozwi­
kłanie jej można czekać z zaciekawieniem, albowiem 
nastąpiła chwila w rokowaniach, będąca dla m. Paryża 
wielkiej doniosłości. 7). 13. Z g.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Mianowania na kolejach. — Generalna dyrekcya kolei pań­
stwowych zamianowała, kierownikiem ogrzewalni w Krakowie Igna­
cego Drewnowskiego; kontrolerami konserwaeyi w Krakowie Karola 
Firganka, Stanisława Kułakowskiego i Izydora Kubina; we Lwowie 
Jana Cieślikowskiego, Maryana Kuczyńskiego i Ferdynanda Mar- 
cińskiego; kierownikiem ogrzewalni w Nowym Sączu Maryana Ja­
rockiego; ofioyała Jakóba Kajetanowioza pierwszym urzędnikiem 
magazynu w Przemyślu.

Naczelnikami sekcyj konserwacyjnych mianowani zostali: Wła­

dysław Jaworowski w Krakowie, Stefan Terlecki w Tarnowie, Mie­
czysław Bauer w Dembrcy, Józef Kałuski w Rzeszowie, Zygmunt 
Maywalt w Rozwadowie, Michał Zaremba w Krakowie (sek. II), 
Julian Felkel w Suchy (I), Bernard Horn w Żywcu, Apolinary 
Dziewolski w Suchy (II), Rudolf Kołodziej w Mszanie, Józef Schleis- 
stelier w Nowym Sączu, Adam Idzikowski w Tarnowie (Ii), Józef 
Czyżewski w Nowym Sączu. Jan Kwapniewski w Jaśle, Jan Bu- 
ehowiecki w Jaśle, Bernard Woli w Sanoku, Jan Meissner w Ja­
rosławiu. Julian Pilecki w Jarosławiu, Emil Barański w Przemyślu, 
Zygmunt Jarosiewicz w Ustrzyskaeh, Rudolf Giełdanowski w Za­
górzu, Michał Iszkowski w Samborze, Tadeusz Komorra w Droho­
byczu, Józef Żmurko w Przemyślu. Maryan Pietruski w Grodku, 
Gustaw Geyer we Lwowie, Feliks Kuczkowski w Złoczowie. Piotr 
Grzymalski w Tarnopolu, Józef Olszański w Podwołoezyskaeh, Sta­
nisław Papee w Brodach, Seweryn Blaim we Lwowie, Tomasz 
Mańkowski w Stryju, Józef Geringer w Skolem, Teofil Masłowski 
w Sokalu, Józef Wysocki we Lwowie, Józef Łapicki w Haliczu. 
Benedykt Siebauer w Stanisławowie, Wł. Komora w Kołomyi, Ro­
man Mierzejewski w Stryju, Walenty Adamski w Stanisławowie, 
Henryk Tinz w Stanisławowie, Jan Gertsmann w Brzeżanach 
i Karol Piechowski w Czortkowie.

Zastępcami naczelników sekcyj konserwacyjnych mianowani: 
Jan Zaleski w Krakowie, Teodor Nagorzański w Tarnowie, Wacław 
Wojewoda w Rzeszowie, Stanisław Szpieberg w Nowym Sączu, 
Stanisław Rotter w Tarnowie, Antoni Bieleń w Jarosławiu, Jan 
Kwiatkowski w Jarosławiu, Włodzimierz Krupka w Przemyślu, 
Apolinary Skulski we Lwowie, Samuel Nelken w Tarnopolu, Józef 
Haleczko w Stryju i Józef Łysakowski w Stanisławowie.

Jako aspiranci przyjęci zostali do służby: Nosowicz Andrzej 
we Lwowie, Reiehan Henryk w Korościatynie, Rumiński Adam 
w Chmielowie, Świdzicki Józef w Podzamczu, Eckhard Józef w Tar­
nopolu, Kulik Walerynn we Lwowie.

Przeniesieni zostali: Barański Jan z Kamionki do Radymna, 
Bier Szymon z Huciska do Mszany, Biesiadzki Bronisław ze Lwowa 
do Przemyśla, Czaban Leon z Przemyśla do Lwowa, Drewnowski 
Ignacy z Nowego Sącza do Krakowa, Grosicki Jan z Bursztynu 
do Bogdanówki, dr. Griinfeld Rudolf ze Stanisławowa do Lwowa, 
Jaworski Wincenty z Żywca do Nowego Sącza, Nawecki Stanisław 
z Tarnopola do Krakowa, Kinda Paweł z Radymna do Kamionki 
Wielkiej. Koehler Wacław z Korszowa do Stanisławowa, Leszczyń­
ski Konstanty z Bochni do Gromnika, Maślanka Ludwik z Droho­
bycza do Jarosławia, Miciński Eugeni z Czarnej do Huciska, Mo- 
recki Leon z Rzeszowa do Drohobycza, Neuhofif Stefan z Pilzna 
do Stanisławowa. Pohorecki Józef ze Lwowa do Ławooznego, Redl 
Otokar z Przemyśla do Lwowa, Roesler Zygmunt z Jasła do Stró- 
żego, Rogoziński Jan z Podwołoczysk do Lwowa, Rolecki Jan 
z Jasła do Mszany Dolnej, .Russa Nestor z Lachowiec do Jorda­
nowa, Schochet Maurycy z Lineu do Nowego Sącza, Wolański 
Karol ze Stanisławowa do Lwowa, Oolard Karol ze Sniatyna do 
Złoczowa, Hand Włodzimierz z Korszowa do Komańczy, Krzywka 
Karol z Zagórza do Stryja, Michałowski Kazimierz z Buezacza do 
Koszowa, Modelski Ignacy z Gromnik do Bochni, Nalepa Józef 
z Rzeszowa do Krakowa, Opacki Juliusz z Boguchwały do Dworów. 
Posinger Karol z Dworów do Boguchwały, Rembilas Franciszek 
z Szezawnego do Buezacza, Tomaszewski Józef z Truskawea do 
Kołomyi. Zausz Jan ze Stroniego do Zatora.

W stan spoczynku przeniesiony został Maroiszewski Franci­
szek, nauczyciel we Lwowie.

W dalszym ciągu prezydent gen. dyrekcyi zamianował urzę­
dnikami VII. klasy z pensyą l.GOO zła. rocznie: Pittnera Juliusza 
w Suczawie, Tinza Henryka w Stanisławowie, Zarembę Michała 
w Krakowie, Rybickiego Franciszka we Lwowie, Kułakowskiego
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Stanisława w Krakowie, Adamskiego Walentego w Stanisławowie, 
Dolińskiego Albina w Krakowie, Mareińskiego Ferdynanda we Lwo­
wie, Rubina Izydora w'Krakowie, Komorrę Władysława w Kołomyi, 
Gigla Franciszka w Stanisławowie, Michała Iszkowskiego w Sam­
borze, Horna Bernarda w Żywcu, Żebrackiego Witolda w Stanisła­
wowie, Mańkowskiego Tomasza w Stryju, Wyeliowskiego Albina 
w Krakowie, Karasia Aleksandra w Krakowie.

Urzędnikami VITI. klasy z pensyą 1500 zła. mianowani: 
Sosnowski Józef Kraków, Osostowicz Aleksander Stanisławów; 
z pensyą 1400 złr.: Janiczek Zygmunt i Lipczyński Józef Lwów, 
Sclileissteher Józef £ToxVy Sącz, Mrozek Tomasz Kraków, Frankow­
ski Julian Kraków. Kajetanowicz Jakób Przemyśl, Bartl Jan Koło­
myja, Koplik Natan Kłaków, Marcinkiewicz Kazimierz Lwów, Mi- 
chalewski Jan Lwów, Leszczyński Ferdynand Praga. Z pensyą 
1300 zła.: Smochowski Witalis Wiedeń, Kwapniewski Jan Jasło, 
Pieezonka Wiktor Stanisławów. Gerstman Jan Buczacz, Bauer Mie­
czysław Dębica, Olszański Józef Podwołoczyska, Roeiner Adolf 
Lwów, Barański Emil Przemyśl, Tlaclina Teodor Kraków, Sójka 
Stanisław Stanisławów, Woli Bernard Sanok. Czyżewski Józef Stary 
Sącz, Skulski Apolinary Lwów, Warzeszkiewicz Stanisław Kraków, 
Laba Wiktor Zborów, Pietruski Maryan Gródek, Marie Franciszek 
Kraków, Kołodziej Rudolf Mszana, Kwiatkowski Jan Jarosław, Fel- 
kel Julian Sucha, Piechowski Karol Czortków. Rapaport Ludwik 
Stanisławów, Fabia Jan Nowy Sącz, Pfeil Józef Stanisławów, 
Zachariasiewicz Bolesław Lwów, Blauth Feliks Stryj, Dobrowolski 
Leopold Wiedeń, Breda Stefan Nowy Sącz, Chlebowski Karol Wie­
deń, Makusz Józef Lwów, Czibulka Roman Podwołoczyska, Proez- 
kowski Stefan Stanisławów, Baczyński Konstanty Wiedeń.

Urzędnikami IX. kla3y mianowani z pensyą 1.100 złr.: Żak 
Albert Stanisławów; z pensyą J000 złr.: Łopuszański Bolesław 
Stanisławów, Łeinpicki Jan Stanisławów; z pensyą 900 złr.: Fuehsa 
Maryan Stanisławów, Neuhoff Stefan Stanisławów, Gostkowski Ka­
zimierz Stanisławów, Marcinkiewicz Ludwik Stanisławów, Blumen- 
feld Jakób Stanisławów, Winiewicz Henryk Wiedeń.

Urzędnikami X. klasy z pensyą 800 złr.: Fisehler Aba
i Kwiatkowski Jan Stanisławów; z pensyą 700 złr.: Griinspann 
Szymon Stanisławów; z pensyą 600 złr.: Peters Henryk Stanisła­
wów; z pensyą 500 złr.: Niementowski Mieczysław Wiedeń, Doeller 
Hugo Stanisławów. (C. d. n.)

Posada. — Przy Wydziale powiatowym w Nisku jest posada 
inżyniera powiatowego zaraz do obsadzenia. Roczna płaca 800 zła., 
roczny ryczałt na objazdy 500 zła.

Po roku dodatniej służby podwyższenie rocznej pensyi do sumy 
1000 zła.

Budowa dróg i mostów, konserwacya dróg, trasowanie i wy­
pracowywanie operatów technicznych, kontrola nad materyałami, 
zestawienia rachunków drogowych w myśl przepisów ustawy dro­
gowej stanowią zakres działania inżyniera powiatowego, wymaga- 
jący gruntownych studyów technicznych i rutyny w zawodzie.

Podania należy wnieść do Prezydyuin Wydziału powiatowego 
naj da l e j  do d. 20 l i p c a  1893 r.

Nowe koleje lokalne w Galicyi. — Grono interesowanych we 
Lwowie stara się o pozwolenie zbudowania kolei lokalnej ze Zbo­
rowa-Buczacza do Uścieczka o torze normalnym. Długość toru 
będzie około 122 k m .

Inne grono z obwodu sknłackiego zamyśla o zbudowaniu kolei 
lokalnej o normalnym torze ze stacyi kolei Karola Ludwika: Borki 
na Chodaczków, Skałat, Krzywe, Zarubińce do Grzymałowa.

Ogólny plan regulacyjny Wiednia. — Dnia 3-go listopada b. r. 
kończy się konkurs dla wykonania planów’ regulaeyi miasta Wie­

dnia. Największą ilość projektów nadeślą zamiejscowi architekci 
i inżynierowie. Rzecz dziwna, że miejscowi ludzie fachowi tak 
chłodno traktują tę sprawę, a projekta, które nadejdą z Wiednia, 
będą tylko obejmować pewne części miasta. Na, nagrody przezna­
czono 20.000 zła. z warunkiem, że suma ta może być podwyższona— 
najwyższa nagroda projektu może być 3.000 zła.

Zamiana mostu żelaznego na kamienny nastąpiła na fran­
cuskiej kolei wschodniej, a mianowicie przy moście na Sekwannie 
niedaleko Maison pod Paryżem.

Ruch budowlany w Chicago. — Ruch budowlany podniósł się 
obecnie w Chicago do niesłychanych rozmiarów. W ciągu ostatniego 
roku stanęło 11.805 budynków o długości frontu 86 k m .  Między 
tymi znaczna iiośe ogromnych hoteli dla zwiedzających wystawę.

Całe kompleksy budynków, mogące pomieścić około 600 no­
wych sklepów, stają w krótkim czasie — a ustępować im muszą 
przed kilku laty zbudowmne domy — które będąc za niskie, nie 
procentowały się odpowiednio do wartości gruntu.

Wszystkie wielkie firmy, teatra, hotele, dworce kolejowe kon­
centrują się na małej przestrzeni w centrum miasta. Chociaż to 
miasto nowożytne, to tak ścieśnione, jak stare miasta europejskie, 
które niegdyś wTały i mury otaczały. W miejscu tym ceny gruntu do­
szły do bajecznej wysokości — a Chicago pod tym względem jedyne 
w świecie miasto, które może konkurować z Nowym Yorkiem.

Niedawno zapłacono za mały narożnik 6 X  12 m  sumę 480.000 
zła., t. j. za 1 m ‘  6 .666 . To też mimo nieszczęść, jakie spowodo­
wało tylokrotne zawalenie się wysokich domów, Chicago nie odstę­
puje od tego systemu, a jeden z domów dochodzi wysokości 84 m .

Wyrobił się osobny typ tych domów. — Rusztowanie ze s tal i ,  
składające się ze słupów, podciągów i zastrzałów połączonych nito­
waniem; przykryte jest z zewnątrz terrakotą — cegłą — ciosem.

Szczególniej troskliwie robiony być musi fundament. Tworzą 
go tuż obok siebie ułożone szyny — położono na ławie betonowej.

Łatwo sobie wyobrazić, jak wielkie jest zapotrzebowanie stali 
i żelaza.

Pomimo wysokości i lekkości konstrukeyę domów w Chicago 
uważać trzeba za, bardzo do'brą, a przy najwyższych domach nie 
skonstatowano większego wychylenia z pionu, jak 13 c m .

Budynki te powstają z niesłychaną szybkością. I tak do zbudo­
wania domu na terenie 43 X  25 m ,  mającego 17 pięter, potrzebowano 
mi e s i ą c  czasu. Każde piętro przeciętnie było w 3‘/4 dnia gotowe.

Do najwięcej jednak ciekawych właściwości Ameryki należy 
przenoszenie całych domów. W Chicago w ciągu 1891 roku wy­
dały władze miejskie 1.500 pozwoleń w tym względzie. Z tych 
przeniesionych domów było 140 murowanych, inne drewniane.

Przenoszenie domów najczęściej ma zastosowanie w wypadku, 
jeżeli miejsce, na którem stał dom, tak poszło w górę, że dochody 
z domu nie przynoszą odpowiedniego procentu —• wówczas dom 
przenosi się do dzielnic więcej odległych od środka miasta.

Zdaje się, że Chicago jest u szczytu swego rozwoju budowla­
nego, a, katastrofy zaszłe w ostatnich czasach i czysto ekonomiczne 
względy położą tamę budowaniu wieżowych domów. Z .  H .

Redaktor odpowiedzialny: Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych wy­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do
Redakcyi.
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S K Ł A D

w s z e l k i c h  m a t e r y a ł o w  b u d o w l a n y c h  i F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
Zastępstwo F abryk i „Lederer et Nesseiiyi" ru r  

steingutowyrli i wvrobów szamotowych

A N D R Z E JA  G U M O W S K I E G O
W  B iH A I iO W I i; .

R y n e k  K le p a rsk i ,  Nr .  10,

poleca

W P . Inżynierom, Budowniczym i Szan. Pu­
bliczności :

Portland-Cement
W apno hydrauliczne kufsteinskie, skaliste 

i gaszone, Gips, Cegły ogniotrwałe i zwykle, 

Asfaltowe płyty izolacyjne. Papę, Rury stein- 
gutowe, glazurowe zewnątrz i wewnątrz, Po­
sadzki steingutowe, cementowe, Rynny be­
tonowe, płyty i muszle, Dachówki, Trzcinę 

sufitową i t. d. i84 (13- 5)

Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dachów,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o leca :

' Asfaltową masę elastyczną <to 
fiiiidanieiifó w

dla. ilozowania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe­
cjalnie do tych celów w fabryce wyrabiana. Jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świeeie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia duchów wysokich gutunków. 183 (15—6) 

R ola 10  metrów [H od r 8 o  z lr . do zlr. 5 O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne, 
k ak  asfaltowy świecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, duchów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

& IH O lę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie.

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
A i s m y  zastaraialy g r . z y b c l c  <1 r x c  w  »  y.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacje tyc-hże. Metr Q  po 52 do 75 ct.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę poręcza  się.

A AA-Aa aAAAAAAA AA AA AA AA AA AA AAAAAAAAaAAAAI

|  FABRYKA
g Pieców kaflowych
*  w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA l i l E D l n i E G O
i Spółki.

m i185 (2 3 -5 )  

P o l e c a  s w o j e

1 
n*
8
nI% wyroby kaflarskie,

wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T.  pp. I n ż y n i e r o m ,  B u d o ­
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do­

m ó w .
Cenniki na żądanie franco.

8
n
n
n
n
n

8
U X X * K H * X X U * X X * X * * M X K

slilad wsxelliicli a rtyku łów  liiiiluwlauycli
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, lupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
lelcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 1 6 8 ( 2 3 - 1 4 )

K a r o l  U z n a ń s k i
ś l us a r z

p rz y  u licy  S ła w k o w s k ie j  1. 6. 

w  l i  11 A I i  O  W  B E ,
wykonuje 171(23—12)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u tego  żelaza  

jako też  podejm uje  się robót budow lanych  i r epa racy j .
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K a r w a t  D a n ie l
M A JS T E R  CIESIELSK I

w KRAKOWIE; ifl. Smoleńska I. 22.
pode jm u je  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.
' - y  -

175 (23—11)

WACŁAWV l E N IA  Ż E KC
dawniej 174(23 —i 2)

F. Gronemejer
w Krakowia

ul. F lo ry a ń sk a  L. 1 1.

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
jak  również reparacyj tychże. 

/ y v v v v v v v v Y V v y v v v v y v v v Y v y '

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej I. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych. dekoracyjnych, t.ak w miejscu, 

jak  na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie

po cenach umiarkowanych.

179 (23—9)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
liefert ais Specialitaten:

Dach- und Deckenconstructionen
naeh  a llc n  S ysteraon .

Gitter-, B lecli- mul H asten-Tragcr
in  a lle n  D im ensionen,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
S e h m ie d e e i s e rn e  F e n s t e r

je d e r  Form  und G rdsse.

E i s e n -  ii  i t d  W c l l h l e c l i l i a u t c u  j e i l o n  ( l e u r e s .

Wellblech-Dachconstructionen.
G l a s h a u s e r  a l l e r  A r t e n .

S eh m ied eeisern e  K irchenarbeiten
a /s: schmiedeeis. Fenster m it reicheni Masswerke, Abschlnss- und  
G itterthiiren, Communionbdnke, Armleuchter, A m peln , Opferstocke, 

Thiirbesclildge in ein fachster bis zu r  reichsten A u sfuhrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e ra n d en ,

Yordacher, Balcone, Hofiiberdachungen, Oberlichten u Zierliciiten, Giinge, Kioske.
S c h m i e d e i s e r n e  Gi t t e r  j e d e r  Art

fur Stiegen, Garten- und Ilofeinfriedungen, Giiiftc etc.

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
Fussabstre ifg it te r .  —  Sehm iedee ise rne  Saulen .

C o m p l c t e  S t a l l  -  E i n r i c h t u n g e n
praktische Stallfenster, Krippenanlangen, Boxe-Einrii;htungen jeden Systems.

S eh m ied eeisern e  T rep penon lan gen
Vortreppen, gerade Stiegen mit Podest etc.

Wendeltreppen.
R eservoirs, G asom eter, K uhlschifFe u n d  S ch orn ste in e.

S e h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r v e r z i e r « n o e n
Yerzierte Thiir- und Fensterbeschllige.

Neueste Lichtpauseapparate ohne Glas ohne Rahraen ganz vom Metali.
Constructions -Zeichnungen und Entw iirfe sowie Kostenanschlage

werden a uf Wunsch angefertigt.
P r e i s c o u r a i i t s  g r a t i s .  18 0  ( 1 9 — 9)

C. k. uprzyw.

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ła  się bezpłatn ie .

173 (23-11)

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami' 
zakłada wodociągi, klosciy nad kanałowe, dzwonki 

elektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,

k l o s o t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .
P r z y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a c y e  176 (23- 11)

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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W  d n i u  15 l i s t o p a d a  18 90  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zos ta ła
pierwsza w K rak ow ie

PAROWU F A B R Y K A  S T O L A R S K A
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów 'maszyn 'do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak  najkrótszym ‘'terminie, z doborowego i suchego mafeiwalu

p o  l i ą j p r z y s t ę p i i i c j s z j c l i  c e n a c h .  166 (23—14)

W e r  zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p ap ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u sp a p ie r  etc.

L i c h t p a u s  - A p p a r a t e  s o i i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r ó s s e n .

Mt&Il 181 (11—12)

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyalu 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu

pracodawców. 173 (23_14)

— -----

y e r l a n g c  M u s t e r  & P r e i s l i s t e ,  w e l c l i e  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n -
Heinrlcli K o n i a  «&

Frankfurt ajM .

K .  W a i i l k o w i k i
P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h

w K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  1. I Ś ,  I I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje b u d y n k i , daje w a rs tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (23—U)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. iu7(24—13) 

po conacli iiąjuiiiiarlionaiis/.ycli.

Odznaczona srebrnym medalem przez e. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
1 na wystawie konkursowej z r. 1880 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A K O L A  O T T A

w  Krakowie, ul. Dajwor 1. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,

po cenach iiniisirkowauych. " ł i  109 (23—13)



D o wiadom ości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży ­

nierów, żc rozszerzyłem moją

podejm uję  się

w sz e lk ic h  róbót k o n s tru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rzystę p n ie jszy ch  ce n ach .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

186 (23-3). Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1- 6.

F A B R Y K A
w y r o b ó w  b e t o n o w y c h

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów, kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  sk ład z ie  :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
rury  steingutowe, p o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty 

trzcinowe, m ateryały  przeciw wilgoci i t. d.

M. Z IE L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  187 (23—3).

w K rakow ie , G rzegórzk i J2J5.

170 (23—14)

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W  I  E  O Ul I I I ,  III. Apostclgassc 2 6 - 3 2 ,
II. Z w is e h e n b ru e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak :  konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ;  bramy,posuwające 
się po szynach', patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i . walcowane dźwigary (Trwoerse). -.w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami-
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

Wiedeń 1888.

Telephon 766.T e l e g r a m y  :

„ E N D H O R K 11 W I E N .
- f  A&A- 

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888.

Srebr. medal zasługi

Bakhutem  Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sj>. w Krakowie.



Nr. 15. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
roczna . . 5 Zlr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kwartalna . 1 Złr. 50 et,

w Niemczech : 
roczna . . . .  JO marek
poj roc/.na . 5 marek

w R o sy i: 
roczna . . . .  5 rubli 
połroezna, . . . 2 ',* rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  1 S ie r p n ia  1893.
ST (■

Wycliodzi 1 i 15 w miesiącu

Zużytkowane artykuły lepią 
wynagradzano zaraz.

Insoraty przyjmują się po 
cenie. 2 ct. za ciii." je­
dnorazowego ogłoszenia.

Ifoda,keya, i Adminisl raeya 
Rynek główny 8 .

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
TREŚĆ:  Obecny stan sprawy wodociągowej i wnioski zmierzające do jej posunięcia (0. d.) — Stropy ceglane ze wzmocnieniem sztabami

żelaznemi. — Kronika bieżącą. — Ogłoszenia.'

Obecny stan sprawy wodociągo­
wej i wnioski zmierzające do jej 

posunięcia.
Referat przedstawiony na posiedzeniu Rady miasta Krakowa.

(Ciąg dalszy).

Z ustępu tego. a szczególniej ze zwrotów »w i e l e  
b a d a ń  p r z e p r o w a d z i ł  o s o b i ś c i e  l u b  p r z y  
p o m o c y  i n ż y n i e r a  s a n i t a r n e g o  S w i e r z y ń- 
s k i e g. o, r o z p a t r z y ł  s i ę  w  m a t e r y a l a c h  z g r o ­
m a d z o n y c h  p r z e z  k o m i s y ę w o d o c i ą g o w ą *  
domyślećby się należało, że p. Friederich przeprowa­
dził badania rozlicznych wód i nareszcie znalazł Re- 
gułice jako dla Krakowa najodpowiedniejsze. Utwier­
dzić w tem mniemaniu musiałby każdego tytuł »Opi -  
n i a  o z a o p a t r z e n i u  w w o d ę  kr.  g l ó w n .  m i a ­
s t a  K r a k o w a *  publikacyi, wydrukowanej jako  spra­
wozdanie p. Friedericha.

Cóż jednakowoż czytamy w tem sprawozdaniu?
Oto na  samym wstępie, str. 3 swego sprawozda­

nia pisze p. Friederich: »Między 29 października a 6 
listopada 1884 miałem sposobność obejrzenia źródeł, 
które dla zaopatrzenia w wodę kr. gł. m. Krakowa 
wzięto pod uwagę i objechania części trasy projekto­
wanej dla wodociągu ze źródeł regulickich, przyczem 
starali się radca miejski, prof. Dr. D omański i dyre­
ktor budownictwa miejskiego Niedziałkowski zaznajo­
mić mnie o ile można, jak  najdokładniej z właściwemi 
stosunkami.*

Zaznaczywszy następnie potrzebę zaprowadzenia 
w Krakowie wodociągu, pisze na tej samej stronie: 
>D o u z y s k a n i a  w o d y  m a  w p r a w d z i e  K r a ­
k ó w  r o z m a i t e  s p o s o b y ,  doprowadzenie jednakże 
czystej, górskiej, źródlanej wody zasługuje ze względów

s a n i t a r n y c h  bezwarunkowo na pierwszeństwo przed 
wszelkimi innymi sposobami zaopatrzenia miasta 
w wodę.«

Str. 4. »Tak w dolinie Wisły jak  również w po- 
rzeczu Rudaw y wytryskują w znacznej liczbie źródła, 
z pomiędzy których źródła w okolicach Regulic i Ba- 
czyna z powodu swego wysokiego położenia i przy­
miotów w o d y — t a k  p r z y n a j m n i e j  s ą d z ą c  p o ­
d ł u g  t e g o ,  c o  mi  z a k o m u n i k o w a n o  —  do 
zaopatrzenia Krakowa w wodę szczególniej się nada ją .«

Z przytoczonych właśnie ustępów wynika chyba 
już dowodnie, że tytuł broszury nie odpowiada jej 
treści, gdyż traktuje ona wyłącznie sprawę zaopatrzenia 
Krakowa w wodę z Regulic, a nie zaś »zaopatrzenia 
w wodę miasta K rakow a.«

Opinia p. Friedericha nie zawiera przeto tego, co 
zapowiada prof. Domański, lecz to tylko, czego od 
p. Friedericha wymagano. Czego zaś wymagano, o tem 
świadczą zadane tem uznawcy ze strony Komisyi wo­
dociągowej pytania. Pytania te w liczbie ośmiu są 
n as tępu jące :

1. Czy przyjęcie dziennej ilości wody 95 litrów 
na mieszkańca wystarczy według doświadczenia do 
zaspokojenia własnej potrzeby?

2. Czy na podstawie dotychczasowych pomiarów 
wydatności źródeł i wobec opinii geologów można 
mieć uzasadnioną obawę o znaczne zmniejszenie się 
średniej wydatności źródeł?

3. Co powinien już teraz zrobić zarząd miasta 
W celu zapewnienia sobie możności przyszłego wyko­
nania wodociągu ze źródeł regulickich?

4. Czyby nie należało zmienić trasy wodociągowej 
Klugera tudzież urządzić inaczej główny zbiornik?

5. Czy byłoby rzeczą stosowną poczynić już teraz 
stosowne kroki, zmierzające do nabycia zdrojów re­
gulickich i g run tu  potrzebnego do ich zajęcia?

6. Czy z powodu zamiaru ckspropryacyi m a miasto
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nabyć grun ta  na własność czyli też wystarczy usta­
nowienie służebności?

7. Jaki sposób budowy projektowanego wodociągu 
(własny zarząd, jeneralne przedsiębiorstwo, lub ceny 
jednostkowe) odpowiadałby najlepiej interesom miasta 
pod względem finansowym i technicznym?

8. Jaka  metoda dostarczania wody i utrzymania 
w czynności wodociągu wybudować się mającego oka­
zuje się tak dla- gminy jak  i dla stron prywatnych 
najkorzystniejszą i na  jakiej podstawie należałoby ozna­
czyć cenę wody za litr albo metr sześcienny?

Sądzę, że pytania te, na które Friederich od­
powiada, każdego chyba przekonają, że pytano go 
tylko o Regulice, za te odpowiedzi mu płacono, o ni- 
czem też więcej on nie mówi.

Z odpowiedzi Friedericha przytoczę poniżej te tylko, 
które w obecnem stadyum sprawy coś objaśnić mogą, 
tj. pierwsze dwie.

ad 1. Odpowiada Friederich potrzebną dla każde­
go mieszkańca ilością 110 litrów na dobę.

ad 2. W ydatność źródeł głównych podaje p. F r ie ­
derich według pisma prof. Domańskiego z 22 paźdz. 
1884 na 9000 m. sz., według pomiaru dokonanego 
przez komisyą dnia 31 paźdz. 1884 na 7673 ni. sz.; 
według podania Magistratu i pomiaru z grudnia  1884 
i stycznia 1885 na  średnio 7457 ni. sz. itd.; — wszy­
stko według innych, s a m  n i c  n i e  m i e r z y ł .

Przytoczywszy pomiSry opadów atmosferycznych, 
dalej opinie geologów itp. streszcza odpowiedź swoje 
na  to pytanie p. Friederich w sposób n a s tęp u jący :

Str. 10. »W obec takich okoliczności spodziewać 
się można, że roboty górnicze, jeżeliby się zanadto 
nie rozszerzyły, jak  równie wycięcie lasów na teręnie 
ograniczonym zewnętrznemi działami wód, nie wywrą 
znacznego wpływu na wydatność głównych źródeł 
regulickich«.

Poprzestając na  przytoczonych wyimkach, sądzę, 
że opinia p, Friedericha nic nie zawiera takiego, coby 
stwierdzało, iż badania nad wodami w okolicy K ra ­
kowa robiono, a więc coby poparło w tym kierunku 
zdanie prof. D ra  Domańskiego.

Ze naw et znawcy, powoływani przez p. D ra  D o ­
mańskiego, tak właśnie na sprawozdanie p. Friederi- 
clia się zapatrują, stwierdza artykuł, umieszczony w N o­
wej Reformie przez D ra  Lutostańskiego (zdaje się 
w roku 1887).

Pisze on dosłownie, co następuje : »Sprawę wo­
dociągową, co każdy przedmiotowo na rzecz zapatru­
jący się przyznać musi, rozpatryw ano u nas przeważnie 
ze stanowiska hydrologiczno-higienicznego, skutkiem 
czego techniczna strona przedmiotu zaniedbaną została.

»Sp. Inżynier Kluger nie mógł niestety zbadać oso­

biście terenu wodociągowego, a przez to w swych 
planach i kosztorysach nie uwzględnił w całej pełni 
miejscowych stosunków, z czego wynika, że praca 
jego ma akademickie znaczenie.«

W spom niawszy o zaproszeniu p. Friedericha, w y­
raża się Dr. Lutostański o dotyczącem sprawozdaniu 
w sposób następujący:

»W  pracy p. Friedericha nie znajdujemy ani jednej 
nowej myśli, któraby w Krakowie nie była wypowie­
dzianą. Mniejsza o to! Lecz co gorsza, nie napotyka­
my w niej s t a n o w c z e j  o p i n i i  o w a r t o ś c i  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  p r a c  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  
lecz tylko wymijające odpowiedzi na zadane pytania, 
nieśmiało wypowiadane, z zastrzeżeniami w rodzaju 
»według podania«, »wnosząc z tego jak mi zakom u­
nikow ano,« co nie licuje z zadaniem znawcy, wezwa­
nego do rozwiązania technicznych zadań. Skutkiem 
tego »opinia« p. Friedericha o tyle ma wartości, o ile 
»owe podania« są prawdziwe, a więc w oczach te ­
chnika wodociągowego musi mieć wartość wątpliwą.

»Nie robimy zarzutów p. Friederichowi, bo wido­
cznie przedstawiony m u materyal na inną odpowiedź 
nie pozwalał.

»Pan Friederich nie uwzględnił także kwesty i w o ­
dociągu pomocniczego, niezbędnego w przyszłości, gdy 
ilość wody dostarczanej przez zdroje regulickie okaże 
się niedostateczną z powodu wzrostu miasta. Dla 
takich wodociągów proponowałem jeszcze w r. 1879 
okręg wodny Z a 1 a  s - S a n k a  - B u c z y n  - K o p c e ,  
który w razie potrzeby wzięty być może dla s a m o ­
i s t n e g o  w 'od o c i ą g  u o w i e l e  t a ń s z e g o  o d  
r e g u  l i c  k i e  g o .  Na ten okręg szczególną należy 
zwrócić uwagę.

»Badania wody gruntowej w okolicach Krakowa 
przedstawiają najsłabszą stronę dotychczasowych prac 
przygotowawczych.«

W  dalszym ciągu krytykuje Dr. Lutostański do­
tychczasową działalność komisyi wodociągowej i jej 
referenta, i proponuje zwołanie ankiety, od której żą- 
daćby należało stanowczej odpowiedzi na sformułowa­
nych 15 pytań.

Z pytań tych przytoczę tylko pierwsze trzy, i 12 
jako w obecnym stanie rzeczy ważne, a m ianow icie :

»Py  t a n i e  1. Jaki jest wogóle najracyonalniejszy 
i najpraktyczniejszy .sposób załatwienia sprawy zao­
patrzenia Krakowa w wodę wzorową co do jakości, 
ilości i pod należytem ciśnieniem ?

P y t a n i e  2. C z y  w o d a  z e  z d r o j ó w  r e g u l i -  
c k i c h j e s t  j e d y n ą  z w ó d ,  m o g ą c y c h  z a d o ś ć  
u c z y n i ć  w z u p e  111 o ś  c i w s z e l k i m  w y  m a g a -  
n i o m  c o  d o  i l o ś c i  i c i ś n i e n i a  w o d y ;  g d y ż  
c o  d o  j a k o ś c i  n i e  z a c h o d z i  ż a d n a  w ą t p i  i­
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w o ś ć, a e w e n t u a l n i e ,  — c z y  n i e  m a  m o z e b n o -  
ś c i  u r z ą d z e n i a  t a ń s z e g o  w o d o c i ą g u ,  z a s i ­
l a n e g o  w d o s t a t e c z n ą  n a  c z a s  o b e c n y  i n a  
p r z y s z ł o ś ć  i l o ś ć  n a l e ż y c i e  d o b r e j ,  b e z ­
w z g l ę d n i e  z d r o w e j  w o d y  g r u n t o w e j ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  w ó d  w g ł ę b n y c h ?

W  razie stanowczego oświadczenia się ankiety  za 
wodociągiem regulickim :

P y t a n i e  3. Czy dotychczasowe pom iary  wydaj­
ności zdrojów regulickich dają rękojmię dostatecznej 
dla Krakowa ilości wody na teraz ?

P y t a n i e  12. W  razie gdyby zdaniem ankiety za­
opatrzenie Krakowa wodą gruntową było dla gminy 
korzystniejszem, z jakiego okręgu wodnego czerpać 
ją  należy i o ile w szczególności zaleca się okręg 
wodny Baczyn - Kopce do zasilania przyszłego wodo­
ciągu ?«

Artykuł swój kończy Dr. L u tos tańsk i:  »Zwołanie 
takiej ankiety technicznej polączonem będzie z pe- 
wnemi kosztami. Jeżeli się wydało, jak  twierdzę, z górą 
trzydzieści tysięcy na prace przygotowawcze, to warto 
poświęcić parę tysięcy na stanowcze rozwiązanie kwe­
styi. Gdzie idzie o wydanie milionów, tysięcy oszczę­
dzać nie należy».

Tyle co do p. Friedericha, trzeciego znawcy.
O znawcy czwartym zaś pisze P. D o m a ń sk i :
Str. 7. » Jak się wyraził czwarty i ostatni, radca 

budownictwa Salbach, wiadomo każdemu ze wzmia­
nek przed niedawnym czasem umieszczonych w k ra ­
kowskich dziennikach politycznych«.

Otóż nie odwołując się do dzienników politycznych, 
poprzestaję do końca na »źródlach urzędowych« 
i przytoczę dotyczące ustępy z oryginalnego spraw o­
zdania p. Salbacha.

»Seit langerer Zeit ha t m an  U ntersuchungen und 
regelmassige Beobachtungen verschiedener W asserbe- 
zugsąuellen angestellt und es hat sich hiernach eine 
besondere Vorliebe fur die bereits im Besitze der 
Stadtgemeinde Krakau befindlichen (Juellen bei Regu- 
lice entwickelt, welche begrundet ist durch die vor- 
zugliche Beschaffenheit des W assers  dieser Quellen 
zum Gebrauch fur den Genuss und fur wirtschaftliche 
Zwecke.

»Die Ergiebigkeit dieser Quellen ist seit einer Reihe 
von Jahren gemessen worden, so dass man fcstste- 
hende Zahlen uber die im Verlaufe der Jahrerwechsel 
beobachtete Schw ankungen gewonnen hat. D anach 
hat sich herausgestellt, dass die geringste Ergiebigkeit 
der Quellen bei Regulice ohne Rucksicht a uf einzelne 
kleinere in der Nahe noch befindliche Quellen, ein 
W asse rąuan tum  von 7000 C bm  in 24 St. betragt, ■ 
dass diese geringste Ergiebigkeit in die Monate Jan-

ner u. Marz fallt, in welcher Zeit ein sehr geringer 
W asserverbrauch in der Stadt herschen wird, dass 
man in den Monaten des gróssten W asserverbrauches 
Mai-August auf die G ewinnung einer W asserąuan ti ta t  
von 8000 Cbm  aus diesen Quellen wird rechnen kón- 
nen. E s  stunde demnach fur die jetzige Seelenzal 
(85000) ein W asse rąuan tum  von nahezu 100 liter 
pro Kopf u. T a g  zur Verfugung«.

Otóż co do tego ustępu, mówiącego znowu tylko
0 Regulicach; a stwierdzającego fakt „szczególnego dla 
Regulic upodobania, spowodowanego znakomitą w ła­
snością, wody *) należy nadmienić, że cyfry maximum
1 minimum wydajności przytacza p. Salbach b ł ę d n i e ,  
l e c z  o c z y w i ś c i e  t a k ,  j a k  111 u j e p o d a n o .

Zauważyć przeto muszę, że minima w latach 1885, 
1886, 1887, 1888 wynosiły kolejno 6898, 5661, 5674, 
6087 rn. sz., nie dochodzą przeto ani razu do 7000 
rn. sz,, a dwa razy im do tego bardzo nawet da­
leko. Maxima zaś, wynoszące w tym okresie 7706, 
8346, 7384, 8079 rn. sz. co do ilości zbliżają się mniej 
więcej do cyfry 8000 m . sz., lecz czas, w których 
maxima te występują, wcale nie wypada w miesiącach 
największej konsumcyi, t. j. od maja  do sierpnia.

' Maximum owo bowiem jedynie w roku 1885 wypada 
w sierpniu (7706 rti.sz.), w r. zaś 1886 i 1887 w kwie­
tniu (8346 i 7384 rn. sz.), a w roku 1888 w paździer­
niku (S079 rn. sz.). W  miesiącach atoli największej 
konsumcyi (maj-sierpieri) ilość wody znacznie mniej­
szą jest od 8000 m. sz., spadając w czerwcu i sier­
pniu 1887 nawet do cyfry 6955 i 6884 rn. sz. Cyfry 
te ostatecznie dla tego tylko przytaczam, ponieważ 
wykazują, że nie mógł ich czerpać p. Salbach z urzędo­
wych aktów, t y l  ko  że  je  p r z y j ą ł ,  j a k  m u  j e  p o d a n o .  
Powinien był tylko w sprawozdaniu swojem być os tro ­
żniejszym, i zastrzegając się na kształt p. Friedericha, 
należało mu zamiast: »D anach hat sich herausgestellt« 
powiedzieć: >> D anach  soli sich herausgestellt haben«.

Przechodząc dalej «zu den Maassnahmen, welche 
m an fur eine spatere Zeit in das Auge zu fassen ha- 
ben wird, wenn nach einer grósseren Reihe von Jah ­
ren die Bevólkerung und der W asserbedarf  derartig 
anwachsen sollte, dass man an die Heranfiihrung wei- 
terer Bezugsąuełlen denken musste« — pisze p. Salbach :

„In der Niihe der Quełlen bei Regulice befinden 
sich noch weitere kleine Quellen. auch auf dem W ege 
von Regulice nach Krakau dergleichen, welche zu- 
sam m en nach ein W asserąuan tum  von ca. 1000 cbm. 
in 24 Standen liefern wurden.

»Diese Quellen lassen sich fast sammtlich ohne 
bedeutenden Kostenaufwand in die Zuleitung von Re-

9 której nikł nigdy nie przeczył. (.P r z y p .  s p r a w o z d a w c y ' ) .
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gulice n ach  K ra k a u  einfiihren, doch w ird es fraglich 
seiń, ob m a n  n ich t den g róss ten  Tei l  d ieser Quellen 
der  in diesem  G ebie te  befindlichen B evo lke rung  be- 
lassen miisste, und  ob der  d a n n  noch  iibrig ble ibende 
R e s t  sieli lohnen  wiirde, die K osten  der  F a s s u n g  d ie­
ser  Q uellen  u n d  der  Z ule itung  n ac h  der  H aup tle i-  
tu n g  an zuw erden« .

Z dalszych zasobów  wody, m a jących  zasilać w o d o ­
ciąg g łów ny regulicki, w sp o m in a  p. S a lb a c h  źród ła  
Czatkowickie , w ody w głębne  w  G iebułtowie a  n a r e ­
szcie „ m

c) »l)ie G rundgue llen ,  welche in u n m it te lb a re r  
Nahe; der S tad t  im T h a le  des B ia lucha  — ais auch  im 
T h a le  des R u d a w a-b ac h es  ersch lossen  w erden  konnen , 
a b e r  gehoben  w erd en  miissten«.

»Die ad c g e n a n n te n  B ezugsąuel len  w u rd en  dann  
in B e rucks ich t igung  zu ziehen sein, wollte m a n  auch  
die E v en tu a l i ta t  e iner  B e la g e ru n g  der  F e s tu n g  K ra ­
k au  in B e tra c h t  ziehen, bei w e lcher  die Z u fu h r  des 
W a s s e r s  au s  en tfe rn t  l iegenden Q uellen  plótzlich ab -  
gesebn it ten  w erden  konnte ,  w obei noch  zu e rw agen  
ist, dass die bes tehenden  P u m p b ru n n e n ,  nac h d em  sie 
bei E in f i ih ru n g  e in e r  neuen  W a s s e rv e rs o rg u n g  un- 
beniitz t  verble iben, sp a te r  ganz  u nben ii tzbares  W as-  
se r  liefern wiii'den«.

O ile zaś n iespoko jny  je s t  p. S a lbach  co do ilości 
wody i regu la rne j  późniejszej w ydajności źródeł, św iad­
czą o tem  słow a n a s tę p u ją c e :

»E s  ist d em n ac h  nicht ra tsa m ,  durch  g rósseres  
A ufbrechen  des Q uellenausflusses  die E rg ieb igke it  der 
Quellen  v erm eh ren  zu wollen, weil m a n  d an n  n u r  ęine 
schnellere  E n t le e ru n g  der  die Q uellenoffnung  spe isenden  
S ch ich ten  bew irken  wiirde, w as  eine spa te re  grossere 
U nregelm ass igkeit  der  E rg ieb igke it  zu r  F o lgę  haben  
wiirde. E s  m u ss  m it g ro sse r  Y ors ich t beach te t  w er­
den, dass bei e inem  A u sb au  der Q uellfassung  die Móg- 
lichkeit gebo ten  ist, g en a u  die jenige A usflussoftnung 
w ięderherzuste llen ,  welche b isher  bes tand , um  die 
g le icben W a sse rą u a n t i t i i t e n  ausfliessen zu lassen, w el­
che an  den Quellen  b isher  beobach te t  u. gem essen  
w u r d e n ? .

W  dalszym  ciągu  sp raw ozdan ia  o m a w ia  p. Sal­
bach  ogóln ikow o p ro g ra m  dalszego p o s tępow an ia  
p rzy  ro b o tac h  sam ego, w odociągu  regułickiego, s tw ie r ­
dzając w y k ona lność  techn iczną  pro jek tu ,  jak  i dobrą  
ja k o ść  wody, czem u n ikt nie przeczył. Z arzu tu  zaś 
g łów nego  przeciw' R egu licom  podnoszonego ,  t. j. wiel- 
kich jego  kosztów, nie do tyka  wcale, a  za rzu tom  dal­
szym, (m ała  ilość wody i zbytnia  odległość w odociągu 
n a  w ypadek  wojny) p rzyznaje  ra c y ą  pośredn io  p rzy to ­
czeniem  cyfer i w sk az an iem  n a  po trzebę drugiego 
w odociągu  z wody g run tow ej.

Jeżeli prze to  b ro szu rk a  cze rw ona  n a  str. 14 p o ­
w iada  :

»Z pow yższych  w yw odów  p rz e k o n a  się każdy 
t rzeźw o myślący, że do p ro jek tu  regulickiego doszli 
znaw cy  zaw odow i ja k  L u to s ta ń sk i  i jego  nas tępcy  
jedyn ie  po p rze k o n an iu  się op a r te m  n a  bardzo  ści­
słych i rozległych b ad a n ia ch  i p o sz u k iw an ia ch ,  że 
o użyciu wód g ru n to w y c h  do w odociągów  m o w y  być 
nie m oże z tego  p ros tego  pow odu ,  że w okolicy m ia ­
sta  nie m a  żadnych  odpow iedn ich  w ód tego  r o d z a ju «, 
to  je s t  to  tw ierdzenie w pros t  błędne.

W y k a z a łe m  bow iem  z ak tó w  urzędow ych, że L u ­
tostańsk i  żąda  na jp rzód  badań , a dopiero, gdyby  one  
nie dopisały  —  Regulic . K luger  tego  sam ego  był zda­
nia i dop ie ro  w obec n iekorzystnego , ja k  m n iem a ł  re ­
zu l ta tó w  b a d a ń * )  wystąpił  z R e g u l i c a m i ; F rieder ich  

i zaś i S a lbach  py tan i  tylko o Regulice, o tem  też ty lko 
mówili , ja k o  o projekcie techniczn ie  w y k ona lnym , 
ta k sam o ,  jak b y  byli mówili o każdym  pro jekcie  in ­
nym , k tó ryby  mi przedłożono.

D o w o d em  tego o rzeczen ie ’ S a lb a ch a  p rzy  now ym  
projekcie ro zszerzan ia  w odoc iągów  P esz teńsk ich ,  jako- 
teź robó t  w odociągow ych  w L incu ,  gdzie w obu  w y­
pad k a ch  w odę g r u n to w ą  w prow adzono  i gdzie S a l ­
bach, o pro jek ty  te zapy tyw any ,  k o rzy s tn ą  o nich 
wydal opinią. Szczegóły o obu  tych w odociągach  
p rzedstaw ię  później.

P o w ia d a  tedy D r.  D o m a ń s k i  n a  str. 7 :

»Otóż przeciw  te m u  pro jek towi,  za k tórym  o św ia d ­
czyło się ty lu  znaw ców  zaw odow ych, w ys tępu ją  znow u 
te raz  technicy  k rakow scy  pod  firm ą T o w a rz y s tw a  t e ­
chn icznego  oświadczając ,  iż nie b ad a n o  jeszcze d o s ta te ­
cznie w ód g run tow ych ,  k tó rychby  m o ż n a  użyć do 
w odociągów  krakow sk ich ,  że dalej p ro jek t  regulicki 
j e s t  za drogi i że daje zarnało wody ju ż  dziś na  p o ­
trzeby K rakow a.  Najdalej poszedł w ty m  k ie ru n k u  
inżyn ier  rządow y Ingarden ,  k tó ry  radzi opuśc ić  z u ­
pełnie • p ro jek t  regulicki a szukać  w ody  w obrębie 
fortyfikacyjnym  k rakow sk im  z pow odu ,  że w razie 
oblężenia  m ógłby  nieprzyjaciel pozbaw ić m iasto  wody 
z w odociągu  regulickiego.

»P ism o T o w a rz y s tw a  techn icznego  k rakow sk iego  
w sp raw ie  dalszego jeszcze bad a n ia  wód g ru n to w y ch  
p rzekaza ła  R a d a  m ie jska  kom isy i w odociągow ej,  a ta  
w yznaczy ła  do jego  zbadan ia  i p rzeds taw ien ia  stoso- 

i w nych  w n iosków  podkom isyą  techn iczną .  Otóż p o ­
łow a  tej podkom isyi,  z łożona  w  większej części z te c h n i­
ków, od n iedaw na  b iorących  udział w. p rac ach  k o m i­
syi w odociągowej,  p ro p o n u je  badać  jeszcze dalej wody 

j  g ru n to w e  w okolicach m iasta ,  a m ianow ic ie  \V doli-

*) których niedostateczność podnosił już Lutostański.
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nie W isły między Przegorzałami a  ujściem Sanki, 
w dolinie Rudawy po pod skalą Kmity i w dolinie 
P rądnika w Giebułtowie«.

Otóż przedewszystkiem w i n t e r e s i e  p r a w d y  m u­
szę nadmienić, że pomylił się prof. Domański, twierdząc,

1. że inż. Ingarden radzi opuścić Regulice, a to 
jakoby tylko ze względu na ewentualne oblężenie,

2. że połowa podkom isji technicznej składa się 
w większej części z techników, którzy od niedawna biorą 
udział w pracach komisyi wodociągowej.

Co do i ,  to oświadczył się inżynier Ingarden prze­
ciw Regulicom z następujących względów:

a) wody jest za mało,
b) stałość wydajności źródeł niedokładnie stwier­

dzona,
c) wodociąg byłby za drogi, a więc i woda spo- 

trzebowana, w razie gdyby się wodociąg sam miał 
amortyzować, byłaby tak drogą, że wielu mieszkań­
ców' z niejby nie korzystało,

d) względy w'ojskowe w czasie oblężenia i konie­
czność budowania na  taki wypadek drugiego wodo­
ciągu,

e) możność zbudowania wodociągu innego o w o ­
dzie rówmie dobrej, a nie posiadający wad wodociągu 
regulickiego.

Co do 2, to technjków' stanowiących owe połowę 
podkom isji  technicznej, było razem 4 ;  z nich ja 
j e d e n  od niedawna, t. j. niespełna roku, biorę udział 
w' pracach komisyi. Czy to większa część?

W  dalszym ciągu swojej broszury »W  obronie 
wodociągu regulickiego« usiłuje Dr. D omański obalić 
w'szj-stkie zarzuty, podnoszone przeciwko Regulicom, 
a  streszczone przez autora  broszury w poniższym 
ustępie (str. 14).

»Ażebj' mimo tego udowodnić, że projekt reguli- 
cki nie odpowiada swemu celowi i że trzeba badać 
dalej jeszcze wody gruntowe, t. j. więc powtarzać to, 
co już dawno zrobiono, o czem atoli przeciwnicy Re- 
gulic nie wiedzieli, powiedziano : w'oda regulicka jest  
wprawdzie dobra, ale niepewna, bo się może zanie- 
czj'ścić, jest jej za mało już teraz dla Krakowa, nie- 
przyjaćiel może ją  odciąć w razie w'ojnj' a odstrasza­
jącym przykładem niepewności wodociągów żródlanj ch 
jest W iedeń ze swym wodociągiem ze zdrojów alpej­
skich*.

Pozostawiając sobie szczegółowe rozjaśnienie kwe- 
styi, czjr o ile badania wód gruntowych dawniej ro ­
biono i o ile one byłj' wiadome, na sam koniec, nad­
mieniam przedewszystkiem, że o j a k o ś c i źródeł re- 
gulickich n i k t  n i g d j '  n i e  w ą t p i ł ,  a o m o ż l i ­
w o ś c i  i c h  z a n i e c z y s z c z e n i a  mówiono o t j le  
tylko, o ile absolutnie wwkluczoną ona nie jest.

Co do jej niedostatecznej ilości natomiast, to to isto­
tnie należy do zarzutów najpoważniejszych, który n a ­
leży wyświecić dokładnie.

Otóż co do tego twierdzenia wyraża się Dr. D o ­
mański na str. 15 i 16 jak  następuje:

»Na niby dowód tego twierdzenia przytacza się 
statystykę miast cesarstwa niemieckiego, zestawioną 
bez żadnej krytyki. Obliczenia te statystyczne są p ra ­
wdziwe, ale wnioski z nich wysnute są wprost błę­
dne, jak tego dowiodą następujące uwagi.

»W iadom o oddawna, że konsumcya wody z wodo­
ciągów' po miastach zależy od bardzo wielu w arun­
ków, mianowicie zwyczajów i obyczajów mieszkań­
ców7, klimatu i sposobu dostarczania wody. Pod tym 
względem wystarczj7 wskazać, że Kraków nie jest i da 
Bóg nie będzie nigdy miastem niemieckiem a jak ­
kolwiek t j lk o  za zaletę można plemieniu niemieckie­
m u poczytywać zamiłowanie czystości i porządku, to 
jednakowoż musimy sobie otwarcie powiedzieć, iż wiele, 
bardzo wiele zapewme jeszcze lat upłynie, nim my 
autochtoni i mieszkający wśród nas od przeszło 5 wie­
ków żydzi, przejmą się temi zasadami schludności, 
jakiemi odznaczają się Niemcy. A zatem już z tego 
powodu nie można się spodziewać, byśmy w K rako­
wie doszli tak prędko do konsumcyi wody po m ia­
stach niemieckich«.

A więc nam nie potrzeba tyle wody, co słynącym 
z czystości i porządku Niemcom, bo » K r a k ó w  n i e  
j e s t  i d a  B ó g  n i e  b ę d z i e  n i g d y  m i a s t e m  n i e ­
m i e c k i e m ® .  Czy w7 tern zestawieniu pisać się n a ­
leży na  zdanie prof. Domańskiego, nie wiem, sądzę 
jednak, ż e  p o p i e r a n i e  ź r ó d e ł  r e g u ł  i c k i c h  
i z a  m a ł ą  i c h  w y d a j n o ś ć  b r a k i e m  u n a s  z a ­
m i ł o w a n i a  p o r z ą d k u  i c z j- s t o ś c i i p o ś r e d n i e  
w7 t e n  s p o s ó b  s a n k c y o n o w a n i e  n i e j a k o  t e j  
w7 a d y p 1 z e z h i g i e n i s t ę  m o ż e  t r o c h ę  i d z i ­
w n i e  w y g l ą d a .

» Technicy krakowscy«, powiada p. D omański da­
lej na str. 16, lubią często, prawie za często pow o­
ływać się na Niemców7 i to nie aftistryackich, ale n a ­
leżących do Cesarstwa niemieckiego. Że Niemcy są 
narodem wielkim, praktycznym, bardzo oświeconym, 
nie m a wątpliwości, ale źebj’ znowu, jak  się to mówi 
po naszemu, pojedli zgoła wszystkie rozumy, to stano­
wczo nie praw7da, to może zdaw7ać się pewnym szo­
winistom i tj7m, którzy w7 nich widzą alfę i omegę 
doskonałości, ale nie nam, którzy mimo sąsiedztwa 
jesteśmy z gruntu  odmiennym n arodem «.

Bardzo pięknie. Na Niemców austryackich trudniej 
się powoływać, bo niema publikowanych dat s ta ty­
stycznych. W ytykając nam jednak powoływanie się 
na  Niemców7, popada prof. D omański w7 ten sam błąd,
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pisząc na tej samej stronie, w odległości 6 wierszy 
tylko od ustępu wyżej przytoczonego, dosłownie co 
następuje :

»Jakoż przeciw brakowi wody z wodociągów przez 
marnowanie  wystąpili już przed laty h i d r  o t e  c h  n i c y 
n i e m i e c c y ,  a inżynier Thiem  dowiódł na  ich zgro­
madzeniu jeszcze w roku 1880, że 150 litrów na dobę 
i głowę jest stanowczo za wiele i że przy dobrej ad- 
ministraeyi można 50 litrami lepiej mieszkańców zao­
patrzyć, niż 200 litrami przy ziem gospodarstwie«.

Ale mniejs«a«o to. Czyż jednak w istocie tylko 
technicy krakowscy (w tern znaczeniu jak  to rozu­
mie prof. Domański) uznali zaproponow aną przez 
niego ilość 65 litrów na  dobę jako zamałą, czy  tylko 
oni, żądając więcej powoływali się na  przykład Nie­
miec ?

Zobaczmy. (D. c. n.) J a n  R o tter.

S T R O P Y  C E G L A N E  

ze wzmocnieniem sztabami źelaznemi.

Pod tym tytułem, podliliśmy w noszeni piśmie opis 
tego rodzaju stropów, ale przy koik-owem statycznem 
obrachowaniu zaszła ze strony autora myłka, która tu 
s [ 1 rostować pospieszamy.

Ohracliowująe żelazo sztabowe, przyjęto, że takowe, 
jako wolim na dwóch podporach leżący siestrzan (TrtL- 
ger) cały ciężar ma przenosić i z tego wypośrodkowano 
obciążenie (Zugsbeanspruchungj, 9 . 0 3 8  kg na 1 cm 3.

To zapatrywanie jest nieuzasadnionem, a należy całą 
konstrukcję, złożoną z cegły, zaprawy i żelaza uważać 
za siestrzan oparty w dwóch końcach, przy którym szta­
bowe żelazo przyczynia się do zmniejszenia siły rozpor-
ności działającej 1111 opory, a w tym wypadku na belki
żelazne.

Przyjąwszy, że obciążenia i rozpiętość między pod­
porami n i e  są mylnie przyjęte,*) wypada na jeden po­
kład cegieł i jerlniP sztabkę żelaza moment wygięcia 
(Biegungsmoment)

nr 204.170 , , 0 0 .M m ax. —  —~ —  =  okr. 4 3 3 f> cm l;g.

Moment odporności (Wiederstandsmoment) jednego
90paska tego stropu, którego szerokość =  okr. 8 2 cm, 

wrnosi

W 3- ,122
—  T 9 6 -S w  cm.

Największą siłę na rozciąganie i ciśnienie (Zug u. 
Druckbeanspruchung) w skrajnych włóknach otrzymuje 
się zatem

K =  +  =  okr. 22 kgr  na 1 cm*

cała zaś siła na rozciąganie (Zug) będzie:

S =  M  =  4 9 -2 .1 1  =  5 4 1 - 2  kg.

Obciążenie żelaza (Inanspruchnąhme) wypośrednicza 
się, ponieważ przekrój jego jest 0 :3 .3  =  0  9  cm2,

K,.r== 541-2
0-9 okr.. 601  kgr  na 1 c m 2

Okazuje Się z tego, że samo żelazo jest wstanie siłę 
na rozciąganie 'zupełnie przejąć i tej sile nie ulega 
wcale zaprawa, wapienna. l)la większej oszczędności 1110- 
żnaby użyć cieńszego' żelaza, ale ze względu ha osła­
bienie go przez rdzewienie, nie należy tego czynić.

Wyrachowana powyżej wartość 2 2  kg 11:1 1 cm 2 okre­
śla równocześnie wysokość ciśnienia na górny brzeg 
muru (a. w danym wypadku przy ogólnem obciążeniu 
1 1 4 2  kg  na 1 m 3).

Użycie cementu zamiast gipsu miałoby tę korzyść, 
że tenże chroni lepiej żelazo od rdzy. Także trzeba, 
uwzględniając ciśnienie na, brzegi, zastanowić się, czy 
cegły porowate mogłyby być użyte do tego rodzaju 
stropów. A u g . Góbel.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Mianowania na kolejach. — (Ciąg, dalszy).
Przez dyrekeye ruchu mianowani urzędnikami IX. klasy z pen- 

sya 1.200 zła.: Radwański Karol Kraków, Wisc-hnowitz Rudolf 
Lwów. Lękawa Alaksnnder Halicz. Szczerbowski Jan Podzamcze, 
Nebenzahl Maurycy Lwów, Sidorowie/. Stanisław Podzamcze, Le­
szczyński Włodzimierz Kraków, Pisarski Adam Kraków. Dobrzań­
ski Aleksander Lwów. Guliński Wojciech Stryj, Zatoński Wincenty 
Lwów; z pensyą 1.110 zła : Kordasiewiez Klemens i Solecki Leon 
w Krakowie, Szpicberg Stanisław Nowy Sącz, Masłowski Teofil 
Lwów, Jarmund Kazimierz i Reger Karol Stanisławów, Oleksiński 
Rudolf Vi!lach. Sehuster Ludwik Maków, Lenik Franciszek i Kwiat­
kowski Adolf Kraków. Markowski Rudolf Zator, Jaklioz Adolf Pod­
górze, Sznrniak Aleusander, Kłaj. Pokorny Wincenty Rzeszów, 
Maclian Seweryn Dębica, Penis Antoni Bukaczowce, Rłiikasiewicz 
Zygmunt Snczawa, Sawicki Franciszek, Orłowicz Apolinary i Stein- 
graber Robert Lwów, Stołaski Józef Rawa, Ruska, Klaften Adolf 
Krasne. Rialikiewicz Andrzej Kraków, Grybowski Józef Stryj; 
z pensyą 1000 złr.; Ozarnomski Zygmunt Sanok, Żygulski Fran­
ciszek Rzeszów, Goebel Ludwik Dembica, Wazl Edward, Gzapufo- 
wiez Aleksander, Cholewkiewicz Leon i Skotnicki Piotr Kraków, 
Szabelski Konrad Nowy Sącz. Barwiński Szymon Stanisławów, 
Furmankiewicz Stef ni i Sawiczewski Kazimierz Przemyśl, Reohlew- 
ski Stanisław Tymbark, Sednik Leonard Przeworsk, Letoclia, Ignacy 
Mszana Dolna. Qnadratstein Józef i Stupnieki Tymoteusz Kraków, 
Jaszczyszyn Stefan i Dryliński Daniel Jarosław, Gałuszka Wilhelm 
Węgierska Górka, Mayer Henryk Oświęcim. Karaś Edward Muszyna- 
Kryniea, Goerz Wacław Kalwarya. Jabłoński Rudolf Buisztyn, 
Silberbaeh Józef Kałusz, Karli ński Leon Posada-Chyrów, Skwier- 
czyński Teodor Lwów, Bugno Jan Maksymówka, Miihln Józef Borki

*) Podług szkicu i obrachowania konstrukcyi rozdziela się 
cały ciężar na 11 żelaz, a światło między podporami jest 1’70 m .
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Wielkie, Enzinger Wacław, -Robert Wojciech i Lipiński Aleksan­
der Lwów,

Z pensyą 900 zła.: Baczyński Lenn, Zjgmuntowski Karol, 
Przybyłko Stanisław i Słomka Konrad Kraków, Weber Edward, 
Bielecki Józef, Krzyżanowski Koman i Roczek Józef Lwów, Wroński 
Jan’ Sucha, Platzer Henryk i Wasilkowski Włodzimierz Jasło, 
Gomoliński Julian Złoczów, Wauner Herman Stryj, Reiner Leopold, 
Rutkowski Józef i Daniłowicz Seweryn Przemyśl, Kołómyjski Gu­
staw Rzeszów, Silbersteirr Herman Przemyśl; Staśżko Jan i Stojan 
Bartłomiej Rzeszów, Tliurschmid Feliks Mielec, Myezkowski Konrad 
Kraków. Gutkowski Roman Ropczyce, Rekucki Józef Nadbrzezie, 
Dembowski Józef Strzyżów, KaSiewicz Roman Kamionka, Fleisch- 
mann Franciszek i Kolin Jakób Nowy Sącz. Rutkowski Stanisław 
Podgórze-Płaszów, Waszkówski Jari Nowosielce, Wrzesiński Juliusz, 
Kucharski Władysław i Mokrariski Bazyli Tarnów, Madejski Józef 
Ghabówka, Dobrowolski Włodzimierz Sucha, Krejei Jakób Żywiec, 
Kwieciński Rudolf Bochnia, Rychlewski Julian Podgórze-Bonarka, 
Lewicki Władysław Złoczów, Wójcik Jakób Suczawa, Czerwiński 
Karol. Zipper Majer, Pollak Hugo, Vogel Mikołaj, Lodner Herman, 
Dzbański Stanisław, Fleeker Wilhelm; Żelechowski Kazimierz i Pa- 
jączkowski Karol Lwów, Bryk Edmund Stanisławów, Sabińśki Wa­
leryan Stryj, Dobrowolski Stanisław Podwołoczyska, Lewandowski 
Jozef Przemyśl, Giżowski August Sambor, Kiliński Izydor Medyka, 
Skorut Stanisław Czerniowee, Aleksiewicz Antoni Czortków, Nagó- 
rzański Ksenofon Czerniowee. Kurtz Stanisław Tyśmieniea, Śliwiń­
ski Franciszek Śniatyn. Łukhsiewicz Antoni Drohobycz. Sikorski 
Leon Mikołajów, Hoszowski Władysław Stanisławów. Kopczyński 
Władysław i Kisiel Ignacy Kraków. NeronowjCz Aleksander Nowy 
Sącz, Szczepanowski Ignacy. Lisicki Lubin, Sobota Tytus, Jakubek 
Józef, Haicli Fryderyk i Ostrowski Władysław I/wów.

Urzędnikami X. kla3y z pensyą 800 zła. mianowani: Artwiński 
Kazimierz Tryjest Hoehfeld Henryk Przemyśl, Nitecki Waleryan 
Lwów. Schoclict Maurycy Nowy Sącz, Kasparek Eugeniusz Stani­
sławów, Schroeder Edward Tarnów, Loewenbuijg Zygmunt Wola 
Łużańska, Błachowski Stanisław, Malik Błażej. Żurowski Stefan, 
Mehoffer Eugeniusz, Clirapezyński Jan i Niedzielski Juliusz Kra­
ków. Wroński Karol Frysztak, Milczanowski Karol Skawina, Swią- 
tecki Jan Przeworsk, Dąbrowski Ludwik Nowy Sącz, Noworyta 
Władysław Biecz, Opletal Ignacy Wieliczka, Fuehsa Stanisław, 
Brzeelmwski Franciszek. Muller Wilhelm, Kolin Maurycy, Pohoreeki 
Józef i Griin:eld Rudolf Lwów, Nosselc Adolf Suczawa, Epperlein 
Jan Czerniowee, Leszczyński Calestyn Olszanica, Beister Tomasz 
Ustrzyki, ' Grabscheid Markus Maksy mówka. Kołtunił; Stefan Su­
czawa. Bordolo Wiktor Kraków, Pieterkiewiez Władysław, Sclioen- 
berg na Morawie, Szczepkowski Alojzy Stryj.

Z pensyą 700 zła.: Olkiszewski Włodzimierz Kraków, Geschoepf 
Józef Suclia. Goidenberg Józef Stanisławów, Ptaszyński Stanisław 
Przemyśl, Kruger Aleksander Stryj, Cypryan Emil Lwów, Szmy- 
czyński Ludwik Nowy Sącz, Buch Izydor Lwów, Derkacz Michał 
Przemyśl, Kirsehner Józef Stryj, Benda Henryk Suclm, Heller 
Ludwik Kraków, Daszyński Kazimierz Muszyna, Bielski Jan Ska­
wina, Szczepański Celestyn Grybów, Kahane Józef Podgórze- 
Płaszów, Bóżkiewiez Jan Pisarzowa, Madej Jan Skawina, Kuzyk 
Andrzej Iwonicz, Niemiński Władysław Bochnia, Kwiatkowski Lu­
dwik Rzeszów. Wojnarowski Władysław Tłumacz, Reehter Joachim 
Bukaczowee, Kurzer Bernard Bolechów, Woynarowski Witalis Sam­
bor, Malinowski Józef Bursztyn, Dziubiński Wacław Kałusz, Wond- 
rauseh Jakób, lleichard Franciszek, Święcicki Włodzimierz i Do-, 
brzański Leon Lwów. Woynar Franciszek Stryj. Smutny Wilhelm Lwów.

Z pensyą 600 zła.: Rosołowski Stanisław Stryj, Sparr Woj­
ciech Wieliczką. Oleśnicki Izydor i Drobner Bolesław Rzeszów, 
Cisowski Bogusław Rozwadów, Lelnn Józef i Kniażyński Michał

Tarnów. Witnik Józef Bierzanów, Stach Emil ..Podgórze-Płaszów, 
Fąfrowiez Franciszek Zagórzany. Kurczabiński Konstanty Chabówka, 
Fiseh.hu’ YVolf Mszana Dolna,: Wojakowski Mjładysław Dobra,-Skoro- 
bohaty Słotwina, Dybka Jan Ptaszkowa, Kłus Marcin, Sulimierski 
Zygmunt i Jawecki Antoni Lwów, Broniewski Mieczysław Kniażę, 
Błażek Franciszek i Radoszewski Kazimierz Zborów., Kay Joel 
Stryj. Łopuszański Sozant Tarnopol, Bugno Stanisław Przemyśl, 
Szameit Bolesław Stryj, -Tenner Ludwik Czerniowee, Zarewicz Wło­
dzimierz Podzamcze, Knobloeh Ludwik Wybranówka, Filippi Ta­
deusz Ławoczne, Okostowiez Władysław Lwów, Lubienieoki Stani­
sław Kraków.

Urzędnikami X. klasy z pensyą 800 zła. mianowani: Seidel 
Teodor Kraków.

Z pensyą 700 zła.: Stadnikfęwięz Alfred Wiśniowa, Szafarz 
Wojciech Jasło, Oerekwicki Wacław Pilzno.

Z pensyą 600 zła.: Wróbel Ignacy Kraków, Reminowski Sta­
nisław Zadowa, Gutkowski Stanisław Nowy Sącz, Świętek Jan 
Podgórze-Płaszów, Eisenbaeh Józef Dobrzechów, Wioch Andrzej 
Hucisko, Armatys Emanuel Rymanów. Krawczyk Antoni Czudec, 
Dąbrowski Mieczysław Limanowa, Hauser Józef Dobrowlany, Gru­
szecki Tadeusz Hrebenów, Sohmucker Adolf Czerniowee, Kamińsk 
Leopold Kadowce. Kucharski Antoni Oleszów. Martynik Jan Kra­
ków. Wajda August Kraków, Koch Józef Lwów.

Z pensyą 500 złr.: Zimnler Antoni Dwory, Twardowski Antoni 
Czarna. Hnlzer Ludwik Ropczyce, Janelli Antoni Podłtie. Śmigiel­
ski Bronisław Żywiec, Fedorowski Euzebiusz Męcina. Friseli Samuel 
Dobrosin, Chwalib»gnwski Leon Stryj, Mitkiewicz Maryan Halicz. 
Walder Dawid Jezu poi, Krzysztofowie/ Julian Żuczka, Kobierski 
Henryk Wiedeń, Małek Wojciech, Zwoliński Józef i Skwierc/yński 
Józef Kraków, Parfanowiez Mikołaj, Nawojski Edward i Gębicz 
Antoni Lwów.

Aspirantami w XI. klasie z pensyą miesięczną 50 zła. miano­
wani: Radwański Czesław Łowczówek-Pleśna, Srodoń Władysław, 
Nowotny Stanisław i Gawłów Ignacy Łańcut, Kaim Stanisław 
Chabówka, Niesiołowski Stefan Tarnów, Janik Tadeusz Mszana 
Dolna. Pądzimąż Władysław Pisarzowa, Demczuk Waleryan Sędzi­
szów, Golonka Stanisław Stróże, Mauner Kazimierz Swoszowice, 
Dubski Zygmunt Lwów. Kapłański Bronisław Zabłotee. Friedlein 
Feliks Zielona, Broeder Emanuel Bobrka., Goodrich Karol Bursztyn, 
Szefer Kazimierz Stanisławów, Pettescli Władysław Złoczów, Husak 
Józef Mościska, Grossmann Stanisław i Feuer Maks Przemyśl, 
Michalski Feliks Mikołajów. (D. c, n.)

Przypomnienie. — Komitet powszechnej Wystawy krajowej w r. 
1894 postanowił urządzić dla. wynal azków po l ski ch  z dzie­
dziny techniki odrębną grupę, a pragnąff temu działowi Wystawy 
nadać charakter ogóino-polski, uznał /a konieczne odnieść się 
z prośbą do wszystkich rodaków - wynalazców, gdziekolwiek prze­
bywają, iżby w grupie tej zechcieli wziąść jak najliczniejszy udział. 
W szczególności zależy komitetowi na wystawieniu zbioru patentów, 
które kiedykolwiek uzyskali polacy, bądź to w granicach Polski, 
bądź to na obczyźnie, bez względu na to, czy ten lub ów wyna­
lazek. mniej lub więcej był i jest rozpowszechniony. Do wystawie­
nia w tym dziale przyjmować będzie komitet nietylko oryginalne 
okazy wynalazków, względnie patentów polskich, lecz także modele 
i rysunki; a. najchętniej pierwsze wzory, podług których dalsze 
egzemplarze sporządzono. Ktokolwiek zatem z rodaków posiada jaki 
wynalazek własny, lub też mógłby wskazać wynalazcę, względnie 
właściciela patentu, zechce zgłosić to jak najrychlej do dyrekeyi 
powszechnej Wystawy krajowej we Lwowie (ul. Jagiellońska 15,
1. p.), podając bliższe w tej mierze szczegóły. Niemogąc każdego 
z wynalazców polskich osobno zaprosić do udziału, czyni to Komi­
tet za pośrednictwem prasy polskiej i prosi wszystkie pisma poi-
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skie o przedrukowanie niniejszego przypomnieniu. Przewodniczący 
XXVII. sekcji Komitetu, Korol  S k i b i ńs k i .

Towarzystwo dróg żel. rosyjskich, południowo-zachodnich
opracowało i wniosło do ministerjum komunikacji projekt budowy 
następujących dróg żelaznych: I) od przystanku Kamienicy, na 
linii rndziwiłłowskiej do Krzemieńca, wiorst 28: 2) od stacyi'Kali­
nówki, przez Uladówkę i Chmielnik do Starej Sieniawy, wiorst 65; 
3) od przystanku Sokolcze do m. Korostyszowa z odnogą od m. 
Kotelni do cukrowni Iwankowskiej, 57 wiorst; 4) od stacyi Largi 
linii nowosielickiej do Kamieńca Podolskiego 50 wiorst; 5) od sta­
cyi Nowej Ukrainki przez m. Równo do i i i . Bobrzyńca 07 wiorst;
6) od stacyi Monasterzyszeze kolei humańskiej przez Cybulów. Za- 
tnów, Stepek do ni. Stawiszcz 62 wiorst; 7) od Kiszyniowa do m. 
Orgiejewa 46 wiorst; -8) od Lucka dó Poryoka, aż do połączenia 
z koleją austryacką u-Sokala, 77 wiorst; 0) od.Krzy-żopola do Ka­
mionki n. Dniestrem 43 wiorst; 10) od Zofii, st. kolei nowosieli­
ckiej do i i i . Stefeneszty nad Prutem, 85 wiorst; II) od Straszeny 
do Gońezesty 106 wiorst; 12) od Lipska do Biimara, 82 wiorst; 
13) od Bandurki do Dobrnwieliezkówki, 32 wiorst; 14) od Hołtów 
do Hołowaniewska, 60 wiorst: 15) od Odessy do Berezówki, 68 
wiorst; 16) od Odessy do Majaków na Dniestrze. 33 wiorst. Ogólna 
długość wszystkich tych kolei wynosi 960 wioist.

Konkurs. — Zarząd Muzeum Przemysłowego we Lwowie ogła­
sza nitiiejszein konkurs na wykonanie projektu we wn ę t r z n e g o  
u r z ą d z e n i a ni ęs k i e go pokoju do pracy  — na podsta-  
w i e w z o r ó w m a j ą c y c h wy bi t n ą  c e c li ę d a wn y c h  po 1- 
skicl i  mebl i .

Projekta przedstawiać mają:
1. Rysunki całości wewnętrznego urządzenia i założenia, mę­

skiego pokoju, który co najmniej zawierać winien: biuro wraz z fo­
telem, szafę na bibliotekę, szafkę niniejszą na akta i korespondencyę, 
kanapę, stół i sześć fotelików, mały stolik przed okno.

Rysunki całości urządzenia pokoju przedstawiać winne: cztery 
ściany w-projekcji ortogonalnej, sufit i rzut poziomy, według skali 1:50.

2. Rysunki poszczególnych przedmiotów, stanowiących całość 
urządzenia pokoju, należy wykonać wedłśg skali 1 :1 0  w trzech 
projekcyach ortogonalnych t j. w rzucie pionowym, poziomym i bo­
cznym z uwidocznieniem potrzebnych przekrojów.

Zasadniczą podstawą niniejszego konkursu są następnjąee wa­
runki :

I. Wzory projektowane winne opierać się na motywach i wzo­
rach dawnych polskich sprzętów lub zabytków architektonicznych. 
Jest przeto pożądanem, aby projekta konkursowe, dotrzymując tego 
warunku, opatrzone były zarazem w objaśnienia, z jakiego źródła 
t. j. z jakich sprzętów lub pomników starożytnych w Polsce, mo- 
tywa zostały zaczerpnięte.

II. Zabytki form i dekoracj i swojskiej mają służyć tylko jako 
źródła motywów, na podstawie których powstałby dalszy rozwój 
stylizacji rodzimej. Niemniej również idzie o to, ażeby motywu, te 
były logicznie zastosowane do nowoczesnych warunków użycia tych 
.sprzętów i urządzeń.

Przeto drugą zasadą konkursu jest, aby projektowane wzory 
nie były niewolniczetn naśladowaniem, lub prostą kopią, ale swo- 
bodnem zastosowsniein i rozwinięciem dawnych motywów i mi a ł y  
w dostatecznym stopniu e e c ii ę s amoi s t ne j  k o ni p ozy cy i.

III. Pracy konkursowe pewinne uwidoczniać techniczna stronę 
budowy przedmiotu, przeto rysunki mają być wykonane ściśle fa­
chowo, stosownie do materyału i techniki pewnego rękodzieła, tak 
ażeby wykonanie przedmiotu nie wymagało innych środków jak te, 
którymi rękodzielnik nasz rozporządza.

IV. W konkursie niniejszym mogą ubiegać się o nagrodę tylko 
krajowcy bez względu na, stan i zawód konkurujących.

V. Za celniejsze prace konkursowe, które odpowiadać będą wa­
runkom wyżej wskazanym, oznaczają się następujące nagrody:

1. nagroda, w kwocie 300 zła.
2. „ „ „ 250 „

Nagrodzone projekta stają się własnością Muzeum; również 
Muzeum zastrzega sobie prawo pierwszeństwa zakupienia projektów 
nienagrodzonyeli.

Zadaniem Zarządu .Muzeum będzie nabyte, projekta zaopatrzone 
nazwiskiem autorów rozpowszechniać, bądź przez reprodukeye w od­
powiedniej publikacji, bądź wykonując całość lub część projektu 
nu cele wystawowe. Autorowie projektów nagrodzonych lub zaku­
pionych temsalitem nie mają prawa publikowania tych projektów, 
wolno im jednak zużytkować je w innej drodze na swoją korzyść.

VI. Projekta konkursowe wraz z wyżej określonem objaśnie­
niem w ustępie I. mają być zaopatrzone odpowiednią dewizą. Pod 
takąsaiuą dewizą ma być załączone w opieczętowanej kopercie 
nazwisko autora lub autorów.

Tak wykonane projekta nadesłane być maja do Muzeum Prze­
mysłowego Miejskiego we Lwowie z końcem g r u d n i a  b. r. 
Ostatni zaś termin nadesłania prac konkursowych oznacza się na 
31. grudnia 1893 do godziny 12-tej w południe.

W początkach miesiąca stycznia 1894 r. odbęr/ie się ocenienie 
prac konkursowych przez komisję sędziów i rozdanie przyznanych 
nagród, poczem urządzona będzie wystawa nadesłanych projektów.

Do komisji sędziów zaproszeni będą znawcy fachowi, których 
nżzwiska przed upływem konkursu zostaną podane do publicznej 
wiadomości.

W7 końcu Zarząd Muzeum zaznacza, iż będzie jego staraniem, 
w myśl wyrażonego życzenia ze strony Wysokiego Wydziału kra­
jowego, aby z premiowanych projektów pewną całość, lub poszcze­
gólne sprzęty wykonać na mającą się odbyć wystawę krajową 
w r. 1894. — Pakt ten zaś będzie wymownym dowodem, że ręko­
dzieła nasze wyzwalają się z pod wpływów obcych, że mogą one- 
rozwijać się samodzielnie z cechą wybitnie oryginalną i narodowa.

Zarząd Muzdiin zaprasza więc pp. artystów, techników i rę­
kodzielników do jak najliczniejszego udziału w konkursie, z tem, 
przeświadczeniem, że każdy z nich odczuje donośne znaczenie my­
śli tu podjętej, która zjednała szczere poparcie ze strony najwyż­
szej krajowej władzy autonomicznej i komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych, a która przy dobrej woli pp. konkurujących, nie­
wątpliwie świetne wyda rezultaty.

Kolej lokalna przemysłowa Łupków-Cisna. — C. k. Ministe- 
ryum handlu poleciło c. k. Namiestnictwu we Lwowie, /ihy trasę 
normalnej kolei, której ogólny projekt wnieśli posłowie do Rady 
Państwa, pp : ,J. Klueki i Dr. P. Czeez, kazano komisyjnie przejść 
i przedłożyć dotyczące te nowej linii sprawozdanie.

Kolej lokalna Szeparowce-Delatyn. — C. k. Namiestnictwo 
we Lwowie naznaczyło dzień 5 lipca r. b. na dokonanie rewizji 
trasy, której projekt podał Dr. Stefan Grudziński i spółka.

Posada. — Wydział Rady powiatowej w Tarnobrzegu rozpisał 
konkurs na posadę inżyniera powiatowego z roczną płacą 1000 zła. 
i rocznym ryczałtem na objazdy dróg 4()0 zła.

Posada w pierwszym roku prowizoryczna. Kandydaci wykazać 
mają nieprzekroezony 40 rok życia, dowody ukończonych studyów 
technicznych i odbytej praktyki przy budowie dróg i mostów. Po­
dania, należycie udokumentowane, należy wnieść do Wydziału po­
wiatowego najdalej do 20 sierpnia 1893. Z dniem 1 września 189.3 
nastąpić ma objęcie obowiązków służbowych.

Redaktor odpowiedzialny: Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych wy­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do
Redakcyi.
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S K Ł A D

w s z e l k i c h  m a t e r y a ł ó w  b u d o w l a n y c h  i F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
Zastępstwo Fabryki „Lederer ct N essenyj“ rur 

steing-iitowych i wvrobów szamotowych

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
W liBtAItOWIi:.

R y n e k  K lep a rsk i ,  Nr.  10,

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i Szan . P u ­

bliczności :

Portland-Cement
W a p n o  h y d ra u licz n e  ku fste insk ie , skaliste 

i gaszone, G ips, C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykle. 

A s fa lto w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in­

gu tow e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sad zk i ste in gu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

tonow e, p ły ty  i m uszle , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. i 84 (1 3 -6 )
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FABRYKA
X
X
X

l i .

185 (24— (

Pieców kaflowych £
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) £

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO i

i Snólki. S
X 
X 
X 
X

w y r o b y  k a f la r s k ie ,  *
wykonane X

według najnowszych wzorów, x
P. T.  pp, I n ż y n i e r o m ,  Budo- X 
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do­

m ó w .
Cenniki na żądanie franco.

P o l e c a  s w o j e

A A  UlL U i U i i j '  i i i  i  I I  1 U 0 0 1 0 1 & J . U 1 H  U U -  a a

H  m ó w .  g
X  Cenniki na żądanie franco. X
X Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

do k r y c i a  dachów,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E  W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o l e c a  :

Asfaltową masę elastyczna do 
f i i i i d a m e n t ó w

Ul;i ilo/,(iw;inia wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe- 
cyalnie du tych celów w fabryce wyrabianą. Jedyni d/.iś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany (In budowli w całym świacie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturo ulepszoną ogniotrwałą.
cło krycia, dachów wysokich gatunków. JS3 (15—U) 

Rola 10 metrów [H od rSo  złr. do 2 złr. 5 O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Tak asfaltowy świecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żela/.a, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l e  angielską bezwodną,
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, 

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
\is/czy zaslar/ali g r z y b e k  d r z e w n y .

fabryka wykonywa w cal) tli kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i ora/, reperaeye tychże. Metr □  po 53 do 75 ct.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę poręcza  się.

s k ł a d  n s z r l l i i c h  a r t y k u ł ó w  b u d o w l a n y c h
i fabryka wyrobów betonowych,

p o le c a :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kam ion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty -izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
feleowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 1 6 8 (21—15)

Karol  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  ulicy S ła w k o w s k ie j  1. 6.

w 14 i: a  u  o w i
wykonuje 171(2 4 —13)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jako też  podejm uje  się robót -budowlanych i reparaoy j.
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K a r w a t  D a n ie l
M A JS T E R  CIESIELSK I

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e * i 'p o  c e n a c h  

u n i ia rk o w a n Y c . l i .

„ (GY®)V

175 (24® 12)

W  M S W  W Y

r IE N I A /  E KW
dawniej 174 (21--13)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ry a ń sk a  L. 11

S K Ł A D

SZKŁA i LUSTER
or;i/ , podejmuje się:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
jak  również reparacyj tychże.

/  Y y ^ y y ^ y y y y y y y Y y y y y y y ^ y y '

KONKURENCYJ NA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej I. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak na. prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie 

po cenach umiarkowanych.
170 (24— 10)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmietle, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
• liefert ais Specialitaten:

Dach- und Deckenconstructionen
n ach  iillen S ystcn ieu .

Cilltler-, Blecli- mul K asten-Tra^cr
in  a lle n  D im ensionen,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
S c h m ie d e e i s e rn e  F e n s t e r

je d e r  Form  un d  G rósse.

Eisen- m ul W cllb lcelibaiitcn  jeden (ienres. 
Wellblech-Dachconstructionen.

G l a s h a u s e r  a l l e r  A r t e n .
S ch m ied eeisern e  K irchenarbeiten

a is: schmiedeeis. Fenster m it reichem Afasswerke, Abschluss- und  
G itterthuren , Communionbanke, Armleuchter, Arnpeln, Opferstocke, 

Thiirbeschldge in einfachster bis zu r  reichsten A usfuhrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e ra n d en ,

Yordache-, Balcone, Hofiiberdachungen, Oberlichten u Zierlicliten, Gange, Kioske.
S c h m i e d e i s m i e  G i t t c r  j e d e r  Art

fur Stiegen, Garten- und Hofeiijjiiedungen, Griifte etc.

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
F ussabstre ifg it te r .  —  S chm iedee ise rne  Saulen.

C o m p l e t e  S t a l l  -  E i n r i c h t u n o e n
p ra k tis 'jh e  S ta llfo n s to r,  K rippenan langen , Boxe-E inri.:h tm ig?n  je d e n  S y s tem s . 

S cb m ied eeisern e  T repponsm langen
Vortreppen, gerade Stiegen mit Podest etc.

Wendeltreppen.
R eservoirs, G asom oter, K iih lsch iffo  und  S ch orn ste in e.

S c h m i e d e e i s e r n e  G i t t e r y e r z i e m i g e n
Verzierte Thiir- und Fensterbeschlage.

Neueste Lichtpauseapparate ohne Glas ohne Ralimen ganz vom Metali.
Constructions -Zeichnungen und Entw iirfe sowie Kostenanschlage

werden anf Wunsch nngefertigt.
F r e i s c o u r a n t s  g r a t i s .  18 0  ( 1 0 — 10)

C. k. uprzyw.

P IERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki,  kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
m a k a ln e j  masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 (24-12)

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami ‘ 
zakłada wodociągi, klosety nad kanałowe, dzwonki 

elektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,

Kl o s e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e ,
P r z y j m u j e  w sze lk ie  o b s t a lu n k i  w  z a k re s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a c y e  170 (24—io)

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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W d n i u  15 l i s to p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zos t a ła
p i e r w s z a  w  K r a k o w i e

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U E A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka., przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania, drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu liinteryałów nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, ja  ko to : 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak  najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału

p o  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h .  16(5 (24— 15

W e r  zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p ap ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.

L i e h t p a u s  -  A p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  i n  a l l e n  G r ó s s e n .

M f & n  i8i (12—12)

y e r l a n o e  M e r  & P r e i s l i s t e ,  w e l c h e  o r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w c r d e n .
H t M n r i c l i  l i o i i i ^ '  A *

Frankfurt ajM .

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Clirośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je  z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 173 (24—15)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.T j .  IV unii k ow  s k i

P r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  a s f a l t o w y c h
u  H r a k o u i e ,  u l i c a  W o l s k a  I .  I S ,  I I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje b u d y n k i ,  daje w ars tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynk i asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—12)

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykpnywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—15)

Odznaczona srebrnym medalem przez e. k. Ministerstwo lianilli: na wystawie budowlanej lwowskiej i nagroda 
I na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K l K O Ł i  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór 1. 1 0

wyrabia przy pomocy najlepszycli systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,

po cenach um iarkow anycli. ”* 1  1 6 0  ( 2 4 — 1 4 )
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Do wiadomości.
Zaw iadam iam  1’P. Architektów, Budowniczych i In ży ­

nierów, że rozszerzyłem  moją

podejmuję sic

w sz e lk ic h  róbót k o n s tru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
talnych ' po n a jp rzystę p n ie jszy ch  c e n ac h .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów  posiadam.

i86 (23-4) Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1. 6 .

F A 1 I K Y K A
wyrobów betonowych

Bióro i skład  wszech potrzeb technicznych.
W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  s k ła d z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
rury steingntowe, p o s a d z k i  marmurowe, steingntowe, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlew y, maty 

trzcinowe, m ateryały przeciw wilgoci i t. d.

M. Z IE L E N IE W S K I
I N Ż Y N I E R  187 ( 2 4 - 4 ) .

w  l i n i l t a n  i c ,  (■ r z c j j ó r z l i i  2 3 .

T e l e g r a m y  :

, E N D H O R N “ W I E N .
- i

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

170 (24— 15)

END i HOR
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E D I I U ,  Bil. Apostelgasse
II. Z w i s e h e n b r u e k e n

■
dos t a r cza j ą "wyrobów wszelkiego rodzaju konst rukcyj  żelaznych do budowli  j a k :  konstnik rye  
schody,  we randy,  żelazne schody  kręcone,  poręcze,  balkony,  k r a ty  dachowe,  k r a ty  do okiei 
okucia do drzwi  i okien p od ł ug  rysunku  i w każdym s ty lu :  żelazne okna  dla ta bryk,  szo|  
się po s zynach ,  pa t en towane  żaluzye s talowe najnowszej  koustrukc.yi z p rzyrządem zwijając 
kapy kominowe,  kuchni e  angie l sk i e rozmai te  co do wielkości  i wykonan i a  —  krat . r  g  
ni t owane i walcowane  dźwigary  ( Tnwcrse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowl i

wychodków,  poręcze do s chodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

32.

wiązani; 
i i drzw 
) i staje 
•ym je,  
roi io we. 

lane s>

i d u d u  
i. wsz; 
n : brai 
zasłony 

latarń 
łupy że

iw. świet luiki ,  
Ikiego rodzaju 
ny posuwające 

mechaniczne,  
e i krzyże —  
lazne, r u r y  do

Nakładem  Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 16. Rok VII.

P re n u m e ra ta  z p r z e s e lk ą :
roczna , . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr . 50 et.
kwartał nn . 1 Złr . 50 et

w Niemczech : 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . . 5 nnirek

w R o s y i : 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna, . . 2 ' 2 ni liii
Nr. pojedynczy . . 25 ct.

K r a k ó w  15 S ie rp n ia  1893. Wychodzi 1 i 15 w iniesinow.

Zirlyf,kowane a r tyku ły  l>e<lą 
w y n ag  ra < I /.a 11 e /.a im./,.

In.seraf.y przyjmują sie po 
eonie 2 er,, za, ein.2 ję ­
ci n o razo w ego óg l os z e n i i i.

Roda.keya, i Adminisiraeya 
Rynek główny 8.

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  Obecny stan sprawy wodociągowej i wnioski zmierzające do jej posunięcia (C. d.) — K a n a ł  Dunaj - W e ł t a w a - E lb a .  —  Spraw y

Towarzystwa.  — Kronika bieżne;,.. —  Ogłoszenia,.

Obecny stan sprawy wodociągo­
wej i wnioski zmierzające do jej 

posunięcia.
Referat przedstawiony na posiedzeniu Rady miasta Krakowa.

(Ciąg dalszy).

N a str. 25 sprawozdania K lugera z roku 18 8 2  
czytam y między w arunkam i, które na posiedzeniach 
kom isyi wodociągowej z dnia 22 i 29 stycznia 18 7 3  
ustanowiono dla przyszłego wodociągu, co następuje :

» C o  d o  i l o ś c i  w o d y .  Ilość powinna być taka, 
iżby w ystarczała na wszystkie potrzeby domowe, prze­
m ysłowe i publiczne; a zatem doprowadzoną i sprze­
dawaną być m ogła osobom pryw atnym  b e z  o g r a n i ­
c z  e n  i a. Przy obliczaniu ilości w edy uwzględnić na­
leży powiększenie ludności m iasta do 100000.

-»Kom isya przyjm uje 95 litrów wody na głowę i na 
dobę, uwzględniając tylko teraźniejszą liczbę m ieszkań­
ców wraz z załogą w ojskow ą (60000), a zatem 
5700 m. sz. wody na dobę« (w r. 1879).

N a str. 28 tego sam ego sprawozdania czytam y, 
iż p. Grotow ski, inżynier wodociągów warszaw skich, 
co do ilości potrzebnej dla K rakow a wody ośw iad­
czy) :

» J a k  n a  t e r a z  dosyć dla K rakow a 10 0  litrów 
wody «.

Najdosadniej zaś w yraża się o tern człowiek, już 
w cale nittechnik, tylko higienista, na którego się 
sam p. D om ański powołuje, jako na powagę. Jest 
nim D r. Lutostański.

N a str. 5 swojej broszury pisze on :
* Poniew aż każdy projekt wodociągow y, urządze­

nia techniczne i koszta tychże zależą przedewszyst­
kiem od ilości dostarczyć się m ającej wody na dobę,

przeto wobec tych rozmaitych podań w ypada m i się 
zastanowić, j a k a  w r z e c z y  s a m e j  i l o ś ć  w o d y  
p o t r z e b n a  j e s t  d l a  K r a k o w a  n a  d o b ę .

»Ilość wody niezbędnej w dzisiejszych czasach dla 
pewnego m iasta nie oznacza się teoretycznie, lecz 
oblicza się na podstawie doświadczeń w innych m ia­
stach poczynionych*.

O świadczając, że m iasta am erykańskie, konsum u­
jąc dziennie 2 4 5 — 275 l na dobę i głowę, pom ija dla 
różnych zupełnie od naszych w arunków  życia i po­
wiada p. Lutostański na tej sam ej str. dalej :

»Poprzestaję na przykładach m i a s t  n i e m i e c k i c h ,  
pozostających niemal w tych sam ych w arunkach, co 
nasze. W ogóle m iasta niemieckie znacznie mniej zu­
żyw ają wody, aniżeli am erykańskie i angielskie, co 
stąd głównie pochodzi, że w wielu z nich c z u ć  s i ę  
d a j e  b r a k  w o d y,  s k a z  u j a c y  m i e s z k a ń c ó w n a 
n a j m n i e j s z ą  m i a r ę  z u ż y c i a  w o d y * .

Obliczając znowu na podstawie miast niemieckich 
i kierując się oszczędnością, otrzym uje śp. Lutostań­
ski na str. 10  rezultat gS ‘6 litrów i przyjm uje zatem 
okrągło 10 0  l na dobę i głowę.

Na str. zaś 1 1  czytam y dalej:
»Niezaprzeczonym jest faktem, że ilość zużytej 

wody rośnie z każdym rokiem po zaprowadzeniu w o­
dociągów , z czego w ynika, Nie ilość wody sprow adzo­
nej do pewnego miasta, obliczona na zasadzie 15 0  / 
na dobę i jednego m ieszkańca, w ystarczyć tylko może 
do pewnego czasu*.

Str. 15 . » W zględu powiększania się ludności przy 
urządzaniu wodociągów pom inąć nie można, gdyż 
w p ływ a on na w ybór takiego projektu, który i na 
przyszłość zapewnia potrzebną ilość wody bez zna­
cznego zwiększenia kosztów i przerw w je j dostar­
czaniu*.

Przedstaw iw szy znowu szereg miast niemieckich, 
pisze Dr. Lutostański na str. 1 7 :
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»Z powyższego wykazu w ynika, że w miastach 
niemieckich obliczają zazwyczaj wodociągi na przy­
rost 3 /10  ludności obecnej. W edług tej zasady nale­
żałoby zapewnić Krakow ow i dziennie (licząc po 15 0  1) 
13 3 3 6  m'. ss«.

Żądania te sw oje redukuje jednak D r. Lutostań- 
ski już ze względu na sm utny stan finansow y m iasta 
do m ożliwego minimum, zaznacza ze względu na 
3/10  przyrostu ludności potrzebną dziennie ilość na 
889 1 m. S2.,+ w yrażając się pr/wtem dosłow nie: »Jest 
to minimum dzięnnej ilości wody, od jakiego nie m o­
żna odstąpić*.

D alej zaś p isze: »Przy zakładaniu przyszłych
wodociągów pam iętać jednak należy, że użycie wody 
w różnych m iesiącach roku byw a rozmaite i w  po­
rze letniej znacznie przew yższa średnią konsum cyą«.

Ze względu też na to znowu na podstawie staty­
styki niemieckiej dochodzi wreszcie D r. Lutostański 
na str. 18  do w niosku :

» W edług tych zasad w ypada przyszłe wodociągi 
krakow skie urządzić w taki sposób, iżby m ogły w po­
rze letniej doprowadzić do m iasta ilość wody większą 
o 2 5 °/0 od średniej dziennej, to jest przy minimum 
1 1 1 1 3  m. s.2.«.

Sam a cyfra o tyle jeszcze dziś jest bardziej zna­
czącą, iż Lutostański tej ilości dom agał się w r. 1S 79 , 
t. j. przed 14  laty.

Bardzo szczegółowo i w sposób nadzwyczaj prze­
konyw ujący sprawę średniej, najm niejszej i największej 
konsum cyi przedstawili w swoich pracach inżynier In­
garden, jakoteż prof. Bortnik. W olałem  jednakow oż 
powołać się na zdanie D ra Lutostańskiego, sądząc, że 
przyjem niej p. D om ańskiem u będzie usłyszeć je  od 
m iłego sobie kolegi higienisty, aniżeli od krakow skiego 
technika. Źe zaś i śp. Lutostański na Niemcach się 
oparł, to już nie nasza wina.

Prow adząc rzecz dalej, pisze Dr. D om ański na 
str. 1 7  :

»D ajm y sobie przeto spokój ze statystyką miast 
cesarstw a niemieckiego i nie szukajm y w niej modły 
dla K ra k o w a !

»I’odkom isya też sanitarno-teehniczna, w yznaczona 
w roku jeszcze 1888  z kom isyi wodociągowej, ośw iad­
czyła się wszystkim i glosam i przeciw jednem u, że 
Regulice w ystarczają zupełnie na potrzeby Krakow a, 
a znaw ca niew ątpliw ie kom petentny i to Niemiec, 
Salbach, oznacza potrzebę wody na cele osobiste i go- 
podarcze, rozumie się po wprowadzeniu wody* do 
wnętrza domów, na 40 do 50 litrów na dobę i glowę«.

Niedotykając bliżej orzeczenia kom isyi wodocią­
gow ej z r. 1888 , przeciwko której wytoczyć mógłbym 
nadm ienioną już uchwalę tejże kom isyi z r. 1879 , pod­

niosę tylko, że ponownie D r. D om ański powołuje się 
na Niem ca p. Salbacha. Otóż w istocie Salbach w sp ra ­
wozdaniu swojem  pisze dosłownie : »Erfahrungsge-
mass betragt der Consum  eines Kopfes f u r  G e n u s s  
u n d  W i r t h s c h a f t s z w e c k e  40 bis 50 liter taglich. 
demnach der B ed arf fur die sam mtlichen H auswirt- 
schaften der Stadt K rakau  bei 85000 Kopfen 3400 — 
4250 Cbm. taglich, man wird demnach in den ersten 
Jahren  nach der Einfuhrung dieser Quellen noch ein 
vorfugbares W asserquantum  von ca 3500  Cbm. ha- 
ben, welches man fur andere Zw ecke ausnutzen kann, 
bis bei einem Anwachsen der Seelenzahl der Haus- 
bedarf auch diesen U iberschuss in Anspruch nehmen 
wird«.

Na potrzeby zatem czysto domowe i gospodarskie / 
w ypada tych 50 litrów, o czem już pisze w roku 
18 79  D r. Lutostański, rachując na str. 10 , jak  na­
stępuje :
»Na użytek dom owy i przepłukiwanie

ścieków . . ......................................50 litrów,
na cele p r z e m y s ł u ................................................ 4.5 »
do skrupiania ulic i p l a c ó w ........................... 15 .0  »
dla w odotrysków  i p o ż a r ó w ............................ I 2 ’i  »
na kąpiele i utrzym anie w czystości za­

kładów p u b lic z n y c h ...................................i 7 -o »
Razem  . . . g8 -6 litr.«

czyli okrągło 10 0  litrów na dobę i głowę, ja k  to już 
przytoczono poprzednio.

A żeby zaś dobić ostatecznie zwolenników owych 
10 0  litrów na dobę i głowę przykładam i faktyczny­
mi, pisze czerwona broszurka na str. 17 , co n astępu je!

»Otóż my jako P olacy  i jako K rakow ianie nie 
możemy w żaden sposób bez krytyki i bez uwzglę­
dnienia swych właściwości narodowych i w arunków  
m iejscowych stosow ać do K rakow a dat statystycznych 
zaczerpniętych z miast niemieckich, lecz m usim y zo­
baczyć, co się też dzieje gdzieindziej poza Niemcami. 
Otóż dowiadujem y się tym sposobem, że np. Sztok­
holm konsum uje dziennie po 70 litrów na głowę, 
H aga po 75, Am sterdam , stolica wielka m ałego, ale 
wybornie adm inistrowanego państw a, odznaczająca 
się wybornem i stosunkam i sanitarnem i po 50 litrów 
na dobę i g ło w ę».

A więc dobrze, zobaczm y, co się dzieje gdzie­
indziej.

Zanim pójdziemy bardzo daleko, weźm iem y naj­
przód przykład Buda-Pesztu, a więc pewnie m iasta 
nieniem ieckiego. Otóż w ynosiła tam w roku 188 0  
konsum cya dzienna:* )

*) Z e i tsch r i f t  d e s  o s te rr .  I n g e n ie u r  u. A rc l i i te c te n re re in e s ,  
zeszyt z 12 m aja ,  1893.
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po stronie B u d z i ń s k i e j ........................................ 46 l
» » P e s z t e ń s k i e j ...................................................72 l

na dobę i głowę. K onsum cya ta wzrosła w roku 1890 , 
a w ięc w ciągu lat 10
po stronie Budzińskiej d o  16 0  l

» » Peszteńskiej d o  1 7 1  l
w zm ogła się zatem 3 1,2, względnie 2 '/2 krotnie. M i­
nimum zaś zużytej na dobę i głow ę wody wynosiło 
w tym roku 12 3  l, maxim um  202 l Maxim um kon- 
sumcyi przenosi przeto konsum cya średnią o 2 6 "/o. 
Sądzę, że cyfry te doskonale się zgadzają z podane- 
mi przez nas obliczeniami.

Koszta zaś własne 1  m .sz. w'ody w ynosiły w r .18 7 3 . . .
3 ct., spadły w r. 188 0  do 1  ct., a w ynosiły w roku 
189 0 ... o '88-ct., podczas gdy koszta własne 1 m . ss. 
w'ody regulickiej w yniosłyby najmniej 1 3  ct. t. j. prze­
szło 14  razy drożej, niż w Peszcie.

Chętnie jednak pójdę wraz z p. D om ańskim  i po 
inne przykłady znacznie poza Niem cy.

I tak w 12 8  miastach angielskich wynosi kon­
sum cya dzienna wody dla użytków dom owych (a więc 
oprócz potrzeb dla przem ysłu) 14 2  l na dobę i głowę, 
podczas gdy granice ostateczne w ahają między 89 — 
19 3 * ) .

Lecz i przykłady przez prof. D om ańskiego przy­
taczane, odnoszące się do Sztokholmu z 70 /, Plagi 
z 75 / i Am sterdam u z 50 l na dobę i głowę, nie 
ze wszystkiem są praw dą. Ze Sztokholm u i H agi 
na listy moje nie otrzym ałem  odpowiedzi, otrzym ałem  I 
ją  zaś z Am sterdam u, t. j. z m iasta najciekaw szego 
o tvle, że konsum cya podał prof. D om ański na 50 
tylko litrów na dobę i głowę.

L is t  ten z 18/5 18 9 3  brzmi co do ustępu o spo- 
trzebowaniu wody jak  następuje:

> I) ni 11 n a le r - l l  antticliii ppi j.
A m sterdam , 18 M a i 18 'Jći.

I
4-f) N ieuwe Heerengracht.

H e r m  J o h a n a  R o t t e r
S ta a t s g e w e rb e s c h u ld i r e c to r

K rakau (Oesterreich).
»In Erw iederung Ihres geehrten Schreibens beehre 

ich mich Ihnen folgendes mitzutheilen.
1 .  Zu hauslichen Zwecken ist im letzten Jah re  ge- 

liefert pro K opf und T a g : 
im Mittel 45 liter,
M axim um  59 »

Zu industriellen und óffentlichen Zwecken : 
im Mittel 34 liter,
M axim um  49 »

*) J o u rn a l  tu r  G a s b e le u c h tu n g  u. W a s s e r v e r s o r g u n g ,  1874, 
str . SOS. i

»Zu hauslichen Zwecken, inclusive Bader, W ater- 
closets, G artenbesprengung etc. wird G rundw asser aus 
am Meere befindlichen Sanddunen geliefert, zu indu­
striellen und óffentlichen Zw ecken filtrirtes F luss- 
w asser«.

»Bei Beurtheilung der oben genannten Żabien muss 
in Betracht gezogen werden, dass die Grundw asser- 
versorgung nicht geniigend ist, und das W asser sehr 
oft unter geringem  D rucke geliefert wird. Sehr be- 
deutende Erweiterungen dieser V ersorgung werden vor- 
genommen, nach Ausfuhrung welcher der W asser- 
verbrauch wahrscheinlich in bedeutender W eise stei- 
gen wird«.

W yn ika z listu tego, że nie 50 litrów, lecz średnio 
79 litrów, m axym alnie zaś 10 8  litrów na dobę i g ło ­
wę w Am sterdam ie w ypada. W yn ika  z niego dalej, 
że wody tej jest za mało i że po znacznem rozsze­
rzeniu wodociągów konsum cya znacznie wzrośnie.

Oryginalnym  listem służę, a komentarz dalszy-zby­
teczny.

Przyjm ując zatem 10 0  l na głow ę a licząc z p. In ­
gardenem 1 str. 84) słusznie, że wodociąg dostarczać 
powinien i wody dla Podgórza i przedmieść, j a k : 
Półw sie Zw ierzynieckie, Czarna wieś, Łobzów , m ające 
razem około 180 0 0  m ieszkańców, to otrzym ujem y 
razem z Krakowem  d z i ś  95000 ludności; potrzeba 
przeto razem 9500 m s.z. wody, na które z Regulic 
nigdy rachować nie możemy. 4

Ze zaś nietylko krakow scy technicy i dawniejsi 
znawcy, lecz i inne zawodowe z prof. Dom ańskim  
spokrew nione kola 10 0  l na dobę w ym agają, św iad­
czą o tem obrady 'T o w a rz ystw a  lekarskiego we W ie­
dniu, w którem prof. G rubera (w r. 18 9 2) w ym aga 
12 7  l w lecie, a 95 l w zimie, dalej sprawozdanie T o ­
w arzystw a lekarskiego Krakow skiego, które na str. 8 
m ów i: »Ilość wody, w ym agana dzisiaj przez techni­
ków, a dawniej przez Lutostańskiego, Klugera, F r ie ­
dericha i dawniejszą kom isyą wodociągową m iejską, 
nie jest za w ysoką*.

Bardzobym  przeto byl ciekaw poznać nazwisko 
owego kompetentnego znawcy, o którym na str. 17  
czerwona broszurka pow iada:

»Słusznem też jest twierdzenie jednego kom peten­
tnego znawcy, który przysłuchując się dyskusyi nad 
niedostatecznością zdrojów regulickich, oświadczył w y­
raźnie, że K raków  po zbudowaniu wodociągu z R e g u ­
lic, będzie długie lata w kłopocie, co robić z tą ol­
brzym ią stosunkowo ilością 8000 m 3 wody codziennie 
do m iasta p rzybyw ającą«.

C iekaw y je st ustęp dalszy str. 1 7  i 1 8 :
» A zatem biorąc rzeczhozsądnie, praktycznie, uwzglę­

dniając stosunki m iejscowe i w łaściw ości narodowe,



nie ma żadnej wątpliwości, że źródła regulickie na 
długie, długie lata w ystarczą zupełnie, a jeśliby kiedyś 
w przyszłości nie w ystarczyły, co oby najrychlej się 
stało, to nasi następcy nie będą bynajm niej w kłopo­
cie o powiększenie owego wodociągu, bo będą mieć 
do swej dyspozycyi źródła czatkowickie, nielepickie, 
brzoskwińskie i wiele jeszcze innych, które dają tyle 
i tak znakomitej wody, iż zaspokoją potrzeby miasta 
naszego i gmin wiejskich, w których w ytryskują. W  tej 
mierze K rakójy m zhajduje się w  tem bardzo szczęśli- 
wem położeniu, iż nie m ając dobrej wody gruntow ej 
w pobliżu, nie będzie miał potrzeby uciekania się do 
wody w iślan ej«.

Nieprzecząc istnienia tych źródeł, śmiem jednak 
zapytać, skąd nasi następcy wezm ą na to wszystko 
pieniędzy, skoro my, w ybudow aw szy ewentualnie w o ­
dociąg regulicki, pełnego skarbu m iejskiego z pewno­
ścią im nie przekażem y. Nadto co do nadm iaru 
źródeł a braku wód gruntow ych przytoczę bez uwag 
zdanie Lutostańskiego, o którem K luger na str. 47 
broszurki z r. 18 8 2  pisze dosłow nie:

» Ostatecznie ze wszystkich projektów, na użyciu 
wody gruntowej polegających, staw ia D r. L . na pier- 
wszem miejscu projekt sprowadzenia wody z Z a l a s u ,  
S a n k i  i B a c z y n a ,  po którym  następuje wodociąg 
z B udzyna-C holerzyna, w końcu dopiero w odociąg 
z błoni między D lubnią i B ialuchą. W r e s z c i e  po-  
r ó w n y w u j ą c  s k ł a d  c h e m i c z n y  k r a k o w s k i e h  
w ó d  g r u n t o w y c h  z w o d a m i  z a o p a t r u j ą c e m i  
i n n e  m i a s t a ,  d o w o d z i  D r .  L. ,  ż e  m i a s t o  n a ­
s z e  m o ż e  m i e ć  w o d o c i ą g i  z w o d y  g r u n t o ­
w e j  o w i e l e  l e p s z e j ,  a n i ż e l i  m a  t o  m i e j s c e  
w w i e l u  m i a s t a c h  z a g r a n i c z n y c h * .

Co do uw ag D ra D om ańskiego, jakoby zarzut 
przeciwko Regulicom  podniesiony z powodu charakteru 
K rakow a, jako  twierdzy, byl mało ważny, w ystarczy 
dosłowne brzmienie Reskryptu  W ładz w ojskow ych co 
do konieczności ciągłego utrzym yw ania studzień na 
w ypadek budowy wodociągu z Regulic.

„K. u. K. 1. C orps-C om m ando, N r. 37 4 5 .

A.n den lóblichen M agistrat der Jc. Ic. H auptstadt Kralcau
Knikau ani 24 Juli, 1800.

In V erfo lg  der hierstelligen Zuschrift Nr. 2268 
vom  12  Mai 1890 , betreffend die W asserversorgung 
von K rakau , beehrt sich das Corps-Com m ando dem 
lóblichen M agistrate mitzutheilen, dass zufolge des 
diesbezuglichen Berichtes des Corps-Com m andos das 
Reichs-Krieg-sministerium sich veranlasst gesehen hat, 
im Falle  der Ausfuhrung des Regulicer-Projectes vom 
militariseben Standpuncte vor allem darauf zu dringen, 
dass aucli nach Fertigstellung der W asserleitung s a m m t-

l i c h e  jetzt bestebenden Brunnen u n a u s g e s e t z t  
in Stand gehalten werden.

»D as Corps-Com m ando ersucbt, von dieser aus- 
drucklichen Forderung der M ilitarverw altung gefalligst 
Kenntnis nehmen und zngleich anher mittheilen zu 
wollen, ob der lobliche Stadtm agistrat geneigt ist, 
dieser Forderung zu entsprechen, beziehungsweise in 
welcber Art diese Forderung der M ilitarverwaltung 
garantirt werden kónnte.

»Nach der bierse'itigen Ansicht durfte es keinem 
Anstande unterliegen, die einzelnen H ausbesitzer zu 
der Instandhaltung der Brunnen rechtlicb zu verpflich- 
ten, in der W eise etwa, dass diese Bestim m ung in 
das R egulativ fur die E innahm e von W asser aus der 
stadtiseben W asserleitung aulgenom m en wurde.

»Betreffs der óffentlichen Brunnen hatte diese Be-, 
stimmung selbstredend ebenfalls Geltung.

Cziharz m.
F m lt.

Z pism a tego w ynika jasn o  nietylko obowiązek 
utrzym yw ania wszystkich studzień w razie budowy w o­
dociągu z Regulic, lecz nadto i ta okoliczność, że 
otrzym anie wody z wodociągu zależeć będzie od p o ­
przedniej co do studzień deklaracyi. T o  znaczy, że 
każdy, kto zechce płacić za drogą wodę regulicką, 
przyjąć na siebie musi obowiązek łożenia prócz tego 
na utrzym ywanie studni. Ze warunek taki rów na się 
ciosowi zabójczem u dla Regulic, jasne każdemu, kto 
zważy, że cala użyteczność wodociągu na tem polega, 
ażeby po jego w ybudow aniu n i k t  n i e  u ż y w a ł  z a ­
k a ż o n e j  w o d y  ze  s t u d z i e ń ;  —  staraniem  przeto 
być powinno, osiągnięciu tego celu wszelkiemi silam i uła­
twić.

Jeżeli zaś do w ysokich kosztów za wodę wo­
dociągową jeszcze przybędzie znaczny dość koszt utrzy­
m yw ania studzień w  domach, to liczyć można na pe­
wno, iż znaczna część ludności na studniach poprze­
stanie i z wodociągów korzystać nie będzie.

Iluzoryczną staje się przeto wobec tego R ozp o­
rządzenia jedna z ważnych zalet, przem aw iających za 
wodociągam i, o której zestawione przez prof. D om ań­
skiego zdanie spraw y z r. 188 9  na str. 2 1  m ówi : 
• P r z e z  z a p r o w a d z e n i e  d a l e j  w o d o c i ą g ó w  
u b y w a k o s z t  b u d o  w a n i a i u t r z y  ni y  w a n i a 
s t u d z i e ń ,  k o s z t ,  j a k  w ł a ś c i c i e l o m  d o m ó w  

n a j l e p i e j  w i a d o m o ,  b y n a j m n i e j  n i e  m a l y . «
Że nadmienione Rozporządzenie M inististerstwa 

wojny i w innych kolach taksam o tlómacz.ono, dowo­
dem tego ustęp ze sprawozdania kom isyi w odociągo­
wej T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego (str. g ) : 
»Studnie w mieście, jeżeli m ają być w Krakow ie, 

wśród tak zanieczyszczonego i ciągle zanieczy­
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szczającego się gruntu położone, bez przerw y w do­
brym  stanie utrzym ane, m uszą być s t a l e  o t w a r t e ,  
a stąd w ynika stały i ciągły szkodliwy w pływ  na 
zdrowie m ieszkańców, gdyż używaniu tej wody, mimo 
istniejącego wodociągu wody źródlanej, nic i nikt nie 
je st  w stanie przeszkodzić i ludność uboższa, jakoteż 
nieoceniająca w pływ u i znaczenia jakości wody (a to 
przecież większość) zam iast czerpać wodę ze studzień 
publicznych, wodę wodociągow ą dostarczających, czer­
pać będzie ze studzień podwórzowych, które ma pod 
bokiem .«

Na str. 10 . »Ażeby ułatwić korzystanie z wodocią­
gu, skłonić ludność do używ ania wody wodociągo­
wej w ilościach dla zdrowia niezbędnych, cena wody' 
dostarczanej powinna być szczególniej w naszych w a ­
runkach wobec znanego ubóstwa lu d n o śc i 'ja k  n a j ­
n i ż s z ą .  Cena wody wchodzi więc z tego powodu w z a ­
kres kwestyj higienicznych.®

Tosam o m ówili i m ów ią technicy, wolałem  jednak 
przytoczyć zdanie lekarzy.

K w estya forteczna nie jest przeto wcale rze­
czą podrzędnego znaczenia, a najlepszym  dowodem, 
jak  ważne i nieobliczone dla miasta ze względów 
finansowych następstwa ona w sobie mieści, zaw ie­
rają  w łasne słow a prof. D ra  D om ańskiego, który na 
str. 18 . tak p isze: »Jeżeli przeto niema odpowiedniej­
szej wody do wodociągów, m usim y brać tę, która 
jest, (tj. Regulice), zapewnić miastu podczas pokoju, 
który jest przecież norm alnym  stanem społeczeństwa, 
trw ale korzyści sanitarne a na przypadek w ojny i oblę­
żenia pom yśleć o innym, tym czasow ym  sposobie do­
starczenia miastu wody nie takiej w praw dzie, ja k  re- 
gulicka, ale zawsze o wiele lepszej od wód studzien­
nych miejskich. Jakoż i nadtern pom yślano i przy­
gotow ano projekt odpowiedni, daleko lepszy, niż zo­
stawienie studzień z wodą coraz g o rsz ą .«

Otóż zapytuję najprzód, kto pom yślał i przygotował, 
kiedy —  i jak i projekt na w ypadek oblężenia? Chyba 
że zadowolić się m am y w tym kierunku słow am i urzę­
dowego »Zdania spraw y® z r. 1889 , które na str. 55 
mówi że na wypadek oblężenia »W isła  przecież bę­
dzie zawsze, a zanieczyścić jej ani odwrócić nie m ożna.«

Co do tej spraw y mówi inżynier Ingarden na str. 
88. słusznie, że trudno chyba w  tym razie mówić 
o wodzie niefiltrowanej w prost z W isły , lecz pom y­
śleć należy za wczasu, a w ięc jednocześnie z budową 
regulickiego wodociągu, o wodociągu drugim z W i­
sły, zaopatrzonym  oęzywiście we filtry sztuczne, któ­
rego wodę podnosiłyby i miastu dostarczały m aszyny 
parowe. Je st  tak w istocie i nic innego higienista na 
myśli mieć nie m ógł. Szkoda tylko, że w tym w y­

padku zaraz przy budowie wodociągu regulickiego 
robić trzeba i drugi pom pow y z W isły . E fekt finan­
sow y zatem dla m iasta ten, że do niezmiernych na­
kładów na w odociąg regulicki doliczyć z góry należy 
koszt tego wodociągu drugiego, a dalej mieć na uw a­
dze nieszpetną sumę, potrzebną w danym  razie na 
napraw ienie zepsutego wodociągu regulickiego.

Jeszcze słów  kilka o W iedniu, co do którego pi­
sze prof. Dr. D o m ań sk i:

Str. 18 . »Na koniec powiedziano, nie bierzcie w o­
dy z R egulic, bo źródła to nie pewne a najlepszy do­
wód na W iedn iu .«

»Poniewaź tak często przytacza się u nas W iedeń, 
jak b y  on koniecznie jakim ś miał być wzorem i przy­
kładem dla K rakow a, przeto w ypada czytelnika ośw ie­
cić o prawdziwym  stanie rzeczy we W iedniu .«

Stan ten charakteryzuje prof. D om ański, przyta­
czając, że źródła alpejskie jak  wszędzie, tak i pod 
W iedniem  odznaczają się wielkiemi w ahaniam i wy- 
datności (od 17 6 0 0 — 168000 m  sz.) i że dlatego W ie­
deń od sam ego roku 18 7 3 , t. j. od otw arcia w o­
dociągu ciągle miał kłopot z powodu braku wody. 
Kłopoty te do dziś dnia nie ustały i dziś toczą się 
tam żywe i namiętne spory co do sposobu dalszego 
zaopatrzenia m iasta w wodę.

Otóż m ożnaby z tego wnosić, że W iedeń wiedział 
z góry  o tern co go czeka, i że sprow adzając mimo to 
źródła alpejskie, postąpił lekkom yślnie, że przeto z te­
go powodu pow oływ ać się nań nie należy.

Rzecz istotnie w arta wyśw iecenia. T o  też przede­
wszystkiem  nadmienię, że na W iedeń pow oływ ał się 
już i D r. Lustostański, pisząc na str. 48. »M ierzenia 
wydajności zdrojów m ają względną wartość i nie za­
pew niają nam, że na przyszłość zdroje dostarczać 
będą takiej sam ej ilości wody. Sm utne to doświadcze­
nie zrobiono w W iedniu .« D alej zaznaczę, że ustano­
w iona w roku 186 2 kom isya w odociągow a w W iedniu 
pracow ała lat kilka, zanim się na projekt alpejski zde­
cydowała. T a  właśnie kom isya licząca w swojem gronie 
tak znakomitego geologa, jakim  jest prof. Dr. Suss, po 
gruntownem  badaniu zagw arantow ała miastu m inim al­
ną w ydajność źródeł alpejskich w i l o ś c i  90.000 m ss. Ilość 
ta jednak po wybudowaniu wodociągu zm alała cza­
sam i do ilości 17 .0 0 0 , ba nawet 13 .0 0 0  m. sz. dzien­
nie, w odociąg dostarczał przeto często 1/1 części tylko 
tego, co obiecyw ały źródła. Szczegóły te czytam y na 
str. 37  broszury z r. 18 9 2  : »Die W asserversorgung 
W iens, nach dem officiellen Protocoll der k. k. Ge- 
sellschaft der Aerzte in W ien ,® a w ypow iada je  re­
ferent lekarz, prof. Uniwersytetu, Dr. Gruber.

Co zaś do namiętnych rozpraw co do dalszego 
dostarczenia wody, to polegają one na tern, że T o ­
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w arzystw o lekarskie wiedeńskie uznaje potrzebę spro­
wadzenia wody gruntowej z W iener Neustadt, pod­
czas gdy przeciwnicy tego projektu, między nimi geo­
log profesor S iiss, ośw iadczają się za sprowadzeniem 
dalszych wód źródlanych, a to aż z alp styryjskich.

(D. c. n.) J a n  Rotter.

Kinal Dunaj-Wełtawa-Elba.
( W y c ią g  ze  sp ra w o z d a n ia  cyw. in ży n ie ra  i d e p u to w a n e g o  w  P ra d z e  
p. J. K a t ta u ,  o g łosz onego  z  p o lecen ia  kom ite tu  dla p ro jek tu  

k a n a ł u : D u n a j -W eł taw a-E lb a ) .

Przed rozpoczęciem ery dróg żelaznych jedynym  ta­
nim środkiem przewozowym były rzeki i kanały dla 
wszelkich ilości towarów. Od czasu wynalazku Stephen- 
souki, stanowiącym epokę w świecie, od czasu wszech 
światowego historycznego zdarzenia t. j. jazdy parowo­
zem w Rainhill, w październiku 182!) r., na pierwszej 
angielskiej i europejskiej kolei żelaznej Liwerpol-Man- 
chester i odniesionego zwycięstwa nowego wynalazku, 
zaniedbano komunikacyę wodną i rzucono się z całym 
zapałem do budowy dróg żelaznych, które dotychczas 
doszły do długości 620000  Jem i kostowały 7 !) miliar­
dów zła.

\Vr ostatnich dziesiątkach lat przekonano się, że ko­
leje żelazne, od których się spodziewano nieograniczonej 
możności działania i stałej zniżki kosztów przewozu, 
zawiodły to oczekiwanie w krótkim czasie.

Koleje żelazne ułatw iły w porównaniu z ruchem na 
bitych i wodnych drogach, zwłaszcza w pierwszych dzie­
siątkach bieżącego stulecia, prędką komunikacyę przewo­
zową, co wyszło na pożytek przemysłowi, i utwożyły 
miejsca zborne handlu światowego dla niektórych towa­
rów. Współzawodnictwo przyszło jednak prędko do prze­
konania, że potęga i pomyślność nie polegają tylko na 
udoskonaleniu produkcyi, ale przy wielkich ilościach róż­
nych artykułów przemysłu, dążą do coraz większego zni­
żenia cen przewozowych. Przez to stały się te ceny na 
targach międzynarodowych przedmiotem współzawodni­
ctwa.

Następstwem tego stało się, że uwaga szerszych kół 
przemysłowych i publiczności zwróciła się znowu do że­
glugi, której własne koszta, nawet przy niezupełnie, do­
brze zorganizowanym ruchu, zaledwie dochodzą do połowy 
własnych kosztów zarządów kolei żelaznych.

Przypomnieć sobie należy, że w A nglii, Belgii i F ran ­
eyi jeszcze przed zbudowaniem kolei żelaznych, kanały 
były powodem rozwoju przemysłu i im zawdzięcza A n­
glia stałą, jego podstawę.

Franeya, Belgia, Holandya, i Niemcy wydały wiele 
milionów na wydoskonalenie naturalnych i wybudowa­
nie sztucznych dróg wodnych. Szluzy różnych systemów: 
Poirće, Chanowie, Gamere, powierzchnie pochyłe, przy­
rządy do podnoszenia, żegluga łańcuchowa, ruch za po­
mocą opuszczanej albo poruszalnej liny, przyczyniły się 
do wydoskonalenia żeglugi i zniżenia cen przewozu na 
rzekach i kanałach, dozwalając przezwyciężyć przeszkody 
uważane dawniej za niemożebne do zwalczenia.

W ostatnich latach powstała dążność, wskutek coraz 
bardziej zwiększającego się ruchu handlowego na stałym 
lądzie, do skrócenia dróg wodnych, zmniejszenia nie­
bezpieczeństwa morskiego transportu, do przeprowadzenia 
statków między stałymi i dobrze utrzymanymi brzegami 
do połączenia miast nad wodą położonych kanałami 
z morzem i podniesienia tym sposobem błogą działal­
ność kolei żelaznych i wodnych dróg.

Kanały.: Sueski, Korytcki, Północno-wschodni należą 
do powyżej wymienionych przedsiębiorstw; Amsterdam­
ski północnego morza kanał, Amsterdamsko-Meryede, 
Manchesterski, następnie regulacya znanego pod na­
zwą:  „de Ninye M aass” ramienia rzeki Renu pod Roter- 
damem. Sekwana spławna aż do Rouen są dowodami 
wymienionych dążności.

Wskutek tych dążności dojrzała wniosła myśl połą­
czenia dwóch mórz drogą wodną przez europejskie kraje, 
która zacząwszy się od ujścia E lby do morza północnego, 
idąc z jej biegiem do Melnik a następnie mającą się ka- 
nalizować Wełtawą, dalej przeżyna czesko-austryaekie 
góry granitowe kanałem, wpadającym do Dunaju pod 
Wiedniem, z tamtąd uwolniwszy się z więzów żelaznych 
wrót tymsamym Dunajem połączy się z morzem Czar- 
nem. Myśl połączenia W ełtawy z Dunajem nie jest nową, 
ho jeszcze za cesarza. Karola IV  rozpoczęto przedwstę­
pne w tym celu roboty, ale z powodu panujących za­
burzeń i zapewne niedostatecznych wiadomości techni­
cznych takowe zaniechano. W latach Di 19 do 1634 
zajmowali się tein : A . Waldstein, potem cesarz Leopold, 
lir:  Zinsdorf, a za panowania cesarza Józefa I l ir:  Wra- 
tislay. Mianowicie za czasów ces: Karola V I i ces: 
M aryi-Teresy zwrócono na to przedsiębiorstwo wielką 
uwagę i wzywano do rady wielu uczonych i inżynierów, 
mianowicie: holleuderskiego hydrotechnika V o g e m o n t ,  
pułkownika B r e ą u i n ,  bar; S t e r n d a h l ,  prof: S c h o r r a ,  
inżyniera L e  M a i r e ,  uczonego J e z u i t ę  W a l c b e F a  
i inżyniera R o s e n a u e r a .

M o ż 1 i w o ś ć w y k o n a n i a k a n a ł  u . Projektowany 
kanał jest wysoko położony, przechodzić ma przez płaski 
grzbiet gór będący działem wód między W ełtawą i Du­
najem, który to grzbiet należy do formaayi gnajsu i gra­
nitu, tworzy więc stałą podstawę dla kanału. Najwyższy 
punkt kanału znajdować się będzie w wielkiej wysokości
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dojdzie i do 550 m. Bóżnica wysokości od wierzchołka 
kanału i W ełtawy jest 148 m, odnośnie do Dunaju pod 
Wiedniem 387 m, a ewentualnie 357 in. Długość całego 
kanału dojdzie do 222  h n .

Pierwiastkowo projektowano 130 śluz o spadku około 
3 m. Od czasu jednak pierwszego projektu zrobiła technika 
budowy kanałów nadzwyczajne postępy i doszła do prze­
świadczenia, że spadek 5-metrowy przy śluzach wroto- 
wych (Tliorschleusen) jest zupełnie odpowiedni. W  obe­
cnym wypadku zmniejszyłaby się liczba śluz z 130 na 
72 do Dunaju, a z 55-ciu na 30 . Bazem więc zamiast 
185 • potrzebaby tylko 102 śluzy.

O. d. n,

SPRAW Y TOWARZYSTWA.

I I . P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 29 marca 1893 .
Przewodniczący: Prezes Stan. Chrząszczewski, Człon­

kowie pp.: Biborski, Kaczmarski, Nowacki, Odrzywolski, 
Pakies, Sekretarz Smiałowski.

W wykonaniu uchwały walnego zgromadzenia, co do 
spisania inwentarza i ułożenia bilansu majątkowego Tow. 
wybrano komisyę, złożoną z pp. Biborskiego, Dąbrow­
skiego, Kułakowskiego, Krzyżanowskiego i Stadtmullera.

W ywiązała się następnie dłuższa dyskusya z powodu 
odmownej odpowiedzi komisyi kraj. dla spraw przemy­
słowych na petycyę Towarzystwa o założenie szkół dla 
podmajstrzych murarskich i kamieniarskich. Uchwalono:
I . Odpowiedź komisyi kraj. przesłać p. Rotterowi do w ia­
domości z prośbą, by jako członek tej komisyi, wniósł 
z powodu tej sprawy interpelacyę na najbliższem posie­
dzeniu komisyjnem. 2 . W razie niepomyślnego wyniku 
iuterpelaeyi wnieść petycyę do sejmu. Nakoniec uchwa­
lono odbyć wycieczkę w celu zwiedzenia miejskiej stacyi 
kontumacyjnej.

I I I . P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 28  k w i e t n i a  
1893 r.

Przewodniczący: Stanisł. Chrząszczewski. Członko­
wie : Biborski, Odrzywolski, Rotter, Sare. Sekretarz Śmia­
ło  wsk i.

Uchwalono w zasadzie wziąść udział wr przyszłoro­
cznej W ystawie powszechno-krajowej we Lwowie przez 
wyłożenie „Czasopisma11 i innych wydawnictw Towarzy­
stwa. Przyjęto do wiadomości podziękowanie czeskich 
budowniczych za współudział w akcyi na rzecz ustawy 
przemysłowej. Uchwalono, że Towarzystwo weźmie udział 
w pogrzebie śp. Teofila Lenartowicza. Przyjęto na człon­
ków : pp. Józefata Szczepańskiego, nadinżyniera kolei pół­
nocnej, oraz Ignacego Krausa, nadinżyniera i naczel­
nika linii tejże kolei.

Posiedzenie Towarz. uchwalono zwołać na dzień 5-go 
maja 1893  r.

IV . P o s i e d z e n i e  Z a r  z a d  u d n i a  1 9 . m a j a  
1893  r.

Przewodniczący: Stanisł. Chrząszczewski. Członko­
wie : Biborski, Kaczmarski, Kułakowski, Nowacki, P a­
kies, Sare. Sekretarz Smiałowski.

Wskutek odezwy Magistratu, z d. 19 kwietnia b. r. 
L . 3078 , wzywającej do wyboru dwóch delegatów w celu 
wzięcia udziału w opracowaniu nowej ustawy budowni- 
czej dla m. Krakowa, uchwalono po dłuższej dyskusyi 
zwołać posiedzenie Towarzystwa na dzień 2-go czerwca
b. r. i przedstawić na nim tę sprawę,- proponując na de­
legatów p. W ładysława Kaczmarskiego i p. Józefa Sa- 
rego. Nakoniec ku uczczeniu rocznicy założenia. Towa­
rzystwa uchwalono odbyć wycieczkę, do urządzenia -któ­
rej zaproszono pp. Biborskiego i Dąbrowskiego.

V. P  o s i e d z e n i e Z a r z a d u d n i a  8 c z e r w e a 
1893 r.

Przewodniczący: Stanisł. Chrząszczewski. Członko­
w ie : Kaczmarski, Odrzywolski, Stadtmiiller. Sekretarz 
Smiałowski.

Uchwalono w wykonaniu uchwały z d. 26 kwietnia 
1893 wziąść. udział w pogrzebie śp. Teofila- Lenartowi­
cza przez wysłanie deputacyi z 3-ech członków złożo­
nej i zaproszenie wszystkich członków do wystąpienia 
na tym obrzędzie in gremio. Do deputacyi- zaproszono 
pp.: Stan. Ohrząszczewskiego, Stan. Krzyżanowskiego 
i Wincentego Wdow iszewskiego.

Przyjęto na członka p. Stefana Wiśniowskiego, geo­
metrę cywilnego w Jaśle .

V I. P  o s i e d z e n i e  Z a r z a d u d u i a 20 l i p  c a 
1893  r.

Przewodniczący: Stanisł. Chrząszczewski, Członko­
w ie: Kaczmarski, Odrzywolski, Pakies, Sare, Stadtmiil­
ler. Sekretarz Smiałowski.

Przewodniczący zdaje sprawę z wycieczki do Okoci- 
ma, podnosząc wartość miejscowych zakładów i gościnne 
przyjęcie. Poczem uchwalono podziękować panu Oko­
cimskiemu pisemnie za umożliwienie cżłonkom zwiedze­
nia tych zakładów i urządzeń.

Przyjęto na członków: p. Władysława. Turskiego, 
inżyniera okręgowego Wydziału kraj.,' p. Rafaela Fogel- 
st.raucha, inżyniera-adjunkta kolei północnej i p. Ludwika 
Regieca, c. k. inżyniera.

Następnie wskutek odezwy Magistratu z d. 19 kwie­
tnia 1893 . L . 3079 , Zapraszającej Towarzystwo, ażeby 
w ysłało delegata w celu wzięcia udziału w opracowaniu 
planu regulacyjnego dla m. Krakowa, uchwalono po dłuż­
szej dyskusyi, odpowiedzieć na, ręce pana Prezydenta 
in. Krakowa, że Towarzystwo chętnie weźmie udział za 
pośrednictwem delegatów, tak w opracowaniu nowej 
ustawy budowniczej, jak i w obmyśleniu najlepszego 
sposobu, w jaki Kraków może przyjść do planu regula­
cyjnego, skoro w tym celu wydelegowaną zostanie z łona 
Rady Miasta odpowiednia Komisya.

Do Towarzystwa przystaw ili panowie :
J ó z e f  S z c z e p a ń s k i ,  starszy inżynier kolei północnej 

w Krakowie.
I g n a c y  K r a u s ,  starszy inżynier i naczelnik linii ko­

lei północnej w Krakowie.
S t e f a n  W i ś n i o w s k i ,  geometra cywilny w Jaśle.



1 8 8

W ł a d y s ł a w  T u r s k i ,  inżynier okręgowy Wydziału 
kraj. w Krakowie.

L u d w i k  R e g i e c ,  c. ki inżynier w Krakowie.
R  a f  a e 1 F  o g  el s t r a u c h , inżynier-adjunkt kolei półno­

cnej w Krakowie.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Mianowania na kolejach. —  (Ciąg d a l s z y )
Niższymi uPzęJnikami z pensyą 1000 z ła . :  Grabowski P io t r  

Czerniowee; z p e n s y ą .950 z ł r . :  Kamiński Antoni Zagórze; z pen­
syą  900 z ł r . :  Tomaszewski  Józef  Stryj, Je nke  Antoni P rz em y ś l  
Zaufał F ranciszek  S t ry j ;  z pensyą 750 z łr . :  S inger  Józef Stróże, 
Szybejko Michał Podgórze, Swozill F ranc iszek  Stanisławów, K ara­
sek J a n  Brzeźnica.

Z pensyą 700 z ła . :  Mazurkiewicz Wojciech Sanok, Pollak 
Karol  Podłęże,  Wiśniowski F ranciszek  Tymbark ,  Zielonka W acław 
Nowy Sącz. Z pensyą 650 z ł r . :  B e rnhard t  H enryk  i Sehmer Józef 
S tanisławów, F as tn a ch t  Maciej Zagórz, K ram er  Karol i W ojewoda 
Franc iszek  Kraków, S zrauba  Józef Bobowa, U rb a n  J a n  Rzeszów, 
Ł u ck i  F e rd y n a n d  i Adamski Leon Podzamcze, Kasztelewicz Józef 
Podwołoezyska, Piasecki  S tan is ław  Ławoezne, Jokseh L a m e n ty  
Lwów, Rybacki Józef Nowy Sącz, S tyczyna Leon Stryj,  Monaster-  
ski Izydor Stryj.

Z pensyą 600 z ł a . : Baehowski W iktor  P iw niczna ,  F ruz ińsk i  
Stefan Jasło ,  Mayer J a n  Nowy Sącz, Weresz A ugus t  Tarnów, 
Rudkowski Antoni Czerniowee, Świstelnioki  Kazimierz Lwów. Szo- 
stakowski Wojciech Boleehów, Kamiński Z ygm unt  Kałusz, Podgór­
ski E razm  Lwów, E isenberger  Karol i Zeitleben A ugust  P rzemyśl, 
Hospodarewski Hieronim Stanisławów, H u lka  Wilhelm Nowy Sącz, 
Przybyłowski Antoni Sti*yj, K aderrabek  Karol S tanisławów, Andry-  
sik Józef i Bogdanowicz E d w ard  Kraków, G erhard  E d w a rd  Osielec, 
H erzog Marcin Lachowice,  Lepszy Gustaw Gorlice, Nowobiski E m a­
nuel F r iedriehshutte ,  Dąbrowski L udw ik  Przemyśl,  Wilhelm Józef 
Hadyńkowee, Gliniecki Tomasz Markowee, Baczyński W ładys ław  
Kraków, Święcicki P io tr  Stryj,  Grzywieński Kazimierz Stanisławów, 
Merk Pe te r  Tarnów, Pohorecki Karol Rzeszów, B a łaz ińsk i  Szymon 
Uhnów, W y d ra  Jakób  Rzeszów, Balicki  S tan is ław  Podgórze-Płaszów, 
Kłodziński W ładys ław  Lwów, Balczo Maciej Stryj, Piotrowski 
Marceli S tanisławów .

Z pensyą 550 z ła . :  Sartorius L udw ik  Sanok, K um ar  Gustaw 
i Dąbrowski Kazimierz Stryj, Sehutty  Albrecht Lwów, Damm Józef, 
F re und l ie h  A r tu r  i W il lm ann  Adolf  S tan isław ów , Jaworski  H enryk  
Tarnowiec ,  Lorenz E dw ard  i Łosik Józef  Kraków. Mielecki Karol 
Tuchów, Biba Daniel Ozelechowce, Grossmann Franciszek, Baszkie­
wicz Tadeusz  i H i l le r  Emil  Lwów, Jan iczek  Idzi  Fu lsz tyn ,  H a n d  
W łodzimierz Komańcza, Iwanowski Z y g m u n t  Podzamcze, Smyczyń- 
ski F ranc iszek  Sichów, Rzepecki Leopold Ruda ,  Truskawiecki Ro­
m an  Baranów, Berezowski Albin Lwów, Kibajło Ju l iu sz  Tarnów, 
Koehle Piotr Kraków, N itarsk i  Antoni Rzeszów, T a ta rczuk  Wojciech 
Nowy Sącz, T ilscher  J a n  Kraków, Lewin Rudolf  Suelia, Kleinber- 
g e r  L udw ik  Tarnopol, Sokołowski Marceli Kołomyja, Berutkiewiez 
P io tr  Stanisławów.

Z pensyą  500 z ła . :  Madejowski Horyniec, Pollak Ja n  T a rn o ­
brzeg,  Schulz  Mieczysław Kraków, Schw arz  Ryszard  F rysz tak ,  
Wróbel F ranc iszek  M szana Dolna, Prolicz Gustaw, Wójcikowski 
Józef, Szczerba Teodor i Kuryliszyn Teodor Stryj,  K nauer  Adam. 
Januszew ski  Józef  i Rzepecki Ignacy  Lwów, Hroboni F ranciszek  
i Wiszniowski Donat Stanisławów, A leksander  Gustaw Dobra, Alt- 
m a n n  Andrzej Jasło ,  Guzik Korneliusz Nowy Sącz,  Kołowsk

Tgnacy Jasło ,  Krogulski Gustaw Kraków, Stefański Antoni Jas ło ,  
S tudeński  Karol  Żywiec, T ettamandi Rudolf  Rzeszów, Zaufał Woj­
ciech Jasło , Królikiewicz Karol i Siechowski Franciszek  Lwów, 
Źurakowski Sabin Czerniowee, Czupka Edward Stryj.  Łopatyńsk i  
W łodzimierr,  Tarczyńsk i Kazimierz, Lachowicz Franciszek,  Muszyn- 
kiewicz Leopold i Krzyżanowski Leopold Stanisławów, Rakoczy J a n  
Zagórz, Cieśliński Józef  Jasło, Moskalski  Alojzy Rzeszów, T re t te r  
S tan is ław  Nowy Sącz, Czerwiński  Józef  Lwów, K raśniański  Zy­
g m u n t  Kołomyja, Zdunek J a n  Przemyśl.

P rócz  tego liczne nominacye i podwyższenia pensyi n as tąp i ły  
w dziale służby drogowej, konduktorskiej  i stacyjnej.

Posady. —  O. k. Zarząd sa l ina rny  w Wieliczce poszukuje n a  
przeciąg dwóch miesięcy dwóch zdolnych i w praw nych  rysowników 
do kopiowania i rysowania map kopalnianych,  tudzież jednego pi­
sa rza  z wyrobionem, pięknem pismem zwykłem i rondowem, za 
dziennem wynagrodzeniem 1 zła.  50 ct.

Zgłoszenia  przyjmuje naczelnik c. k Zarządu sa l inarnego do 
dn ia  20 b. m,

— W Karwinie, n a  aus tr.  Szląsku, w kopalniach hr . Larysza,, 
są  do obsadzenia dwie posady asystentów górniczych z p łacą  roczną  
po 800 zła. i 200 zła. dodatku. Życzeniem jest, ażeby te posady 
zajęli Polacy. Przeto kompetenei nieeli zg łasza ją  się zaraz, gdyż 
inaczej zarząd kopalni,  mimo tego życzenia, będzie m usia ł  obsadzie 
Czechami, a  jedynie tylko z tego powodu, że z zawodowców pol­
skiej narodowości nik t  nie zgłosił  się.

Wycieczka do Okocima. — Dnia 25 czerwca b. r., Krakow­
skie Towarzystwo Techniczne  odbyło n ad e r  m iłą  i pouczającą wy­
cieczkę do Okocima. Uczestnicy tej wycieczki w liczbie przeszło  
30 osób, dzięki  uprzejmości p ana  Gótza-Okocimskiego, obeznali  się 
ze wszystkiemi tam ecznem i urządzeniam i i zakładami, począwszy 
od maszyn, a  skończywszy n a  znakomicie urządzonych i św ia tłem 
elektrycznem rozjaśnionych piwnicach i lodowniach.  Szczególną 
uwagę zwróciło u rządzenie s łużące do oziębiania powietrza w pi­
wnicach w edług systomu L i n  d e g o .  Dwie m aszyny  parowe o sile 
120 i 80 koni zapomocą ciśnienia  24 atmosfer przemieniają amoniak 
w parę, wskutek czego ciepłota obniżaną bywa do — 24°C.

Nie sam tylko jed n ak  zak ład  b row arn iany  i wzorowe urzą­
dzenie tegoż zajęły uczestników wycieczki.  W Okocimie pracuje się' 
n iemal we wszystkich gałęziach technicznych i to pracuje umieję­
tnie, nieżiiłując wydatków i wkładów. Dosyć powiedzieć, że same 
m aszyny  parowe kosz tują  około 150 tysięcy zła. To też obok u rzą ­
dzeń browarnianych,  zajęły uczestników także:  regulacya rzeki 
U s z w i c y ,  z n ader  ład n ie  zrealizowanym przekopem, jakoteż wo­
dociąg sprowadzający wodę d la  potrzeb browaru  ze wspomnionej 
rzeki zapomocą systemu ru r  ułożonych n a  dnie łożyska  tejże.

Podnieść  tu  także należy  ujmującą gościnność szanownego 
gospodarza a  właściciela tych pięknych zakładów, z jaką  uczestni­
ków podejmował i oprowadzał.

Wobec tej gościnności  nieobeszło się bez uczty, na  której li­
czne wnoszono toasty. Szanowny gospodarz na. cześć i pomyślność 
techników —  prezes Towarz. Techn. na  powodzenie i szczęśliwy 
rozwój okocimskich zakładów -  i wiele innych.

Wycieczka pozostawiła wśród jej uczestników najmilsze wspom­
nienie,  a  żałować tylko wypada, iż krótkość ezasu  nie dozwoliła- 
zwiedzić pięknego miejscowego kościoła, oraz że większa l iczba  
członków nie wzięła udzia łu  w wycieczce.

E . Ś.

Redaktor odpow iedzia lny :  Rajmund Meus.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do
Redakcyi.
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S K Ł  Ą.D

wszelkich materiałów budowlanych i Fabryka wyrobów betonowych
Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nessenyi" rur 

steingutowyrh i \vvrobóvv szamotowych

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
W  H H A l i O W I E ,

R y n e k  K lepa rsk i ,  Nr. 10,

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i Szan . P u ­

bliczności :

Portland-Cement
W a p n o  h yd rau liczn e  ku fste in sk ie , skaliste  

i gaszone, Gips, C e g ły  o g n io trw a łe  i zw yk le . 

A s fa lto w e  p ły ty  izo lacyjne . P a p ę ,  R u r y  ste in­

g u tow e, g la z u ro w e  zewnątrz i w ew n ą lrz , P o ­

sadzk i ste ingu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

ton ow e, p ły ty  i m uszle , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. j,S4 (ia-7 )

m n n n n K n u K n n n n n n n n m

FABRYKA
Pieców kaflowych

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
1 o  1301 K I .

®  TjsyaT&L 1 8 5  ( ‘2 4 —7)

P o l e e a s w o j e  X

H wyroby kaflarskie, *
wykonaną

według najnowszych wzorów,
f§ P. T. pp. I n ż y n i e r o m ,  B u d o ­

w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do­
m ó w .

Cenniki na żądanie franco.

m * * x u x * m x m u * x m m u * * u u

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dachów,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E  W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y t n a  13 , p o l e c a  :

A s f a l t o w ą  m a s ę  e l a s t y c z n ą  «l«> 
f u i i d a g i i c i H ó w

dla ilo/,nvv;mia. wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanic,  spe­
c ja ln ie  do tych celów w fabryce wy 171 bij.ną. J e d y n y  dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używany do budowli w całym świacie, za le ­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do kryc-ia dachów wysokich gatunków. J83 (1(5 — 8) 

R ola 10 metrów [H od r8() zlr. do złr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
L a k  a s f a l i o w y  ś w i e c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie,

n a jb a rd z ie j  zawilgocone ściany w mieszkaniach.
5tits*r*j /.astarsealy g r z y b e k  d r z e w n y .

F a b ry k a  w ykonywa w całym  kraju :*vohni ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz rep erac je  tychże. Metr  □  po 52 do 75 et.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę poręcza  się.

Roman Herbach w Kralowie,
MkJhtd wszelkich arlykiitów  l»ii(lotvlan} cii

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca,:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą,
p.]jyt\' izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
teleowane, oraz wszelkie w zakres, biulownietwa wchodzące

artykuły. 168 (2 —16)

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6. 
w It  IŁ A U  «f> W S Ii,

wykonuje 171(24— 14)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z kutego  żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.



190

K a r w a t  D a n ie l
M A J S T E R  CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejmuje się

wykonywania wszelkich robót ciesielskich
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

1 7 5  ( 2 4 — 1 3 )

WACŁAW

P I E  NI  A Ż E KW
d;i wniej J 74 (2 4 — i 4)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F loryań ska L. 11

S K Ł A D

SZKŁA i LUSTER
or;«/. podigmuje się:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
jak  również reparacyj tychże. 

f  s w w w w w w w w w w w w i

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
MALARSKA

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 16

podejmuje  się robót  kościelnych,  poko­
jowych ,  dekoracy jnych ,  tak w miejscu,  

j ak  na prowincyi ,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualn ie

po cenach umiarkowanych.

179 (24—11)

Eisenconstructions-Werkstatte. Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmietle, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
l ie fert  ais S p e c ia l i t a te n :

Dach- und Deckenconstructionen
lia e li a llo n  S y sto m en .

Oitter-, Blecli- und Hnstcn-Trifgcr
in a l lc n  D im cn sion en ,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
S c h m i e d e e i s e r n e  F e n s t e r

je d e r  Fo rm  und  G ro sso .

IMkoii- mul Wcllhlcclihaiilcii jeden Itcurcs.
Wellblech-Dachconstructionen.

G l a s h a u s e r  a  1 1  e r  A r t e n .
S ch m ied eeisern e  K irchenarbeiten

ais: schmiedeeis. Fenster m it reichem Masswerke, Abschluss- und  
Gitterthiiren , Communionbanke, Armleuchter, Am peln, Opferstocke, 

Thurbeschlage in einfachster bis zu r reiclisten A usfiihrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e r a n d e n ,

Yordacher, Balcone, Hofiiberdachungen, Oberlichten u Zierlichten, Gange, Kioske.
Schmiedeiserne Gitter jeder Art

fu r  S t iegen ,  G ar ten -  und  H o fe in fr iedungen ,  Griifte etc.

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
Fussabstreifgitter. —  Schm iedeeiserne Sliulen.

Complete Stall -Eiiiriclrtunoeii
p ra k t is c h e  S t a l l f e n s t e r ,  K rip p en an lan g en , B o x e -E in r i htungen je d e n  S y s te m s . 

S ch m ied eeisern e  T rep penan lan gen
V o r t re p p e n  , ge rad e  S t iegen  m i t  P o d e s t  etc.

Wendeltreppen.
B eservo irs, G asom eter, K iih lsch iffe  und  S ch orn ste in e.

Schmiedeeiserne Gitteryerzicriiiiseii
V erz ie r te  Thiir -  u n d  Fen s te rb esch lag e .

Neueste Lichtpauseapparate ohne Glas ohne Rahmen ganz vom Metali.
Construcłions - Zeichnungen und  Entwiirfe sowie Kostenanschlage

werden a u f  Wunseli  nngefertigt.
l * r e i s c o i i r a n t s  g r a t i s .  180  ( 1 0 — ?)

c. k. uprzyw.

PIERWSZA STYRYJ SKO-POLSKA

FABRYKA  M ARM O R ITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, abso lutn ie  n ieprze­
m akalne, z m asy p aten tow ane j ,,Marmoritem“ z w a ­
nej. J a k  rów nież  p rzyjm uje  w szelk ie  obsta lunki 

w chodzące w  zakres kam ien iarsk i.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

1 7 3  ( 2 4 - 1 3 )

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

P o k ry w a  dachy  i wieże w szelkiem i metalu m i , 
zak łada w odociąg i, k losc iy  nadkanalow e, dzw onki 

e lektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,
kloscty pokojowe i naczynia kuchenne.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  o b s t a l u n k i  w  z a k r e s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a c y e  ]7e (24- 13)

Powierzone roboty,'•wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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W  d n i u  15 l i s to p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r uc h  p u s z c z o n ą  zo s t a ł a
p i e r w s z a  w 7 S i m k o  w i e

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu mnteryałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jaknto : 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyalu

po l ia jp r z y s t ę p n ie jN z y c l i  c e n a c l i .  106 (24—16)

W e r  zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u sp a p ie r  etc.

L i e h t p a u s - A p p a r a t e  s o i i d e s t e r  C o n s t r u e t i o n  
l i e f e r n  in  a l le n  G r ó s s e n .

I V r 3 . I l  181 (12-12) 

yerlanae Muster & Preisliste, welcfie oratis franco yersand werden,
H e i n r i c h  k i i n i g  &

Fnw lcfurt ajM .

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyalu 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—ig)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.Ta.W a i i l k o w i k i

Przedsiębiorca robót asfaltowycfi
w K r a k o n i c ,  u l i c a  W o la k a  1 . I S .  I I .  p.

Wykonuje wszelkie roboty w zak; es jego zawodu wchodzące,

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tyijki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—i:t)

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—16) 

p o  c o n a c li  l i a j im i ia r k o M  aris/ . jo li .

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
I na wystawie, konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka%J

wyrobów ar tys tyczno-s to la rsk ich  i parkietów
K 1 K O L A  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10
wyraltia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z w ła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,

j j C  l»o cenach um iarkowanych , 'htii 16!) (24—15)



Do wiadomości.
Zaw iadam iam  . 1'P. Architektów, Budowniczych i Inży­

nierów, że rozszerzyłem  moją

pracownię artystyczno-ślusarska,
podejmuję się

w sz e lk ic h  róbót k o n stru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rzystę p n ie jszy ch  ce n ach .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów  posiadam.

186 (24-5) Jó z e f Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1. 6 .

F A H H T H A

w y ro b o w  betonow ych
Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.

W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  s k ła d z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
rury steingutowe, p o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, 
klosety, pismry, zamknięcia hermetyczne, zlew y, maty 

trzcinowe, m a teria ły  przeciw wilgoci i t. d.

M. Z I E L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  187 (24—)5.

w Kraltowic, Grzegórzki 2J5.

T e l e g r a m y  :

,,E N DHOR N “ W I E N .

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

170 (24—16)

END 1 HORN
F a b ry k a  w yrobów  ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E D N I U ,  Iii. Apostclsassc 26—33,

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

II. Z w i s e h e n b r u e k e n
? A  ó

dostarczają wyrobów "wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: koiisfrukrye wiązania dachów, świetluiki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty .do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla. fabryk, szop i stajen: bramv posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krziże —  
nitowane i walcowane dźwigary ( Trmersc) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne,- pury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
S/tT~ Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. 'TIH3

Nakładem  Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 17. Rok VII.

Prenumerata  z przesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
k w ar ta lna  . 1 Złr . 50 et

w Niemczech : 
roczna . . . .  10 marek
półroczna . 5 marek

w R osyi . 
roczna . . . .  5 rubli  
półroczna . . . 2','a rubli 
Nr. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  1 W r z e ś n i a  1893.

CZASOPISMO
Wychodzi I i 15 w miesiącu.

Zużytkowane a r tyku ły  będą 
w ynagradzane  zaraz.

Inseraty przyjmują  się po 
eenie 2 et. za c i i i .2 j e ­
dnorazowego ogłoszenia.

Redakoya i A dm inistracya  
Rynek  g łów ny 8.

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  Obecny stan sprawy wodociągowej i wnioski zmierzające do jej posunięcia (C. d.) — K a n a ł  Dunaj - W ełtaw a  - E lba .  (dokończ.)  -

N ota tk i  Techniczne.  — Kronika bieżącą. —  Ogłoszenia.

Obecny stan sprawy wodociągo­
wej i wnioski ^zmierzające do jej 

posunięcia.
Referat przedstawiony na posiedzeniu Rady miasta Krakowa.

(Ciąg dalszy).

Dodatkow o wypadnie nadmienić, że za sprow a­
dzeniem wody gruntow ej z W iener Neustadt ośw iad­
czyło się wiedeńskie Tow arzystw o lekarskie na po­
siedzeniu z 6. m aja 18 9 2 , j e d n o m y ś l  n i e. (Str. 99 
wym ienionej przed chwilą broszury).

Co się tedy tyczy niepewności źródeł regulickich 
ze względu na ich w ydajność, oświadcza D r. D om ań­
ski na str. 19  swojej broszury, co n astęp u je :

»Z Regulicam i rzecz się m a zupełnie inaczej, (niż 
we W iedniu). Ja k  widać z tablic graficznych, dołą­
czonych do urzędowego zdania spraw y, w ahania w y­
datności są mierne a wielkie upały atm osferyczne 
i długie posuchy nie w yw ierają  znacznego wpływu 
na wydatność zdrojów, bo woda sączy się przez zie­
mię powoli, przezco w yrów nyw ają  się wahania opa­
dów atm osferycznych tak, iż źródła, o których m owa, 
należą do tych, których w ydatność zostaje tylko w o- 
g ó l n y m  s t o s u n k u  d o  o p a d ó w  a t m o s f e r y ­
c z n y  c h «.

Otóż spraw a ta ma się nie zupełnie tak, ja k  ją  
w krótkich słow ach streszcza prof. D om ański. Zasta­
nowić się m ianowicie wypadnie nad twierdzeniem »że 
w ydatność Regulic zostaje tylko w ogólnym  stosunku 
do opadów atm osferycznych.«

Zestaw m y dla poinform owania się o tem opady 
roczne i w ydajność źródeł we wszystkich latach, dla 
których rozporządzam y datami urzędowe mi.

cn 
V R o k :

s u m a  rocznego  
o p a d u  w  m i l i ­

m e t r a c h  :

w y d a jn o ś ć  n a  d o b ę  
(w m . s z e ś ć . ) :

O Ś re d n ia  :
M a x i m u m : 
M in im u m :

I. 1879 829 10000
11500

p

1885 720 7183
7706
6898

II.
1886 614 6943

8346
5661

1887 640 6623
7384
5674

1888 752 7393 8079
6087

1889 683 8053
9141
7321

III.

J890 664 7630
8386
7113

1891 714 8323 9490
6902

1892 606 8098
8665
7401

Z rubryk tych okazuje się , źe okuło roku 18 79  
w ielka była w ydajność, bo około 10000 m. SZ. przy opa­
dzie rocznym 829 mm.

W  czteroleciu od 18 8 5  — 188 8  przy opadzie, w y ­
noszącym  w przecięciu 6 8 1 mm. rocznie, w ydajność 
ta zmniejsza się znacznie, tak że największe m axim um  
z tego czasu w ynosi 8346, najw iększa zaś w ydajność 

średnia 73.93  m sz.
W  ostatniem zaś czteroleciu 18 8 9 — 18 9 2  przy 

średnim rocznym  opadzie 667 mm., t. j. mniejszym 
niż w czteroleciu poprzedniem, wynosi największe ma- 
xim um  aż 9490 ni sz., podczas gdy największa średnia
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w ydajność oblicza się na 8 323  m. sz. Mimo zatem 'ubytku 
w  opadach o 14  mm. rocznie wzm ogła się w drugiem 
czteroleciu w ydajność o 10 00  m. sz. na dobę, tak, że 
ostatnie minimum (7 4 0 1)  tego okresu większe niż ra i- 
xim um  (7384) roku 18 8 7 .

Jakżeż rozum ieć wobec tego zwrot, że »wydatność 
źródeł zostaje tylko w ogólnym  stosunku do opadów 
atm osferycznych ?« Chyba tak, że źródła regulickie są 
tak doskonałe, że przy dużych opadach dają mało, 
a przy m niejszych opadach więcej wody.

L ecz  jakież z tego wszystkiego wnioski praktyczne?
Otóż niepewność, czy też wobec tłustej wydajności 

w r. 18 7 9 , po której nastąpiły lata chude 18 8 5  — 1888, 
po nich zaś znowu (mimo mniejszego opadu) lata tłuste 
18 8 9 — 18 9 2 , choć już nie sięgające roku 1 8 7 9 ,— nie na­
leży się obaw iać znowu lat chudych, co do których za­
chodzić może obaw a, że będą gorsze może jeszcze od 
poprzednich. B r a k  n a m  p r z e t o  w s z e l k i e j  p o d ­
s t a w y  d o  r a c h u n k u  n a  p r z y s z ł o ś ć .

Ustępu na str. 19  czerwonej broszurki: »Juź dziś 
w pewnych kolach krakow skich po tern, co pokazano 
podkom isyi technicznej w sprawie badań wód gruntow ych 
w okolicy K rakow a, objaw ia się powątpiewanie, czy 
w ogólności warto powtarzać badania dokonane przez 
znawców zawodowych, ja k  nieżyjących już obydwóch 
Lutostańskiego i K lugera, ale żeby zapewne salw o­
w ać się jako tako, powiedziano so b ie : jeżeli nie ma 
wody gruntowej a z R egu lic brać jej nie chcemy, to 
bierzmy ją  z W is ły !« —  om aw iać już chyba nie po­
trzebuję, gdyż sądzę wręcz przeciwnie iż po tern, co 
pokazałem  dziś pełnej Radzie, chyba wątpliwości być 
nie może, że badań porządnych nie robiono, i że je  
przeto zrobić trzeba. Co zaś do zwrotu o wodociągu 
z W isły , toż rozbierać go nie będę, gdyż nie te­
chnicy go podnieśli, ani dotąd nie podnoszą, a m ó­
wił o nim na posiedzeniu kom isyi wodociągowej na 
seryo prof. D r. Szajnocha. G dyby jednak i ta spraw a 
przyszła kiedyś na porządek dzienny, nie zabrakłoby 
również argum entów, choćby nawet po części i na 
statystyce miast niemieckich opartych, przeciwko któ­
rej prof. D om ański w zasadzie wprawdzie się zastrzega, 
choć się je j, gdzie mu się przyda, w praktyce nie 
wypiera.

Pisząc na str. 2 1 :  »Statystyka m iast cesarstw a nie­
m ieckiego na nic się tu nie przyda, ja k  nikt nie ku­
puje sobie obuw ia lub ubrania na w ykazaną przez 
statystykę średnią miarę dorosłego człow ieka*, ma w pra­
wdzie prof. Dr. D om ański racyą zupełną, o ile się roz­
chodzi o buty lub spodnie, nabyć się m ające na tej dro­
dze. Z tego jednakow oż wychodząc zapatryw ania i tak 
ja k  prof. D om ański oceniając doniosłość statystyki, 
niedorzeczność popełniłby i ten, ktoby opierając się

n a  s t a t y s t y c e ,  śmiał wyliczyć naprzód, że po za ­
prowadzeniu wodociągów tyle a tyle osób w K rako­
wie mniej rocznie wym rze na tyfus brzuszny, ktoby 
znając istotę dotyczącego rachunku, obliczyć sobie pra­
gnął n a  p o d s t a w i e  s t a t y s t y k i  prem ią asekura­
cyjną na wypadek ognia, gradu lub śmierci, ktoby 
za w s k a z ó w k a m i  s t a t y s t y k i  przewidzieć śmiał 
z góry w pływ  jak iegoś ekonomicznej natury zarzą­
dzenia na ukształtowanie się stosunków społecznych itp.

N a mnie porównanie to tryw ialnością sw oją spra­
wna wrażenie bardzo przykre, a istotę jego, zestawioną 
z zagadnieniami, które j e d y n i e  s t a t y s t y k a  rozwiązuje 
na seryo, porównałbym  ze swej strony zestawieniem  
rachunkowem , sform ulowanem  np. w sposób nastę­
p u jący : Jeżeli jadący koleją z K rakow ado  odległycho 30 
Inn. Krzeszow ic potrzebuje godziny czasu, do W ie­
dnia zaś odległego o 420 hm. potrzebować będzie 
godzin 14 , toż i podróżujący do Krzeszowic w j e d n e j  
czapce, potrzebować będzie* do W iednia czapek 14 .

Jednego z najważniejszych zarzutów, przeciwko 
Regulicom  podnoszonych, tj. nadmiernej tego wodo- 
ciągu drogości, prof. Dom ański nie próbuje nawet 
odpiei ać, zato natom iast w szelkiego dokłada starania, 
ażeby dowieść szczegółowo, że już badania wód grun­
towych uskuteczniano, że zatem żądanie ze strony 
techników badań ponownych jest nieuzasadnione. W  tym 
celu przytacza się szereg analiz, które twierdzenie to 
m ają poprzeć.

Analizy te i ich wyniki są następujące:
a)  G i e b u ł t ó w .

1) W  roku 18 8 2 , (analizował prof. Stopczański).
W oda do wodociągu niezdatna głównie dla k w a­

su azotawego (w litrze m oooi mgr.) i dobrze dostrze­
galnych śladów am oniaku.

2) W  roku 188 9 , (analizow ał prof. Olszewski).
W oda nie m a ani kw asu azotaw ego ani am onia­

ku, jak o  studzienna dobra, lecz jako wodociągow a ma 
za dużo części organicznych i je st za twarda.

Analiz przeto w ody Giebułtowskiej przedstawił 
Dr. D om ański wszystkiego dwie.

b) W  wodzie 7. p o d  s k a ł y  K m i t y  znalazł profesor 
Stopczański w r. 18 8 2  zawiele kwasu azotowego, 
dalej kw as azotaw y (c o o o o S  mgr. w litrze) i zale­
dwie dostrzegalny ślad am oniaku.

N aw iasow o tu muszę zauw ażyć, że dziwną rzeczą 
prof. D om ański na str. 50 Zdania spraw y z r. 1889  
przedstawia ilość kw asu azotawego we wodzie G ie ­
bułtowskiej w cyfrze 0 ,000 1 ( 1/ioo«o w litrze wody,
podobnie jak  na str. 12  czerwonej broszurki w w o­

dzie z pod skały Km ity o-oooo8 k 8/i o o o o o m9r -) na litr. 
L iczbę tę pierwszą, opierając się na cyfrze drukow a­
nego sprawozdania, żartobliwie omówił prof. Bortnik
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na str. 69 swojej p racy, a prof. D om ański, zam iast 
się nad nią zastanow ić, dojść rażącego błędu druku 
i tak spraw ę w yjaśnić, na seryo powiada na str. 14  
swojej broszurki: »a jeszcze grubszym  jest błędem, 
co pisał ów technik o znaczeniu kw asu azotawego 
w w odzie.«

Otóż spraw a się tak przedstawia, że ow a przez 

owego technika om ówiona ilość (Yioooo mgr. w litrze) 
jest tak m ała, że jej żadna w aga chem iczna niepo- 
trafi oznaczyć; wartość przeto tej cyfry jest żadna. 
W łaściw a zaś przez analizę w ykryta ilość wynosi chyba 
w istocie '/in milgr. czyli 1I10000 gr. t. j. ni mniej ni 
więcej ja k  ilość 1000  krotną. Błędu więc drukarskiego, 
kwestjonującego całą doniosłość analizy, przez lat 4 
referent nie tylko nie dotrzegł, lecz nawet mimo zw ró­
cenia nań uwagi, nie sprostował go, a zarzucić wolał 
drugiem u nieświadom ość rzeczy.

c) D o l i n a  W i s i  y.
N a str. 10  pisze o tern prof. D o m ań sk i:
»Zobaczm y teraz, jak ie to są wody w dolinie W i­

sły w obrębie fortyfikacyjnym  a zatem między K ra ­
kowem a Bielanam i. Nie zaszkodzi przytem nadm ie­
nić, że wody te badano już bardzo dawno, bo jeszcze 
za ś. p. Zyblikiewicza, ale żadnych dobrych nie zna­
leziono. Gdy jednak, już po w ydrukow aniu jeneral- 
nego zdania spraw y o wodociągach, znów zaczęto pod­
nosić projekt użycia wody gruntowej z doliny W isły, 
uprosił referent spraw y wodociągowej Prof. Olsze­
wskiego, by jeszcze raz rozebrał wody, o które chodzi«.

Z dokonanej przez prof. O lszewskiego analizy pię­
ciu wód z tej okolicy okazały się wszystkie niedobre, 
a to albo dla zaw ielkiej twardości, lub dla śladów 
kw asu azotawego jakoteż dla zbyt wielkiej ilości cial 
organicznych.

»A zatem *, pisze Dr. Dom ański, »według tak da­
wnych jak  i now ych rozbiorów chem icznych, niema 
w obrębie fortyfikacyjnym  żadnych wód gruntow ych, 
nadających się do w odociągów «.

Rozejrzyjm y się w przedstawionych analizach w celu 
ocenienia ich wartości. T u  wypadnie przedewszyst­
kiem zaznaczyć, że cyfrowych w yników  analiz żadnej nie 
poddaję krytyce, polegając na nich zupełnie. Ja sn ą  je ­
dnakowoż jest rzeczą, że cyfry analizy odnoszą się 
do t e j  w o d y ,  którą chemik do analizow ania otrzymał. 
Ażeby więc analiza chem iczna m ogła słusznie orzekać 
o jakości wody, trzeba mieć tę pewność, że r z e c z y ­
w i s t a  o w a  w o d a  g r u n t o w a  w e  w ł a ś c i w y m  
s w o i m  s k ł a d z i e ,  a w i ę c  w o l n a  o d  p r z y p a d ­
k o w y c h  z a n i e c z y s z c z e ń ,  d o s t a ł a  s i ę  do  r ą k  
c h e m i k a .

Jakżeż przedstawiają się w tym  względzie w ym ie­
nione analizy?

a ) Otóż co do pierwszej analizy w o d y  g i e b u ł t o ­
w s k i e j  z r. 18 8 2  czytam y w sprawozdaniu kom isyi 
wodociągowej z roku 18 8 9 , str. 50, że wodę zaczer­
pnięto »wśród najpiękniejszej pogody po deszczu.*

Okoliczność ta tłóm aczy wszystko, gdyż do nie 
zabezpieczonej niczem studni ściekały z wodą deszczo­
wą spłuczyny z pól i sprowadziły tam kw as azotaw y 
i am oniak. Nie m a przeto żadnej pewności, że sk ła ­
dniki te były i we wodzie gruntow ej czystej. Chcąc 
rzecz badać gruntownie, trzeba było studnię należy­
cie przed dopływam i z zewnątrz zabezpieczyć a na 
jednej analizie nie poprzestać, lecz zrobić ich kilka.

Na str. 8 czerwona broszurka powiada co do pod­
niesionego w tym kierunku zarzutu tech n ików : »Mo- 
źna się o to nie spierać, bo na szczęście m am y 
nowy rozbiór chem iczny, dokonany w r. 188 9  przez 
D ra Olszewskiego.

Je st to właśnie ta druga analiza, do oceny któ­
rej przystępuję. G łów ny zarzut, jaki jej uczynić można, 
uczynił je j już sam Dr. D om ański, pisząc na str. 9 : 
»\Yoda ta znalazła się pod powierzchnią w g ł ę b o k o ­
ś c i  266 c e n t y m e t r ó w  i m iała tem peraturę w dniu g. 
m aja 1889  7-2" C. a w dniu 23. czerwca t. r. io '3 °  C. 
a zatem jestto woda o zmiennej tem peraturze, co zu­
pełnie odpowiada jej płytkiem u znajdywaniu się pod 
ziemią «.

W obec tego, że w Giebułtowie woda gruntow a 
znachod/.i się dopiero w głębokości 7 m. pod powierz­
chnią terenu a to pod 2 m. w arstw ą ilu, co już 
stwierdził Kluger, toż chyba woda zaczerpnięta z o- 
twartej, niczem nie zabezpieczonej studni, woda, któ­
rej zwierciadło znajduje się 2 ’66 m. pod terenem, nie 
może dostarczyć składem swoim  m iary do ocenienia 
składu chem icznego wody gruntow ej, znajdującej się 
w głębokości 7 m. pod 2 m etrową w arstw ą nieprze­
puszczalnego iłu.

Jeżeli zatem prof. D om ański na str. g. pisze »uwa- 
gi godnem jest, że k a ż d y  rozbiór chem iczny wody 
giebułtowskiej wypadł inaczej*), rzecz to całkiem pro­
sta i naturalna«, to wypadnie zgodzić się na to zu­
pełnie z tym jednakow oż dodatkiem, że nawet dzie­
sięć chociażby jeszcze analiz, dokonanych w podo­
bnych warunkach, da dziesięć coraz innych wyników , 
z których jednak ż a d e n  nie będzie w yrazem  rzeczy­
wistego składu wody gruntowej.

Dodać tu jeszcze dla zupełności m ogę, że W'odę 
giebułtowską, zaczerpniętą przez członków K rakow skie­
go T ow arzystw a technicznego, lecz zaczerpniętą z rze­

*) a  było ro zb io ró w  wszystk iego  dwa.
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czywistych głębin wody gruntow ej, analizow ał w r . 18 8 7  
Dr. Krzyżanow ski, ówczesny asystent katedry chem i­
cznej na U niwersytecie Jagiellońskim , i co do am o­
niaku, jak  i kw asów  azotowego i azotaw ego nie znalazł 
ani śladu, resztę zaś składników b e z  w y j ą t k u  w ilo­
ściach, odpow iadających istniejącym  przepisom higie­
nicznym.

Z  t e g o  c o  p o w i e d z i a ł e m ,  w y n i k a  j a s n o ,  
ż e  w o d y  w g ł ę b n e j  w  G i e b u ł t o w i e  g r u n t o ­
w n i e  n i e  b a-d a n o.

li) Co do wody p o d  s k a ł ą  K m i t y ,  to należy- zau w a­
żyć, że ilość kw asu azotowego n ie  p r z e k r a c z a  dozwo­
lonych granic, ślady zaś kw asu azotaw ego i am onia­
ku są tak małe, że przyczyną ich być może drobne 
przypadkowe zanieczyszczenie, natom iast pewności co 
do prawidłowego czerpania wody wobec przytoczonych 
już a stwierdzonych przed chwilą przykładów tak da­
lece nam brak, że i tej analizie wobec j e d n o r a ­
z o w e g o  t y l k o  j e j  w y k o n a n i a  nie mogę przypi­
sać tej ważności, ażeby decydować m ogła s a m a  j e ­
d n a  tak stanow czo o kwalifikacyi wody. G  r u n t o- 
w n e m  p r z e t o  i ś c i s ł e m  i t o b a d a n i e  n i e  j e s t .

c) A n a l i z y  w ó d  z d o l i n y  W i s ł y .

Postępując chronologicznie, w yjaśnię najprzód, o ile 
w ody te badać już miano bardzo dawno, bo jeszcze 
za czasów ś. p. Zyblikiewicza. Co do tego w ystarczy 
dosłowne przytoczenie listu, w ystosow anego przez by­
łego dyrektora budownictwa, p. M oraczewskiego do 
inżyniera Józefa T uszyńskiego we Lw ow ie.

W ielm ożny Pan Jó ze f Tuszyński,
inżynier cyw ilny  we Lwowie.

»Na zapytanie Pańskie o szczegóły badania wód 
gruntow ych w dorzeczu W isły  w  Baćzynie, pod B ie­
lanam i i Przegorzałam i, które wedle twierdzenia w y­
rażonego przez profesora D ra  D om ańskiego, referen­
ta spraw y wodociągowej na posiedzeniu rady m iasta 
K rakow a dnia 20. m aja r. b. odbytem — przeprow a­
dzić miajem, czy to z D r. Lutostańskim , czy też je ­
szcze przed nim, i znaleść wodę do w odociągów  nie- 

zdałą, m am  zaszczyt odpowiedzieć, że co do mojej 
osoby zachodzi tu pom yłka ze strony szan. prof. D o­
m ańskiego.

»Rozpocząłem  był wprawdzie w porozumieniu z ów ­
czesnym prezydentem m. Krakow a, nieodżałowanej 
pam ięci Dr. Zyblikiewiczem , wiercenia próbne w do­
linie nadwiślańskiej w okolicy Przegorzał, około ce­
gielni na Zw ierzyńcu, lecz po jedno czy dwudniowej 
pracy, oświadczył mi Dr. Zyblikiewicz, że lekarze, 
wchodzący w skład kom isyi wodociągowej, dowiedzia­
wszy się o wierceniu próbnem, oświadczyli mu, że tam 
\vcale dobrej wody być nie może i ze próba jest nie­

potrzebną, bo w oda gruntow a w okolicy K rakow a 
musi być złą i zanieczyszczoną gipsem.

»W obec tego zaprzestałem  wszelkich robót i na 
tern się wszystko w ów czas skończyło. Nie przyszło zatem 
wcale nawet do zaczerpnięcia wody gruntow ej, bo 
otw ór nie był gotów , a tern mniej do je j rozbioru 
i ocenienia.

»Innych prób lub badań nie robiłem nigdzie w spra- 
wie wody gruntow ej około K rakow a, wiadom o mi 
tylko, że ówczesny fizyk miejski ś. p. Dr. Mohr za­
czerpnął wodę ze studni przy- rzezalni na G rzegórz­
kach, i że ta woda m iała się podobno okazać przy 
rozbiorze jak o  bardzo dobra.

»Tyle w interesie ścisłości i prawdy
»Z wyrazem  pow ażania i szacunku W ielm. P an a

p o w o ln y  s łu g a  

M aciej M oraczew śkP .
T yle  co do badań za czasów  ś. p. Zyblikiew icza.
Co zaś do analiz, dokonanych przez prof. O lsze­

w skiego dla pięciu wód, to tyle tylko w dotyczącem  
sprawozdaniu czytam y, że wody z okolic B ielan i Prze­
gorzał zaczerpnięto w m iejscow ościach:

1) B arak i przegorzalskie, 2) spoczynek pod B ie ­
lanam i, 3) w illa  Arm ółowicza, 4) woda z potoku pod 
Śm ierdzącą. 5) propinacya przy szkole. Czynności 
tej dokonali pp. D r. D om ański, Dr. Buszek, inżynier 
Św ierzyński i Dr. Olszewski. Śladu jednak w spraw o­
zdaniu tern niema, z jakiej głębokości woda ta pocho­
dzi, czy ją  czerpano z otwartych studzień, zabezpieczo­
nych od napływ ów  zewnętrznych w ten lub ów spo­
sób, lub wcale nie, czy też może wbito studnię Nor- 
ton’ow ską i wydostano wodę gruntow ą z pod ziemi 
pompką, —  słowem  nic o tern wszystkiem , co jest rze­
czą kardynalną, jeżeli się rozchodzi o inform acyjną 
analizę wody gruntowej.

Z wód tych woda pod 1 )  zaw iera siarkowodór 
i jest absolutnie nieużyteczna; wody pod 2, 3, 4 nie 
zaw ierają ani śladu am oniaku i kwasu azotawego 
a niezdatność ich dla wodociągu m otywuje zaw ielka 
twardość a po części zawiele ciał organicznych.

W od a pod 5. zaw iera prócz tego ślady kw asu 
azotawego.

Otóż wypadki te wtedy tylko stanow czym i na- 
zwaćby można, gd\ by było stwierdzone, że woda ana­
lizow ana pochod/.i istotnie z w arstw gruntowych. D o ­
póki stwierdzenia tego niema, dopóty analiza dla ce ­
lów w odociągowych wartości niema żadnej. Z a  przy­

kład, jak  w tym razie protokół zaczerpnięcia wody 
urządzić należało, służą znajdujące się w aktach trzy 
protokoły zaczerpnięcia (w celach analizy) wody ze 
źródeł regulickich.

Dokładnie tam (dnia 5/l2 1886) opisane i miejsce
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zaczerpnięcia z uw agą, że opieczętowane flaszki ode­
słano do analizy. Protokół podpisany przez trzech świad­
ków. T ak i sam protokół z dnia I2/3 18 8 7  i 18/10 1889).

Jeżeli zatem ostrożności te w yd aw ały się pożąda- 
nemi przy wodzie źródlanej, która ostatecznie płynie 
swobodnie i gdzie zaczerpnięcie bardzo łatwe, przy 
wodzie zresztą, którą co do jakości każdy tak wtedy 
ja k  i dziś uznaje nienaganną, —  o ileż konieczniejsze 
były one przy badaniu wody gruntow ej, gdzie od spo­
sobu czerpania, znacznie niż tam trudniejszego, zależy 
w szystko ; wody gruntow ej, o której kw alifikacyi do 
w odociągów  analiza orzekać m iała stanowczo.

Zdaje się jednak, że się nie pom ylę, twierdząc, 
że wodę tę brano po prostu z otwartych stu­
dzień. Jeżeliby  tak było — a śladu w aktach niema, że 
było inaczej — to tłóm aczy się niekorzystny wynik a n a ­
lizy bardzo łatw o, bo byłaby to znowu analiza nie 
wody gruntowej c z y s t e j ,  l e c z  z a n i e c z y s z c z o ­
n e j  z z e w n ą t r z .

W  takim atoli razie należy orzec to, co orzekł Dr. 
Lutostański, który po zbadaniu wody w tej sam ej 
dolinie a m ianowicie wody z czterech studzień, któ­
rej skład w ogólności podobne w ykazał rezultaty, jak  
analizy prof. Olszewskiego, powiada na str. 1 1 7 .  
»W ody w tych studniach badanych*) są znacznie za­
nieczyszczone. W  dwóch studniach przy domach po­
łożonych zanieczyszczanie wody niewątpliwie pocho­
dzi z dopływów szkodliwych owych dom ów —  w in­
nych atoli studniach, znacznie od owych domów od­
dalonych, zanieczyszczenie wody innego musi być po­
chodzenia. N ależy przeto za pomocą poóżniejszych 
badań przekonać się, czy podziemie krakow skie nie 
zakaża okolicznych gruntów i gdzie leży granica ow e­
go szkodliwego w pływ u. Na zasadzie dotychczasowych 
badań trudno orzec, czy w mowie będąca część do­
liny W isły  może dostarczyć dobrej i zdrowej wody 
gruntow ej dla wodociągów krakow skich .«

N a tej sam ej zaś stronie w innem miejscu jeszcze 
znachodzimy ustęp : * Zresztą o ilości w ody gruntowej 
w  tej m iejscowości, o kierunku prądu i jego  chyźości 
nic stanowczego powiedzieć nie mogę, z braku otw o­
rów  wiertniczych i prób przedwstępnych*.

O takich zaś w ierceniach dotąd i w dolinie W isły  
nie m a śladów, a analizow ane wody z doliny W isły 
były niewątpliwie brane ze studni; badania te przeto 
dla celów w odociągowych żadnej nie m ają wartości.

T y le  wszystkiego robiono badań, sam  to przyznaje 
prof. D om ański, pisząc po przytoczeniu analiz tych 
na str. 1 2  :

»A zatem trzeba koniecznie iść dalej a ponieważ

*) w szędzie  p o d a n a  g łębokość  studni.

w Baczynie znaleziono tylko około 2400 ni. sz. (na 
dobę), co prawda, w ybornej wody gruntow ej, ponieważ 
dalej w miarę oddalania się od K rakow a byłoby coraz 
nieekonomiczniej budować wodociągi długie ze sztu­
cznym spadkiem , p r z e t o  n i e  s z u k a n o  j u ż  w i ę ­
c e j  w o d y  g r u n t o w e j  p o d  p o w i e r z c h n i ą  z i e- 
m i, lecz wzięto się do wody gruntowej własnem  ciśnie­
niem wydobyw acej się na wierzch t. j. do źródeł. 
Poniew aż, ja k  uczy pierw szy rzut oka na mapę topo­
graficzną, takich źródeł obfitszych m am y tylko dwie 
gru p y : w Czatkowicach i w Regulicach, przeto te 
wzięto oczywiście nasamprzód pod uw agę«.

Badano zatem wodę j a k o ś c i o w o  wszystkiego 
w czterech m ie jscach :

1)  W  Pękow icach w ykonano obie analizy w sposób 
nie umiejętny, gdyż analizow ana woda była notory­
cznie —  świadczą o tem akta —  zanieczyszczona dopły­
wam i z zewnątrz.

2) Pod skalą  Km ity znaleziono ledwo dostrzegalne 
ślady am oniaku i bardzo drobną ilość kwasu azota­
wego. Nie podano nic o sposobie czerpania wody, na­
tom iast zaznaczono, że analizę odbyto wszystkiego raz je ­
den. I tu przeto o badaniach ścisłych m ówić trudno-

3) W  dolinie W isły  były to niezawodnie wody brane 
ze studzień, bo żadnej nie ma wzm ianki, żeby było 
inaczej, a więc i to nie była czysta w oda gruntow a, 
zaczerpana według zasad nauki.

4) W  Baczynie znaleziono wodę doskonałą, lecz było 
je j zamało.

Mało zaś jej znalazł K luger dla tego tylko, że 
mierzył je j ilość w m iejscu położonem tak w ysoko, 
ażeby w łasnym  spadkiem spłynęła do K rakow a, Niżej 
szukając i decydując się na jej sprowadzenie siłą 
m aszyn, niezawodnie byłoby jej więcej. A  więc i to 
badanie nie było gruntowne, lecz bardzo tylko jed n o ­
stronne.

Nie szukano w ogóle nigdzie, gdzieby m aszyny 
w ruch trzeba wprowadzić, gdyż K luger miał zupełnie 
nieuzasadnioną do wodociągu m aszynowego niechęć. 
Słuszne też zupełnie są przytoczone już poprzód słow a 
Lutostańskiego z r. 18 8 7 : »Śp. Inżynier K luger nie
mógł niestety osobiście zbadać terenu w odociągowego, 
a przezto w swych planach i kosztorysach nie uw zglę­
dnił w  całej pełni m iejscowych stosunków , z czego 
wynikło, że praca jego  ma akadem ickie znaczenie*.

»Badania wody gruntowej w okolicach K rakow a 
przedstawiają najsłabszą stronę dotychczasow ych prac 
przygotow aw czych.«

Nie badano przeto wcale ilości w ód gruntow ych 
Baczyńskich, lecz w miejscu, gdzieby dla w odociągu 
parow ego najprawdopodobniej znalazło się znakom itej 
tej wody ilość dostateczna, w ogóle nie zastanaw iano
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się zupełnie nad trzema, jeszcze przez śp. Lutostań- 
skiego na str 168  zaleconymi wodociągami parowymi 
a m ianowicie: i) wodociągiem parowym zasilanym wo­
dą gruntową z okręgu Cholerzyn-Budzyn, 2 ) wodocią­
giem parowym z wody gruntowej z doliny Wisły między 
Przegorzalami a Zwierzyńcem, 3 ) wodociągiem parowym  
z wodą gruntow ą Błoni położonych między Bialuchą, 
Dłubnią i Wisłą..

Uzasadniłem przeto dostatecznie, jak mnie się 
zdaje, a n a  p o d s t a w i e  ź r ó d e ł  u r z ę d o w y c h :

1 ) że Regulice prócz jakości wody w żadnym 
zresztą kierunku tak racyonalnie się nie przedstawiają, 
ażeby nie wypadało za czem innem się oglądnąć.

2 ) że wód gruntowych w okolicy Krakowa wszech­
stronnie i umiejętnie nie badano.

(U. c. n.) J a n  Rotter.

— -------------

Kanał D unaj-W ełtaw a-E lba,
(W y c ią g  ze  sp raw o zd a n ia  cyw. in ż y n ie ra  i d ep u to w a n e g o  w P ra d z e  
d. J. K a t ta u ,  og ło sz o n eg o  z p o lecen ia  kom ite tu  dla  p ro jek tu  

k a n a ł u : D u n a j -W eł taw a-E lb a ) .

(Dokończenie).

Wielkie korzyści gospodarstwa krajowego, wypływa­
jące z dobrze obmyślanego systemu dróg wodnych, w po- 
łączeiru ze wzmagającym się ruchem i powodzeniem ko­
lei żelaznych, biegnących często równolegle do kanałów, 
dało bodźca państwu niemieckiemu do systematycznego 
ulepszania naturalnych dróg wodnych i i s t n i e j ą c e j  sieci 
kanałów, które mają za zadanie niemieckie rzeki i w i e l ­

kie centralne punktu handlowe połączyć z sobą. Wsku­
tek tego podniósł się niezmiernie w ostatnich latach 
w Niemczech ruch na drogach wodnych.

Na Elbie krąży 10.600 statków różnorodnych z ła ­
dunkiem 994.000 ton. Do portu w Hamburgu zawinęło 
w 1890 r. 26.944 rzecznych okrętów z 1,555.986 t., 
a wyszło stamtąd 28.086 okrętów rzecznych z 1,683.083 
ton. Do portu w Magdeburgu przybyło w tymże samym 
roku na statkach 1,181.381 t. towarów, a odeszło 378.371 
ton. Północne Niemcy spotrzebowują obecnie 6 milio­
nów ton czeskiego brunatnego węgla, z której to ilości 
1j3 przewożą po wodzie. Nim koleje żelazne były w sta­
nie tak wielkie ilości węgla przewieść, prowadzono go 
Elbą z biegiem rzeki do Drezna i Magdeburga. Obecnie 
wyładowują w Dreźnie i jego okolicach 200.000  ton, 
a w Magdeburgu 500.000 i. czeskiego brunatnego wę­
gla, a z ostatniej ilości 150.000 t. idzie dalej kolejami 
żelaznemi. Koleje żelazne dowożą towary do Elby i za­
bierają z niej takowe, a współzawodnictwo między nią 
a kolejami ustało po większej części, bo widoczny in­
teres w tern, aby połączonemi siłami pracować i uzu­

pełniać się. Mimo tego wynosiła cena przewozu wę­
gla. koleją z Aussig do Magdeburga za t. km. 1'56 
ct. a wodą 1 — 0 4; za zboże, Aussig-Hamburg koleją, 
2 1 6  ct. a wodą 0 '72 —  0-38 et.; nafta, Hamburg-Dre- 
zno koleją, 3 76 et. a Elbą 1’2 — 0-6 ct.

Śmiało więc twierdzić można, że Elba jest pierwszą 
prawdziwą wielką drogą wodną dla ruchu towarów w Niem­
czech. a również przybiera wielkie bardzo rozmiary od 
Aussig do granicy państwa przez Czechy. Wynosił 011 
w roku .1981 2,800.000 ton i na całej tej przestrzeni 
doszedł ruch do 10 0  milionów t. km.

Z taką drogą wodną ma się połączyć kanał: Dunąj- 
Wełtawa Elba; ma być dalszym ciągiem Dunaju do mo­
rza Czarnego i zabierać towary prowadzone dziś inną 
dro°'P Ta linia połączenia morza Północnego z Czarnem, 
a względnie ze Śródziemnetn, stałaby się groźną współ­
zawodniczką do opanowania ruchu handlowego na mo­
rzu Śródziemnem przez zniżenie cen przewozu, a poło­
żone nad tą drogą wodną ogniska potęgi handlowej, 
jako: Hamburg, Magdeburg, Drezno, Praga, Wiedeń, 
Buda-Peszt zyskałyby przeważny upływ nietylko na eko­
nomiczne interesa Monarchii austryackiej, ale nawet na 
międzynarodowy handel. Część wielkich zysków, które 
obecnie portowe miasta zachodniej Europy zabierają, a to 
przez transportu towarów z portów północno-zachodnich 
na wschód, pozostałaby w krajach nadbrzeżnych drogi 
wodnej: Elba-Wełtawa Dunaj.

Nietylko Północne morze ma być z Czarnem drogą 
wodną połączone, bo jest niepłonna nadzieja, że w kró­
tkim czasie ta ostatnia przez projektowany kanał: Elba- 
Trave do Lubeki i morza Bałtyckiego przedłużoną zo­
stanie, aby tym sposobem ruch krążący towarów na dro­
dze wodnej od zachodnich brzegów morza dotykających 
Rosy i , Szwecyi 1 Danii z morzem Czarnem złączyć, 
któremu to morzu przez zbudowanie nowych wodnych 
rozgałęzień np. Lipsk-Ellm., Elba-Sprea, kanału środko- 
lądowego (M itte lland-C anal), przybyłyby nowe arterye.

P  o t r z e b  a k a 11 a ł  u D 11 n aj  - W e  ł  t a w a - E l b a  ze 
w z g 1 ę d ó w e k o n o 111 i c z n y c b k r a j  u. Kiedy Iłosya 
posiada, około 33.200 km., Francya 11.800 km., Niemcy
10.000 km., Anglia 6.100 km., Hollaudia 4.100 km., 
a mała Belgia 2.200 km. doskonałych dróg wodnych, 
to Aiistrya nie posiada ich więcej, jak 2.925 km., z któ­
rych 1.656 km. wykazać może wzmianki godny ruch, 
bo w roku 1890 przewieziono na tej przestrzeni około
5.238.000 t. =  446,498.688 t. kin.; natomiast rosyj­
skie drogi wodne przewiozły 32‘5 milion, ton, francu­
skie 23, niemieckie 27, angielskie 36 3, belgijskie 3-6 
ton, co się równa 875 milionom ton kilometrycznych.

Pomimo tego, że bilans handlowy austryacki wyka­
zuje aktywa, export morski ma pasywa; w r. 1890-ym 
wynosił przyw óz  przez austryaekie porty morskie 289
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milionów franków, a ivyivóz 2 1 2 ,  co należy przypisać 
tej okoliczności, że ogniska austryackiego przemysłu i kul­
tury krajowej .są oddalone od dróg wodnych i portów 
morskich, dlatego też opłacać trzeba wyższe ceny prze­
wozu na kolejach do miejsc odległych, niż inne kraje 
będące w lepszych warunkach. Rozumie się, że możność 
współzawodnictwa austryackich produktów na targach 
światowych cierpi na leni, a najwięcej daje się to uczuć 
w południowej części Czech, w której sieć kolei żela­
znych nie jest uzupełniona.

Zastanawiając się nad graficznym planem przewozów 
brunatnego węgla czeskiego, to się widzi, że wysłano 
w roku 1890  10 ,369.764  ton węgla; z tego 6 ,830.956 
ton poszło za granicę, do Tabor 3.294  t., do Volic 730 t., 
do W essely 1.686 t., do Wittingau 34 t., do W ie­
dnia 2.034  t., a więc bardzo małe ilości, a gorzej je ­
szcze dzieje się w miejscowościach położonych nad W eł­
tawą., niemającyeh na przestrzeni Praga-Budw eis połą­
czenia kolejowego.

Przez dowóz taniego węgla, nadmiar tanich sił ro­
boczych i obfitość wody mógłby w południowych Czechach 
podnieść się niesłychanie przemysł i obszar 15.000  km. zo­
stałby wyrwany z upadku gospodarstwa krajowego i zdol­
niejszym do składania podatków. Zniżenie taryfy prze­
wozowej za produkta małej wartości o jakiś ułamek cen­

ta na kilogramie na pewne odległości doprowadziłoby 
je  do możności zbytu przynajmniej po umiarkowanej 
cenie.

Doskonały połuduiowo-ezeski granit, wapień, drzewo 
budowlane, sławne pokłady iłu i glinki w Becllyn i Mol- 
•danthein, pragskie wapno, cement i węgiel brunatny do­
starczyłyby już zaraz w początku wiele materyału prze­
wozowego dla nowego kanału. Papiernie, przędzalnie, 
■zakłady żelaza i srebra, których znajdują się bogate po­
kłady w ziem i; gorzelnie, browary i t. p. znalazłyby 
przez tanie ceny dowozu odpowiednie i opłacające .się 
zatrudnienie. Przez w mowie będący kanał będzie mo- 
żebnem nawet tam surowe produkta i materyały zuży­
wać i przerabiać, gdzie one dotąd z powodów taryfo­
w ych nie mogły być na tak wielką odległość dowożone.

Tern, co wyżej przytoczyliśmy, zdaje się, że dosta­
tecznie dowiedzioną została potrzeba zbudowania kanału 
Dunaj-W ełtawa-Elba nietylko dla krajów, przez które 
przechodzić będzie, ale także dla sąsiednich, przeciętych 
dorzeczami doprowadzająeeini swe wody do niego.

R e n t. o w n o ś ć k a n a ł  u. Najważniejszym czynnikiem, 
aby się niezmierne koszta budowy i utrzymania kanału 
opłaciły, jest wielkość na nim spodziewanego ruchu han­
dlowego. Dla kanału Dunaj-W ełtawa-Elba i współzawo­
dnictwa łączącej się, 246  km. długiej przestrzeni W eł­
tawy, z Budweis do Melnika obrachowali rzeczoznawcy, 
na podstawie szczegółowych planów, koszta budowy do

wysokości 71 ,000.000  zła., koszta zaś przewozu 0-433 ct. 
na t. km., przy ilości towaru 1 ,500.000  ton, która to 
ilość przy odpowiedniem położeniu kanału nie za wyso­
ko przyjętą się zdaje. Cena ta stanowi połowę kosztów 
przewozu koleją żelazną przy wielkiej ilości towarów. 
Rachując 5 '/2 °/0 na oprocentowanie i amortyzacyę ka­
pitału, wypośrodkowali eksperci przeciętnie 1'05  ct. za 
t. km., co i tak o 40 —  5 0 °/0 wypada niżej, jak  prze­
ciętne ceny kolei żelaznej za t. km. przy pełnym ładun­
ku wagonów.

Na tej zasadzie nie byłoby wątpliwości, że kanał się 
opłaci. W razie niesprzyjających okoliczności, t. j .  gdy­
by zakładowy kapitał się powiększył, a dochody w pier­
wszych latach nie doszły do spodziewanej wysokości, 
nie powinno państwo i kraj ociągać się z rozpoczęciem 
dzieła, które jest w stanie przez swój wielki, choć nie 
bezpośredni pożytek, zrobiony nakład suto oprocentować, 
Francya ofiarowała w .1814— 1887 r. na budowę i ule­
pszenie swoich dróg wodnych i wykupno koneesyj ka­
nałowych ogromną sumę 1.455 milionów franków, a pra­
wem z 21 grudnia 1879 i 19 lutego 1880 r. wszelkie 
opłaty za użycie rządowych dróg wodnych zniosła.

W Niemczech okazuje także dążność prywatnych prze­
mysłowców, jakoteż i towarzystw do brania udziału i po­
pierania budowy sztucznych dróg wodnych, uważając je  
jako środek do osiągnięcia innych celów gospodarstwa 
krajowego, a nie jako źródło zarobku. Opłaty, jakie rząd 
niemiecki za swoje sztuczne drogi pobiera, dochodzą, 
uwzględniając jazdę powrotną bez ładunku w przecięciu do 
0'2  feniga; roczny dodatek za 2.700  km. kanałów, na 
których opłata pobieraną bywa, wynosi 3 ,800.000  Mk, 
t. j . 1.400  Mk za km.

A by sobie stworzyć dokładny obraz, tak co do w y­
sokości zakładowego kapitału, jakoteż kosztów prowa­
dzenia ruchu na kanale, postanowił komitet, wydelego­
wany z łona rady zawiadującej drogami wodnetui, do­
kładne badania przeprowadzić i ogólny projekt z ko­
sztorysami wypracować, albowiem na tej tylko podsta­
wie finansowanie tak wielkiego dzieła możebnemby się 
stało.

L .  M .

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Barwienie drzewa na czarno. Zwykle barwi się 
drzewo na czarno zapomocą odwaru z drzewa kampe- 
szowego z chromianem potasu czerwonego (Kalium chro- 
micum rubrum) i związkami miedzi i żelaza. Niektórzy 
jednak zalecają następujący sposób: Drzewo gotuje się naj­
przód w słabym rozstworze kleju rybiego (karuku), na­
stępnie w odwarze kory dębowej, i wreszcie działa się
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nań zaprawą (bejcą) żelazną, otrzymaną przez działanie 
octu na trociny żelazne. Bardzo piękną czarną barwę 
otrzymuje się, używając sposobu zaleconego przez Dra 
(rodefroy. Sposób ten zasadza się na tem, że wykończone 
wyroby pociąga się gąbką i pędzlem najprzód roztw o­
rem chlorku aniliny (Anilinum hydrochloricum) w wo­
dzie, do którego dodano nieco chloru miedzi (caprum 
chloratum), a następnie roztworem chromianu potasu 
czerwonego, również w wodzie. Czynność tę powtórzyć 
można dwa, a najwięcej trzy razy. Zabarwienie otrzy­
muje się hardżb tnocne i piękne. Liczne doświadczenia 
przekonały, że zabarwienie to jest nadzwyczaj trwałe 
i nie zmienia sie pod wpływem światła i wilgoci.

(M : H a l).

 B§ś3-------------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Konkurs. — Odpis rozporządzenia  W ydz ia łu  krajowego z d. 
25 lipea b. r. 1 37 .688 do W P P .  1) I )ra  Bron is ław a Radziszew­
skiego, 2) Dra Bron is ław a Pawlewskiego, 3) D ra  Karola Olszew­
skiego, 4) D ra  E rn es ta  Bandrowskiego.

Odnośnie do tutejszego pisma z dn ia  29 styczn ia  r. z. 1. W. 
5.147, zawiadamiamy Wgo P an a ,  że W ydzia ł  krajowy postanowił 
u trzym ać  n a d a l  n a  rok szkolny 1893/4 tem at użycia  odpadków 
kwasowych i sodowych o trzym yw anych  w des ty la rniaeh nafty, jako 
przedmiot podany do opracowania dla  słuchaczy kursów chemicz­
nych. lub pp. chemików samois tnie  pracujących, i za którego roz­
wiązanie przeznaczono nagrodę w kwocie 300 złr . w. a. i u p ra ­
szamy W go Pana, o podanie tego do wiadomości osób pracujących 
w pańskiem la bora tory urn.

Prace  osób ubiegających się o nagrodę  powinny być  oddane 
W ydziałowi krajowemu przed dniem 1. g ru d n ia  1894 i wówczas 
też będzie zam ianow ana komisya znawców do ich ocenienia.

Wystawa konkursowa prac architektonicznych w Warszawie. 
W  m. styczniu  1894 r. urządzoną będzie w lokalu T owarzystwa 
zachęty  sz tuk pięknych w Królestwie Polskiem wystawa konkur­
sowa prac a rch itektonicznych,  w ykonanych w c iągu trzech lat 
osta tnich — m ająca  trw ać  od dn.  15 styczn ia  do końca lutego r. p. 
Do przyjęcia n a  wystawę n a d a ją  się wszelkiego rodzaju kompozy- 
cye w zakres budownictwa wchodzące, w szkicach i projektach, 
modelach,  a także fotograficznych podobiznach dzieł  wykonanych. 
Rysunki  dopełniające i objaśnia jące g łów ny przedmiot pracy kon­
kursowe), jak  np. przy elewacyi p lany  i przekroje, mogą być p rzed­
stawione pobieżnie i n a  m a łą  skalę. P ra c e  szkolne i akademickie 
będą wystawiane ze wzmianką, iż autorom ich nie będzie p rzy s łu ­
giwało prawo ub iegan ia  się o nag rody .  Nie kwalifikują  się n a  wy­
stawę: a)  wszelkie kopie i b) prace osób zm arłych  n a  3 la ta  przed 
otwarciem  wystawy. Oznajmienia o zamiarze uczestniczenia  w kon­
kursie, powinny być nades łane  Komitetowi T. Z. S. P .  przed d. 
15 g ru d n ia  b. r., same zaś p race wystawione najpóźniej  w d. 31 
g ru d n ia  r. b. o godz. 6 w. Oceną p rac  przyjętych n a  wystawę 
i p rzyznan iem  n ag ró d  zajmie się sad  konkursowy, złożony z Ko­
mitetu Towarzystwa Z. S. P .  i ty lu  budowniczych, w ybranych  
przez uczestników konkursu, aby ich liczba wraz z tymi, którzy 
należą  do Komitetu, a  nie s ta ją  do konkursu, w ynosiła  8. Tych 
ośmiu budowniczych wraz z dwoma miłośnikami sztuki z Komitetu 
Tow. i wiceprezesem Tow., s tanowią „Delegacyą sądu  konkurso­
wego," która m a  za zadanie przyjmowanie p rac n a d s y łan y ch  na  
wystawę konkursową i zaprojektowanie nagród  n a  t rzy  dni przed

posiedzeniem sądu konkursowego. Posiedzenie sądu  konkursowego 
zwołane będzie  przed terminem otw arc ia  wystawy. N agrody  pie­
niężne i l isty pochwalne (odznaczenia)  p rzyzna  sąd  konkursowy, 
nie za  prace najlepsze z pomiędzy nades łanych ,  lecz za mające  
istotną wartość artystyczną.  P ierw sza  nag roda  wynosi rub. 600, 
d ru g a  — 300  t r z e c ia — 200, p ła tnych  w biletach bankowych. Inne  
szczegóły, dotyczące warunków konkursu,  znajdą  osoby intereso­
wane w „Regulaminie corocznej wystawy konkursowej  malarstwa, 
rzeźby i a rch i tek tu ry .“ który otrzymać można za zgłoszeniem sie 
w tym celu do kancelary i  T. Z. S. P .

Kolej elektryczna we Lwowie. — R a d a  m ias ta  Lwowa posta­
nowiła  oddać budowę kolei elektrycznej firmie Siemens & Holske. 
Firma, ta  zobowiązała się do 25 maja  1894 r. wykończyć linię 
z dworca n a  plac wystawy, zaś do dn ia  1-go sierpnia  1894 d ru g ą  
linię n a  przedmieście Łyczaków.

Do i-go sie rpn ia  1896 będzie l in ia  własnością firmy, po tym  
zaś czasie wolno m iastu  lub innemu krajowemu towarzystwu akcyj­
nem u linię odkupić.

O budowę tej linii konkurowało towarzystwo elektryczne ber­
lińskie i ciioć korzystniejsze by ły  jego warunki,  wielką większością 
oferta jego odrzuconą została..

Na akademii sz tuk pięknych w Wiedniu otrzym ał  szkolne od­
znaczenie (Specialschulpreis)  p. Robert  D am m er ze Lwowa, w dn iu  
21 z. m., w którym odbyło się publiczne rozdanie n ag ród .  P .  D am - 
mer jest na. oddziale arch i tek tu ry  prof. L untza .

Wiadomości budowlane z Wiednia.— W połowie paźdz ie rn ika  
zupełnie  ukońeznnem zostanie skrzydło  B urgu  od p lacu  M ichała  
i o twartą  komunikacya d la  powozów i pieszych przez podwórze 
B urgu .  T ak  d ługo czekająca n a  ukończenie ro tunda  pod g łów na  
kopułą  zajmuje przestrzeń 535 « 2.

In n y  pomnik z tej samej epoki, również ry su n k u  Fischera. 
E r lach a  z 1729 roku, doczekał się ar tystycznej  i sumiennej res tau-  
raeyi, a mianowicie s tudn ia  m onum enta lna  n a  W ysokim rynku .  
Ukończona wprawdzie dopiero w 1832 r. przez włoskiego rzeźbia­
rza Glovanni,  by ła  ostatniemi czasy w zupełnym  upadku.  Kopuła 
bronzown uwolnioną została z powłoki farby olejnej, części kam ienne  
nowo polerowane.  Złocenia odnowione n a  kopule i czterech naroż- 
nich wazach dodają blasku tej wspaniałej barokej kompozycyi.

Inny  żuto gm ach ,  powszechnie znany, wkrótce zniknie i za­
stąpią  go 4 czynszowe domy kompozycyi W urm a  w stylu niemie­
ckiego renesansu .  Jest to pałac  Szwarzenbergów na  Nowym R y n k u .

Austrya na wystawie w Chicago. — A ustrya  nie posiada n a  
tej wystawie żadnego osobnego b udynku  i jedynie  w pałacu  prze­
m y s łu  tworzy osobną grupę,  której dekoracyjne zamknięcie jest 
pomysłu wiedeńskiego architekty E m ila  Bresslera  — tak dobrze- 
znanego z wystaw wiedeńskich w 1888 i 1890 roku.

F a sa d a  g łów na ma 38 m  d ługości.  Głównym punktem  tej kom­
pozycyi jest bogaty portal  z lekką ażurowa, kopułą,  zakończona 
cesarską koroną, wznoszącą się do wysokości 21. m.  Barok z cza­
sów Karola VI. obra ł  Bressler jako styl  — najlepiej odpowiadający  
Austryi, a wiemy jak  swobodnie potrafi w ładać  formami tego czasu 
Bressler.  Cały budynek wykonany  został w W iedniu  kosztem 3 0 .000  
zła., w co wchodzą koszta t ranspor tu  i całego ustawienia  n a  miej­
scu. Rzeźby w ykona ł  rzeźbiarz  Koloc, uczeń Benka. Lotne geniusze 
siedzące u spodu kopuły  i dw a a t lan ty  wspierające belkowanie 
portalu są g łów ną ozdobą kompozycyi.

Redaktor odpowiedzialny : Rajmund Meus.

Autorowle i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do
Redakcyi.
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wszelkich m a te ry a łó w ' ' i Fabryka wyrobów betonowych
Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nessenyi" rur 

steingutowycb i wyrobów szamotowych

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
W  K I I  A  K O  W I E ,

R y n e k  K le p a rsk i ,  Nr .  10,

poleca

W P .  In ży n ie ro m , B u d o w n ic z y m  i S zan . P u ­

b liczności :

Portland-Cement
W a p n o  h yd ra u licz n e  ku fste in sk ie , skaliste 

i gaszone. G ips, C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykle. 

A s fa l to w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  stein- 

g u tow e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sad zk i ste in gu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

ton ow e, p ły ty  i m u sz le , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. i84 (12- 8)

XXKXXXUXXXUXXUUXXXXX
FABRYKA g

Pieców kaf lowych g
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO

X
x
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

XX
X
X

1 vl.

185 (24  —6

X

P o l e e a s w o j e  $

wyroby kaflarskie, &
wykonane X

według najnowszych wzorów, %
P. T. pp, I n ż y n i e r o m ,  Budo-

X

w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do­
m ó w .

Cenniki na żadanie franco.

X
X
X
X

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dachów,
S. S ZE L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  in żyn ie ra

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o l e c a  :
A s fa lto w ą  m asę e la s ty c z n ą  <lo 

fu iid a ii ie i itó w
U la ilo7,ow;ini;i. wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie,  spe- 
cyalnie  d<> tych celów w fabryce wyrabianą. J e d y n y  d z i s pewny 
środek izolujący wilgoć, używ any do budowli w catyiri świacie, z a le ­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia, dachów wysokich gatunków. 183 (16— 9) 

R ola 10 metrów  [H od l '8o s ir .  do y zlr. 5 O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
JL a k  a s fa lto w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

KBilolę angielską bezwodną. 
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, 

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
K iś m y  zastarzały r z y 1» e k <1 r z e w 11 y.

F a b ry k a  wykonyw a w całym  kra ju  swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże. Metr □  po 52 do 75 et.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę poręcza  się.

.skła<I wNzrlliicli a r t y k u łó w  l»ii«ion'9a-u.yr3i
i f ab r y k a  w y ro b ó w  betonowych,

poleca.:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie. rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawsk i ,  angielski  i f r ancusk i ,  
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
toleowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły.  168(3 i —17)

Karol  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6. 
w Si BŁ A 14 <> W I E*

wykonuje 171 (24 —15)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

12308013
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K a r w a t  D a n ie l
M A J S T E R  CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejmuje się

wykonywania wszelkich robót ciesielskich
* «

s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  
umiarkowanych.

- Ł r  P i .

175 (2 4 — 14)

W A OT. A WVIE  NI A 'h E KW
dawniej i 74 (2 4 — 15)

F. Gronemejer 
w Krakowie

ul. F loryań ska  L . J l

S K Ł A D

SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię :

oszklenia kościołów, pałaców i budynków,
j ak  również reparacyj tychże.

/ y y y Hr r f y y y r y r y mr y y Kr r r r r r y y y

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R S K A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 16

podejmuje się. robót kościelnych, poko­
jowych. dekoracyjnych, tuk w miejscu, 

juk nu prowineyi,

wykonuje wszelkie roboty |iokostnicze;
uskutecznia takowe punktualn ie

po cenach umiarkowanych.

J79  ( 2 4   12)

Eisenconstructions-Werkstatte, Briickenbauanstalt, Dampf- 
hammerschmiede, Bau- und Kunstschlosserei.

Adolf Schmack, Troppau
l iefert  ais S p ec ia l i t i i ten :

Dach- und Deckenconstructionen
n ach  a l lc n  S y ste m e n

CItter-, Kleci*- und H a sten -  ir a g e r
in  a llc n  D im en sion en ,

Strassen- und Eisenbahnbriicken, Gehstege
Schmiedeeiserne Fenster

j e d e r  Fo rm  und  G ro sse .

IliNcii- iiikI Wellblecliluiuteii Ucnrek.
Wellblech-Dachconstructionen.

G l a s h a u s e r  a l l e r  A r  t e n .
S ch m ied eeisern e  K irch en arb eiten

a is: schmiedeeis. Fenster m it reichem Masswerke, A bschluss- und  
Gitterthuren , Communionbanke, Armleuchter, A m peln , Opferstocke, 

1'hiirbeschlage in einfachster bis zu r  reichsten A usfiihrung .

Thurmkreuze, Blitzableiter, Fahnenstangen.
V e r a n d e n ,

Yordacher, Balcone, Hofiiberdaciiungen, Oberlichten u Zierlicbten, Gange, Kioske.
Schmiedeiserne G itter jeder Art

fiir S t iegen ,  G ar ten -  u n d  H ofe in f i ied u n g en ,  Griifte etc.

Kirchen-, Friedhofs-, Einfahrts- und Garten-Thore,
Fussabstreifgitter. —  Schm iedeeiserne Saulen.

Complete Stall -Einrichtunoen
p r a k t is rh o  S t a l l f e n s t e r ,  K r ip p en an lan g en , B o x e -E in r i.  htimgon jed o n  S y s te m s .

S ch m ied eo isern e  T rep penanlangon
V o r t r e p p e n , g e ra d e  S t iegen  m it  P o d e s t  etc.

Wendeltreppen.
R eaervoirs, G asom eter, K iih lsch iffe  und  S eh orn stein o .

Schmiedeeiserne Gitteryerziernnrjeii
V erż ie r te  Thiir -  u n d  F en s te rb esch lag e .

Neucste Lichtpauseapparate ohne Glas ohne Rahmen gauz vom Metali.
Constructions -Zeichnungen und Entwiirfe sowie Kostenanschlage

werden a uf  W unsch  angefertigt.
P r e i s c o i i r a n t s  g r a t i s .  J8 0  ( 1 0 — '()

C. k. uprzyw.

PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA  M ARM O R ITU
(dachówki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

1 7 3  ( 2 4 - 1 4 )

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

Pokrywa dachy i wieże wszelkierni metalami, 
zakłada wodociągi, klosety nadkanalowo, dzwonki 

elektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,
klosety pokojowe i naczynia kuchenne.

P r z y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k r e s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a c y e  i7e ( 2 4 — 14>

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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W  d n i u  15 l i s to p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zos ta ła
p i e r w s z a  w  l i r a k o w i e

PUBOWI F A B R Y K A  S T O L A R S K A
B R A C I  M U I t A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .

Fabryka., przy pomocy najlepszych systemów7 maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyalów nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego matoryalu

po najpr/.yKiępnicjsfcj cli cenach. 10(5 (24—17)

W e r  zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.

L i e h t p a u s  -  A  p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u c t i o n  
l ie f e r n  in  a l l e n  G r o s s e m

M a n  181 (12—18) 

verlanoe Musler & Preisliste, welche gratis franco yersatid werden.
H o i n r i c l i  S i i i n j g  «&

F ra n k fu rt ajM .

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 17-2 (24—16)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.W ł .  W asilkowski

Przedsiębiorca robót asfaltowycti
w K rakow ie , ulica W o lsk a  1. 1S, I I .  p.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące,

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—1.4)

R O M A N  S I L B E R R A C H

PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. i67 (24—17) 

po eonach najiiniiarkouańs/.ych.

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. i 889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów ar tys tyczno-s to la rsk ich  i parkietów
K A l t O Ł A  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z w ła­
snych materyałow wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,

flC" po cenach um iarkowanych. " ł S  169 (14 -15)
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Do wiadomości.
Zawiadamiam l ’P. Architektów, Budowniczych i Inży­

nierów, że rozszerzyłem moją

pracowni? artystyczno-ślusarska,
podejmuję się

* «
w sz e lk ic h  robót k o n stru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­

ta ln y c h  po n a jp rzystę p n ie jszy ch  ce n ach .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

186,24-6) Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1- 6 .

F A B I I Y H A
wyrobów betonowych

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów, kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  na s k ła d z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
rury steingutowe, p o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty 

trzcinowe, materyały przeciw wilgoci i t. d.

M. Z IE L E N IE W S K I
I N Ż Y N I E R  187 (24-6).

w K rakow ie , Grzegórzki 255.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W I 111) X 11', n r .  Apostclgassc 2© -33 ,

II. Z w i s e h e n b r u e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k : konstiuikcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe,' kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym sty lu ; żelazne okna dla. fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żnluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Triwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane slupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pad korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

T e l e g r a m y  :

,,E N D H O R N “ W I E N .

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
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fhłkładem  Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i S{). w Krakowie.



Nr. 18. Rok VII.
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Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  Obecny stan spraw y wodociągowej i wnioski zmierzające do jej posunięcia (0. d.) — Kuch budowlany w W arszawie.

N ota tk i  Techniczne .  — Kronika, bieżącą. —  Ogłoszenia,.

Obecny stan sprawy wodociągo­
wej i wnioski zmierzające do jej 

posunięcia.
Referat przedstawiony na posiedzeniu Rady miasta Krakowa.

(Ciąg dalszy).

N a podstawie tedy przytoczonych m otywów upra­
szam Świetną Radę o przyjęcie wniosków kom isyi 
w od ociągow ej:

»R  a d a m i a s t a  u c h w a l a :
a) P o l e c a  s i ę  k o m i s y i  w o d o c i ą g o w e j  

p r z e p r o w a d z e n i e  j a k o ś c i o w y c h  b a d a ń  w ó d  
g r u n t o w y c h  w o k o l i c y  K r a k o w a ;

b) W y z n a c z a  s i ę  n a  t e n  c e l  k r e d y t  w k w o ­
c i e  4000 z l a . «  —  na którego to wniosku ostateczne, 
a streszczające się w  kilku słow ach poparcie przyto­
czę jeszcze raz słow a D ra  L u to sta ń sk ie g o : » T a m  
g d z i e  s i ę  r o z c h o d z i  o m i l i o n y ,  t y s i ę c y  
o s z c z ę d z a ć  n i e  n a l e ż y * .

W obszernej  dyskusyi,  juka  się n a d  referatom tym  wywiązała , 
zab ra ł  najprzód g łos  p r o f e s o r  D o m a ń s k i ,  zbijająo zarzut  refe­
renta, jakoby wody w Reg u limach było zamało. i twierdząc,  że 
wystarcza ona n a  d ługie  la ta  przy 100 000 ludności, gdyż 00 litrów 
na  dobę i na  głowę mieszkańca to dosyć.

Co do kredytu 4000 zła., t )  kwota ta stanowczo zamula,  gdyż 
jego zdaniem kwota 100.000 zła. jest mało znacząca, ażeby co do 
ilości chociaż częściowe mieć w yjaśn ien ia ;  nadto  do prac prowa­
dzenia b ad ań  d ługiego potrzeba będzie czasu. W sprawach tych 
podziela mówca zupełnie zapatrywanie starego wodziarza z Fiir- 
stenhofu. podobnie jak  i co do okoliczności, że woda grun tow a 
jak  np. w Giebułtowie bardzo dużo zawiera części o rganicznych 
i z tego powodu nie można jej użyć dla wodociągu. U w aża przeto 
badanie  wód grun tow ych  za zbyteczne i sadzi,  że należałoby chyba 
zas ięgnąć zdania geologów i higienistów, czy wody te należy badać.

P r o f .  B a n d r o w s k i  stwierdziwszy, że dotąd wód w okolicy 
Krakowa umiejętnie i wszechstronnie nie badano, wyraża  zdziwie­

nie, że najwyższej naszej instytucyi naukowej, Akademii Umieję­
tności, nie zaproszono dotąd do współudziału  w pracach komisyi 
wodociągowej, do czego przecież za pośrednictwem swej komisyi 
fizyograficznej tak bardzo jest powołana.  Czyni przeto wniosek 
uproszenia  komisyi fizyograficznej Akademii Umiejętności do w y­
delegowania jednego ze swych członków do komisyi wodociągowej.

R a d c a  m i a s t a  C h r z a n o w s k i  oświadcza się stanowczo 
za Regulicami, twierdząc, że gdyby  naw et  znaleziono dobra wodę 
gruntowa, to niema gwarancyi,  że się ona po k i lkunastu  lub k ilku­
dziesięciu latach nie zepsuje, tak, żę wówczas wodociąg s ta łby  się bez­
użytecznym. Reskryptowi władz  wojskowych nie przypisuje tej, co 
referent doniosłości, gdyż studnie  w mieście i tak u trzym yw ane  
być musza. Sprzeciwia się wnioskowi referenta.

R a d c a  m i a s t a  K o h n w sposób umiejętny wykazuje błę­
dność tw ierdzenia radcy Chrzanowskiego co do tego, jakoby woda 
gruntowa, dziś dobra,  po upływie dłuższego czasu zepsuć się mo­
g ła  i wreszcie stwierdza, że użyteczność s a n i ta rn a  wodociągu zn i­
knie zupełnie jeżeli s tudn ie  równocześnie istnieć będą obok wodo­
ciągu. Głosować będzie za wnioskiem komisyi.

R a d c a  m i a s t a  S t y c z e ń  popiera wymownie wniosek ko­
misyi, przytaczając wypadki, świadczące wprost o tern, że stałość 
obfitych nawet źródeł może uledz przerwie, a  wydatność ich nawet 
ustać  zupełnie.

P r o f .  D o m a ń s k i  ponownie zwraca  uwagę n a  potrzebę spro­
wadzenia  znawców i godzi się n a  wniosek prof. Bandrowskiego. 
Co do wniosku referenta,  sadzi, że droga przez niego proponowana, 
nie prowadzi do celu, gdyż nie wiadomo, na co owe 4UU0 zła.  
mają być użyte.

R a d c a  m i a s t a  S z l a c  l i t e w s k i  twierdzi , że technicy ko­
misyi wodociągowej nie zajmowali się sp e c ja ln ie  wodociągami 
i dla tego nie można ich zdaniu, o ile się rozchodzi o wodociągi, 
stanowczego przyp isać  znaczenia.  Twierdząc, że dobra woda g ru n ­
towa jest  sanita rn ie  równa wodzie źródlanej , wkroczyli technicy  
w zakres lekarski i posunęli  się zadaleko. Zdaniem mówcy w każdej 
takiej sprawie s łuchać  trzeba znawców i dla tego wnosi, ażeby 
znawców takich do wydania opinii zawezwać.

R a d c a  m i a s t a  B a n d r o w s k i  znajduje, że p. Szlaclitowski 
ze swego stanowiska i w edług swego sadu rzecz dość dobrze oce­
nił , choć w istocie tak  nie jest. Komisya wodociągowa wcale bez 
znawców pracować nie będzie, a  delegat  komisyi fizyograficznej 
z pewnością wielką tu będzie pomocą. Można, zresztą w razie po­
trzeby i innych jeszcze znawców uprosić. Najważniojszem jednak 
to. że rzecz ruszy naprzód.
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P r o f .  R o s e n b l a t t  godzi się n a  przeprowadzenie bad ań ,  
ażeby raz przecież wyjść z b łędnego koła.  Z gadza  się z poprze­
dnimi mówcami co do zawezwania znawców.

R a d c a  m i a s t a  l i r .  W o d z i c k i  uznaje,  że kwota 4000  zła. 
n a  b a d an ia  jakościowe wód wgłębnych nie jest wielka, radby  tylko 
wiedzieć,  czy ona wysta rczy i przez jaki  czas w ogóle badan ia  za 
te pieniądze prowadzić można. Godzi się zresz tą  na  wnioski pp. 
Domańskiego i Szlaehtowskiego.

R a d c a  m i a s t a  J a k u b o w s k i  ubolewa, że od początku s p r a ­
wa wodociągowa prowadzona po dyletancku. Po 20 latach  poja­
wiają się wnioski, stawiające rzecz n a  sam ym  początku i żądające 
znawców, którzyby wskazali , czy i gdzie m am y szukać wody g ru n ­
towej. Rzecz ta  pow inna by ła  być dawno załatwioną. D /iś  należy 
zaprosić znawców takich-, co budowali lub b u d u ją  wodociągi, przed­
stawić im ca ły  dotychczasowy stan spraw y i żądać od nich,  aby 
n a  podstawie zebranych m ateryałów i dat pokierowali sp raw ą wo­
dociągu i wskazali , co dalej robić należy. W tym duchu czyni też 

mówca wniosek.
P r o f .  J o r d a n  twierdzi,  że sp raw ę wodociągowa prowadzono 

nietylko po dyletancku,  ale z uprzedzeniem i dotąd nie  zbadano 
wód gruntowych do użycia  wodociągu. Z badanie jes t  konieczne 
wobec faktu, iż Regulice dosta rcza łyby mało i drogiej wody. T ym ­
czasem wodociąg m usi  dostarczać dużo, dobrej i taniej wody. 
Takiego wodociągu z Eegulic  mieć nie możemy, dlatego należy 
zbadać  wody gruntowe. Przedewszystk iem należy zbadać  ich j a k o ś ć  
i n a  to wystarczy  kwota 4.000 z ł a . ; g d y  okaże się, że pod wzglę­
dem jakościowym nad a ją  się one do wodociągu, wtedy przyjdzie 
komisya o dalszy kredyt n a  zbadanie i l o ś c i  tej wody. Pokaże się 
zaś, że wody nie nadają  się pod względem jakości , to ilości icli 
badać już  nie trzeba. Mówca rzuca  myśl,  ezyby ju ż  dzisiaj  nie 
było wskazanem  sta rać  się o zapewnienie sobie subwencyi ze strony 
rz ą d u  n a  budowę kanałów i wodociągu.

Z a b ra ł  głos osta tn i referent komisyi wodociągowej r. m. R o t ­
t e r  i w dłuższem przemówieniu wykazał,  że n a  zdaniu  geologów 
wyłącznie  znowu polegać nie można. Geolog Suess obliczył, że wodo­
ciąg alpejski da Wiedniowi stale 90 tysięcy ni. sz. wody, tym cza­
sem daje on nieraz  tylko 13 tysięcy, więc p. Suess 7 razy  prze­
holował.  Wykopanie kilku studz ien  w celu zbadan ia  wód więcej 
przyniesie poznania  istotnego stanu rzeczy, aniżeli  teoretyczne t r a ­
k taty. Referent podaje w końcu cyfry  z innych  miast , w skazu ­
jąc  ile tam kosztowało badan ie  wód gruntow ych i ubolewa, że wobec 
spóźnionej pory nie może tak rozwinąć swego wywodu, jak  tego 
w ym aga  ważność sprawy, że nie może obronić zapatrywań- komisyi 
i postawić rzeczy n a  stanowisku fachowein, z którego p. Domański 
usi łow ał  j ą  zepchnąć,  a  w ozem p. Szlachtowski tak dzielnie mu 
sekundował, choć obydwaj się mylili.

Zgadzając się na wniosek prof. Bandrowskiego, konstatu je, że 
zarzuty posła  Chrzanowskiego umiejętnie odpar ł  Dr. Kohn, i że 
przygotowane szczegóły b y łyby  dosta rczyły  wyjaśniających dat, 
czyniących zadość wątpliwościom radcy m iasta  Wodzickiego. S tre ­
szczenie sp raw y przez prof. J o rd a n a  zupełnie  odpowiada stanowi 
rzeczy, a  n a  wniosek Dra Jakubowskiego się zgadza.

Co do prof. Domańskiego,  konstatu je referent , że żadnego 
z podniesionych w referacie twierdzeń p. Domański nie  obalił, 
bo obalić nie mógł. Specyalnie, clioć bardzo krótko odpowiada 
refe ren t  n a  trzy  zarzuty  prof. Domańskiego, 'odnoszące sie do 
kosztów badan ia ,  czasu na  to potrzebnego jak  niemniej  do zawartości 
organ icznych  ciał we wodzie Giebułtowskiej.  Ponieważ co do spraw 
tych prof. Domański podziela zapatrywanie  p. Czerwińskiego z Fiir-  
stenhofu, którego broszura z osta tn ich czasów zdolna obułamueić 
publiczność,  ponieważ dalej d la  b raku  czasu n a  wszystkie te punkty 
odpowiedzieć wyczerpująco niepodobna,  prosi referent,  by R a d a

zezwoliła n a  wydrukowanie całego referatu, którego dalszy ciąg 
szczegółowo objaśni wszystkie przez p. Czerwińskiego podniesione 
sprawy, tak, że przez to ostatecznie każdemu się rzecz wyjaśni.*)

Zanim przejdę do szczegółów broszury p. C zer­
wińskiego, przytoczę najprzód ogólnie, że dw a m ie­
siące przed napisaniem tej broszury p. Czerwiński 
będąc w K rakow ie, zaprosił do siebie inżyniera In gar­
dena i w  obecności inżyniera Kołodziejskiego gratu lo­
wał mu tak obyw atelskiego wystąpienia, jakiego dowód 
złożył w swojej pracy w odociągowej, dla której nie 
miał dość słów uznania.

Ja k  się w swojej broszurze stary wodziarz obcho­
dzi z p. Ingardenem , Panow ie czytali.

D rugi charakterystyczny szczegół ten, iż zap y­
taw szy w ciągu rozm ow y jednego z profesorów 
jednej ze szkól krakow skich, (nazwiska jego  nie w y­
mieniam , bo m ożeby mu to było nieprzjęjemnem, za 
prawdziwość zaś faktu ręczę), czy czytał broszurę 
p. Czerw ińskiego, otrzym ałem  odpow iedź: »Dostałem 
tę broszurę jako  załącznik do »Czasu«, lecz ponie­
waż znam autora, nie miałem odwagi ją  przeczytać«.

Teraz  do rzeczy sam ej.
Otóż przyznać należy, że p. Czerwiński najcięższe 

działo ze sw ojej zbrojowni w ysuną! naprzód, pisząc 
zaraz na str. 3 :

»Gdy dziś atoli pchają R adę m iasta do aw antu­
row ania się i szukania wód spodnich, a to już się 
muszę odezwać i przestrzedz : » s z u  k a n i e  i o z n a ­
c z e n i e  w ó d  s p o d n i c h  k o s z t u j e  1 0  l a t  c z a s u  
i m i 1 i o n !«

»W szakźe jest w W iedniu pryw atna spółka z inży­
nierów  dobrej woli i ich przyjaciół złożona, celem 
sprowadzenia wód spodnich z okolicy W iener-Neustadt 
do W iednia i jest czynną od lat kilkunastu a zabrnęla 
już grubo w  drugi milion, i za ten wydatek czasu 
i pieniędzy d o p i e r o  w i e d z ą ,  i l e  m a j ą  t e j  s p o ­
d n i e j  w o d y «.

Otóż najprzód co do owych kilkunastu lat czasu 
i drugiego m iliona we W iedniu, pozwolę sobie odczy­
tać list inżyniera B raikow icha, technicznego wów czas 
kierow nika tych robót, który, jakkolw iek  nie daje 
cyfer stanowczych, zawsze je st  charakterystyczny.

„Ingenieur FRIEDRICH BRAIKOWICH, Wien, 111/2.

W ien 2 1  April 18 9 3 .

H e r r n  J o h a n n  R o t t e r ,
K r a k a u .

»In hoflicher Beantw ortung Ihres W ertgeschatzten 
vom 20. c. diene Ihnen folgendes :

*) R a d a  przyjęła  wnioski referenta  wraz z wnioskami profesora 
Bandrowskiego i Dra Jakubowskiego i zgodziła się n a  d ruk  referatu, 
którego eiąg dalszy następuje.



207

»Ad i .  E s  wurden von verschiedenen Punkten des 
Steinfeldes periodische M essungen des Grundw asser- 
Spiegels vorgenom m on, u. z. wóchentlich einmal durch 
eine Reihe von 6 Jahren  ununterbrochen an einzel- 
nen, hiezu ausgewahlten Brunnen, und zur Zeit der 
Fluctations - E xtrem e an sam mtlichen Beobachtungs- 
punkten gleichzeitig, so dass auf Grund dieser letzte- 
ren Beobachtung die jedesm alige L a g e  des Spiegels 
graphisch dargestellt werden konnte. A us diesen Beo- 
bachtungen wollte man nun au f die G rundw asser- 
Geschw indigkeit schliessen, und kommen in den amt- 
lichen Actenstiicken thatsachlich die verschiedensten 
W erthe hiefiir vor. E in e  eigentliche wissenschaftliche 
B ehanalung dieses Theiles konnte ich nie erreichen; 
es liegt auch keinerlei M ateriał von W erth vor. Ver- 
schiedene Schópfversuche im Heitzhausbrunnen der 
Siidbahnstation W iener - Neustadt sind ganzlich irre- 
levant. E s  ist daher alles, w as nach dieser Richtung 
hin an Ziffernm aterial ins Treffen gefiihrt wird, mehr 
oder weniger Behauptung. D ass die fur W ien erfor- 
derlichen Quantitaten im Steinfeld dauernd vorhan- 
den sind, ist fur mich, der ich Gelegenheit hatte, ein- 
gehende Studien an Ort und Stelle zu machen, iiber 
jeden Zweifel erhaben, doch fehlt der Unternehm ung 
selbst j e d e  w i s s e n s c h a f t l i c h e  B e g r u n d u n g  
fiir die angegebenen Quantitłiten.

Ad 2. Nach dem eben Entw ickelten ist von Kosten 
fiir Quantitats-Bestim m ungen iiberhaupt nicht zu spre- 
chen. E s  wurde viel Geld, sehr viel Geld ausgegeben, 
aber der w eitaus gróssere Theil fiir ganzlich unnothige 
Dinge. F iir  die c o r r e c t e  w i s s e n s c h a f t l i c h e  
F u n d i r u n g  des Unternehm ens, und e x a c t e  Ausarbei- 
tung des technischen Theiles ist wohl das W enigste 
ausgegeben worden«.

H o c h a c h te n d  

Fricdr. Brailcowich “.

Z listu tego wynika, że o naukowem  traktowaniu 
spraw y nigdy nie było m owy, że wydano co prawda 
m nóstwo pieniędzy, lecz na rzecz w łaściw ą, naukow ą, 
techniczną w ydano »wohl das W enigste«. Spraw a 
zatem stoi tam podobnie ja k  w Regulicach, gdzie 
urzędownie wydano około 40.000, w rzeczywistości 
jednak przeszło 70.000 zła, lecz za to nie m am y nic 
pewnego, bo i tu spraw a szła nie naukowo technicznie, 
lecz inaczej. I tu zatem, ja k  tam, na w łaściw ą rzecz 
naukowo techniczną w ydano »wohl das W enigste«.

Ale weźm y daty miast innych, może one nas 
o czem pouczą.

Otóż rozpisałem  w tym kierunku listy do czter­
nastu miast, a otrzym ałem  ośm odpowiedzi, a m ia­
nowicie z B ern a  (M orawy), Iglaw y, L u b ian y, L incu , 
O paw y, O łom uńca i Am sterdam u. Nadto mam czę­

ściowe daty z Pragi i list specyalisty wiedeńskiego 
co do robót przedwstępnych, inżyniera Brucknera.

P ism a te przedstaw iają się ja k  następuje.
Berno i Ig law a nie m ają dla nas znaczenia, gdyż 

pierwsze miasto pobiera wodę z rzeki Szw arcy, dru­
gie zaś z okolicznych stawów.

Lubiana.
„Betriebsleitung des stadtischen Wasserwerkes.

Laib ach  am 18 . April 18 9 3 .

H e r r n  J o h a n n  R o t t e r  
K  r a k a  u.

»In hófl. Beantw ortungThres Geehrten vom 14 . crt. 
theilen w ir Ihnen mit, dass die Vorarbeiten fiir das 
hiesige W asscrw erk  vom  Ja h re  18 8 4  bis 18 8 8  gepfło- 
gen und dafiir im Ganzen fi. 18 2 4 0 .10  verausgabt 
wurden.

H o c h a c h te n d  

B e tr ie b s le itu n g  d e s  L a ib a c h e r  s ta d t is c h e n  W a s s e r w e r k e s

Podpis nieczytelny.

Opawa.
„Stadtisches Gaswerk in Troppau.

Troppau, den 18  April 18 9 3 .

W o h l g e b .  I l e r r n  J o h a n n  R o t t e r  

D i r e c t o r  d. S  t a a t  s g e  w e  r b e s c  h u 1 e , K r a k  a u.

»Auf Ihr Geehrtes vom 14  d. theile ich Ihnen mit, 
dass ich erst A nfangs dieses Monates die Directions- 
stelle d. hiesigen G as &  W asserw erke iibernom m en 
habe, daher persónłich nichts mitzutheilen in der L a g e  
b in ; von dem friiher diese Agenden leitenden Ober- 
ingenieur erhielt ich iiber Anfrage folgende Nachricht.

»Die Vorarbeiten bis zur B ew illigung dauerten 
circa 4 ja h re , die Kosten waren m inim ale, da selbe 
durch heimische A rb eiter&  standigen O rgane des Stadt- 
bauam tes besorgt werden konnten.

»Aber durften immerhin 3000 fl. (sage drei tausend 
Gulden) betragen haben.

»Bestim m te D aten fehlen«.
Diess der W ortlaut der mir iibermittelten Daten.

A ch tu n g sv o l l

K . Biegler
Betriebsleiter d. stadt. Gas &  lVasserwerke“.

Ołomuniec.
„Wasserwerk der kon. Hauptstadt Qlmiitz.

Olmiitz den 19/4 18 9 3 .

E  u e r W  o h 1 g e b o r e n !

»In hoflicher B eantw ortung Ihrer sehr geehrten 
A nfrage vom  14 . d., diene folgendes zur gefalligen 
K enntn issnahm e:
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»Ad i .  D ie D auer der dem B aue vorausgehenden 
Yorarbeiten (Aufsuchen des W assers, dessen quanti- 
tative &  qualitative Bestim m ung) kann genau nicht 
angegeben werden. L iegt die A usfiihrung solcher Y o r ­
arbeiten in geiibten Hiinden, so verkiirzt sich diese 
Dauer.

»In Czernowitz benóthigte der Gefertigte 5 M o n a te , 
in Olmtitz 4 M o n a t e  zu diesen Arbeiten. D abei wur- 
den die erforderlichen Bohrungen &  die Absenkung 
eines Brunnens vorgenom m en, ferner 6 — 8 w o c h e n t -  
l i c h e  Pum pversuche angestellt. Die D auer der letz- 
teren ist im m er abhangig von den bekanntlich oft 
eigenartigen Anschauungen in den Gem eindevertre- 
tungen.

»Die geeignetste Zeit fur die Pum pversuche ist Sep- 
tember —  Dezem ber.

»Ad 2. Die Hohe der zu den Vorarbeiten erforder­
lichen Kosten ist wesentlich abhangig von der D auer 
der Pum pversuche.

»In Czernowitz betrugen dieselben flow. 6.000 — , 
in Olmiitz flow . 9.000 — ; davon entfielen auf die Her- 
stellung des Versuchsbrunnens, der zur Bauausfiihrung 
mitverwendet wird, flow. 2.400.

»W iihrend der Pum pversuche werden die Proben 
zur chem. &  bakter. A nalyse entńommen ; diese Ent- 
nahme hat im m er nur durch fachlich geschulte Leute 
zu erfolgen.

»Zu ferneren A uskiinften jederzeit gerne bereit.
H o c h a c h t u n g s v o l l  

M a x  L indem ann  
s t i l d t .  O b e r i n g e n i e u r .

W o h l g e b o r e n
H e r m  J o h a n n  R o t t e r  

DirecLor d e r  k. k. S t a a t s g e w e rb e s c h u le  

K r a k a u « .

Amsterdam.*)
*>2 &  3. Die hiesige W asserleitung ist schon im 

Jah re  18 5 4  eroffnet worden; Vorarbeiten in dem Sinne, 
wie diese jetzt iiblich sind, sind dam als nicht vorge- 
nommen ; der Sand der D iinen w ar bekanntlich ein 
ganz reiner. Spater sind natiirlich regelm assig Nivelle- 
ments, Bohrungen etc. vorgenom m en behufs der nóthigen 
Erw eiterungen, da jedoch zu diesen Arbeiten die im 
Dienste der Gesellschaft stehenden Ingenieure und 
Aufseher beniitzt worden sind, konnen keine Daten 
iiber Zeit und Kostenaufw and gegeben werden.

»Hier sind im letzten Jah re  Yorarbeiten vorgenom - 
men in einem T errain , das nicht in Verbindung 
steht mit den bis jetzt beniitzten Diinen. E s  handelte

*) Je^t  to c iąg dalszy listu, k tó rego  po czą tek  z n a jd u je  się 
n a  str . 183.

sich darum, in den ostlich von der Stadt liegenden 
Diluvial Griinden ein neues Quantum von 40.000 Cub. 
Meter pro T a g  zu gewinnen. Diese Voi‘arbeiten muss- 
ten in sehr kurzer Zeit beendigt werden, sie haben 
denn auch nur a c h t  M o n a t e  in Anspruch genom- 
rnen, die Kosten Waren 12 .0 00  G u l d e n .

»D a w ir kier im Flachland leben, sind die \V as- 
serverhaltnisse und speziell die zu Vorarbeiten nóthigen 
Kosten und Zeit ganz andere, wie bei Ihnen.

H o c h a c h tu n g s v o l l  
der Ingenieur der D iinen-W asser Gesellschaft 

podpis nieczytelny'1.

„WILHELM BRUCKNER, Ingenieur u. Fabrikant.

W ien am 16 . Mai 18 9 3 .

S r  H o c h w o h lg e b o r e n

H e r r n  J o h a n n  R o t t e r
D irec to r  d e r  k. k. G e w e rb e s c h u le  

K r a k a l i .

»Ich besitze Ihr geehrtes Schreiben vom 10 . d. M.
Ihren W unsch, Aufschliisse & Daten iiber Y o ra r­

beiten zu erhalten, móchte ich in der W eise erfiillen, 
dass ich Ihnen meine Ansicht iiber die Vorarbeiten 
fiir K rakau m ittheile; ich glaube nahmlich, d a s s  e i n  
J a h r  geniigen wird, um nicht nur iiber den W as- 
serbezugsort im Klaren zu sein, sondern auch um 
ein definitives Projekt auszuarbeiten.

»Die Gesam m tkosten dieser Arbeiten schatze ich 
auf vorlaufig fl. 8000 b i s  11. 10 .000, eine Sum m ę, 
die nur dann ubersćhritten wiirde, wen die B oh run­
gen & Sondirungen einen besonders grossen U m fang 
annehm en wiirden, w as ich nach der bis jetzt von 
m ir gewonnenen Kenntnis der Verhaltnisse um K ra ­
kau heute nicht voraussetze.

»W as die vorzusehende W asserm enge per K opf 
&  T a g  betrifft, so wiirde ich 12 0  L iter per K opf 
&  T a g  vorschlagen, in welchem Quantum auch alle 
óffentlichen Zw ecke inbegriffen sind.

»Diese Annahm e ist eine reichliche, wenn eine gute 
Verw altung des W asserw erkes die nutzlose Vergeu- 
dung des W assers hintanhalt.

»Die in das Program m  der Vorarbeiten aufzuneh- 
mende W asserm enge miisste natiirlich der anzuneh- 
menden Vergrósserung der Stadt Rechnung tragen.

»Ihren weiteren giitigen Nachrichten gerne entge- 
gensehend,

H o c h a c h tu n g s v o l l  

W ilhelm  Bruckner

Linc.
M iasto to pozostawiłem sobie na ostatek dla tego, 

że dziwne w spraw ie w odociągow ej między nim 
a Krakowem  zachodzi podobieństwo.
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L ist  z L in cu  otrzym any, brzmi ja k  n astępu je:

. . H e r r n  J o h a n n  R o t t e r
S t a a t s g e w e r b e s c h u l d i r e c t o r .

Krakau.

»Zur B eantw ortung Ihres Schreibens d. d. 14 . April 
diene Ihnen fo lgen d es:

»Die Vorarbeiten zur Aufsuchung des W assers be- 
gannen im Ja h re  188 4 . Nachdem man sich fur die 
W asserentnahm e aus dem G rundw asserstrom e der 
W elser Heide entschlossen hatte, wurde im darauf 
folgenden Jah re  au f dem jetzigen Brunnenfelde ein 
Probebrunnen abgeteuft und mit den Pum pversuchen 
begonnen. D iese, sowie die Untersuchungen in B ezug 
au f Qualitat des W assers, wurden dann in den folgen­
den Jahren  fortgesetzt. E s  wurde hiezu im Ganzen 
ein B etrag  von rund 14 .00 0  fl. aufgewendet.

»Linz am 1 . Mai 18 9 3 .
Stadtisches Wasseramt

J . K em pf. Gurtler.«

Z listu tego w ynika, że roboty odnoszące się do ba­
dań wód w głębnych, rozpoczęto w r. 188 4 , że je  pro­
wadzono przez lat kilka i że kosztow ah' 14 .00 0  złr. 
N iem a jednak dat co do czasu trw ania tych robót 
przedwstępnych. D at tych ja k  i kilku innych ciekawych 
rzeczy dostarczy jednak zreprodukow any poniżej u- 
stęp, który czytam y w 15 . numerze »Bautechnikera« 
z roku 18 9 2 .

Ustęp ten brzmi dosłow nie: »Sch onvor 22 Ja h re n *)  
bat das Gem eindeam t von L inz den B eschluss ge- 
fasst, zur Y ersorgun g der Stadt mit gutem  ausrei- 
chendem W asser eine W asserleitung zu bauen, hiebei 
aber unbedingt von der Verwendung des D onauw as- 
sers abzusehen. D ie Vorgeschichte der L inzer W asser­
leitung zeigt nun, dass der Gem einderat die Ange- 
legenheit nie aus den Augen verlor, sondern daran 
stets rastlos gearbeitet hat; sie zeigt uns aber auch, 
welche Schwierigkeiten einer sanitaren W ohlthat oft 
gerade jene bereiten, welche daraus den grossten 
Nutzen ziehen sollen.

»Nachdem die U iberzeugung gewonnen w ar, dass 
das fur L in z  erforderliche W asser au f den benach- 
barten Plóhen des linken D onauufers **) nicht zu fin- 
den sei, wurden eingehende Untersuchungen des 
G rundw assers der W elserheide sowol in qualitativer, 
ais in quantitativer Hinsicht vorgenom m en, zu wel- 
chem Behufe ein Versuchsbrunnen und eine Reihe von 
Bohrlóchern angelegt wurden. D as erschrotete W asser 
wurde chem ischen, m ikroskopischen und bacteriolo-

*) A więe w r. 1870.
**) To jest ze źródeł.

gischen Untersuchungen unterzogen. A uf Grund der 
diesbeziiglichen Gutachten hat der urn die L inzer all- 
gem eine W asserleitung hochverdiente Gemeinderath 
Prof. D r. T h aler in der Sitzung des Gem einderathes 
vom  17 . October 18 8 7 , einen sehr eingehenden und 
sachlichen Bericht erstattet, aus welchem hervorging, 
dass das auf der W elserheide erschrotete W asser, u. z. 
jenes aus dem Versuchsbrunnen bei Scharlinz und 
jenes aus dem Bohrloche von Schórgenhub zu einer 
allgem einen W asserversorgung vollkom m en geeignet 
sei. E s  beschloss daher der Gemeinderath auf Grund 
dieses Berichtes eines der beiden W asser fur die 
a 11 g e m e i n e W a s s e r l e i t u n g  i n A  u s s i c h t z u 
n e h m e n ,  die W ahl der einen oder andern W as- 
serentnahm stelle aber von technischen Riicksichten 
abhangig zu m achen. Mit diesem wichtigen Beschlusse 
w ar die W asserleitungsangelegenheit in ein neues 
Stadium getreten; die langwierigen, durch 18  Jah re  
sich hinziehenden Bestrebungen zur Auffindung einer 
geeigneten W asserentnahm sstelle, welche nicht nur 
g u t e s  W asser, sondern auch solches in h i n r e  i c he  n d e r  
M e n g e  liefern sollte, waren abgesch lossen ; die W a s­
serleitung w ar aus dem Stadium  der sanitaren V or- 
arbeiten in jenes der technischen Vorarbeiten getreten«.

Z tego ustępu w ynika, że roboty około wód w głę­
bnych, rozpoczęte w edług listu w roku 1884 , skoń­
czone były w roku 18 8 7 , a więc trw ały lat 3. W y ­
nika z niego dalej, że zanim się wzięto do badań 
wód w głębnych, szukano najprzód przez 14  lat (od 
18 7 0 — 1884) źródeł, a przekonaw szy się, że takow e 
nie są odpowiednie, bo dają  zam alo wody, zwrócono 
poszukiw ania ku wodom gruntow ym  i wybudow ano 
nareszcie wodociąg. Oferty rozpisano 18 9 1 ,  a wodo­
ciąg otwarto 6 kw ietnia 18 9 3 .

Co do pierwszej tedy części prac w odociągowych 
w L in cu  można śm iało powiedzieć „tout comme chcz 
nous", obyśm y najprędzej powiedzieć to mogli i co do 
części drugiej.

Z przytoczonych przykładów  nabrać chyba łatwo 
przekonania, że do 10  lat czasu, potrzebnego (według 
starego wodziarza), na to badanie, bardzo chyba dale­
ko, gdyż daty dostarczone w ahają się między pół rokiem 
a 4 laty, co zaś do miliona, to o nim wobec najwyższej 
cyfry 18 .24 0  zła. (w Lublanie) chyba śmiesznie 
i mówić.

Ze zresztą nawet i p. Czerwiński niebrał tego miliona 
na seryo, przekonyw ują jego w łasne słow a na stronie 
8, gdzie m ów iąc o Giebułtowie i o poszukiwaniach, 
tam przez niego czynionych w celu przekonania się 
o jakości i o ilości tamtejszej wody gruntow ej, w sp o ­
mina najprzód o dwóch analizach chemicznych, o których 
m ówić będę później. Co zaś do oznaczenia ilości wody,
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które to oznaczenie właśnie w ym agać ma owego m i­
liona, w yraża się dosłow n ie: »Doluia w ąska, więc tu 
sztolnia poprzeczna i oznaczenie ilości spodniej wody 
w yjątkow o nie byłoby nad 10 .000  kosztow ało .«

D la czego w yjątkow o tu tylko, i zkąd taki skok 
od zasadniczego miliona do konkretnych 10 .0 00 , tego 
autor nie w yjaśnia.

Pisząc na str, 5 o zaprojektowanej dla W iednia 
wodzie gruntowej w W ienerN eustadt, w  słow ach :

»Szczęściem  spółki, że siła położenia zapewne 
spraw i, iż W iedeń 'wodę od nich weźmie. Skoro  bo­
wiem  źródlanej wcale nie m a i po nią aż do Styryi 
m usiałby sięgać, czego nie może, więc przecież m ając 
inaczej z D unaju brać wodę, od nich w ody spodnie 
przejm ie. I dla tego to jedynie R ada zdrowia w ie­
deńska za wodą spodnią z W iener-Neustadt jedno­
głośnie się oświadczyła, bo inaczej trzebaby wziąść 
wodę z D unaju. B is  idem , non est idem “ —  albo
p. Czerwiński nie czytał enuncyacyi wiedeńskiego 
Tow arzystw a lekarskiego, lub też suponuje, że jej 
nie czytali inni, grzesząc w pierwszym  razie brakiem 
ścisłości w poprzedniem inform owaniu się, w dru­
gim zaś byłaby to już dążność korzystania z n i e ­
ś w i a d o m o ś c i  i n n y c h ,  a ż e b y  i m s z k o d z i ć .

Otóż w broszurze : »Die W asserversorgung W iens«, 
w ydanej przez T ow arzystw o lekarskie wiedeńskie, mówi 
referent prof. Gruber na str. 19  o wodzie gruntowej 
z W iener-N eustadt: »Beziiglich der Qualitat desW assers 
besteht bekanntlich vóllige U ibereinstim m ungaller Fach- 
m anner, die dariiber Untersuchungen gem acht haben, 
dahin gehend: dass dieselbe eine durchaus vorziigliche 
dem W asser der Stixensteiner Q uellegleichw ertige sei.«

N a str. 35  tej broszury mówi Prof. Kratschm er 
o tej w odzie: »Dasselbe ist von gleicher Provenienz 
u. Qualitat wie das H ochąuellenw asser.«

N a str. 5 1  m ówi bakteryolog D r. K o w a lsk i: 
»So bin ich der Uiberzeigung, dass dieses W asser, wel- 
ches heute allen higienischen Anforderungen entspricht, 
mit dem W asser der H ochąuellen gleicher Prove- 
nienz ist, auch fiir das nachste Jahrhundert seine 
vorzugliche Qualitat bewahren wird.«

Stanow isko zaś techników  scharakteryzow ał na 
str. 57 trafnie inżynier Braikow ich, m ów iąc: »W as 
die Qualitat des W assers betrifft, da bin ich nicht 
Fachm ann, doch glaube ich, sind auch in dieser Be- 
ziehung die Acten bereits geschlossen. Die chemischen 
A nalysen und die Protocolle iiber den bakteriologisch- 
m ikroskopischen Befund sind von solchen Autorita- 
ten gemacht, die anzuerkennen Sie meine H errn be • 
rufen sind, weil Sie dieselben besser kennen ais wir. 
W ir verlassen uns daher au f Sie. Sie stellen die Au- 
toritaten fest und w ir glauben ihnen».

Str. 87, R adca dworu prof. L u d w ig : »D as aus der 
U ntersuchung des Tiefąuellenw assers geschopfte Ur- 
theil lautet dahin, dass das T iefąuellenw asser etwas 
harter ist, ais das H ochąuellenw asser, sonst aber 
demselben vom hygienischen Standpuncte aus und 
nach seinem W ohlgeschm acke gleichwertig ist. Die 
physikalische, bakteriologische und chemische U nter­
suchung dieses W assers, welche zu verschiedenen 
Zeiten von verschiedenen Fachm annern vorgenom m en 
wurde, hat iibereinstimmende Resultate geliefert, welche 
zu diesem Urtheil geftihrt haben.«

Na podstawie szerokiej dyskusyi, odbytej w dniach 
1 ,  8, 29 kwietnia i 6 m aja 18 9 2  uchwaliło T ow . 
lekarskie wiedeńśkie j e d n o m y ś l n i e  obszerną rezo- 
lucyą, w której co do jakości wody gruntow ej z W iener- 
Neustadt czytam y (str. 97) dosłownie ustęp następujący :

»Festhaltend an den Grundsatzen, welche in dem 
am 1 1 .  D ecem ber 18 8 5  einstim mig angenom m enen 
Berichte der zur hygienischen Beurtheilung des Pro- 
jectes der W iener-Neustadter Tiefąuellenleitungen einge- 
setzten Com ites enthalten sind, erklart die k. k. Ge- 
sellschaft der Aerzte wiederholt, dass das Grundw as- 
ser des W  iener-Neustadter Steinfeldes in hygienischer 
Beziehung tadellos ist, und dass ins besondere auch die 
geolo£ischen Yerhaltnisse, die T iefe des G rundw assers, 
Machtigkeit der Schotterschichte, ferner die W asser- 
armuth und D iirre der Bodenoberflache und in Ab- 
hangigkeit davon die Besiedelungsvernaltnisse auch 
fiir die Zukunft geniigende Gewa.hr bieten, dass der 
tadellosse Zustand des W assers erhalten bleiben wird.«

Czyż więc wiedeńskie powagi lekarskie zalecają 
wodę gruntow ą tylko jako w z g l ę d n i e  l e p s z ą  od 
wody z D unaju, ja k  chce p. Czerwiński, czy też jako 
a b s o l u t n i e  d o b r ą ,  t a k  d o b r ą ,  j a k  ź r ó d l a n a ,  
Panow ie ocenić raczą sami.

Niesłusznie zatem staw ia p. Czerwiński na str, 4. 
zasadę ogólną:

»I najlepsza w oda spodnia nie może się rów nać 
z Regulicką lub z wodą wiedeńską z Kaiserbrunnen, 
ja k ą  była w W iedniu pierwotnie, dopóki z konieczno­
ści innej nie dolewano. I niech mi żaden inżynier nie 
m ó w i: źródła wierzchnie to ta sam a woda, co wody 
spodnie, bo nim na wierzch w ypłynęły i stały się 
wierzchniem i, były wprzód spodniemi« a racyą ma 
inżynier Klugier, pisząc, ja k  to już przytoczyłem  na 
str. 5 8 : »Ze woda studzienna, studzien artezyjskich 
i źródlana są jednego i tego sam ego pochodzenia, 
wody, m ogące być dobre lub zle, miękkie iub twarde, 
bez względu na to, czy się okazują w kształcie źró­
deł, czy pod postacią tak zwanej wody gruntow ej.«

(D. n.)
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Ruch budowlany w Warszawie,

Kuch budowlany w tym roku w Warszawie, pomimo 
utyskiwania na brak cegły i robotnika, jest znaczny 
i większy, jak lat poprzednich. Pierwsze miejsce zajmują 
budowle publiczne, z których pierwszeństwo budowie ko­
ścioła na Pradze oddać należy. Pomimo braku funduszów7, 
wznoszona i wykończona budowla, stanowi ciekawy okaz 
z ceglanego budownictwa: budowniczowie i technicy 
w zeszłym miesiącu szczegółowo oglądali wykończone 
części budowli przed opuszczeniem rusztowań i jedno­
głośnie uznali dokładność i staranność wykonanych 
szczegółów, przeważnie wykonanych z rozlicznej formy 
cegły modelowej, która użytą została nietylko na wy- 
sadzki gzemsowe, ale z której wykonano dla oszczędności 
filarki i przedziały okienne. Dwie wieżyczki wykończone 
od strony presbiterium, przezroczyste w zakończeniu, 
wykonane z cegły, tak kolumienki, -luki, jako też wień­
czące ich piramidy, bez użycia żelaza, oglądane i podzi­
wiane były przez znawców. Brak funduszów nie pozwala 
na szersze użycie kamienia piaskowego przy wznoszonej 
budowli, względy oszczędności zmusiły użycie żelaznej 
galeryjki nad gzeinsern kościoła, nie mającej pożądanej 
grubości i wyglądającej nieco za filigranowo. Zmniejsze­
nie o jedną arkadę dla pomniejszenia kosztów budowy 
planu kościoła, przyniosło niepowetowaną szkodę: bok 
kościoła wychodzi za krótki, względnie do jego wysoko­
ści, co jeszcze więcej zaznaczy się po wzniesieuiu w y­
sokich wież. —  Kościół św. Augustyna przy ulicy Dziel­
nej i Nowolipki, wznoszony pod kierunkiem budowni­
czego J .  ł ł u s s a ,  podług projektu budowniczego E. 
C i c h o c k i e g o ,  buduje się z pośpiechem; jest nadzieja, 
że w tym roku pod dach wzniesionym zostanie; obecnie 
ustawiają wielkie kolumny lane, jako jądra słupów po­
średnich, rozdzielających nawy. —  Wnętrze kościoła św. 
Aleksandra wykończa się. —  Po postawieniu wież na 
kościele W W . Świętych na Grzybowie, przystąpiono do 
tynkowania frontu. —- Przebudowa kościoła na Powąz­
kach, dla braku funduszów, postępuje wolno. —  Z domów 
prywatnych, wykończanych w Warszawie, odznaczyć na­
leży ozdobny dom, wykończany przy rogu ulicy Szpi­
talnej i Hortensyi; dom narożny przy rogu Żelaznej 
i Chłodnej; dom o ścianie frontowej, wyłożonej mozajką 
(stinco lustro) w Alei Ujazdowskiej, o muszlach z ma- 
skaronami nieco za wielkimi •— i wykończaną budowę 
wili w tychże Alejach. —  Budowniczowie warszawscy, 
powodowani chwalebną myślą urozmaicenia wyglądu mia­
sta, projektują i wznoszą budowle w roku obecnym 
w różnych stylach ; ciekawą będzie rzeczą np. porówna­
nie, po ich wykończeniu, dwóch sąsiednich domów, wzno­

szonych na posesyi dawniej pod filarkami przy ulicy 
Marszałkowskiej, jeden w stylu o s t r o ł u e z n y  tu, drugi 
będący okazem czystego r e n e s a n s u  włoskiego. —  Na 
Nowem Mieście, prawie naprzeciw kościoła dawniej Sa- 
kramentek, prowadzi się przebudowa małego, w części 
piętrowego o 3 -cli oknach, oraz parterowego o 5-ciu 
otworach domu, z użyciem motywów i krojów ratusza 
w Sandomierzu i znanych powszechnie domów w K a­
zimierzu nad W is łą ; czy motywa te można zastosować 
przy domu zwyczajnym, o małej wysokości, po wykoń­
czeniu frontu ocenić i przekonać się o tem będzie można.

Z . K . (Przegląd techniczny).

 e m -------------

NOTATKI TECHNICZNE.

Usuwanie rdzy z żelaza i stali. W celu usunięcia 
rdzy z żelaza i stali, zalecają niektórzy użycie mieszaniny 
złożonej z 15 ez. (na wagę) sinku potasu (kalium c-ya- 
natuin), 15 ez. dobrego mydła potasowego i 30 cz. szla­
mowanej kredy, wszystko zarabia się niewielką ilością 
Wody. •leżeli potrzemy tą mieszaniną powierzchnię za­
rdzewiałą. rdza schodzi natychmiast, poczem wyroby 
powinny być natychmiast obmyte w wodzie. W łaściwie 
w tej mieszaninie ważnym jest sinelc potasu, który 
działa na usunięcie rdzy, gdy tymczasem mydło i kreda 
dodane są w celu zmniejszenia trujących własności eyanku, 
źle wpływającego na zdrowie czyszczącego. W każdym 
razie trujące własności nie mogą być usunięte i dlatego 
ten, kto ma do czynienia z mieszaniną, powinien pilnie 
baczyć, aby na rękach nie było ran i zadraśnięć, gdyż 
w razie przeciwnym narażony być może na zatrucie. 
Mieszanina powyższa może być z doskonałym skutkiem 
zastosowana, zwłaszcza do czyszczenia drobnych, dobrze 
wypolerowanych przedmiotów, do których nie można za­
stosować zwykłych sposobów. (Ind . P . Z .).
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KRONIKA BIEŻĄCA.

Nowy budynek dla c. k. państwowej szkoły przemysłowej w Kra­
kowie. P .  M inis ter  W y z n a ń  i o św ia ty  u p o w a ż n i ł  p. N a m ie s tn ik a  do 
p o d ję c ia  s tu d y ó w  i r o k o w a ń  w s tę p n y ch  w sp ra w ie  b u d o w y  n o w e g o  
g m a c h u  d la  c. k. p a ń s tw o w e j  szkoły  p rzem ysłow ej  w K rakow ie .  
S tu d y a  pow yższe  m a ją  o b e jm o w a ć  rozsze rzen ie  szkoły w  te n  
sp o s ó b ,  aby  o p rócz  o d d z ia łó w  już  is tn ie jącyc h ,  z o rg a n iz o w a n o  
szkoły d la  p o d m a js t r z y c h  z a w o d u  b u d o w n ic z e g o  i m e c h a n ic z n o -  
t ecb n iczn eg o ,  tudzież  z a p ro w a d z o n o  o b o w ią z k o w ą  n a u k ę  p r a ­
k tyczną  w  w arsz ta ta c h .  D o  p o d ję c ia  k ro k ó w  p rzygotow aw czych  
z a w e z w a ł  p. N a m ie s tn ik  g ro n o  p ro fe s o ró w  c. k. p a ń s tw o w e j  
szkoły  p rzem ysłow ej .  R ozch o d z i  s ię  n a s a m p rz ó d  o p la c  p o d  
b u d o w ę ,  k tó ry  o p ró cz  in n y c h  w a ru n k ó w  m a  p o s ia d a ć  i ten ,  iżby 
d a w a ł  m ożl iw ość  u zy s k an ia  w ody  d la  z a k ła d u  i d la  m o to ru  
w a rsz ta to w eg o .  W e d łu g  wszelk iego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  n o w a  
szko ła  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  trzy b u d y n k i :  j e d e n  d la  p o m iesz czen ia
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sa l  w y k ła d o w y c h  i r y su n k o w y ch ,  sa l  n a  zb iory n a u k o w e  w sze l­
k iego rodza ju ,  k a n ce la ry i  Dyrekeyi i m iesz k an ia  d la  D y re k to ra ;  
d rug i  b u d y n e k  przeznaczony  będzie  d la  o b y d w u  la b o ra to ry ó w  
c h e m ic z n y c h  (anal i tycznego  i tech n o lo g iczn eg o )  z u w z g lę d n ie ­
n ie m  p ra c o w n i  d la  sp e c y a ln y c h  gałęzi c hem iczno- techno log i -  
c z n y c h ; w  trzec im  b u d y n k u  b ę d ą  się m ieśc ić  w arsz ta ty  m e c h a ­
n iczne  w ra z  z m a s z y n ą  p a r o w ą  i ko t łem .

N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  zw raca l i śm y  u w a g ę  p o w s z e c h n ą  n a  
szczególnie jsze  p o s tę p y  szkoły w  o s ta tn ic h  la tach ,  postępy,  k tó re  
zyskały  p o w s z e c h n e  u z n a n ie  n a  zesz ło rocznej  w ys taw ie  b u d o ­
w lan e j .  W ie r n y  z d r u g i e j  s t rony ,  iż rozw ojow i szkoły przeszka­
d z a  w n ie s ły c h a n y  sp o s ó b  jej zu p e łn ie  n i e o d p o w ie d n ie  u m ie ­
szczenie  dzisiejsze. A gdy szkole tej p rzy p isu jem y  szczególniejsze 
d la  n a s z y c h  s to s u n k ó w  p rz e m y s ło w y c h  znaczen ie  —  prze to  w i ­
t a m y  za m ia ry  R z ą d u  z u z n a n ie m ,  w y raża jąc  nadz ie ję ,  iż zam iary  
te  rych ło  w  czyn się zam ien ią .

P o z w a la m y  so b ie  w reszc ie  zauw ażyć ,  iż w b u d y n k u  n o w y m  
m a  się zna leść  sz ko ła  d la  p o d m a js t r z y c h  z a w o d ó w  b u d o w la n y c h  
i m e ta lo w y c h ,  o co T o w a rz y s tw o  nasze  n i e je d n o k ro tn ie  się 
u b ieg a ło .

Krajowa wystawa powszechna w e L w o w ie  w r. 1894 z a p o ­
w ia d a  się b a rd z o  dobrze .  Pioboty n a  p la c u  w ys ta w y  p o s t ę p u ją  
r aźn ie  n a p rz ó d ,  zg łoszen ia  z ro zm a i ty ch  s t ro n  k ra ju  n a p ły w a ją  
co raz  bardzie j  ; n a w e t  ko lo n ia  a m e ry k a ń s k a  g o tu je  się do  w y­
s tą p ie n ia .

K rakow scy  p r zem y s ło w cy  i r zem ieś ln icy  - o ile z d o ty c h ­
c zaso w y ch  zg łoszeń s ą d z ić  m o ż n a  —  p r z e d s ta w ią  nasz  g ród  
w c a le  dobrze .  W ie lu  z n ic h  p r a c u j e  już  n a d  w y k o n a n ie m  zg ło­
szonych  p r z e d m io tó w .  D o ty ch cza s  j e d n a k  n ie  s łyszeliśmy nic
0 of icyalnych zg ło szen iach  gm iny  k rakow sk ie j .  W szakże  by łby  
ju ż  czas z a b ra ć  się do roboty .  P o m i ja ją c  b o w ie m  ro z m a i te  p lany,  
k tó reb y  m ia ły  n a  celu, w ykazać  rozw ój b u d o w la n y  m ia s ta  w ost.a- 
tn ie m  dz ies ięc io lec iu  —  r o b o ta  ż m u d n a ,  nie  m a ł a  —  n a leża ło b y  
p om yśleć  o p r z e d s ta w ie n iu  o d p o w ie d n ie m  n ie k tó ry c h  instytucyj, 
k tó re  tu  wzięły począ tek ,  a  m a ją  n a  ce lu  p o d n ie s ie n ie  hyg ien i ­
cznych  s to s u n k ó w  m ias ta .  J e d n e m  s ło w e m  radz ibyśm y ,  żeby 
m ias to  nasze ,  n a s z a  R a d a  m ia s t a  n a d  w y s tą p ie n ie m  s w e m  n a  
w ys taw ie  lw ow skie j  s ię  za s tanow iła .

Nafta ,  o rg a n  T o w a rz y s tw a  t e c h n ik ó w  n a f to w y c h  w e  L w ow ie ,  
w ychodz i  raz  n a  m ies iąc .  K o m ite t  redakcy jny  sk ła d a ją  pp .  A n ­
toni  B łażow sk i ,  K azim ierz  G ąs io row sk i ,  A lfons G ostkow ski,  Z e n o n  
Surzycki,  Dr. P a w e ł  W is p e k ,  W a c ła w  W olsk i  i Dr. R u d o lf  Z u b e r .  
O d p o w ie d z ia ln y m  r e d a k to re m  j e s t  Dr. R u d o l f  Z u b e r ,  d o c e n t  
U n iw e rsy te tu  lw ow skiego .  D o ty ch cza s  wyszły d w a  zeszyty, l ipcow y
1 s i e r p n i o w y —  a  z n ic h  b io r ą c  m ia r ę  m o żem y  w yraz ić  nad z ie ję ,  
że „ N a f ta “  o d d a  p o d  każd y m  w zg lęd em  u s łu g i  n a s z e m u  p rz e ­
m y s ło w i  n a f to w e m u  i u m ie ję tn o ś c io m  z n im  p o w iązan y m .  I s to ­
tn ie  dz iw iono  się n ie raz ,  d laczego p o d o b n e g o  c z a so p ism a  od  
d a w n a  n ie  by ło  w o b e c  tak  da lek o  p o su n ię te g o  ro zw o ju  p r z e ­
m y s łu  na f to w eg o ,  k tó ry  p rzecież  m a  sw o je  o d r ę b n e  p o trzeby  
w y m a g a ją c e  f ach o w e j  o b ro n y ,  p o ra d y  itd. Z tych  p o w o d ó w  w i­
tam y  „ N a f tę “  se rd ec zn ie ,  życząc jej p o w o d z e n ia  n a  d ług ie  la ta .

T re ś ć  II n u m e r u  „N afty11:
O d e z w a  w  sp ra w ie  p o w o d z i  —  W . W o ls k i :  O łyżk o w an iu  

l in o w y m  sy s te m u  Ł odz ińsk iego .  —  J. M a ł o ń : S p o só b  ozn acz a ­
n ia  k ie ru n k u  i p o ch y ło śc i  w a r s tw  w  z a s to so w a n iu  do oz n a c z a ­
n ia  linij n a f to w y c h .  —  L. A. O s ie c k i : Z e s ta w ie n ie  ró żn y ch  s p o ­
s o b ó w  w ie r c e n ia  w  p rzem y ś le  n a f to w y m  i krytyczny p o g lą d  n a  
n ie .  - B. J. C r e w : T o rp e d o w a n ie  szybów  n a f to w y c h  w P e n ­
sylwanii  (p rzek ład  R. Z u b e ra )  - L. Szu l :  S p ra w a  odpo czy n k u  
n ied z ie ln eg o  w  r a fm e ry a c h  nafty. —  K o r e s p o n d e n c y e .  L i te ­
r a tu r a .  —  K ron ika .  —  Z m ia n y  w  sk ładz ie  T o w arz y s tw a .  - -  P o ­

szukujący  p racy  i p r a c o w n ik ó w  przez T o w a rz y s tw o .  —  D o łą ­
czo n e :  t a b l ica  l i to g ra fo w a n a  i d o d a te k  in se ra tow y .

P r e n u m e r a t a  d la  n ie c z ło n k ó w  do  k o ń c a  ro k u  1893 w yn o s i  
2 złr. 50 ct.

A d re s  R e d a k c y i : L w ó w ,  P i e k a r sk a  4a.

Wyszła książka Dra Ernesta  Bandrowskiego, w y k ład  ch em ii  
ogó lne j ,  Część II, c h e m ia  o rg a n ic z n a  —  K raków . —  N a k ła d e m  
a u to r a  —  C zcionkam i d ru k a rn i  zw iązkow ej  w  K rakow ie .  C e n a  
1 złr. 80.  W z m ia n k ę  o b sz e rn ie js zą  z a c h o w u je m y  so b ie  n a  pó ź ­
niej —  n a  raz ie  d o d a je m y ,  że k s iążka  ta  j e s t  d o p e łn ie n ie m  
dz ie ła  w y d a n e g o  w  r. 1891 —  d o p e łn ie n ie m ,  p rzez c h e m ik ó w  
z n ie c ie rp l iw o śc ią  oczek iw a n em .

Wiec autoryzowanych inżynierów i architektów Austryi o d b ę ­
dzie się w  p a ź d z ie rn ik u  b. r. R o z ch o d z i  się o izby inżyn iersk ie  
i o rg a n iz a c y ą  in s ty tucy i  au to ry z o w a n y c h  przez w ła d z ę  te c h n ik ó w .  
Izby inżyn iersk ie  lw o w s k a  i p ra s k a  p o d a ły  już  o d p o w ie d n ie  
p ro je k ta  R ządow i.

Komisya r e a m b u la c y jn a .  M in is te rs tw o  h a n d l u  zarządzi ło  n a  
p o d s ta w ie  p ro jek tu  p rz e d ło ż o n e g o  przez p. W o jc ie c h a  B ie c h o ń -  
skiego, b u r m is t r z a  w  G or l icach  i d r a  K aro la  N e u m a n a ,  a d w o k a ta  
w G or l icach ,  p rz e p ro w a d z e n ie  rewizyi t rasy  d la  p ro je k to w a n e j  
kolei lokalnej  o n o rm a ln y m  torze  ko le jo w y m  o d  stacyi  kolei 
p a ń s tw o w e j  Gorlice, p rzez  R o p ę  do K onieczne j .  N am ies tn ic tw o  
p o d a je  do w ia d o m o ś c i ,  że w s p o m n ia n a  rew izya  t rasy  ro zpoczn ie  
się d n ia  21 w rz e śn ia  b. r. o godz. 10 ra n o  w  S ta ro s tw ie  w  Gor­
licach ,  zaś dalszy  c iąg  kom isy i  n a s tą p i  d n ia  22 b. m. w  k a n c e ­
laryi g m inne j  w  U jśc iu  ru sk iem ,  a  d n ia  23 b. m . w  k a n c e la ry i  
g m inne j  w K onieczne j ,  każd y m  razem  o godz. 10 rano .  I n te re ­
so w an i  m o g ą  za rzu ty  p rzec iw  p ro te k to w i  lub  e w e n tu a ln e  życze­
n i a  w n ie ś ć  u  kom isyi  w G orl icach ,  w  Ujśc iu  ru sk ie m  i w K o­
niecznej  u s tn ie  do  p ro to k o łu  lub  n a  p iśm ie .

Konkus międzynarodowy na projekta dwóch mostów na Du­
naju w Peszcie og łasza  węg. M in is te rs tw o  h a n d lu .  Najlepszy 
p ro je k t  o trzym a 30000, d rug i  z r z ę d u  20000  k o ro n  n a g ro d y .  
M in is te rs tw o  zas trzeg ło  sob ie  n a d to  p r a w o  zak u p ie n ia  każdego  
z n a s t ę p n y c h  p ro je k tó w  za  su m ę  5000 koron.  T e rm in  w n o s z e ­
n ia  p ro jek tó w  je s t  31 S tyczn ia  1894. P o  o c e n ie n iu  p ro je k tó w  
p rzez  ju ry  (do tąd  n ieo g ło sz o n e )  z o s ta n ą  ta k o w e  w y s ta w io n e  n a  
w id o k  publ iczny .  Bliższe o b ja ś n ie n ia  m o ż n a  zas ięg n ąć  w m in i ­
s te rs tw ie  h a n d l u  w ęg ie rsk iem .

Na konkurs budowy tea tru  w Koszycach w esz ły  wszystk iego 
trzy p ro jek ta .

W Wielkim Warazdynie zam ie rza  g m in a  o d d a ć  b u d o w ę  n o ­
w ego  te a t ru  firmie F e l ln e r  i H e lm er .

Obecne wodociągi w Paryżu nie  w y s ta rcz a ją  ; r azem  d o p r o ­
w a d z a ją  o n e  300.000 m a p o d c z a s  gdy p o t r z e b a  1.600.000 m 3. 
Stąd  też o g ląd a ją  się za  n o w e m ,  n ie ró w n ie  obfi tszetn  ź ró d łe m  
w ody.  Otóż is tn ie je  p ro je k t  z a o p a t r z e n ia  P a ry ż a  w o d ą  j e z io r a  
g en ew sk ieg o ,  kosz tem  500 m i l io n ó w  f ran k ó w . —  Mimo tych  
o lb rzym ic h  s u m  —  obl iczono ,  iż m e t r  w o d y  będ z ie  k o sz to w a ł  
k o n su m e n tó w  m nie j  niż dzis iaj t. j: 33 c e n ty m ó w  —  a d o c h ó d  
p rz e d s ię b io r s tw a  m a  w ynos ić  00 do 70 m i l io n ó w  franków .

Projekt tunelu pod Newą p o d a ł  in ży n ie r  H a n n e m a n .  T u n e l  
m a  fo rm ę  o k rą g łą  o ś red n icy  13 m. a  d ługośc i  185 m., o b e jm o ­
w a ć  m a  4  p ię tra :  a) d la  d r u tó w  te legraficznych ,  b) d la  d rog i  
p ieszej, c) d la  d rog i  ko łow ej  i d) d la  r u c h u  t r a m w a jó w .  K oszta  
p r e l im in o w a n e  w ynoszą  3.000.000 rubli.

Bangkok, s to l ica  S iam u ,  p o s i a d a  kolej e lek tryczną.  W a g o n y  
m a j ą  być  z by tkow nie  u rz ą d z o n e .  Szybkość  jazdy  wynosi  24 km . 
n a  godz inę  — m oże  być j e d n a k  p o d n ie s io n ą  do  32 km.

Redaktor odpowiedzialny: Rajmund Meus.
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S K Ł A D

wszelkich m atcryałow budowlanych i Fabryka wyrobów betonowych
Zastępstwo Fabryki „Lederer ot Nessenyi" rur 

steingutowyrli i wvrobów szamotowych

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
W  K R A K O W I K ,

R y n e k  K lepa rsk i ,  Nr. lO,

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i S z a n . P u ­

b liczności :

Portland-Cement
W a p n o  h yd rau liczn e  k u fs te in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips, C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykle. 

A s fa l to w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in ­

g u to w e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sa d z k i  ste in gu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

ton ow e, p ły ty  i m uszle , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. 1S 4 ( 12- O )

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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X
X
X
X
X

X
XFABRYKA

Pieców kaf lowych jj
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) #

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
I vl,

185 (24- 9)

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  kaflarskie,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T.  pp. I n ż y n i e r o m ,  B u d o ­
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do- 

m ó w .
Cenniki na żądanie franco.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
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X
X
X
X
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X
X
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F
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dachów ,
S. S ZE L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera 

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o l e c a :
A s f a l t o w ą  m a s ę  e l a s t y c z n ą  d o  

f u n d a m e n t ó w
dla ilo/.oWnniu wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie,  spe­
c ja ln ie  do tych celów w fabryce wyrabianą,  j e d y n y  dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używ any do budowli w całym świecie, z a le ­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
cło krycia  dachów wysokich gatunków. 183 (1 6 — JO) 

Rola 10 metrów  [H od I'8o  złr. do q s ir , 5O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
T a k  a s f a l t o w y  ś w i e c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie)

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Niszczy zastarzały g r z y b e k  d r z e w n y .

F a b ry k a  wykonyw a w ca łym  kra ju  swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz reperacye tychże.  Metr  □  po 52 do 75 ct.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę poręcza  się.

W
skład wszelkich artyku łów  budowlanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydraulicznie, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
feleowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. ł (38 (24—18)

Karol  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6. 
w K  BS A 14 O W  I E ,

wykonuje 1 7 1 (2 4 — 16)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z ku teg o  żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.
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Karwat  Daniel
M A J S T E R  CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje się

wykonywania wszelkich robót ciesielskich
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

175 (2 4 — 15)

WAOhAW |

P I E N I Ą Ż E KW
dawniej 174 (2 i — IG)

F. Gronemeier%»
w Krakowie

ul. F lo rya ijsk a  L . 21

S K Ł A D

SZKŁA i LUSTER
ora7, {tpdojiuiijo s ię :  

oszklenia kościołów, pałaców i budynków, 
j a k  również r e p a ra c y j  tychże.

/  W  v r r v * r  YY V  V Y  YY Y'v“V  Y  V V Y  V  Y  Y*-

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R S K A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak na prowincji,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze
uskutecznia takowe punktua ln ie

po cenach umiarkowanych.

179 ( 2 4 - 1 3 )

OGŁOSZENIE.
Po Wiktorze I¥Saxymowiczu c. k. geometrze

pozostały

Narzędzia Techniczne
z fab ryk i  N e u h ó f fe ra  

w stanie zupełnie nowym, mianowicie:

1. S ta t iv .  d la s to lik a .
2. T a fle  d la s to lik a  .
3. B u s o l a ..........................
4. I. ib e la  ,
5. P io n  z p rzyrządem
6. S k rz y n k a  na s to lik
7. S k rz y n k a  na nog i do 

s t o l i k a ..........................
8. D i o p t r a ..........................
9. P o lo w e  re k w iz y ta  .

10. K o n to m ia r  zw ie rc iad la n y
11. R e isz e u g  (s ta ry ) .
12. D a le k o w id z  bez sztabk i

w  cenie 32 zlr. —  ct.
» 6  » —  »

» 4 » —  »
» 3 » 50 »
» 2  » —  »

» 1 0  » —  »

2 
48 
11 

12
2
5

50

O głaszam  o tein, spodz iew a jąc  się, że kto z kolegów  
lub P .  P .  T e ch n ik ó w  zechce je  n ab yć  pojedynczo 
lub razem  po cen ie  zniżonej, co do której lis tow n ie  

u łożyć  się możem y.

N abyw ca znajdzie zadowolenie i w  tem, że przyczyni 
się do utrzym ania ą-ga nieletnich sierot, pozostałych po 
rzeczonym  urzędniku, a dla których pensya w yznaczona 

w ynosi li 1 J 6  zlr. rocznie. (1—3)

Robacki iv Ilorodence.

C. k. § p  uprzyw.

PIERWSZA STYRYJ SKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec 1. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, abso lu tn ie  n iep rze­
m akalne, z m asy p aten tow ane j ,,l¥larmoritem“ z w a ­
nej. J a k  rów n ież  p rzyjm uje  w szelk ie  ob sta lun k i 

w ch od zące  w zakres kam ien ia rsk i.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e l a  się bezpłatn ie .

173 ( 2 4 - 1 5 )

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

P o k ry w a  d achy  i w ieże w szelk im i m e ta lam i, 
zakłada w odociąg i, k losety nadkanałow e, dzw onki 

e lektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,
klosety pokojowe i naczynia kuchenne.

P r z y j m u j e  w sze lk ie  o b s t a lu n k i  w  z a k r e s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a c y e  173 (24—15)

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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W  d n i u  15 l i s to p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  ru ch  p u s z c z o n ą  zo s t a ł a
p i e r w s z a ,  w  l i i n k o w i e

PAROW A F A B R Y K A  S T O L A R S K A
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa,, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materva,]'ó\v nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, ja koto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału

po » aj p r% .vm( pu iej <• h criiacli. 166 (24—18)

W er zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p ap ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.

L i e h t p a u s  -  A  p p a r a t e  s o l i d e s t e r  C o n s t r u c t i o n  
l ie f e r n  in  a l le n  G r o s s e n .

IM .  8 .11 181 (12— 14)

yerlanoe Muster & Preisliste, welche gratis franco yersand werden.
H e i n r i c h  i i b n i g  &

F ra n k fu rt ajM .

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prow adz i Z a k ła d  kam ien ia rsk i po ś. p. Chrośni- 
k iew iczu  i podejm uje się wszelkich robó t w  zakres 
kam ien ia rsk i, rzeźby o rnam enta lne j i figura lnej 
w chod zących , w yk o n u ją c  je  z żądanego m aterya łu  
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadow o len iu  

p ra co d aw có w . 172 (24—17)

P o le c a  się w zg lędom  P . T .  w ła śc ic ie li dom ów, 
in żyn ie ró w , a rch ite k tó w  i budow n iczych .1  W j .  W a s i l k o w s k i

Przedsiębiorca robót asfaltowych
w K rak ow ie ,  ulica W o lsk a  1. IS, II .  p.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—15)

R O M A N  S I L B R R B A C H

PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p o k ry c ia  dachów  łupk iem  szląskim , 
ang ie lsk im  i francusk im , papą czyli tek tu rą  o g n io ­

t rw a łą ,  ja k o  też dachów ką. iG7 (24_is>

po cenach

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O T i l  O T T A

w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z w ła ­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,

po cenach n u iia rk o n  a n j  cli. 169 (24—16)



Do wiadomości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży­

nierów, żc rozszerzyłem moją

pracownię artystyczno-ślusarską,
ejmuję się

w sz e lk ic h  róbót k o n stru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rzystę p n ie jszy ch  cen ach .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

18c (24—7) Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1. 6 .

FAI81ŁYKA
wyrobow betonowych

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  s k ła d z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
rury  steingutowe, p o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty 

trzcinowe, m ateryały  przeciw wilgoci i t. d.

M. Z IE L E N IE W S K I
I N Ż Y N I E R  187 (24—7).

w K rakow ie , <«rzogórzUi 23.
T e l e f o n u  Sir. 7 0 .

T e l e g r a m y  :

„ E N D H O R N “ W I E N

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

170 ( 2 4 - 1 8 )

END 1 HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E D I I U ,  III. Apostcl^assc 26 32,
II. Z w i s c h e n b r u e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukeye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu;  żelazne okna dla. fabryk, szop i stajen: bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żahizye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijają,cym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (Tnwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. " • E

.Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Śp. w Krakowie



Nr. 19. Rok VII.

Prenumerata  z przese łką:
roe/.iia . 5 Złr.
pólroii/.na . 2 Zlr. 50 et.
kwartalna . 1 Zlr. 50 et

w Niemczech :
roe /.na .................. 10. in.-irek
jMiJroez.na . 5 marek

w Rosyi . 
riie/.iia . . . .  5 rubli
fiulroey.na . . . 2 ' / ,  rubli 
Nr. jioj(i<lyri«7.y . . 25 et.

K r a k ó w  1 P a ź d z i e r n i k a  I8H3. Wyelioii/.i I i 15 w inieNiąeu.

Zużytkowane ar tyku ły  będą 
w ynagradzane  zaraz,.

InSerat.y przyjmują się po 
cenie 2 ct. za cm .5 je ­
dnorazowego ogłoszenia.

Kedakeya i A dm inistraćya

Gołębia 20, I. p.

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E S C :  Obecny stan sprawy wodociągowej i wnioski zmierzające do jej posunięcia (C /d . )  — Torpedowanie szybów naftowych w P e n ­

sylwanii.  —  Kronika bieżąca, —  Ogłoszenia.

Do Szanownych Czytelników.
Licznemi zajęciami obarczony, już przed trzema 

miesiącami upraszałem Komitet redakcyjny o uwol­
nienie od czynności redaktorskich. W skutek przedsta­
wionych mi trudności zmiany w owym czasie, zgodziłem 
się pozostać jeszcze przez trzy miesiące na stanowi­
sku redaktora Czasopisma. Termin upłynął, przyczyny 
ustąpienia pozostały, przeto złożyłem mój urząd re­
daktorski. Po prawie dwuletniej pracy upraszam 
o wybaczenie, jeżeli —  mimo najlepszej chęci —  kogo­
kolwiek nie zadowolniłem a zarazem składam podzię­
kowanie wszystkim tym, którzy mię w tej pracy swoją 
pomocą i radą wspierali, R a jm und  Mcus.

Na iyczenie komitetu redakcyjnego podjąłem się obowiązków 
odpowiedzialnego redaktora  Czasopisma krakowskiego Towarzy­
s tw a technicznego. Pragnę jak  najlepiej odpowiedzieć zadaniu — 
wiem jednak, 2e możliwe to tylko przy życzliwości Szan. Kolegów. 
0 tę  życzliwość, o pomoc i poradę szczerze upraszam.

Prof. D r. E rnest Bandrowski.

Obecny stan sprawy wodociągo­
wej i wnioski zmierzające do jej 

posunięcia.
Referat R. m. J. Rottera przedstawiony na posiedzeniu Rady 

miasta Krakowa.

(Dokończenie).

W obec tego można zwrot użyty przez p. Czer­
wińskiego na str. 4 i 5 :  »Spodnie wody, co z natury 
rzeczy wynika, są zawsze jeszcze mniej lub więcej 
niedojrzale wody«, w każdym razie uznać jako  kw a­
lifikujący się do patentowania, jak  to p. Czerwiński, 
aczkolwiek zupełnie bez podstawy, przyznaje p. In ­
gardenowi na str. 12  za zdanie, wypowiedziane o m o­
żności zanikania źródeł regulickich.

Inżynier Ingarden bowiem m otywuje m ożliwość

zanikania źródeł rozszerzeniem szczelin w ypływ ow ych, 
wycięciem  lasów i zm eliorowaniem  bagnistego zasięgu 
źródeł, podczas gdy p. Czerwiński, pisząc o tem w sło­
w ach : »Od Regulic usiłuje jeszcze autor odstraszyć mo­
żnością zanikania źródeł. O tak, może powstać wiel­
kie trzęsienie ziemi, ziemia się rozstąpić, źródła wraz 
z Krakow em  zapaść się m ogą. Jak że  niebaczne m ia­
sta, które m ając źródła wierzchnie, korzystały z nich 
lekkom yślnie. I ja k  niebaczne m iasta wogóle, że się 
budowały. N a  t e n  a r g u m e n t  n a l e ż y  s i ę  j u ż  
a u t o r o w i  p a t e n t « ,  podsuwa p. Ingardenow i nie­

dorzeczność i dowodzi albo zlej woli, jeżeli czyta! roz­
prawę, albo też lekkom yślności, jeżeli je j nie czytał.

T o , co p. Czerwiński mówi o usiłowaniach K rak. 
T ow arzystw a lekarskiego, osądzi każdy sam , kto zna 
sprawozdanie kom isyi wodociągowej tego T ow arzystw a. 
Poniew aż zresztą i W iedeńskie T ow . lekarskie nie 
znalazło laski w oczach p. Czerwińskiego, toż T ow . kra­
kowskie w każdym razie znajduje się w dobrej kom ­
panii i działalności swojej wstydzić się pewnie nie 
potrzebuje.

Jeżeli zaś p. Czerwiński pisze na str. 6 : »Ba, kiedy 
.w odociąg wody spodniej, jeżeli woda nie ma własnego 
spadku, ale ma być w górę pom pow ana, już sam w o­
dociąg taki, choć woda bliższa niż regulicka, będzie 
równie kosztowny ja k  regulicki, skoro się obliczy w y­
datek na aparat pom pow y i doda do niego skapita­
lizow any roczny wydatek na pom powanie, czyli na 
urzędników, ludzi do obsługi, węgle i reperacye. Już 
sam  wodociąg taki, choćby bliższy, równie drogi, jak  
.regulicki«, —  to okazał, że na tej p a r  cxeellence te­
chnicznej sprawie się nie zna. Ażeby zaś błędności 
twierdzeń p. Czerwińskiego dowieść, w ystarczy przy­
toczyć następujące przykłady.

1)  L u b i a n a ,  której wodociąg pom pow y dostar­
cza obecnie 3000 msz. (t. j. 10 0  l na dobę i głowę), 
a zbudowany na 4500 msz. (t. j. 15 0  l na głowę), w y­



dala na urządzenia m aszynowe 45879 zla. C ały w o­
dociąg otw arty w Czerwcu 1890 , kosztował 536.000 złr.

2) L i n c ,  którego w odociąg pom powy, obliczony 
pierwotnie na w ydajność 9600 msz. (po 12 5  l na dobę 
i głowę dla sam ego Lincu) powiększony później ze 
względu na m ające nastąpić zaopatrzenie i sąsiedniej 
gm iny Urfahr, do w ydajności 1 12 0 0  msz. na dobę, 
wydal na m aszyny 82.000 zla, podczas gdy cały w o­
dociąg (już z m aszynam i) otw arty 6 kwietnia 18 9 3 ,

• * * 
kosztuje 549.000 zla.

3. P r a g a  C z e s k a ,  której projektow any wodo­
ciąg pom powy (tylko woda do picia) dostarczać ma 
gooo msz. dziennie, obliczyła m aszyny na 160 .000  złr.; 
koszt całego wodociągu 1,600 .000  złr. Uwzględnić przy 
tem należy, że P ra g a  pompuje wodę naprzód ze stu­
dzien zbiorniczych na jedne wysokość, a następnie 
stam tąd osobnym  znowu zakładem m aszynowym  na 
w ysokość większą. S ą  zatem w kosztach tych dwie 
stacye pompowe.

4) H a l l  a. W odociąg cały kosztował 400.000 ta ­
larów , m aszyny 50,000 talarów .

Znaczy to, że w Lublanie koszt maszyn wynosi 
8 6 % , w Lincu 1 5 % , w Pradze 1 0 % , w Halli 1 2 % 
kosztów ogólnych wodociągu pompowego. Stosunek 
ten zależy oczywiście od długości wodociągu. Im w o­
dociąg krótszy, tem więcej w porównaniu kosztują 
maszyny.

W  Lublanie cała długość wodociągu wynosi około 
5 '/2 kilom etra, w L incu  około 4 km, w Pradze około 
1 3  l;m, t. j . w L in cu  m aszyny kosztują procentowo 

najwięcej.
L icząc wodociąg pom pow y w Krakow ie na okrą­

gło 1,30 0 .0 0 0  (już z m aszynam i), a koszt maszyn 

mniej więcej na Xo°/0 t. j. 130 .0 0 0  zła., co z pe­
w nością nie je st ta n io ; licząc spowodow ane urządze­
niem m aszynowem  powiększenie w ydatków  według 
rachunku inżyniera Ingardena około 12 .0 0 0  zla. ( liczone 
hojnie), co reprezentuje sum ę jednorazow ego kapitaUi 
chociażby 300.000, — to wyniesie skapitalizow any koszt 

wodociągu pom powego zawsze okrągło najmniej o m i­
lion zla. taniej, niż regulicki, z tym dodatkiem, że 
w  pierwszym  wypadku (nb. jeżeli się poszukiw ania 
udadzą), m am y wody tyle, ile nam będzie potrzeba 
i w przyszłości, podczas gdy w drugim m am y jej 
zam alo naw et na dziś.

Zw rot na str. 7 :  »Czem u T ow arzystw o lekarskie 
nie było ostrożniejsze i nie zażądało wprzód planu, 
ile może kosztować nie tylko poszukiwanie spodniej 
wody, czyli jest i dobra jest, a l e  z a r a z e m  c z y  
j e j  d o s y ć ?  Chęć O byw atelska T ow arzystw a lekar­
skiego przygłuszyła potrzebną ostrożność*, jest wprost 
zabaw ny z uwagi, że Tow . lekarskie w yraziło zda­

nie, że wobec braku dotychczasowych badań należy 
je  przeprowadzić, to znaczy, dopiero przekonać się, 
czy woda jest, czy jest dobra i ile jej jest. G dyby się 
to wszystko wiedziało już, to m iałoby się właśnie re­
zultat badań, a w ięc nie potrzebaby ich żądać. Mo- 
żnaby tu chyba o p. Czerwińskim  powiedzieć, że 
«chęć obyw atelstw a przygłuszyła logiczność m yślenia*.

C ałą znów str. 8 i 9 o Krakow ie, jako  twierdzy 
i o tem, że z okolicznością tą wodociąg liczyć się nie 
potrzebuje, boć o W iedeń więcej nieprzyjacielby się 
kusił, a przecież m iasto to m a w odociąg nie na 3 
mile długi, jak  Regulicki, lecz 1 3  mil długi, —  nie zasłu­
guje wobec znanych Rozporządzeń M inisterstwa W ojny 
na poważne odparcie. W iedeń tu dla tego mniejsze ma 
znaczenie niż K raków , że jest miastem otw arłem , które 
nigdy na oblężenie narażonem  nie będzie. Pom ylił 
się tylko p. Czerw iński co do odległości Regulic, skąd 
wodociąg nie 3 lecz 4 '/2 mile m iałby długości.

T o  co autor na str. 9, 10  i 1 1  mówi o ilości 
wody, o nadmiarze, dostarczanym  przez Regulice, 
w ystarczającym  na lat 50 itd., to wszystko zdaje się 
już dostatecznie jasne, ażeby o tern należało mówić 
jeszcze. Szczerze jednak wdzięczny jestem  starem u 
wodziarzowi Z Fiirstenhofu za zwrot, w którym wy- 
drw iw ając zdanie, że przy zakładaniu wodociągu pa­
miętać należy i o pomnożeniu się ludności, więc 
o przyszłości, zapytu je: »Czy technicy budują domy na 
zapas dla przyszłych pokoleń ?« — gdyż dawno nie 
czytałem  nic tak zabawnego. Należałoby ubliżać oso­
bom poważnym , gdybym  się zastanaw iać chciał na se- 
ryo nad tym arcyw esołym  frazesem

Na str. 12  i 1 3  bardzo się p. Czerwiński rzuca 
na m yśl budowania wodociągu we w łasnym  zarządzie, 
inżyn. Ingardenow i ironicznie w vtyka przedstawione 
w tym względzie wnioski i doradza miastu budowę 
wodociągu oddać towarzystw u specjalistów .

Przeciwko takiej propozycyi nicby nareszcie nie 
m ożna zarzucić, gdyby stanęła jako zdanie przeciwko 
zdaniu innemu we formie, dopuszczającej przedmio­
tową, spokojną dyskusyą. Sposób jednak, w jak i ją  a u ­
tor przedstawia, gryzący, uszczypliwy, w ustępie za­
m ykającym  się znowu porównaniem  butowenr, mniej 
mi się wydaje trafnym , zwłaszcza, że p. Czerwiński, 
bezwzględnie biorąc, niekoniecznie musi mieć racyą.

Dowodem  tego są orzeczenia pp. Salbacha i Frie- 
dericha, którzy niezawodnie na sprawie rozum ieją się 

dobrze.
Salbach m ówiąc o sposobie rozdania robót w przed­

siębiorstwo, w yraża się dosłow nie: »Einzelne Arbeiten 
wie z. b. die Q uellfassung, kónnen nur von ganz 
sachkundigen Unternehm ern unter besonderer Aufsicht 
der Bauleitung in  R e g i e  hergestellt werden, weil es



nicht móglich ist, vorher alle Eventualitaten zu be- 
riichsichtigen, welche bei der Q uellfassung in Be- 
tracht kommen konnen, sobald erst ein Abbrechen 
der Schichten erfolgt, aus welchen das W asser jetzt 
entstromt F  r i e d e r i c h  zaś wyliczając program  robót, 
pisze pod 5 :  »Entw urf fiir die Q uellenfassung in Re- 
gulice, welche in  R e g i e  auszufiihren sein wird«.

Że zatem najważniejsza część roboty, tj. uchw y­
cenie źródła, dokonanem  być musi w adm inistracyi 
w łasnej, nie ulega wątpliwości, a to właśnie ze wzglę­
dów, które Ingarden przytoczył w swojej rozprawie. 
Pisząc zaś na str. 95 wyraźnie »zorganizow ać n a­
leży osobne bióro wodociągowe, któreby nietylko pro­
jekt sam  opracow ało, ale następnie kierowało ze 
skutkiem robotam i w czasie budowy i zarządzało w o­
dociągiem w przyszłości. W  tym celu w ypadałoby 
postarać się o odpowiednie siły techniczne w drodze 
konkursu lub innym stosownym  sposobem, aby zape­
wnić personal inżynierów, do tego odpowiednio ukwa- 
lifikow anych*, miał inż. Ingarden na myśli, ażeby to, co 
dla chw ycenia źródeł konieczne, rozszerzyć na cały w o­
dociąg i żądanie swoje dobrze um otywow ał. Za zda­
niem jego  przem aw iają liczne przykłady, przez nie­
go wyraźnie przytoczone, a odnoszące się do miast, 
które wodociągi sam e budowały i ich adm inistracyą 
z korzyścią dla ludności i dla. siebie sam e spraw ują. 
Można z nim dyskutować, lecz nie im putować mu 
(str. 13 )  dążności do tego, ażeby sobie sam  buty szył. 
Zbyteczne to tembardziej, ileże wiadom o, że czło­
w iekow i, samodzielnie m yślącem u, z a z w y c z a j  j e  
s z y j ą  i n n i ,

O wyrazow nictw o z p. Czerwińskim  spierać się 
nie będziemy, choć m ów iąc o wodach niełatwo pojąć, 
placzego » s p o d n i e  m ają być lepsze od w g ł ę b n y c h « .  
Przecząc temu, sądzę jednak, iż na rzecz sam ych w o ­
dociągów  jakość wyrazu nie wpłynie, można przeto 
spór o to odłożyć do lepszych czasów, gdy już bę­
dzie woda.

Str. 14 . 15  i 16 , gdzie p. Czerwiński mówi o śm ier­
telności w K rakow ie i jej przyczynach, o częstych sku ­
tkiem braku wody chorobach i płynącem  stąd wycień­
czeniu lizycznem , wreszcie o potrzebie dobrej wody 
dla dobrego powietrza i gdzie w ytyka inż. Ingardenowi, 
że tego wszystkiego nie poruszał, świadczą chyba o tem, 
że nie czytał rozprawy Ingardena, który o tem wszyst- 
skiem mówi bardzo obszernie.

Propozycye, ja k ą  p. Czerwiński cz}ni Radzie m ia­
sta, aby u rządu kołatała o pieniądze na wodociągi 
i kanalizacyą, z pewnością niczemu nie zaszkodzą, 
a zostawiając p. Czerwińskiem u chętnie ewentualną 
zasługę jego  inicyatyw y, łączym y z tem ż)czenie

ja k  najlepszego powodzenia. Przeciw ko temu przeto 
z pew nością nikt nie w ystąpi.

Inaczej się m a rzecz z ustępem na str. i g : 
»Z poważnych ust słyszę, że wniosek poszukiw a­
nia wód spodnich jest pozornym i manewrem po to 
tylko, by wobec uchwały takiej, gdyby w Radzie miej­
skiej przyszła do skutku, dzisiejszy spraw ozdaw ca 
spraw y wodociągowej m oralnie byt zm uszony zrzec 
się urzędu spraw ozdaw cy, poczem by się wniosek po­
szukiw ania wód spodnich znowu cofnęło. Ale czyż 
się godzi, by dla takiego m anewru powodować Radę 
m iejską do uchwały dziś takiej a jutro przeciwnej, 
do obniżania swej powagi i kom prom itowania się? Fe!«

S łow a te jako publiczną obrazę, wyrządzoną ko­
m isyi wodociągowej, która wniosek niniejszem przed­
staw iony tak znakom itą większością uchwaliła, muszę 
jako  referent tejże kom isyi z cała, stanow czością na­
cechować jako  niegodną insynuacyą a jako taką 
z calem  oburzeniem również publicznie ją  odpieram.

Koroną zaś dzieła p. Czerwińskiego jest ustęp na 
str. 12 . przedstaw iający się jak  następu je:

»A co tam autor szeregu artykułów , pretensyo- 
nalnie »studyum« zwanych, prócz niemiernych, ale 
nic nie znaczących w ysiłków  swoich, przeciw Regu- 
licom nam jeszcze podaje? Oto, znajdujem y tam jeszcze 
rozbiór wody Giebułtowskiej przez techników u che­
mika zarządzony. Ze zdumieniem widzę, że w roz­
biorze niema tam żadnej wzmianki o ciałach o rg a n i­
cznych, których wszędzie, a zwłaszcza w wodach 
spodnich poszukiwać należ} i których ogrom na ilość 
w wodzie Giebułtowskiej według rozbiorów przezemnie 
zarządzonych zaw arta, tę wodę, która ze względu na 
mniejsze koszta jedynie m ogła zwycięzko przeciw Re- 
gulicom w ystąpić, stanow czo z porządku dziennego 
usunęła, — zdumiewam się i za głowę się chwytam  
ze zdziwienia nad faktem, że technicy nie wiedzą, 
czego i w jakich  kierunkach badania wody od che­
mika żądać mają, a zatem także na referenta spraw y 
wodociągowej w o b e c n y m  j e j  o k r e s i e  się nie 
kwalifikują. Nie byłbym  tego wprzód m yślał i boleję, 
bo sym patyczni mi są panowie technicy*.

Ustęp ten z wielu względów w ym aga ścisłego 
w yśw iecenia.

Otóż naprzód co do tego, że technicy, analizując 
wodę Giebułtowską, nie podają żadnej wzmianki o cia­
łach organicznych w tejże wodzie zaw artych, że zatem 
nie wiedzą, czego od chem ika żądać m ają, —  niech 
na w yjaśnienie służy co następuje:

O analizie dokonanej z in icyatyw y techników po­
inform ować się mógł p. Czerwiński tylko z rozpraw y 
Ingardena, gdzie analiza ta znajduje się na str. 44. 
Tam że zestawiono porównawczo analizy obu wód,
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tj. regulickiej i giebułtowskiej, podając cyfrow o te tylko 
składniki, co do których występuje różnica w składzie obu 
wód. Co do reszty zaś w yrażono się dosłow nie: »Reszta 
składników jest taką sam ą w obydwóch w odach«. 
T o  znaczy, że tak ciał organicznych jak  i innych sk ła­
dników jest tyle w wodzie giebułtowskiej, co w w o­
dzie regulickiej.

W iersz ten zatem widocznie p. Czerwiński przeoczył, 
a więc rozpraw y, dokładnie nie czytał, podobnie jak  
nie czytał i broszurek, zaw ierających narady T ow . le­
karskich wiedeńskiego i krakow skiego. Nie byłoby w tem  
nic zdrożnego, boż przecież nie każdy może wszystko 
czytać, gdyby nie okoliczność, że pobieżność ta stała się 
powodem ukucia ciężkiego przeciw technikom zarzutu 
nieuctwa. T u  już jako technik muszę p. Czerwińskiem u 
stanow czo choć z całym  spokojem poradzić, ażeby na 
przyszłość był ostrożniejszy we form ułowaniu wniosków
0 zdolności innych, zwłaszcza, że w tem, co teraz przy­
toczę, okazał, że tytuł »starego wodziarza«, to znaczy 
człowieka, co się zna na spraw ach  m ających związek 
z wodą, —  zupełnie niesłusznie sobie przywłaszcza.

Pow iada bowiem p. Czerwiński, że ogrom ne ilo­
ści ciał organicznych znajdują się we wodzie G iebuł­
towskiej i powołuje się na wynik zarządzonych przez 
siebie rozbiorów.

W yniku rozbiorów tych w broszurce jego nie ma. 
D okonali ich profesorowie Uniwersytetu D r. Olszewski
1 Dr. S ch ram m ; oryginalne tych panów sprawozdania, 
datowane z 6 grudnia 18 9 2  miałem czas jak iś w ręce 
a odpisy z nich sporządziłem osobiście.

Obie analizy zgadzają się w tem, że w wodzie do 
analizy dostarczonej nie m a ani am oniaku ani kwasu 
azotawego, natom iast znajduje się w istocie bardzo 
znaczna ilość ciał organicznych*).

Profesor O lszew ski, skonstatow aw szy skład w o­
dy p isze: »Z rozbioru chem icznego w ynika, że woda 
pow yższa odpowiadałaby wym ogom  dobrej wody do 
picia, gdyby nie zaw artość ciał organicznych, których 
ilość jest bardzo znaczna«.

Profesor Schram m  zaś w yraża się: »B ad ana woda nie 
była zupełnie przezroczystą, może dla tego, że dostar­
czoną była do analizy we flaszkach nie całkiem szczel­
nie zam kniętych. W szystkie składniki zaw iera ona 
w ilościach odpowiednich, z wyjątkiem  tylko znacznej 
ilości ciał organicznych, gdyż norm alna ilość tych 
ciał powinna w ynosić 1  — 1-5  gr. (na 10 0  litrów). 
Z  tego też powodu nie można jej uznać za dobrą do 
picia. Je st  rzeczą możebną, że woda ta zanieczyściła 
się przez zetknięcie z ziemią orną lub lasow ą i że

po odpowiedniem ujęciu studni lub też źródła ilość 
ciał organicznych się zm niejszy«.

Na oryginale tego sprawozdania znajduje się n a ­
stępujący w łasnoręczny dopisek p Czerwińskiego.

»Na powyższą uwagę prof. Schram m a, że z po­
wierzchni pól zapewne ze ściekającą wodą dostają 
się do studzienki ciała organiczne, pozwoliłem sobie 
listownie Profesorow i w yrazić uwagę, że w takim razie 
m usiałby w wodzie znajdować się także am oniak, 
i drugą jeszcze uw agę, czyli z drzewa czyli z cebrzyny 
studzienki one nie pochodzą, m ianowicie przy tej 
okoliczności, że wody prawie nikt nie czerpie, na co 
profesor w swej odpowiedzi listownej przyznał mej 
pierwszej uwadze bezwzględną słuszność, przypuszcze­
nie zaś me w drugiej mej uwadze zawarte, uznał za 
racyonalne.

C zerw iński“.

D la scharakteryzow ania całej spraw y należy n a ­
przód' zauważyć, że obaj chem icy w yraźnie piszą o w y­
niku »rozbioru chem icznego wody n a d e s ł a n e j  przez 
W go P. D r. Czerwińskiego« (prof. Olszewski) i »a- 
nalizy wody d o s t a r c z o n e j  do rozbioru chem i­
cznego przez W go P. Czerwińskiego« (prof. Schram m), 
że zatem wyniki obu analiz tyczą się oczywiście t e j  
w o d y ,  jakiej chemikom dostarczono. Ja k a  zaś ona 
była, o tem poucza własnoręczny dopisek P. C zer­
wińskiego, stwierdzający, że to była woda ze studzien­
ki o drewnianych cebrzynach*), wody, której »prawie 
nikt nie czerpie«, i że wobec tej okoliczności p. C zer­
wiński przypuszcza, że ow a w ielka ilość cial organi- 
nicznych pochodzić może z ow ych cebrzyn.

T utaj już istotnie dziwić się należy, że stary wo- 
dziarz, który przecież z obyw atelskiego poczucia rzucić 
zam ierza »Slowo przestrogi dla R ady m iasta K rakow a*, 
nie pom yślał o tem, ażeby dostarczyć też miastu m a- 
teryału, któryby słowu jego  nadal znaczenia i w arto ­
ści. Należałoby bowiem Radę przekonać, że owe ciała 
organiczne znajdują się w istocie w e  w ł a ś c i w e j  
w o d z i e  g r u n t o w e j  i pod ow ą dwum etrową w a r­
stw ą iłu, we wodzie przeto, zaczerpniętej według za­
sad sztuki. Z owego aktu czerpania należało sporządzić 
protokół, podpisany przez świadków , ręczących za 
prawdziwość jego  treści.

T ego  wszystkiego niema, a za to jest własnoręczne 
stwierdzenie, że woda, której prawie nikt nie czerpie, 
pochodzi ze studzienki 2-50 metrów głębokiej, ó dre­
wnianych cebrzynach, z których, ja k  sam  p. C zer­
wiński przypuszcza, pochodzić m ogą ciała organiczne. 
Że zatem przestroga p. Czerwińskiego taką an a­

*) I lość ta w ynos i  8 razy więcej , niż n a  to p o z w a la ją  do ty ­
czące  p rzepisy  h ig ien iczne .

*) n a w p ó ł  z g n i ły c h ; s tu d z ie n k ę  s a m  w id z ia łem ,  w idzia ł  
j ą  i pro f .  Browicz.
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lizą z pewnością popartą nie jest, żadnej nie ulega 
wątpliwości.

Później widocznie nasunęły się p. Czerwińskiem u 
niejakie skrupuły, gdyż napisał następujący list do 
prof. D ra  B ro w ic z a :

»S z a n o w n y  P r o f e s o r z e !
Jeżeli »bona fide« mieliście wątpliwość, czyli roz­

biory chemiczne mym trudem i kosztem sporządzone, 
a obecnie w W aszych  rękach będące, nie stoją w sprze­
czności z tern, co w broszurze o wodach giebułto­
w skich podałem, to może trzeba było mnie naprzód, 
przed innym i i bezpośrednio o potrzebne wyjaśnienie 
zapytać, — nieprawdaż ? —  L u b o  ńiepytany, podaję to 
w yjaśnienie, a m ianow icie:

» !. w  broszurce podałem przecież wiernie to, co 
obydw a rozbiory w części swej urzędowej zawierają, 
że m ianowicie 10  razy w iększa w tej wodzie ilość 
ciał organicznych, aniżeli największa, na którą jeszcze 
hygiena zezwala, —  czy nie tak ? A  jeżeli tak, czy nie 
podałem urzędowej prawdy w broszurce?

»2. N a rozbiorze prof. Schram m a poczyniłem w pra­
wdzie me przypiski z powodu korespondencja mej 
następnej ze Schram m em . Korespondencya była atoli 
pryw atna, pryw atne zatem me przypiski, a jakkolw iek 
by opiew ały, miałem prawo, a nawet obowiązek, m ó­
w iąc tylko o wyniku rozbiorów urzędowych, zupełnie 
je  pom inąć —  czy nie tak?

>>3. Ale rzecz i tych przypisków moich, g d y b y  
b y ł a  t a m  s k o ń c z o n a ,  nie sprzeciwia się, ale uzu­
pełnia tylko rozbiory urzędowe. Albowiem  prof. 
Schram m  w yraził mi z powodu ilości ciał organicznych 
w liście mniemanie, ażali z powierzchni ziemi nie 
zaciekało do studni? T o  jego  zapytanie zakwestyono- 
w ałem  mu w mej odpowiedzi zapytaniem , czyliby 
w  takim razie woda nie m usiała istoty organiczne 
z w i e r z ę c e  a zatem także azotany zaw ierać, których 
w  tej wodzie zgoła nie m a? 1 dodałem mu zarazem 
pytanie drugie, czyli znalezione organiczne istoty nie 
m ogą z cebrzyny pochodzić ? Obydwa te pytania uznał 
prof. Schram m  za raćyonalne. I dotąd, ale tylko do­
tąd sięgają me zapiski pryw atne.

■»ą . W  dzień lub we dwa dni atoli ju ż  po w yko­
naniu mych przypisków i przesłaniu Wykażów rozbio­
row ych panu Ponikle otrzytnałem od studniarza gruby 
rachunek za o c z y s z c z e n i e  c e b r z y n y  i za l e j ­
k o w a t e  p o g ł ę b i e n i e  s t u d z i e n k i  p o n i ż e j  će- 
brzyny, albowiem  poziom wody tak się był obniżył, 
że niemożna by jej było do rozbioru zaczerpnąć. J e ­
żeli woda do cebrzyny nie sięgała, to nie m ogła się 
od niej zanieczyścić —  pom inąwszy już, że ją  w porę 
oczyszczono i starą wodę w ypom pow ano. T a k  więc 
me przypuszczenie, że istoty organiczne może z ce­

brzyny pochodzą, zostały znowu m ym  groszem  w y­
kluczone. A  zatem do mych przypisków tam poczy­
nionych należy się mi jeszcze przypisać ten szczegół 
uzupełniający rozbiór urzędow y (a niesprzeciw iający 
się mu), że organiczne istoty r o ś l i n n e j  są natury, 
ale według mej wiedzy nie z cebrzyny pochodzą. S k u ­
tkiem tego p ro sz ę :

>>5. o pozwolenie mi rozbioru Schram m a na godzinę, 
bym ten szczegół dodał, czyli, żebym me przypiski 
usąue ad ńnem doprowadził, po czem go, lubo mój. 
W am  odeślę. G dyby atoli ktokolwiek

»6. mimo tego w yjaśnienia dla agitacyjnych celów 
mą dobrą wiarę jeszcze w wątpliwość podawał, to już- 
bym wtedy musiał jego  złą wolę z całą bezwzględno­
ścią w prasie napiętnować, od W as zaś Szanow nego 
Profesora oczekuję, abyście,

>>7. o ileście przez niepełną dotychczasową znajo­
mość rzeczy mą loiczność czyli nawet m ą dobrą wolę 
przed kim w dobrej wierze kwestyonow ałi, obecnie po 
otrzymanem wyjaśnieniu sw ą m im owolną pom yłkę 
napraw ili. I oto pięknie proszę.

»8. Sw oją  drogą będę dumny, jeżeli kom isya w o­
dociągowa do mych wątpliwości w mych przypiskach 
w yrażonych  większą jeszcze będzie przyw iązyw ać wagę, 
aniżeli ja , który skutkiem faktów pod 4) przytoczo­
nych jestem  uspokojony, i jeżeli budownictwu m iej­
skiem u studnię N ortonow ską wbić jeszcze poleci 
i jeszcze raz rozbiór wody Z własnej mocy, a nie 
odnosząc się do pełnej R a d y  stante pede zarządzi, 
na który to atoli w ypadek czynię ostrzeżenie, że obe­
cnie z wiosną poziom wody spodniej jest wysoki, więc 
w większej ilości wody rozczynione ciała organiczne 
w mniejszej się względnie okażą ilości. Ze względu, 
że kom isya w odociągow a zabrnęła swym  wnioskiem  
w »Sa.ckgasse«, byłby to zarazem  sposób, w ycofania 
się z honorem !

Kraków  10 kwietnia 1893. Czerwiński'-1.
W szystkie niem al ustępy tego listu są wielce cha­

rakterystyczne.
I ta k :
ad. 1 .  Nadm ieniam  tylko, że w broszurce mówi 

p. Czerwiński o ogrom nej ilości ciał organicznych, 
w  liście do prof. B row icza o 10  razy większej ilości, 
niż maximum, jak ie  higiena dozwala, a według analiz 
(prof. Olszewski 116 mgrm. prof. Schram m  121 mgrm. 
na litr) w ypada 8 razy większa od owego maximum 
( 15  mgrm) ilości. Je st  to mimo to w istocie ogrom na 
ilość, -— a zwracam  tylko uw agę na nieścisłość w przed­
stawieniu rzeczy.

ad. 2. Czy pryw atne przypiski należało pomijać 
w  razie, jeżeli o n e  w ł a ś n i e  cyfry urzędowe w  ńa- 
leżytem przedstaw iają świetle, —  sądzę, że ria to
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pytanie jedna chyba odpowiedź: Kto kogo przestrzega, 
powinien mu powiedzieć prawdę, prawda zaś jest tylko 
jedna, która nie zna subtelnego rozróżniania form y 
urzędowej od pryw atnej.

ad. 3. Stwierdza ponownie podniesione już oko­
liczności o pochodzeniu cial organicznych.

ad. 4. Prostuje się tylko okoliczność, jakob y istoty 
organiczne z cebrzyny pochodziły, co z tego powodu 
miało być niemożliwe, że woda cebrzyn nie sięgała. 
U znając wszystko,' co w tym punkcie pisze p. C zer­
w iński, a więc i końcow y ustęp, »że organiczne istoty 
roślinne według jego  wiedzy z cebrzyny nie pocho­
dzą*, to jednakow oż ustęp ten nie przekona nikogo, 
że istoty te są w wodzie gruntow ej. Rachunek bo­
wiem  choćby najgrubszy, studniarza, i jego  twierdzenie, 
że cebrzynę czyszczono, żadnej dla mnie nie m a w ar­
tości dowodowej, bo to może być tak, a może być 
i inaczej. Ze zaś ten rachunek był widocznie dla p. 
Czerwińskiego niespodzianką, i że z n i e g o  dopiero 
w ysnuw a on wniosek, że »jeżeli woda cebrzyn nie 
sięgała, to nie m ogła się od nich zanieczyścić«, toż 
w ynika z tego wszystkiego, że naw et p. Czerwińskiego 
przy czerpaniu wody nie było, bo inaczej byłby to 
w szystko widział, a więc stylizował pism o swoje 
odmiennie.

Źe p. Czerwińskiego nie było w istocie, stwierdza 
prof. Dr. B row icz, który wraz z inżynierem Kołodziej­
skim był na miejscu. Zobaczyw szy jednak studzienkę 
niezabezpieczoną od napływ u zewnętrznego i widząc 
pływ ające po w’odzie na wpół zgnile liście, uznał cala 
zam ierzoną operacyą czerpania wody w takich w a ­
runkach za nonsens i odszedł wraz z inżynierem  
Kołodziejskim  dla przypatrzenia się innej na miejscu 
sprawie. Przy czerpaniu sam em  obaj ci Panow ie w o ­
bec scharakteryzow anych wyżej w arunków  wprost 
obecnym i być niechcieli. Któż więc w łaściw ie tę wodę 
czerpał? Zdaje się, że ktoś, co o ważności tego aktu 
najm niejszego nie miał pojęcia, skoro, ja k  prof. 
Schram m  pow iada, »fłaszki nie całkiem  szczelnie były 
zam knięte*. A  tu tym czasem  nietylko powinny być 
szczelnie zamknięte, lecz nawet zamknięte szklanym i 
korkam i, o czem także wzm ianki żadnej nie czytam y.

Ale pom ijając nawet to wszystko, to już sam a 
okoliczność, że p. Czerwiński posługuje się analizą 
wody, o k t ó r e j  p r z y p u s z c z a ,  ż e  c i a ł a  o r g a ­
n i c z n e  p o c h o d z ą  z z e w n ę t r z a ,  a więc nie są 
składnikiem wodzie w łaściw ym , świadczy charaktery­
stycznie o nadzwyczaj powierzchownym  sposobie tra­
ktow ania spraw y, sposobie, jak i stanowczo m ianują­
cemu się starym  wodziarzem nie przystoi.

ad. 5. Nie ma nic do zauw ażenia prócz tego chyba,

źe analizy tej p. Czerwiński nie odesłał, gdyż prof. 
B row icz zwrotu jej się zrzekł.

ad 6. Ani dla celów agitacyjnych ani dla jak ich ­
kolwiek nikt nie kwestyonuje dobrej w iary p. Czer­
wińskiego. Na podstawie tylko dat dostarczonych przez 
niego sam ego w ykazuje się, że p. Czerwiński, nieza­
wodnie w  najlepszej wierze, rzecz przedstawił nie umie­
jętnie, że je j po prostu nie zna. Nie braku dobrej 
w iary zatem, lecz brak zdolności do traktow ania 
i oceniania takich spraw  zarzuca się p. Czerw ińskie­
mu i zaprzecza mu się w ogóle praw a do zabrania w nich 
poważnego głosu.

Nie zmienia zdania tego ustęp na str. 18  bro­
szurki. gdzie p. Czerwiński pisze: »Natom iast w trącam  
się w tę sprawę jako  prosty i prościusieńki wodziarz, 
który potrzebując źródeł i w odociągów, kolo nich, 
naprzód zarządzając obcemi zakładam i, a ćwierć w ie­
ku u siebie już koło nich chodził. I tyle kolo źródeł 
i wody chodził, że i Mojżesz na pustyni więcej koło 
nich nie chodził«.

Jeżeli bowiem p. Czerwiński tyle tylko chodził 
około źródeł i wody, co Mojżesz na pustyni, to cho­
dził bardzo m ało, gdyż znający biblią pam ięta dobrze, 
że gdy żydom w  pustyni wody zabrakło, to Mojżesz 
na rozkaz Pana laską uderzy! w skałę i woda try­
sn ęła ; dalszych chodzeń ze strony M ojżesza nie było . 
Stw ierdza przeto powyższy ustęp ponownie, że p. 
Czerwiński w ogóle cytuje mylnie i bez należytego 
inform owania się, —  a w tym wypadku nawet biblią. 
M ożnaby mu jednak to darow ać, i uznać go mimo 
to znakom itym  wodziarzem , gdyby posiadał siłę Moj­
żesza i zdołał laską z kam ienia wodę wydobyć. T ego  
jednakow oż p. Czerwiński nawet sam  sobie może nie 
przyzna.

ad. 7. D osłownem  ogłoszeniem  listu życzeniu p. 
Czerwińskiego stało się zadość.

ad. 8. Analizy p. Czerwińskiego wobec braku we 
wodzie am oniaku i kw7asu azotawego R ad ę m iejską 
chyba zachęcić m ogą do przedsiębrania badań. Niech- 
żeż tedy p. Czerwińskiego głow a kom isyi w odociągo­
wej nie boli.

Cóż tedy przecież w ynika z porównania twierdzeń 
broszury p. Czerwińskiego z istotnym stanie rzeczy ?

1. Oto poszukiwanie wody gruntowej i oznaczenie ich 
ilości i jakości zam iast 10  lat czasu i miliona w m ia­
stach przytoczonych kosztow ało V2— 4 lat czasu a pie­
niędzy od 6000— 20000 złr.

2. W od a gruntow a jest według pow ag lekarskich 
w  zasadzie zupełnie rów na wodom  źródlanym .

3. M aszyny parow e wodociągu wcale nie podra­
żają w sposób nadmierny, owszem przeciwnie, bar­
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dzo skrom ny tylko wynoszą °/0 kosztów ogólnych, 
tem mniejszy, im wodociąg jest dłuższy.

4 . Ani broszur Tow arzystw  lekarskich krako­
wskiego i wiedeńskiego ani też rozprawy inżyniera 
Ingardena, nie mówiąc już o biblii, uważnie p. Czer­
wiński nie czytał.

5 . Sposobów i ostrożności, wśród jakich przygoto­
wywać należy analizy wód do wodociągów, p. Czer­
wiński nie zna.

Jakie wobec tego wszystkiego naukowe, rzeczowe 
znaczenie broszury p. Czerwińskiego, zdanie sobie 
sam każdy w y ro b i ; wartość zaś jej w obecnej chwili 
w każdym razie ta, że dala mi sposobność tem do­
sadniejszego scharakteryzowania stanu sprawy.

T o r p e d o w a n ie  s z y b ó w  n a fto w y c h  
w  P e n sy lw a n i i .

(Przekład z angielskiego: „A pra d icd l treatise on 
Petroleum by B en jam in  J . Crew. 1887 .u)

Pom ysł powiększania wydatności szybów naftowych 
za pomocą ciał wybuchających, jest czysto amerykańskim. 
Myśl tę powziął i praktycznie wykonał w  r. 1862 puł­
kownik E . A . L. Boberts, wówczas służby ochotniczej 
Stanów Zjednoczonych. Teorya ta znalazła najpierw nie 
wiele uznania. Przypuszczano, że to nie tylko nie wyda 
pomyślnych rezultatów praktycznych, lecz raczej może 
szkodzić i zatkać studnię, w której by tego spróbowano. 
Pozwolono mu wykonać próbę w r. 1866 w studni 
„Woodin W ell“ , w szybie suchym, który nigdy nie w y­
dał ani baryłki ropy. Wynikiem tej operacyi była pro­
dukeya dzienna dwudziestu barreli, a w następnym mie­
siącu ponowne torpedowanio podwyższyło ją  do ośmdzie- 
sięeiu. Te rezultaty podniosły pożyteczność tego wyna­
lazku ponad wszelką wątpliwość i natychmiast zażądano 
go w całej okolicy naftowej. Sposób, w jak i operacya 
ta zwiększa wydatność nafty, da się prawdopodobnie 
wyjaśnić przez zupełne rozluźnienie (desingration) warstw 
roponośnych w sąsiedztwie dosiągniętem przez straszną siłę 
wybuchową użytej nitrogliceryny, przez co nafta uwal­
nia się z tysiąca drobnych szczelinek, w których była 
zawartą.

Metoda używania torpedów opisaną jest w sposób 
następujący:

„Gdy szyb jest gotowym do strzelania, posyła się 
uwiadomienie do kompanii torpedowej, i przygotowują

*) A r ty k u ł  ten pióra p. Z ubera ,  pomieszczony w N-rze 2 ,,Na- 
f t y “ —  pozwalamy sobie, jako  nadzwyczaj  zajmujący, przedruko­
w ać  w Czasopiśmie.

się blaszanki (eanisters) w sztukach około 10 stóp (3 m.) 
długości i 5 cali (127 mm.) średnicy. Sztuki te spo­
rządzają się kouiczuie przy dnie tak, że bezpiecznie stają 
jedna na drugiej. N itrogliceryna znajduje się w naczy­
niach umieszczonych w wyścielanych przedziałach na 
lekkim wozie sprężynowym, który często przebywa naj- 
nierówniejsze drogi górskie zupełnie bez wstrząśnien. 
Po przybyciu do studni, zawiesza się jednę z owych 
blaszanek na linie, która przechodzi przez kółko i jest 
nawiniętą na wale. Nitroglicerynę wlewa się do blaszanki 
aż do napełnienia a potem ta się spuszcza na linie aż 
na dno szybu. Następnie napełnia się i spuszcza drugą 
blaszankę i tak dalej, aż potrzebna ilość znajdzie się 
w swem miejscu ; potem wyciąga się linę i kawał lanego 
żelaza ważący około 20 funtów i mający odpowiedni 
kształt pozwalający mu łatwo przeleeić przez otwór świ­
drowy, puszcza się wolnym spadkiem na kapslę, którą 
przedtem umieszczono na ostatniej spuszczonej blaszanee. 
Przy głębokości 2000  stóp (600  111.) nie dochodzi głos 
do pow ierzchni, jakkolwiek przez uderzenie eksplodowało 
80 kwart (około 140 kilogr.) nitrogliceryny, co równa 
się 2160  funtom prochu strzelniczego. Po upływie trzech 
do dziesięciu minut zbliża sie stopniowo do powierzchni 
odgłos bełkoczący a olej występuje wypełniając kolu­
mną cały otwór świdrowy i wznosząc się coraz wyżej 
spada najpierw jak  fontanna, a następnie . jak geyser 
tworząc strumień żółtego płynu, czemu towarzyszy chrzęst 
drobnych kamieni i odłamków blaszanek w słupie roz­
pylonego oleju 10 0  stóp wysokim; w pięciu do dziesię­
ciu minutach wszystko się kończy; 25 lub 30 baryłek 
nafty zostało wyrzucouyeh w powietrze11.

Nie zawsze następuje wypływ ropy po użyciu środ­
ków eksplodujących; skonstatowano, że w piaskowcach 
ropnych zbitych i drobnoziarnistych skutek jest mały 
lub żaden.

Najbardziej uwagi godny przykład ich użyteczności 
znajdujemy w Taylor s Hand-boolc o f Petroleum for the 
year 1884. Obok interesującej treści w tym względzie 
podaje autor nader barwny opis pomyślnego wykonania 
największego „wybuchacza8 (gusher), jaki kiedykolwiek 
otworzono na tym kontynencie.

„ 27 . października 1884 . Ci, którzy stali dziś przy 
murowanym budynku szkolnym i urzędzie telegraficznym 
wt okolicy Thoru Creek i widzieli torpedowanie szybu 
Nr. 2 . spółki Semple, Boyd & Armstrong, byli świad­
kami największego widowiska, jakie kiedykolwiek zda­
rzyło się w nafciarstwie. Gdy strzał się odbył, i jałowa 
skała jak  gdyby zaklęta laską Mojżesza wyrzuciła swój 
strumień oleju, było to tak wspaniałem i potężnem zja­
wiskiem, że żaden pędzel malarza ani pióro poety nie 
potrafiłby tego wiernie przedstawić. Ludzie, przyzwycza­
jeni do dziwnych widoków w  okolicach naftowych, osłu-
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pieli z podziwu, patrząc na tę potężną g-rę sił Przyrody. 
Nie było tu bezpośredniej reakeyi po eksplozyi torpedu; 
Słup wody wzniósł się na 8 do 10 stóp, a potem znów 
opadł i upłynęło nieco czasu, aż siła  eksplozyi wypró­
żniła otwór i spalona gliceryna, błoto i piasek wypadły 
do wieży w czarnem strumieniu; czarna barwa zwolna 
zmieniła się w żółtą; potem wybuchły gazy z potężnym 
rykiem i ogłuszającym hukiem; byłoto jakby uwolniony 
piorun. Na chwilę chmura gazu usunęła wieżę z wi­
doku a potem, gdy znów ustąpiła, wystrzelił złocisty 
słup pół stopy średnicy z podłogi wieży 80 stóp przez 
powietrze, aż się rozbił na kółku korony i spadł rzęsi­
stym żółtym deszczem na znacznej przestrzeni dokoła. 
Przeszło godzinę łączyła podłogę i szczyt wieży ta wielka 
kolumna ropy pędząca szybciej niż jakikolwiek strumień, 
i prosta, jak  jodła górska. W kilku chwilach ziemia 
dokoła wieży była pokryta na kilka cali naftą. Gałęzie 
dębów były podobne do olbrzymich żółtych piór, a stru­
mień szerokości człowieka płynął z pagórka ku drodze, 
gdzie wypełnił przestrzeń poniżej małego mostka w tern 
miejscu i płynąc dalej z pagórka przez przeciwległy 
las, rozlał się po równinach, gdzie znajduje się studnia 
Johnson Weil. W dwóch godzinach równiny te pokryte 
były powodzią nafty. Stok pagórka wyglądał, jak gdyby 
nad nim była przeszła żółta ulewa; ciężkie chmury gazu, 
prawie zai iunuiające wieżę, wisiały nisko w lasach, 
a wciąż jeszcze trw ał ten potężny w ypływ  ropy. N ie­
którzy z świadków naocznych oceniali wypływ szybu na 
500 bareli na godzinę. Groble stawiano w poprzek stru­
mienia, ażeby módz ocenić jego wydatek; groble zostały 
zalane i uniesione, nim je  można było ukończyć. Ludzie 
mieszkający wzdłuż potoka Thorn Oreek pozabierali swój 
dobytek i pouciekali w stronę pagórków. Stacya pom­
powa oddalona o półtorej mili (około 3 kilometry) w dół 
rzeczką, musiała zgasić swe ognie tego wieczora z po­
wodu gazów i wszystkie inne ognie w całej okolicy 
musiano również pogasić. B y ła  to literalnie powódź na­
ftowa. Oceniono produkcyą pierwszych 24 godzin na
10 .0 0 0  barreli.

Pierwszy człowiek usiłujący wnieść narzędzia do 
szybu został odurzony przez gazy i upadł pod kołami 
r y g u ; wyniesiono go natychmiast i udzielono pomocy 
lekarskiej; pozostał bezprzytomnym przez dwie godziny, 
lecz następnie wyzdrowiał zupełnie. Kilku ludzi podjęło 
się dobrowolnie zamknięcia tej najobfitszej studni, jaką 
kiedykolwiek wywiercono w okolicy naftowej. Pakunek 
dla zamykacza ropy (oil-saver) został przywiązany do 
wału koła głównego (bull-iclieel shaft), narzędzia wier­
tnicze umieszczono nad otworem i zapuszczono. Lecz 
ciśnienie jednolitego strumienia oleju nie dopuściło ich 
zagłębienia nawet z zawieszonym ciężarem narzędzi 
wynoszącym 2000 funtów; musiano dodać jeszcze 1000

funtów, nim zdołano umieścić zatyczkę i zamknąć szyb. 
Odpowiednie urządzenie rurociągowe połączyło szyb z re­
zerw oarem“ . J . Zuber.

 -------------

KRONIKA BIEŻĄCA.
W celu obsadzenia posady a systen ta  chemii przy  e. k. wyż­

szej szkole przemysłowej w Krakowie z roczną rem uneracyą  600 z łr .  
ogłasza  się niniejszem konkurs.

P o d a n ia  wystosowane do Wysokiego Minis ters twa Oświaty, 
a zaopatrzone dokumentami, stwierdzającymi odbycie studyów ak a ­
demickich i dokładną znajomość języka polskiego, wnieść należy 
do Dyrekcyi nadmienionego wyżej zak ładu  najdalej do J0-go p a ź ­
dziernika 1893 r.

Kolej lokalna Peczeniżyn albo Szeparowce Delatyn. M ini­
sters two h an d lu  udzieliło Kadzie nadzorczej  kołomyjskioh koleji 
lokalnych pozwolenie do podjęcia prac przedwstępnych nad  budową 
nowej koleji lokalnej z Peczeniżyna lub Szeparowiec do D e la tyna ,  
lub innego punktu  budującej się linii S tanisławów -W oronienka 
i koleji ze staeyi P rzedmieście  nadw orn iańsk ie  do stacyi Kołomyja. 
Pozwolenie to opiewa na, przeciąg  6 miesięcy.

Sazawa (Czechy). Budownictwo miejskie Sazawy poszukuje od 
pewnego czasu wody gruntowej d la  wodociągów. Otóż w osta tn ich  
czasach natrafiono n a  ogromne źródlisko doskonałej wody, do s ta r ­
czające 5 .184 hl. dziennie.  Życzymy podobnego sukcesu naszej 
komisyi wodociągowej,

Budowa tanich mieszkań w Wiedniu doczeka się może korzy­
stnego załatwienia. W eszła bowiem do Rady miasta W iednia pe tycya,  
żądająca utworzenia osobnego funduszu  z połowy wpływów ze 
sprzedaży gruntów wałowych, przeznaczyć  się m ającego n a  budo­
wanie domów z taniemi mieszkaniami, także domów robotniczych; 
czynsze z tych  domów m ają być ustanowione w wysokości, potrze­
bnej na  oprocentowanie funduszu zakładowego po 2'5°/0. Mieszkania, 
te przeznaczone są w pierwszym rzędzie d la  n iższych  urzędników, 
s ług  i [robotników g m iny  wiedeńskiej. P rocen ta  czynszu należy 
obracać na  budowę nowych domów.

I w Krakowie były  projektu —  a j a k  dotąd n a  projektach 
się skończyło. Wiedeń może będzie m ia ł  więcej szczęścia.

Naturalny tunel. „E n g  N e w s“ wspomina o takowym n a  l inii  
kolei żelaznej South-Atlantic  i Ohio, która  prowadzi w Brysto lu ,  
Tennesse do B ig Hone Cap, w Virginii . P rzez  ten tunel  przepływa 
potok górski w ytryskający  w odległości 16 km  od tunelu ,  a w wy­
sokości przeszło 100 m  nad  pow. morza. W pobliżu tunelu potok 
ten jest ograniczony śc ianami skalis temi wapiennej formueyi tak ,  
że się tam tworzy wąski przesmyk w rodzaju doliny. D ługość  t u ­
nelu wynosi 360 metrów.

P ó łnocny  portal  tunelu ma około 15 m  szerokości i takąż, 
samą wysokość. Nie daleko od tego wylotu rozszerza się tunel  i do­
chodzi do 80 m  i na długośc i około 60 m  pozostaje w tym  rozmiarze. 
W  rzueie poziomym podobną jes t  ta  część do ćwierci księżyca 
z obciętymi końcami. Potem następuje znaczne  zwężenie; w tej, 
około 30 m  długiej przestrzeni,  jest tunel 12 m  szeroki a  9 m  wy­
soki, a  w jej dalszem przedłużeniu  nabiera  większych rozmiarów 
i ksz tał tu  litery S, w długości 140 m. W tej samej skale t rzeba było  
dla  kolei żelaznej wykuć sz tuczny tunel  30 m  d ługości.  T or  kole­
jowy położouym został o 3  do 4 m  wyżej nad  n a tu ra ln y m  spodem 
tunelu wodnego, aby un iknąć  możebnych wypadków, a mimo tego, 
od kiedy ta l inia o twartą  została, zniszczyły  ulewne deszcze 15 m  
długości toru. a d rug i  raz w ypadł  wielki od łam  ska ły  z n a tu ra l ­
nego sklepienia  i spowodował  spiętrzenie się wód potoku. E u . Zg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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S K Ł A D

wszelkich m ateryałów budowlanych i Fabryka wyrobów betonowych
Zastępstwo. Fabryki „Lederer ot Nessenyi" rur 

■■steingiitowych i wwrobów. szamotowych

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
W  l i H A U O W l t ;

R y n e k  K le p a rsk i ,  Nr .  10,

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i Szan . P u ­

b liczności :

P ortland-Cem ent
W a p n o  h yd rau liczn e  k u fs te in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips, C e g ły  og n io trw ałe  i zwykle, 

A s fa lto w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in­

g u tow e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sad zk i ste in gu to w e, ce m e n to w e , R y n n y  b e ­

to n o w e, p ły t y  i m uszle , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. i 84 (ia—io)

f  W W  W  W  V  ▼ ▼  W  W  w  W ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ W w  W ^ W W W w

FABRYKA *
t t

Pieców kaf lowych g
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) £

i f l iE F *  w e d m c i m  i
X  
X  
X

ii.
"3 ' ' ■

185 ( 2 4 — 10)

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  kaflarskie,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T.  pp. I n ż y n i e r o m ,  B u d o ­
w n i c z y m  i W ł a ś c i c i e l o m  do­

m ó w .

X
X
X
X
X
X
X
X
X
XCenniki na żądanie franco.

X X U X X X U X X X X X X X X X X X X X▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼ w w w w  w w w w WWW V WWW W W W

F
i T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

do k r y c i a  dachów,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z l< i E W I C Z A, inżyniera 

L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o l e c a :
A sfa ltow a m asę e lastyczn ą  do 

fundam entów
dla ilozowunia wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie,  spe­
c ja ln ie  do tych celów w fabryce wyrobioną.  J e dyny  d/da pewny 
środek izolujący wilgoć, używ any  do budowli w całym  świecie, za le ­

cimy przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T ek tu rę  ulepszoną ogniotrwałą.
do krycia  duchów wysokich gatunków. 183 (1 6 — 11) 

Rola 10 metrów [H od l '8o złr. do 3 złr. 5O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
L ak  asfa ltow y św iecą cy

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych> 
żelaza, b lach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

Smołę angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
A iszczy zastarzały g r z y  b  e k <1 r  z e w 11 j .

F a b ry k a  w ykonywa w ca łym  kraju swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturowe i oraz rep e rac je  tychże . 'M e tr  □ ' do 75 ct.

D łu g o le tn ią  gw aran cyę poręcza  się.

Roman S i lb e iM  w Krakowie,
sk ład  yyszclkich a rtyku łów  budowlanych

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca :

P O R T  L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie. rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą,
płyty izolacyjne, -łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki Cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
teleowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168. (21—19)

Karo l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6. 
w K  IŁ A K  O W  I E ,

wykonuje 1 7 1 (2 4 — 17)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u teg o  żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.



2 2 6

K a r w a t  D a n ie l
22 .

M A J S T E R  CIESIELSKI
w KRAKOWIE, ul. Smoleńska

podejmuje się

wykonywania wszelkich robót ciesielskich
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

175 ( 3 4 — 16)

WACŁAW

V I E NIA Z E KW
dawniej J 74 (2 i - — 17)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F loryań ska  L . I I

S K Ł A D

SZ K łA  i LUSTER
oraz [Mulojimije się :

o s z k l e n i a  k o ś c i o ł ó w ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,  
jak  również reparacyj tychże. 

ly * r r r y mr r y ^ mf Y r Y Y v y mr f y mr r v mr Y *

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R S K A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w K ra k o w ie  przy ul .  M ik o ła jsk iej  1. 16

(►odejmuje sie robót, kościelnych, poko­
jowych, dekonicyjiiyc.il, tak w miejscu, 

juk nu prowiucyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze
uskutecznili takowe punktualn ie

po cenach umiarkowanych.

170 ( 2 4 - 1 4 )

OGŁOSZENIE.
------

Po Wiktorze Maxymowrczu c. k. geometrze
pozostały

Narzędzia Techniczne
z f a b r y k i  N e u h ó f f e r a  

w stanie zupełnie nowym, mianowicie:

1. S ta t iv .  d la s to lik a  . . w  cen ie 32 złr. —  ct.
2. T a fle  d la s to lik a  . . » 6 » —  »
3. B u s o l a .......................... » 4 » —  »
4. L ib e la  , . . . . » 3 » 50 »
5. P io n  z p rzyrządem 2 » —  »
6. S k rz y n k a  na sto lik » 10 » —  »
7. S k rz y n k a  na nog i do

s t o l i k a .......................... » 2 » 50 »
8. D i o p t r a .......................... 48 » —  »
9. P o lo w e  re k w iz y ta  . . » 11 » —  »

10. K o n to m ia r  z w ie rc iad la n y » 12 » —  »
11. R e isz e u g  (s ta ry ) . » 2 » -—  »
12. D a le k o w id z  bez sztabk i > 5 » —  »

Ogłaszam  o tom, spodz iew ając sio, że kto z ko legów  
lub P .  P .  T ech n ik ó w  zechce je  n ab yć  pojedynczo 
lub razem  po cen ie  zniżonej,  co do której listow n ie  

u łożyć  sie możem y.

N abyw ca znajdzie zadowolenie i w  tem, że przyczyni 
się do utrzym ania 4-ga nieletnich sierot, pozostałych po 
rzeczonym urzędniku, a dla których pensya w yznaczona 

w ynosi li 1 1 6  zlr. rocznie. (3—2)

Robacki w  llorodence.

C. i. ®  uprzyw.

PIERWS ZA STYRYJ SKO- POLSKA

FA BRYKA  M A RM O R ITU
(dachówki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, abso lu tn ie  n iep rze­
m akalne, z m asy p aten tow an e j „Marmoritem“ z w a ­
nej. J a k  rów n ież  p rzyjm uje  w sze lk ie  obsta lunk i 

w chodzące  w  zakres kam ien iarsk i.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatn ie .

173 ( 3 4 - 1 6 )

Pierwsza S p i a  Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

P o k ry w a  d ach y  i w ieże w szelk im i m e ta la m i, 
zakłada w odociąg i, k losety nadkanałow e, dzw onki 

e lektryczne.

Wyrabia wanny wszelkiego gatunku,
Klosety pokojowe i naczynia Kuchenne,

P r z y j m u j e  w sze lk ie  o b s t a lu n k i  w  z a k re s  
b l a c h a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n i e ż  

i r e p e r a e y e  nu (24—16)

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.
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W  d n i u  15 l i s t o p a d a  18 90  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  zo s t a ł a
p ierw sz a  w K r a k o w ie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn ido najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jak  oto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego m ateryalu

p o  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y  eh r c n a c l i .  166 (24—19)

W e r  zeichnet
h at  B e d a r f  in Z e ich e n p ap ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.

L i c h t p a u s - A p p a r a t e  so lidester C on stru etion  
liefern in allen  G ró sse n .

isi (12—15)

yerlanoo M iisler & Preisliste, welctie gratis franco yersand werden,
H ein r ich  Etonią «fc C * «

F ra n k fu rt a 31.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyalu 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24- 18)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.X.W asilkowski

Przedsiębiorca robót asfaltowych
w K r a k o w i e ,  u l i c a  W o ls l i f i  1. 1 8 ,  I I .  p.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24—16)

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskiin, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—19) 

p o  c e n a c h  u a j u  n i i t i r k 0 w a ń s z y c l i .

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wys t awi e  konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów ar ty s tyczno -s to la r sk ich  i parkietów
K A R O L A  O T T A

w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z w ła ­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u j e  n a  cz a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a jstaran n ie j,

j0F~ po cenach u m ia r k o w a n y c h ,  '• ( i  169 (24- 17)
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Do wiadomości.
Zaw iadam iam  l ’P . Architektów, Budowniczych i In ży ­

nierów, że rozszerzyłem  moją

pracownię artystyczno-śusarsh
podejmuję się 

« « -4 
w sz e lk ic h  róbót k o n s tru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­

ta ln y c h  po n a jp rzystę p n ie jszy ch  cen ach .

F A IM IY K A
wyrobów betonowych

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa 
cznych itp.; rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 

i lichtarze.

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów  posiadam.

,186 (24-8). Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1- 6.

M a  n a  s k ła d z ie :
Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
rury steingutowe, p o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, 
klosefy,. pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlew y, maty 

trzcinowe, m ateryały  przeeiw wilgoci i t. d.

M. Z IE L E N IE W S K I
I N Ż Y N I E R  187 (24- 8). 

w K r a k owie, G rzegórzk i 2J5.
T e l e f o n u  X r .  7 0 .

T e l e g r a m y :

, E N D H O R H “ W  I E N .
~ i  -ŚŚ-A- 

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888

170 (24—19)

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W l K D I I I I ,  I I f .  Apostclgasse 2(i 32 .
 ̂ :, f .. „ I I .  Z w i s e h e n b r u e k e n  .. . .. . (,,v/

łf * / '  . . • , . . - -• ■_ .. ' v
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k : konstrukcje wiązania dachów, śwfetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone;- poręcze, balkony, kraty dachowe, kraly do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług, rysunku i w każdym stylu ; żelazne okna dla fabryk,iszop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane ■.■dźwigary raverse) w-każdym ■•■profilu,.: szyny kolejowe: do budowli, lane-,słupy żelazne, rury-do

wychodków, poręeze do schodów i t. p. , , ;

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w, języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

Nakładem  Krak. Tow. Technieanego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie



Nr. 20. Rok VII.

Prenumerata  z przesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 ct.
kw arta lna  . 1 Złr.  50 ct.

w Niemczech: 
roczna . . . .  JO marek 
półroczna . . 5 marek

w Rosyi: 
roczna . . . .  5 lhlili
p ó ł ro c z n a .  . . 2 ' \  rubli

Nr. ten kosztuje 50 ct.

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  Nowy tea tr  w Krakowie, z 4-ma oynkotypiami. —  Ogłoszenia.

Nowy teatr w Krakowie.
 ---------------

K r a k ó w  21 P a ź d z i e r n i k a  1893. Wychodzi i i 15 w miesiącu.
g r r  - ~ y  ' ' - ' a  ^  Zużytkowane ar tyku ły  tmdą

w ynagradzane  zaraz.

Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 et. za  om.* j e ­
dnorazowego ogłoszenia.

I tedakcya i Administranya 
Gołębia 20, I. p.CZASOPISMO

dniu 30 września 1872 r., na posiedzenia R ad y  
m iasta Krakow a, ś. p. W alery Rzew uski przed­

ni łożył i uzasadnił wniosek w ybudow ania no­
wego teatru w  Krakow ie. W niosek ten, odesłany do 

rozpatrzenia osobnej k o m isy i, 
staje się uchw ałą dopiero w  r.
1881 na posiedzeniu 15 w rześ­
nia, wtedy bowiem uznaje R ad a  
m iasta K rakow a potrzebę budo­
w y nowego teatru, udając się ró­
wnocześnie do Sejm u krajow e­
go o udzielenie zasiłku na bu ­
dowę.

U chw ały te stanow ią począ­
tek dzieła, które dziś w  całej 
swej okazałości, jako czyn już 
dokonany, przedstaw ia się oczom 
naszym .

Od samego początku dziełem 
tem zajm uje się nietylko K ra­
ków, ale śm iało rzec można cała 
Polska. W idać, że m usi ono po­
siadać wielkie dla naszego na­
rodu znaczenie. I nic dziwnego.
W szakże to nowy a w spaniały 
przybytek sztuki narodowej, m y­
śli i słow a polskiego, twierdza 
w spaniała  naszych własnych ide­
ałów . W szakże to nowy dowód, iż snujem y i snuć bę­
dziemy dalej przędzę naszego żyw ota, silniejsi i krzepsi 
na d u c h u !

A z drugiej strony nowy teatr, to dzieło zbioro-

P ro f .  JAN Z A W IE JSK I 
a rch i tek t  t e a t ru  krakow skiego .

we wielu, bardzo wielu pracow ników z dziedziny sztu­
ki, przem ysłu i rękodzieł. Każdy z nich starał się
tam  wnieść owoc najlepszy swej pracy, a na to trze­
ba było znowu usiłow ań wielkich, które nietylko w  te­

atrze się uwiecznią i dla potom­
ności będą widoczne, ale które 
zaznaczą się i utrw alą w  le­
pszym rozwoju wszystkich tych
działów nauki, sztuki, przem y­
słu i rzemiosł, które na budo­
wę tę się złożyły. Słow em , no­
w y  teatr K rakow a, to nietylko 
piękny przybytek sztuki polskiej, 
ale to niezawodny postęp w dzie­
dzinie architektury, w  dziedzi­
nie przem ysłu i rękodzieł pol­
skich. I jeżeli zarówno z wszyst­
kimi się cieszym y, że sztuka m a 
piękny przybytek na przyszłość, 
jeżeli wraz z całym  krajem  spo­
dziewam y się dla niej w  tym  
now ym  przybytku wspanialszej 
przyszłości to nam, jako Cza­
sopismu technicznemu, w ypada 
niemniej cieszyć się postępem 
architektury naszej, przem ysłów 
i rękodzieł z nią związanych. 
I dlatego pragniem y uświetnić 
otw arcia Nowego teatru przed- 
historyę budow y i opis tego

z naszej strony dzień 
staw iając niniejszem 
dzieła.
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i .

Po stanowczej uchw ale R ad y  m iasta z d. 15-go 
września 1881 r. następuje znowu pew na przerw a, 
ho dopiero w r. 1886 dnia 17 czerwca zapada uch w a­
ła, odnosząca się do umieszczenia nowej budowy. 
W iększością głosów uchw ala R ad a  m iasta budow ać 
now y teatr na placu S-go Ducha. W  kilka dni pó­
źniej, bo już 28 czerwca 1886 r ., odbyw ają się na­
rady nad sposdbfoi przeprowadzenia budowy. Po dłu­
gich debatach, po-bardzo w yczerpujących przedłoże- 
niach obu krajow ych  Tow arzystw  technicznych, po­
wzięto uchwałę, że przedstaw ienie planów i kosztory­
sów  m a się odbyć na podstawie konkursu m iędzyna­
rodowego, a kom isyi teatralnej polecono, aby przed­
łożyła w arunki konkursu po zaciągnięciu opinii tech­
ników. Nie potrzebujem y szeroko rozwodzić się, dla­
czego T ow arzystw a techniczne dążyły do rozwiązania 
całej spraw y budow y na podstawie konkursu. P rzy­
pom inam y tylko, że się rozchodziło o to, aby dać po­
budkę do pracy wszystkim  architektom polskim, aby 
tym sposobem stworzyć konieczność próbow ania swych 
sił na arenie szerszej, m iędzynarodowej,— sposobność, 
która w  naszych stosunkach nie tak często się zda­
rza. Z drugiej strony nie w idziały nasze Tow arzystw a 
techniczne żadnej stąd dla m iasta szkody. W szakże 
w ybór najlepszego projektu, to rzecz słuszna przy ka­
żdym konkursie, a gdyby naw et nasi architekci nie 
dotrzym ali obcym  pola, czem uby nie można się dzi­
wić, toż już sposobność obm yślenia projektu teatral­
nego, rzeczy w naszych stosunkach n iebyw ałej, byłaby 
praw dziw ą dla architektów naszych korzyścią i przy­
sposobiłaby ich niezawodnie do przyszłych w  tej dzie­
dzinie zwycięstw. Zresztą b yła  słuszna przyczyna do 
spodziewania się, iż zadaniom konkursu architekci nasi 
uczynią zadość; wśzakżesz wszyscy Krakow ianie wiedzą, 
jak ie to w spaniale i piękne budowlę stanęły według 
planów  naszych architektów, chociażby tylko w okresie 
ostatnich dziesiątków lat. Takie Sukiennice, taki Uni­
w ersytet, liczne szkoły ludowe, kliniki,.gm ach Sokoła, 
kasyno wojskowe, kasa oszczędności, schronisko Lubo­
mirskiego, Helclów, liczne a piękne domy i wille pry­
w atne —  to wszystko rzeczy większe a piękne, to 
wszystko dow ody w ybitnych zdolności naszych archi­
tektów. Z zadowoleniem prawdziwem  m usim y zaznaczyć, 
że uw agi T ow arzystw  technicznych były słuszne, a już 
praw dziw ą wdzięczność wyrazić m usim y naszej Radzie 
m iejskiej, że trafność tych uw ag w  całej pełni uznała.

Odtąd rzecz szybkim naprzód idzie krokiem . Na 
posiedzeniu z d. SI lipca 1888  zatwierdza R a d a  pro­
gram  konkursu i zaprasza do ju ry  konkursowego p p .: 
H ochbergera, H asenauera, Niedzielskiego (Wiedeń), Za- 
charyewicza (Lw ów ), Siedeka z Pragi, Sarego z Krako­

wa, liudolpha z W iednia, Gorgolewskiego z Rerlina, 
Niedziałkowskiego z K rakow a, Koźm iana z K rakow a.

W m arcu 1889 r. konkurs się skończył. W iado­
mo, że był bardzo obfity. Zgłosiło się wielu architek­
tów zagranicznych, między nimi tacy, którzy już nie­
jeden teatr postaw ili; nie zaniedbali pola również nasi 
architekci, b o — ja k  się pokazało— plany ich, w ogól­
ności biorąc, nie ustępow ały w  niczem planom ob­
cych architektów.

W ynik konkursu był następu jący: pierwszą na­
grodę otrzym ują pp. Hellmer, Fellner i Pryliński, dru­
gą pp. Odrzywolski i Zarem ba, trzecią p. Zaw iejski, 
nadto plany pp. Stryjeńskiego i Ekielskiego zyskują 
pochwalne uznanie.

Prace te złożyły dowód ad oculos, iż uw agi T o ­
w arzystw  technicznych b y ły  słuszne, że zatem i nasi 
architekci m ają talenta, którym i sprostać m ogą w ię­
kszym zadaniom. W idocznie podzielała to zdanie ko- 
m isya teatralna a za nią R ad a  m iejska, gdy na po­
siedzeniu z dnia 21 czerwca 1889  r. uchw ala zapro­
sić do wykonania popraw nych planów  pp. Odrzywol­
skiego, Stryjeńskiego i Ekielskiego, Zarem bę i Z aw iej­
skiego, a na sędziów tego ściślejszego konkursu, z ter­
minem 1-go listopada 18811 r., zaprasza pp. Siedeka, 
Hochbergera, Kozłowskiego, Sarego, Niedziałkowskie­
go i Bergera.

W ynik  tego ściślejszego konkursu znany powszech­
nie. Projekta .przedłożone są znacznie lepsze od pier­
wotnych i stwierdzają ponownie, że architekci zapro­
szeni w yw iążą się z zadania ku powszechnemu zado­
woleniu. Każdy z projektów m a sw oje zalety i w ady, 
jak  wszystkie dzieła ludzkie, każdy ma swoich zwo­
lenników, którzy wym ow nie bronią je  bądź na posie­
dzeniach kom isyi, bądź R ad y. W śród tych zapasów 
szlachetnych szala zw ycięstwa przechyla się na stronę 
p. Ja n a  Zaw iejskiego. Na posiedzeniu R a d y  w d. 28 
kw ietnia 1890 r. projekt jego zwycięża 33 głosam i na 
51 głosujących, a w d. 17 lipca tegoż roku uchwala 
R ad a  kontrakt o budowę teatru, zarządziwszy pewne 
zm iany i ulepszenia w pierwotnym  projekcie. I oto 
kroki przedwstępne skończone; zaczyna się działanie. 
R ad a  m iasta przystępuje do budow y teatru, powie­
rzając naczelne techniczne i artystyczne kierownictwo 
budowy p. Zaw iejskiem u Janow i, architekcie i c. k. 
profesorowi państw ow ej szkoły przem ysłowej, delegu­
jąc  nadto osobny komitet budowy, do którego zapra­
sza pp. radców : Friedleina Józefa, obecnie prezyden­
ta m. Krakow a, W encla Konrada, kupca, Bęringerą 
W andalina i K nausa Karola, budowniczych krakow ­
skich, z po za grona R ad y  zaś p p .: Sarego Józefa,
c. k. nadinżyniera i W dowiszewskiego W incentego, 
inspektora budownictwa miejskiego. Przewodniczącym
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kom itetu jest p. Friedlein, p. W dowiszewski zaś obej­
m uje na mocy uchw ały R a d y  bezpośrednią inspekcyę 
budow y i załatwianie spraw  adm inistracyjno-techni­

cznych.
W  dniu 2 czerwca 1891 r. odbyła się uroczy­

stość założenia kam ienia węgielnego.
R oboty się rozpoczynają i postępują raźnie na­

przód. Krakow ianie i w szyscy, którzy K raków  zw ie­
dzają, interesują się budową tak dalece, że nieom al 
każdą cegłę oglądają, która dostaje się na budowę. 
Z końcem jesieni r. 1891 cała  budow a staje pod da­
chem, przyczem wszystkie m ury i sklepienia i w  ogóle 
cała  robota m urarska w ciągu tego pierwszego roku 
zostaje ukończoną, a część fasad otrzym uje w ypraw ę 
hydrauliczną. Ten szybki postęp b u d o w y — a jest on 
nadzw yczajny, jeżeli zważym y, że w  przeciągu kilku 
m iesięcy zdołano zużytkować przeszło 3 miliony ce­
gieł w m uracli i sklepieniach, że zdołano w ypraw ić 
wszystkie ściany, wykonać nasypy, betonowania itd .—  
jest w znacznej części zasługą p. M iarczyńskiego, kra­
kowianina, budowniczego pełnego energii i prakty- 
czności. Potrafił on w  budowie tak dla siebie nowej 
i skom plikowanej, jak  teatr, zatrudniać przez przeciąg 
kilku miesięcy bezustannie i norm alnie kilkuset robo­
tników, czem dał w yraźny dowód, iż nietylko był 
przedsiębiorcą, ale i obyw atelem , który w spraw ie tak 
żywo wszystkich obchodzącej zasługę mieć pragnie.

R ok  1892 przeszedł na wykończaniu zewnętrz - 
nem  teatru i na urządzaniu jego wewnętrznem . W  r, 
1893 w  jesieni budowa teatru sie kończy.

Przekonam y się później, ile to gałęzi sztuki i prze­
m ysłu na tę pracę się sk ład ało ; poznam y ten ogrom 
szczegółów, starań i zabiegów. B y ła  to konkurencya 
najlepszych nietylko dla interesu, ale dla am bicyi, 
że się pracuje dla przybytku sztuki narodowej. W szys­
tko szło składnie i zgodnie. W szystkiem  publiczność 
się interesuje, a nad norm alnym  biegiem spraw y 
czuwa niezmordowanie komitet budow y. Odbył on 
przeszło 70 posiedzeń i szczera podzięka, godna 
pam ięci, należy się tym obywatelom  za ich bez­
interesowną a tak w ydatną i skuteczną pracę dla do­
bra m iasta podjętą. Dziś te zapasy, te prace obyw a­
telskie należą już do historyi, — jedynem  ich św iade­
ctwem jest napis, złotemi głoskam i na głównej fasa­
dzie w y ry ty : „K raków  narodowej sztuce“ . T ak je st! 
K raków , to serce całej Polski, ognisko um iejętnej pra­
cy dla dobra starożytnego grodu i dla dobra kraju, 
zbudow ał, opierając się na siłach sw ych w łasnych oby­
w ateli —  przepiękny przybytek sztuki, zaopatrując go 
w e wszystko, czego w ym agają  nowoczesne dośw iad­
czenia na tern polu, w zorując go w edług najlepszych 
teatrów  dotychczasowych. Nie brakło miastu w tern

przedsięwzięciu pomocy m ateryalnej. I ta k : ś. p. Józef 
Kruzer zapisał na rzecz teatru bardzo poważną sumę
46.000 rubli, Sejm  krajow y zapewnił m iastu sumę 
potrzebną na am ortyzacyę 10 0 ,00 0  złr., a więc blisko 
jednej czwartej części pożyczki, którą gm ina na bu ­
dowę teatru zaciągnęła. Krakow ska K asa  oszczędności 
przyczyniła się do budow y teatru kw otą 15.000  zlr., 
a z ofiarności kilku jednostek w płynęły na ten cel 
mniejsze kwoty. N ajwiększą jednak pomocą b yła  miłość 
powszechna, jaką  to dzieło w szyscy od początku ota­
czali. Oby ona nie zagasła nigdy, oby zawsze unosiła 
się nad w spaniałym  przybytkiem  sztuki narodowej!

II.

W edle ostatecznego program u budowy, teatr m a 
stanąć na wolnym placu budynków poszpitalnych §w. 
Ducha, zwrócony frontem głów nym  do ulicy Szpital­
nej. Program  ten wym aga, aby przy budowie stoso­
wano się w zupełności do ustaw y o budowie teatru. 
Cały budynek ma być z m ateryału ogniotrwałego i z za­
stosowaniem  jedynie konstrukcyj żelaznych. Scenę, za­
opatrzoną w m aszynerye i urządzenia, odpow iadające 
obecnemu stanowi techniki scenicznej, należy oddzielić 
od audytoryum  i zascenia kurtynam i żelaznemi. P ro­
jekt ma obejm ow ać około 900— 950 m iejsc oddzielo­
nych dla publiczności, a około 45 m iejsc dla człon­
ków orkiestry. Cały teatr m a mieć ogrzanie centralne 
i sztuczną w entylacyę, tudzież m a być zaopatrzony 
w wodociąg, rozprowadzony po korytarzach, Schodach 
i galeryach. Oświetlenie m a być elektryczne.

Oto główne w arunki budowy. A  teraz przypatrz­
m y się o ile warunkom  tym stało się zadość i jak  
teatr nasz w  rzeczywistości w ygląda.

Plac  budowy.
Szczęśliwą nazw iem y chwilę, gdy R ad a  m iasta 

obrała pod budowę teatru plac po szpitalu św. Ducha. 
Jakże bowiem  piękną i w ygodną jest sytuacya nowego 
teatru! Budynek, zwrócony frontem ku ulicy Szpitalnej, 
oddalony jest od przeciwległych dom ów przeszło 35 
metrów, przez co stw orzył się plac, na którym m a kie­
dyś stanąć pomnik jednego z naszych poetów dram a­
tycznych, otoczony klom bam i i wodotryskam i, zasilany­
mi na razie wodą z rezerwoarów teatralnych. Z jednej 
strony otacza budynek najpiękniejsza część plant kra­
kowskich, z drugiej uporządkowany i uregulow any plac 
&w. Ducha. T ylna strona teatru zwróconą jest również 
ku plantom. Czterom etrowy chodnik i ośm iom etrowa 
bita szosa obiegają naokoło budynku, nadto dw a 
szerokie skwery otaczają budynek po obu bokach 
m iłą dla oka zielenią. T ło  teatru nadzwyczaj m alo­
wnicze; z jednej strony tworzą je  rozkoszne drzewa
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plant, z drugiej sylw eta całego szeregu wież i dachów 
naszych najstarszych budynków, ja k  wieży M aryackiej, 
Sukiennic, W aw elu  i t. d.

Śm iało  można powiedzieć, że ani Opera paryska, 
ani wiedeńska, ani wiele innych teatrów  europejskich, 
w yjąw szy chyba operę we Frankfurcie nad Menem, 
nie m ają tak korzystnego, wolnego i pięknego usytuo­
w ania, ja k  nasz teatr krakowski. W  najbliższej przy­
szłości i kościół® j§w. Ducha, z teatrem  sąsiadujący, 
doczeka się umiejętnej i gruntow nej restauracyi i bo­
daj, czy nie budowa teatru jest przyczyną, iż szereg 
odrestaurow anych pam iątek K rakow a pomnoży się tak 
pięknym  nabytkiem .

Koiistrukcya  teatru.

Każdy budynek teatralny zaw iera w sobie trzy 
odrębne, zupełnie innym celom służące części, to je st  
scenę, audytoryum  i partyę westibulów, foyer i scho­
dów. B yłoby najłatw iej wszystkie trzy części jednym  
nakryć dachem i jedną objąć architekturą zewnętrzną. 
Jednakże zasadnicze reguły architektury, która żąda 
praw dy i szczerości, spow odow ały p. Zawiejskiego, iż 
przy całej koncepcyi budynku, a w  szczególności przy 
rozkładzie rzutów poziomych, kierow ał się zasadniczym 
m otywem , jaki architekt Opery paryskiej, Garnier, 
w  swej znakomitej m onografii o budowie teatrów 
(L e  theatre, P aris) za najracyonalniejsze uznał i w  sa- 
mejże budowie Opery paryskiej przeprowadził, a m ia­
nowicie postaw ił sobie architekt za zadanie owe trzy 
części teatru zaznaczyć na zewnątrz. I tak, frontowa 
partya budynku, zwrócona ku ulicy Szpitalnej, obej­
m uje westibul, klatki schodowe, foyer I-go piętra i w iel­
ki bufet piętra Iłł-go . P artya  środkowa, t. j. audyto­
ryum , zaznacza się okrągłą konfiguracyą m urów, 
nakrytych dachem kopulastym , wreszcie scena wznosi 
się ponad obie poprzednie części wysokim  dachem 
szczytowym . W szystkie te trzy części, jakkolw iek na 
zewnątrz w yraźnie i oddzielnie się zaznaczają, złączył 
architekt w całość za pom ocą wspólnych, cały budy­
nek obiegających gzemsów głównych, kordonowych, 
parapetow ych itd.

Główne w ejścia do wnętrza budynku znajdują 
się od ulicy Szpitalnej, m ianowicie trzy główne w ej­
ścia dla zajeżdżających na ram pę i dw a w ejścia dla 
pieszych po praw ej i lewej stronie głównej fasady. 
Po bokach budynku znajduje się ośm drzwi, prze­
znaczonych dla publiczności teatr opuszczającej. W  czę­
ści scenicznej budynku istnieją wreszcie dw a wejścia 
dla artystów  i artystek ; pierwsze od placu św. Du­
cha, drugie od plant.

F r o n t o w a  c z ę ś ć  b u d y n k u .

Przestąpiw szy trzy główne wejścia, znajdujem y 
się w westibulu, przestrzeni, do której w szyscy bez 
w yjątku widzowie z wszystkich m iejsc grom adzić się 
muszą, gdyż stąd bezpośredni m ają dostęp lub scho­
dy do sw ych miejsc. I tak : naprzeciw trzech w ejść 
głównych westibulu zaznaczają trzy szerokie otw ory,—  
których architraw y w spierają się na trzech parach ka- 
ryatyd  atlantów  —  w ejście do schodów I-go piętra. 
Łukow e arkady boczne westibulu prow adzą do scho­
dów lew ych i praw ych drugiego i trzeciego piętra. 
Schody te, zgodnie z ustaw ą, nigdzie się ze sobą nie 
łączą. T e sam e arkady łukow e westibulu prowadzą 
do kas i bocznych w ejść dla pieszych. T ym  sposobem 
z dw unastu osi, które w estibul w rzucie poziomym 
przedstaw ia, każda m a swe odrębne przeznaczenie i do 
odrębnych m iejsc prowadzi.

Przestąpiw szy kilka stopni, znajdujących się w  owych 
przez karyatydy podpartych otworach, wchodzim y do 
głównej klatki schodow ej; tutaj umieszczone są cen­
tralne schody, rozpoczynające się szerokiem, wspól- 
nern ram ieniem  środkowem  a z pierwszego poziomu 
rozgałęziające się w dw a ram iona, prowadzące do p ra­
wego i lewego korytarza lóż I-go piętra. Przestrzeń 
klatki schodowej sięga przez dw a piętra tak, że w po­
ziomie Ii-go m ógł architekt utworzyć cztery otwarte 
loggiety, z których publiczność Ii-go piętra, owej klatki 
głównej nie używ ająca, może mieć widok na nią 
i na ruch, jak i w  niej panuje. U chw ycenie dwóch 
pięter w  jednę architektoniczną całość udało się zu­
pełnie. Owa klatka schodowa zadowala dziś naw et je j 
wybitnych dawniej przeciwników. Jest to bez w ątpie­
nia przestrzeń w spaniała, bogata i nadzwyczaj dla 
oka przyjem na a przytem ze względu na wygodę 
i bezpieczeństwo założona bez zarzutu.

W  dolnej części klatki schodowej, po lewej i p ra­
wej stronie pierwszego wspólnego ram ienia, umieścił 
architekt dw a otwory drzwiowe, które będą służyć za 
w yjścia dla tych widzów parkietu, którzy —  ja k  to 
w wielu teatrach jest zwyczajem  — tworzyć będą mi­
m owolny szpaler dla gości piętra I-go, opuszczają­
cych teatr po skończeniu w idow iska. Architektoniczne 
rozwiązanie tych otworów, m ianowicie kom pozycya 
obdasznic, architektonicznie łączących się z policzka­
mi (wangam i) ramion schodowych, je st zupełnie no­
we i oryginalne.

Schody Ii-go i Iii-go  piętra, dwuram ienne, wrze­
cionowe, zaopatrzone obficie światłem  dziennem, ucho­
dzą w prost do odpowiednich korytarzy lożowych i ga- 
leryi. Schody Iii-go  piętra są znacznie szersze, niż 
w ym aga ustaw a, co ze względu na najliczniejszą część
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publiczności na tem piętrze się grom adzącą, tylko po­
chwalić w ypada.

A u d y t o r y u m .
A udytoryum , które we wszystkich piętrach ota­

cza korytarz szeroki na 2-5 m etra, zaopatrzone 
jest bezpośredniem światłem  i powietrzem. Obejmuje 
ono 234  foteli aksam item  w ybitych w parkiecie, 94 
m iejsc num erow anych w  t. zw. parterze studenckim, 
12  lóż parterow ych, na I-szem piętrze 18 lóż zw y­
czajnych, 2 loże reprezentacyjne —  jedna dla rządu, 
druga dla m iasta —  centralną lożę zbiorową na osób 
30 , na II-giem  piętrze lóż 10 , 2 loże zbiorowe Ii-go 
piętra, w  pośrodku balkon na osób 60 , wreszcie na 
III-ciem piętrze galeryę o 248 num erow anych, w ah a­
dłowych siedziskach i dwie loże dla artystów7 i arty­
stek. Razem  przeto znajduje się w  audytoryum  m iejsc 
num erow anych dla 936 osób, którą to liczbę, w  razie 
zastosowania m iejsc stojących, do 1 . 1 0 0  osób pod- 
nieśćby można.

Gała konstrukcya audytoryum  t. zw7. E inbau, a za­
tem słupy lożowre, przedpiersia lóż i galeryi, ściany 
m iędzylożowe, dalej konstrukcye parkietów, parteru, 
galeryi i lóż, wreszcie strop, czyli plafon widowni, 
wykonane są z żelaza i cegły tak, że tylko drzwi i po­
dłogi są z m ateryalu nieogniotrwałego. Konstrukcyjny 
szkielet żelazny dekorowany jest częścią w gipsie kle­
jow ym , częścią w7 okładzinach drewnianych. Szerokie 
zastosowanie m iały tu ściany Moniera.

A udytoryum  ma formę więcej szeroką, niż długą 
i przedstaw ia system  wioski, t. j, szereg pięter lożo­
wych, ponad sobą się wznoszących, jednakow oż z tą 
korzystną odm ianą, że przedpiersia (Brustungen) lóż 
nie stoją w e wszystkich piętrach w7 jednej pionowrej, 
ale w7 m iarę wzniesienia swego ku ścianom audyto­
ryum  się cofają. S lu py lożow7e są znacznie po za lico 
tych przedpiersi cofnięte, przez co osięgnął architekt 
swobodny w ygląd wmętrza, a przez opuszczenie pod­
pór pomiędzy galeryą a stropem sali stworzył galeryę 
zupełnie otw artą, am fiteatr zupełnie swmbodny, pla­
fon sali mógł rozsunąć aż po głównie m ury audyto­
ryum , a przeto uczynić go większym i wspanialszym .

W  architektonicznem przejściu z plafonu ku ścianom 
pośredniczy wuta ćwierćkolista, czem różni się nasz 
teatr od burgowego teatru H asenauera. Podkreśla­
m y ten szczegół dlatego, że twórca teatru krakow­
skiego ma to osobiste przekonanie, że opuszczenie 
owego łagodnego przejścia z plafonu ku ścianom w burg- 
teatrze wiedeńskim  może być głównym  powodem  nie- 
akustyczności tego teatru. W edług zdania p. Zaw iej- 
skiego, w łaśnie owo pólżłobie, lunetam i przerw ane, 
tworzy w7 teatrze krakowskim  -główmy reflektor fal gło­

sowych. W ypada rówmież nadmienić, że wszystkie pła- 
foniki lóż i galeryi nie są poziome, ale ku górze lek­
ko się wznoszą, co rówmież m a się przyczyniać do 
akustyczności sali.

Loże prosceniow7e otrzym ały osobną architekturę 
i w7 większych stosunkach, niż inne. Nad niemi m ie­
szczą się, jako zakończenia architektoniczne, dwie ny­
że, zaopatrzone u góry balustradą. Nyże te zakryw7a- 
ją  schody, prowadzące z korytarza galeryi do loży 
artystów7 i artystek.

Proscenium , t. j. wielki otwór na scenę z sali 
widzów, zaprojektow ał architekt jako ram ę do wiel- 
kiego obrazu, unikając wszelkich ozdób i członowąń, 
zwykle przy takich prosceniach zastosow yw anych. P o ­
m ysł to bardzo trafny, szczęśliwy i piękny w7 w yko­
naniu, a to tem więcej, że obraz, który w  tych pro­
sceniowych ram ach okaże się widzom, nie będzie 
płótnem banalnem , ale dziełem sztuki ogrom nych roz­
miarów7, pomnikow7em dziełem naszego mistrza Hen­
ryka Siem iradzkiego. Tylko w  górnej części ow7ej ra­
my umieścił architekt, jako agrafę, herb naszego m ia­
sta, bogato w7 rzeźbie i polichromii traktow any.

S c e n a .
Trzecia główna partya budynku, t. j. scena, 

m usiała być w7 swej konstrukcyi, a naw7et architektu­
rze, zastosowaną do wym ogów dzisiejszej techniki sce­
nicznej ; m usiała ona otrzym ać znaczną bardzo w yso­
kość, jakiej inne, starsze teatra, niem ające racyonal- 
nego i należytego urządzenia mechanicznego sceny, 
jakkolw iek z korzyścią dla zewmętrznej sylw ety nie po­
siadają. W ysokość ta wynika przeważnie z tego po­
wodu, ze wszystkie kurtyny, nie w yjm ując żelaznej, 
jakoteż wszystkie prospekta, czyli tła  dekoraeyj sce­
nicznych, powinny w7 całej sw7ej wysokości, w  razie 
chwilowej potrzeby, chować się w7 górnej części gm a­
chu scenicznego.

Urządzenia mechaniczne sceny zaprojektowali a r­
chitekt według najlepszych wzorów dziś istniejących. 
S ą  one naturalnie prostsze i mniej skom plikowane, 
niż np. w7 burgu wiedeńskim , atoli znacznie lepsze 
i bogatsze, niż w  dwóch najnowszych teatrach wie­
deńskich, t. j. Volksteatrze i teatrze Rajm unda. Urzą­
dzenia. sceny w ykonała znakom ita wiedeńska firm a 
Ignacego Griclla, który do kilkunastu najnow szych te­
atrów urządzeń m aszyneryj scenicznych dostarczył, 
a ostatnie do najmłodszego teatru w  Austryi, t. j. do 
teatru w7 Salzburgu, który przed kilku dniami uro­
czyście otw arto.

Milo nam zaznaczyć, że inżynierem, który, na 
podstaw ie generalnego planu przez miasto przy­
ję tego  , ałe urządzenie sceny w szczegółach przepro­
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wadził, jest p. Zygm unt W agner, nasz rodak i czło­
nek naszego Tow arzystw a, przytem zięć Ignacego 
Gridla i szef znakomitych jego warstatów  w W iedniu. 
Pozostaw iając szczegółowy opis tych urządzeń do na­
stępnych num erów Czasopism a, zaznaczam y, że scena 
m a 20‘6 m etrów szerokości, 14 m etrów głębokości, 
razem zaś ze zascdhiem, które w całej swej przestrzeni 
jako rozszerzenie* sceny służyć może i w7 tym  celu 
w pociągi dekoracyjne jest zaopatrzone, przedstaw ia 
pole gry przeszło 21 m etrów głębokie. Jeżeli zważym y, 
że w spaniałe salony m ają w7 rzeczywistości rzadko 
kiedy większą głębokość niż 10  metrów, to łatw o zro­
zumiemy, ja k  wielką i dogodną jest nasza scena.

Z najkosztowniejszych urządzeń ma scena w pier­
wszej ulicy dwie m ałe konsolowe trapy czyli zapadnie, 
w7 drugiej jednę znacznie dłuższą, w7 ostatniej zaś trap 
praw ie na całą szerokość pola gry, na którym  zna­
czną liczbę, bo do 40 osób i znaczne ciężary po 
pod podium sceniczne i na odwrót poruszać można.

Ogólny podziw wzbudza w kolach fachowych 
urządzenie strychu krążkowTego (Schnurboden), jakiego 
dotąd pod względem w ygody i prostoty w m anipulacyi 
stanowczo żaden teatr nie posiada.

Znakom itą właściw ością sceny jest obfite św iatło 
dzienne, dowodem czego, iż szereg prób na scenie przed 
otwarciem teatru dokonanych, bez zupełnego użycia 
sztucznego św iatła mógł się odbyć.

Całe urządzenie sceny wykonane jest w żelazie, 
tylko podium sceniczne, owe d e s k i  t e a t r a l n e  de­
skam i zostać m usiały —  albowiem  ów uniwersalny 
instrum ent w ręku m aszynisty teatralnego t. j. św i­
derek, który niczem przy um ocow ywaniu dekoracyi 
zastąpić się nieda, i u nas —  rzecz jasn a  — szerokie 
mieć będzie zastosowanie.

Galą scenę okalają przez wszystkie piętra parki 
sceniczne t. j. ubikacye, li tylko, do dyspozycyi zarządu 
teatralnego służące. I tak znajdują się tam garderoby 
artystów  i artystek, obszerne garderoby statystów  i chó­
rzystów , w arsztaty krawieckie, stolarskie i tapicerskie, 
m agazyny kostyum ów męskich i kobiecych, pokoje 
zarządu, biblioteka itd. W szystkie te ubikacye inspe­
kcyjne, b e z  w y j ą t k u  — zaopatrzone są bezpośre- 
dniem św iatłem  dziennem i powietrzem, m ają centralne 
ogrzanie i oświetlenie elektryczne.

C ały budynek ogrzany jest centralnie a m iano- 
nowicie po pod klatką centralną lóż 1 piętra, w  sute­
renie, znajdują się dwa kaloryfery dla w estybulu i au- 
dytoryum  i dw a piece rurowe (Heisswasserheitzung), 
ogrzew ające wszystkie schody i korytarze. W szystkie 
te piece są tak ustawione, iż jeden palacz może je  
obsłużyć. Scena m a osobny kaloryfer, ubikacye zaś 
przysceniczne osobny piec rurow y.

W szystkie partye budynku teatralnego m ają sztu­
czną wentylacyą, audytoryum  zapomocą w entylatora 
trzechkonnym elektro motorem pędzonego; ssie on 
powietrze od strony plant, w  lecie w prost z zewnątrz, 
w zimie po poprzedniem przegrzaniu do pewnej tem ­
peratury. Inne przestrzenie budynku teatralnego m ają 
w entylacyą cyrkulacyjną.

R oboty odnoszące się do ogrzewania i w entylacyi 
nowego teatru w ykonała firm a wiedeńska W ilhelm a 
Brucknera.

Po całym  budynku rozprowadzoną jest sieć rur 
wodociągowych z wodą do picia, m ycia i gaszenia. 
W oda w znacznej objętości 20 m etrów sześciennych 
mieści się w dwóch rezerwoarach, na strychu krążko­
w ym  zawieszonych, a napełnia je  pom pa elektromoto- 
rem pędzona, umieszczona w studni osobno na ten cel 
urządzonej i obm urowanej. W  każdym korytarzu we 
wszystkich trzech partyacli budynku znajdują się po 
dwa hydranty ogniowe.

W odociągi instalow ała znana krakow ska firm a 
Zieleniewskiego.

A r c h it e k t u r a  i d e k o r a c ja .
A rchitektura zewnętrzna budynku przedstawia sze­

reg form późnego renesansu z użyciem tych m otyw ów  
krakowskiej architektury renesansowej, jak ie  dotąd się 
zachow ały na Sukiennicach, ratuszu kazim ierzowskim , 
tarnowskim  itd. Użycie to dotyczy przeważnie attyk 
jak  np. attyki koronującej m ury audytoryum , ozdo­
bionej esownicam i lub wolutam i i charakterystycznym i 
m askaronam i. Bez wątpienia, że zastosowanie m a­
sek i m askar w budynku teatralnym  zaliczyć w ypada 
do pom ysłów  udałych. Żyw o sylw etow ane attyki na 
bocznych m uraeh korytarzow ych audytoryum , oży­
w iają  nader poważną i stylow ą architekturę budynku, 
która w ydaje się bardzo bogatą a to dzięki tylko zmianie 
m otyw ów  dekoracyjnych, m otywów zresztą sz lach e­
tnych, naw et do wcześniejszego renesansu należących. 
Przy szczegółowem bowiem  przyjrzeniu się archite­
kturze fasad spostrzeżemy, że aż po wysokość zwor­
ników wielkich okien lukow ych I. piętra niem a w ogóle 
żadnej dekoracyi; architektura ogranicza się w parte­
rze do bossage, skrom nym  kordonem ku górze zakoń­
czonej, po nad nią calem bogactwem architektury 
są pilastry i slupy o korynekich kapitelach. Dopiero 
w trzeciej części wysokości całego budynku dekora- 
cya się rozpoczyna ograniczając się faktycznie do pól 
(ćwikli) archiwolt po bokach okien i do figuralnych kluczy 
w lukach okiennych. W szystko to zakańcza najw yższy głó­
wny gzems prostym i wiszącym i kroksztynam i zdobny, 
cały budynek w około obiegający. Po nad nim dopiero 
fantazya architekty rozrzuciła owe form y krakow skie,
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pełne życia i swobody ; tworzą one charakterystyczną 
sylw etę budynkę ku górze, odbierając mu cechę ba­
nalności i monotonii zewnętrznego ukształtow ania.

Główną fasadę zdobią rzeźby w kamieniu pin- 
czowskim wykonane a m ianow icie: na dwóch pilonach 
głównej facyaty, które w swej kom pozycyi przypom i­
nają fasadę teatru w Angers, dwie grupy, każda o trzech 
figurach nadnaturalnej wielkości, z których jedna dłuta 
Dauna przedstaw ia Muzykę, Operę i Operetkę, druga —  
dłuta Błotnickiego —  Poezyą, Dram at i Kom edyą, a po 
pod gzemsem, na którym one spoczywają, dw a biusty 
alegoryczne: Sm utek i W esołość, dłuta M ieczysława 
Zawiejskiego, brata architekty. Tenże artysta w ykonał 
także wszystkie m aszkarony, wieńczące attykę audy- 
toryum  a nadto nad attykę foyer dwie figury chara­
kterystyczne w strojach polskich.

A rchitektura i dekoracya wewnętrzna pozyskiw ała 
już od chwili, kiedy w  pierwszych formach budynku 
w yłan iać się zaczynała, coraz więcej zw olenników ; dziś 
możemy bez przesady stwierdzić, że wnętrze naszego 
teatru należy stanowczo do najpiękniejszych między 
teatram i, które tak skrom nym i w ybudow ano środ­
kami. Porów nyw anie naszego teatru z burgam i, 
operam i, diwadlam i itd., które tu i owdzie w Krakow ie 
słyszeć można, chroma z chwilą, gdy się zważy, że 
to wszystko budynki m ilionami staw ian e ; wszakże 
obrazy i dekoracye na plafonach w Burgu  kosztow ały 
więcej niż cały nasz teatr!

Dekoracya wnętrza ogranicza się do płaskiej rze­
źby w stiuku, do polichromii i do bardzo dyskretnego 
użycia złoceń. Ton barw  odpow iada przeważnie b ar­
wie starej kości słon iow ej; żywiej i bogaciej m alowane 
są stropy foyer, klatki schodowej pienvszego piętra 
i wielki plafon sali widzów. Jeżeli w7ybór m otywów 
dekoracyjnych, przygotowanie m alarzowi dekoratorowi 
płaszczyzn i architektoniczny ich podział jest w yn i­
kiem smaku i kierunku architekty, to samo wykonanie 
zdradza stanowczo rękę rutynow anego m alarza deko­
racyjnego, m ającego wiele poczucia harm onii barw  
i subtelności w  rysunku. R oboty te w ykonał p. A n­
toni Tuch.

C ała robota rzeźbiarska wnętrza budynku, "wyko­
nana aż do najdrobniejszych rzeczy w edług szczegóło­
wych rysunków p. Zawiejskiego w yszła z krakowskiej 
pracow ni p. Putza, który od lat kilkunastu zdobi bu­
dynki krakowskie. Jedną z jego pierwszych prac jest 
fasada do kasy oszczędności; jedną z ostatnich są 
roboty wykonane pod kierunkiem profesora Sław om ira 
Odrzywolskiego w kaplicy Zygm untow skiej na W aw elu.

W ybitną ozdobą budynku są świeczniki elektryczne, 
w ykonane w krakow skiej fabryce pp. Jakubow skiego 
i Ja rry . Roboty te zaznaczają w naszym przem yśle

nagły skok i wielki postęp. Jeżeli zw ażym y, że dotąd 
nie zbudowaliśm y ozdobnej lam py naftowej i że w  w i­
trynach naszych handlów rozgospodarowały się na 
dobre lam py wiedeńskie, berlińskie itd., że w żadnym 
domu w Krakow ie nie znajdzie świeczników w yrobu 
krajowego, to z praw dziw ą uciechą oglądam y w tea­
trze cały  szereg świeczników elektrycznych wykonanych 
w bronzie złoconym , ręką polskich robotników.

Pom ijając już rysunek ich —  sm ak p. Zawiejskiego 
pod tym względem jest już znany —  m usim y powin­
szować pp. Jakubow skiem u i Jarze, że tak pięknie 
z swego zadania się wyw iązali a Radzie m iasta naszego 
należy się podzięka, iż śmiało i te bardzo zbytko­
wne przedmioty oddała do polskiej roboty. Zam iast sza­
blonowych świeczników zagranicznych m am y dziś św ie­
czniki oryginalne, przepiękne a wielki pająk na stro­
pie sali widzów zwieszający się w niczem nie ustępuje 
najbogatszym  świecznikom innych teatrów europejskich .

Dekoracyą wnętrza dopełniają roboty tapicerskie 
pp. Iglickiego i W ieczorkowskiego. S ą  to wykwintne 
draperye i obicia czerwonym aksam item , a dw a przed- 
pokoiki lóż reprezentacyjnych, ubrane zgrabnym i m e­
blami Rococco, są dowodem wytw ornego smaku deko­
racyjnego rzeczonej firm y.

Powszechną uw agę zw racają roboty w żelazie 
kutem z w arstatu p. Uznańskiego w Krakowie, m ia­
nowicie w spaniałe kandelabry trójram ienne na tara­
sach teatru, latarnie trójram ienne na ram pie zaja­
zdowej i zadaszenie nad nią. Roboty te przypom inają 
swem wykonaniem  w ykw intne roboty kowali wene­
ckich i syeneńskich.

Roboty kam ieniarskie w ykonała spółka pp. Szczyr- 
buły i K u leszy ; pierwszy z nich wyszedł ze znanej 
pracowni ś. p. Chrośnikiewicza, drugi jest znanym 
przedsiębiorcą w Krakowie.

Założenie parow ej fabryki w yrobów  stolarskich 
braci Muranich umożliwiło dostawę kilkuset okien 
i drzwi w przeciągu kilku miesięcy, a roboty ich dla 
teatru na powszechne zasłużyły uznanie.

W ielki dział robót blacharskich wzięli na siebie pp. 
Markus i Kosydarski, znani w  Krakow ie m ajstrow ie b la­
charscy. R oboty te polegały na pokryciu wszystkich da­
chów z zastosowaniem  rynien miedzianych i ołowianych, 
przyczem mieli ci panowie sposobność wykonania 
bardzo bogatego dachu kopulastego, zdobnego w  sute 
żebra, maski, balustrady, festony i kwiatony —  których 
modele na przeszłorocznej w ystaw ie lwowskiej docze­
kały się już odznaczenia.

W  osobnym  gm achu —  projektow anym  i w yko­
nanym  na tyłach nowego teatru przez p. Zawiejskiego —  
pomieszczono stacyę elektryczną; opis je j, jakoteż 
oświetlenia elektrycznego, zostawiam y do następnego
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num eru czasopism a, jako przedmiot obszerny i inte­
resujący specyalne koła techników. Zaznaczam y jednak 
już teraz, że instalacyi tego działu robót dokonała zna­
komita firm a Krziżika w  Pradze, a robotam i kierował 
na miejscu inżynier p. Jandaurek, który obiecał nam 
przesiać dokładny opis tych robót. Inspekcyą bezpo­
średnią ze strony m iasta w ykonyw ał p. W incenty 
W dowiszewski.

* «

Pozostaje nam dla uzupełnienia całości naszego 
opisu w yśw iecić kw estyę kosztów.

Kosztorys p. Zawiejskiego przyjęty w kontrakcie 
jego z gm iną jako podstaw a ogólnych kosztów budowy, 
obliczony b y ł na przewidziane przedmiarem roboty 
na kwotę 445.000  złr., przyczem przeznaczył architekt 
1 0 %  tej sum y, t. j. 45.000  złr. na nieprzewidziane 
roboty tak, że wykonanie budowy według zatwierdzo­
nych przez gminę planów  miało kosztować około pół 
miliona złr. Rachunki ostateczne nie są jeszcze w tej 
chwili skolaudowane, jednakowoż według stanowczych 
zapewnień p. Zaw iejskiego, sum a powyższa nie będzie 
przekroczoną. Twierdzenie, jakoby budynek kosztował 
znacznie więcej, jest o tyle słuszne, że koszta urzą­
dzenia stacyi elektrycznej, m aszyn dynam o-elektrycz- 
n-ych i motorów, wybudow anie domu maszyn, zbu­
dowanie m agazynu dekoraeyi, następnie uporządko­
w anie całego otoczenia, a więc regulaeya terenu, bruki 
i trotoary, wykonanie studzien m urow anych, koszta 
kurtyn i pomników ś. p. Kruzera, honorarya urzędni­
ków miejskich przy budowie zajętych, wreszcie hono- 
raryum  samego architekty nie b y ły  przedmiotem pla­
nów , ani kosztorysów p. Zawiejskiego, które stanow iły 
podstawę jego kontraktu z gm iną zawartego. U chw a­
lała  je  R a d a  jako roboty dodatkowe. Koszta na nie 
wylo/.one wynoszą, około 180.000  złr., a jeżeli do po­
wyższych sum doliczy się jeszcze w artość placu za­
budowanego i budynek okalającego, a obejm ującego 
przeszło 5.000  m etrów kw adratow ych, toż w artość 
teatru wraz z placam i, budynkiem m aszyn, m agazy­
nami i t. d. w ynosi w  każdym razie kwotę jednego 
miliona złotych reńskich wal. austr.

Dzieło skończone. W szyscy się cieszym y i oddy­
cham y swobodniej na m yśl, że sztuce narodowej przy­
był tak piękny przybytek. Cieszymy się nim i dlatego, 
że pow stał on ofiarnością w łasną, pracą i zabiegam i 
polskich pracowników, robotników, rękodzielników, 
przem ysłowców i że jest dziełem krakow ianina, p. 
Jan a  Zawiejskiego. To wszystko napaw a nas otuchą 
we w łasne siły, otuchą tak potrzebną w  naszej pracy

społecznej, w  której i swoi i obcy aż do znudzenia 
a całkiem na szczęście niespraw iedliwie dają się sły­
szeć —  jakobyśm y byli słabi i zawsze obcych po­
trzebowali. Do tylu pocieszających dowodów przybył 
jeden nowy, a bardzo wym ow ny. Jest nim teatr, 
który „K raków  narodowej dziś oddaje sztuce.i!

' 5 ^ 9T -'r o' *

Ja n  B aptysta  Zawiejski, ur. w  r. 18 5 4  w K ra ­
kowie, ukończył gim nazyum  św. Anny a po zdaniu 
egzaminu dojrzałości kształcił się w politechnikach 
m onachijskiej i wiedeńskiej. Po ukończeniu nauk po­
wołanym  zostaje przez swego profesora Ferstela  do 
jego  sław nego atelier przy budowie c. k. U niw er­
sytetu wiedeńskiego. W  biurze tem Zaw iejski wraz 
z kolegą swym  Niedzielskim bierze udział w licznych 
pracach architektonicznych a więc w budowie U ni­
wersytetu, pałacu L lo y d a  w Tryeście, pałaców  arc. 
K arola  Lud w ika w Klesheim ie, wielkiego ołtarza w ko­
ściele braci Szkotow  w W iedniu itd. Po ukończeniu 
budowy Uniwersytetu Zaw iejski odbywa liczne p o ­
dróże artystyczne — poczem w raca do kraju. Tutaj 
rozpoczyna szereg prac konkursow ych, zyskując liczne 
nagrody. I tak otrzym uje nagrody na konkursach : 
schroniska ks. Lubom irskiego, gal. kasy  oszczędności 
we Lw ow ie , Muzeum Franciszka Jó zefa  we Lw ow ie, 
konkursach teatralnych w Krakow ie, domu zdrojowego 
w K rynicy wraz z swym  kolegą Niedzielskim (wskutek 
czego Ministerstwo rolnictwa powierza mu w ykonanie 
tego gmachu). Rów nocześnie z objęciem budowy tea­
tru p. Zaw iejski zostaje m ianow any profesorem  c. k. 
państwowej szkoły przem ysłowej, gdzie po dziś dzień 
wykłada konstrukcyą budownictwa i form y architekto­
niczne.

P  R  O G  R  A M

uroczystego odebrania gm achu teatru przez Prezydyum  
m iasta, oznaczony przez kom isyę ku temu delegow aną, 
jest następujący. W  sobotę 2 1 -go października b. r. 
w  przedsionku głów nym  gm achu zbiorą się zapro­
szeni goście. P ierw szy przem ówi, oddając klucze od 
gm achu prezydentowi miasta, projektodawca i kiero­
wnik budowy architekt J a n  Zaw iejski. Po nim pre­
zydent p. Friedlein  streści h istoryą budowy. W  pro­
gram ie przewidzianem jest również przem ówienie księ­
cia m arszałka Sanguszki. Po przem ówieniach tych 
obecni wejdą do widowni, gdzie orkiestra odegra po­
lonez Chopina, chór T ow arzystw a m uzycznego od­
śpiewa uroczystą pieśń a dyrektor teatru p. Tadeusz 
Paw likow ski przedstawi grono artystek i artystów. 
W idowisko urządzone przez Radę m iasta rozpocznie 
się o godzinie 6 %  popołudniu.

l ied. iktor odpuwiudzi i i lny: Dr. Ernes t  Bandrowski .
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SKŁAD FDRTEPIANDW, PIANIN I HARMONII
W IK T O R A  BARABASZA i Sp.
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K rak ów , u lic a  F loryańska 1. 6, I  p. ^
W sz ys tk ie  instrum entu  osobiście w y b ra n e  przez w ła śc ic ie la  w  fab ryk ach  w  W ie d n iu , B e r lin ie , } f
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poleca płyty cementowe, rynny betonowe, muszle pod 
rynny, schody betonowe, etc., wykonuje doły kloaczne, 
kanały, przepusty, mosty, rezerwoary betonowe, funda­
menta pod maszyny, betonowania chodników, podwórzy, 

stajen, magazynów etc. 199 (1— 2)

Z a m ó w ie n ia  p rzy jm uje

Centralne biuro fabryczne
K rak ów , Bracka, •!.

Biuro dostarcza wszelkich artykułów budowlanych po naj­
tańszych cenach: Cement, wapno, gips, trzcinę (sprzedaż 
liurtowna), wyroby kamionkowe, płyty izolacyjne, papę, 
dachówkę niepofomicką. Wykonuje się urządzenia sanitar­
ne, zamknięcia hermetyczne kanałów i wychodków, ścieki, 
rynny, studnie betonowe i murowane. Piece kaflowe z fa ­

bryki J. Niedżwiecki i Spółka.

Wyroby artystyczno stolarskie K. Otta, artystyczno ślu­
sarski o J. Góreckiego, studniarskie W. Piwowarskiego.

Odznaczona srebrnym  medalom przez e. k. Ministerstwo handlu  
na  wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza 
F A B R Y K A

KRAJOWA
w y r o b ó w

platerowanych
JAKUBOWSKI & JARRA

w Krakowie, ul. Derka Joselowieza L. 19, magazyn w Sukiennicach 
od strony Ratusza  L. 26. we Lwowie Rynek L. 37. 

Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 
miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (1— 5) 

Poleca wyroby p laterowane do użytku domowego oraz ozdobne, 
odpowiednie na. podarki.  P rzyjmuje  obsta lunki na  wyroby sre­
brne 13-tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia; 
złocenia, tak  w ogniu jak  i galwanicznie. Posiada, w m agazy­
nach  stale na, sk ładzie  sam ow ary  mosiężne i tombakowe tulskie, 

oraz najlepszą herbatę rosyjską.
Odlewarnia metali  przysposabia odlewy z nowego srebra,  mo­
siądzu, miedzi i t. p , podług własnych i dostarczonych wzorów, 
nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budowlanych ja k :  
klamki, szyldy i t. p., n a  zamówienia w najkrótszym czasie, 

po cenach niższych, niż, zagraniczne.
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P r a c o w n i a
KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKA

J ó z e f  K u l e s z a
w K rakow ie, u lica  Rakow iecka,

yis-a,-yis cm entarza  206 ( 1— ?)

wykonywa wszelkie roboty fabryczne 
i pomnikowe z piaskowca, marmuru, 

granitu i syenitu.
Posiada na składzie wielki zapas 

gotowych pomników.

G R O B Y  F A M I L I J N E
wykonywa według własnych lub 

dostarczony alt proj e któ w . 

Podejmuje się również wszelkich re- 
peracyj wchodzących w zakres sztuki 

kamieniarsko-rzeźbiarsk i e j.

Ceny konkurencyjne nader przystępne.

0  9

TOMASZ BUJAS
K o n c .  m a j s t e r  m u r a r s k i

w  K r a k o w i e ,  

Siemiradzkiego L. 5,
\
p o d e j m u j e  s ię  w s z e l k i c h  
r o b ó t  w  z a k r e s  m u r a r -  

s t w a  w c h o d z ą c y c h .

207 (1— ?)

Pracownia ślusarska
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Znana z dokładnego i umiejętnego 
wykonania robót swojego fachu,

poleca się

Sz, PP. Budowniczym, oraz Sz. Publiczności
tak do większych budowli.

jak o teź  do m n iejszych  reperacyj

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

N  S

^  Hcd =  
e-<
L I  S  
co s ;r-~,
cd s s  
P< a£  

(D =33
•r—3 i—J

L a  = 
N  -S 
U  <=>

-t-3
p

208 ( 1— V)



o
238

i;  t n

l> O M I I A K D I i O W Y  pod firm ą

FR. LEN ERT  w Krakowie, Sławkowska 6 ?
p o l e c a :

Cement portlandzki, Wapno hydrauliczne, Gips murarski, sztukatorski i alabastrowy, do opatrunków i najdelikatniej­
szych o d le w a j*  trzcinę w matach meter Q - 8 centów, 1000 ni. 72 złr., Sniołowiec kamienny i drzewny, Dziegieć 
prawdziwy, Kw as karbolowy 30 i 0 0 %  surowy, 100%  czyszczony i krystalizowany, proszek karbolowy, Ivo- 
perwas, Naftalinę* towary rnateryalne, farby wszelkie do facjat, malarskie, na posadzkę ja koto do froterowania :
1. Masa krakowska lepsza od masy francuskiej Nr. 0 zupełnie bezbarwna, Nr. 1 jasna, Nr. 2 średnia,

N r. 3 ciemna.
2 . w płynie woskowa liter 35 ct., kilo puszka 1 złr. 20 et., V2 kilowa 65 ct. Nr. 0 bezbarwna, N

Nr. 3 ciemna.
3 . do malowania pokostowa kilo 50 ct. Nr. 2 jasna, Nr. 3 średnia, Nr. 4 ciemna.
4 . Lakierowa, bursztynowa prędko selniąca kilo 90 ct. ~05 ( 1—3)
5 . Em ajlowa kilo złr. L 50 .
6. Spirtusowa kilo złr. 1'40 .

jasna.

W s z y s t k i e  t o w a r y  są  naj lepszej  j a k o ś c i .
Utrzymuje osobny skład łatwo zapalnych płynów jak Benzyny, Eteru i Terpentyny

p od  L. 3 4 , p rzy  u lic y  D łu g iej.
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Odznaczona 3 srebrnem i medalami przez c. k. Na- 8®- 
miestnictwo handlu  z Wystaw krajowych

W
PIERW SZA  KRAJOWA FABRYKA LIN KONOPNYCH

i d r u c i a n y c h ,
oraz wszelkich wyrobów powro źniczyeh

Karola Walkowińskiego
o

w  K r a k o w i e ,  
p rzy u lic y  P ęd zich ó w  p od  L. 17.

(dom własny)

sprowadziwszy odpowiednie maszyny, w yrab ia  liriy 
z włókna manii la do wierceń kanadyjskich. 

Poleca liny transmissyjne do wszelkich maszyn, liny 
druciane okrągłe i płaskie, liny do wszelkich bu­

dowli i górnictwa, jak również liny promowe. 
F ab ry k a  dostarcza P asy ,  wiaderka do ognia  i p rzy­
pory do straży pożarnych,  uprzęże dla koni, pocho- 

189 (1 — 3) dnie itp.

Cenniki wyseła się na żądanie franco.

ę  7  ę  ę  ę  7  9  ę  ę  ę  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  *  9  9  *  9  9  7  9^

Sezon polowania.

M a g a z y n  broni i w sz e lk ic h  przy- 
b o ró w  m y ś l iw s k ic h

B. G L IN IE C K IE G O
w Krakowie, ul. Szewska I. 23,

ina na  sk ładzie  broń myśliwską wszelkich systemów, Rewolwery, Pistolety, 
Floberty, Sztućce, Repertierki, Patrony do strzelb,  rewolwerów, flobertów etc. 
i wszystkie możliwe przybory myśliwskie w najbogatszym wyborze po cenach

umiarkowanych. 190 Cl— 23)

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .
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194 (i 2) € .  li. up rzyw ile jowana F ab ryk a

MACHIN i NARZĘDZI ROLNICZYCH, ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI
pod firmą

I.. WaI 13 Eh E  U  l  E  W  8  K  I
W  K R A K O W I E ,

w y k o n y w a  kotły parow e,  reze rw o ary ,  m a ch in y  parow e,  na rzęd z ia  ro ln icze,  na rzęd z ia  w er tn icze  kanadyjsk ie ,  p o m p y  wszelk iego rodza ju  do
w ody  i in n y ch  płynów, odlew y bud o w lan e ,  m ły n y  i ta r tak i ,  gorze ln ie .

Krochmalnie najlepszego systemu podług Uhlantla.
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J. F. F I S C H E R
w K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  U i n i a  A - B .  L. 3 9 4 0 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

P rz y jm u je  się zam ó w ie n ia  na

bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry­

sunku i malowania.
1 )9  C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym : nega tif  (białe linije na 
tle uiebieskiem) i p n s itif  (czarno linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidam galli- 
cum chem p u r .)  —  Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Fachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Z a m ó w ie n ia  zam ie jscow e w y k o n u ją  się na jdokładnie j  o d w ro tn ą  p o c z tą  za  za liczką  lub  nad es łan iem  na leży tośc i .

U p r a s z a m  o d o k ła d n e  a d r e s o w a n ie :
J. F .  F I S C H E R  

2 0 . ' ( 1 —22) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.
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M. Beyer i Spółka
FABRYCZNY SKŁAD PŁÓTNA i BIELIZNY STOŁOWEJ.
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ZAKŁAD DLA WYPRAW ŚLUBNYCH

ORAZ  M A G A Z Y N  B I E L I Z N Y  M E Z K I E J ,  D A M S K I E J  I D Z I E C I N N E J .
DI 0 1) E L E  O L A  F A K K Y K A C Y I  K I E L I Z N Y .

Kraków, Sukiennice Nr. 12, 13 i 14.

S k ła d  g łó w n y  w  W ied n iu , I. S p ie g e lg a s s e  N r. i i .

Główny sk ład  normalnej bielizny trykotowej Dra Gustawa Jaegera  i wszelkich wyrobów trykotowych 
z jedwabiu , wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek  męskich.

NA S E Z O N  ZIMOW Y O T R Z Y M A L I:  

wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych od najtańszych do najwykwintniejszych.
C a łe  w y p r a w y  ślubne  są  g o t o w e  n a  składzie .  193 (1—2)

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia  s ię  o d w r o t n a  p o c z ta .
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B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W y łą c z n y  na A u s tro - W cg ry  sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej dom u hand lów . Sergjusza Perłowa 
w Moskwie poleca w yb o ro w e  herb a ty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem  pod nadzorem  ces. 
rosyjskiej władzy celnej. H erb a tę  ro sy jsk ą  sprzedajem y po cenach moskiewskich, u w id o cz n io n y ch  

ru b lam i na  każdej paczce po złr. 1*80 do złr. 10 40 za funt.
Z a m ó w ie n ia  p rz y n a jm n ie j  n a  trzy  funty u sk u te c z n ia m y  franco. 204 ( 1—22)

Sam ow ary najlepszych  fabryk  tu lsk ich .

L I N O L E U M ,

angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci.
Dywany i chodniki z linoleum.

. Ceraty i chodniki ceratowe, łcolcpsowe i  szpagatowe.

Pluszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko­
niak kuracy jny  zalecony przez Prof. D ra  Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne p rzyrządy  g im nastyczne  dla  dzieci i dorosłych. Ramki 
do gazet . Żaluzye i story rozmaitych systemów. .Łapki n a  tnyszy

i szczury.

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
W a ł e c z k i  d o  d r z w i  i o k i e n ,

zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W s z e lk ie  a r t y k u ł y  gospodarcze.

Flu id  dla koni, smarowidło na. kopyta, n a  osie, m ydło  do siodeł, 
lakier na. uprząż, świec" powozowe,' latarnie,  sól g iauberską,  oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier n a  posadzkę;

W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Mase woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach na j tańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  3 7 , pod O krętem .

Skład farb, pokostów i lakierów. 197 ( i —23)
oraz wszelkich przyborów artys tycznych do malowania etc.

JU_________________________________________ \m

K O K S
z węgli gazowych,

w ładunkach wagonowych lub półwa- 
gonowych po centów za 100 kg.

z dostaw ą na kolej lub do domu

w Krakowie,

w  m n ie jsz y c h  ilośc iach  |

g ru b y  lub ła m a n y , w  w o rkach  plom- |  
b o w an yc li

po 8 0  centów za 100 kg. z dostawą 1

z przerobieniem p a len isk  w razie potrzeby
sprzedaje

201 (1-4) Zarząd gazowni krakowskiej.
u
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Specyalny skład artykułów treści religijnej
K a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o

p o d  „ A n i o ł e m ' 1 p l a c  M a r y a c k i  8, p o l e c a :

WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA, oprawnych, dla każdego wieku;
O BR A ZK Ó W  P A R Y S K IC H ; na koronce, im itacyi kości słoniowej i kolorow ych;

Hj medalików zwyczajnych i srebrnych, Różańców od 10 ct. do 16 złr.
Tlj' O b r a z ó w  d u ż y c h  i m a ł y c h  o r a z  l i s t e w  n a  r a m y ,  191 (1—2)

P  R A M E K  G O T O W Y C H ,  K R 0 P 1 E L N I C Z E K  1 L A M P E K ,  K R Z Y Ż Ó W  I K R Z Y Ż Y K Ó W ,
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W dniu 15 lis topada 1890 o tw a r tą  i w ruch puszczoną została
pierwsza w K rakow ie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U R A N Y I

p rz y  ul iey  D a jw o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie robol,y stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyaJu
po liąjprzyMtępnicjMzycli ccnacli. 166 (2 4 — 20)

KAROL MARKUS
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L. 18,

p o le c a  w łasn eg o  w yrobu

WANNY, ZYCBADY, PRYSZNICE i KLOSETY.
Urządza, łaźnie, wychodki, wodociągi i zakłada Piorunochrony. 

Utrzymuje wielki skład prawdziwych Samowarów 
Tulskich, oraz wszelkich naczyń kuchennych ema­
liowanych i lakierowanych. Poleca swego wyrobu 

przez Tow. Lekarskie polecone ,,Termostaty
i aparaty sterylizacyjne.“ (i_6)

Odznaczony n a  w y s ta w ie  k ra jo w ej 1887 r. Dyplomem honorowym,
ja k o  p ie rw sz ą  i n a jw yższą  n a g ro d ą . N a w y staw ie  p rzy ro d n iczo -le - 

karsk ie j 1891 r. medalem wielkim srebrnym.

Ti. I I  a s i l  k o w s k i
Przedsiębiorca robot asfaltowych

K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  1. 1 S ,  B I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje b u d y n k i, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24— 17)

M IC H A Ł  S Z C Z Y R B U Ł A
m ajs te r  kam ien ia rsk i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Clirośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego inateryału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—19)

->*<- •

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskiin, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 107 (24—20)

p o  r n i a c h  n u J u i i i i a r l i o t v n ń s / . . Y c l i .

Odznaczona srebrnym medalem przez e. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów ar tys tyczno-s to la rsk ich  i parkietów

K A R O L A  O T T A
w  Krakowie, ul. Dajwór 1. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,

po ccnacli u m iark ow an ych , 169 (24— 18)
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K a r w a t  D a n i e l
MAJSTER CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje się

wykonywania wszM Icli  robót ciesielskich
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

Umiarkowanych.

t f  > f D

175 (24 17)

WACPA W.
P IE NI A % li Kc

il; iw n i oj 1 7 4 (2 4 — 18)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ryańska L. I I

S K Ł A D

S Z K Ł A  i L U S T E R
onr/ podejmuje sie:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków, 
jak również reparasyj tychże. 

- 'W Y y W W Y Y W Y W Y W W W W * .

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
MALARSKA

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej I. 16

podejmuje sie robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak na prowiiicyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze
uskutecznia takowe p unk tualn ie  

po cenach umiarkowanych.

J 70 (24- 15)

OGŁOSZENIE.
Po Wiktorze Maxymawiczu c. k. geometrze

p o z o s t a ły

Narzędzia Techniczne
z fab ryk i  N e u h ó f fe ra  

w stanie zupełnie nowym, mianowicie:

1. Stativ. dla stolika. w cenie 32 zlr. — ct.
2. Tafle dla stolika . » 6 » — »
3. B u s o l a ........................ » 4 » — »
4. Libela , . . . . » 3 » 50 »
5. Pion z przyrządem » 2 » —  »
6. Skrzynka na stolik » 10 » —  »
7. Skrzynka na nogi do

s t o l i k a ....................... » 2 » 50 »
8. D i o p t r a ....................... » 48 » —  »
9. Polowe rekwizyta . » 11 » —  »

10. Kontomiar zwierciadlany » 12 » —  »
11. Reiszeug (stary) » 2 » —  »
12. Dalekowidz bez sztabki > 5 » — »

Ogłaszam 0 tom, spodziewając sio, że kto z kolegów
lub P. P. Techników zechce je nabyć pojedynczo
lub razem po cenie zniżonej, co do której listownie

ułożyć sio możemy.

N a b y w c a  zna jd z ie  z a d o w o le n ie  i w  te m ,  że p rz y c z y n i  
się d o  u t r z y m a n i a  4 -ga  n ie le tn ic h  s ie ro t ,  p o z o s t a ły c h  po  
r z e c z o n y m  u rz ę d n ik u ,  a  d la  k tó r y c h  p e n s y a  w y z n a c z o n a

w y n o s i  li 116 zlr. ro cz n ie .  (3—3)

Iiobacki iv Morodcnce.

C. k. fgf uprzyw.

PIERWSZA STYRYJ SKO-POLSKA

FA BRYKA  M A RM O R ITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marnioritem“ zwa­
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 (2 4 -1 7 )

F A B R Y K A

W y r o b ó w Metalowy c h
St. Sulikowski i Ska.

Kraków. Dębniki.
W yrabia  wszelkie wyroby w zakres 

b lach a rs tw a  wchodzące
jak również

przybory dla koleji żelaznych.
Telefon 1. 180. (i — ?)
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S K Ł A .D

wszelkich materyałów budowlanych i Fabryka wyrobów betonowych
Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nęssenyi* rur 

steingutowycli i wvrobów szamotowych

A N D R Z E JA  G UZ IKO W SK IEGO
w  l i i t A i i o w n ;

R y n e k  K le p a rsk i ,  Nr .  10,

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i S z a n . P u ­

b liczności :

Portland-Cement
W a p n o  h yd ra u licz n e  ku fste in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips, C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykle, 

A s fa lto w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in­

gu to w e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sad zk i ste in g u to w e , c e m e n to w e , R y n n y  b e ­

to n o w e, p ły ty  i m uszle , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. 1S4 (12- 1 1 )

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
Spaii i.1

fet

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
FABRYKA X

Pieców kaf lowych £
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) $

X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X  
X 
X 
X 
X 
X 
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

185 (2 4 — 11) 

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f la r s k ie ,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom , Budo­
w n icz y m  i Właścicielom do­

mów.
Cenniki na żądanie franco.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

do kryc ia  dachów,
S. S ZEL I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y tn a  13, poleca :
A s f a l t o w ą  m n se  e l a s t y c z n ą  do  

( i i i id a i i ic n ló w
d la  iln/.ownnia w ilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe­
c ja ln ie  do tyci] celów w fabryce, w yrab ianą. Je d y n y  dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używ any do budowli w catym  świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do k ry c ia  dachów  wysokich gatunków . 183 (1 6 — 15) 

Rola 10 metrów [H od l '8 o  zlr. do ^ złr. 5 O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
T a k  a s fa lto w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, blaeii wszelkiego rodzaju, dachów ek now ego system u.

M ll lo tC  angielską bezwodną.
Osusza s i ę  a s fa l t e m ,  j a k o  j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a n y m  dotąd  w  b u d o w n i c t w i e ,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Biszczy zastarzały j;r* y h c k d r w. e w ii y.

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  kraju  swoimi ludźm i pokrycia 
dachowe tekturow e i oraz re p e ra c je  tychże. M etr Q  po 52 do 75 et.

D ługoletnią gwarancyę poręcza się.

Nkliiil w szelkic h a r t y k u ł ó w  b u d o w la n y c h
i fabryka wyrobów betonowych,

poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowani*, zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą,
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
teleowane, oraz wszelkie w  zakres, budownictwa wchodzące 

‘ 'a r ty k u ły . 168 (24—20)

Karo l  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  ulicy S ła w k o w s k ie j  1. 6. 

u K It A K O W I Ił.
w ykonuje 171.(24—18)

wszelkie wyroby  o rnam entacy jne
z kutego żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.
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Do wiadomości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży­

nierów, że rozszerzyłem moją

. . ' podejmuję się

w sz e lk ic h  róbót k o n stru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rzystę p n ie jszy ch  ce n ach .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i skład swych wyrobów posiadam.

187 (24—9) Józef Górecki
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1- 6 .

F A 1IH 1T K A
wyrobow betonow ych

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
Wyrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów, kanały wszelkich 
rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  s k ła d z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, 
rury steingutowe, posadzk i  marmurowe, steingutowe, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty 

trzcinowe, materyały przeciw wilgoci i t. d.

M. Z I E L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  186 (24-9).

w K rakow ie, (łrzcgórzk i 2J5.
T e le f o n u  X r .  7 0 .

T e le g r a m y  :

„ E N D H O R N “ W I E N
- i

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888.

170 (24— 20)

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E J * U I U ,  III. Apostelgasse 2 6 - 3 2 ,
II. Z w is e h e n b ru e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k : konstrukcje wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do; okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy.posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
g tT "  Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

N ak ład em  K rak Tow. T echnicznego. W d ru k a rn i A leksandra  S łom skiego i Sp. w Krakowie.



N r .  21. Rok VII.

Prenumerata  z przesełką:
roe/.na . . 5 Złr.
półroczna . 2 Złr. 50 et.
kw arta ln a  . 1 Z łr. oO et.

w Niemczech: 
roczna . . . .  10 m arek
poi roczna . 5 ma rek

w Rosyi: 
roczna . . . . 5 rubli 
półroczna . . . 2 '. ',  rubli 
N r. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  1 L is to p a d a  1863.
—>■

W ychodzi i i J5  w miesiącu.

Zużytkow ane a rty k u ły  będą 
w ynagradzane zaraz.

In sera ty  przy jm ują się po 
cenie 2 et. za cm.* je ­
dnorazow ego ogłoszenia.

Reilakcya i A dm in istracya 
G ołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n i c z n e g o  K r a k o w s k i e g o .
T R E Ś Ć :  Z k o n g re su  d la  h is to ry i sz tuk i. —  O z a s to so w a n iu  e lek try czn o śc i n a  g łó w n y ch  d ro g a e h  ko le jo w y ch . —  O ak u s ty czn o śc i 

te a tró w  i sa l k o n ce rto w y ch . —  N o ta tk i te c h n ic z n e . — B ib lio g ra fia  i l i te ra tu ra . —  K ro n ik a  —  W  o d c in k u : N o ta tk i 
z p o d ró ż y : kolej e lek try czn a  n a d  w o d o sp a d e m  N iagary , —  O głoszen ia .

Z KONGRESU DLA HISTORYI SZTUKI
w  N o r y m b e r d z e .

W  ostatnich dniach w rześnia odbył się w N orym ­
berdze m iędzynarodow y kongres dla historyi sztuki, na 
którym , między innym i, prof. Dr. N euw irth  z Pragi 
m ówił o średniowiecznym  Krakowie i jego stosunku 
do sztuki niemieckiej.- Prelegent nakreślił nasam przód 
związki, jak ie  łączyły Kraków z cywilizacyą Zachodu. 
Były one trojakiego rodzaju: polityczne, naukow e i han- 

. d lo w e; pierwsze utrzym yw ali k ró low ie; w drugich 
. pośredniczył U niw ersytet k rakow sk i; trzecie zaś pod­
trzym yw ali Niemcy, prow adząc szeroki handel z K ra­
kowem i przez Kraków ze W schodem . N astępstw em  
tych stosunków  było stateczne oddziaływ anie cywili- 
zacyi zachodniej, względnie niemieckiej, na  Kraków, 
oddziaływanie, którego trw ałych  dowodów dostarcza­
ją  pam iątki krakowskie.

A rchitektura kościelna i świecka czerpała nieza­
w odnie, pobudki do swego rozwoju za-gran icą. I tak 
np. kościół Dominikański, ze swym w ydłużonym  chó­
rem , przypom ina najw yraźniej takież kościoły w B u- 
dziszynie, N im burgu, Friesach, Dortm undzie. S ta ra  bó­
żnica na  Kazimierzu zbliżoną je s t w zupełności do 
sław nej synagogi w Pradze, zbudow anej na  wzór sy­
nagogi w R egensburgu. W szystkie znowu przypom i­
n a ją  synagogę w W orm acyi. Kościoły krakowskie, dw u- 
naw ow e, zbliżają się swą konfiguracyą do niektórych 
kościołów południow ych Czech i A ustryi. Kościół św. 
K atarzyny budow ano na  wzór klasztoru św. Tom asza 
w  Pradze ; w  obu kościołach spotykam y w ysm ukłe 
stosunki wydłużonego prezbiteryum , nizkie naw y bo­
czne, w kierunku północnym  od chóru zakrystyą, 
której sklepienie spoczywa na  jednym  środkow ym  fila­
rze (Mittelpfeiler), a obok zakrystyi salę posiedzeń ka­

pitulnych z absydyalnym  występem , wreszcie ten  sam 
układ zakrystyi i sali kapitulnej w stosunku do przy­
ległego krużganku.

W  innych przypadkach m ożna w prost wskazać 
rękę niem iecką czynną w  budow ie kościoła. I tak  np. 

• sklepienie w kościele P anny Maryi wykonał w r. 1359 
niemiec W erner, zaś w r. 1442 zastąpił je  nowem 
sklepieniem gwiazdzistem (Sterngewólbe), budowniczy 
niemiecki (?) Czipser z Kazimierza.

Również i w pom nikach budow nictw a świeckiego 
w pływ  zagranicy jest niewątpliwy. I tak  np. wieża 
dawnego ratusza posiadała dawniej kaplicę wykuszo- 
w ą (Erkerkapelle), k tóra z podobną kaplicą w Colle­
gium Jagellonicum  przypom ina żywo ratusz na S ta ­
rem  Mieście w Pradze. B ram a Floryjańska, wykoń­
czona w r. 1498, z tak zwanym rondlem , należy bez­
sprzecznie do sposobu obw arow yw ań północno-nie- 
mieckiego.

W  ślad za arch itek turą  podążały do K rakowa i inne 
sztuki — a przedewszystkiem  plastyka. I t a k : nad gro­
bowcem  Kazimierza Jagiellończyka pracow ał, obok W ita  
Stwosza, H ueber z Passau . Dziełem powszechnie zna- 
nem  W ita Stwosza jest sław ny ołtarz w  kościele Ma- 
ryackim  (1477 —  1489), a nakryw y grobowców Fili­
pa  Kalim acha, P io tra  Kmity, P io tra  z Benedyktowie, 
a w końcu nagrobek, wzniesiony z woli króla Zy­
gm unta I b ra tu  jego Fryderykow i, kardynałow i, 
przypom inają doskonałością form i obrobienia dzieła 
Norym berczyka, P io tra  Vischera tak  dalece, że nie­
którzy uczeni, bez ścisłych na to dowodów, uw ażają 
go za au to ra  tych pam iątek.

Z Niemiec dochodziły do K rakow a m alatury  na 
drzewie, płótnie i papierze, drzewo i m iedzioryty ; d ru ­
karz, Mikołaj Szarfenberger, ilustrow ał biblię swego 
w ydania drzew orytam i, które w W ittenberdze służyły 
do ozdobienia biblii luterskiej.

W obec tak  żywych stosunków  cywilizacyjnych mię­
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dzy Zachodem  a Krakowem , nic dziwnego, że zwy­
czaje i obyczaje, niektóre urządzenia Niemców, prze­
dostały się n a  g run t krakowski i dobrze się tu  zaakli­
m atyzow ały. Odnosi się to przedewszystkiem  do wie­
lu cechów krakow skich, które urządzały się na wzór 
zagranicy, przyjm ując niekiedy dosłownie ich ustaw y 
i porządki. Meistersztyki cechowe, opisy ich, w ym a­
gania cechowe od przyszłych m ajstrów , są niekiedy 
dosłownie skopiowane z wzorów niemieckich. M eister- 
sztyk np. złotników polskich był zupełnie taki sam , 
jak  w W rocław iu, S trassburgu , Frankfurcie i t. d., 
a m ianowicie polegał na zrobieniu srebrnego kubka, 
pieczęci z herbem  i rzniętem  pism em  i oprawionego 
w złoto kam ienia.

Dla budow nictw a świeckiego w ażną je s t ustaw a 
z r. 1367, w której znajdują się przepisy, norm ujące 
ilość pięter, wysokość i grubość m u ró w ; ustaw a zaś 
dla kam ieniarzy i m urarzy  z r. 1512 norm uje Zasłu­
gi i długość roboty dziennej, w arunki potrzebne do 
uzyskania praw a budow ania (koncesyi na budow ni­
czego). W szystkie te  przepisy przypom inają żywcem 
odnośne ustaw y niemieckie.

Była również sw oboda w os:edlaniu się budow ni­
czym zagranicznym — byleby tylko — po w ykonaniu 
pierwszej roboty — zapisali się do cechu krakowskiego. 
W obec tego w pływ  zagranicy coraz staw ał się m o­
cniejszym i bezpośredniejszym  i pobudzał m iejscowych 
do coraz większego doskonalenia się. Z tąd to pocho­
dzi zwyczaj, przyjęty od daw na, a utrzym ujący się 
poniekąd i dziś jeszcze, w ędrow ania młodzieży rze­
mieślniczej za granicę w św iat; młodzież np. cechu 
m alarskiego m iała sobie przypisany taki wander dw u­
letni. Niezawodnie tej okoliczności należy przypisać, 
że za granicam i k ra ju  znajdujem y od daw na polskich 
robotników , np. przy budow ie T um u praskiego byli 
zatrudnieni liczni polacy, co w kronikach odnośnych 
jest uwidocznione.

Na podstaw ie tych stosunków  między średniow ie­
cznym Krakowem  a Niemcami dochodzi au to r do prze­
konania, że Kraków m a wielkie znaczenie dla historyi 
sztuki niemieckiej i Zachodu.

N O T A T K I  Z  P O D R Ó Ż Y .

Kolej elektryczna nad wodospadem Niagary.
O pisa ł w ed ług  n a tu ry

F r a n c i s z e k  M e i s s n e r  
in ży n ie r a d ju n k t c. k. ko leji p a ń s tw , w S a lzb u rg u .

Koleje elektryczne rozw ijają się w Am eryce z w ła­
ściwą elektryczności chyżością. Podczas gdy długość 
elektrycznych koleji w E uropie  nie całe 6oo kim. wy­
nosi , przekroczyła ona w S tanach  Zjednoczonych 
Am eryki pół. io  ooo kim. Nieznaczna tylko cząstka 
europejskich koleji gościńcowych (S trassenbahnen) 
posługuje się elektrycznością, jako  siłą poruszającą, 
podczas gdy w Am eryce półn. niem a niem al m iasta 
bez elektrycznych koleji tak, iż stanow ią one p rze ­
szło 28% wszystkich gościńcowych koleji. N aw et takie 
m iasteczko Southington o 5.400 mieszk., m a elektryczną 
kolej. D ługość jej wynosi 2 mil ang. (3-2 k im .); m a 
o na  tylko 2 wozy, jej siła poruszająca kosztuje i '/2 do­
la ra  dziennie, a cały dzienny dochód wynosi 9 dola­
rów tak, iż zakładow y kapitał się rentuje.

W  bieżącym  roku zbudow ano elektryczną kolej 
wzdłuż w odospadu Niagary, gdzie obliczają roczną fre- 
kw encyą osób na 400.000.

W  tym  roku atoli z pow odu w ystaw y K olum ­
bijskiej w Chicago należało się spodziewać silniejszego 
ruchu osobowego i większej frekwencyi koło N iagary. 
Z tego powodu z pośpiechem  w ykończano tę kolej tak, 
iż z końcem  maja b. r. już została o tw artą. Prow adzi 

ona z Queenstow n nad jeziorem  O ntario  do C hippew a 
wzdłuż kanadyjskiego brzegu nad N iagarą, zbliżając 
się do najw spanialszych punktów  tego gigantycznego 
widowiska. L in ia  jest praw ie poziom a, długość jej 
wynosi 18 k im .; jazda z przystankam i trw a  godzinę; 
to r jest podwójny, a  między toram i są słupy prze­
w ażnie żelazne, do których za pom ocą izolatorów  
przym ocow any jest drut, prow adzący prąd po nad w a­
gonam i. Cały park  wozowy składa się z 14 m o to ro ­
wych wozów i 28 dodatkow ych wozów. W ozy te, 
jakoteż część linii, są elektrycznie oświecone, co ró ­
wnież wieczorem do podniesienia pięknego widoku się 
przyczynia. Siła poruszająca tej koleji, prow adzącej 
wzdłuż tego wielkiego dzieła natury , sam em u tem u  
dziełu w ydarta została i je s t to  najoryginalniejsza 
myśl przy tej koleji. W  jaki sposób, zaraz opiszę.

Powyżej właściwego w odospadu płynie w oda z n ad ­
zwyczajną chyżością —  30 mil ang. na godzinę i m a 
znaczny spadek, sam  zaś w odospad m a wysokość 50 
m etrów. D la wyzyskania jednak  kilku tysięcy koni, 
niem a potrzeby całej zużytkowywać wysokości. Z miejsca 
oddalonego o 60 m etr. powyżej wodospadu w prow adza
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O  zastosowaniu elektryczności na głó­
w n y c h  drogach kolejowych.

W  czasopiśmie „Oe s t e r r e i c  li i s c h  e Ei  s e n b a b  n- 
Z e i t u n g “ umieścił inżynier A l f r e d  B i r k  uwagi 
godna, rozprawę o zastosowaniu motorów elektrycznych 
na kolejach głównych zamiast dotychczasowych paro­
wych. Podajemy treść tej rozprawy w skróceniu.

Co raz częściej daje się słyszeć żądanie, iżby szyb­
kość jazdy między miejscowościami o wybitniąjszem 
znaczeniu handlowem była większą, niż szybkość do­
tychczasowych pociągów pospiesznych. Ozy to żądanie 
we wszystkich warunkach jest usprawiedliwione i czy 
spełnienie tegoż byłoby zawsze dla publiczności ko­
rzystne, nad tem autor się nie zastanawia. Chodzi mu 
przedewszystkiem o wyjaśnienie projektu wielokrotnie 
podnoszonego w zawodowych czasopismach, projektu

się wodę do dom u tu rb inow ego; spadek jej wynosi za­
ledwie 19 m etrów . Po przejściu przez turbinę łą ­
czy się ta  w oda napow rót z owym V2 m ilionem 
kub. m etr. wody, który przez N iagafę w m inucie 
przepływa. T urb ina  pracuje z siłą 2.000 koni i w pra­
wia w ruch m aszynę dynam o-elektr., ta  zaś służy 
dła ruchu  koleji i oświetlenia. R ezerw ow ano jeszcze 
miejsce na jednę turbinę o sile 1.000 koni; prócz 
tego założono na końcu linii m aszyny parow e dla 
nadzw yczajnego ruchu i na  wypadek popsucia się 
turbin . K apitał zakładow y wynosi 2 miliony złr., 
a dotąd zużyto i -5 miliona, reszta m a być użyta na 
przedłużenie lin ii, w celu połączenia z kolejami 
M ichigan C entral i G rand T runk . B ieżący rok zapo­
w iada się wcale intratnie.

T o  św ietne wyzyskanie siły tkwiącej w w odospa­
dzie, nie szkodzące cudnem u widokowi, zachęciło A m e­
rykanów  do dalszego zużytkow ania niezm ierzonej siły 
tego katarak tu . W idziałem  w budowie będący tunel, 
60 met. pod m iastem  przeprow adzony, do którego 
krótki kanał w' odległości 2 kim. powyżej wodospadu 
wodę doprow adzać będzie; woda będzie m ieć spadek 
50 m etr., a przepłynąw szy tunel, znów z rzeką Nia- 
g arą  poniżej wodospadu koło wiszącego m ostu się 
połączy. E fekt wywołać się m ający tą  cząstką wody 
z N iagary m a w ynosić 120 — 150.000 sił koń., a fa­
bryki staną  zdała od w odospadu tak, iż obecny prze­
cudny widok nie zmniejszy się bynajm niej w dziera­
niem się przem ysłow ych przedsiębiorstw .

 -------------

zastosowania elektryczności dla pociągów pospiesznych 
na dotychczasowych głównych drogach kolejowych. 
Projekt ten znajduje istotne poparcie w tej okoliczności, 
że lokomotywa elektryczna, czy to sama, czy w połą­
czeniu z jednym  wozem jak np. u omnibusu parowego, 
szczególnie nadaje się do osiągnięcia bardzo znacznych 
prędkości.

U lokomotywy elektrycznej maszyna jest tak urzą­
dzona, że leży wzdłuż osi podłużnej lokomotywy i dla 
tego nie wywołuje takich ruchów wężykowatych, jak 
dwie maszyny umieszczone po bokach lokomotywy pa­
rowej ; ruch maszyny elektrycznej jest obrotowy, odpa­
dają więc ruchy przeszkadzające, jakie u lokomotywy 
parowej wywołują trzony tłoków, przesuwające się w jedną 
i drugą stronę. Wreszcie u lokomotywy parowej siła 
odśrodkowa zrównoważenia stawia granicę prędkości, 
albowiem przy pewnej prędkości korby, a więc prędkości 
jazdy, koła popędowe zupełnie nie cisuą na szyny, co przy 
jazdach po drodze krzywej musi prowadzić do wykole­
jenia. U lokomotywy elektrycznej zrównoważenie jest nie­
potrzebne, albowiem nie ma ruchu postępowego w jedną 
i drugą stronę, a więc nie ma mas, które należałoby 
zrównoważyć. Wprawdzie także z lokomotywami paro­
wymi przy jazdach próbnych osięgano prędkości wyno­
szące przeszło 150 kil. godz., mimo to dla bardzo 
dobrych i odpowiednio zbudowanych lokomotyw parowych 
należy przyjąć 120 kil. godz. jako granicę prędkości, po za 
którą bezpieczeństwo ruchu już nie jest zupełnie zape­
wnione.

Elektrotechnik Z i p e r  no  w s k i wypracował, jak  
wiadomo, projekt kolei elektrycznej W iedeńsko-Buda- 
peszteńskiej, w której zamierzona prędkość miała wynosić 
200 kil. godz. Zasady konstrukcyjne, jakie Z i p e r n o w s k i 
na podstawie teoretycznych badań dla budowy takiej 
kolei postawił, są następujące:

1. Promienie krzywizny drogi nie powinny wynosić 
mniej jak 3000 m.

2. Szyny i progi powinny leżeć na fundamentach be­
tonowych.

3. Odległość torów powinna wynosić najmniej 10 m.
Jednakowoż starszy inżynier K o s  t l e  r  w wykładzie,

który miał w towarzystwie austryackićh inżynierów 
i architektów, wykazał, że na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń możliwe są pewne uproszczenia tego 
projektu; i tak : najmniejszy promień krzywizny 1110-
żuaby przyjąć S00 m, odległość torów 6 m, a podmu­
rowania szyn i progów możnaby zaniechać. Ale nasze 
koleje główne, w których promienie krzywości łuków 
miewają nawet 180 m, a odległość torów wynosi za­
ledwie 3 -5 m, nie odpowiadają nawet tym łatwiejszym 
warunkom; musimy więc przy zastosowaniu elektry­
czności jako siły motoryeznej na tych kolejach poprze­
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stać na prędkości 120 do 150 kil. godz. tak, że w poró­
wnaniu z kolejami o udoskonalonych lokomotywach pa­
rowych mało zyskuje się na prędkości. Muszą zatem 
także inne względy przemawiać za zastosowaniem elek­
tryczności, jeżeli mają być przeprowadzone tak daleko 
idące zmiany w naszem kolejnictwie. Należy zatem za­
pytać, czy zaprowadzenie elektryczności jako siły moto- 
rycznej nie daje jakich korzyści ze względu na ekono­
mię, bezpieczeństwo i. urządzenie ruchu.

Przedewszystkiem nie można zamilczeć, że koszta 
urządzenia ruchu elektrycznego są bardzo znaczne. 
Urządzenie stacyj centralnych z maszynami dającemi 
siłę i maszynami dynamo, i urządzenie przewodnictw 
prądu do lokomotyw elektrycznych przy znacznej d łu­
gości kolei wymagałyby znacznego kapitału. Także wy­
tworzenie siły motorycznej byłoby w ogólności drogie, 
albowiem nie wszędzie, gdzie stosunki budowy i ruchu 
wymagają stacyi centralnej, znajdują się siły wodne, 
potrzebne do wytworzenia prądu, a jedynie użycie tychże 
dla ruchu elektrycznego tanio wypada; w wielu przy­
padkach trzebaby urządzić motory parowe, skutkiem 
tego siła pociągowa drożej by kosztowała, niż przy uży­
ciu lokomotywy parowej. Także urządzenie przewodni­
ctwa prądu przy wielu istniejących przepustach, żela­
znych mostach i urządzeniach torów na stacyach, na­
trafiłoby na pewne trudności, które dałyby się wpra­
wdzie pokonać, ale podwyższyłyby znacznie koszta urzą­
dzenia. Nie należy zapominać, że mamy tu do czynienia 
ze ściśle danymi stosunkami, które z trudnością tylko 
odmienić się dadzą, skutkiem czego wypadek taki jest 
znacznie trudniejszy, niż przy budowie całkiem nowej 
koleji, przeznaczonej wyłącznie dla elektrycznego ruchu. 
Także sprawienie nowych lokomotyw, za pomocą których 
dałaby się osiągnąć największa prędkość, byłoby połą­
czone ze znacznymi kosztam i; możnaby jednak nowe 
lokomotywy nabywać stopniowo na miejsce lokomotyw 
zużytych, przez co by się budżet zbyt nie obciążył.

Wskazano już powyżej, że ze względu na bieg spo­
kojny i bezpieczny lokomotywa elektryczna przewyższa 
parową; jednak ze względu na bezpieczeństwo ruchu 
nietylko ten czynnik rozstrzyga, także i sposób ruchu 
odgrywa ważną rolę. Przy wszystkich projektach zasto­
sowania elektryczności jako siły pociągowej szczególną 
wagę przywiązuje się do tego, że ruch kolejowy będzie 
można urządzić na sposób tramwajów. Mówi się o szcze­
gólnych korzyściach dla podróżnych, o lepszem zuży­
tkowaniu materyału ruchu, o mniejszem zużyciu wierzch­
niej budowy... Zapomina się zaś o tern, że oprócz po­
ciągów pospiesznych istnieją pociągi pocztowe i towa­
rowe. Buch pociągów pocztowych i towarowych musi 
być również w pewnych granicach punktualny, jeżeli 
z powodu zwiększenia ilości pociągów, braku wozów itd.

nie mają powstawać zatamowania ruchu, z powodu któ­
rych tak zarządy kolejowe, jak nadawcy towarów po­
nosiliby szkody. Każdy obznajmiony z . kolejnictwem 
przyzna, że nawet jeden pociąg pospieszny wpływa nie­
korzystnie na ruch towarowy. Pociąg towarowy musi 
zatrzymywać się na stacyach, na których ze względów 
handlowych wcale zatrzymywać by się nie potrzebował, 
a to tylko na to, żeby. nadchodzącemu pociągowi po­
spiesznemu zostawić wolną drogę. Przesuwanie wozów 
towarowych doznaje opóźnienia, albowiem ze względów 
na bezpieczeństwo na torze, po którym ma iść pociąg 
pospieszny, 10 minut przed przyjściem pociągu nie 
można przesuwać. Autor cytuje następujący przykład: 
Na koleji lokalnej wiedeńsko-voslauskiej ruch towaro­
wy w dnie powszednie ogranicza się na noc; w dzień zaś 
idzie po jednym  pociągu w każdym kierunku. W  nie­
dzielę i święta dzienne pociągi towarowe nie kursują 
wcale, a nawet nocne doznają ograniczenia.

Główny ruch osobowy przypada na drogę Modling- . 
Wiedeń, na której między godziną 7-mą a 10-tą co 5 
minut idzie pociąg wiozący około 600 osob. Te pociągi 
zatrzymują się na wszystkich stacyach. Pom yślm y sobie 
teraz, jak to po kolejach elektrycznych spodziewać się 
należy, taki ruch kolejowy na przestrzeni wynoszącej 
nie 20 do 30 kilom. , ale 300 do 400 kilom., i zważ- ; 
my, że z natury rzeczy różne pociągi muszą w ró­
żnych miejscach się zatrzymywać i różne prędkości po-, 
siadać, — albowiem obok szybkich pociągów pospie- ; 
sznych, muszą być 'także pociągi mniej szybkie, tak 
zwane pocztowe i towarowe... Te okoliczności, powo­
dując dłuższe pauzy, schodzenie się pociągów itd., 
utrudniłyby bardzo urządzenie planu jazdy.

Także i pod tym względem kolej południowa daje : 
dobry przykład ; pociągi, które w' dnie powszednie k u r - ! 
sują drogą lokalną, w niedzielę i święta idą po linii'  
W iener Neustadt-Pottendorf-W iedeń, albowiem byłoby 
rzeczą niemożliwą bez opóźnienia, bez tamowania całego 
ruchu kolejowego i bez naruszenia bezpieczeństwa prze­
bić się między licznymi pociągami lokalnymi, które idą 
powoli na sposób tramwajów.

Przy ożywionym ruchu towarowym w połączeniu 
z ruchem pociągów pospiesznych, urządzonym na sposób 
tramwajów, uzyskanie należytego porządku jazdy byłoby 
na wielu drogach prawdopodobnie niemożliwe. A gdyby 
się to udało, natenczas bezpieczeństwo ruchu nawet przy 
zastosowaniu wszystkich nowszych i przyszłych urzą­
dzeń nie byłoby dostatecznem. W ogólności podnieść 
należy, że obecne urządzenia dworców i torów,’ tudzież 
urządzenia celem zape\ynieuia bezpieczeństwa' nie po­
zwalają dla większych przestrzeni na znaczne powięk­
szenie prędkości pociągów osobowych urządzonych na



sposób tramwajów, przy równoczesnem utrzymaniu oży­
wionego ruchu towarowego.

Zdaje się zatem, że głównym warunkiem urządzenia 
ruchu elektrycznego na sposób tramwajów jest zupełne 
oddzielenie ruchu osobowego od towarowego Myśl tę 
poruszył już E. K o c h  — z całkiem innych powodów 
w swej rozprawie „D ie  T r a  n s p o r t b e d i n  g u n g e  n 
f u r  o r g a n i s i r t e n  M a s s e n  g t i t e r v e r k e  1) r  a u f  
Ei  se  u b a  h ne  ri“. K o c h  objaśnia pytanie, w jaki 
sposób możnaby zmniejszyć koszta a zatem i taryfę dla 
bardzo wielkich transportów towarowych i widzi odpo­
wiedni środek w urządzeniu kolei towarowych, które 
byłyby wyłącznie na ten cel zbudowane; wpłynęłoby 
to korzystnie na podniesienie ruchu osobowego, a od­
padłaby potrzeba budowania kosztownych kanałów. Zu­
pełnie słusznie, powiada K o c h :  Zasilanie się obu ga­
łęzi ruchu z wielu zupełnie odmiennymi wymaganiami, 
tak ze względu na budowę, jak i na urządzenie ruchu, 
jest połączone z pewnymi trudnościami, z których naj­
ważniejsze są: niekorzystny wpływ na bezpieczeństwo 
ruchu i na podrożenie transportów towarowych. Wszyst­
kie te przyczyny są zupełnie trafne, ale nie są tak 
ważne, żeby na kolejach głównych należało przystąpić 
do budowy trzecich torów.

Odpowiedzmy teraz na pytanie, czy w ogóle urządze­
nie ruchu na sposób tramwajów na przestrzeni wynoszącej 
paręset kilometrów przyniosłoby rzeczywiście podróżującym 
tak znaczne korzyści — iżby do tego wszelkimi środkami 
już w najbliższej przyszłości dążyć należało?

Istota ruchu tramwajowego polega na szybkiem na­
stępstwie pojedynczych krótkich pociągów tak, żeby po­
dróżujący ze względu na odjazd lub przyjazd nie był 
ograniczony na jedne lub dwie godziny dnia. Dla kró­
tkich jazd, a więc dla ruchu w miastach i w okolicy 
takie urządzenie ruchu ma wielkie znaczenie. Ale gdzie 
chodzi o paręset kilometrów, a więc o podróż trwającą 
wiele godzin, tam pewne korzystne godziny wyjazdu 
i przyjazdu są ważniejsze. Tak np. czy podróżnemu 
zrobi się przysługę pociągiem, który przyjeżdża do Trye- 
stu między 11-tą a 12-t.ą godziną w nocy? Czyż każdy 
nie wybierze takiego pociągu, który przyjeżdża z wie­
czora lub nad ranem ? Większość zatem podróżujących 
wyjeżdżać będzie pociągami szczególnie korzystnymi, 
podczas gdy na inne pociągi przybędzie stosunkowo 
mała liczba podróżujących. I  na kolejach lokalnych nie 
dzieje się inaczej. W  niektórych godzinach gromadzi 
się znaczna liczba jadących i nikt nie da się namó­
wić do czekania uwagą, że i później kursują pociągi. 
Kto raz przyszedł na dworzec, chce jechać. Pociągi te 
są dosłownie przepełnione, podczas gdy następne po­
ciągi są niemal próżne. Tak samo przedstawiałyby się 
stosunki przy urządzeniu ruchu na sposób tramwajów

na znacznych przestrzeniach, a trudno się spodziewać, 
iżby frekwencya podróżujących wzrosła do tego stopnia, 
żeby nawet niekorzystne pociągi mogły się rentowaó. 
W końcu nie należy zapominać, że w krótkich pocią­
gach nie da się uwzględnić wszystkich potrzeb, do któ­
rych publiczność już się przyzwyczaiła, jak urządzenie 
oddziałów dla palących i niepalących, oddziału dla ko­
biet, klas itp. — Takie urządzenie ruchu tylko wtedy 
może byłoby korzystne, gdyby pojedyncze pociągi szybko 
po sobie następujące, odchodziły do różnych miejsc prze­
znaczenia np. jeden do Tryjeśtu, drugi do Lubiany, 
trzeci do Graeu, i gdyby każdy pociąg brał wyłącznie 
podróżnych jadących do tegoż miejsca, ruch zaś między 
stacyami pośredniemi utrzymywałyby sąsiednie stacye 
główne. Ten sposób jazdy jest połączony z pewuemi 
nieprzyjemnościami dla podróżujących np. „przesiadanie 
się“ nawet przy jeździe do znaczniejszej stacyi pośre­
dniej i nie daje tej korzyści, jakiej wymagamy odjazdy 
na sposób tramwajów.

Widzimy zatem, że ten sposób ruchu, tak często 
podawany jako powód do zaprowadzenia elektryczne 
siły pociągowej na kolejach, ani tak łatwo nie da się 
przeprowadzić, ani nie jest tak korzystny, jakby to 
przy powierzehowmem ocenieniu zdauTać się mogło.

A jakżeż się rzecz ma ze zastosowaniem elektry­
czności przy zachowaniu dotychczasowego sposobu ruchu 
kolejowego z długimi ciężkimi pociągami? Zastosowanie 
elektryczności ograniczało się dotychczas do pociągów 
składających się z jednego lub dwóch wozów. Pytanie: 
czy lokomotywa elektryczna da się zastosować także do 
ciężkich pociągów7, jest na razie przedmiotem badań. 
Dotychczas tylko inżynier H e  i 1 m a n n  zajmuje się ener­
gicznie tą sprawą. Początkowo zamierzał każdy wóz za­
opatrzyć elektomotorem; elektromotory te zasilałaby 
maszyna dynamo umieszczona na pierwszym wozie, 
i w ten sposób wyzyskanoby cały ciężar pociągu dla 
przyczepności. Trudność polegała na tem, żeby siłę mo- 
toryczną rozdzielić jednostajnie i żeby wten sposób wza­
jemne działania ciągnienia i uderzenia uczynić nieszko­
dliwemu Przytein włączenie zwykłych wozów w pociąg 
było wykluczone —  ehybaby je przerobiono -—• coby 
znowu pociągnęło za sobą znaczne koszta. H e  i l i n a  n n  
zmienił urządzenie to w ten sposób, że skonstruował 
lokomotywę elektryczną, której cały ciężar został zuży­
tkowany dla przyczepności. Lokomotywa ta przedstawia 
się jako wóz, na którym znajduje sie maszyna parowa 
i maszyna dynamo, a ta wprawia w ruch ośm elektro- 
motorów umieszczonych na ośmiu osiach wozu. Pociąg 
składa się ze zwykłych wozów, które żadnych zmian 
nie wymagają.

Lokomotywa, która została zbudowana do doświad­
czeń na kolejach francuzkich, ma kształt wozu z dwiema
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rozworami, ma 15 rn długości i zwęża się ku przodowi 
celem zmniejszenia oporu powietrza. Każda rozwora ma 
cztery osi z kołami drewnianemi o 1 "04 m średnicy 
a 4 m  całkowitej odległości osi. Na każdej osi znajduje 
się trzyfazowy odbieracz prądu (System C. E. L. Brown), 
do którego wchodzi prąd trzema przewodnikami. Przez 
odpowiednie urządzenie kontaktu można zmienny opór 
wprowadzić w prąd i w ten sposób regulować prędkość. 
Dzielność każdego elektromotoru wynosi około 60 koni. 
Kocioł systemu L e n t  z’a ze sklepioną skrzynią ogniową 
znajduje się w tylnej części wozu — urządzenie bardzo 
korzystne dla wytworzenia silnego przeciągu. Kocioł za­
sila maszynę c o i n p o u n d  o dzielności 600 koni. Przy 
konstrukcyi tejże zwracano szczególnie uwagę na to, 
żeby była lekka, żeby pracowała ekonomicznie i żeby 
wszelkie ruchy przeszkadzające podczas działania tejże 
usunąć. Maszyna jest leżąca, oś jej zgadza się z osią 
podłużną wozu. Oba cylindry leżą jeden za drugim 
a tłok jednego z nich działa za pomocą dwóch drągów 
korbowych na dwie korby. Wszystkie rury są jak naj­
dokładniej zrównoważone. Maxymalne ciśnienie pary 
wynosi 12 atmosfer, a średnia prędkość 300 obrotów 
na minutę. Na wale maszyny jest umocowany induktor 
maszyny dynamo o średnicy około 2 m. Oprócz tego 
znajduje się na wozie mała maszyna dynamo o stałym 
prądzie, poruszana osobną maszyną parową. Maszyna 
ta służy do puszczania w ruch wielkiej maszyny i do 
oświetlenia pociągu. W  przedniej części wozu jest miej­
sce dla maszynisty prowadzącego pociąg; zadaniem jego 
jest dozorowanie i obsługiwanie wszystkich aparatów. 
Do hamowania służy hamulec powietrzny (pneumaty­
czny). Rezerwoary wodne i składy węgli znajdują się 
po obu stronach kotła. — Czy ten system okaże siętakże 
ekonomicznie korzystnym, to jeszcze pytanie; spodziewać 
się jednak tego należy z powodu, że strata pracy po­
wstająca przy elektrycznem przenoszeniu energii, przez 
zastosowanie ekonomicznie pracującej maszyny parowej 
zostanie prawdopodobnie zredukowana do minimum. 
Obecnie we Francyi robią się doświadczenia z lokomo­
tywą elektryczną H e i l m a n n a ;  od wyników tych do­
świadczeń zależyć będzie pytanie, czy elektryczność da 
się zastosować jako siła pociągowa na dotychczasowych 
kolejach głównych ; albowiem jedynie ten system od­
powiada zadaniu i wszystkim stosunkom tychże. Dolary, 
wynik tych doświadczeń stanowiłby ważny postęp w na- 
śzem kolejnictwie, dla tego usiłowania H e i l m a n n a  
zasługują na gorącą sympatyą.

Dr. 11.

-   .

0 akustyozności teatrów i sal koncertowych.
Akustyczność teatrów i sal koncertowych należy od 

dawna do spraw nierozjaśnionych mimo, że jest to 
pierwszorzędny i najcenniejszy warunek ich użyteczności. 
Zazwyczaj starają się rozczłonkować ściany takich sal 
za pomocą architektonicznego podziału i rzeźby, aby 
ile możności rozprószyć fale głosowe w audytoryum.

W r. 1866 architekt franeuzki Sax opatentował 
system urządzenia akustycznych sal, system, który 
obecnie z powodu budowy paryzkiej opery komicznej 
przypomniano sobie znowu.

W systemie swym wychodzi Sax ze znanego po­
wszechnie działania zwierciadeł parabolicznych. Jest ono 
takie, iż promienie wychodzące z ogniska zwierciadła 
odbijają się od niego w postaci równoległej wiązki 
promieni. Tak jak promienie świetlne zachowują się 
także fale głosowe. Na tej zasadzie radzi Sax nadawać 
teatrom i salom koncertowym postać paraboloidu obro­
towego a więc mniej więcej postać jaja, węższą częścią 
paraboloidu skierowanego ukośnie pod kątem 40° ku 
dołowi. Orkiestra i scena powinny się znajdywać w ogni­
sku —  a wtedy fale głosowe dostaną się w równej 
mierze do każdego miejsca wewnątrz paroboloidu, na 
którego ścianach znajdować się mają miejsca dla słu ­
chaczy w formie lóż itd.

Czy taki teatr istotnie będzie akustyczny? —  Dotych­
czas nigdzie takiego teatru nie ma, lecz francuscy archi­
tekci radzą zbudować taki paraboliczny teatr na wystawę 
w r. 1900. Sax wypracował nawet plan takiego teatru
1 to na 20000 osób. Qai vivra —  verra.

 -----------

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Telautograf. W Chicago wystawiony jest aparat 
tego miana tj. maszyna do odległościowego pi­
sania, pomysłu prof. C r a y .  Telautograf jest tak urzą­
dzony, że właściciel jego ma tylko napisać przezna- 
czouem do tego piórem z glinu, co mu się podoba a koń­
cowy aparat najwierniej skopiuje charakter pisma. Oba- 
dwa aparaty tj. nadającego i odbiorcy są umieszczone 
w drewnianych pudełkach, jak to bywa przy zwykłych 
maszynach do pisania.

Na stole do pisania znajduje się w dwóch miejscach 
prześwidrowany jakby kołnierz tkragen) który właściwiej 
nazwiemy odgięciem. Przez te dwie dziurki w od­
gięciu przechodzą dwie jedwabne nitki, obwijające się 
na dwóch stalowych bębenkach, opatrzonych zębatemi 
kółkami. O ile się nitki na bębenki zwijają, o tyle po­
ruszają się ząbki kółek. Każdy ząbek ma znaczenie: 
„elektrycznego impulsu1* a podczas kiedy piszący, zajmie 
jeden cal na papierze, porusza sie kółko o 80 „im­
pulsów' “ naprzód a tym sposobem odbiorca na przeciw­
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ległym końcu przewodu otrzymuje także 80 impulsów 
i przez dwie jedwabne nitki wysyłającego depeszę, poru­
sza odpowiednie druty i skłania do skreślenia pisma. 
Pismo to odbija się na pasku papierowym 5 cali sze­
rokim, który z tą samą chyżością się odwija, z jaką 
się porusza przy aparacie nadającego pismo.

Telautograf łączy w sobie niezmiernie wiele ko­
rzyści, bo może by ć użyty przez każdego umiejącego 
tylko pisać a unika się wszelkich nieporozumień po­
wstających przy telefonie przez niewyraźne mówienie. 
Także zapobiega on oszukaństwu możebnemu przy tele­
grafie i telefonie, bo korespondenci mogą się umówić 
i podać sobie potajemny znak uwierzytelniając własny 
podpis.

Otrzymujący korespondeneye może być również nie­
obecnym a aparat jego pracuje bez przeszkody; z po­
wrotem zaś do domu znajduje w nim to, co do niego 
pisano.

Telegramy przychodzące do biura telegraficznego 
mogą być b e z  pośrednictwa posłańca natychmiast do 
właściciela aparatu odbierającego wysyłane. Wielkiej 
korzyści jest ten wynalazek dla ruchu kolei żelaznej, 
albowiem za pośrednitcwem telautografu można rozpo­
rządzać swemi funduszami opatrując przekaz własnym 
podpisem tak, jakby się to robiło na stole kasyera.

Wielkiej także doniosłości są korzyści z tego apa­
ratu dla dzienników, albowiem szkice i rysunki mogą 
być na setki mil komunikowane. Maszyna pracuje bez 
szmeru, a więc ułatwia tajemne znoszenie się, gdy tym ­
czasem przy zwykłym telegr. aparacie wprawne ucho 
może słyszyó i zrozumieć podawaną lub przychodzącą 
zdała depesyę.

Pierwszą piszącą telegraficzną maszynę wymyślił 
Gray w 1878 r., którą w 1888 i 1890 r. poprawił; 
wystawiona zaś obecnie jest z 1892 r.

Prof. Gray otrzymał w 1878 roku wielką nagrodę 
na Paryzkiej wystawie i krzyż legii honorowej.

Óest. Eizeńb. Ztg.
Olbrzymi jaz i wodociąg z rzeki Vyrnwy. Inżynier Nan- 

souty podaje opis wspaniałego dzieła sztuki inżynier­
skiej. Jest nim olbrzymi jaz i wodociąg Vyrnwy, słu­
żący do zaopatrzenia w wodę miasta Liwerpool i jego 
przedmieść. Miasto liczy 518.000, a przedmieścia 280.000 
mieszkańców. Licząc 130 litrów dziennie wody na jedne­
go mieszkańca, wypada ogromna cyfra 109.000 m 3 dzien­
nie. Po zupełnem jednak wykończeniu robót, miasto liczyć 
będzie mogło 181,729 m 3 dziennie. Masę tę wody 
otrzymuje się przez zatamowanie rzeki Vyrnwy i utwo­
rzenie jeziora, którego powierzchnia wynosi 453 ha, a ob­
jętość wody w niem pomieszczonej 55 milj. m 3.

Zastawa, zamykająca rzekę Yyrnwy, ma 354 m. d łu ­
gości. Jej wysokość od fundamentu do wierzchołka 49 1 
m., a od dna rzeki 30 8 in. Szerokość zaś podstawy jest 
39 41. Olbrzymia ta budowla jest wzniesiona z kamie­
nia, pochodzącego ze skał łupkowych, okalających do­
linę rzeki. Kamień ten jest bardzo twardy, wytrzymuje 
on ciśnienie 850 kg. na cent. 2. Odległość wytworzonego 
sztucznie jeziora od Liwerpoolu wynosi 76 km. Woda 
wypływać z niego będzie trzema ogromnemi rurami. 
Koszt wynosi 100 milj. franków. Wypadkowa sił pio­
nowych na metr długości wynosi 692 2 ton, sił pozio­
mych 235 ton ; a wypadkowa wszystkich sił 722-8 ton

i spotyka podstawę fundamentów w odległości !8 '54  m. 
od krawędzi wewnętrznej, a więc blizko środka pod­
stawy. (Przegląd techniczny 1893.)

Elektryczne wyciągi. Urządzenie wyciągów dla osób 
w mieszkaniach i magazynach wielkich miast, gdzie cho­
dzi o wyzyskanie każdej piędzi ziemi, stało się potrzebą 
tegoczesnego komfortu i korzystnein użyciem wysoko 
położonych pięter w budowli. W Ameryce oceniono od- 
dawua pożyteczność wyciągów i nasi budowniczowie uznają 
tę potrzebę, od kiedy konstrukcya wyciągów tak się wy­
doskonaliła, że daje zupełną rękojmię bezpieczeństwa.

Ostatnie przeszkody do uniwersalnego wprowadzenia 
wyciągów usuwa elektryczność.

Zamiast ciśnienia wody, albo gazu w gazometrze, 
prąd elektryczny działa na motor elektryczny, który, 
omijając wszelkie mechanizmy windowe, tworzy jedną 
całość zajmującą, czy w piwnicy, czy na poddaszu, jak  
najmniej miejsca i bez szelestu w żądanym kierunku 
swą czynność wypełnia. Doglądanie wyciągu z motorem 
ogranicza się na smarowaniu łożysk (Łager) i części na 
większe tarcie wystawionych. .Ponieważ wprowadzenie 
w ruch motoru elektrycznego, jakoteż wstrzymanie go, 
następuje jednocześnie z kierowaniem windy zwykłym 
łańcuchem wyciągowym, więc motor elektryczny pozo­
staje tak długo w ruchu, jak długo wyciąg jest w uży­
ciu i tylko w tym czasie używa się prądu elektryczne­
go. Z tego i innego powodu wypada to urządzenie zna­
cznie taniej, niż za pomocą ciśnienia wody, albowiem 
gdy to ostatnie zawsze tę samą ilość wody zużywa, czy 
poruszalua platforma jest średnio lub zupełnie obciążona, 
lub też próżna, to motor elektryczny reguluje swój prąd 
odnośnie do obciążenia.

Liczne doświadczenia dowiodły, że przeciętne obcią­
żenie poruszaluej platformy wynosi co najwięcej 2/6 
maksymalnego obciążenia, które znieść jest w stanie, 
a uwzględniając ten stosunek, obrachowano koszta plat­
form wyciągowych z obciążeniem 500 kg. i wysokością 
podniesienia do 20 m., a 100-razowem na dzień opu­
szczaniem i dźwiganiem, jak następuje:

1) Poruszanie pompą, motorem gazowym, włącznie
z obsługą tego m o t o r u ................................. 4 6 3  marek

2) Używanie miejskiego wodociągu do 
wprowadzenia w ruch w y c ią g u .....  8'86 „

3)  Użycie elektryczności do tego celu 0 ' 7 7 5  „
albo wyrażając to inaczej:

kosztuje jedna godzina ton metrycznych:
1 ) pompą i motorem gazowym . . . .  1 0 3  „
2) miejskim w odociągiem .........  1 ' 9 7  „
2) e lek trycznością ..................... 0 1 7 2  .,
Maja się więc te trzy sposoby poruszania, 

jak: 1-03 : P 9 7  : 0 1 7 2  
albo: 5-98 : 11 '5 : P 00  

z czego wypada, że poruszanie wyciągów elektryczno­
ścią jest 6 razy tańsze, niż motorem gazowym, a 12 
razy tańsze, niż przy użyciu wodociągów miejskich.

Do wyprowadzenia tych cen służyły ceny przecię­
tne berlińskie, podług których wynoszą koszta:
1 m3gazu do celów motoryezuych 0 -16 fen.— 2 0 °/0 = 0  1 2 8  
1 „ wody „ „ 0 1 5
1 . 0 0 0  godzin W atta (W attstunden) „ 0 ' 2 4

Podobne stosunki cen wypadają z doświadczeń przy 
innych elektrycznych maszynach do podnoszenia (np
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elektryczne windy różnych systemów, elektryczne żóra- 
wie, poruszalne i obrotowe, zastępujące parowe i hy­
drauliczne żórawie), tak, że wprowadzenie motorów ele­
ktrycznych do podnoszenia w ogóle, jest tylko kwestyą 
czasu. D. Bau-Ztg.

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A .

Gazeta cukrownicza, tygodnik poświęcony sprawom 
przemysłu cukrowniczego i pokrewnej gałęzi rolnictwa, 
wychodzi w Warszawie, w zeszytach tygodniowych.

Adres Redakcyi: Warszawa, Włodzimierska 6 . Przed­
płata wynosi rocznie rubli 12, półrocznie rubli 6 , kwar­
talnie 3 ruble.

W  słowie wstępnem od Redakcyi czytamy: „Potrzebę 
istnienia organu cukrownictwa odczuwano u nas od czasu, 
gdy przemysł ten przeszedł w ręce krajowców, pojmu­
jących doniosłe znaczenie tej ważnej dźwigni dobrobytu 
w naszym na wskroś rolniczym kraju. Siły pracujące 
na tem polu grupowały się od lat kilkunastu około 
Przeglądu technicznego, gdzie z czasem wytworzył się 
oddzielny dział cukrowniczy, pomieszczający wyniki pracy, 
sprawozdania techniczne, gdzie wreszcie powołano do 
życia „Dodatek do działu cukrowniczego", pragnąc zeń 
stworzyć gazetkę, służącą do częstszej wymiany myśli. 
Stopniowy i ciągły rozwój tego dodatku, liczne dowody 
uznania, jakie w ostatnim zwłaszcza roku nas spotkały, 
skłoniły nas do złączenia dwu tych wydawnictw: działu 
cukrowniczego Przeglądu technicznego i Dodatku w cza­
sopismo tygodniowe, wyłącznie sprawom cukrownictwa 
poświęcone a dziś nową erę rozpoczynające."

Z naszej strony możemy tylko dać wyraz radości, 
iż przemysł cukrowniczy odczuwa potrzebę własnego 
organu. Świadczy to o pełnem życiu, o dzielnym rozwoju 
tego przemysłu. Mamy nadzieję, że redakeya nowego 
pisma potrafi życie to dzielnie i skutecznie podtrzymy­
wać, że potrafi skutecznie wiązać teoryą z praktyką, 
a tem samem zapewniać statecznie umiejętną podstawę 
przemysłowi, tak potężnie się rozwijającemu.

 i s m -------------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C Ą .

Gazownię miejską zw iedzili tem i dn iam i członkow ie k rako­
wskiego T ow arzystw a technicznego, z prezesem  sw y m n a d in ż . C hrzą- 
szezewskim  na  czele, d la  obejrzen ia  dokonanych w osta tn im  roku 
robót. Między innem i zw rócił szczególną uw agę Techników  wielki 
z b i o r n i k  b e t o n o w y  n a  s m o ł ę .

Z biornik  ten , w rzucie poziom ym  okrąg ły , ma średn icy  zewnę­
trznej w podstaw ie 12 20?«, średn icy  w ew nętrznej 10'00 m, g łębo­
kości 5 0 0  « ,  i wysokość konstrukcy i 6 ;0 0 m. G rubość d n a  =  0 6 0 « ,  
grubość śc ian  od 0 '90z». do 0 '7 0 ?« , (3 odsadzki) dno i ściany 
boczne w ypraw ione cem entem  i n a  g ładko  polerowane. Zbiornik 
n ak ry ty  jes t sklepieniem  spoczyw ającem  n a  kracie z dźw igarów  
żelaznych, z których głów ne (8 sztuk, profil N r. 28) zb iegają się 
w środku na  filarze z cegły  prasow anej -(0 90 m  — 0 70 m  grubości), 
pomocnicze profil N r. 20 tw orzą ośmiobok forem ny w ierzchołkam i 
w sparty  n a  g łów nych, w ich punkcie c iężk o śc i; wielkie zew nętrzne 
pola przepołow ione dźw igaram i profil N r. 17, które z głów nem i 
dzielą pow ierzchnię na  16 pól zasklepionych cegłą i n ad k ry ty eh  
w arstw ą betonu,

Pro jek t zbiornika, opracow any został przez dyrek tora gazow ni 
inż. Dąbrowskiego, który też kierow ał osobiście w ykonaniem  od 
3 lipea do 1 w rześn ia  br. Budowę powierzono w drodze lieytncyi 
bubow niczem u W ładysław ow i G rabow skiem u, który w yw iązał się 
ch lubnie z poruezonego sobie zadan ia . C em entu (350 beczek) do­
s ta rczy ła  tu te jsza  fab ryka B e rn ard a  L ibana i Sp. w B onaree ; każdy 
ład u n ek  wagonowy b y ł przed odebraniem  poddany  praktycznej 
próbie, p rzy  czem okazało się, że przy  stosunku cem entu, piasku 
i żw iru rzecznego jak  1: 2 : 5  cem ent ten w iązał b ardzo  siln ie  po
k ilku  dniach . S tosunek m ięszaniny na dno i p ierw szą w arstw ę ścian
b y ł 1 : 2 : 4 ;  wyżej 1 : 2 : 5 ;  do filara 1 : 2, do w ypraw y 1 :1 .  Zbior­
n ik  m ieśc ie  w sobie może całoroczną produkcyę sm oły tj. około
1500 beczek; kosztuje 4000 z łr.

W  zak ładzie  w ykonyw ają się obecnie roboty kanalizacy jne , 
do których dyr. D ąbrow ski używ a z korzyścią ru r  cem entowych 
system u M onnie (z d ru c ian ą  sia tką). R ury  te znaczn ie  od kam ion­
kowych lżejsze i tańsze, a jed n ak  bardzo w ytrzym ałe, w yrab ia  tu ­
tejsza firm a B lankste in  & B ornste in .

Zaproszeni przez dyr. D ąbrow skiego Członkow ie T ow arzystw a 
technicznego obejrzeli ea łą  gazow nię (w yrab ia jącą obecnie 21/, 
m iliona metrów sześ. gazu  rocznie), unosząc przyjem ne w rażenie 
n a  widok polskiego zak ład u  przem ysłow ego, wzorowo i z ładem  
prow adzonego i pom yślnie a sta le  się rozw ijającego.

Zawiadamiamy Szan. Czytelników naszych, że ryciny  w osta­
tn im  num erze czasopism a w ykonane zostały  w zak ładzie  A ngerera 
i Góschla w W iedniu. R yciny przedstaw iające ogólny widok tea tru  
i foyer, zdjęto w edług  fotografii p. K riegora, dwie zaś następne, 
w yobrażające św iecznik i roboty pp. Jakubow skiego i J a rry , z foto­
grafii p. S z u b e r t a ,  a nie p. K riegera, jak  to przez pom yłkę na  
owych ryc in ach  w ydrukow ano. Pom yłkę tę n in iejszem  prostujem y.

Na międzynarodowym kongresie dla historyi sztuki, odbytym  
w N orym berdze z końcem w rześnia b. r., postanow iono n astępny  
kongres odbyć w Kolonii w r. 1895, zaś w r. 1896 w Peszcie, 
a to w skutek zaproszenia p. Ł ukasz, w ęgierskiego m in istra  hand lu . 
W ielką doniosłość należy  p rzyp isać  uchw ale, w edług której należy 
dążyć do z ak ład an ia  osobnych in s ty tu c ji  d la  h isto ry i sztuki. P ie r­
w szą taka in s ty tu c ją  m a otrzym ać F loreneya.

Państwowa szkoła  przemysłowa w Krakowie. —  P a n  m ini­
ste r  ośw iaty zezwolił, ażeby zaproponow any ze s trony  szkoły kurs 
specyalny d la  dekoracyjnego m alarstw a odbył się w przeciągu  
zimowych miesięcy (od. listopada do m arca w łącznie) w tutejszym  
zakładzie .

Przy jm ow ać się m a n a  k u rs  ten  czeladników  m alarsk ich  
w liczbie m ałej, a  to z tego powodu, ażeby luki w ich wiedzy 
rysunkow ej, jak ieby  podczas nauki się okazać m ogły, zd o ła ł pro­
fesor uzupe łn ić , oddając się każdem u z frekw entantów  w m iarę 
potrzeby.

N auka odbyw ać się będzie w 24 godzinach tygodniow o, we­
d łu g  następu jącego  p lan u :

R ysunek ornam entu  barw nego (in ta rzy e , wzory p łask ie  różnego 
rodzaju  etc.), w ykonanie barw nych  dekoracyj farbam i klejowemi 
i tem pera. K opiow anie wzorów w n a tu ra ln e j wielkości, ja k  i po­
w iększanie danych  szkiców. Kolorowanie w edług  rysunków  i foto- 
grafij. P rzek sz ta łcan ie  i u zupełn ian ie  danych  motywów w m iarę 
zm ienionych w arunków  danych.

K urs ten da, sposobm ńć m łodym  czeladnikom  m alarskim  w y­
k sz ta łc ić  się fachowo, a co najw ażn iejsza, w porze, kiedy czas 
m ają wolny, t. j. w zimie, podczas której roboty m alarsk ie  p rak­
tyczne nie odbyw ają się.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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SKŁAD FORTEPIANÓW, PIANIN I HARMONII *
W IK T O R A  BARABASZA i Sp.

Ii  raków, ulica Floriańska 1. 6, I  p.
Wszystkie instrumentu, osobiście wybrane przez właściciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie,

Lipsku, Dreźnie etc. etc. 192 (2—i)

J. Goldman, E, Getter i Ska.
poleea płyty cementowe, rynny betonowe, muszle pod 
rynny, schody betonowe, etc., wykonuje doły kloaczne, 
kanały, przepusty, mosty, rezerwoary betonowe, funda­
menta pod maszyny, betonowania chodników, podwórzy, 

stajen, magazynów etc. 199 (2—1)
Z am ó w ien ia  p rzy jm u je

Centralne biuro fabryczne
K raków , B racka, 5.

Biuro dostarcza wszelkich artykułów budowlanych po naj­
tańszych cenach : Cement, wapno, gips, trzcinę (sprzedaż 
hurtów na), wyroby kamionkowe, płyty izolacyjne, papę, 
dachówkę niepołomicką. Wykonuje się urządzenia sanitar­
ne, zamknięcia hermetyczne kanałów i wychodków, ścieki, 
rynny, studnie betonowe i murowane. Piece kaflowe z fa­

bryki J. Niedźwiecki i Spółka.
Wyroby artystyczno stolarskie K. Otta, artystyczno ślu­
sarskie J. Góreckiego, studniarskie W. Piwowarskiego.

O dznaczona srebrnym  m edalem  przez a. k. M inisterstw o h and lu  
n a  w ystaw ie budow lanej lwowskiej z, r. 1892.

Pierwsza
F A B R Y K A

KRAJOWA
w y r o b ó w

platerowanych
JAKUBOWSKI & JARRA

w Krakowie, ul. Berka Joselow icza L. 19, m agazyn w Sukiennicach 
od strony  Ratusza, L . 26. we Lwowie Rynek L. 37, 

Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 
miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (2 — 4) 

Poleca w yroby p laterow ane do użytku domowego oraz ozdobne, 
odpow iednie na podarki. P rzy jm uje obsta lunk i na  w yroby sre­
brne 13-tej próby. W ykonyw a wszelkie reperacje, srebrzen ia ; 
złocenia, tak  w ogniu  ja k  i galw anicznie. P o siad a  w m agazy­
nach  sta le  n a  sk ład z ie  sam ow ary m osiężne i tom bakowe tu lsk ie , 

oraz najlepszą herbatę  rosyjską.
O dlew arnia m etali p rzysposab ia  odlewy z nowego sreb ra , mo­
siądzu, m iedzi i t. p , podług w łasnych i dostarczonych wzorów, 
nadto w yrab ia  fab ryka potrzeby do okuć budow lanych ja k :  
klam ki, szy ldy  i t. p., n a  zam ów ienia w najkrótszym  czasie, 

po cenach niższych, niż zagraniczne.

Dr. ERNEST BANDROWSKI.
— # —

W Y K Ł A D

CHEMII OGÓLNEJ
C Z Ę Ś Ć  I.

CHEMIA NIEORGANICZNA
1 złr. 5 0  ct.

C Z Ę Ś Ć  II.

C H E M I A  O R G A N I C Z N A
1 złr. 80  ct.

Do nabycia w księgarniach i w re- 
dakcyi Czasopisma technicznego.

TOMASZ BUJAS
Konc, majster murarski

w  K rak o w ie,  

Siemiradzkiego L. 5,
p o d e jm u je  s ię  w s z e l k i c h  
r o b ó t  w  z a k r e s  m u r a r -  

s t w a  w c h o d z ą c y c h .

Pracownia ślusarska
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Znana z dokładnego i umiejętnego 
wykonania robót swojego fachu,

poleca się

Sz, PP , Budowniczym, oraz Sz, Publiczności
tak do większych budowli,

jakoteż do m niejszych reperaeyj
p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .
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D O M  I I A U D L O W Y  pod firmą

FR. LEN ERT  w Krakowie, Sławkowska 6,
p o le c a ;

Cement, portlandzki, Wapno hydrauliczne, Gips murarski, sztukatorski i alabastrowy,, do opatrunków i najdelikatniej­
szych odlewów, trzcinę w matach meter Q  8 centów, 1000 m. 72 złr., Sinolowiec kamienny i drzewny, Dziegieć 
prawdziwy, Kwas karbolowy 30 i 6 0 °/0 surowy, 100°/0 czyszczony i krystalizowany, proszek karbolowy, Ko- 
perwas, Naftalinę, towary materyalne, farby wszelkie do facyat, malarskie, na posadzkę jakoto do froterowania :
1. Masa krakowska lepsza od masy francuskiej Nr. 0 zupełnie bezbarwna, Nr. 1 jasna, Nr. 2 średnia, 

N r. 3 ciemna.
2. w płynie woskowa liter 35 ct., kilo puszka 1 złr. 20 ot., ’ /2 kilowca 65 ct. Nr. 0 bezbarwna, Nr. 2 jasna, 

Nr. 3 ciemna.
3. do malowania pokostowa kilo 50 ct. Nr. 2 jasna, Nr. 3 średnia. Nr. 4 ciemna.
4. Lakierowa, bursztynowa prędko schnąca kilo 90 ct. 205 (2 — 1)
5. Emajlowa kilo złr. L50.
6. Spirtusowa kilo złr. 1'40.

W s z y s tk i e  t o w a r y  są najlepszej jakośc i.
Utrzymuje osobny skład łatwo zapalnych płynów jak Benzyny, Eteru i Terpentyny

pod L. 34, przy u licy  Długiej.

N-

O dznaczona 3 srebrnem i m edalam i przez o. k. Na- ? 
m iestnictw o hand lu  z W ystaw  krajow ych

P IERW SZA  KRAJOWA FABRYKA LIN KONOPNYCH
i drucianych,

oraz w szelkich wyrobów pow roźniczych

w fj Karola Wałkowińskiego
>  1<53 w  K r a k o w ie ,
N przy u licy  Pędzichów  pod L. 17.

(dom własny)

sprow adziw szy odpow iednie m aszyny, w yrab ia  liny  
z w łókna m an illa  do w ierceń kanadyjskich .

Poleca liny transmissyjne do wszelkich m aszyn, liny 
druciane okrągłe  i płaskie, liny do wszelkich bu­

dowli i górnictwa, jak  również liny promowe. 
F ab ry k a  dosta rcza  P a sy , w iaderka do ognia i p rzy- 
bory do straży  pożarnych, uprzęże clla koni, poc-ho- 

189 (2 — 1) dnie itp.

-arj Cenniki wyseła się na żądanie franco.

Sezon polowania.

M a g a z y n  broni i wszelkich przy- 
borów m yśliwskich

B. G L IN IE C K IE G O
w Krakowie, ul. Szewska I. 23,

m a n a  sk ładzie  broń myśliwską w szelkich system ów, Rewolwery, Pistolety, 
Floberty, Sztućce, Repertierki, Patrony do strzelb , rewolwerów, flobertow etc^ 
i w szystk ie możliwe przybory  m yśliw skie w najbogatszym  w yborze po cenach

umiarkowanych. 190 1 2 - 2 2 )

C e n n ik i  i l u s t r o w a n e  g r a t i s  I f r a n c o .

194 ( 2 - 1 )  € .  k. uprzyw ilejow ana F abryka

MACHIN i NARZĘDZI ROLNICZYCH, ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI
pod firma

IŁ. K I E Ł E  V I  E  W I K I
W  K R A K O W I E ,

w yk o n y w a kotfy  p a ro w e , re z e rw o a ry , m ach in y  p a ro w e , n a rz ę d z ia  ro ln ic ze , n a rz ę d z ia  w ertn icze  kan ad y jsk ie , p om py  w szelk iego  ro d za ju  do
w ody  i in n y ch  p łynów , odlew y b u d o w lan e , m ły n y  i ta r ta k i, g o rze ln ie .

Krochmalnie najlepszego systemu podług Uhlanda.



2 5 5

'-^©] lŁoli za łożen ia  1799. |^v—> g|1
m

i
2 2

3 5i

•E g

p
w

J. F. F I S C H E R
w K r a k o w i e ,  I l y n c k  g ł ó w n y  L i n i a  A  —B . Ł. 39/40. 

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H
SKŁAD PA PIE R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

P rz y jm u je  się  z a m ó w ien ia  n a

bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry­

sunku i malowania.
I > 0  C E L Ó W  T E C H  X  I (

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif {białe linije na 
tle niebieskiem) i p n sitif (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
cum ćhem p u r . ) —  Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach) 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Z am ó w ien ia  zam iejscow e w y k o n u ją  się n a jd o k ład n ie j o d w ro tn ą  p o cz tą  za  za liczk ą  lu b  n ad e s ła n ie m  n a le ż y to śc i.

Upraszam o dokładne adresow anie:

J . F .  F I S C H E R  
2 02(2—21) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

•̂ -Tły

M l  
■ C  
s t
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M. Beyer i Spółka
FABRYCZNY SKŁAD PŁÓTNA i BIELIZNY STOŁOWEJ.

Z A K Ł A D  D L A  W Y P R A W  Ś L U B N Y C H

ORAZ  M A G A Z Y N  B I E L I Z N Y  M Ę Z K I E J ,  D A M S K I E J  I D Z I E C I N N E J .
S » » K Ł I !  1 >  L  A  F l B K Y K A C Y l  l t l E Ł l Z S Y .

Kraków, Sukiennice Nr. 12, 13 i 14.

Skład  g łó w n y  w  W iedniu , I. S p iege lgasse  Nr. i i .

G łów ny sk ład  norm alnej bielizny trykotow ej D ra G ustaw a Jaeg era  i wszelkich wyrobów trykotow ych 
z jedw abiu , w ełny i baw ełny; pończoch dam skich, dziecinnych i skarpetek  męskich.

NA SEZ O N  ZIM OW Y O T R Z Y M A L I:

wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych od najtańszych do najwykwintniejszych.
C a łe  w y p r a w y  ś lu b n e  s ą  g o t o w e  n a  s k ła d z ie .  193 (2—1)

Zam ówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.
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B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa 
w Moskwie poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Herbatę rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych 

rublami na każdej paczce po złr. I ‘80 do złr. 10'40 za funt.
* • Z am ó w ien ia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 204 (2—21)

Samowary najlepszych fabryk tulskich.

101 l a i

K O K S
z węgli gazowych,

w ładunkach wagonowych lub półwa- 
gonowych po 70 centów za 100 kg.

z dostawą na kolej lub do domu

w Krakowie,

w  mniejszych ilościach

gruby lub łamany, w workach plom­
bowanych

po 8 0  centów za 100 kg. z dostawą

z przerobieniem paleniska w razie potrzeby
sprzedaje

201 ( 2 - 3 )  Zarząd gazowni krakowskiej.

i

101 i0 i

L I N O L E U M ,

a n g i e l s k i  w y r ó b  do w y k ł a d a n i a  p o s a d z ek ,  z a b e z p ie c z a  od z i m n a  1 w i l g o c i .
Dywany i chodniki z linoleum.

Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe.

P łaszcze  i czepki gumowe, kalosze gum ow e praw dziw e rosyjskie. Ko­
n iak  k u racy jny  zalecony przez Prof. D ra K orczyńskiego i D ra  P areńskiego. 
K om pletne p rzyrządy  g im nastyczne d la  dzieci i dorosłych . R am ki 
do gazet. Żaluzye i story rozm aitych system ów. Ł apki n a  m yszy

i szczury.

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
W a ł e c z k i  d o  d r z w i  i o k i e n ,  

zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W szelk ie a r ty k u ły  gospodarcze.

F lu id  d la  koni, sm arow idło n a  kopyta, n a 'ó s ie ,  m ydło  do siodeł, 
lak ier na  uprząż, świece powozowe, la tarn ie , sól g laubefską,' oliwę do 

m aszyn, pasy do m aszyn, szpagat, lak ier na  posadzkę.

W szelk ie artykuły toaletow e i kosm etyczne.

Masę woskową bo zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach na jtań szy ch

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie, R yn ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów, 197 (2- 22)
oraz wszelkich przyborów artys tycznych do malowania etc.
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Specyalny skład artykułów treści religijnej
K a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o

pod „ A n io łe m “ plac M a r y a e k i  8, p o leca :

WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA, oprawnych, dla każdego wieku;
OBRAZKÓW  PA RY SK ICH ; na koronce, im itacyi kości słoniowej i kolorow ych;

medalików zwyczajnych i srebrnych, Różańców od 10 ct. do 16 złr
O b r a z ó w  d u ż y c h  i m a ł y c h  o r a z  l i s t e w  n a  r a m y ,  191 (2—1)

R A M E K  G O T O W Y C H ,  K R 0 P 1 E L N 1 C Z E K  1 L A M P E K ,  K R Z Y Ż Ó W  1 K R Z Y Ż Y K Ó W ,
F ']

H ń Ś l l ^ r ?  ł S r P ’I F r ? t S  1 Ś S J  ł s S  I s Ś ł !  E S t S r A  W ' 7
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W .dniu 15 l istopada 1890 o tw a r tą  i w  ruch puszczoną została
pierwsza w K rakow ie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka,'przy pomocy n;ijlepszyolr>systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znącznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
p o  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c n a c l i .  166 (2 1—3)

KAROL MARKUS
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L. 18,

p o le c a  w łasn eg o  w y ro b u

M IC H A Ł  S Z C Z Y R B U Ł A
m ajs te r  k am ien ia rsk i

W AN NY, Z Y C B A D Y , P R Y S Z N IC E  i K L O S E T Y .
Urządza, łaźnie, wychodki, wodociągi i zakłada Piorunochrony. 

Utrzymuje wielki skład prawdziwych Samowarów 
Tulskich, oraz wszelkich naczyń kuchennych ema­
liowanych i lakierowanych. Poleca swego wyrobu 

przez Tow. Lekarskie polecone „Termostaty
i aparaty steryiizacyjne.“ (2- 4)

O dznaczony n a  w y s ta w ie  k ra jo w e j 1887 r. Dyplomem honorow ym , 
ja k o  p ie rw sz ą  1 na jw yższą  n a g ro d ą . N a w y staw ie  p rzy ro d n iczo -le - 

k a rsk ie j 1891 r . m edalem  wielkim sreb rn y m .

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (2 1—3)

' ----;-- •->*«-•---—--

K .  W a s i l k o w s k i
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w K r n h o n i  ,  u l i c a  W o l s h a  1. IS. II. p.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje budynk i, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (18—6)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (21_3)

p o  c n a c l i  11 a j u m i a r  l i i u i i i i i s z v ( ‘1 i .

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie >

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów

K A R O L A  O T T A
w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
ntyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,

IC" po cnacli u m iark ow an ych , ' • i  169 (20— 4)
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K a r w a t  D a n i e l
MAJSTER CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje się

wykonywania wszelkich rohót ciesielskich
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowany**, l*.

175 ( 1 8 - 6 )

WACŁAW,

P IE  N IĄ  Z li K
daw niej J 74 (21 — 3)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. P lo ryańska L. 11

S K Ł A D

S Z K Ł A  i L U S T E R
oraz podejm uje s ię :

o s z k l e n i a  k o ś c i o ł ó w ,  p a ła c ó w  i b u d y n k ó w ,  
jak  również reparacyj tychże.

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
MALARSKA

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K rak ow ie  przy u l .  M ikołajskiej  1 . 1 6

podejmuje się rohót kościelnych, poko­
jowych. dekoracyjnych, tak w  miejscu, 

jak na prowincji,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze
uskutecznia takowe pu n k tu a ln ie

po cenach umiarkowanych.

m  ( 1 6 - 8 )

ŚLUSARZ,
absolwent szkoły zawodowej i specyalnych kursów 

rysunkowych, mogący się wykazać chlubnemi świa­

dectwami szkolnemi, poszukuje zajęcia jako pomo­

cnik w swym zawodzie lub też jako rysownik 

w większym zakładzie ślusarstwa budowlanego lub 
ornamentalnego (artystycznego). (i_?) 

 ----------

Łaskawe zgłoszenia pod adresem Arnold Haber, 
Oświęcim, dworzec kol.

T w

PAROWA FABRYKA PILNIKÓW (1- 11)

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22
wyrabia wszelkiego1 rodzaju

1  L  M  1  K  I  ^ S i

w najlepszych gatunkach,

jakoteź podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne

ceny.

C. I.®  uprzyw.

PI ERWSZA STYRYJ SKO- POLSKA

FA BRYKA  M A RM O R ITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki Itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa* 
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

Pró b y na żądanie w y se ła  się bezpłatnie.

173 ( 1 8 - 6 )

F A B R Y K A

Wyrobów Metalowych
St. Sulikowski i Ska,

Kraków. Dębniki.
W yrab ia  wszelkie wyroby w  zakres 

b lach a rs tw a  wchodzące
ja k  ró w n ież

przybory dla koleji żelaznych.
Telefon h 180. (2—?)



2 5 9

S K Ł A D

wszelkich materiałów budowlanych i Fabryka wyrobów betonowych
Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nessenyi“ rur 

steingutowyeh i wyrobów szamotowych

A N D R Z E JA  GUZ IKOWSK IEGO
W  H I I A H O W 1 E ,

R y n e k  K lepa rsk i ,  Nr .  10,

poleca

W P .  Inżynierom, B u d ow n iczym  i Szan. P u ­

bliczności :

Portland-Cement
W a p n o  hydrauliczne kufsteinskie, skaliste 

i gaszone, Gips, C eg ły  ogniotrwałe i zw yk le , 

Asfaltowe p ły ty  izo lacyjne . Papę, R u ry  stein­

gutowe, glazurowe zew nątrz  i w ew nątrz , P o ­

sadzki steingutowe, cementowe, R y n n y  be­

tonowe, płyty i muszle, D ach ó w k i, Trzcinę  

sufitową i t. d. 184 (24-?)

x
8
X

Xx
X
X
X
X
X
Xx
X
X
X
X
X

FABRYKA
Pieców kaf lowych jj

w DĘBNIKACH (pod Krakowem) ff
JOZEFA IIEOZWIECKIEGO 3

i Spółki.

185 (1 2 — 2)

P o l e e a s w o j e  X
A A

wyroby kaflarskie, #
w yko n an e  X

X 
X 
X  
X 
X 
X 
X
nxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom , Budo­
w n icz y m  i W łaścic ie lom do­

mów.
Cenniki na żądanie franco.

i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych
do kryc ia  dachów,

S. S ZE L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  in żyn ie ra
L w ó w ,  K o r y t n a  13, p o le c a  :

Asfaltową masę elastyczną do 
fundamentów

d la  ilozow nnia wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe-
.cyaln ie do ty ch  celów w fabryce w yrab ianą . Je d y n y  dziś pew ny 
środek izolujący wilgoć, używ any  do budowli w całym  świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do kryciu dachów  wysokich gatunków . 183 (2 1 — 3) 

Rola 10 metrów [H od r S o  złr. do g z łr . 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
L a k  a s fa lto w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachów ek nowego system u.

Sm o lę  angielską bezwodną.
O susza s i ę  a s fa l t e m ,  j a k o  j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a n y m  dotąd  w  b u d o w n i c t w i e ,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w u  y.

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  kraju  swoimi ludźm i pokrycia 
dachow e tekturow e i oraz repehieye tychże. M etr □  po 52 do 75 et.

D ługoletn ią  gwarancyę poręcza się.

Nlilad w szelk ich  artyk u łów  liiidow lauj cli 
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 (2 1 — 3)

Karo l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u l ic y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6. 
w K l t A H O  W I E,

w ykonuje 1 7 1 (1 9 — 5)

wszelkie wyroby  o rnam entacy jne
z kutego żelaza  

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i reparacyj.
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Do wiadomości.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i Inży ­

nierów, że rozszerzyłem  moją

podejm uję się

wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen­
talnych po najprzystępniejszych cenach.

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i C entralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów posiadam.

Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D ajw or 1. 6.

187 ( 1 0 - 1 4 ) .

F A B R Y K A
w yrobów  betonowych

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W yrab ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny , nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a na sk ład z ie :

Cement, w apno hydrauliczne, papę, dachów ki, łupek , 
ru ry  steingutowe, p o s a d z k i  m arm urowe, steingutow e, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty 

trzcinowe, m ateryały  przeciw  wilgoci i t. d.

M. Z I E L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  186 ( 1 0 - 1 4 ) .

w K rakow ie, G rzegórzki 23.
T e le f o n u  X r .  7 0 .

T e l e g r a m y  :

„ E N D H O R N “  W I E K .

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

170 (21— 3)

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W  1 i ; B  Y  1 1 .  B I .  Apostelgasse 2 6 —32,
II. Z w is c h en h ru e k en

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do.budowli jak : konstrukcye wiązania dachów, swietlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkjego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite, co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. " W 2

.Nakładem Krak Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 22. Rok VII.

P re n u m e ra ta  z p rz e s e łk ą :
roczna . . 5 Zlr.
półroczna . 2 Zlr. 50 ct.
kwartalna . 1 Zlr. 50 ct.

w N iem czech : 
roczna . . . .  10 m arek
półroczna, . 5 m arek

w R o sy i: 
roczna . . . .  5 mliii
półroczna, . . . 2 1', ruhli
N r. pojedynczy . . 25 et.

Towarzystwa Technicznego Krakowskiego.
T R E Ś Ć :  J a n  M atejko. — K ap lica  Z y g m u n to w sk a  n a  W aw e lu . —  S ch ro n isk o  d la  ch ło p c ó w  fu n d acy i ks. Al. L u b o m irsk ieg o  w K ra ­

kow ie . —  T e a ir  R a jm u n d a  w  W ied n iu . —  D yle g ip so w e , ich  w yrób  i użycie . —  S p ra w y  T o w arz y stw a . —  N otatk i 
tech n iczn e . —  D o św iad czen ia  H e rtza . —  S p is  firm  za ję ty ch  przy  b u d o w ie  te a tru  w K rak o w ie . —  K ron ika  b ie ż ą c a . —  
P rz e g lą d  czaso p ism . — W  o d c in k u : Szkice z p o d ró ży  n au k o w ej n a d  B a łtyk iem . —  O g ło szen ia .

K r a k ó w  16 L i s to p a d a  1893. W ychodzi 1 i 15 w m iesiącu.

®TT Zużytkowane artykuły będą
w ynagradzane zaraz.

CZASOPISMO
Inseraty  przy jm ują się po 
cenie 2 ct. za ciii.1 ję ­
ci mirażowego ogłoszenia.

R edakcya i Adm inistracya,

G ołębia 20, I. p.

t
J A N  M A T E J K O

mistrz malarstwa polskiego, zakończył swój pełen chwały, a przytem ciężkich bólów

żywot, w dniu 1. listopada 18 9 3  r.

Oddali cześć Jego  wiecznej pamięci wszyscy, którym drogie to imię sławne —  

oddały Mu cześć także nasze Towarzystwa techniczne, szkoła politechniczna i nasze 

szkoły przemysłowe, a miały do tego powód dwojaki. Jeden wspólny wszystkim Po­

lakom —  drugi swój własny. Wszakżesz nikt inny, jak Matejko przyczyniał się do 

wspaniałych dekoracyj niektórych monumentów architektury naszej. Jego dzieła 

w tym względzie, to przedziwna dekoracya kościoła Najśw. Panny Maryi w Krakowie, 

wybitny współudział w pracach nad restauracyą kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu, 

wspaniałe malowidła w auli szkoły politechnicznej we Lwowie itd.

Sądzimy, iż jak dotąd, tak i nadal technicy przyczynią się do uwiecznienia 

pamięci zgasłego mistrza. Dwa są pod tym względem projekty; oba jednakowej wagi, 

jednakowego znaczenia. Jednym jest ufundowanie pomnika Matejki w Krakowie -—  

drugim zakupienie i przekształcenie domu przy ulicy Floryańskiej, w którym się mistrz 

urodził, pracował i umarł —  na Muzeum pamiątek po Matejce.

Jedną i drugą myśl polecamy najgoręcej naszym Czytelnikom prosząc, by każdy 

jak może, do ich urzeczywistnienia się przyłożył.
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Kaplica Zygmuntowśka na Wawelu.

R estauracja strony zewnętrznej kaplicy Zygmuntow- 
skiej, rozpoczęta przed dwoma z górą laty, dobiegnie 
już niedługo do końca. W sobotę 1 I-go b. in. Towa­
rzystwo teditficzne, zaproszone przez architekta kierują­
cego, prof. Sławomira Odrzywolskiego, miało sposobność 
obejrzenia robót, jakie dokonano w roku bieżącym.

Uważając robotę około kaplicy Zygmuntowskiej za 
jednę z najważniejszych pod względem artystycznym 
i technicznym, jakie dokonano w ostatnich latach w na- 
szem mieście, poświęcimy tej pracy osobny artykuł, ozdo­
biony kilku ilustracyami, skoro tylko po usunięciu ru­
sztowań będzie można zdjąć z najważniejszych części bu­
dowy fotografie i wykonać z nich fotodruki.

Na razie ograniczamy się do wzmianki, że w roku 
bieżącym osadzono na miejscu wszystkie roboty kamie­
niarskie i rzeźbiarskie, jakie należą do zewnętrznej okład­
ki kaplicy. Otrzymała ona przez to zupełnie nową su­
kienkę, wykonaną z kamienia szydłowieckiego. Część 
rzeźb, przygotowujących się do kaplicy, oglądali człon­
kowie Towarzystwa technicznego w jesieni roku zeszłe­
go, po odczycie prof. Odrzy wolskiego o restauracyi ka-

SZKICE
Z PODRÓŻY NAUKO W E! NAD BA ŁT Y K IEM .

I. O św ietlenie elektryczne w Berlinie,

Pow szechne Tow arzystw o elektryczne umieściło 
swój zak ład  przed pięciu la ty  w piw nicach domu przy 
ulicy F ry d ery k a  Nr. 85 i dostarczało prądu  e lek try ­
cznego do 2.000 lamp. W krótce atoli, otrzym aw szy 
od m iasta pozwolenie używ ania ulic do położenia na 
nich przewodów, założyło Tow arzystw o drugą stacyą  
cen tralną przy ulicy M argrafen S trasse Nr. 44. Ten 
nowy zak ład , znacznie w iększy od pierw szego, roz­
porządzał s iłą  1.000 koni. Zbyt ograniczone miejsce — 
jakiem  rozporządzają większe zak łady  fabryczne w mie­
ście — spow odow ało szczególne urządzenie zak ładu  
maszynowego, a  m ianowicie spowodowało ustaw ienie 
ko tłów  parowych nad m aszynam i dynamo-elektryczne_ 
mi. Tego rodzaju rozm ieszczenie należy chyba do bar­
dzo rzadkich, mimo to, odpow iada w tym  przypadku 
w zupełności swemu zadaniu — chociaż z drugiej stro­
ny nie można sobie w ytłum aczyć, dlaczego w tak  cia­
snej przestrzeni pomieszczono te m aszyny i w ogóle

phcy Zygmuntowskiej. Wszystkie roboty i rzeźby, któ­
rych odtworzenie wymagało nietylko poczucia i znaw­
stwa, ale i wierności w wykonaniu, zajęło przeszło 
rok czasu; obecnie są one już osadzone i odczyszczone 
i występują w całem bogactwie swej kompozycyi. Ko­
puła, pokryta łuską miedzianą, grubo złoconą, została 
gruntownie wyrestaurowaną i uszczelnioną, aby uniknąć 
na przyszłość przeciekania, które sprowadziło obecne 
uszkodzenie rzeźb i rozet kopuły.

Łuska ta, odczyszczona częściowo, a częściowo od- 
złocona, pozwoli wystąpić kaplicy w całym blasku swe­
go bogactwa. Przywrócono też na złotej łusce kopuły 
białego orła, który na niej był dawniej umieszczony, 
lecz przed trzydziestu kilku laty został zdjęty i osadzony 
na zapieckach stal, po za grobowcem Anny Jagiellonki, 
wewnątrz kaplicy Zygmuntowskiej.

Nie potrzeba prawie dodawać, że architekt profesor 
Odrzywolski, zachowując jak najwierniej wszystko, co sta­
nowi artystyczną cechę kaplicy, poprawił to, co z cza­
sem okazało się wadliwem pod względem konstrukcyj­
nym. Odnosi się to do sąsiadujących gmachów i ich ze­
tknięcia się z kaplicą, uszczelnienia łuski, sposobu osadze­
nia i pokrycia wieńca, na którym się wznosi latarnia etc.

Odczyszczanie nowej roboty kamieniarskiej i rzeźbiar­
skiej kaplicy jest już na ukończeniu. Za dwa tygodnie

cały  zak ład , skoro m ając do czynienia z przewodam i na 
kilom etry długim i, nie powinno było rozchodzić się o k il­
ka  kilometrów więcej; a niema w ątpliwości, że w przed­
mieściach B erlina łatw iej i taniej znaleźć można prze 
stronę miejsca budow lane, k tóreby pokry ły  koszta po­
w iększenia siły , potrzebnej do przezw yciężenia w ięk­
szych oporów.

Szczupłe miejsce było powodem, źe ko tły  są ru ­
rowe i z wielkimi zbiornikam i pary , a  nadto że za ­
stosowane są sam odziałające przyrządy pompowe, 
a  w szystkie przewody rurowe miedziane. M aszyny za­
opatrzone są skraplaczam i (kondensatoram i), aby du­
żo pary nie wypuszczać na ulicę, co w środku m iasta 
nie byłoby odpowiedniem.

Pierw sza centralna stacya przy  ulicy Schiffbauer- 
damm Nr. 22 obejmuje, podług tego, co nam powie­
dziano, 3 jednakow e m aszyny (stojącej konstrukcyi ze 
sterow aniem  Corlissa) po 1.200 k. s.; są one zasilane 
przez 6 kotłów  rurow ych o 803 m 2 powierzchni ogrze­
w alnej, — w szystkie systemu Heine et Steinmuller. 
Pow ierzchnia rusztów każdego ko tła  ma 8’1 m 2, 
a 1 kilogr. szląskiego węgla w ytw arza  w nich 4 '/2 
kgr. pary.

M aszyny dynam o-elektryczne połączone są wprost
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opuszczone będzie już rusztowanie. Obecnie przystąpił 
architekt kierujący do restauracyi wewnętrznej, usunię­
cia późniejszych dodatków i szpecących restauraeyj gi­
psowych. Kestauracya ta, która i wnętrzu, silnie przez 
czas uszkodzonemu, zamierza przywrócić pierwotną pię­
kność i czystość form, potrwa jeszcze przez zimę i prze­
ciągnie się zapewne do maja przyszłego roku.

 W M -------------

SCHRONISKO DLA CHŁOPCÓW
f u n d a c y i  k  s.  A l .  L u b o m i r s k i e g o  

W  K R A K O W IE.

Dnia 4-go b in. otwarto uroczyście nowy zakład 
charakteru publicznej dobroczynności, mianowicie schro­
nisko dla opuszczonych a zaniedbanych chłopców, fun­
dacyi ks. Aleksandra Lubomirskiego.

Zanim będziemy w możności czytelnikom naszym dać 
szczegółowy opis całego zakładu, pospieszamy zazna­
czyć ukończenie sprawy z punktu budowlanego i w kró­
tkich a charakterm ycznych rysach obznajomić z ogólnym 
układem, będącym, równie jak wszystkie tu wzniesione 
budowle, dziełem Tad. Stryjeńskiego i W ł. Ekielskiego.

Schronisko leży przy ulicy Rakowickiej, obejmuje

z w ałem  parowej m aszyny (Compound), zbudowanej 
na sposób m aszyn młotowych, a opatrzonej dwoma 
cylindram i. U rządzenie to w pływ a na oszczędność miej­
sca, bezpieczeństwo ruchu i oszczędność w obsłudze, 
je s t więc postępowein, jednakże  zmusza inżyniera kon­
struk to ra  do przezw yciężenia szczególniejszych trudno­
ści w doldadnem  w ykonaniu i spokojnem poruszaniu 
maszyn. W ytw orzony p rąd  przechodzi do głównego 
przewodu po m iedzianych, spłaszczonych prętach.

Poziomo leżące kotły  rurow e Steinm tillera tw orzą 
system  rur, opatrzonych po obydwóch końcach komo­
rami wodnemi z kutego żelaza. R ury powyższe, o śre­
dnicy 95 mm., są mocno w ty ł nachylone i m iędzy 
sobą zw iązane, a w szw ajsow anej komorze g ładko  
obrobione. P rzednie i tylne ściany kom or wodnych są 
m iędzy sobą silnie zankrow ane. Sworznie zaś (tyble) 
przechodzą przez ścianę w ew nętrzną kom ory wodnej, 
aby  nind przym ocować pokryw y otworów czyszcze­
nia. Zbiornik na parę i wodę znajduje się w takiem  
położeniu, że gazy spalenia na niego nie w pływ ają. (Roz­
praw a teoretyczna o tych kotłach znajduje się w Czasopi­
śmie zw iązku niemieckich inżynierów, Berlin tom XXV, 
str. 314). Pod względem budowy i wydajności są 
ko tły  system u Heine podobne do powyżej opisanych.

przestrzeń 10 morgów, a budynki zakładu grupowane 
są systemem pawilonowym. Głównym punktem całego 
układu jest budynek główny, leżący od ulicy w odle­
głości 60 m t.; w nim mieścić się będą wychowankowie 
zakładu, którzy sposobem internatu znajdą tu pomieszcze­
nie, a więc sypialnie, jadalnie i uezebnie, oprócz tego naj­
młodsi mają zapewmioną pierwszą opiekę w osobach Sióstr 
Miłosierdzia, zajmujących na swą klauzurę lewą część 
parteru; Siostry Miłosierdzia zajmują się nadto go­
spodarstwem zakładu i w tym celu klauzura ich po­
łączoną jest z lewym budynkiem jednopiętrowym, w’ któ­
rym mieszczą się kuchnia, pralnia etc. etc. zakładu. P ra ­
wą stronę parteru zajmuje kancelarya zak ładu ; sercem 
zaś budynku głównego jest kaplica zakładowa, położona 
na I-szem piętrze, a połączona z westybulem obszerną 
główną klatką schodow;ą, która równocześnie łączy część 
tylną, mieszczącą w sobie salę gimnastyczną, skombino- 
waną z łaźnią. Obok głównego budynku i w połączeniu 
z nim leży też mały jednopiętrowy budynek adm inistra­
cyjny, mieszczący kilka mieszkań dla funkcyonaryuszów 
zakładu.

Przy ulicy Rakowickiej, jako flanka podwórza wstę­
pnego, leżą małe budynki, przeznaczone dla portyera 
i ogrodnika; opodal zaś budynku kuchennego — infirme- 
rya zakładu, w głębi zaś mała stajnia dla koni i krów.

Silnice parow e pochodzą z G andaw y. Są to m a­
szyny Compound z kondensacyą o 70 obrotach, 7 '/2 
atm. prężności pary , p rzy  napełnieniu 0 25 i m ają 
sterow anie Corlissa. Zajm ująca je s t m ała  m aszyna o 70 
k. s., k tóra  ma zadanie w prow adzać w  ruch dużą 
o 1.200 k. s., a  następnie autom atycznie sam a się 
odstawia.

D ruga stacya centralna, przy ulicy Mauer Nr. 80, 
ma 3 parowe m aszyny po 150 k. s., a dwde po 400 
k. s. i jednę  nową o 1.200 k. s . ; tę  ostatn ią w łaśnie 
ustaw iano. P ary  potrzebnej dostarczają również ko tły  
systemu S teinm iille ra ; jest ich 6 po 303 m 2 i 3 po 
200 m 2 powierzchni ogrzew alnej. Znajduje się tam  
także nowy, przez Siem ensa wynaleziony przyrząd, 
oznajm iający przerw y lub przeszkody w linie prze­
wodowej.

O trzeciej centralnej stacyi, przy ulicy M argrafen 
N r. 44, by ła  już wyżej mowa. Ma ona podobny roz­
k ła d : 6 m aszyn po 400 i 6 po 150 k. s., zasila­
nych 9-ma kotłam i Steinmiillera. Tu zauw ażyć mo­
żna było mocne drganie w ału  ko ła  zamachowego, 
spowodowano zapewne jednostronnem  wydzielaniem  
siły  do m aszyny dynam o-elektrycznej.

Czw arta cen tralna stacya, p rzy  ulicy Spandauer



2 6 4

Jak z tego pobieżnego szkicu widać, budynki o cha­
rakterze utylitarnym zgrupowano sposobem monumental­
nym, w czem niemała zasługa architektów projektują­
cych — architektura zaś, jako sztuka piękna, kupi się 
głównie w założeniu westibulu klatki głównej i kaplicy. 
Jedyny to punkt, gdzie środkami skromnymi, jak przy­
stało budowli o 'charakterze dobroczynnym, osiągnięto 
wrażenie skromu®, lecz bardzo miłe, a nawet efektowne. 
Charakter budowli „nosi znamię stylu epoki odrodzenia 
z częśeiowem charakteryzowaniem materyału użytego, to 
jest cegły, jako K o l i b a  u i kamienia.

Podnieść również należy, iż z wyjątkiem założenia 
wodociągów i centralnego ogrzewania, wszystko jest pro­
duktem sił miejscowych.

Mamy nadzieję niepłouną, że wkrótce już będziemy 
mogli podzielić się z szan. czytelnikami obszerniejszym, 
na rysunkach opartym opisem owego istotnie monumen­
talnego Schroniska; nadzieję tę opieramy na przyrze­
czeniu szan. architektów Stryjeńskiego i Ekielskiego, któ­
rym pozwalamy sobie niniejszem powinszować tak uda- 
łego dzieła.

Teatr Rajmunda w  Wiedniu.

Wiedniowi przybył — w dzielnicy M ariahilf — nowy 
teatr ludowy, nazwany „Teatrem Rajm unda".

Rozkład tego pięknego, renesansowego budynku jest 
bardzo prosty i łatwy do przejrzenia. Z ulicy wchodzi 
się do westibulu, urządzonego jako foyer, a z niego 12

Str. Nr. 49, w yróżnia się od poprzednich tylko urzą­
dzeniem kotłów  nad  halą m aszynow ą, ja k  powyżej 
podniesiono. T rzy m aszyny, o 1.200 k. s., są tej sa­
mej konstrukcyi, a  system  kotłów  także w tym  sa­
mym rodzaju. W ęgiel podnoszą tu w yciągiem  ele­
ktrycznym  do kotłów  stojących 13 m. nad podłogą 
hali m aszynowej. P rzed budynkiem  m aszynowym  stoi 
w dziedzińcu żuraw  o sile 250 centnarów , który s łu ­
ży ł poprzednio do m ontow ania całego zakładu.

Owe cztery stacye centralne, pracujące siłą  10.000 
koni, zasilają obecnie 170.000 lamp. Z czasem ta 
ilość św ia tła  dla tak  w ielkiego m iasta, ja k  Berlin, nie 
w ystarczy, a bczw ątpienia wzrośnie jeszcze zapotrzebo­
wanie siły elektrycznej, albowiem  elektrom otor Sie­
m ensa, zajm ujący m ało miejsca i niew ym agający du­
żo n ak ładu  do w prow adzania go w ruch, stosują 
obecnie do poruszania w entylatorów , wyciągów, a na­
w et w arsztatów  i tram w ajów . (D. c. w.)

Karol Stadtmuller.

drzwiami na parter, obejmujący 900 siedzeń. Oprócz 
parteru, są w sali widzów jeszcze dwie galerye z sie­
dzeniami, w7znoszącemi się amfiteatralnie; pierwsza gale- 
rya ma 550, a druga 450 siedzeń tak, że ich razem 
jest w całym teatrze 1,900. W  proscenium są cztery 
podwójne loże, miauowieie dworska i dyrektorska, nad 
niemi jedna klubowa, a druga aktorska.

Każda z galeryj ma dwoje osobnych schodów o sze­
rokości więcej niż dwa metry, bardzo wygodnych, zbu­
dowanych z walcowanego żelaza; same stopnie są ze 
sztucznego kamienia z wstawkami żelaznemi; całe scho­
dy są lekkie, chociaż bardzo silne i wytrzymałe. Nie­
stety, nie mają one żadnego połąeząezenia z sobą, co 
musiało być dokonane wskutek- rozporządzenia komisyi 
teatralnej, a nareszcie i wymogów ustawy. Kto z dr u­
giej galeryi do pierwszej chce zejść, musi naprzód udać 
się na parter (tak samo jak w teatrze krakowskim — 
Prz. Red.) Każda galerya ma swoje osobne foyer, obok 
których urządzone są bufety i garderoby. W głębi foyer 
są rezerwowane osobne miejsca na umieszczenie bufe­
tów7, które jednakże, podług orzeczenia komisyi teatral­
nej, nie powinny mieć drzwi, bo w razie paniki mo­
głaby publiczność dostać się do miejsca niemającego 
w7yjścia, mimo, że szerokie schody obok prowadzą na dół.

Galerye w sali widzów spoczywają na słupach z wal­
cowanego żelaza i są tak wysunięte, jakby wolno wisia­
ły. Podłoga i parapety galeryi są ogniotrwałe, wykonane 
systemem Moniego. Sufit silnie i ogniotrwałe zbudowa­
ny sprawia w tej sali imponujące wrażenie, zwłaszcza 
z drugiej galeryi; artysta dał mu kształt sprzyjający aku­
styce.

Obszerna scena jest urządzona podług systemu A s- 
p h a l e i a ,  a jej otwór jest szerszy niż w cesarskiej ope­
rze. Oświetlenie elektryczne sceny tak od góry jak i po 
bokach chowa się po za obramowanie otworu sceniczne­
go tak, że artyści mają dość światła, a widzów ono wcale 
nie razi. Architekt chciał wystawić osobny skład na de- 
koracye, m usiał jednakże przenieść go do suterenów a to 
wskutek żądania komisyi teatralnej.

Koszta budow7y budynku zupełnie ogniotrwałego, to 
jest zapewniającego bezpieczeństwo gościom, wynoszą
700.000 złr. Budowę prowadził rutynowany architekt 
Hackhofer.

Na dzień 15 listopada naznaczono otwarcie teatru.
Der Bautechnilcer.

Dyle g ip so w e ,  ich  w y r ó b  i użycie.

Fabrykant wyrobów gipsowych i dylów z gipsu, in­
żynier F r. Mogle w Wiedniu Kaiserplatz Nr., 6 zaprosił 
członków Towarzystwa inżynierów i architektów, aby
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obejrzeli zakład i wyroby jego, jako też aby przekonali 
się o wytrzymałości stropów z dylów gipsowych przy 
obciążeniu.

I)o wyrobu dyli używa się trzciny, którą otacza się 
gipsem zawieszonein w wodzie klejowej. Aby gips nie 
wciągał w siebie dużo wody i miał większą wytrzy­
małość, należy go dość grubo mleć. Dyle wychodzą 
z form drewnianych cynkiem wyłożonych, następnie 
przenosi się je  do suszarni, których jest wielka ilość, bo 
dyle muszą zupełnie wyschnąć, zanim zostaną użyte. Dają 
się one bardzo łatwo przepiłowywać a jeszcze łatwiej przy­
bijać. W  samej fabryce jest duża szopa szalowana g i­
psowymi dylami, które przetrwały już 4 zimy i żadnego 
nie ma na nich uszkodzenia przez zmianę powietrza; 
pokazuje się więc, że i pod tym względem są one bez 
zarzutu.

Próby obciążenia stropu (podwójnej powały, Gyps- 
dielen-Doppeldecke) uskuteczniono, układając na niej na­
pełnione gipsem worki. Obciążenie wynosiło 1340 kgr. 
na 1 m 2, bez najmniejszego uszkodzenia stropu. Dźwi­
gary I miały 23 cm. wysokości i były rozłożone 1 m 
od środka do środka. Na spodnim kołnierzu położone 
dyle są grubości 7 cm. i wystają od spodu na 1 cm. 
tak, żeby można umieścić pasek surowej tektury za­
krywającej żelazo a następnie trzcinować sufit.

Na ten spodni pokład dylów kładzie się obok dźwi­
garów podłużne dyle a na nich leży górny poprzeczny 
pokład 7 cm. wysokości tak, że w każdem polu między 
dźwigarami pozostaje wolne miejsce, którego wysokość 
jestzm ienna. N a gipsowe dyle można wprost przybijać po­
dłogę a jeśli się ich powierzchnie przeciągnie smołoweem, 
to stają się zupełnie dla wmdy nieprzepuszczalne. 
Można także na gipsowy pokład w ten sposób przeciągnięty 
dać linolelum, co zastąpić może w danym razie, jak 
kto chce, podłogę drewnianą. W łasna waga takich stro­
pów' jest 163 kg, na 1 m 2. — Są one lekkie, ognio­
trw ałe i nią przepuszczają głosu ; nie wynragaią szalo­
wania spodniego, są suche, trzymają ciepło, nie paczą 
się i długo trwają. — Pod względem zdrowotności od­
powiadają zupełnie wszelkim wymogom, bo nie ma przy 
nich podsypki rumowiska i nie zbiera się pod podłogą 
kurz, zdrowiu szkodliwy; nadto wysokość stropu jest 
małą, co także na korzyść budującego wychodzi. — N a­
leży wr końcu podnieść, że gips jest wolnym od ro­
bactwa. — Co na to wszystko praktyka powie — cze­
kajmy. B er Bauteclmiker.

SPRAWY TOWARZYSTWA.

P o s i e d z e n i e  Za  r z ą d u  d n i a  25 w r z e ś n i a  
1893 r.

Przewodniczący: Prezes Stanisław Ohrzaszezewski.

Obecni członkowie: Biborski, Kaczmarski. Pakies, Rot­
ter, Stadtmtiller. Sekretarz Śmiałowski.

Uchwalono przedstawić Sądowi okręgowemu w W a­
dowicach, wskutek żądania tegoż sądu, jako rzeczoznaw­
ców, obznajoraionych dokładnie z budową i użyciem 
maszyn kolejowych: pp. prof. Tytusa Bortnika i inspek­
tora kolei państwowej Cezarego Festenburga. Statut utwo­
rzyć się mającej służby hydrograficznej w państwie 
austryackiem, oddano panu prezesowi z prośbą, by zechciał 
go rozpatrzeć i przedłożyć Zarządowi odpowiednie wnio­
ski, któreby przesłać można było Namiestnictwu, jako żądaną 
ocenę statutu. Następnie postanowiono zaprosić do rozpo­
częcia czynności komisyę wybrane do załatwienia sprawy 
ustawy budowlanej dla miasta Krakowa, obmyślenia sposo­
bu, w jaki Kraków najtaniej mógłby dojść do planu regu­
lacyjnego, wreszcie komisyą do spisania inwentarza i wy­
pracowania bilansu majątku Towarzystwa.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d n i a  26 p a ź d z i e r ­
n i k a  1893 r.

Przewodniczący Prezes Stanisław Ohrzaszezewski. 
Obecni członkowie: Biborski, Kaczmarski, Kułakowski 
Stan., Nowacki, Pakies, Rotter, Sare, Stadtmuller. Se­
kretarz Śmiałowski.

Przyjęto bez zmiany i uchwalono przesłać Nam ie­
stnictwu, wypracowaną przez pana Prezesa z współudziałem 
kilku innych członków ocenę statutu służby hydrografi­
cznej w Austryi zorganizować się mającej. Przyjęto je ­
dnogłośnie przez balotowanie na członków: p. W ł a d y ­
s ł a w a  A m b r  oz i e w i c z a ,  inżyniera kolei państw., 
oraz inżyniera dyplomowanego p. Z y g m u n t a  Oz a r ­
ii o m s k i e g o.

Uchwalono sprosić ankietę budowlaną i komisyą ma­
jącą się zająć planem regulacyjnym m. Krakowa na dzień 
30-go, a komisyą do spisania inwentarza i zestawienia 
bilansu na 31-go października, wreszcie posiedzenie To­
warzystwa oznaczono na dzień 6 listopada 1893 r., sta­
wiając na porządku dziennym: sprawę organizacyi biura 
hydrograficznego w Austryi.

Nakoniec uproszono p. prezesa, by zechciał poczynić 
kroki w celu obznajornienia członków z planami nowego 
dworca kolei północnej w Krakowie i postanowiono urzą­
dzić wieczorek pożegnalny na cześć starszego inżyniera 
kolej. p. Schramma, opuszczającego Kraków. Na czem 
obrady zakończono.

P o s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d n i a  6-go l i s t o ­
p a d a  1893 r.

Przewodniczący: Prezes Ohrzaszezewski. Sekretarz 
Śmiałowski. Obecnych 25-ciu członków.

Pan przewodniczący w dłuższem przemówieniu przed­
stawił zgromadzeniu cel, doniosłość i pożytek, jaki przy­
nieść może zamierzona organizacya biura hydrografi­
cznego. Zarazem zapoznał członków z treścią oceny 
statutu tego biura, jaką Zarząd przesłał c. k. Nam iestni­
ctwu. Gdy w otwartej następnie dyskusyi nikt głosu 
nie zabierał, ani wniosku żadnego nie stawiał, posiedze­
nie zakończono.
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B o Towarzystwa przystą p ili:
Pan W ł a d y s ł a w  A m b r  o z i e w  i e z ,  inżynier kolei 

państwowej.
Pan Z y g m u n t  C z a r n o m s k i ,  dyplom, inżynier, oraz 

inżynier-adjunkt kolei państwowej.

T o w a r z y s t w o  n a s z e  wzięło udział w oddaniu 
ostatniej posługi .nieśm iertelnej pamięci mistrzowi Ma­
tejce. Delegacyą Towarzystwa sk ładali: Prezes Chrząsz- 
czewski, oraz członkowie: Dąbrowski, Pakies i prof. 
Steingraber. Delegacya postępowała w pochodzie pogrze­
bowym tuż przed Towarzystwem Polit. lwowskiem. nio­
sąc wieniec laurowy z szarfami karmazynowo-białemi, 
na których czerniał napis: „ K r a k o w s k i e  T o w a r z y ­
s t w o  T e c h n i c z n e  J a n o w i  M a t e j c e 11.

N O T A T K I  T E C H N IC Z N E .  

Preliminarz kosztów na roboty wodne w Galicyi
w budżecie r. 1894.

W i s ł a   190.700 złr.
D u n a j e c ............ 47.400 „
S a n ......................128.800 „
D n ie s t r ..........  100.200 „
W is ło k a ..........  11.240 „
Na regulacya Bugu . . 9.900 „

„ “ Biały . . 8.660 ,.
Na utrzymanie kultur 
wiklinowych . . . .  10.000 „

Kanał Dunaj-Odra. Firm a A. Hallier i J. Dietz- 
Mounin (inżynierowie w Paryżu) otrzymała jeszcze w r. 
1891 koncesyą wstępną na wykonanie kanału, łączącego 
Dunaj (w pobliżu W iednia) z Odrą (w pobliżu Bogu- 
mina), a gdy ich projekt szczegółowy jest gotowy, przeto 
utworzyło się już konsoreyura przedsiębiorstwa, złożone 
z pp. lir. Wilczka, A. Halliera i J. Dietz-Mounina. Ka­
nał W ien-Oderberg (Bogumin) ma długość 247 km. ;  
preliminarz kosztów budowy obliczono na 72,000.000 złr., 
która to suma nie obejmuje jednak kosztów połączonych 
z otrzymaniem i oprocentowaniem kapitału powyższego 
w ciągu 6 lat, w7 którym to czasie budowa ma się skoń­
czyć. — rL powyższej sumy 72 milionów złr. przypada 
na roboty wstępne, opracowanie projektu i koszta wy­
właszcza niasuma 8,000.000, na roboty ziemne 23,250.000, 
na wyłożenie wewnętrzne 9,750.000, na śluzy i pochyłości 
j  5,000.000, na porty, roboty naziemne 4,750.000 złr.

Sybery jska droga żelazna. Po skończeniu syberyj­
skiej drogi żelaznej, którą rozpoczęto w 1891 r., zajmie 
Rossya pierwszorzędne miejsce pod względem długości 
sieci kolejowej europejskiej. Kolej ta bierze swój poezi- 
tek w Czelabińsku, Uralskiej drogi że l.; rozciąga się 
między 50 a 55 stopniem północnej szerokości w poprzek 
Syberyi i kończy się dalej ku południowi we Władiwo- 
stoku na wybrzeżach morza Ochockiego, a przechodząc 
przez ogromne lasy i żyzne okolice, przyczyni się do 
podniesienia handlu i przemysłu. Jedna odnoga od wscho­
dniej części ma być przeprowadzona do t. z. drogi Beh-

ritiga, i przez to otrzymać połączenie z północno-amery- 
kańskiemi kolejami. Długość głównej linii wynosi 4.754 
km., przerwanej tymczasowo drogą wodną, rzekami i je ­
ziorem Baikał w długości 2.450 km., później uzupełnią 
tę przestrzeń relsam i, a wtenczas droga cała będzie 
miała okr. 8.000 km. —  W prawdzie przedłuży się droga 
żelazna o 800 km. omijając rzeki i jezioro, ale sześcio- 
razowe przeładowanie towarów na stacyaeh wodnych 
zupełnie odpadnie. Do wykonania tego olbrzymiego dzieła 
będzie potrzeba 640.000 ton relsów z akcessoriami, a do 
ruchu 2.000 parowozów, 3.000 wagonów osobowych 
i 36.000 różnorodnych. —  Rząd prowadzi budowę swoim 
kosztem, który ma wynosić 875 milionów franków. Spo­
dziewają się, że do 1902 roku ruch się rozpocznie na 
całej linii kolejowej i wodnej, nim tę ostatnią zastąpią 
szynami. Eisenbahn Zg.

W trzy doby do Ameryki. Jeśli projekt podany przez 
towarzystwo: Oandian Pacific Railway przyjmie się, to 
podróż morska z Europy do Ameryki sprowadzi się do 
minimum czasu. W edług doniesienia biura patentowego 
i technicznego R. Ludersa w Gorlitz, przyjęto do tej 
przeprawy wodnej linię między Nowo-Fundlandią i Irlan ­
dią, mającą długości 2.500 kilometrów. Przestrzeń tę 
można pośpiesznym parowcem przepłynąć w trzy doby. 
W yspa Nowa-Fundlandia otrzymać ma kolej żelazną mię­
dzy St. John i Cap. Breton, długości 320 km. Po od­
byciu tej podróży czekać będzie podróżnych przeprawa 
do stałego lądu, i to za pomocą umyślnie zbudowa­
nego promu (Fahre). Droga promem wynosi 112 km. — 
Do odbycia podróży do Nowego Yorku z Irlandii po­
trzeba więc będzie wszystkiego pięć dni — przypuszcza­
jąc, że podróżni nie będą woleli płynąć kilka dni d łu­
żej, ale tylko morzem, zamiast przyjeżdżając ze stałego 
lądu, co najmniej 5 razy się przesiadać. — Czy pod­
czas zimy będzie można przez północną Amerykę w7 tak 
krótkim czasie tę podróż odbyć, jest pytaniem do rozwią­
zania w przyszłości. B er Civil. Technilcer.

Flotyla elektryczna na wystawie światowej w Chi­
cago. Ruch osobowy między oddziałami wystawy w Jack- 
sonparku, które są poprzedzielane lagunami, odbywa się 
za pomocą łodzi elektrycznych, pomijając już małe czółna, 
urządzone na sposób gondol weneckich, które dla ruchu 
na większą skalę nie mają znaczenia.

Flotyla złożona z 54 zupełnie równych i nadzwyczaj 
ozdobnie wykonanych statków, każdy o l i m  długości, 
a 1 -88 m  największej szerokości, jest przez cały dzień 
bez przerwy w służbie, li pomiędzy tych 54 statków, 
50 jest przeznaczonych wyłącznie na usługi publiczności 
i może równocześnie przewozić 1.500 osób, albowiem 
każda łódź może pomieścić 30 osób, oprócz sternika 
i konduktora. Dalsze cztery łodzie przeznaczone są wy­
łącznie dla użytku komisarzy wystawy i używa się ich 
z reguły dojazd krótszych, ale prędszych, — płyną one bo­
wiem z prędkością 20 —  25 kilometrów na godzinę, podczas 
gdy 50 wyżej wspomnianych łodzi w zwyczajnych wa­
runkach robią 1 0 — 13 kilometrów7 na godzinę. Każda 
łódź w7aży 900 kg., akumulatory 1.300 kg., a motor 
180 kg. tak, że cały ciężar łodzi nie obładowanej wraz 
z przyrządami i narzędziami wynosi około 2.400 kg. 
Pokład na całej rozciągłości jest pokryty baldachimem, 
w celu ochrony od deszczu i słońca. Szkielet okrętu zro­
biony jest z drzewa dębowego, pokrycie z drzewa cedro­
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wego, a siedzenia, pudlo i pokład górny z drzewa świer­
kowego. Na podłodze leżą gumowe dywany, a ławki do 
siedzenia są zaopatrzone w skórzane poduszki. Ełektro- 
raotor i transmissye do śruby okrętowej znajdują się 
pod podłogą, dla podróżnych niewidoczne i nieprzystępne; 
tamże umieszczono także część akumulatorów, większa 
ich część jednak leży pod ławkami do siedzenia dla po­
dróżnych. W  całości każda łódź jest zaopatrzona 72 
akumulatorami towarzystwa C o n s o l i d a t e d  E l e c t r i c  
S t o  r a g  e C o m p a n y ;  za pomocą przesunięcia korby, 
umieszczonej w pobliżu koła sterowego pod ręką ster­
nika, mogą akumulatory w czterech rozmaitych grupach 
być połączone tak, że śrubom, względnie statkom można 
stosownie do potrzeby dowolną nadać prędkość. Każda 
łódź jest zaopatrzona właściwą piszczałką sygnałową, 
wydającą silne dźwięki. Urządzenie piszczałki jest nastę­
pujące: Dźwignia, którą przy wydawaniu sygnału ciśnie 
się na dół, popycha tłok w cylindrze i ściska powietrze 
w nim zawarte; powietrze rurą  dochodzi do piszczałki 
i pobudza ją  do działania. Do ładowania akumulatorów 
jest urządzona stacya elektryczna; akumulatory wszyst­
kich łodzi ładują się równocześnie w czasie między 
11 godziną wieczór, a 6 godziną rano. Cała usługa tej 
stacyi do ładowania akumulatorów, urządzonej przez 
towarzystwo G e n e r a l  E l e c t r i c  C o m p a n y  składa 
się z dwunastu ludzi.

Podczas dnia cała flotyla jest przez 12 godzin w służ­
bie, przy tein każda łódź do każdej ze 17 sta-.yj laguny 
przybija 13 razy dziennie, co daje długość drogi 67'6 
kilometrów dziennie. W edług tego planu wydatność tych 
50 łodzi wynosi w najkorzystniejszym przypadku 101.400 
osób — kilometrów dziennie 1). Cyfra ta wskazuje, że 
przedsiębiorstwo to, prowadzone z prawdziwie amerykań­
ską werwą przez towarzystwo E l e c t r i c  L  a u n e h  & Na-  
v i g a  t i o n C o m p a n y ,  jest rzeczywiście znaczne. Nim 
wydano koncessyę na to przedsiębiorstwo, musieli ubie­
gający się dostawić czółna na próbę, i wystąpić do wza­
jemnej konkurencyi, przyczem statek wyżej opisany od­
niósł zwycięztwo. OestcrreicJiische Eisenbalm-Zcilung.

Krążki papierowe przy pasowych transmisiach wy­
nalazł p. llurot. Część środkowa nasadzona na osi, jako 
też ramiona krążka są z lanego żelaza, a na tych osta­
tnich przymocowany jest rodzaj obręczy z odgiętemi 
brzegami, a na niej dopiero papier. —  Papier ten, szcze­
gólnego gatunku, bywa na rzeczonej obręczy komprymo- 
wany, potem suszony, a nareszcie napojony rozczyuem 
oleju lnianego ze smołowcem (Harz) i w nim moczony. 
Krążki tego rodzaju są znacznie lżejsze od żelaznych 
i tańsze.

Oszklenie cieplarni sposobem amerykańskim. —
W Ameryce nie używają już więcej znanego w Europie 
sposobu oszklęwania cieplarń, polegającego na zakłada­
niu szyb jedna na drugą; przeciwnie, dosuwa się tylko 
jedną do drugiej, a przymocowuje po bokach do krokie- 
wek drewnianych małymi blaszanymi trójkącikami, a do 
żelaznych paseczkami blaszanymi w przeciwną stronę 
zagiętymi. Skoro szyby osadzi się n a  k i c i e ,  nie kituje 
się ich więcej z góry, gdyż i tak kit do zupełnej szczel­
ności się nie przyczynia. Szpary powstałe pociąga się

To z n acz y : F lo ty la  może przew ieźć dzienn ie 101 400 osób 
n a  odległość 1 kilom etra, albo 10.140 osób n a  odległość 10 k ilo ­
m etrów, albo 30 4 .‘ZOO osób n a  odległość 1/s kilom etra i t. d.

atoli pokostem zmieszanym z bielą ołowianą, poczem 
przesypuje się bardzo drobnym piaskiem. Za,prawa taka 
twardnieje jak cement i na lata całe nie przepuszcza 
deszczu. Sposób ten jest tańszy, bo się oszczędza pracy, 
materyału i czasu, oszklenie jest znacznie trwalsze, a wy­
miana stłuczonych szyb bardzo łatwa.

Der Civil. TecJmiJcer.
Malowanie drzewa. Miesza się świeży cement z mle­

kiem i przeciera się go na kamieniu tak, aby miał gę­
stość zwykłego koloru olejnego. Drzewo, które ma się 
tern powlekać, powinno być suche i nie heblowane, ale 
piłowane. Dwu lub trzyrazowa powłoka tego rodzaju 
zabezpiecza drzewo nietylko od wpływów powietrza, ale 
od ognia. Der Civil. TecJmiJcer.

Zapalanie gazu w lampach wagonowych za pomocą 
elektryczności w sposób bardzo prosty zaprowadzono 
przy wagonach w Prusach. Pod każdym wagonem jest 
przymocowane małe pudełko, przez które dla każdego 
płomyka, znajdującego się w wagonie, przechodzi przewód 
druciany przerwany nad palnikiem tak, że oba końce 
drutu, tworzące dwa bieguny prądu, oddalone są od 
siebie o 12 mm. Po otworzeniu kurka płomyka, należy 
wprowadzić do przewodu drutowego prąd elektryczny, 
co sie uskutecznia za pomocą małej przenośnej bateryi. —  
Robotnik zajęty oświetlaniem przystępuje ze swoją bate- 
ryą do wyżej wzmiankowanego pudełka i kluczem wło­
żonym do niego, a znajdującym się w bateryi, posyła 
prąd, wskutek czego przez bieguny nad palnikiem prze­
skakuje iskra, która gaz zapala. Rozumie się, że w ten 
sposób można daleko prędzej i dogodniej pozapalać pło­
myki w wagonach, niż jak się to dotąd działo, chodząc 
po dachu od jednej do drugiej lampy.

Der Civil. TecJmiJcer.

Doświadczenia Hertza.

Doświadczenia te na większą skalę przeprowadzili 
pp- D e  la  B i v e  i S a r  as  i n w Genewie, posiłkując się 
w tym  celu obszernem pomieszczeniem motorów miej­
skich, gdyż sale uniwersyteckie nie były dostatecznie 
przestronnie dla zamierzonych doświadczeń.

Proy ścianie ustawiono zwierciadło elektryczne, ma­
jące odbijać fale elektryczne w sposób podobny, jak 
zwierciadło zwykłe odbija fale świetlne. Zwierciadło to, 
wytworzone z blachy cynkowej, posiadało gładką po­
wierzchnię płaską, 16 m  szeroką, a 8 m  wysoką.

Wokoło osi poziomej, prostopadłej do zwierciadła, 
a przechodzącej przez jego środek, zbudowano tunel ob­
serwacyjny z tektury na szkielecie drewnianym. Aby ła ­
twiej dostrzegać iskierki, urządzono tunel ten zupełnie 
ciemnym, t. j. bez okien, w osi jego zaś ustawiono ła ­
wę obserwacyjną, na której można było przesuwać do­
wolnie rezonatory elektryczne w granicach od zetknięcia 
się ze zwierciadłem, aż na oddalenie 10 -ciu m, podział- 
ka zaś na ławie ułatwiała odczytywanie oddaleń.

Wyładowania pierwotne iskier otrzymywano za po­
mocą silnej cewki R u m k o r f a ;  w celu zaś osiągnięcia 
wyników ściślejszych i bardziej wyrazistych, aniżeli w do­
świadczeniach H e r t z a ,  urządzono wyładowania pierwo­
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tne nie w powietrzu, lecz w oliwie, będącej jednym 
z najgorszych przewodników elektryczności. Od dwóch 
wielkich kul metalowych, złączonych z biegunami cew­
ki i ustawionych w oddaleniu wzajemnem 0 ‘75 metra, 
a 15-tu metrów od zwierciadła, poprowadzone równole­
gle do zwierciadła przewodniki, których końce zanurzo­
no w naczynie z .oliwą, stojące wpośrodku między ku­
lami. Iskry między końcami przewodników7 były długie 
na 0‘0 L do OOlo m.

Fale statyczno-elektryczne z wyładowań pierwotnych 
padają na zwierciadło, odbijają się od niego i wytwa­
rzają system fal odbitych.

Gdy rezonator elektryczny stoi w grzbiecie fali ele­
ktrycznej, pojawiają się w nim iskry, nstomiast rezona­
tor znajdujący się w w^ęzle fali, iskry nie wydaje: I na- 
odwrót, gdy iskra pojawia się w rezonatorze, wiemy, że 
stoi 011 w bliskości grzbietu fali •— gdy znika, w bli­
skości węzła. Przesuwając więc rezonator wzdłuż ławy 
obserwacyjnej, otrzymamy iskry na każdym grzbiecie 
fali. Przy przesunięciu rezonatora z tego położenia iskry 
zwolna zanikają i pojawiają się ponownie dopiero, gdy 
rezonator zbliży się do grzbietu następnej fali.

Zapisując więc podług podziałki, mieszczącej się na 
ławie, oddalenia, w których kolejno pojawiają się iskry 
w rezonatorze podczas przesuwania, oznaczamy zarazem 
długości fal elektrycznych, odbitych od zwierciadła. D łu­
gość ta, podług powyższych doświadczeń, ma być ró­
wną czterokrotnej średnicy rezonatora.

Ponieważ kolosalne zwierciadło dawało silne odbicie 
fal, grzbiet zaś fal odbitych, a raczej iskry w rezonato­
rze, wobec zaciemnienia tunelu, uwydatniały się wyra­
ziście, wyznaczenie długości owych fal było już dosyć 
ścisłe. Mimo niezwykłą wielkość zwierciadła, jednakże 
rozmiary jego były właściwie jeszcze za małe, "wzglę­
dnie do rozmiarów fal pierwotnych, których długość 
obserwowano na 10 do 12  m, a nawet i więcej, tak, 
że nawet to wielkie zwierciadło starczyło na odbicie za­
ledwie półtorej fali.

( P am iętn ik  Tow. inżynierów  cyw ilnych w P a ry ż u ).

Przegląd techn.

Spis firm zajętych przy budowie teatru w Krakowie.

Ignacy Miarczyński (roboty murarskie i ciesielskie); 
Kulesza i Szczyrbula (roboty kamieniarskie); Bracia Mu- 
ranyi, Otto i Niedzielski (roboty stolarskie); Jakubowski 
i Jarra  (roboty brązownicze); bracia Kosobueey (roboty 
kowalskie); Uznański i Gramatyka (roboty ślusarskie); 
Antoni Tuch (roboty malarskie); Zajdzikowski i Grun­
wald (roboty szklarskie); Roman Chmurski (meble); 
Romanowski (roboty ciesielskie); Teple i Ehrlich (roboty 
pokostnicze); Bracia Zieleniewscy (wodociągi); W ilhelm 
Bruckner (wentylatory); W ałkowiński (roboty powroźni- 
cze); Kowalczyk (roboty studniarskie); Silberbach. Born- 
stein i Blankstein (roboty brukarskie); Niedźwiecki 
i Pokutyński (roboty zduńskie); Markus i Kosydarski 
(roboty blacharskie); Z. Wasilkowski (roboty asfaltowe); 
Iglicki i Wieczorkowski (roboty ta.pieer.skie); Adolf Putz, 
Tombiński, (roboty rzeźbiarskie i dekoracyjne).

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Zarząd Towarzystwa Technicznego dzięki uprzejm ości p. prof, 
Odrzywolskiego, u rz ą d z ił d. 11 b. m., o godzinie 2giej po południu, 
n ad e r pouczającą i m iłą  w ycieczkę m iejscow ą, w celu zw iedzenia 
robót około odnowy kaplicy  Zygm untow skiej n a  W aw elu.

Je s t to ju ż  d ru g a  w ycieczka m ająca n a  celu obejrzenie w spo- 
m nionych robót.

Z grom adzeni tym  razem  członkow ie w liczbie dw udziestu k ilku , 
zauw ażyli szybki postęp robót i og lądali je z praw dziw em  zado- 
w olnieniem  estetycznem , w yw ołanem  tak  sam em  w ykonaniem  roboty 
ja k  i znakom itośc ią  i trafnością  doboru uży tych  do niej m ateryałów .

Komisya m ająca obm yśleć sposób, w jak i Kraków najła tw ie j 
m ógłby dojść do należytego p lan u  regulacyjnego, oraz ankie ta m a ­
jąca się zająć now ą ustaw ą budow laną d la  m. K rakow a, ukonsty ­
tuow ały  się w lokalu Tow arzystw a, d. 30 październ ika  b. r. P ie rw ­
sza  z n ieh  w y b ra ła  przew odniczącym  arch itek ta  cyw. p. T adeusza 
S t  r y j  e ń s k i e g o ,  d ru g a  a rch itek ta  p. K arola K n a u s a .

Pożegnanie koleżeńskie p. Schram m a W ład y sław a , p rzen ie­
sionego n a  w yższą posadę do W iednia, odbyło się w poniedziałek  
d n ia  13 b. m. w hotelu pod Różą. W śród  ożyw ionej, toastam i 
i śpiewem przep latanej pogadanki, spędzono m iłych  chw il k ilka . 
N iech i nam  wolno będzie w yrazić Szan. koledze Schram m ow i 
życzenia dobrego pow odzenia w śród obcych. — Szczęść Boże dalej.

Nie dajmy zas łan iać  Wawelu. Pod takim  ty tu łem  og łosił R adca  
m iejski arch itek t Karol K naus odezwę, do R ady  m iasta  Krakow a, w której 
z s iłą  p ły n ącą  z głębokiego p rzekonania  ostrzega przed  obojętno­
ścią, z ja k ą  R ada m ias ta  zezw ala n a  pobudow anie się n a  stokach 
W aw elu. „Jed y n ą  strona, od której W awel od stóp do głów  i w zdłuż 
i wzwyż dotąd  jeszcze (z m ałym i w yjątkam i) jes t w idoczny, je s t  
s trona  zachodnia, od strony  Grobli a ulicy zw anej n a d  W isłą . 
N iestety  zanosi się n a  to, że wkrótce będzie inaczej11, jeże li R ada 
m iasta  nie zdobędzie się n a  odw agę, czy ryzyko dop łacen ia  1500 
do 2000  fl. w łaścicielow i przeciw ległej parceli i bu d y n k u  na  niej 
się znajdującego w dodatku do bud y n k u  m iejskiego przy  ulioy 
K rupniezej.

N ie znam y spraw y n a  tyle, abyśm y m ogli naszą  w tej m ierze 
w ydać opin ią . M am y jed n ak  nadzieję, iż Szan. P a n u  K nausow i u d a  
się pociągnąć za sobą Radę, której „n iezaprzeczonym  je s t obow iąz­
kiem strzed z  W aw elu przed otoczeniem  szpecących go budow li" 
i k tóra najn iezaw odniej niepozwoli d la  tak  m arnej kwoty zabudo­
wać i zasłon ić  o sta tn ią  do tychczas n ie  zasłon ię tą  stronę  W awelu.

O postanow ieniach  R ady Szan . Czytelnikom  naszym  zdam y 
swego czasu  spraw ę.

Hydrograficzny dział s łu żb y  technicznej w A ustry i m a doznać 
znacznego rozszerzenia i lepszego uw zględnienia , niż dotychczas. 
U tworzono bowiem w m in isterstw ie  spraw  w ew nętrznych przy de­
partam encie spraw  w odnych osobny o ddzia ł d la  służby h y d ro g ra­
ficznej. W ślad  za tom  m aja być podobne oddziały  utworzone 
przy  .poszczególnych N am iestn ic tw ach , a czynność ich będą 
w spierać w ładze autonom iczne, s tow arzyszen ia  naukow e i osobi­
stości p racu jące na  polu hydrografii. Rów nież m ają  być pom nożone 
stacye  oinbrom etyezne, k tó ry c h  w yniki tw orzą jak  wiadomo n ajw a­
żniejszą podstaw ę dla studyów  hydrograficznych.

Z adaniem  nowej organizaeyi m a być system atyczne u zupeł­
nienie em pirycznych i teoretycznych zasad , na  k tórych opiera się 
skuteczne rozw iązanie w szystkich zag ad n ień  z zakresu  budow nictw a 
wodnego. S tudya i dane z n ich  uzyskać się m ające posłużą ró­
wnież do należy tego  ocenienia projektów odnoszących się do melio- 
racyi, zużytkow ania rzek d la celów kom unikacyjnych, ochrony przed 
w ylew am i itd. P ro jek t s ta tu tu  organizacyjnego służby  hydrografi­
cznej p rzesłano  do poszczególnych N am iestn ic tw  w celu zaopiniow ania.
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100 letni jubileusz geometryi wykreślnej p rzy p ad a  n a  rok 
1895. Tw órcą jej je s t M onge, który w praw dzie ju ż  w r. 1765 zdo­
b y ł podstaw y tej potężnej um iejętności, jednakże  m u sia ł u trzym y­
wać je  w tajem nicy  a  to n a  rozkaz sw ych przełożonych w sław nej 
szkole wojskowej w M ezieres. Dopiero w r. 1795, pow ołany jako 
profesor Bcole norm ale, zaczął po raz  pierw szy w yk ładać  tę  um ie­
ję tność  publicznie. W ykłady] te stanow ią treść  sław nego  dzieła  
G e o m e t r i e  d e s  c ri p t i v e , które dało  początek całej odnośnej 
lite ra tu rze .

Gazeta telefoniczna. Teodor Puslcas w B udapeszcie o trzym ał 
w A ustro -W ęgrzech  (od 20 kw ietn ia  1893) p aten t n a  „organ izacyą  
i u rządzen ie  gazety  telefon icznej'1. G azeta  ta  m a za pośrednictw em  
telefonu przynosić publiczności now iny dzienn ikarsk ie  — a u rzą­
dzenie jej w yobraża sobie au to r w ynalazku  w sposób n a s tę p u ją c y : 
W lokalu  redakcy jnym  odczytuje osobny u rzędn ik  tekst gazety  
do m ikrofonu, który g łos jego oddaje całej sieci telefonicznej 
abonentów . O dczytyw anie to może się odbyw ać albo w pew nych 
oznaczonych godzinach , albo w c iąg u  całego  d n ia  a w osta tn im  
przyp ad k u  tak , że po p rzeczy tan iu  gazety  zaczyna się czy tan ie 
ab ovo, chyba że jak ie  nowe zjaw ią się wiadom ości. Jeże li p re n u ­
m erato r gazety  telefonicznej p rag n ie  ją  u s ł y s z e ć  (już  nie odczy­
tać), toż potrzebuje tylko zadzw onić przy swym telefonie do s ta cy i po­
średniczącej, k tóra n a ty ch m iast po łączy  go z rednkeyą i odw rotnie.

Przegląd czasopism.

C z a s o p i s m o  T o  w. p o l i  t e  e h  n i e z n  e g o  N r. 2 0 :  Spraw y 
T ow arzystw a: P osiedzen ia  Z arządu . W ycieczka T ow arzystw a poli 
techn icznego  n a  p lac w ystaw y —  Mowa in a u g u ra c y jn a  Rektora. 
W ycieczka naukow a słuchaczów  W ydzia łu  inżynieryi-. Rozm aitości.

N a f t a  N r. 4 :  Okólnik krajow ego T ow arzystw a naftow ego. 
L is t do K olosraryego. L isty  T ow arzystw  naftow ych. A. B łażow ski, 
System  w iertn iczy  w olnospadow y a k anady jsk i. K. A n g en n an n , 
P as naftow y — Motory naftow e (z iU ustracyam i). K orespondoncye. 
L ite ra tu ra . K ronika. Okólnik kom isyi wykonawczej sekcyi naftow ej. 
Z m iany w składzie  T ow arzystw a. P oszukujący p ra c y  i pracow ników  
przez Tow arzystw o.

P r z e g l ą d  t e c h n i c z n y  zeszyt IX. W ł. Kolendo, U rządze­
nie wzorowe m anom etru  rtęciowego. J .  B lau th , O drenach  poprze­
cznych. L . G em barzew ski, D ośw iadczenia n ad  sprężystością pod łużną 
ru r  p łom iennych  w kotłach  parow ych. Z p rak ty k i ko tlarsk iej. O sto­

pach  g lin u . St. Stetkicwicz, O techn icznych  sposobach o znaczan ia  
natężen ia  św ia teł różnobarw nych. K ry tyka  i b ib liografia. K analiza- 
cya. K ronika bieżąca. Cukrownictwo.

G a z e t a  c u k r o w n i c z a  Nr. 5. Ze s ta ty s ty k i cukrow niczej. 
P rodukcya cukru  w Europie w r  1893/4. W ynik i dośw iadczeń 
podjętych przez stow arzyszenie chemików czeskich n ad  kopeowa- 
niem  buraków . Z c z a s o p i s m  o b c y c h :  O s tra tach  n ie o z n a c z o ­
nych  podczas procesów fabrykncyi cuk ru , z przew ażnem  uw zglę­
dnieniem  roboty n a  dyfuzyi (c. d .) R ó ż n o ś c i :  W iadomości z eu- 
k ru w n i: K ruszw ica, R afinerya Nostomiee. C ukrow nia Melno. W ia­
domości osobiste. K o r e s p o n d o n c y e :  Z M ohylowskiego, K rupiec, 
Kijowa. Spraw ozdanie z rynków . II  tab lica  spraw ozdań k am p an ijn y ch .

(C. d. n .)

R edaktor odpow iedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.

<s c- c- -s .&■&<?■*& -r- <r- c- <r- <r- <r- -s- •& c- <- <r- <=•« .>

O dznaczona srebrnym  m edalem  przez c. k. M inisterstw o h an d lu  
n a  w ystaw ie budow lanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza 
F A B R Y K A

KRAJOWA
w y r o b ó w

platerowanych
JAKUBOWSKI & JARRA

w Krakowie, ul. B erka Joselow icza L. 19, m agazyn  w S ukiennicach 
od strony  R a tu sza  L. 26, we Lwowie R ynek L. 37. 

Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 
miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (3 — 3) 

Poleca w yroby p laterow ane do uży tku  domowego oraz ozdobne, 
odpow iednie na  podarki. P rzy jm uje  obsta lunk i na. w yroby s re ­
b rne 13-tej próby. W ykonyw a w szelkie reperacje , sreb rzen ia ; 
złocenia, tak  w ogniu ja k  i galw aniczn ie . P o siad a  w m agazy ­
n ach  sta le  n a  sk ład z ie  sam ow ary m osiężne i tombakowe tu lsk ie , 

oraz najlepszą  herbatę  rosyjską.
O dlew arnia m eta li p rzysposab ia  odlewy z nowego srebra, mo­
siądzu, m iedzi i t. p., podług w łasnych  i dostarczonych wzorów, 
nadto  w yrabia fab ry k a  potrzeby do okuć budow lanych j a k : 
klam ki, szyldy i t. p., n a  zam ów ienia w najkró tszym  czasie, 

po cenach niższych, niż zagran iczne.

: ± 3 c± ; ± £ ± 3 c$ c± ± $ c± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± $ : ± ± ± ± ± ± $ : ± ± ± ± ± ; £ 3

S E A D  FORTEPIANÓW. PIANIN 1 HARI
W IK T O R A  BARABASZA i Sp.

I i  raków, ulica Floriańska 1. 6, I  p.
Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez właściciela w  fabrykach w Wiedniu, Berlinie,

Lipsku, Dreźnie etc. etc. 192 (3- 0)
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R ?  N

D O J 9I  n A I D L O W Y  pod firmą

FR. LENERT w Krakowie, Sławkowska 6
p o le c a .

Cement portlandzki, Wapno hydrauliczne, Gips murarski, sztukatorski i alabastrowy, do opatrunków i najdelikatniej­
szych odlewów, trzcinę w matach meter Q  8 centów, 1000 m. 72 zlr., Smołowiec kamienny i drzewny, .Dziegieć 
prawdziwy, Kwas karbolowy BO i 60%  surowy, 100%  czyszczony i krystalizowany, proszek karbolowy, Ko- 
perwas, Naftalinę, towary rnateryalne, farby wszelkie do faeyat, malarskie, na posadzkę jakoto do froterowania :
1. Masa krakowska lepsza od masy francuskiej Nr. O zupełnie bezbarwna, Nr. 1 jasna; Nr. 2 średnia,

N r. 3 ciemna.
2. w płynie woskowa liter 35 ct., kilo puszka 1 złr. 20 ct., %  kilowa 05 et. Nr. O bezbarwna, Nr. 2 jasna,

Nr. 3 ciemna.
3. do malowania pokostowa kilo 50 ct. Nr. 2 jasna, Nr. 3 średnia. Nr. 4 ciemna.
4. Lakierowa, bursztynowa prędko schnąca kilo 90 ct. 205 (3—0)
5. Emajlowa kilo złr. 1:50.
6 . Spirtusowa kilo złr. 1'40.

W s z y s tk i e  t o w a r y  są najlepszej jakośc i.

Utrzymuje osobny skł ad ł a t w o  z a p a l n y c h  p ł y n ó w  j a k  B en zyn y,  E t e r u  i T e r p e n t y n y
p o d  L. 34, p rzy  u licy  D ługiej.

/ ^ V Y Y Y Y ’Y V Y Y Y Y Y Y Y V y v ^ ^ Y Y y Y V V y v y Y Y V Y Y V Y V V Y V V V Y Y y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V V ’Y Y V V Y ‘Y’Y ,Y,i

O dznaczona 3 sreb rn e tn i m edalam i przez c. k. N a- pi>- 
lniestnietw o h an d lu  z W ystaw  krajow ych

PIERW SZA  KRAJOWA FABRYKA LIN KONOPNYCH
i drucianych,

oraz w szelk ich  wyrobów pow rożniczych

Karola Walkowińskiego

K >

w  K r a k o w i e ,  
przy  u licy  P ędz iehów  p o d  L. 17.

(dom własny)

sprow adziw szy odpow iednie m aszyny , w yrab ia  liny  
z w łókna m an illa  do w ierceń kanadyjsk ich . 

Poleca liny transmissyjne do w szelkich m aszyn, liny 
druciane okrągłe i płaskie, liny do wszelkich bu­

dowli i górnictwa, jak  również liny promowe. 
F ab ry k a  dostarcza P a sy , w iaderka do ognia i przy- 
bory do s traży  pożarnych, uprzęże d la  koni, pocho- 

189 (3— 0) dnie itp.

Cenniki wyseła się na żądanie franco.

H e-

Sezon polowania.

M a g a z y n  broni i wszelkich przy- 
borów myśliwskich

B. G L I N I E C K I E G O
w Krakowie, ul. Szewska I. 23,

m a n a  sk ładzie  broń myśliwską w szelkich system ów, Rewolwery, Pistolety, 
Floberty, Sztućce, Repertierki, Patrony do strzelb , rewolwerów, Hubertów etc 
i w szystk ie możliwe przybory  m yśliw skie w najbogatszym  w yborze po cenach

umiarkowanych. 190 (3—21)
C e n n ik i  I l u s t r o w a n e  g r a t i s  i fr a n c o .

194 (3 — 0) C. k. u przyw ilejow ana F ab ryk a

MACHIN i NARZĘDZI ROLNICZYCH, ODLEWARN1A ŻELAZA i METALI
prcł firma

Ł.  *  I  M Ł  JE M I  E  W  N M  I
W  K R A K O W I E ,

w y k o n y w a ko tły  p aro w e , re z e rw o a ry , m a c h in y  p a ro w e , n a rz ę d z ia  ro ln icze , n a rzęd z ia  w ertn icze  k an ad y jsk ie , p o m p y  w szelk iego ro d za ju
w ody  i in n y c h  p łynów , odlew y b u d o w lan e , m ły n y  i ta r ta k i , go rze ln ie .

Krochmalnie najlepszego systemu podług Uhlanda.
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g g

K olt założenia 1799.

J. F. F I S C H E
w K r a k o w i e ,  M y n e k  g ł ó w n y  Ej i ni  a A —II. Ł. 39/4®. 

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
SKŁAD P A P IE R U

_C

W L
S T

S -

materyalów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

P rz y jm u je  się z a m ó w ie n ia  n a

3 bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. | |  
J g  Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a m ianow icie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
A - zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: tłauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego ff- 
I | j  (ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry r ;|i 
~|| sunku i malowania. . Ig;

O O  C E L Ó W  T E C I M i l C K S i l C H
=*• ..
S utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif (białe Iinije na SP

fB tle niebieskiem) i p o sitif  (czarne linije na jasnem  tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gaili- Sfj
Śgj cum chem p u r . ) —  Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, Sf-
§j§ oraz masa do napełniania tegoż. ■— Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.
fg  Mimeograf (sposób szablonowy).

Z am ó w ie n ia  zam ie jsco w e w y k o n u ją  się  n a jd o k ład n ie j o d w ro tn ą  p o c z tą  za  za liczk ą  lub  n ad es łan iem  n a le ż y to śc i.
U p r a s z a m  o d o k ład n ie  a d r e s o w a n i e :
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202 (3—22)
J. F .  F I S C H E R  

w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.
Sit
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Z A K Ł A D  D L A  W Y P R A W  Ś L U B N Y C H

ORAZ  M A G A Z Y N  B I E L I Z N Y  M E Z K I E J ,  D A M S K I E J  I D Z I E C I N N E J .
M <1 E) K B, li  11I,  A PA U 11Y I i  A €  Y I  111 E L  I Z  ST Yr.

Kraków, Sukiennice Nr. 12, 13 i 14.

S k ł a d  g ł ó w n y  w  W i e d n i u ,  I .  S p i e g e l g a s s e  N r .  i i .

G łów ny sk ład  norm alnej bielizny trykotow ej D ra G ustaw a Jaegera  i w szelkich wyrobów trykotow ych 
z jedw abiu , w ełny  i baw ełny ; pończoch dam skich, dziecinnych i skarpetek  męskich.

NA S EZ O N  ZIM OW Y O T R Z Y M A L I:

wielki wybór biuzek jedwabnych, wełnianych i satynowych od najtańszych do najwykwintniejszych.
C a łe  w y p r a w y  ś lu b n e  sat g o t o w e  n a  s k ła d z ie .  193 (3—0)

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k u t e c z n ia  s i ę  o d w r o t n a  p o c z t a . I I
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B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów. Sergjusza Perłowa 
w Moskwie poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Herbatę rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich, uwidocznionych 

rublami na każdej paczce po złr. I'80 do złr. I0 ‘40 za funt.
..Namówienia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 204 (3— 20)

Samowary najlepszych fabryk (niskich.
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K O K S
z węgli gazowych,

w ładunkach wagonowych lub półwa- 
gonowych po HO centów za 100 kg.

z dostawą na kolej lub do domu

w Krakowie,

w  mniejszych ilościach

gruby lub łamany, w  workach plom­
bowanych

po 8© centów za 100 kg. z dostawą

z przerobieniem paleniska w razie potrzeby
sprzedaje

2oi (3-2) Zarząd gazowni krakowskiej,

i0 i

L I N O L E U M ,

angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci. 
Dywany i chodniki z linoleum.

Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe.

Pluszcze i czapki gumowe, kalosze gum ow e praw dziw e rosyjskie. Ko­
niak  ku racy jn y  zalecony przez Prof. D ra K orczyńskiego i D ra P areńskiego. 
K om pletne p rzy rząd y  g im nastyczne d la  dzieci i do rosłych . R am ki 
do gazet. Zaluzye i sto ry  rozm aitych system ów. Ł apk i n a  m yszy

i szczury.

Farby tio barwienia materyi we wszystkich kolorach.
W a ł e c z k i  d o  d r z w i  i o k i e n ,  

zabezpieczające od zim na i p rzeciągu.

W szelk ie  aidy ltu ly  gospodarcze.

P lu id  d la  koni, sm arow idło n a  kopyta, n a  osie. m ydło  do siodeł, 
lak ier n a  uprząż , świece powozowe, la tarn ie , sól g lauberską , oliwę do 

m aszyn, pasy do m aszy n , szpagat, lak ier n a  posadzkę.

W szelk ie artykuły toaletow e i kosm etyczne.

M a s ę  w o s k o w ą  do z a p r a w i a n i a  p o s a d z e k  w n a j l e p s z y m  Ga t u nk u
poleca po cenach n a jtań szy ch

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie, R yn ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów, 197 (3—21)
oraz wszelkich przyborów artys tycznych do malowania etc.
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Specyalny skład artykułów treści religijnej
K a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o

p o d  „ A n i o ł e m '1 p la c  M a r y a e k i  8, p o le c a :

WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA, oprawnych, dla każdego wieku;
OBRAZKÓW  PARYSKICH; na koronce, im itacyi kości słoniowej i kolorow ych;

medalików zwyczajnych i srebrnych, Różańców od 10 ct. do 16 złr.
O b r a z ó w  d u ż y c h  i m a ł y c h  o r a z  l i s t e w  n a  r a m y ,  191 (3—0)

R A M E K  G O T O W Y C H ,  K R O P I E L N I C Z E K  I L A M P E K ,  K R Z Y Ż Ó W  I K R Z Y Ż Y K Ó W .
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W dniu 15 listopada 1890 o tw a r tą  i w ruch puszczoną została
p i e r w s z a  w K r a k o w i e

PAROWA F A B R Y K A  S T O L A R S K A
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka, pray pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo uradzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jak o to : 

posadzki cegiełkow e, deseniowe i fo rn ierow ane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
po uaj|»rz,yjdęi>uiejKzy<>!i enadi. 166 (22—2)

M|GHAŁ SZCZYRBUŁA
m ajs te r  k am ien ia rsk i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  i. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (22—2)

KAROL MARKUS
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L  18,

p o le c a  w ła sn e g o  w y ro b u

WANNY, ZYCBADY, PRYSZNICE i KLOSETY.
Urządza, łaźnie, wychodki, wodociągi i zakłada Piorunochrony. 

Utrzymuje wielki skład prawdziwych S a m o w a r ó w  
Tulskich,  oraz wszelkich n ac zyń kuchennych e m a ­
l i o wanyc h i l a k i e r o w a n y c h .  Poleca swego wyrobu 

przez T o w .  Lekarskie polecone ,,T e r m o s t a t y
i a p a r a t y  s t e r y l i z a c y j n e . “  ( 3 - 3 )

Odznaczony n a  w y staw ie  k ra jo w e j 1887 r. Dyplomem honorowym, 
ja k o  p ie rw sz ą  i n a jw y ższą  n a g ro d ą . N a w y s ta w ie  p rzy ro d n iczo -le - 

k a rsk ie j 1891 r. medalem wielkim srebrnym.

m. 11'aallkowakl
Przedsiębiorca robot asfaltowych

w M ra k o n i , u lica W o lsk a  I. 18, SI. j».

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.
Asfaltuje budynk i, daje w arstw y nieprzem akalne 

na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia la t praktyki! 1 7 8 ( 1 9 — 5)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I Ł B E R B A G H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykony woje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 1 67 (22 - -i) 

p o  esaaels n » j u m i a r l i o  wa»iiwx j ' d * .

Odznaczona srebrnym medalem przez o. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów

K 1 B O Ł A  O T T A
w Krakowie, ul. Daj wór 1. 10

w yrabia przy pomocy najlepszych system ów  maszyn parow ych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z w ła ­
snych m ateryałów  w ysuszonych, wszelkie w yroby artystyczno-m eblow e, kościelne i budowlane oraz reperacye  
antyków , roboty inkrustow ane i w ystaw y sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fo rn ierów  deseniow ych

parkietów  oraz desek (Laubsagenholz).

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na  czas o zn aczon y ,  ja k  najstaranniej,
]»o cuacli um iarkow anych . l l69 (21— 3)
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Karwat Daniel
MAJSTER CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejfnuje się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

175 (1 9 — 5)

WAChAW

P IE  NIA Z E KW
daw niej 1 7 4 ( 2 2 - 2 )

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ryańska L. 1 1

S K Ł A D

SZ K Ł A  i L U S T E R
oraz podejm uje s ię :

o s z k l e n i a  k o ś c i o ł ó w ,  p a ła c ó w  i b u d y n k ó w ,
ja k  rów nież re p a ra c y j ty ch że .

/ y y y y y n ^ y y v y y y y y ^ v y y v v y y \

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M ALARSKA

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K r a k o w ie  przy  ul. M ikołajskiej  1. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowy c 'i, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze
uskutecznia  takowe p u n k tu a ln ie

po cenach umiarkowanych.
179 (1 7 — 7)

“fJ^jL\jtuu.X\XdLAXutAX.Xu£AXJOjtuUXuLJt/JuXutAX^

Pracownia ślusarska
-i

i U l
D J H€>

w  K r a k o w i e ,  208 (3-0) My 

p r z y  u l .  W i ś l n e j  p o d  L .  4 .

Znana z dokładnego i umiejętnego wykona­
nia robót swojego fachu,

poleca sie Sz, PP. Budowniczym, oraz Sz. Publiczności
tak do większych budowli, Hg

jak o też  do m n ie jszych  rep e racy j N€>

po cenach umiarkowanych.

jT T W *

PAROWA FABRYKA PILNIKÓW (2- 10)

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22
w y ra b ia  w sze lk iego  rodzaju

F I L M I K I
w  na jlepszych  gatun kach ,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
P o le c a  się fab rykan tom , ślusarzom  etc. ręcząc za 

d o b ry  w y ró b , rze te lną  usługę i za p rzystępne

ceny.

C. k. | p  uprzyw.

PIERWSZA STYRYJ SKO- POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

po leca  dachówki ogniotrwałe, abso lu tn ie  n iep rze ­
m akalne, z m asy p aten tow ane j ,,Wlarmoritem“ z w a ­
nej. Ja k  rów n ież  p rzyjm u je  w sze lk ie  obsta lunk i 

w chodzące  w  zakres kam ien ia rsk i.

P r ó b y  n a  ż ą d a n i e  w y s e ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

173 ( 1 9 - 5 )

F A B R Y K A

W y r o b ó w M e t a ł o w y c h
St. Sulikowski i Ska.

Kraków. Dębniki.
W yrab ia  wszelkie wyroby w  zakres 

b lach a rs tw a  wchodzące
ja k  ró w n ież

przybory dla koleji żelaznych.
Telefon I. 180. ( 3 - ? )



2 7 5

J. Goldman, E, Getter i Ska.
poleca płyty cementowe, rynny betonowe, muszle pod 
rynny, schody betonowe, etc., wykonuje doły kloaczne, 
kanały, przepusty, mosty, rezerwoary betonowe, funda­
menta pod maszyny, betonowania chodników, podwórzy, 

stajen, magazynów etc. 199 (3— 0)

Z am ó w ien ia  p rzy jm u je

Centralne biuro fabryczne
K raków , B racka, 5 .

Biuro dostarcza wszelkich artykułów budowlanych po naj­
tańszych cenach: Cement, wapno, gips, trzcinę (sprzedaż 
hurtowna), wyroby kamionkowe, płyty izolacyjne, papę, 
dachówkę niepołomicką. Wykonuje się urządzenia sanitar­
ne, zamknięcia hermetyczne kanałów i wychodków, ścieki, 
rynny, studnie betonowe i murowane. Piece kaflowe z fa ­

bryki J. Niedźwiecki i Spółka.

Wyroby artystyczno stolarskie K. Otta, artystyczno ślu­
sarskie J. Góreckiego, studniarskie W. Piwowarskiego.

mxxxxxxnxxxnxnxxx x
FABRYKA X

Pieców ka f low ych  ff
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) £

JÓZEFA MEDZWIECKIEGO i
i Spółki.

n  u185 (13 — 1 !)
W

P o l e c a  s w o j e  *

w y r o b y  k a f la r s k ie ,  |f
wvkonane X

P twedług najnowszych wzorów, fj
f§ P. T. pp. Inżynierom , Budo- f f

w n icz y m  i W łaścic ie lom do­
mów.

Cenniki na żądanie franco.

H
X

x x x x x x x x x x x p *x x x x x x x x

Lwowska Fahryka Aslallu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

do kryc ia  dachów,
S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y tn a  13, p o le c a :

A s f a l t o w ą  m a s ę  e l a s t y c z n ą  d o  
f u n d a m e n t ó w

dla  ilo/.ow ania w ilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe­
c ja ln ie  do tych celów w fabryce w yrab ianą. Je d y n y  dziś pew ny 
środek izolujący wilgoć, używ any do budowli w całym  świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k t n r ę  uiepszoną ogniotrwałą.
do kryciu  dachów  wysokich gatunków . 183 (2 2 — 2) 

Rola 10  metrów [H od r 8 o  zlr. do y zlr. 5 O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
L a k  a s f a l t o w y  ś w i e c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, b lach wszelkiego rodzaju , dachówek nowego system u.

t e i n o t ę  angielską bezwodną.
Osusza s i ę  a s fa l t e m ,  j a k o  j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a n y m  dotąd w  b u d o w n i c t w i e ,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Xisz< /,,y *astar*alj g r i. j I> e lc <1 r /. e w n j .

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoimi ludźmi pokrycia 
dachowe tekturow e i oraz re p e ra c je  tychże. M etr Q  po 52 do 75 et.

D ługoletnią gwarancyę poręcza się.

H

sk ład  H szcllłicli artyk u łów  budow lanych
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca :

P O R T L A N D - G E I E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek m orawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
telcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 (22- 2)

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

przy  ul i cy S ła w k o w s k ie j  1. 6. 

w M SI A K  O W B E ,
w ykonuje 1 7 1 (2 0 — 4)

wszelkie wyroby o rnam en tacy jne
7. k u te g o  żelaza 

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i reparacy j
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Do wiadomości.
Zaw iadam iam  PP. Architektów, Budowniczych i In ży ­

nierów, że rozszerzyłem  moją

pracownię arlystyczio-sliisarsKą,
podejm uję się

w sz e lk ic h  róbót k o n s tru k c y jn y c h  i o r n a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rz y stę p n ie jsz y ch  cen ach . 

S p e c y a l n i e  w y k o n u j ę :  ś w i e c z n i k i ,  l a t a r n i e ,  k a n d e l a b r y  
i l i c h t a r z e .

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów posiadam.

187(11_13). Józef Górecki
w Krakowie, ulica Dajwor 1. 6.

F A 1I B Y H A

w y ro b ó w  b e to n o w y c h
Bióro i skład wszech potrzch technicznych.

W yrab ia  p ł y t y  c e m e n t o w a  i m a r m u r o w e ,  k r ą ż k i  p a t e n ­
t o w a n e  do budowy s t u d z i e n ,  r e z e r w u a r ó w ,  d o ł ó w  k l o a -  
c z r i y c h  itp., r y n n y  b e t o n o w e  do kanałów , k a n a ł y  wszelkich 
rozm iarów , m u s z l e  pod rynny , n a g r o b k i ,  s ł u p y  g r a n i c z n e  
s c h o d y ,  p ł y t y  c o k o ł o w e  i g z y m s o w e ,  baseny do fontann, 

z b i o r n i k i  na wszelkie ciecze.

Podejmuje się b e t o n o w a n i a  w s z e l k i e g o  ro d z a j u .
M a  n a  s k ła d z ie :

C e m e n t ,  w apno hydrauliczne, papę, dachów ki, łupek , 
rury  steingntow e, p o s a d z k i  m arm urowe, steingntow e, 
klosety, pisoiry, z a m k n i ę c i a  h e r m e t y c z n e ,  zlewy, m aty 

t r z c i n o w e ,  m ateryały  przeciw  wilgoci i t. d.

M. Z I E L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  186 (1 1 — 13).

w Ilra liow ie . (Krzcgńrzlsi 215.
Telefonii Sfr. 7.0.

T e l e g r a m y  :

„ E K D H O R 1 K  W I E K .

S r e b r .  m e d a l  z a s ł u g i

Wiedeń 1883.

170 (22—2)

T e l e p h o n  7 6 6 .

S r e b r .  m e d a l  z a s ł u g i

EHD I HOEH
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych 

w w i e d i i i i , n i .  Aposteigassc 26  -:i2,
II. Z w i s e h e n b r u e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : kou.st.rukc.ye wiązania dachów, świotlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla. fabrykę szop i stajen; bram y’posuwające 
się. po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary ('Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

D l a  p p .  ś l u s a r z y  w y k o n y w u j ą  p r o j e k t a  i k o s z t o r y s y  i p o d e j m u j ą  s i ę  r o b ó t  p o d  k o r z y s t n e m i  d l a  t y c h ż e  w a r u n k a m i .  
gaSHT" Koresponiiencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. "i3Ę3

Nakładem  Krak Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. W Krakowie.



Nr. 23. Rok VII.

Prenumerata  z p rzesełką:
roczna . . 5 Złr.
półroczna . 2 Z łr. 50 ct.
kw arta lna  . 1 Z łr. 50 et.

w Niemczech: 
roczna . . . .  10 m arek
półroczna . . 5 m arek

w R osyi: 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna, . . . 2 1:2 rubli

25 et.

K r a k ó w  J G r u d n i a  1893.

N r. pojedynczy

Towarzystwa

W ychodzi I i 15 w m iesiącu.

Zużytkow ane a rty k u ły  będą 
w ynagradzane zaraz,

Insera ty  p rzy jm ują  się po 
cenie 2 et. za cm .2 je ­
dnorazow ego ogłoszenia.

J.edakeya i A dm in istracya  
G ołębia 20, I. p.

T R E Ś Ć :  S z tu k a  m a lo w a n ia  n a  szkle. —• Z p o s ie d z e n ia  T o w a rz y s tw a  a u s try a c k ic h  in ży n ie ró w  i a rc h ite k tó w  w  d n iu  18 l i s 'o p a d a  
w W ie d n iu . —  Z p o lite c h n ik i. —  N o ta tk i te c h n ic z n e . —  K ro n ik a  b ie ż ą c a . —  P rz e g lą d  czaso p ism . —  W  o d c in k u : Szk ice 
z  p o d ró ż y  n a d  B a łty k iem . —  O g ło sz en ia .

Sztuka malowania na szkle.

S ztuka m alow ania na szkle sięga bardzo odległych 
czasów — już bowiem 3.000 la t przed C hrystusem  
znano ją  w Egipcie. Jednakże szczegóły techniczne 
starożytnego m alow ania na szkle zaginęły; praw do­
podobną jedynie jest rzeczą, że m alow anie to  u sku ­
teczniano przez stapianie odpowiednio zabarw ionych 
nitek szklanych.

W łaściw a sztuka m alow ania szkła jest zdobyczą 
w ieków  średnich i zaczyna się od czasu zastosow a­
nia  szkła do otw orów  zabudow ań, t. j. do okien, 
a więc mniej więcej od V II — IX  wieku. Z początku 
m alow ano te szyby w desenie dywanowe, a to  z tej 
prostej przyczyny, że szyby owe zastępyw ały dywany, 
którym i otw ory okienne przedtem  w św iątyniach ro ­
m ańskich zasłaniano. Były to  jednakże raczej złoże­
nia m ozaikowe, niż właściwe m alatury . Począw szy od 
w. XI, pojaw iają się na  takich szybach kontury  i cie­
niow ania, czarne i b runatne, a dopiero w następnych 
w iekach — zwłaszcza w X III — gdy styl gotycki w pro­
wadził ogrom ne otw ory okienne, pojaw iają się p ra­
wdziwe m alatury . Sztuka m alow ania  na szkle docho­
dzi powoli do niebywałego dotąd rozkwitu.

W  sztukach plastycznych, a jeszcze bardziej w sztu­
kach zastosow anych do przem ysłu, cechę znam ienną 
rozkw itu tychże stanow i logiczne i um iejętne zuży­
tkow anie i w yzyskanie m ateryalu  użytego w połącze­
niu z odpowiednio zastosow anym i środkam i techni­
cznymi. W szelkie im itacye odrębnej techniki, naślado­
w ania innego m ateryalu  sprow adzają upadek.

Sztuka m alow ania na szkle przechodziła te  sam e 
p rzeobrażenia; niegdyś w w iekach średnich w ydają­
ca arcydzieła, zeszła z końcem  XVI stulecia na fał­
szywą drogę kopiow ania obrazów  olejnych za pom ocą

szkieł zabarw ionych. Na tej drodze powolnego upadku 
nie zdołali jej pow strzym ać naw et ówcześni sławni 
m alarze na szkle, jak  H enrie t de Chalons ( 1 5 5 1 ) i M onier 
de Blois, lub A. D iepenbecke, zdolny uczeń R ubensa, 
kopiujący obrazy swego m istrza na oknach  koloro­
wych.

W  ostatn iem  dopiero stuleciu spotykam y rzetelne 
usiłow ania w ydobycia z zam ierzchłej przeszłości i zu ­
pełnego zapom nienia ową niegdyś tak  św ietną techni­
kę 9 . Szczególnie w m iarę rozpow szechnienia stylu 
gotyckiego, — którego jedną z wybitniejszych cech jest 
zastąpienie ścian oknam i, —  okazała się konieczna po­
trzeba m alow ania tychże, rozpoczęły się nadzw y­
czaj żm udne poszukiw ania daw nych technik, z k tó ­
rych jedne napow rót odtw arzano, inne w ydoskonala­
n o ; ■— i chociaż nie odnaleziono wsz)-stkiego, jak  np. 
zabarw ionego w całej m asie szkła purpurow ego, śm ia­
ło dziś powiedzieć m ożna, że okna kolorowe, w osta­
tnich czasach pow stałe, tak  pod względem artysty ­
cznego, jak  i technicznego w ykonania, niewiele u stę­
pują dawnym .

Bo też i technika ow a należy bezsprzecznie do 
jednej z najefektowniejszych i najwdzięczniejszych sztuk 
dekoracyjnych. Jeżeli bowiem architekt rozporządza 
najrozm aitszym i środkam i, aby ozdobić ścianę, pułap, 
drzwi, a naw et posadzkę, staje on zupełnie bezradnym  
wobec wielkich otw orów  gran iastych  lub okrągłych, 
którym i m usi w nętrze gm achu ośw ietlać. Na zew nątrz 
w ystarczy obram ienie architektoniczne, dekoracyą zaś 
w ew nętrzną pozostaw ić m usi tapicerom , czyli mniej 
lub więcej zręcznem u um ieszczeniu firanek, co ani 
w części potężnem u i m alow niczem u w rażeniu  okien 
kolorowych nie dorów na.

R ozkw it owej techniki nie odbywał się jednak p ra ­
widłowo. Pierw sze poszukiw ania i początki opierały

’) W e F ran cy i zasłuży li się n a  te in  p o lu  B ro n g n ia r t, L e n o ir
i R ilil.
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się na naśladow aniu okien najpóźniej w ykonanych, 
dopiero później zw racano uw agę na  wzory z epoki 
najw iększego tej sztuki rozwoju. Stosow nie do ów ­
czesnej m ody, rozpoczęło się w pierwszych dziesiąt­
kach naszego stulecia m alow anie farbam i ogniotrw ale- 
mi na  bialem szkle, z pom inięciem  zupelnem  owej cechy 
znam iennej najlepszych okien szklanych, polegającej na 

jak  największem  zużytkow aniu szyb w całej swej g ru ­
bości zabarw ionych, na których rysunek tylko b ru ­
natnym  lub czarnym  kolorem  podcieniow any i kilko­
m a św iatłam i uw ydatniony, nadaw ał właśnie starym  
oknom  ow ą cechę m onum entalną i tak wielce cha- 
rak teryst) czną.

Stylow e i racyonalne przeobrażenie owej techniki 
datuje się dopiero od r. 1860 , w którym  to czasie 
Ludw ik I, król baw arski, nie szczędząc ofiar pienię­
żnych i osobistych zabiegów, wielkie w tej mierze 
zasługi położył. Za jego pośrednictw em  pow stał naj­
pierw  zakład m alow ania na szkle F ran k a  w N orym ­
berdze, gdzie też na jego zam ówienie w ykonane zo­
stały okna K atedry w R egensburgu. W  krótkim  cza­
sie pow stały potem  podobne zakłady artystyczne w Mo­

nachium , Berlinie, Brukseli, W iedniu  i Paryżu. Dziś 
najwięcej rozgłosu używ ają zakłady M ayera w M ona­
chium , M arechala w Metzu, C aproniera w’ Brukseli, 
Geylniga w W iedniu  i zakład tyrolski w Insbruku. 
Pracow nie angielskie w ytworzyły sobie osobną szkołę 
z odcieniem  bardzo konw encyonalnym .

Zupełnie nowy kierunek nadano tej technice w A m e­
ryce, gdzie sprytni A m erykanie nietylko przyswoili so­
bie wszelkie ulepszenia i tajniki pracy technicznej, ale 
poszli dalej, w ytw arzając zupełnie nowy m aterya! su ­
rowy, czyli szyby tak znakom icie zabarw ione, że efekt 
osiągnięty prześcignął wszystkie w tym  kierunku zna­
ne w E urop ie  prace. Pow stały w Am eryce obecnie 
liczne zakłady m alow ania okien kolorowych, z k tó ­
rych na  szczególną w zm iankę zasługują zakład}' w N o­
wym Y orku, zostające pod kierunkiem  Ludw ika Tiffa- 
ny, syna znakom itego złotnika, i Johna Lafarge, n ad ­
zwyczaj uzdolnionego artysty  am erykańskiego, którzy 
obok innych cennych wynalazków wprowadzili w uży­
cie tak  zwane szkło dla draperyi. Jest to szkło za­
barw ione, k tóre skutkiem  nieregularnego odlania zu­
pełnie naśladuje fałdy i może bvć wprost, bez poprze-

S Z K I C E
2 PODRÓŻY NAUKOWEJ NAD BAŁTYKIEM.

II.

K anał w odny  z B uclienw alde  do B a łty k u . (E łbing- 
oberlftnd ischer C anal).

W  r. 1825 poruszoną była kw estya p rzeprow a­
dzenia drogi w odnej z kraju  wysoko położonego do 
Elbing, a pobudkę do tego dały m iasta w prowinc-.yi 
P rusy . Poniew aż ta  droga dla sąsiednich m iejscowo­
ści wielkie rokow ała korzyści, bo przew ażnie służyłby 
kanał jako środek do przewozu drzew a z lasów m a­
jących około 200.000 morgów' powierzchni i gdy na­
stępnie nie było w ątpliw ości co do ilości wody 
potrzebnej do zasilania tego przew odu, wzięto się do 
budow y pod przew odnictw em  radcy budowniczego 
p. Steenke.

Okolica G dańska posiada koło Elbing bardzo wie­
le jezior, staw ów  i kanałów  w odnych, lecz w różnej 
wysokości położonych, które nie m ogą być użyte za 
drogę w odną ciągłą, lecz zostały zużytkow ane do tran s­
portu czółnami dla drzew a dobytego z okolicznych la­
sów. Jeziora wspom niane, ciągnące się po kilka mil 
w różnych krzywiznach i odnogach, zbliżono do sie­
bie kanałam i, a następnie połączono stacyam i, w któ­

rych czółna z wyżej położonego jeziora ściągają do 
niżej położonego kanału  i odw rotnie próżne czółna 
w yciągają do zw ierciadła wyżej położonego jeziora.

W  zasadzie stacye te są jednakow o urządzone, ja ­
ko rów nie pochyłe i znajdują się w m ie jscach : B u- 
clienwalde, K anten, H irschfeld i Schónfeld. W  n a j­
wyższej stacyi Buclienw alde rów nia pochyła m a 20 
m etr. różnicy zw ierciadeł; w K anten 18 m t., w Schón­
feld 8.1 m t., wreszcie w ostatniej stacyi H irschfeld 21 
m t . ; razem  wynosi cała wysokość, do której wyciąga 
się czółna, 90 m etrów . Każda z tycli stacyj m a w gór­
nym  i dolnym wybrzeżu nachylenia 1 : 24, w  drodze 
zaś środkowej 1 : 12 .

Czółna, naładow ane w najwyższym  kanale drze­
wem, płyną naprzód po jeziorze do stacyi Buchw al- 
de, tu  spuszczają się do następnego kanału  niżej po ­
łożonego, z którego po drugiem  jeziorze p łyną w ser­
pentynach  do stacyi K anten, gdzie znow u spuszczają 
się i t. d. aż do Elbing, a ztąd na poziom  morza.

Ażeby czółno naładow ane spuścić z poziom u wyż­
szego na  niższe, względnie wyciągnąć czółno próżne 
z niżej położonego kanału  do jeziora wyżej leżącego, 
znajdują  się w w ym ienionych stacyach wyciągi ivóz- 
Icowe tego rodzaju, że wózki, na których osadza się 
i przym ocow uje czółna, w yciąga się przez w ał odgra­
niczający kanały  i jezioro na w ym ienionych stacyach 
za pom ocą liny (drutow ej) bez końca (Fig. 1).
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dniego cieniow ania, użyte do oddania faldzistych dra-

peryj -
Przebieg pracy i poszczególnych a tak  różnoro­

dnych robót od początku aż do zupełnego w ykończe­
nia okna kolorowego, lub m alowidła na szkle, jest 
nadzwyczaj ciekawy i godzien bliższego zaznajom ie­
nia się. W  pierwszym  rzędzie m am y tu pracę czysto 
artystyczną, potem  pracę m echaniczną k rajan ia  szkła 
i opraw y w ołów. Na podstawie przyjętego szki­
cu rozpoczyna arty sta  rysow ać karton  w n a tu ra l­
nej wielkości okna z możliwą dokładnością w roz­
m iarach i ścisłością w kon tu rach  i w w ykonaniu. 
P rzy dziełach ważniejszych pow ierza się tę pracę ar­
tystom  pierw szorzędnym , których kartony  zwykle p ó ­
źniej w m uzeach się przechow uje, jak  np. najlepsze 
kartony do Katedry Kolońskiej pom ieszczone są obe­
cnie w pinakotece m onachijskiej. Zaznaczyć tu wypada, 
że kartony  do dwóch najpiękniejszych okien w ko­
ściele P anny  M aryi w Krakowie wykonali artyści Me- 
hofer i W yspiański.

Po ukończeniu kartonu  i utrw aleniu tegoż zapo­
m ocą szellaku rozpuszczonego w wyskoku, zwłaszcza

jeżeli jest w ykonany węglem, w ykonuje się na grubym  
silnym papierze pauzę, czyli odbitkę kon tu r i w szel­
kich linij, w których m a nastąpić spojenie o łow ia­
ne. Z tak  otrzym anego »wzoru dla krajania« wycina 
się poszczególne części okna, m ające stanow ić jedne 
płytę, wzdłuż danych kon tu r nożyczkam i podwójnem i, 
których odstęp odpowńida zupełnie grubości ołowiu.

T eraz przychodzi z rzędu kolej na pracę przyci­
nania odpowiednio zabarw ionych szkieł z m ożliwą do­
kładnością zapom ocą dyam entu lub kółeczka stalo­
wego.

T ak  przycięte kawałki szkła układa m alarz na pierw ­
szy karton w m iejsca przynależne i odpowiednio przy­
rządzonym  kolorem  ogniotrw ałym  rysuje brakujące 
kontury  figur lub fałdy sukien. Od fachowego i a r­
tystycznego trak tow ania  zależy w tej pracy bardzo 
wdele.

Po wyschnięciu farby nałożonej, utrw ala się kon­
tu ry  w piecach muflowych.

W  m alow aniu na szkle, z wyjątkiem  tw arzy, cie­
niuje się tylko jedną farbą b runatną, a kolor żądany 
zastępuje się dobraniem  odpowiednio zabarw ionego

Ażeby zaś podczas w yciągania wozu czółno nie 
pochylało się, zwłaszcza na  silnie pochyłych płaszczy­
znach, przednie osi wozu idą na  relsach niżej ułożo­
nych, natom iast tylne na relsach w y­
żej położonych. W  ten  sposób zostaje 
poziome ułożenie czółna zawsze za- 
chow anem .

Piycina 2-ga okazuje rzu t rozkładu 
relsów dla wozu, któ­
ry posiada 4 osie, 
t. j. 2 osie na p rze­
dzie o wąskich torach
i 2 osie tylne o po­
dwójnych szerzej roz­
staw ionych torach.
Kola osiowe m ają  dla­
tego podw ójne wieńce, którem i chodzą albo po zewnę­
trznych lub po wew nętrznych relsach (p. ryc. 2).

W  dolnym  basenie (ryc. 2 praw a strona) stoją, 
w ew nętrzne podw ójne wieńce czterech tylnich kół na 
podwyższonych szynach, a w ew nętrzne wieńce prze­
dnich czterech kół na  przechodzących w całej długo­
ści szynach. Przy rozpoczynającym  się ruchu  i w dal­
szym jego ciągu opuszczają w ew nętrzne wieńce pod­
wyższone szyny, a zew nętrzne obręcze przechodzą na 
szyny przechodzące wskroś. Przybyw szy do górnego 
kanału , wchoŚzą zew nętrzne obręcze 4-ch kół idących

przodem  na podwyższone szyny, podczas gdy obręcze 
zew nętrzne następujących 4-ch kół zostają na  szynach 
wskroś przebiegających. W óz m a długości około 25 

nu, a szerokości w świetle 3 m., co um o- 
żebnia umieszczenie statków . u „r

7.800
W óz najcięższy w B uchen-

w a l d ....................................  26.000
Największe 

obciążenie 
sta tku  . . 50.000 

83.800 
Lina pociągowa 

m a 35 m m . śred., a 
druga po za statkiem  
25 mm.; są one obli­

czone na po tró jną wytrzym ałość. Średnica koła linowego 
do naw ijania liny m a 5 nu, a innych kół linowych 
wodzących 3-7 nu Koło w odne grzbietowe żelazne 
o 8 m. średnicy, 3 ‘7 szerokości i 60 kom órkach, wy­
daje 68 k. s., a ilość zużytej wody, przy najw iększem  
natężeniu, wynosi 1 m 3 na sekundę. Do koryta z la ­
nego żelaza doprow adza się wodę w entylem  i z tymże 
połączonym  przew odem  ru r około 1 nu śred., jako też 
dw iem a pionowem i ru ram i o średn. 0 '9 nu, na których 
spoczywa k o ry to ; do spuszczania wody z niego służy 
przepustuica.

0 1
S tatek  waży około
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szklą, a więc dalsza praca polega na tem , że kilka 
płyt, stanow iących jedne całość z utrw alonym i kon­
turam i, przytw ierdza się woskiem na  bezbarw nej pły­
cie szklanej, umieszczonej w odpow iednich ram ach 
w prost okna, przeciąga się jednostajnie ow ą ciem ną 
farbą ogniotrw ałą, rozpuszczoną w wodzie i następnie 
zapom ocą odpoewiednio zaostrzonych drzewek, iglą lub 
tw ardym  pędzlem w ybiera się najw iększa św iatła i wy­
konuje odpowiednie przejścia. W  Niem czech m etodą 
używ aną jest rozpraw adzanie św iatła zapom ocą k re ­
sek rów noległych, gdy tym czasem  F rancuzi zacierają 
owe przejścia jakby wiszerem .

N astępnie w ypala się owe płyty raz lub kilkakro­
tnie, jeżeli okazała się potrzeba pew nych popraw ek. 
Największą wagę przywiązuje się do w ykonania tw a­
rzy i innych części ciała, której to pracy tylko arty ­
ści sprostać zdołają. (W  Krakowie zajm uje się tą  p ra ­
cą W aw rosz, a rty sta  m alarz, który w tym  kierunku 
w M onachium  pracow ał).

Jedną z najw ażniejszych czynności jest w ypalanie 
szkieł m alow anych. Takow e układa się poziom o w m u­
flach z glinki ogniotrw ałej, przegradzając jednę  p ły tę

Za pom ocą koła zębatego, umieszczonego na  w ień­
cu koła i przystaw ki, przenosi się siła koła wodnego 
na  bęben z lanego żelaza o B'7 m. średnicy, na k tó­
rym  naw ija się główna lina.

Szerokość bębna linowego jest 2 ‘5, T 9  i 2-2 m t. 
i odpow iada długości powierzchni p o ch y ły ch ; k ieru­
nek obro tu  bębna nadaje  się za pom ocą zębatego ko­
ła czołowego, zm iana kierunku uskutecznia się za po­
mocą sprzęgła zębatego.

W óz porusza się przy 3-7 m. chyźości obwodowej 
kola wodnego, z chyżością 0 '7  m. do 0 9 6  m. na se­
kundę. P rzyjm ując, że 1']3 całej drogi tylko z chyżo­
ścią 0 '3  m. przebytą zostanie, -wypada do Buchenw al- 
de (długość drogi 475 m.), 15 m inu t czasu, a do prze­
bycia tam  i napow rót potrzebują wozy 20 m in u t; tak, 
że w 12-tu godzinach przynajm niej 36 jazd odbyć można.

Koszta przeprow adzenia kanału , m ającego 26 mil 
długości, wynoszą 4 miliony m arek, z której to sum y
700.000 w ydano na m aszyny, wozy i szyny. Korzyści 
tego kanału  są ogrom ne, a polegają na  ułatw ieniu  
wywozu płodów krajow ych, a nadto  na  osuszeniu 
około 2.000 m orgów grun tu , a to przez zniżenie po­
ziomu wód w  jeziorach.

III.
W arsztaty okrętowe firmy F. Schiehau.

Po zwiedzeniu urządzeń kanału  oglądałem  kotlar- 
nię i fabryki parow ozów  p. F. Schichau w  Elbing,

od drugiej w arstw ą gipsu, do którego farba się nie 
przyczepia. W  celu łatw iejszego układania p rzeg ro ­
dzona jest zwykle tak a  m ufla ściankam i poziom em i. 
Po zapełnieniu mufli, zam yka się ją  szczelnie ścianą 
pionow ą, pozostaw iając tylko otw ór dla uchodzących 
gazów  i zw olna się ogrzewa, podnosząc tem pera tu rę  
do 700 lub 800 stopni, t. j. do czerw onego żaru .

Pozostaje teraz o sta tn ia  czynność, t. j. opraw a 
w ołów w ypalonych płyt. W stęg i giętkiego ołowiu ku 
tem u służące m ają kształt podwójnie wyżłobiony, obej­
m ując z jednej i z drugiej s trony  przynależne kaw ał­
ki szkła. W szystkie zespojenia zostają zalutow ane.

W ielkie okna wykonuje się oczywiście partyam i, 
k tóre dopiero razem  się zestaw ia na miejscu i opiera 
na żelaznych ram ach , um ieszczonych w pew nych więk­
szych odstępach.

W  tej dziedzinie postęp ciągle jest możliwy, a na j­
lepszym  dowodem  są próby, dokonyw ane obecnie 
w pracow ni C urtiusa i Spółki w M onachium . R oz­
chodzi się o now y sposób m alow ania na szkle, spo­
sób, k tóry  m alow aniem  w ścisłem tego słow a zna­
czeniu nie jest.

gdzie godne uw agi są roboty dla austryackiego okrę­
tu  „M iram are“ . T am  okazano m i wielki kocioł paro ­
wy około 4-6 m. średnicy, 5-6 m. długości, z 4-m a 
płom ieniow em i ru ram i o 512 m 2 pow ierzchni ogrze­
walnej, 8 m 2 pow. rusztów  i o 12  atm . natężenia 
pary. Ściany kotła m ają  34 m m . grubości, a n itow a­
nie w ykonano z przykładką bardzo czysto.

R ysunki system u kotła dla najw iększych okrętów  
m orskich, wykonanego także w zakładzie Vulcan, znaj­
du ją  się w czasopiśmie „Zeitschft. d. Ver. d. In g .“ 
Berlin 1887, a również typ maszyny okrętowej.

Prócz różnych okazów m aszyn do obrab ian ia  blach 
i w yginania ich, je s t tam  m aszyna do w yginania k ra ­
wędzi den kotłowych.

Ma ona 3 t ło k i : pierwszy z nich przyciska b la ­
chę na dół, drugi zagina brzeg, a trzeci, działając 
poziomo, wygładza nierówności, pow stające przy za­
ginaniu. Przy tej maszynie znajduje się o tw arte ogni­
sko do ogrzew ania blach, podnoszonych bardzo p ro ­
stym  żórawiem  na łańcuchu.

W  oddziale w yrobu pilników ustaw ione są w szyst­
kie m aszyny, odnoszące się do tej gałęzi fabrykacyi, 
a  między innem i m aszyna z wklęsłą kierow nicą sto ­
łow ą (concave F uhrung  des Tisches) i 2 m aszyny do 
nasiekiw ania pilników ; obie poruszane parą.

W  w arsztatach  okrętow ych w G dańsku są m aszy­
ny do w yginania blach, m aszyny w iertnicze i walco-



2 8 1

Zasada tej nowej m etody m alow ania jest w k ró ­
tkości następująca:

Są trzy tafle szklane, zabarw ione — ale tylko na 
pow ierzchni' (U berfangglas) - - jedna na  żółto, druga 
na  czerw ono, a  trzecia na niebiesko. Jeżeli te tafle 
n a  sobie ułożymy, otrzym am y szybę złożoną, zabar­
w ioną na  czarno-fio letow o; trzy  bowiem b a rw y : żół­
ta, czerw ona i niebieska, m ięszając się razem , w y­
tw arzają  barw ę czarno-fioletową. Jeżeli na jednej z ta ­
fli usunie się w niektórych m iejscach w arstw ę zabar­
wioną, przyjm ie szyba złożona w tych m iejscach b ar­
wę m ieszaną pozostałych zabarw ień, a więc żółto- 
czerw oną, czyli pomarańczową (po usunięciu zabar­
w ienia niebieskiego), żółto-niebieską, czyli zieloną ('po 
usunięciu zabarw ienia czerwonego), czerwono-niebie- 
ską, czyli szkarłatną (po usunięciu zabarw ienia żółte­
go). Gdy natom iast usunie się zabarw ienie dwóch ta ­
fli, szyba złożona przyjmie barw ę trzeciej •— a w re­
szcie po usunięciu wszystkich trzech zabarw ień — 
stanie się przezroczystą. M amy przeto w ten sposób 
następujące barw y szyby złożonej: i )  czarno-fioleto­
w ą, 2) żółtą, 3) pom arańczow ą, 4) czerw oną, 5) szkar­

w nie ustaw ione w  otw artej halli i o trzym ują parę 
z dwóch ru r  wzdłuż halli um ieszczonych. — Te m a­
szyny pochodzą po większej części od pp. Sm ith B ro­
thers et G. w Glasgowie.

W yszczególnić w ypada prasę hydrauliczną (M ann- 
lochpresse) i drugą do nadaw ania kątow em u żelazu 
różnych kształtów , zależnie od żeber szkieletu okręto­
wego. To kształtow anie żelaza odbyw a się w stanie 
silnie rozgrzanym  w otw artem  ognisku w pobliżu sto- 
jącem .

Miałem sposobność oglądać budow ę okrętów  sto­
jących na w arsztacie i objaśniono m i także sposób 
spuszczania ich do wody.

Okręt spoczywa na pochyłej płaszczyźnie p odpar­
tej kozłami. T ylna część okrętu  połączona je s t za po­
m ocą łańcucha, prow adzonego przez krążki, um ie­
szczone na poziomie z boku od okrętu, z długim , d re­
w nianym , ale dobrze okutym  klinem  olbrzym ich roz­
m iarów  (długości 6 —  7 m etrów , szerokości 30 ctm ., 
a  grubości w węższym końcu 15 ctm.) Klin ten  w su­
w a się przy spuszczaniu sta tku  między dwie silne bel­
ki poziomo ułożone i za pom ocą ram y um ocow ane 
do ziemi; wchodząc między belki coraz grubszą czę­
ścią rozpiera je, a w yw ołując w ten  sposób silny opór 
belek, ham uje  ruch  zesuwającego sią statku.

(C. d. n.)
Karol Stadtmuller.

łatną, 6) niebieską, 7 ) zieloną. B arw y te m ożna wy­
woływać w pełnych i półtonach, a to przez całkow i­
te lub częściowe tylko usuw anie w arstw  zabarw ionych 
na  poszczególnych taflach.

W yobraźm y sobie, że na  każdej z owych płyt 
utw ierdzono obraz, który chcem y wym alować, toż przez 
stosow ne usuw anie pow ierzchni zabarw ionych otrzy­
m am y po złożeniu szybę, w której obraz w całej sile 
barw  i naturalności na jaw  w ystąpi.

Sposób ten jest przeto niejako m alow aniem  odje- 
rnnem i nadaje się — w nosząc z prób dotychczaso, 
wych —  do w yw oływ ania najw spanialszych, a za ra ­
zem całkiem  natu ra lnych  efektów kolorystycznych.

Ów pobieżnie naszkicow any przebieg pracy daje 
tylko słabe w yobrażenie o trudnościach, jak ie  są do 
zw alczenia, niemniej jednak powinien zachęcić do po­
konania tychże i do gorliwszego, jak  dotychczas, za­
jęcia się tą  tak  wdzięczną techniką.

W zory wieków średnich dają nam  wskazówkę, ja ­
ką drogą postępow ać należy, a za granicą osiągnięte 
rezu lta ty  pow inny być podnietą do w prow adzenia owej 
sztuki i do naszego kraju. Fryderyll Lachner.

Z POSIEDZENIA

Towarzystwa \  inżynierów i architektów w Wiedniu
w dniu 18 -go listopada 1893 roku.

Szanowni Czytelnicy naszego pisma mieli sposobność 
w artykule p. t. o maszynach do latania w nume­
rze 5 zapoznać się z pracami prof. W ellnera na tein polu. 
Zakończył je  prof. Wellner wyrażeniem nadziei, iż zanim 
przeminie wiek dziewiętnasty, kwestya latania w powietrzu 
będzie rozwiązaną.

Otóż w dalszym ciągu rozwijał prof. Wellner na 
posiedzeniu architektów i inżynierów w W iedniu dnia 
18. listopada swoje poglądy na tę spraw ę, którą we­
dług zapewnień dzienników technicznych udało mu się 
rozwiązać praktycznie. Byłby to oczywiście wynalazek 
epokowy i niezaniedbamy podać bliższe szczegóły tego 
wynalazku Szan. Czytelnikom, skoro tylko dostaną się 
do dzienników fachowych. Na razie podajemy odnośny 
ustęp z protokołu owego posiedzenia, publikowanego w 
Nrze 47 dziennika ,,Zeitschrift des Oesterreichischen 
Ingenieur u. Architecten Yereines:

„Prof. W ellner omawiał swoje doświadczenia nad oporem 
powietrza podczas wiatru i podczas jazdy kolejowej i poru­
szył możliwość wykonania dynamicznych maszyn do latania, 
wspominając o projektach Lilienthala, Langleya, Philippsa, 
Edisona, H argrave’a i Kocha. Następnie objaśniwszy 
rozmaite sposoby latania owadów przeszedł do rozbioru
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maszyny do latania zaopatrzonej w koła żaglowe (Segelrad- 
flugmaschine). Koło żaglowe —- mówi prelegent — przedsta­
wia nowy układ obracających się powierzchni unoszących 
(rotirende Tragflachen) i nadaje się w szczególniejszy spo­
sób dla maszyny do latania a to z powodu, że przy 
użyciu niewielkiej stosunkowo siły, wytwarza popęd pod­
niesienia i posuwania. Te właściwości koła żaglowego 
objaśnia prof. W elluer na modelu i przyrządzie o kole 
żaglowem, nareszcie na licznych rysunkach, przyczem 
ruch powietrza przeciągającego z góry na dół przez 
bęben koła żaglowego —  objaśnia prelegent — za po­
mocą dymu cygarowego. W końcu zwrócił prof. Well- 
ner uwagę na trudości wykonania maszyn do latania 
zaopatrzonych kołami żaglowemi i zakończył swój wy­
kład życzeniem, aby nad urzeczywistnieniem całej kwe- 
styi pracowano siłami zjednoczonemi“ .

W ykład prof. W ellnera śledziło nadzwyczaj liczne 
audytoryum z wielką uwagą, poczein posypały się huczne 
oklaski. W końcu przemówił profesor Radinger w sposób 
następujący :

„Odniosłem osobiście wrażenie, jakobyśmy wspólnie 
przeżyli bardzo ważną chwilę, która doda chwały naszemu 
zawodowi i naszej ojczyźnie, wyjdzie na pożytek całej 
ludzkości i da świadectwo wielkiej pracy myśli. Mąż, 
który to sprawił, który system żeglugi powietrznej ugrun­
tował na nowej a umiejętnej podstawie a na mocy 
doświadczeń praktycznych niezawodnie odkrył istotę tej 
zagadki, mąż taki ma prawo nietylko do zaszczytnych 
wprawdzie ale szybko przebrzmiewających oklasków. On 
ma prawo oczekiwać czynnej pomocy ze strony mężów 
czynu, którzyby przyczynili się do rozwoju jego pomy­
słów. Z tego powodu pozwalam sobie uczynić wniosek: 
Zarząd Towarzystwa zajmie się obmyśleniem spo­
sobów wykonania modelu maszyny do latania, aby kwestyą 
teoretycznie dojrzałą co rychlej poddać praktycznym 
próbom11.

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie.
Spodziewamy się, iż wkrótce już pojawi się obszer­

niejsze wyłuszczenie wykładu Prof. Wellnera. Poświę­
cimy mu obszerniejszy artykuł.

Z P O L I T E C H N I K I .

Ze sprawozdania p. Józefa Ryehtera, prorektora po­
litechniki za r. 1892/8, wyjmujemy następujące szczegóły: 

F rekw encja szkoły powiększyła się. W pierwszem 
półroczu było ogółem 215 (zwyczajnych 201), a w drą­
giem 207 (zwyczajnych 191) słuchaczów. Nowo imatry- 
kulowanyeh było 84. Tak jak w poprzednich latach, 
wydział inżyuieryi stanowił przeszło połowię całej szkoły 
politechnicznej; druga połowa rozdzielona była równo­
miernie na inne trzy wydziały. Ogólna liczba egzami­
nów kursowych była 431 ; a więc na jednego słuchacza

zwyczajnego przypada 2 '2  egzaminu. Pierwszy egzamin 
państwowy złożyło 26 słuchaczy, drugi 12 .

W lipcu odbyły się jak corocznie wycieczki naukowe. 
W ydział inżynieryi zwiedzał budowle miasta Czeruiowiec, 
mosty kolei czerniowieckiej w Śniatynie i Kołomyi, bu­
dowę kolei Stanisławów-W orouianka, następnie przeszedł 
wzdłuż Czarnohorę i zwiedził część urządzeń dla spławu 
drzewa w dorzeczu Białego Ozereruosza. Wycieczkę tę 
prowadzili profesorowie: Bisanc, Thullie, Skibiński, Nie- 
dźwiecki i Rychter.

Wydział budowy machin wraz ze słuchaczami gór­
nictwa, zwiedził Słobodę Rungurską, Peezyniżyn, szkołę 
garncarską w Kołomyi, warsztaty mechaniczne i fabrykę 
maszyn w Ottynii, tartak parowy w Demni pod Skolem. 
Wycieczkę prowadzili profesorowie Maryuiak i Bykowski, 
oraz docent Syroezyński.

Wydział chemiczny pod przewodnictwem prof. P a- 
wlewskiego, odbył wycieczkę do Królestwa, gdzie zwie­
dzono fabryki w Sosnowcu, Zawierciu, Łodzi i W ar­
szawie.

Dwudziestodniowe ćwiczenia z geodezyi pod przewo­
dnictwem zastępcy prof. inżyniera W idta, odbyły się 
w Kołomyi, gdzie zdjęto plan i niwelacyą miasta.

Prof. Marconi i Olearski dotychczas nadzwyczajni, 
uzyskali tytuł i rangę profesorów zwyczajnych. Prot. 
Niementowski został profesorem nadz. chemii ogólnej. 
Ministeryum zatwierdziło habilitacyą inżyniera Jana 
Blautba, jako docenta melioracyj rolnych.

Inżynier Skowron objął na nowo docenturę Historyi 
architektury, z której przez dwa lata nie korzystał wsku­
tek służbowego przeniesienia do Wiednia.

P. Kazimierz Aelit, dyplomowany-leśnik i rządca bi­
sów państwowych, habilitowany został docentem ency- 
klopedyi leśnictwa. Dyrektor Henryk Strzelecki zaś po­
trzebując wobec poźuego wieku swego wypoczynku, 
usunął się z docentury po dwunastoletniej działalności 
w politechnice.

Wskutek usiłowań kolegium profesorów oraz życzli­
wego poparcia Wydziału krajowego, przyszło do skutku
urządzenie doświadczalni dla przemysłu nafty oraz mu­
zeum górnictwa nafty i głębokich wierceń.

Suma wszystkich wykładów i ćwiczeń wynosiła 86 
a czynnych było :

14 profesorów zwyczajnych,
4 profesorów nadzwyczajnych,
1 zastępca profesor,
9 docentów habilitowanych,
9 docentów honorowanych,
5 nauczycieli języków,

17 asystentów.
Mechanika i geodezya nie mają dotychczas swoich 

przedstawicieli; odnośne wykłady powierzono zastępcom, 
wybranym z grona profesorów.

Do niespełnionych życzeń należą: Wydawnictwo bi­
blioteki politechnicznej, mechaniczna doświadczalnia dla 
materyałów budowlanych, podział katedry geodezyi na 
dwie katedry, budowa trzeciego gmachu, w którym mo­
głyby się pomieścić lepiej niż dotychczas laboratorya 
już istniejące lub mające powstać w przyszłości, wre 
szcie ukończenie laboratorymn elektrotechnicznego (z po­
wodu wstrzymania przyznanej na ten cel do tacy i).
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N O T A T K I  T E C H N IC Z N E .

Wystawę w Chicago zwiedziło w dniu 9. paździer­
nika 750,000 osób — liczba, której dotychczas nie było 
na żadnej wystawie. Nadinżynier Koestler donosi do 
„Zeitschrift des oest. Ing. u. Archit. Vereines“ , że w tym 
dniu ilość osób przewiezionych kolejami dochodzącemi 
do wystawy i innymi komunikacyjnymi środkami, wy­
nosi 2,535.855. .Już od wczesnego ranka musiała kolej 
centralna Illinois co 1 — 1'5 minut wysyłać osobne po­
ciągi wystawowe i to na czterech torach, a mimo to 
był natłok tak wielki, iż wozy były przepełnione, mo- 
żuaby powiedzieć, n a b i t e  ludźm i; nawet dachy wa­
gonów były szczelnie zajęte. Od godziny drugiej za­
rząd kolei dodał jeszcze dalsze 2 tory — tak, że od tej 
chwili aż do północy ruch wystawowy odbywał się na 
sześciu torach pociągami odchodzącymi co 40 sekund.

Mimo to nie było żadnego nieszczęścia, co świadczy
0 szczególniejszej organizacyi służby kolejowej i o szcze- 
gólnem zamiłowaniu porządku u Amerykanów, którzy 
w takich przypadkach zachowują,— jak zresztą zawsze — 
zimną krew i niezawodnie ułatwiają w ten sposób tru­
dne zadanie instytucyj publicznych.

Wystawa w Lyon będzie otwartą 26 kwietnia roku 
1894. Obejmie ona sztukę, przemysł i rolnictwo Francyi
1 jej kolonii. Dla udziału innych państw zarezerwowano 
osobny oddział, jakkolwiek przypuszczają, że udział za­
granicy nie będzie zbyt obfity, gdyż urzędowe zaprosze­
nia rozesłano tylko do izb handlowych i do konsulów 
obcych państw w Lyonie zamieszkałych.

Na cele wystawy ofiarowało miasto kwotę 650.000 
franków', izba handlowa zaś 250.000 franków. Sumy te 
jednakże przeznaczone są przedewszystkiem na koszta 
rozmaitych uroczystości, koszta zaś wystawy mają zna- 
leść pokrycie w dochodach z placowego i kart wstępu.

W ystawa mieści się w rozległym parku obejmującym 
144 hektary na lewym brzegu Rony— zwanym Tete d’Or.

Przypuszczają powszechnie, że wystawa będzie wspa­
niałą, bo też miasto samo należy nietylko do nadzwyczaj 
zamożnych, ale także bardzo przemysłowych. Okolica ma 
wysoko rozwinięte rolnictwo i górnictwo. Przem ysł je- 
dwabniezy Lyonu ma rocznego obrotu około 300 milio­
nów franków — a z nim połączone jest farbierstwo, dru­
karstwa, tkactwo itd. Wreszcie należy wspomnieć o rozli­
cznych pomnikach budownictwa, które są świadectwem 
historyi cywilizacyi w ciągu 2.000 lat, począwszy od 
pierwszych kolon i j greckich i rzymskich, aż do dzisiej­
szych czasów. Ctbl. d. Bauverwaltuvg.

Dachówki z blachy. I)o gazety Ciml-Techniker 
donoszą Chicago, że niektóre budynki wystawowe n.p. wspa­
niały pałac rybołostwa, niektóre zabudowania Chin, Texas i 
N ow ego-Y orku pokryte są osobnego rodzaju dachówką 
metalową zwaną S h e t - M e t a l  R o o f i n g  Ti l e .  F a ­
brykują je  w Chicago wielkości 8 X 'I4 '5  calów 
angielskich, z walcowanej stali, z miedzi, galwanizo­
wanego żelaza, z amerykańskiej lub angielskiej cyny 
i t. d. stosownie do życzenia odbiorców. Konstrukcya 
tych dachówek jest tego rodzaju, że części któremi 
utwierdza się je  na dachu, przykryte są paskiem z blachy, 
co chroni je  od zaciekania a tem samem od rdzewienia. 
Dachówki cynowe lub stalowe pociąga się grubą warstwą

farby, wskutek czego dostają one wygląd hiszpańskich cegieł, 
co wcale dobrze wygląda. Ważną zaletą tych dachó­
wek jest okoliczność, iż wymagają one o połowę. mniej 
konstrukcyi drzewnej podkładowej, niż dachówki z gliny.

Rząd rosyjski zamierza przystąpić do budowy dwóch 
kolei, które połączą Petersburg z kończynami póluocnemi 
Rosyi europejskiej a mianowicie jedna pójdzie aż do 
wybrzeży morza białego, druga do Archangielska.

Angielskie przedsiębiorstwo kolejowe Bright traktuje 
z Wysoką Portą o budowę kolei Skutari - D iakowa-Pris- 
rend , żądając 15.500 franków subwencyi na każdy 
kilometer.

Tunel Tinley jest drugim z rzędu największym tu­
nelem w Anglii i wkrótce oddany zostanie do użytku. 
Ma on długość 5 '5  kil. szerokość 8 ’2 metry a wyso­
kość 6'1 m. Leży on na linii kolejowej między Dore 
a O hinley, która w całości wynosi 30 kilom, a z tych 
10 kil. przypada na tunele.

Architekt Waterhouse wystąpił niedawno w „ Times“ 
przeciw oszpecaniu miast szyldami. Głos sławnego an­
gielskiego architekta znalazł oddźwięk w społeczeństwie; 
zawiązało się bowiem osobne towarzystwo, które posta­
wiło sobie zadanie obmyślać sposoby działania przeciw 
zeszpecaniu mia.st. Otóż towarzystwo to ogłosiło świeżo 
pismo p. t. „W iek o s z p e c a ń w którym kwestyą poru­
szoną przez W aterhouse’a ze wszystkich stron wyświeca. 
W piśmie tem wykazuje, że takie oszpecanie szyldami nietyl­
ko w miastach się zagnieździło alei wzdłuż dróg kolejowych. 
Wszędzie w sposób pod każdym względem nieprzyjemny 
narzuca się reklama i tak n. p. wzdłuż linii Great W estern 
Railway ogłasza pewien kupiec olbrzymimi szyldami jakieś 
pigułki i proszek do zębów. Towarzystwo sądzi, że prawo po­
winno uwolnić obywateli od takich oczy obrażających 
reklam. W końcu sądzi Towarzystwo, że złemu 
można by zaradzić przez stosowne opodatkowanie szyldów. 
Inicyatywę architekty angielskiego należy powitać z uzna­
niem. Któż bowiem nie litował się i nie oburzał na widok 
pięknych budynków oszpeconych ohydnymi szyldami..U nas 
np. ulica grodzka mogła by pod tym względem iść 
w zawody z angielskimi. Ozdobuość naszych szyldów 
podnoszą jeszcze pewne specyalne ich właściwości np. 
ortografia, styl i t. d. Znamy przeto tę plagę, a jeżeli 
jakie pytanie nam się nasuwa to , czy nie ma sposobu 
zaradzenia tej techniczno-stylistyczno-ortograficznej pladze 
naszych miast.

W kwestyi sadzenia drzew przy drodze. Do reda­
kcyi lwowskiego Czasopisma technicznego piszą :

Szanowna redakeyo! W Nr. 18 poruszona jast kwe- 
st.ya, czy drzewa przy drodze sadzić należy, może więc 
Szanowna Redakcya zechce moje uwagi w tym względzie 
zamieścić.

Sądzę, że drzewa przy drodze sadzić należy z na­
stępujących powodów: 1 . upiększają one drogę, 2 . dają 
cień podróżnemu, 3. służą za wskazówkę w czasie za­
wiei śnieżnych, 4. przynoszą dochód a nawet znaczny, 
jeśli to są drzewa owocowe, jak n. p. w Morawii, gdzie 
przeważnie temi drzewami gościńce są wrysadzone.

.Jeśli przyjmiemy przeciętny dochód roczny jednego 
drzewka po odtrąceniu amortyzacyi kapitału wkładowego, 
kosztów utrzymania, dopilnowania dojrzewających owo­
ców i t. d. tylko 5 złr. a na 1 km. 20 sz tu k , otrzy­
mamy kwotę 100 złr. pro km. Zatem od niewielkiego
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gościńca długości n. p. 20. hm. czysty dochód roczny 
wynosiłby 2000 złr.

Ponieważ drzewa gęsto sadzone, są z powodu zby­
tecznego cieniu, szkodliwe dla konserwacyi, przeto sądzę, 
że nienależy je sądzić w mniejszej odległości, jak  co 100 
to. i to w ten sposób, by drzewa po przeciwnej stronie 
połowiły tę przestrzeń.

u «
 -----------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Klub austryackich urzędników kolejowych o g łasza  konkurs 
n a  rozw iązanie tem atów  n a s tę p u ją c y c h :

a) P rzyczyny  peryodyeznie pow tarzającego się b raku  wagonów 
i sposób zapobieżenia tej niedogodności.

b) J a k i by łby  najlepszy sposób prow adzenia ru ch u  n a  wied. koleji 
m iejskiej.

O b liższych w arunkach  m ożna się dow iedzieć w redakcy i cza­
sopism a : Oesterreiehisc-he E isen b ah n ze itu n g  —  W ien I., E schen- 
bachgasse  N r. 11. T erm in  n a d sy ła n ia  p rac  oznaczono n a  15 lutego 
1894. N agroda za najlepsze w ypracow anie wynosi po 100 koron.

Mianowania i odznaczenia.  — Z arząd ca  w arstatów  kolei p ań ­
stwowej w P rzem yślu , inspek tor Sam uel Lówbeer, o trzym ał z okazyi 
p rzen iesien ia  w stan  spoczynku złoty krzyż zas łu g i z koroną.

P rofesor nadzw yczajny  M aksym ilian  T hu llie  m ianow any został 
zw yczajnym  profesorem  s ta ty k i budow lanej i budow y mostów 
w e. k. szkole politechnicznej we Lwowie.

E lew  techn iczny  Leopold Kohn, został m ianow any  ad junktem  
dla  s łu ż b y  techn icznej p rzy  D yrekcyi poczt i telegrafów  we Lwowie.

P . N am iestn ik  p rzen iósł c. k. inży n ie ra  J a n a  Ju rczyńsk iego  
z Bochni do Ja s ła ,  i c. k. ad ju n k ta  budow nictw a F ra n c isz k a  Gp- 
łę b a  ze Lw ow a do B ochni.

W y d z ia ł krajow y zam ianow ał ukończonego s łu ch acza  inży- 
n ie ry i na  politechnice lwowskiej, T ad eu sza  K orasadow icza, elewem 
techn icznym  kraj. b iu ra  m elioracyjnego.

W arszaw ian in , p. S tan isław  L udw ińsk i, ślusarz  w w arstatach  
frankfurck iego  m iejskiego Tow. elektryczności, zdoby ł p ierw szą 
n a g ro d ę  1.000 m arek n a  konkursie za skonstruow anie m isternego 
zam ku do szuflad, szka tu łek  i wogóle m ebli dom owych. K onkurs 
ten  ogłoszony b y ł we F ran k fu rc ie  n ad  Menem.

Przywileje. —  M inisterstw o h an d lu  udzieliło  O ypryanow i Cie- 
panow skiem u w P rzem yślu  w yłącznego p rzyw ileju  n a  sporządzan ie 
ogn io trw ałe apretow anych  m at ze słom y i trzciny .

—  M inisterstw o h an d lu  p rzed łuży ło  Ju liuszow i J .  G untherow i- 
Pfeilow i w S tanisław ow ie przyw ilej n a  szybkom ierz d la  lokomotyw 
n a  rok d rug i.

Zmarli:  Teofil Porzycki, inżyn ier m ag istra tu , i W acław  Ib iań- 
ski, in ży n ie r i przedsiębiorca.

W acław  Ib iańsk i, inżyn ier-p rzedsięb iorcą , zm arł we Lwowie 
po krótkiej chorobie n a  w adę serca. U rodzony n a  Żm udzi w r. 
1843, jako m łodzieniec oddany  został do korpusu kadetów w P e ­
te rsb u rg u , skąd w yszedł ze stopniem  oficera. Po w ybuchu  pow ita­
n ia  1853 roku bezzw łocznie opuśc ił s łużbę  rosyjską i w stąp ił do 
oddzia łu  M ackiew icza, n as tęp n ie  zaś pod nazw iskiem  B obaka ufor­
m ow ał w łasny  swój oddzia ł. P o  u padku  pow stania p rzen iósł się 
do Z urychu, gdzie w alcząc z najw iększą biedą, gdyż kom pletnie 
żadnych  n ie  po siad a ł fundaszów , chlubnie skończy ł akadem ię te­
chn iczną . Jak o  in ży n ie r p racow ał p rzy  budow ie kolei w ęgierskich, 
następn ie  zaś w G aliey i p rzy  budow ie kolei lęluehow skiej, a rcy- 
księcia A lb rech ta  i innych, odznaczając się wszędzie w ybitnem i 
zdolnościam i, sum iennością  i pracow itością. —  Stw orzyw szy system

budow y mostów w łasnej konsfrukcy i, t. zw. kratow y, n a  w łasne  ryzyko 
je  s ta w ia ł w wielu m iejscow ościach w G alieyi, i on to rów nież pierw szy 
u n a s  w prow adził robo ty  betonowe, P rzysk lep ien ie  P ełtw y  we Lw o­
wie jes t w łaśn ie  jego dziełem - G orący patryo ta , człow iek n iezw ykłej 
praw ości, p rzy jaciel szczery, dzielący się każdym  zarobionym  g ro ­
szem z potrzebującym i, pozostaw ia po sobie w rodzinie rozpacz, 
u przy jació ł zaś i znajom ych żal szczery  i głęboki. Cześć jego 
pam ięci i

—  D r .  F r a n c i s z e k  G r a s h o f ,  profesor politechniki 
w K arlsruhe , au tor sław nego dzie ła  „teoretisehe M asch inen leh re“ 
i w ielu rozpraw  z dziedziny m echaniki teoretycznej i stosow anej, 
z m a rł w dn iu  26 paźdz. 1893.

Dla naszych techników. —  W  rządow ej technicznej służb ie  
d la  kon tro li go rzelń  będzie do obsadzenia w p rzyszłym  roku k ilk a  
posad kontrolorów  gorzelń  w IX . k lasie  ra n g i urzędników  p a ń ­
stw ow ych.

Oprócz tego będą do obsadzenia w krótce posady oficyałów 
gorzelń  w X. k lasie  ran g i.

Je d n e  i d rug ie  posady zastrzeżone są  w pierw szej lin ii d la  
ukończonych techników  (chemików).

Bliższe w arunki, po trzebne do u zyskan ia  ow ych posad s ą : 
1) obyw atelstw o au stryaek ie , 2) n ieposzlakow any ch arak te r, 3) nie- 
przekroczony 40 rok  życia, 4) d ok ładna znajom ość języków  k rajo ­
wych, 5) dowód ukończenia eliem. techn. oddzia łu  w jednej z a u ­
stryack ich  szkół politechnicznych i z pierw szego egzam inu  p a ń ­
stwowego, ew entualn ie  dowód odbycia szkoły  g o rzeln ianej z dobrym  
postępem , 6) co najm niej jednoroczne zajęcie p rzy  techn icznem  
kierow nictw ie gorzelni.

Do u zyskan ia  posady  kon tro lera  g o rz e lń  potrzebnem  je s t oprócz 
ty ch  wymogów, także jeszcze w ykazanie się dowodem złożonego 
z pom yślnym  w ynikiem  egzam inu, p rzepisanego d la  techn icznych  
organów  kontroli gorzelń.

T en ostatn i egzam in sk ład a  się w m in isterstw ie  ska rbu , a  m ogą 
być do niego p rzypuszczen i tylko tacy  kandydaci, którzy posiadają  
w szystkie inne kw alifikacye n a  p o sa d ę  kontrolom , w zględnie ofieya- 
ła  gorzelń .

K andydac i zatem , k tórzyby chcieli w sw oim  czasie ub iegać 
się o posady kontrolorów gorzelń , a którym  brak  tylko egzam inu  
przepisanego dla techn icznych  organów  kontroli gorzelń, pow inni 
do końca lutego przyszłego  roku w nieść do krajow ej dyrekcyi 
sk a rbu  podan ie o przypuszczen ie  ich do tego egzam inu  i w ykazać, 
że posiadają  kw alifikacye p rzep isane n a  posadę kontro lora gorzelń.

W  razie p rzypuszczen ia  do egzam in u  będą m ogli sk ład ać  go 
w m iesiącu kw ietn iu  lub  m aju  roku przyszłego.

Dnia 28 b. m. wieczór, podejm ow ało nasze  T ow arzystw o ar- 
ehitektę tea tru  krakow skiego prof. J a n a  Zawiejskiego ucztą  w hotelu 
pod Różą, N ie potrzebujem y dodaw ać, że w ieezorek w y p ad ł ku po­
w szechnem u zadow oleniu.

W dniu 30 b m. B ada m iasta  ro zstrzy g n ę ła  kw estyą, za k tórą 
s ta n ą ł  w osobnej broszurze p. R adca  m iejski Karol K naus, o czem 
w spom inaliśm y w poprzedniej kronice, U ch w ała  B ady  w ypad ła  jak  
to zresz tą  p rzew idyw aliśm y —  po m yśli p. K n a u sa ; postanowiono 
bowiem znaczną większością zam ianę realności p. S ch n e id ra  na  
w łasność m iejską p rzy  ulicy K rupniczej — w skutek czego zacho­
dn ia  s tro n a  W aw elu nie będzie zasłoniętą.

M usim y w końcu sprostow ać om yłkę, której dopuściliśm y się 
n iechcący pisząc, ze się rozchodzi o dop ła tę  1500 do 2000 złr. 
p. Sphnejdrow i w dodatku do realności m iejskiej. T ym czasem  rzecz 
m a się tak , iż owa rea lność  m iejską w arta  je s t rzekomo o 1500 do 
2Ó00 złr. więcej, n iż w łasność p S chneid ra , A więc rozchodziło się 
nie o do  p ł a t ę — tylko o uznan ie  równej w artośc i obu posiadłości.
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Pierwsza gal. fab ryka  wagonów kolejowych. S taran iem  w ła ­
śc ic ie la  fab ryk i wagonów p. L ip ińskiego w Sanoku m iało  się po 
d łu g ich  tru d a c h  uzyskać  zapew nienie, iz wozy towarowe d la  kolei 
g a licy jsk ich  zam aw iane będą w fabryce krajowej. D otąd wszelkie 
zam ów ienia rob ił zarząd  kolei w fabrykach  niem ieckich i czeskich, 
obecnie w agony dla, G alicyi będzie w yrab ia ła  p ierw sza fab ryka 
polska L ip ińsk iego  w Sanoku, której św ietny rozwój dotychczasow y 
d a je  gw araneyę. że ta  polska fab ry k a  stan ie  n a  rów ni z pierw szo- 
rzędnem i fabrykam i zagran icznem u

Kolej Halicz-Ostrów. R ząd p rzed ło ży ł pro jekt budow y nowej 
in ii kolejowej, k tó ra  połączy kolej czerniow iecką z koleją K arola 
L udw ika, a w skutek term połączone będą m iasta  B rzeżany  i P o d ­
hajce, z siecią kolei państw ow ych bezpośrednio, podczas gdy Ro­
h a ty n  zostanie znacznie do kolei zbliżony, a z czasem  połączy  się 
z n ią  bezpośrednio. L in ia  H alicz-O strów  (Tarnopol) w yniesie okrą­
g ło  102 k ilom etrów ; przekroczyw szy potok G niła  L ipę, zw raca się 
w k ierunku  północnym  na dolinę Narajó.w, dotyka Bolszowiee, -Sko- 
m oroch, L ipiey i od Podw ysokiego zw raca sic na  północny wschód. 
Id z ie  dalej w k ie ru n k u  miejscowości P o tu to ry , p rzekraczając złotą 
L ipę . W tern m niej więcej m iejscu pow stanie w iększa stacya, z któ­
rej w yjdą dwie odnogi: n a  północ do Brzeżan i n a  południow y 
wschód do P odhajeo  (7 w zględnie 23 kilom etrów  razem  30). Od 
P o tu to r pójdzie główna, lin ia  w k ierunku  K rzyw ego i Kozowy, do­
ty k a jąc  miejscowości Słoboda, Den ‘-ów i Chodaczków. a p rzekro­
czyw szy Seret dochodzi do Ostrowa, który będzie również s tacy a  
kolei lokalnej T arnopol-K opyezyńce.

Odnoga B rzeżany-P odhajee pójdzie w schodnim  (lew ym ) brze­
giem  Złotej L ipy, do tykając miejscowości Bożyków i Z astaw czyk. 
Budow a linii głów nej rozpoczętą zostanie w roku p rzyszłym , bu ­
dow a przecznicy  B rzeżany  P odhajeo  w roku 1895. P ierw sza  lin ia  
m a  być ukończoną w roku 1896, d ru g a  w 1897.

Koszt budow y lin ii głów nej obliczono n a  8 ,330.000 ( t. j. 
81 .746 z łr . od 1 klin), lin ia  do B rzeżan 385.000 (55 .797 złr. od  
I  kim), lin ia  do Podhajeo 1.385.000 (59.188 od 1 kim ). W  celu 
rozpoczęcia budow y w staw ia rz ą d  w budżet na rok  1S94 pierw szą 
ra tę  w kwocie 3 ,500.000 złr.

Państwowa szkoła  w Reichenbergu ma ju ż  od daw na w span ia ły  
i w ygodny b udynek  g łów ny  i osobny budynek  d la  pracow ni che­
m icznych. —  Obecnie zachodzi potrzeba rozszerzenia g łów nego b u ­
d y n k u  —  co m a się stać  kosztem  189.000 z łr . M iejmy nadzieję  
że i n asza  szkoła doczeka się w krótce stosow nego pom ieszczenia .

Nowa kolej żelazna. W niesiony do Izby  poselskiej pro jekt rz ą ­
dowy w spraw ie zbudow ania d ro g i żelaznej z G un i w Sław onii aż 
do Saw y, jako g ran icy  i od Saw y w Bośnii aż do m iasta  B reezki, 
oraz dający  bośniackiem u rządow i krajow em u zezwolenie n a  zacią­
gnięcie pożyczki, je s t d la  G alicyi ciekaw y i w ażny o tyle, że, jak  
poucza rz u t oka n a  m apę i ja k  stw ierdza  też odnośny projekt 
rząd u  w ęgierskiego, d roga żelazna z G uni do B reezki będzie ogni­
wem najkró tszego  po łączen ia  kolejowego m iędzy G alicyą a, B ośn ią; 
m ianow icie stan ie  się niem  po w ybudow aniu koiei ze S tanisław ow a 
do W oronienki i n a  te ry to ryum  w ęgierskiem  z Kórós-Mczo do M ar- 
m aros-Sziget. Most kolejowy n a  Saw ie będzie nowem , m ilita rn ie  
i politycznie wielce w ażnem  połączeniem  Bośnii z m o n arch ią ; to 
też będzie w łasnością  nie w ęgierskiej spó łk i kolejowej, budującej 
lin ię z G uni aż do Saw y, lecz w spólną w łasnością  sk a rb u  w ęgier­
skiego i bośniackiego fun d u szu  krajow ego

 ’■ ,^=!-----------

Przegląd czasopism.

G a z e t a  c u k r o w n i c z a  N r. 6. W arn ik i w N iem czech. W y­
n ik i dośw iadczeń podjętych przez stow arzyszenie  chemików czeskich 
n ad  kopcow aniem  buraków  (dokori,). Z c z a s o p i s m  o b c y c h :  
O s tra tach  nieoznaczonych podczas procesów  fab ry k acy i cukru, 
z przew ażnem  uw zględnieniem  roboty n a  dyfuzyi (dokoń.). O prze­
b iegu ubieg łej kam panii w cukrow niach czeskich. Nowe p a ten ty  
w N iem czech. R ó ż n o ś c i :  N ow a szko ła  cukrow nicza. R ezulta ty  
k am p an ii 91/92 i 92/93 we F ran cy !. K o r e s p o n d e n e y e :  Z Pro- 
skurow skiego. R ytw iany . Z Sochaczew skiego. Spraw ozdanie z ry n ­
ków. I I I  T ab lica  spraw ozdań  k am p an ijn y ch  i I  tab lica  litogr. do 
a rt. „W arn ik i w N iem czech".

G a z e t a  c u k r o w n i c z a  N r . 7. P lam istość  liści i jej poja­
w ianie się. O ob liczan iu  jakości i ilości cukrzycy . Z przebiegu kam ­
pan ii po w iększym  rem oncie. Spraw ozdanie z posiedzenia S tow a­
rzyszen ia  cukrow ników  Czech w schodnich, odbytego w d. 8 w rześnia 
r. b. w P ard u b icach . Z c z a s o p i s m  o b c y c h :  N ow sze dośw iad­
czenia n ad  dyfuzyą. P rz y rzą d  au tom atyczny  do b ra n ia  prób cu­
k rzycy . O użyciu areom etrów . K o r e s p o n d e n e y e :  W spraw ie 
k a len d arza  d la  cukrow ników . W  kw esty i tegorocznych pasków. 
Z B urzanki. Z Olohowiee. Z Kijowa. Spraw ozdan ie z rynków . IV 
tab lica  spraw ozdań kam panijnych .

G a z e t a  c u k r o w n i c z a  N r. 8. W yniki dośw iadczeń wyko­
n anych  z rozm aitem i odm ianam i nasion  buraków  cukrow ych w r. 
1893. O tak  zwanej „zadym ce11 w sokach bu raczanych . Z c z a s o ­
p i s m  o b c y  cl i :  O d z ia łan iu  gazowego kw asu siarkow ego na  soki 
b u raczane. O u lepszen iach  w hodowli buraków  cukrow ych. Nowe 
paten ty  w N iem czech. R ó ż n o ś c i :  D osage du sucre erista lisab le  
d an s  la  betteraye. S intoz glukoz i sow rem iennoje w ozzrenie n a  stro ­
jen ie  eticli so jedin ienij. U h lohydra ty  a  g lykosydy. L a  cu ltu re  elec- 
tr ią u e . A naliz saeharis tych . wieszezestw . A eidis in tlie juice of the 
S u g a r Cane. K o r e s p o n d e n e y e :  Oryszew. M ironówka. Sokołówka. 
S iln iczka. S praw ozdanie z rynków . V tab lica  sp raw ozdań  k am pa­
n ijn y ch .

P r z e g l ą d  t e c h n i c z n y  Nr .  2.  X.  N i e w i a d o m s k i :  
O bliczanie oddz ia ły w an ia  podpór w belkach ciąg łych  w w ypadku 
ogólnym . W  A l b i e k i :  O w yznaczan iu  ilości zębów w kołach 
zębatych czołow ych, p odał G em barzew ski. G lin i jego stopy (dok.). 
Motor parowy w porów naniu z siln icą  parow ą. N ow y piec kupo- 
iow y R oberta S chneidera. S. M o d l i ń s k i :  K ilka słów  o u p rosz­
czonym  system ie b ruku  drew nianego. D ośw iadczenia H erza . K ry­
tyka  i bibliografia. P rz e g lą d  konkursów  w ystaw  i kongresów . K ro­
n ik a  bieżąca. I tab lica  rysunków .

C z a s o p i s m o  t e c h n i c z n e  l w o w s k i e  N r. 21 . Posiedze­
nie Z arządu . O stanow isku H ofm anna w now oczesnej chem ii. 
O krajow ej w ystaw ie pow szechnej w r . 1894. W iadom ości te c h n i­
czne z k ra ju  i zagran icy . W ycieczka naukow a słuchaczów  w y d zia łu  
inżyn iery i. J a n  M atejko. P rz eg ląd  czasopism . R ozm aitości. Ogło­

szenia.

E k o n o m i s t a  P o l s k i  N r. 47. D r. Teodor K alkstein  : Rozwój 
osadnictw a krajow ego we w schodn ich  p row incyach m onarch ii p ru ­
skiej i praw odaw stw o rentow e. D r. St. G łą b iń s k i: P o łączen ie  k re ­
d y tu  hypotecznego z ubezpieczeniem  n a  życie. S tefan  K om orn ick i: 
P o lsk a  n a  zachodzie. Część p ie rw sz a : Z abory  i kolonizacya n ie ­
m iecka w r . 1848 (c. d .) M ichał S zczep ań sk i: A kcya hodow lana 
w G alicyi w schodniej po koniec 1892 (z tabelą). Zapiski literack ie . 
W ystaw a krajow a we Lwowie 1894. K ronika.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

P rz y jm u je  się  z a m ó w ie n ia  n a

f g  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Hf Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a m ianow icie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
Hf zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 

(ze wzorami) ułożona przez L. Peszków skiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- 
fg sunku i malowania.
§5  1 ) 0  C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H
ss*

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: negatif (białe linije na 
tle niebieskiem) i p o sitif  (czarne linije na jasnem  tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum galli- 
cum chem p u r . ) — Przyrządy do odtłaczauia i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. —■ Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Z am ó w ie n ia  zam ie jsco w e w y k o n u ją  się n a jd o k ład n ie j o d w ro tn ą  p o c z tą  za  za liczk ą  lu b  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to śc i.

U p r a s z a m  o d o k ła d n e  a d r e s o w a n i e :
J. F. F I S C H E R  

(4 — 19) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

'Krr~.
_5*Ł*

I :
J S

i śĄ 

' y .  

•rT*'
~JL

SE.
i
S t

i

7~̂ '

a t
s r

slklsnd HN/.eiltich arty k u łó w  I>iidotv!;jny<r!i
i fabryka wyrobów betonowych,

p o leca :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dacbówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

a r ty ku ły .  168 (23—1)

K aro l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  u licy  S ł a w k o w s k ie j  1. 6. 

w K  IŁ A I£ O W I E ,
w ykonuje 1 7 1 (2 1 — 3)

wszelkie  w yroby  o rnam entacy jne
z kutego żelaza  

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i reparacyj.

i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych
do kryc ia  dachów,

S. S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera 
L w ó w ,  K o r y t n a  13, po leca  :

Asfaltową masę elastyczną do 
fundamentów

d la  dozow ania wilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie,  spe- 
cyaln ie  do tych celów w fabryce w yrab ianą. Je d y n y  dziś pew ny 
środek izolujący wilgoć, używ any do budowli w całym  świeeie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą.
do k rycia  dachów  wysokich gatunków . 183 (2 3 — 1) 

Rola 10 metrów [H od r8o zlr. do y zlr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy św iecący

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, b lach  wszelkiego rodzaju, dachów ek nowego system u.

Smolę angielską bezwodną.
Osusza s i ę  a s fa l t e m ,  j a k o  j e d y n y m  śr o d k ie m  z n a n y m  d otąd  w  b u d o w n i c t w i e ,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Niszczy zastarzały g r z y b e k  d r z e w n y .

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoimi ludźm i pokrycia  
dachow e tekturow e i oraz reperacye tychże. M etr Q  po 52 do 75 ct.

D ługoletn ią  gwarancyę poręcza się.
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K a r w a t  D a n i e l
MAJSTER CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

umiarkowanych.

V ,

175 ( 2 0 - 4 )

W A Oh A W

PI E NIA Z E !v
daw niej 1 7 4 (2 3  — 1)

F. Groneniejer
w Krakowie

ul. F lo ryańska  L. 1 1

S K Ł A D

S Z K Ł A  i L U S T E H
oraz [lodejinuie s i ę :

oszklenia kościołów, pałaców i budynków, 
jak również reparacyj tychże. j- 

/ w v v Y v v v w y v y y w v w > ( * w t

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M ALARSKA

W O J C I E C H A  G R Z Y B O W S K I E G O
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1.16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych. dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty jtokostnicze,
uskutecznia  takowe p u n k tualn ie

po cenach umiarkowanych.

179 (1 8 — 6)

a, Cif* 11 »  ? 
©  "

0®) m

P A R O W A  F A B R Y K A  P I L N I K Ó W  ( 3 _ 9)
w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22

wyrabia wszelkiego rodzaju

P I L N I E 1 H
w najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne

ceny.

C. k. ||j i  iiprzyw.

P I ERWSZA STYRYJ SKO-POLSKA

FABRYKA MARMORITU
(dachówki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,
poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa 
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

Pró b y na żądanie w y se ła  się bezpłatnie.
173 ( 2 0 - 4 )

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
n
ui

nx
ux

FABRYKA
Pieców kaf lowych x

w DĘBNIKACH (pod Krakowem) ff

1 J O Z E F A |
i Spółki. *

M
—  X

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f la r  sk ie ,  $
w y k on ane

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom, Btido-

$£ w n iczym  i Właścicielom do-
$£ mów. 185 ( 1 4 - 1 0 )  H
$ f  Cenniki na żą dani e  f r a n c o .  X

*xxxxxux»attttt)Muxttxit*
' FABRYKA

W y r o b ó w M etui o w y c h
St. Sulikowski i Ska.

K r a k ó w .  Dębniki.
Wyrabia  wszelkie wyroby w zakres  

b lacha rs tw a  wchodzące
ja k  ró w n ież

przybory dla koleji żelaznych.
Telefon I. 180. ( 4 - ? )

^
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. z węgli gazowych,
w  ład u n k a c h -  w a g o n o w y c h  lub p ó l w a -  
g o n a w y c h  pa 8 9  c e n t ó w  z a  i 0 0  kg.

z dostawą na kolej lub do domu
w Krakowie,

w  mniejszych ilościach

gruby lub łamany, w workach plom­
bowanych

po 9 0  c e n t ó w  z a  i 0 0  kg. z d o s t a w ą
z przerobieniem paleniska w razie potrzeby

B. SZA BŁO W SK I w Krakowie, Sukiennice 1. 2.
Wyłączny na Austro-Węgry skład r o s yj s ki ej  h e r b a t y  k a r a w a n o w e j  domu handlów. S e r g j u s z a  P e r ł o w a  
w  Mo sk w i e  poleca wyborowe herbaty w  opak owan i u oryginalnem,  dokonanem pod nadzorem c e s .  
ros y j s k i e j  w ł a d z y  celnej. Herbatę rosyjską sprzedajemy po c e n ac h  mo s k i e w s k i c h ,  uwidocznionych 

rublami na każdej paczce po złr.  ! 80 do złr. 10 40 z a  funt.
Zam ów ien ia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 204 (4—19)

Samowary najlepszych fabryk tulskich.

L I N O L E U M ,
ang ie ls k i  w y r ó b  do w y k ł a d a n i a  posadzek ,  z ab e z p ie c z a  od z i m n a  i w i l g o c i .

Dywany i chodniki z linoleum.

Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe.
P łaszcze  i czapki gumowe, kalosze gum ow e praw dziw e rosyjskie. Ko­
n iak  ku racy jn y  zalecony przez Prof. Dra K orczyńskiego i D ra Pareńskiego. 
K om pletne p rzy rządy  g im nastyczne d la  dzieci i do rosłych . Ram ki 
do gazet. Żaluzye i story  rozm aitych system ów. .Łapki n a  m yszy

1 szczury .

F a r b y  d o  b a r w i e n i a  m a t e r y i  w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h .
W a ł e e z k i  d o  d r z w i  i o k i e n ,  

zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W s z s c l l i i e  a r t y k u ł y  g O N p o d iir c z e .
F lu id  d la  koni, sm arow idło na. kopyta, n a  osie. m ydło do siodeł, 
lakier na  uprząż, świece powozowe, latarn ie , sól g laub ersk ą , oliwę do 

m aszyn, pasy do m aszyn, szpagat, lak ier n a  posadzkę.

"Wszelkie a r ty k u ły  to a le to w e  i kosm etyczne.

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach na jtań szy ch

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie, R yn ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów. 1 97  (4—20)
oraz wszelkich przyborów artys tycznych do malowania etc.
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JAKUBOWSKI & JARRA
w Krakowie, ul. B erka Joselowicza, L. 19, m agazyn w S ukiennicach 

od strony  Ratusza. L . 26. we Lwowie R ynek L. 37, 
Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 

miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (4— 2) 
Poleca w yroby p laterow ane do użytku domowego oraz ozdobne, 
odpowiednie na. podarki. P rzy jm uje  obsta lunk i na w yroby sre ­
b rne 13-tej próby. W ykonyw a w szelkie reperacje, srebrzen ia; 
złocenia, tak  w ogniu ja k  i galw aniczn ie . P o siad a  w m agazy­
nach stale n a  sk ładzie  sam ow ary  mosiężne i tom bakowe tu lsk ie, 

oraz najlepszą herbatę  rosyjską.
O dlew arnia m etali p rzysposabia  odlewy z nowego srebra, mo­
siądzu. miedzi i t. p , podług w łasnych i dostarczonych wzorów, 
nadto  w yrab ia  fabryka, potrzeby do okuć budow lanych j ak:  
klam ki, szy ldy  i t. p., na, zam ów ienia w najkrótszym  czasie, 

po cenach niższych, niż zagran iczne.
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W dniu 15 listopada 1890 o tw a r tą  i w ruch puszczoną zestala
pierw sza, w H raJtow ic

F ilE O lS  F l i l f  S I  STO LAR ftU
B R A C I  M U R A N Y I

p r z y  uliey D a jw o r .
Fabryka, przy pomory najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i Mirhego materyału
po  u aj p rzy Ntępui ej sz y e li cnacli. 168 (2:3—1)

KAROL MARKUS
w Krakowie, przy uiicy Szpitalnej L. 18,

p o le c a  w ła sn e g o  w y ro b u

WANNY, ZYCBADY, PRYSZNICE i KLOSETY.
U rządza, łaźn ie , w ychodki, w odociągi i za k ła d a  P io runochrony . 

Utrzymuje wielki skład prawdziwych S a m o w a r ó w  
Tulskich,  oraz wszelkich n ac zyń kuchennych e m a ­
l i o wanyc h i l a k i e r o w a n y c h .  Poleca swego wyrobu 

przez Tow. Lekarskie polecone , . T e r m o s t a t y
i a p a r a t y  s t e r y ! i z a c y j n e . “  (4-2)

Odznaczony n a  w y sta w ie  k ra jo w e j 1887 r. Dyplomem honorowym, 
ja k o  p ie rw sz ą  i na jw y ższą  n a g ro d ą . N a w y s ta w ie  p rzy ro d n iczo -le - 

k a rsk ie j 1891 r. medalem wielkim srebrnym. 
—

Wj. W a s i l k o w s k i
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w E irakuni , iiiica  W olaka 1. SS. 31.

W ykonuje w szelk ie  roboty  w zak res  jeg o  zaw odu w chodzące.
Asfaltuje budynki, daje w arstw y nieprzem akalne 

na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (20—4)

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m ajs te r  k am ien ia rsk i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

p owadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (2 3 — i)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B R R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 1 67 (2 3 — i) 

po  c n a c li i in jM t ii i i ir k o w u M s z jc h .

Odznaczona srebrnym medalepr przez e. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
ua wystawie konkursowej z r. i 889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów

iii I  ISO  L t  O T T A
w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenhoiz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u j e  na czas o zn a c zo n y ,  j a k  najstaranniej,

po cnacli u m iark ow an ych . "Wl 169 (2 2 — 2)



picr̂
2 9 0

■ N
. 'C

o o  1̂
c i.

—  CD

p o  Q0C~D ^  f—i
*=3 CO
£3'

Do wiadomości.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i In ży ­

nierów, że rozszerzyłem  moją

=  p
§§- P-
S  N=3 ł-J.
cr> CD 

H 1=3

P  3 P  CtJ

Ś .
S '
INi-

JM

p>p CD
YS
co

c i i  Pt 
=3. j n

D = t>
££L P
r̂c=~ i—t©

2 ?  “E3
CT3- i_j OM -J

f-ł
g -  CD

H  w
=  CD
£“  hd

©t-
o
pn
Pi o>

CS 5V►S -«•
2 a

w
p

p

Ł  I
► »yĄ  a

fi i 
SS s 
fi « 
f i  S 
SS £C* rffi

OCO
CO
CD
£CO
?srfto
52

W

£

“Z
?r
o

C-D —
C-D CO CD

N
p  i
h-* •<

M-

p)
O.
00M

podejm uję się

w sz e lk ic h  róbót k o n s tru k c y jn y c h  i o rn a m e n ­
ta ln y c h  po n a jp rzystę p n ie jszy ch  ce n ach .

Specyslnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zam ówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

Józef Górecki187 (13 — 12)
w  K ra k o w ie ,  u lica  D a jw o r  1- 6.

F A I M I Y K A
wyrobow betonowych

Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.
W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp ., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod ry nny , nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się b e t o n o w a n i a  wszelkiego rodzaju.
M a  na  s k ła d z ie :

Cement, w apno hydrauliczne, papę, dachów ki, łupek , 
ru ry  steingutow e, p o s a d z k i  m arm urowe, steingutow e, 
klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty 

trzcinowe, m ateryały  przeciw  wilgoci i t. d.

M. Z I E L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  186 (12-12).

w K rakow ie. Cirzcgórzlti 258.
T e le f o n u  S r .  7 0 .
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Wiedeń 1888 Wiedeń 1888.

170 (23-1)
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“ Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

£=- ^  
j=3 b J

S  °
o
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w  W I E D I I 1 I ,  IM. Apostel^asse 2 6 - 3 2 ,
II. Z w i s e h e n b r u e k e n

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukcje wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen: bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dia pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

H ŜF' Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim. " ^ 8

.Nakładem Krak Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.



Nr. 24. Rok VII.

Prenumerata z przesełką:
rnn/.na . . 5 Z łr.
półroe/.na . 2 Z łr. 50 ct.
kw artalna . ] Z łr. 50 ct.

w Niemczech: 
roczna . . . .  10 m arek
półroczna . . 5 marek

w Rosyi: 
roczna . . . .  5 rubli
półroczna . . . 2 '; ,  rubli
N r. pojedynczy . . 25 et.

K r a k ó w  15 G r u d n i a  1893.

CZASOPISMO
W ychodzi 1 i 15 w m iesiącu.

Zużytkow ane arty k u ły  będą 
w ynagradzane zaraz.

In sera ty  przyjm ują się po 
cenie 2 '5  ct. za cm .a je- 
dnorazow ego ogłoszenia.

R edakcya i A din in istracya 

G ołębia 20, I. p.

T o w a r z y s t w a  T e c h n i c z n e g o  K r a k o w s k i e g o .
T R E Ś Ć :  St. H o ro sz k ie w ic z : M ałe m o to ry  n a  w y s ta w ie  o p aw sk ie j w  s ie rp n iu  b. r . —  F ra n c isz e k  M e issn e r: O w o d o c ią g a c h  w  m ieśc ie  

C h icago , Illino is . —  S p raw y  T o w arz y stw a . —  K ro n ik a  b ie ż ą c a . —  W  o d c in k u : S zk ice z  p o d ró ży  n au k o w ej n a d  
B a łty k em . —  O g ło sz en ia .

MAŁE MOTORY
na wystawie opawskiej w Sierpniu b. r.

Szybki nadzwyczajnie postęp i ekonom iczny roz­
wój cyw ilizow anych narodów  w bieżącem stuleciu ma 
swoją przyczynę w um iejętnem  zastosow aniu m artw ych 
sił przyrody do różnego rodzaju użytecznej pracy, da­
wniej siłą rąk ludzkich łub zwierząt w ykonyw anej; 
a przedewszystkiern płynie on z zastosow ania m oto­
rów  parow ych w przem yśle, górnictw ie i lokomocyi, 
następnie z udoskonalenia i zastosow ania odpowie­
dnich m aszyn pom ocniczych.

R obota m aszynam i, w ogóle biorąc, tańsza, ró ­
w niejsza i szybsza, zam ienia m ozolną pracę ręczną 
na  lżejszą, bo polegającą jedynie na k ierow aniu m a­
szynami; a gdy przew yższa w ielokrotnie wydatność p ra ­
cy ludzkiej, więc przy niezm ienionej, a naw et wyż­
szej płacy robotnika, powoduje zm niejszenie się ceny 
produktu  — tem  sam em  zwiększa jego zastosow anie 
i zbyt. W obec tego jasnem  jest, że kto w tych w a­
runkach  kusi się o w ytrw anie w konkurencyi ręcznej, 
ten  m usi trac ić ; w artość bowiem jego pracy obniża 
się o tyle, o ile m aszyna tę  sam ą pracę korzystniej 
może wykonać.

Zastosow anie m aszyn do  celów produkcyjnych za­
częło się od robót prostych, ale w ym agających zna­
cznych sil, a więc od górnictw a i wielkiego przem y­
słu fabrycznego, rozporządzającego znacznym  k ap ita­
łem. Atoli z postępem  techniki w kraczają m aszyny 
do robót coraz trudniejszych i coraz rozm aitszych, 
w ykonyw anych naw et niewielkim nakładem  pracy i ka­
pitału, a dziś przyszła już kolej na mniejsze p rzed­
siębiorstw a i rzem iosła tak, że w ostatnich dziesią­
tkach la t wpływ techniki maszynowej nietylko że je s t 
bardzo widoczny i znaczny, ale w prost przekształca

stosunki rzemieślnicze. Obok doskonałych a dużych 
m aszyn roboczych pow stały więc i odpowiednie m o­
tory, m ogące korzystnie zastąpić pracę naw et kilku 
ludzi.

M otory takie, po niem iecku „Kleinmotoren“ zw a­
ne, znalazły oprócz przem ysłu i rzem iosł liczne za ­
stosow ania w rolnictwie, jak  np.: w m leczarniach, przy 
fabrykacyi serów, cięciu drzew a i sieczki, poruszaniu 
m ałych m łocarni i ż a r n ; w dom ach i zak ład ach : do 
pom pow ania wody, poruszania wind i elew atorów , do 
św iatła elektrycznego i t .  p. P opyt za nimi powszechny, 
dlatego też fabrykacya ich szybko się rozw inęła i p rzed­
staw ia dziś więcej rozm aitości, aniżeli budow a wiel­
kich silnie, między którem i spotykam y praw ie wyłą­
cznie m otory wodne lub parow e.

Małe m otory nie różnią się zasadniczo od wiel­
kich m aszy n ; niektóre są tylko zm niejszoną kopią 
tychże; zwykle zaliczamy do nich m aszyny niżej io  
koni siły, a najczęściej używ anem i są dwu i cztero- 
konne. Ze względu na siłę poruszającą możemy je 
podzielić n a :

I) m otory w odne;
II) m otory poruszane siłą rozprężającą gazów  i par:

a) p a ro w e ;
b) kaloryczne, poruszane ogrzew anem  pow ie­

trzem  ;
c) gazow e;
d) benzynow e;
e) naftowe ;

III) m otory elektryczne.
M otory wodne rzadko byw ają stosow ane, gdyż w o­

da w ypływ ająca pod ciśnieniem z wodociągów m iej­
skich zwykle w ypada za drogo.

D ruga grupa dostarcza obecnie najwięcej i najle­
pszych m aszyn. Z w yjątkiem  m otorów  kalorycznych, 
które są nietrw ale i niedogodne, wszystkie inne ro ­
dzaje coraz więcej się rozpow szechniają i co roku
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praw ie pojaw iają się w nowych i dobrych konstrukcyach.
M otory elektryczne wchodzą w użycie dopiero 

w ostatnich latach, a to  od czasu, gdy wielkie stacye 
centralne, staw iane w celach ośw ietlenia, m ogą dostar­
czyć prądu  po odpowiednio niskiej cenie. Poniew aż 
stacye takie w ytw arzają prąd za pom ocą wielkich m o­
torów  w odnych lub parow ych, zatem  m otory, tym  
prądem  poruszane, są właściwie drugorzędnym i, a u rzą­
dzenie to  przedstaw ia nam  praktyczne rozw iązanie 
przeniesienia i rozdziału pracy m echanicznej wielkich 
m otorów .

Na wystawie opawskiej znajdyw ały się prawie 
wszystkie rodzaje m ałych m otorów  z wyjątkiem w o­
dnych i kalorycznych, a m ianow icie:

I) M otory p a r o w e  f i rm:
F r i e d r i c h  & J a f f ć  następca T . G r a f  w W i e ­

d n i u :  m otor 4-konny z kotłem rurow ym  paten tu  F rie- 
driecha.

H r. C o l l o r e d o  M a n s f e l d a  fabryka m aszyn 
w D o b r i s :

m aszyna 2 -konna leżąca bez kotła 
„ 4-konna stojąca „

A r c y k s .  A l b r e c h t a  fabryka m aszyn w U s t r o ­

S Z K I C E
Z PODRÓŻY NAUKOWEJ NAD BAŁTYKIEM.

III.

Fabryka szczecińskiego Towarzystwa akcyjnego  
„■Vulcan“ w Bredów.

N astępujący dzień poświęciłem zwiedzeniu fabryki 
maszyn, kotlarni i w arsztatu  okrętowego Szczecińskie­
go T ow arzystw a akcyjnego: Vulcan w Bredów pod 
Szczecinem.

A by dokładnie obejrzeć ten  rozległy i wzorowo 
urządzony zakład budow y m aszyn, trzebaby m iesiąca 
czasu. Gała miejscowość jest przedzielona drogą; po 
lewej jej stronie są w arsztaty  m aszynow e dla stałych 
m aszyn, po praw ej jest w arsztat okrętowy „V ulcana“ 
w przedm ieściu Bredów. T u  w ykonyw ują największe 
okręty m orskie i pancerniki.

Na podw órzu leżał olbrzymi 0- 
cliraniacz dla w iosła i steru  (R u- 
dersteven) fig. 3, o w ym iarach 
w świetle 6 met. wysokości, 3 m et. 

Fi=- szerokości.

n i u :  m aszyna 2-konna, ścienna, z kotłem  stojącym .

E s s e r  & S c h n e i d e r  w R e i c h e n b e r g u :  m a­
szyna 4-konna dw ucylindrow a.

F. W i c h t e r l e  w P r o ś n i c a c h :  m otor 3-konny, 
stojący.

L e d e r e r & P o r g e s  w B e r n i e :  m aszyna io -kon- 
na leżąca.

II) M otory g a z o w e  firm y:

L a n g e n  & W o l f  w W i e d n i u :
m o to r system u Otto 3-konny leżący

>) M H 2 , ,  ,,

>, „ „ 2 „ Stojący
„ „ „ 1 „ leżący.

G. B e r n h a r d t ’ a synowie w W i e d n i u :  m otor 
'/'a-konny stojący.

III) M otory b e n z y n o w e  firm y:
M a r k y ,  B r o m o w s k y  i S c h u l z  w A d a m s t a h l :  

lokom obila 8 -konna na  kolach,
m otor 4-konny leżący,

3 » stojący,
i ' / a „ leżący.

D a i m l e r a  fabryka m otorów  w C a n n s t a t t :  m o­
to r  i-konny  stojący.

IV ) M otory n a f t o w e  firm y :

Na płaszczyźnie do w yginania żeber okrętow ych 
(Spantenboden) w yginano oprócz żelaza kątowego, tak ­
że blachy — oczywiście na  gorąco.

Naprzeciwko w arsztatu  okrętowego, po lewej stro ­
nie drogi, je s t fabryka dla stałych m aszyn parow ych. 
Olbrzymia kotlarnia i odlew arnia za pom ocą szablo­
nów (podoby) posiada przechodzące w indy poruszalne 
i najlepsze pomocnicze p rzy rządy ; również sala do 
m ontow ania  zaopatrzona jest wszelkiemi narzędziam i.

W  trakcie w ykonania znajdują się ob ecn ie : jedna 
3-cylindrowa, stojąca C om pound-m aszyna, przeznaczo­
na dla am erykańskiego parow ca do przewozu ropy, 
druga do zgęszczania pow ietrza dla kopalni afrykań­
skiej i t. p.

W  sali tokarnianej p racu ją  przeważnie t. z. w y ­
ż e r  a c z k a  m i  (Fraism aschine), w skutek czego w yra­
biane m aszyny odznaczają się nadzw yczajną czystością 
w ykonania. W spaniała  jest kotlarnia i przy niej h y d rau ­
liczne m aszyny do nitow ania, dostarczone przez T w ed- 
des’a z Glucester, również prasy hydrauliczne do w y­
ciskania den kotłów  parow ych i lokom otyw  potrze­
bnych do tego akum ulatorów .

W  ogóle zauw ażyłem , że obróbka żelaza i stali 
za pom ocą wyżeraczek wielkie zrobiła postępy w w y-



293

B i e l e f e l d z k a  fabryka m aszyn, przedtem  D i i r r -  
k o p :  m otor 2-konny leżący.

J. M. G r  o b i S-ka, fabryka 
m otorów w  L i p s k u  E n t r i t s c h :  
m otor 4-konny stojący.

F . D  ii r  r  i S-ka w W  r o- 
c l a w i u :

m otor 4-konny leżący,
>> 2  , ,  , ,

V) W  końcu m otory e l e ­
k t r y c z n e  fi rmy S i e m e n s  &
H a l s k e  w W i e d n i u :  7 m o - 
to rów  od 7 io do 1/i konia siły.

Pom iędzy m otoram i parow y­
mi odznaczał się dobrze obm y­
ślaną konstrukcyą i starannem  
w ykonaniem  m otor Friedricha, 
w ykonany przez fabrykę F rie ­
dricha i Jaffe’go, następcy T.
G r a f a  w W iedniu. F irm a ta 
zajm uje się od wielu lat budo­
w ą specyalnie tego rodzaju m o­
torów.

M otor ten, przedstaw iony w przekroju podłużnym

i widoku perspektyw icznym  na rycinach 1 i 2, skla- 
j da się z czterech głów nych czę­

śc i: z pieca A D ,  kotła ru ro ­
wego E , m aszyny parow ej G 1 
i skraplacza lub ogrzew acza L.

Piec jest p rostokątną skrzy­
nią z żelaza lanego, o podw ój­
nych ścianach bocznych, w y­
pełnionych popiołem ; w prze 
dniej części skrzynia ta  jest wy­
łożona cegłami ogniotrw ałem u 
W  ścianie czołowej znajduje się 
pochyły wsyp do opału 0, w 
ścianach bocznych 2 otw ory 
zam ykane drzwiczkam i do czy­
szczenia ru r kotłowych z sadzy 
i popiołu, w tylnej ścianie żela­
zna ru ra  kom inow a D. W e ­
w nątrz leży na dwóch sztabach 
żelaznych pochyły ruszt scho­
dkowy, zastosow any do opalu 
węglem kam iennym , drzewem 
lub trocinam i. R uszt ten m ożna 
przez otw arte drzwi popielniko­

we w całości wyciągnąć, co umożliwia, w razie

konaniu części składow ych m aszyn i dlatego sposób 
ten  m ożna polecić każdej fabryce maszyn.

Fabryka zatrudnia  przeszło 4.000 robotników .

IV.

Kanał m iędzy B ałtykiem  a m orzem  N iem ieckiem .

Już od pięciu wieków noszono się z m yślą połą­
czenia m orza Niemieckiego z Bałtykiem  za pom ocą 
kanału , a to aby uniknąć niebezpiecznej i długiej po­
dróży około Skagen’u i utw orzyć bliższe połączenie 
z sobą dwóch mórz. D otąd w ykonano już  trzy p ro ­

jek ty , a to k an a ły : Stecknitz, A lster-T rave i E ider; 
atoli przepływ ają przez nie tylko m ałe statki, a po­
nieważ. m uszą one przechodzić przez szluzy, więc du ­
żo tracą  na  to czasu.

Z tych tedy powodów, a nadto ze względów s tra ­
tegicznych, postanow iono budow ać kanał czwarty, a to 
między B runsbutte l a H oltenau i to kosztem 156 m i- 
ionów m arek.

K anał ten, średniej szerokości 60 -f- 26 m == 43 m,a
a głębokości 8 ‘5 m, przewyższa rozm iaram i kanał 
Suezki. Do w ym ijania się okrętów  w ojennych i o b ra ­
cania ich przeznaczone są osobne jeziora, przez które

kanał przechodzi. Bardzo odpowiednio urządzono przy­
stań  dla okrętów przy ujściu Łaby. Należało tu  uwzglę­
dnić konieczność osadzania się m ułu w zam kniętem  
i spokojnem  miejscu, które m usiałoby spowodować 
zam ulenie całej przestrzeni. Aby to uniknąć, zużytko­
w ano prąd. pow stający podczas przypływ u m orza, 
a równocześnie zastosow ano przyrządy do w ypłuki­
w ania i usuw ania m ułu  przed i po za szluzami. Ko­
rzystano tu  w całej pełni z doświadczeń, które pod 
tym  względem porobiono w Anglii.

Ujścia kanału  do szluz lub jeziora m ają  oświetle­
nie elektryczne.

Na szczególną uw agę zasługują ogrom em  im ponu­
jące zastaw y czyli szluzy. Są one, jako też i bul- 
warki (quai) bardzo trw ale wykonane, a wszystkie 
m aszyny do poruszania szluz w prow adza się w  ruch 
ciśnieniem wody. Dwuskrzydłowe w rota szluz w Hol­
tenau  i B runsbuttel m ają  jednakow ą konstrukcyą. Ka­
na ł przedzielony jest silnym m urow anym  w ałem  na 
dwie drogi. Jedna z nich służy dla okrętów w cho­
dzących, druga dla wyjeżdżających. Każda z nich m a 
25 m etrów  szerokości a długości 207 m etrów. W  ka­
żdej drodze znajdują się trzy pary  w rót dw uskrzydło­
wych — jak  rzu t poziomy na  fig. 4 okazuje.
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potrzeby, szybkie wygaszenie ognia. Za rusztem  znaj­
duje się pochyły m ostek 
z płyt ogniotrw ałych, przy­
czyniający się do dokła­
dnego spalenia.

Kocioł parow y tw orzą 
p rostokątna  skrzynia E  
i pionowe u dołu zam knię­
te rury  żelazne, szczelnie 
um ocow ane w dnie skrzy­
ni. Skrzynia E  jest zbiorni­
kiem wody i p a ry ; składa 
się ona z dwu płyt, blachy 
kotłowej z żelaza zlew ne­
go i ram y kutej; wszystkie 
te trzy części połączone są 
szrubam i i uszczelnione 
asbestem . G órną płytę F. 
m ożna z łatw ością bez roz­
bierania innych części odej- 
my wać, wtedy cale w nętrze 
kotła staje się dostępnem  
i może być dokładnie oczy­
szczone. P a ra  w ytw arza 
się przew ażnie w pionowych rurach , w których dla

otrzym ania obiegu wody, wiszą mniejsze rurki z cien­
kiej blachy żelaznej. T a  
konstrukcya kotła daje zna­
czną pow ierzchnię ogrze­
w alną i odpowiednią po­
wierzchnię wody przy m a­
łych w ym iarach kotła i 
małej objętości wody, za­
pew nia więc szybkie wy­
tw arzanie pary, dobre w y­
zyskanie opału, zabezpie­
cza w znacznym  stopniu 
przed eksplozyą i u łatw ia 
napraw ę w razie uszko­
dzenia.

M aszynę parow ą m o n ­
tuje się albo bezpośrednio 
na kotle, ja k  na rysunku, 
albo na osobnym  funda­
m encie. Składa się ona  z cy­
lindra, odlanego w ew nątrz 
zbiornika pary  G, z dwu 
podstaw  lanych z łożyska­
mi i zwyczajnych części 

ruchu, t. j. tłoku, drążków , w ału korbowego, koła

Maszyna do poruszania i zam ykania dw uskrzydło­
wych w rót znajduje się w trzech m urach  bulw arku, 
a wszelkie obroty w rót uskutecznia 
robotnik na górze stojący za pom ocą 
kilku drążków.

Przeplynęłem  po kanale, a nastę ­
pnie czółnem bagerskiem  (Bagger 
schiff) na  o tw arte morze. K anał zo­
stanie wykończony w r. 1895.

V.

W arsztaty m arynarskie w Kiel.

Stary  herb  m iasta  Kiel (okręt saski, zw any C h y u -  
la ,  pędzący z otw artym i żaglam i i człowiek stojący 
przy sterze jego), pozw ala przypuszczać, że już przy 
zakładaniu m iasta w drugiem  stuleciu m yślano o przy­
stani w zatoce tegoż m iana i o budow ie okrętów. 
Istotnie, budow ano tu  okręty oddaw na — oczywiście 
z drzewa, w iadom o bow iem , że dopiero w drugiej 
połowie bieżącego stulecia, a więc dopiero w ostatnich 
dziesiątkach la t w yparł przem ysł żelazny i stalow y drze­
wo z użycia w  budow ie okrętów praw ie zupełnie.

Cesarskie w arsztaty w  Kiel zajm ują pow ierzchni

61 ha, z której około 80.000 m 2 je s t zabudow anych. 
Są tu  2 basseny 10 m. głęb., 4 głębokie doki, przy­

stań  na  drzewo, pływ ający dok, 3 
przystanie dla budujących się okrę­
tów  (Hellinge), przystań dla łodzi to r­
pedowych. W szystkie te urządzenia 
podnoszą ten  zakład do pierw szorzę­
dnych w Europie.

Pod  względem zajętej przestrzeni, 
rów na się on praw ie w arsztatom  m a­

rynarskim  w W ilhelm shafen i Tulonie, a od C herbur- 
ga jest tylko o 100 ha  mniejszy. W łoski w arsztat 
okrętowy w Spezia przewyższa Kieio 160.000 m 3 za­
budow anej powierzchni.

Oprócz w arsztatów , ślusarni i kuźni, u trzym anych 
w wojskowym  porządku, —  pod którym  to względem 
pryw atne tego rodzaju zakłady nie m ogą z niemi iść 
w porów nanie, — na jwiększe zainteresow anie w zbudzają 
4 suche doki, szerokości 25 m etr., a długości 120 m. 
Mogą one pomieścić największe pancerniki, w ym aga­
jące 5 —  8-6 głębokości zanurzenia. Do w ypom po­
w yw ania wody z doków służą 3 centryfugalne pom ­
py, poruszane trzem a leżącemi parow em i m aszynam i, 
każda o sile 90 koni. W  budynku osobnym  um ie-

MAMA
F ig . i .
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zam achow ego i steru  z regulatorem  odśrodkowym . 
Przypływ  pary  do cylindra reguluje oprócz zwykłego 
suw aka m uszlowego, zręcznie zastosow any wentyl 
otw ierany i zam ykany za pośrednictw em  regulatora 
w ten sposób, że m otor zachow uje sam odzielnie s ta ­
lą ilość obrotów , a  pracę m aszyny przy zm iennem  
obciążeniu reguluje odpowiednie napełnienie cylindra.

P a ra  uchodząca z m aszyny ru rą  k, dostaje się do 
skraplacza L. Jestto  naczynie żelazne lane z wielom a 
ru rkam i m osiężnem i, kształtu litery U, osadzonem i 
szczelnie w przedniej ścianie. W ew nątrz  tego garnka 
krąży w oda zim na, doprow adzona ru rą  o i skrapla 
parę  w rurkach. W  ten  sposób pow stająca woda de­
sty low ana spływa przez lejek p  do pom pki zasilającej, 
um ieszczonej przy m aszynie i pow raca do kotła, stratę 
zaś wody uzupełnia się kurkiem  Q. Kocioł zasila się 
w ten sposób bez przerwy, zatrzym ując stale jednakow y 
stan  wody, nadto  zasilanie kotła wodą m iękką, po­
w stałą  ze skroplenia pary, zapobiega w znacznej czę­
ści tw orzeniu się szkodliwych osadów. Tłuszcz por­
w any z parą  z cylindra m ożna z łatw ością wydzielić 
przez um ieszczenie m ałego kurka na  rurze lc, lub 
cedzenie wody w lejku p. D o sm arow ania tłoka n a ­
leży używać tylko dobrych sm arów  m ineralnych, 
w olnych od kwasów.

szczone są 4 kotły parow e i pom pa do usuw ania  w o­
dy z okrętów, nad to  dwie pom py wodociągowe. N aj­
większy z doków m ożna osuszyć w 6 godzinaeh.

Każdy dok zam knięty jest t. zw. p o n t o n e m ,  t. j- 
żelazną skrzynią, o szerokości około 6 m etr., a d łu ­
gości 25 m etr., przypierającą szczelnie do ścian czo­
łow ych doku. Uszczelnienie uskutecznia się m atam i ko- 
nopnem i. Przez podniesienie pontonu  napełn ia  się dok 
-wodą, poczem w prow adza się do niego statki.

Pom iędzy pomocniczemi m aszynam i zasługuje na 
wzm iankę pływ ający żóraw, podnoszący 75 ton  cię­
żaru, a drugi podobnej konstrukcyi n a  100 ton, zbu­
dow any w  fabryce Gutenhoffnung- O berhausen. Za żó- 
raw iem , podnoszącym  40 ton, znajduje się trzynaw o­
w a kotlarnia. N aw a środkowa, o 15 m. szer., p rze­
znaczona jest do w ykonyw ania większych robót ko­
tlarskich, a obsłużoną jest dw om a żóraw iam i wózko­
w ym i na  25 ton ciężaru.

W  dalszym ciągu przechodząc przez w arsztaty, 
gdzie w yrab iają  m aszty dla łodzi i okrętów, dalej ża­
gle i t. p.. oglądałem  zakład do próbow ania łańcu ­
chów. Do tego celu służy m aszyna hydrauliczna, na 
180 ton  m aksym alnego ciśnienia. Obciążenie łańcucha 
do podnoszenia m ierzy się przyrządem  w ykonanym  
n a  wzór wagi dziesiętnej.

D o zupełnego skroplenia pary  z m aszyny ucho­
dzącej, potrzeba około 180 litrów  zimnej wody na 
silę jednego konia i godzinę. W oda ta  ogrzewa się 
od 40° — 50° Celsiusza i m oże być jako  taka  dalej 
spożytkow aną. W  razie braku tej ilości wody, używa 
się zam iast skraplacza, ogrzewacza. Do tego celu n a ­
daje się to  sam o naczynie żelazne L, tylko miejsce 
rurek  m osiężnych zastępuje pusty cylinder żelazny 
lany, a woda w zew nętrznem  naczyniu ogrzana spływa 
do lejka p. P ary  zbywającej m ożna użyć z korzyścią 
do ogrzew ania pracow ni, suszarni i t. p.

Zużycie opalu w m otorach tych jest bardzo korzy­
stne; najm niejszy potrzebuje około 4 kg. dobrego 
w ęgla kam iennego na  siłę konia i godzinę, k tóra  to 
ilość zm niejsza się przy 6-konnym i większych do 3 , 
a naw et 2 1/2 kg.

M otory Friedricha buduje w ym ieniona fabryka 
w sześciu wielkościach, a m ianow icie:

siła koni par. 2 4 6 8 10 12
cena złr. w. a. 1.150  1.550  2.000 2.450 3.000 3.500
w aga około kg. 1.200 1.700 2.200 2.800 3.500 4.300

Oprócz m otoru Friedricha, który przedstaw ia typ 
now oczesnego m ałego m otoru  parow ego, zasługuje 
na  w ym ienienie z w ystaw y opawskiej m aszynka pa-

Pancern ik  „D eutschland“ i „Kaiserin A ugusta", 
krzyżownik z trzem a śrubam i, 8 pod w ójnem i kotłam i 
i 3 paleniskam i i m aszyną o 12.000 k. s., a nastę­
pnie w arsztaty  dla kotlarzy, opatrzone są w rozliczne 
m aszyny, ja k o to : hydrauliczne m aszyny do zginania 
blach, do św idrow ania, walcownie, uniw ersalne w ier­
tarki, a wreszcie heblarnie i wyżeraczki (Fraiser). R o­
zumie się, że wszędzie są poruszalne windy i żóra- 
wie. W  końcu znalazłem  się w odlew am i, skąd łodzią 
torpedow ą odpłynąłem  niebaw em  do Riigen. Z nie­
słychaną cliyżością, bo 22 węzłów na godzinę, popły­
nęliśm y na  o tw arte  morze, aby przypatrzyć się ćwi­
czeniom pancerników . Z naszego sta tku  dostaliśm y się 
n a  okręt adm iralski „B aden“, skąd mogłem się przy­
patrzyć m anew rom  ośm iu pancerników . W zm ianko­
w any pancernik m iał 2 m aszyny po 4.000 k. s. o ni- 
skiem ciśnieniu (2 a tm .)

Późno wieczór wróciłem do Kiel.
N a drugi dzień obejrzałem  jeszcze w w arsztatach  

m arynarskich m aszynę do obrab ian ia  pancerzy okrę­
tow ych i przyrządy do ustaw iania  i u łożenia należy­
tego nabojów  torpedow ych dla statków  tego rodzaju, 
poczem udałem  się do H am burga, aby następnego 
dnia zwiedzić p o rt Bremy. (G. d. w.)

Karol Stadtmidler.



row a 2-konna, z fabryki arcyksiążęcej. w U stroniu, 
jako  m aszyna ścienna, zm ontow ana w be/.pośredniem  
połączeniu w ału głów nego z transm isyą. W  ten spo­
sób um ieszczona m aszyna nie potrzebuje osobnego 
fundam entu , zajm uje jak  najm niej miejsca i oszczędza 
przeniesienie ruchu  pasem . Instalacya tego rodzaju 
dla m ałego m otoru  jest więc pod każdym  względem 
korzystną. ijO. d. n.). St. Horoszlńewiez.

0 wodociągach w mieście Chicago, Illinois.
N ap isa ł

Franciszek Meissner,
in ż y n ie r  ad ju n k t c. k. kol. p ań s tw , w  F e ld k irc h .

M iasta am erykańskie, położone w środkowej ró ­
w ninie S tanów  Zjednoczonych, m uszą się zadaw alniać 
wodociągam i sprow adzającym i wodę z rzek ; w oda ta  
zazwyczaj jest tak  m ętna, jak  z kałuży, tak, iż nie­
podobna jej używać w tym stanie ani do picia, ani 
do kuchennych celów ; trzeba  ją  naprzód w dom u 
przefiltrować, lub co najm niej po osadzeniu się muł u  
z naczynia do naczynia przelewać, póki jaśniejszej nie 
nabierze barw y. T aką wodę badałem  sam  w wodo­
ciągach m iasta St. Louis, liczącego pół miliona m ie­
szkańców, a biorącego wodę z rzeki Mississippi.

Chicago, położone szczęśliwie nad  jeziorem  Michi­
gan, postanow iło z niego w prow adzić wodę do m ia­
sta. Było to w  r. 1865, w 30 mniej więcej la t po 
założeniu m iasta, w czasie, gdy liczyło już około
200.000 mieszkańców. Musiano oczywiście mleć na 
uw adze szybki w zrost m iasta , a ztąd odpowiednie za­
kładać wodociągi. Nie przeliczono się, gdyż dziś Chi­
cago, m ające 1 ‘/2 m iliona m ieszkańców, spostrzebo- 
w uje na głowę 140 galonów =  635 litrów  dziennie 
wody, a rozporządza jeszcze znaczniejszą ilością.

Atoli spraw a nie była tak  ła tw ą. W odę nad  brze­
gam i jeziora zanieczyszcza rzeka Chicago, do której 
spływ ają wszelkie b rudy  z rzezalń, gorzelń i podo­
bnych zakładów , które oddaw na obrały sobie siedzi­
bę nad  rzeką. W celu uchylenia tych niedogodności, 
inżynierowie Gindele i C hesbrough w ykonali projekt, 
uw ażany wówczas niem al za niew ykonalny. P ro jek to­
wali oni bow iem  budow ę tunelu  pod jeziorem , d łu ­
giego na 2 mile ang. i osadzenie na jego końcowym  
punkcie zbiornika, do któregoby tylko czysta woda 
w pływ ała. Glówma trudność leżała w osadzeniu tego 
zbiornika, ,,crib“ zwanego, gdyż trzeba było dla nie­
go dopiero tw orzyć sztuczną wryspę. T rudności prze­
zwyciężono ; zdołano bowiem  osadzić ogrom ny dre­

w niany 5-boczny zbiornik, m ający przecięcia około 28 
m ., poczem do środka tego zbiornika wpuszczono w a­
lec o 7 m. średnicy, a 11P /2 m. dł., sporządzony z bla­
chy grubej 62 m/m. W alec ten, ważący 100.000 klg., 
ugrzązł mocą w łasnego ciężaru dość głęboko w  glinnej 
w arstw ie, m im o to , w ystaw ał jeszcze nad  wodą. A by 
go silniej i głębiej osadzić, w ypom pow ano z niego wo­
dę, zam knięto herm etycznie, a następnie za pom ocą 
m aszyny parow ej w ypom pow ano z niego powietrze, 
a w yw ołanem  w ten  sposób wielkiem ciśnieniem atm o­
sfery spraw iono, że cylinder ugrzązł w  żądanej głębo­
kości. Tym czasem  zbudow ano już od brzegu szacht 
n a  21 m. głęboki i rozpoczęto budow ać tunel w kie­
runku  „criba“ o szer. l -52 m. w świetle, dokoła ob­
m urow any cegłą. Teraz już i od strony „crib a“ m o­
żna było tunel budow ać; i tak  po 2 la tach  i 9 m ie­
siącach spotkano się z obu stron w tunelu.

W odę do cylindra wpuszcza się przez sztuczną 
bram ę i podw ójne sito, a na brzegu pom puje się sil- 
nemi parow em i m aszynam i do żądanej wysokości.

Był to tunel przy Chicago A renue; podobny zbu­
dow ano przy Lake View, oba w północnej części m ia­
sta. Lecz chemicy zdołali wykryć, że woda ta, pom i­
mo 2-m ilowej odległości od miejsca, gdzie b rudy  Chi­
cago spływ ają, ciągle jeszcze nie jest zupełnie czystą. 
Postanow iono zatem  następny tunel zbudow ać w7 odle­
głości 4 mil. ang. od brzegu i to w środkowej części 
m ia s ta ; w oda okazała się czystą, po pew nym  jednak 
czasie wykazano, że nie zawsze odpow iada ona hy- 
gienicznym w arunkom . W obec Lego pom yślano o rady- 
kalnem  zakończeniu spraw y — o odprow adzeniu nieczy­
stości, uchodzących do jeziora, w stronę m orza. P o ­
nieważ jednak  nieczystości te uchodziły do Chicago 
River, a z nią do jeziora Michigan, chodziło więc 
o bagatelkę, bo tylko o zm ianę biegu tej rzeki od 
ujścia ku źródłu! Oryginalny to był projekt, na k tó­
ry niejeden z dzielnych inżynierów  niedowierzająco 
głową pokiwał. Mimo to wzięto się do dzieła.

W  projekcie nowego kanału  miedzy Chicago R iver 
a Mississippi R iver, koryto Chicago zostanie pogłę­
bione, woda będzie się przelewać z jeziora Michigan 
do Mississippi i do zatoki m eksykańskiej, p rzep łuku­
jąc koryto Chicago River. K anał będzie zbudow any 
przeważnie w skalistym  gruncie, 160 stóp szer. spodem , 
a woda mieć będzie 20 stóp głębokości. Długość wyniesie 
33 mile ang., a koszta prelim inow ano na  14 milionów 
dolarów  (przeszło 35 milionów złr.) R oboty  wstępne 
już rozpoczęto, atoli nie w iadom o, kto koszta poniesie, 
gdyż m iasto Chicago radeby zwalić to wszystko na 
rząd S tanów  Zjednoczonych. Ażeby jednak  choć czę- 
ściowm w7odę ulepszyć, odprow adza się już obecnie w o­
dy z rzeki Chicago przez stary  kanał Illinois do Des
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Plaines River, a w  dalszym ciągu do Mississippi. Ku 
tem u celowi służą pom py, w ypom pow ujące 50.000 
sześć, stóp wody na  m inutę z Chicago R iver do sta ­
rego kanału . Do nowego kanału  będzie w oda sam a 
w pływ ała i to nie 50.000 stóp, ale 12 razy tyle, t. j.
600.000 stóp sześć, na  m inutę.

Z tego też pow odu postanow iono zbudow ać n a ­
stępny , c rib u tyłko w  odległości 2 mil od brzegu. 
Jest on już w robocie przy 68 ulicy. Oglądałem  ten 
„crib“, jakoteż byłem  w tunelu , znajdującym  się prze­
szło 24 ni. pod pow ierzchnią wody, której głębokość 
w ynosi więcej niż połowę. Zwiedzenie tego tunelu  —- 
rzecz nadzw yczaj in teresująca —  zawdzięczam zezwo­
leniu miejskiego inżyniera p. A rtingstall, który dele­
gow ał p. John  Ericson, swego asystenta, do oprow a­
dzenia m nie po w odociągach. Uprzejm ość to wielka, 
jeżeli się zważy, iż ku zwiedzeniu wodociągów po­
trzebny jest osobny statek  parow y i 6 godzin czasu. 
D aty dotąd i w dalszym ciągu podane udzielił mi 
p. Ericson.

R azem  m ożna zatem  do m iasta  sprow adzić wo­
dy przez w ym ienione tunele :
Lake View . . . 72,000.000 galonów w  24 godzinach
Chicago Avenue 150,000.000 „
F o u r Mile. . . . 140,000.000 „ „
68-th  S treet . . 72,000.000 ___________„______

R azem  . . 434,000.000 galonów dziennie w ka­
żdej porze roku, czyli blisko 20 m ilionów hektolitrów  
dzienn ie!

T ak  więc m a Chicago do dyspozycyi niesłychaną 
ilość wody, co praw da do picia nie tak  sm acznej, jak  
źródlana, ale też niem a źródeł, któreby tak  były w y­
datne.

Do góry podnoszą wodę zapom ocą pom p p aro ­
wych. W iadom o, że Chicago posiada najwyższe b u ­
dynki, t. z. „sky-scrapers", sięgające m ożnaby pow ie­
dzieć nieba. Jeden z nich, „Masonie T em ple“, gm ach 
wolnom ularzy, m a 21 pięter, t. j. 82 m. wysokości, 
a razem  z kopułą 00 m. Pom pow anie wody i to w ol­
brzym iej ilości do tej wysokości, w ym aga pom p p a ­
row ych kolosalnych, praw dziw ych olbrzymów w swo­
im rodzaju. Pom pa przy 68 ulicy m a najnow szą kon­
s tru k c ją , system u W orth ingtona, fabrykanta, który 
pod względem budow y pom p jest niezrów nany. P o m ­
pa ta  może podnieść dziennie 570.000 hi., pracuje 
z silą 700 koni, ssące i tłoczące ru ry  m ają  przecię- 
cię blisko 800m /m ., a ru ra  parow a 160 mm.

F irm a W orth ington  ustaw iła  również pom py za­
silające w odą w ystaw ę chicagoską; ku  tem u celowi 
dostarczano 2 bg m iliona hl. dziennie, przeszło 10 ra ­
zy tyle, co na w ystaw ie w  Filadelfii w 1876 r., a n a ­
w et w P aryżu  w  1889 r.

Takie olbrzymie roboty  pochłan iają  miliony, ale 
na to stać A m erykanów . Rudżet miejski w Chicago 
w ynosił w 1891 r. blisko 70 milionów złr., z tego na  
wodociągi, kanalizacyą i skrupianie ulic w ydano 26 
m ilionów, a mimo to osiągnięto w budżecie zwyżkę 
3'6 m iliona z łr .!

My, Europejczycy, nie możemy — rozum ie się —  
m arzyć o takich budow lach, jak  Am erykanie, bo zkąd 
wziąć na to pieniędzy? My potrzebujem y pieniędzy 
na  wojsko!

SPRAWY TOWARZYSTWA.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 7 g r u d n i a .  1893.
Przewodniczący: prezes Chrząszezewski.
Obecni członkowie p p .: Kaczmarski, Kułakowski, 

Odrzywolski i Pakies. Sekretarz Śmiałowski.
Po przyjęciu bez zarzutu protokołu z poprzedniego 

polsiedzenia, uchwalono prosić p. prezesa, by poczynił 
dalsze starania w celu zapoznania członków Towarzystwa 
z panami nowego dworca kolejowego w Krakowie. Re­
ferat o ustawie budowlanej dla m. Krakowa, wypraco­
wany w r. 1883 przez ówczesną ankietę budowlaną, 
wręczono za pośrednictwem członka Kaczmarskiego wzno­
wionej ankiecie. Przyjęto na członka jednomyślnie przez 
balotowanie p. Jana Michalskiego, inżyniera-adjunkta ko­
lei państwowej.

Postanowiono podziękować na piśmie p. Karolowi 
Knausowi, członkowi Towarzystwa i Radcy miejskiemu, 
za doprowadzenie do skutku uchwały Rady miasta, mocą 
której nabyto na własność miejską realność p. Sehnei- 
dra, u stóp zamku położoną, przezco zabezpieczono W a­
wel od nowego zasłonięcia i oszpecenia.

Na wniosek p. Kaczmarskiego, uchwalono poruszyć 
sprawę pomnika Jana Matejki i wstawiono ją  na porzą­
dek dzienny posiedzenia Towarzystwa, które oznaczono 
na poniedziałek dnia 18 grudnia r. b. o 7 wieczorem.

Sprawdzono, iż składka, zebrana przez Sekretarza, 
pomiędzy członkami Towarzystwa, na wieniec dla ś. p. 
Jana Matejki, przyniosła 31 z ł r . ; wieniec zaś ze szarfa­
mi kosztował 34 złr. Niedobór w kwocie 3 złr. pokryli 
obecni na posiedzeniu członkowie, urządzoną pomiędzy 
sobą składką.

Wreszcie wskutek wniosku prof. Odrzywolskiego, by 
postarać się o rozpisanie konkursu na plany mającego 
się budować we Lwowie dworca kolejowego, uproszono 
wnioskodawcę, by opracował w tej sprawie memoryał 
i przedłożył go Zarządowi na lmjbliższem posiedzeniu.

Na tem obrady zakończono.

D o T o w a r z y s t w a  p r z y s t ą p i ł  p. Jan Michal­
ski inżynier-adjunkt kolei państwowej.

Wskutek uchwały Zarządu z d. 7 grudnia rb. pre- 
zydyum Towarzystwa wystosowało następującą odezwę 
do p. Karola K uausa:
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L. 161. Kraków d. 10 grudnia 1893.
Wielmożny P an ie !

Gdy dzięki staraniom W Pana Wawel, ten drogocenny 
zabytek świetnej przeszłości polskiego narodu, przez na­
bycie na własność miasta Krakowa realności u stóp zam­
ku leżącej, zabezpieczonym został od zasłonięcia i oszpe­
cenia, Zarząd Towarzystwa naszego, w uznaniu tej pra­
wdziwie obywffteMiej zasługi W Pana jednomyślną uchwa­
łą  z d. 7 grudnia xb., postanowił złożyć W Pauu serde­
czne podziękowanie na piśmie.

Spełniając niniejszem z niekłamaną przyjemnością 
uchwałę Zarządu, łączymy wyrazy wysokiego poważania.

S ek re ta rz : P re zes :
Eustachy Smiałowski. Stanisław Chrząszczewski.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów  polite­
chn ik i we Lwowie u p rasza  n a s  o zam ieszczenie w k u nach  Czaso­
pism a następującego ogłoszenia:

N a W alnem  Z grom adzeniu Tow. B ratn iej Pom ocy słuchaczów  
po litechniki we Lwowie, w dn iach  26, 27, 28 i 30 listopada, tudzież 
2 g ru d n ia  b. r. udzielono ustępu jącem u W ydzia łow i i Komisyi 
lu stracy jn e j absoiutoryum , z uznan iem  za ich gorliw ą p racę  około 
dobra  T ow arzystw a. N a  tem zgrom adzeniu  uchw alono:

1. Rozdać w tym  roku 3 s typendya po 120 z łr. a. w.
2. U lokow ać na  dom techników , w tym  roku w ybudow ać się 

m ający, 10.000 z łr. w. a.
3. Tow arzystw o Br. Pom ocy przystępuje w poczet członków 

w spierających  Tow. Szkoły ludowej.
4. Zerw ać wszelkie stosunki i zaniechać k o respondenc ji z To- 

w arz. akadem ick iem : „Biblioteka słu ch  p ra w a 11 i „K lub szerm ierzy .11 
(W niosek przyjęty  przez ak lam acyą).

5. W łączyć kom isję  ubiorow ą członków  Tow. Br. Pom ocy do 
W yd zia łu  i jak  najgoriiw iej ją  popierać.

N a K uratorów  zaproszono P P . : prof. J .  M. D ra P lacy d a  Dzi- 
w ińskiego i B ogdana M aryniaka przez ak la m a c ją , zaś n a  sy ndyka 
zaproszono P . D ra A dam a Kosińskiego.

W reszcie w ybrano n a  rok ad m in istracy jn y  1893/4 następu jący  
W y d z ia ł :

P rzew odniczącym  obrano —  po raz  trzeci — kol. K arola Rueben- 
bauera , zast. przewmd. K azim ierza Z ipsera, skarbn ik iem  T adeusza  
Jaszczurow skiego, b ib lio tekarzem  A dam a C ehaka, sekretarzem  W ła ­
dy sław a  D unkę de Sajo, przew odu, kom isyi ubiorowej J a n a  L au- 
ry n o w a ; w ydziałow ym i obrano ko l.: Ję d rze ja  G noińskiego, M acieja 
Szukiew icza, A dam a M ińskiego, S tefana W ik tora i J a n a  Bożena.

Z ast. wydz. W ład y s ław a  Zarem bę, A lek san d ra  Frankow skiego, 
Leona Rogaw skiego i Józefa D ym nickiego.

W sk ła d  kom isyi lu stracy jnej w e s z li:
K o l.: M ieczysław  R ybczyńsk i jako przewód., F e rd y n an d  Gis- 

m a n  jako  sekre tarz , K azim ierz B rudzew ski, A leksander N adw odzki 
i K arol L ipsz.

Do Sądu polubownego w ybran i zostali:
K o l.: Józef Sosnowski, Teofil Szczepański, K azim ierz B rudzew ­

ski, Z aeharyasz  W ojciechowski i L eon M roczkowski.
N ad to  w ybrano prezesem  zjazdu byłych człon. Tow. Br. Pont., 

kol. Ję d rze ja  M oraczew skiego, zaś przew odn. kom itetu budow y 
dom u techników  kol. A lfreda Zac-haryewicza.

Najszybszy pociąg kolei żelaznej ku rsu je  pom iędzy N ew  Yor­
kiem  a  Chicago, t. zw. C hicago-F lier. P rz estrzeń  964  mile an g ie l­

skie pociąg ten przebyw a w 20 godzin, licząc w to 9 przystanków . 
W ciągu drogi 7 razy  zm ien iają  olbrzym ie lokom otywy i na  każdej 
sta je  in n y  m aszyn ista , gd y ż  p raca  ta  i w ytężona uw aga tak  wy­
czerpuje siły , że jeden człow iek dłużej jak  3 godziny w ytrzym ać 
nie może. W ielkie koła m aszyny robią 5 obrotów n a  sekundę, 
a  pociąg posuw a się co sekundę o 100 stóp.

W dziennikach czy ta m y : Szanow na R edakcyo! Z powodu od ­
czytu prof. W ellnera w tow arzystw ie techn icznem  w iedeńskiem , 
p rzyn iosły  dzienniki w iadom ość o nowym w ynalazku m aszyny  po­
w ietrznej, k tóra nazw ałbym  latawcem , gdyż bez pom ocy balonu, 
jedyn ie  ruchem  kołowym skrzydeł, w znieść się m a n ad  ziemię.

Ja k  rozw iązanie  jednego z najw ażniejszych problemów w św ię­
cie w ynalazków  ludzk ich  m usi niezm iernie zajm ow ać i cieszyć 
każdego m yślącego człow ieka, tak  sp e c ja ln ie  m nie wiadomość ta
0 ty le przykro  do tknęła, że teoretycznie rozw iązałem  przed niem ie­
ckim  technikiem , i to zdaje się w podobny sposób, zadanie, ale n a  
w ykonanie m odelu b rak ło  funduszów , a p rzy  zawodowych zajęciach
1 czasu.

Z w ynalazku mego zw ierzyłem  się swego czasu b ra tu  memu 
w Krakowie, L eonardow i Lepszem u, który jako techn ik  zachęcał 
m nie gorąco do jego w ykonania, gdyż u zn a ł odrazu  i doniosłość 
i trafność  w ynalazku.

T eraz  n ie  pozostaje tui n ic innego, ja k  u p raszać  S zanow ną 
R e d a k c ją  o łaskaw e pom ieszczenie w sw ych łan iach  tego listu . 
N astępn ie  zaś zam ierzam  przedłożyć g ronu  fachowców ry su n k i 
mego projektu, by chociaż tym  sposobem, gdy  pom ysł rozw iązan ia  
problem u, nad  którym  pracuje um ysł ludzki la t tysiące, p rzysądz i 
ludzkość jednostce innej  narodow ości, pozostało w każdym  razie 
świadectwo, że i polski um ysł rzu c ił n iezależnie , choć rów no­
cześnie św ieżą m yśl co do sposobu opanow ania przez człowieka, 
przestworów pow ietrznych. Pełen  szac ttn k n :

E d w a r d  L  e p s z y, a r ty s ta  m alarz .

Przywilej. —  M inisterstw o h an d lu  udzieliło  D row i M ieczysła­
wowi Ł azarsk iem u we Lwowie w yłącznego przyw ileju  na  piec cyr- 
kulacyjny , w zględnie w entylacyjny, s łużący  d> konsum owania, dym u.

Kolej lokalna Tarnów - Szczucin. —  K oncesją  6-iniesięczną 
do przedsięw zięcia p rac w stępnych o trzy m ał p. Ja n  Konopka.

Kolej lokalna Ustrzyki Dolne — Ustrzyki Górne z o d g a ł ę ­
z i e n i e m  d o  B o b e r k i .  K o n c e s ją  do przedsięw zięcia robót przed- 
w stecznych o trzym ali b ra c ia : K aje tan  i R yszard  P izz igheli w W ie­
d n iu  —  n a  przeciąg  6 m iesięcy.

Budująca się obecnie kolej żelazna sy b e ry jsk a  będzie m ia ła  
d ługości 7 .112 w iorst. R ubryk i poszczególnych w ydatków , w edług  
kosztorysu  w ynoszą: budowa p lan tu  rs. 7 5 ,486 .828 ; m osty, tunele  
i t. p. roboty rs. 73.441.921 ; budynk i stacy jn e  rs. 12 ,856 .575 ; 
re lsy  i. ich w iązan ia  rs. 4 5 ,9 0 7 .9 2 5 ; tab o r ruchom y i roboczy rs. 
4 0 ,565 .250 ; dostaw a relsów, w iązań i taboru  ruchom ego na  miejsce 
robót rs. 25 ,3 2 1 .0 6 5 ; w ydatki ogólne, adm in istracy jne  i n ieprze­
w idziane rs. 3 2 ,857 .521 ; w yw łaszczenie g run tów  rs . 2 ,5 6 1 .8 8 9 ; 
te leg ra f rs. 1 ,740 .880 ; zaopatrzenie w wodę rs. 4 ,505.375 i t. d . ; 
razem  koszt całej lin ii w yniesie rs. 350 ,210.481, czyli budow a je ­
dnej w iorsty będzie kosztow ała przesz ło  rs. 49.000.

Miasto Drezno ustanow iło  n a  pam iątkę G otfryda Sem pera fu n ­
d a c ją , której odsetki s łu ż y ć  m ają jako  zasiłek  m ający się udzielać 
architektom  niem ieckim  w celu u ła tw ien ia  podróży naukow ej. Za­
siłek  tegoroczny wynosi 1.600 m arek.

W Pilznie zaw iązało  się stow arzyszenie z o g ran iczoną poręką 
i udz ia łam i po 1.000 z łr. w celu w ybudow ania nowego brow aru . 
K ap ita ł zakładow y wynosi 1500.000 z łr.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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J. F. F I S C H E R
|;: w M r a k  o wi c ,  R y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A  —Ił. JL 39/40. §-
2 8 H A N D E L  T O W A R O W  K O L O N I A L N Y C H

SKŁAD P A P IE R U
materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

- SSJ P rz y jm u je  się zam ó w ie n ia  n a  g ig

I |5  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów, g/jt 
I§P Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 5nt 
ig§ zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 

(ze wzorami) ułożona przez L. Paszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- 
1p sunku i malowania. g|l
3 ; -  I > «  C E L Ó W  T E € I f  Y € 1 I

-^8 utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym : negatif (białe linije na Sj|- 
tle niebieskiem) i p o sitif  (czarne linije na jasnera tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acAdum gaili- g§I 

ijg; cum cliem pur.)  — Przyrządy do odiłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach,
Ag oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy, yjj- 
ł§8 Mimeograf (sposób szablonowy). sg.

Z am ó w ien ia  zam ie jsco w e w y k o n u ją  się na jd o k ład n ie j o d w ro tn ą  p o c z tą  za  za liczk ą  lub  n ad es łan iem  n a le ż y to ś c i. g jT
Upraszam o dokładne adresow anie: J  p  F I S C H E R

(5— 18) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B. g p

T e l e g r a m y  :

„EK D H O R H “ W I E K
-s- -iŚf-S*- 

Srebr. medal zasługi

Teleplion  766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
170 ('24—0)

E i n  i H O B I
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

iv WKESKS1IU, I I I -  A p e ste lg a sse  2® —82, I I .  JBwindienbpikkcH
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukeye wiązania, dachów, świet.lniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone,' poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen: bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Tnwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
p ® "  Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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KOMIS z  w ę g l i  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostaw a na kolej lub do domu

w  Krakowie,
w mniejszycho ilościach g ru b y  lub ła m an y , w  w o rk ach  p lom bo w an ych  po 0 0  centów za 100 kg.
210 (5- 0) , z dostawą, z p rzerob ien iem  pa len iska  w  raz ie  potrzeby

sprzedaje
Zarząd  gazowni krakowskiej.

L I N O L E U M ,
ie lski w yrób  do w y k ła d a n ia  posadzek , zabezpiecza od z im n a  i w ilgoci.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 

Płaszcze  i czapki gumowe, kalosze gum ow e praw dziw e rosyjskie. Ko­
niak  k u racy jn y  zalecony przez Prof. D ra Korczyńskiego i D ra Pareńskiego. 
Kom pletne p rzy rząd y  g im nastyczne d la  dzieci i dorosłych. Ram ki do 
gazet. Żaluzye i story rozm aitych system ów. Ł apki n a  myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i okien, zabezpieczające od zim na i przeeiągu.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
F lu id  dla koni, sm arow idło na  kopyta, na  osie, m ydło  do siodeł, 
lak ier na  uprząż, świece powozowe, la tarn ie , sól g lauherską , oliwę do 

m aszyn, pasy do m aszyn, szpagat, lak ier n a  posadzkę.

W szelkie artykuły toaletow e i kosm etyczne.

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym natiinku
poleca po cenach n a jtań szy ch

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie, R yn ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów, 197 (.0— 19)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B r a c ia  B a r  t ik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (4-8)
wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

P o le c a  się fab rykan tom , ślusarzom  etc. ręcząc za 
d ob ry  w y ró b , rze te lną  usługę i za p rzystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ ŻE K
daw niej 1 7 4 (2 4  0)

F. G r o n e m e j e r
w K riikotfic , u l. l lo r y a iis k a  L. l i

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejm uje s ię : 

oszklenia kościołów , pałaców  i budynków , jak również 
reperacyi tychże.

Konkurencyjna Pracownia malarska

Wojciecha Grzybowskiego
w K rakow ie przy  ul. M ikołajskiej 1 .16  

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych, dekoracyjnych, 
tak w miejscu, jak na prowincji, 179(19—5)

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA N IE D Ż W IE C K IE 6 0

i Spółki.

Fabryka wyrobów Metalowych
St, S u l ik o w s k i i  fcka.

Kraków. Dębniki.
W y r a b ia  w szelk ie  w y ro b y  w  zakres b la ch a rs tw a  
w chodzące, ja k  rów n ież  przybory dla koleji Żelazn.

T e l e f o n  I. 1 8 0 .  (5 — ?)

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X Xx x
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
Xtxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

C. k. | | f  uprzyw. m
PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA  M A RM O R ITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,
poleca dachówki ogniotrwałe, abso lutn ie  n ieprze­
m akalne, z m asy p aten tow ane j „IVIarmoritem“ z w a ­
nej. Ja k  rów n ież  p rzyjm uje  w szelk ie  obsta lunki 

w chodzące  w  zakres kam ien iarsk i.

Próby na żądanie w y se ła  się bezpłatnie.

Oj)
P o l e c a  s w o j e

wyroby kaflarskie,
w yko nan e

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom, Budo­
w niczym  i Właścicielom do­

mów. 185 ( 1 5 - 9 )

Cenniki na żądanie franco.
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sk ład  a r tj liiiló n 1 bn<lonlan,ycli
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

w ap no  hy d rau l iczne ,  p raw dziw e kufs teinskie ,  r u r y  k a m io n ­
k ow e g lazu ro w an e  zew nątrz  i w ew nątrz ,  papę o gn io trw ałą ,  
p ły ty  izolacyjne, łu p e k  morawski, angielski i francuski,
posadzki cem en tow e i s te igu tow e, ru ry  be tonow e dachów ki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budo w n ic tw a  w chodzące

a r ty ku ły .  168 (24—0)

Karo l  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  u licy  S ła w k o w s k ie j  1. 6.
w  M  I Ł  A  l i  O  W  I  E ,

wykonuje 1 7 1 (2 2 — 2)

wszelkie wyroby ornamentacy jne
z k u teg o  żelaza 

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i repa.ra.cyj.

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

do kryc ia  dachów,
S. SZE L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y tn a  13, po leca  :

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
d la  dozow ania w ilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie,  spe- 
cyaln ie  do tych  celów w fabryce w yrab ianą. Je d y n y  dziś pew ny 
środek izolujący wilgoć, używ any  do budow li w całym  świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k tu r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do k rycia  dachów  wysokich gatunków . 183 (1 6 — 0) 

R ola 10 metrów Q  od i'8o  złr. do q złr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Ł a k  a s fa lto w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, b lach  wszelkiego rodzaju, dachów ek nowego system u.

Sm o łę  angielską bezwodną.
Osusza się asfa ltem , ja k o  jed y n y m  środk iem  zn an y m  do tąd  w  b udow nic tw ie ,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
J f i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k raju  swoimi ludźm i pokrycia 
dachowe tekturow e i oraz reperacye tychże. M etr □  po 52 do 75 et.

D ługoletnią gwarancyę poręcza się.
5
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O dznaczona srebrnym  m edalem  przez c. k. M inisterstw o h and lu  
n a  w ystaw ie budow lanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza 
^  '  F A B R Y K A

KRAJOWA
w y r o b ó w

platerowanych 
JAKUBOWSKI & JARRA

w Krakowie, ul. B erka Joselow ieza L. 19, m agazyn  w S ukiennicach  
od strony  R a tu sza  L. 26, we Lwowie Rynek L. 87. 

Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 
miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (5 — 1) 

Poleca w yroby p laterow ane do użytku domowego oraz ozdobne, 
odpow iednie na. podarki. P rzy jm uje  obsta tunk i n a  wyioby s re ­
brne 13-tej próby. W ykonyw a wszelkie reperacje , srebrzen ia ; 
złocenia, tak  w ogniu  ja k  i' ga lw aniczn ie . P o siad a  w m agazy ­
nach  sta le  n a  sk ładzie  sam ow ary m osiężne i tom bakowe tu lsk ie, 

oraz najlepszą  herbatę  rosyjską.
O dlew arnia m etali p rzysposab ia  odlew y z nowego sreb ra , mo­
siądzu, m iedzi i t. p., podług w łasnych  i dostarczonych wzorów, 
nad to  w yrab ia  fab ryka potrzeby do okuć budow lanych j a k : 
klam ki, szyldy i t. p., n a  zam ów ienia w najkrótszym  czasie, 

po cenach niższych, n iż  zagran iczne.
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B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na Austro-W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów . Sergjusza Perłowa w Moskwie
Poleca wyborow e herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. H erbatę 
° sy jską  sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam  na każdej paczce po zlr. I 80 do 10 40 za funt.

Z am ó w ien ia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 204  ( 5 — 18)

Samowary najlepszych fabryk tulskich.
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W dniu 15 listopada 1890 otwarta i w ruch puszczona została pierwsza w Krakowie

parowa fabryka s to la r s k a  B ra c i  M n ra n y i
p rz y  ul icy  D a jw o r .

Fabryka., przy ..pomory najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie,*ortiz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
p o  l i a j p r z y s t ę p i i i c j N z j c I i  c e n a c h .  166 (2 4 — 0)
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H I l t O L  M A R K U S
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L. 18, (5—1)

p o le c a  w łasn eg o  w y ro b u

W ANNY, ZY CBA DY , P R Y SZ N IC E  i K L O SE T Y .
Urządza, łaźnie, wychodki, wodociągi i zakłada Piorunochrony. 

U trzym uje w ielki sk ład  praw dziw ych Samowarów Tul­
skich, oraz w szelkich naczyń kuchennych emaliowanych 
i lakierowanych. Poleca swego w yrobu przez Tow. Le­
k arsk ie  polecone „Termostaty i aparaty sterylizacyjne“ .
Odznaczony n a  w y s ta w ie  k ra jo w e j 1887 r. Dyplomem honorowym,
ja k o  p ie rw sz ą  i n a jw yższą  n a g ro d ą . N a w y s ta w ie  p rzy ro d n iczo -le - 

k a rsk ie j 1891 r. medalem wielkim srebrnym.

Michał Szczyrbuła
majster kamietrarski, w Krakowie, ul, św. Marka L. 4,

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—0) 
Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 

inżynierów, architektów i budowniczych.Wt. W a s i lk o w s k i
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w  K r a k o w i e ,  u E i e a  W o l s k a  1.  I N .  B I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 
Asfaltuje budynk i, daje w arstw y nieprzem akalne 

na  fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.
Dwadzieścia lat praktyki! 178 (21—3)

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskiin, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką, im ,(24.—q>
p o  r e n u f h  i i a f i E i i i i a r l i o w i i t f i M Z j r c l i .

Odznaczona srebrnym medalem przez e. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
ua wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie - _ .  _  . .

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-"1 1' 1 i parkietów K&P01& Otta
w  Krakowie, u l. Dajwór 1. 10 169 (23—i)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-mebiawe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na czas o zn aczon y ,  ja k  najstaranniej, p o  cen:u*ii u m i a r k o w a n y c h .

B o  wiadomości.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i In ży ­

nierów, że rozszerzyłem  moją

Z
podejm uję się

w s z e lk i c h  ró b ó t  k o n s t r u k c y j n y c h  i o r n a m e n ­
t a l n y c h  po  n a jp r z y s t ę p n ie j s z y c h  c e n a c h .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 ( 1 3 - 1 1 )  Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D ajw o r 1. g.

Fabryka wyrobów betonowych
Bioro i skład mai potrzeb technicznych.

W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny , nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a n a  sk ła d z ie : Cement, w apno  h y d rau liczn e , p ap ę , dachów ki, łupek , 
ru z y  s te in g n to w e , posadzki m a rm u ro w e , s te in g u to w e , k lose ty , p iso iry . 
zaniknięcia hermeiyczne, zlew y, maty trzcinowe, m a te ry a ły  p rzeciw  
186 (1 3 — 11). w ilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI, inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki ‘I i i .

T e le f o n u  S r .  7 0 .

Nakładem  Krak Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.
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